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Dozwala się drukować pod tym warunkiem, aby 
po wydrukowaniu, złożona była w Komitecie Cenzu- 
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Przed xięgą dziewiątą: Portret Olgerda, W. Xiążę- 
cia Litew., wzięty z dawnych rycin Krakow- 
skich, u Gwagnina: Opisanie W. X. Litew. 
str. 25. | 

Przy $ 4277 Plan bitwy pod Rudawą. 

Widok starego zamku Kowieńskiego, zapewne z pię- 
tnastego wieku, jak był odbudowany pod pano- 
waniem Witolda. Rysunek udzielony, ze zbioru 
starożytnych pamiątek P. A. M. do $ 1351. 

Przed xięgą dziesiątą. Portret Skirgełły, Wielkie- 
gó Xiążęcia Litewskiego 1 Ruskiego, kopija z da- 


wnych rycin krakowskich. 
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PRZEMOWA. 





Tom niniejszy, ani połowy przeciągu lat 
nie obejmuje, w porównaniu do opisanego 
okresu w poprzednim: gdyż lepiej w źródłach 
wyjaśnione szczegółowe wypadki, dały spo- 
sobność dostateczniejszego ich wyłożenia; po- 


moce badawcze, nad moje nawet spodziewa- 


nie, wsparły pracę moję, że się udało wiele 


szczegółow, bardzo ważnych, uzupełnić, inne 
wyświecić lub wydobydź na scenę historycz- 
ną, zpod zasłony zapomnienia. Jednakże i 
tak dość zostanie do żądania: bo wyjaśnie- 
nie jednych rzeczy, pokazuje potrzebę czę- 
stokroć poszukiwania drugich, jakich się do- 
myślać można z tych, które się wyszukać dały. 

Odmiana religii, jest zawsze rewolucyą 
w państwach, wielce postać rzeczy odmie- 
niającą: unas ona przyniosła niezmiernie wiel- 
ki uszczerbek pamiątkom historycznym, bo 
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gdy skruszono bogów ołtarze, bez względu 
na ich znaczenie w pamiątek zachowaniu, 
z najodleglejszych wiekow, kiedy oddano ze- 
psuciu, posągi, godła, napisy, wytępiono po- 
dania mytyczne, zawsze na historyi oparte, 
jednóm słowem: to, co było świętością daw- 


. 


niej, pogardy piętnem nacechowano; — co za 
dziw, że dzieje narodowe poniosły stratę nie- 
opisaną? Po tej rewolucyi, którą panowanie 
Olgerda przygotowało, a syna jego usilność 
spełniła, odmieniła się postać i życia naro- 
dowego. Liecz narod w tóm nowóm Życiu, 
jakby nanowo odmłodniały, począł liczyć la- 
ta młodzieńcze i dójrzewał sporo pod wpły- 
wem bohatera wieku, Wielkiego Witolda; 
wyrównywać nawet poczynał w oświacie, 
kunsztach i przemyśle gospodarczym, przy- 
branym braciom swoim Polakom. Lecz je- 
szcze ozierał się na przeszłość swoję, jeszcze 
marzenia poetyczne 0 bogach, z zajmowały u- 
mysły, kotysaty ur ojenia wyobr ażmi roman- 
tycznej, ołtarze nawet w głębi Zmójdzi, nie 
przestawały palić ofiar dla bogów ojczy- 
stych. Ani panowanie Krzyżaków, ami przy- 
kład stolicy państwa i najmożniejszych fa- 














m 
A nżił 





rx 


milij, nie były zdolnemi, wybić z pamięci tych 
urojeń mytycznych; załedwo czas i usilność 
najgorliwsza, długo panujących, Witolda i Ja- 
gelły, ostatniemu przeistoczeniu na chrze- 
ścian, dadź potrafiły niezachwiane postępy. 

W ciągu tomu niniejszego, obok wypad- 
kow politycznych i wojennych, które najmo- 
eniej w historycznych obrazach uderzają 
w oko, starałem się odcieniować, ile bydź 
mogło, dobitnym kolorem szczegóły z życia 
narodowego wiadome, lub dośledzić się da- 
jące, chciałem nawet pokazać w prawdzi- 
wćm świetle, charaktery osób zńakomitszych, 
subtelność polityki gabinetowej i cały, że tak 
rzekę, ruch machiny, rozmaicie naciąganej i 


- rozmaicie kierowanej sztucznością wymysłow 


ludzkich, a jednak prowadzonej, łaskawą rę- 
ką Najwyższej mądrości, Króla królów i Oj- 
ca narodów. 


Zikądinąd, okres ten, chociaż tylko lat 
sześćdziesiąt siedm obejmujący, jest najważ- 
niejszym w historyi Litewskiej, będąc okre- 
sem rewolucyi, jo której powiedzieliśmy do- 
pićro. Qzytelnik osądzi, ile on pracy mógł 
kosztować, której, żem nie skąpił, świadkiem 
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będzie obszerność opisow; sam nawet znaj- 
dzie dość zabawy, czy zatrudnienia, gdy ze- 
chce dopełnić uwagi, postrzeżenia, rozbiory 
1 sądzenia o rzeczach i ludziach, na scenę hi- 
storyczną wyprowadzonych, czego sobie nie 
dozwoliłem podług raz obranego planu. Zbli- 
żyć należy nawet wiele rzeczy w materyi 
religijnej, w tomie pierwszym wyłożonych, 
do różnych opisow tej epoki, dla uzupełnie- 
nia wiadomości, o dziele nawracania, które 
tu powtarzać mi się nie zdawało, dla tego sa- 
mego, żeby po dwa razy jednej rzeczy nie 
opowiadać; chociaż i tak nie raz w tę wadę, 
zbieraczom różnych wiadomości właściwą, 
przyszło 1 mnie wpaść z istotnej konieczności. 

Kończy się tom niniejszy na latach osta- 
tnich wieku cztćrnastego, od której to epoki, 
nastaje inny obrot rzeczy politycznych w Li- 
twie; o czćóm tom następny, a szósty z po- 
rządku, zajmie uwagę łaskawego czytelnika. 


i Gadiś 


Pisałem w Szawrach 
1857 Stycznia a0, 
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ROZDZIAŁ IL 
Panowania Montwida i Jawnuta. 
—————— a CE > 


1188. 


Pokazaliśmy już wyżej, ile niepewną 7oe'rzeżenia. 





jest chronologia w starych dziejopisach naszych, 
pod epokę śmierci Gedymina; oprócz tego, potra- 


cili oni z oczu wiele wydarzeń, dziejących się 





bezpośrednio po tym wypadku. Widoczny brak 
sy w krouice litewskiej , zaszły jeszcze przed wie- 
| kiem Długosza, w niej nawet o śmierci tego Mo- 
| narchy krótką wzmiankę, wrzuconą przez prze- 
| pisywacza znajdujemy, bez żadnej daty, ani opi- 
j su szczegółowego, jak zazwyczaj przy takich wy” 


ma ROEINSRZK JJ PORESPIZ ZG) 
Dz. Narod. Litew; T. W, 7 
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padkach nainnych miejscach postrzegamy (1). Kro- 
nikarze Pruscy są równie prawie niedosłatecz- 
nymi w epoce, o której mowa, lecz więcej namie- 
niają szczególow prawdziwych, które w naszych, 
albo zaginęły, albo niestosownie są oddane; spraw- 


dzenie dat jest unas podług dyplomatow, następ- 
stwo wydarzeń PIJE źrzódeł krytykę wytrzy- 
mujących. 

1189. 


R. xzfq Równo ze zgonem Gedymina, znaj- 
Montwid 1 jah ś j : 
Wiclki Xią dujemy w dziejach Pruskich najwyż- 


p: „złew cz. r R 7; _ © B, 5 . I” . . 
żę Lilewskt. Szym dowódźcą siły zbrojnej Litewskiej, 





jednego z synów jego: był on nawet uważany za 
Króla Litewskiego u Niemców, tojest: Wielkiego 
Xiążęcia. Jednakże imie jego Orthmannowitz, za- 
chowane u Grunawa, zkąd wziąć musiał Łukasz 
Dawid (2), nie daje się przystosować, ani do Ja- 
wnuła, ani do kogo innego z dzieci Gedymina, 0- 


prócz Montwida. Gdyź podług wszelkiego do pra- 





(3) H rozdeliwszy ich (synów), sam poczestno umre. 
Kron. rękop. Lit. Bych. str. 52. 

(2) Łuk. Dawid: B. VI. S$. 145. Dla czegoby Montwida 
nazywano u Niemców Orthmannowitz, trudno jest zgadnąć. 
Pochodzi ta wiadomość od Grunawa, najczęściej mylnie na- 
zwania wypisującego. Lecz musiała bydź przyczyna tego, 
tojest: Że Montwid znajomym był pod jakićmś podobnćm te- 


mu nazwaniem, pochodzącóm czy od czynu jakiego, czy od 


imienia przy obrządkach pogańskich przyjętego, czy od po* 
siadłości jakowej, 
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wdy podobieństwa, ten Xiąże, najstarszy w ro- 
dzinie swojej, chociaż miał uposażenie na Kora- 
czewie i Słonimie, wojskami dowodzić musiał prze- 
ciw Krzyżakom na Zmójdzi, pod samą porę śmier- 
ci ojcowskiej ; on więc z prawa pierworodztwa 
był następcą najwyższej dostojności w narodzie, 
Chociaż bowiem z rozporządzenia ojcowskiego, Ja- 
wnut z matką swoją, pozostąć był powinien przy 
posiadania Wilna, stolicy Wielkiego Xięztwa, a 
tćm samóm u stóru rządu; lecz Montwid, na cze- 
le wojska będący, więcej miał władzy w ręku swo- 
im, ani mógł przeto zniewieściały Jawnut, i, 
jak go poznamy następnie, człowiek slabego umy- 
słu i serca, na momenł sprzeciwić się bratu naj- 
starszemu, który, mając Kernow w ręku swoim; 
miał zręczność zwołać przedniejszych panów z na- 
rodu i za ich pośrzednictwem wziąć tytuł Wiel- 


kiego Niążęcia. 


190. 


Zgadzają się dziejopisowie (1), że  f. 1540. 
> 808 , ye: 
Pa 2704 aj dY h ż; £Zlajście £ 
na odemszczenie smierei VW ielkiego Xią- Krzyżakami. 
5 . *1 - « . ej e A 7 4 
żęcia, uczynił narod wielkie uzbroje- > wia 
e lida, 
nie, na czele którego nowy Wielki Xią; —— 


że Orthmannowitz, czyli Montwid się znajdował, 


jak wymienia kronikarz Pruski. Wojska się ścią- 
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(1) Stryjkowski: str. 573. Łuk. Dawid; L c. 
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gały ze wszystkich stron państwa do Kowna i wszyscy 
siedmiu synowie Gedymina poprzysięgli zemstę 
przeciw Krzyżakom. To wojsko wynosiło czterdzie- 
ści tysięcy ludu: z tych część jedna wyprawioną 
była do Kurlandyi, dla obserwowania Krzyżaków 
Inflantskich, główne siły naszły w porządnych hu- 
fach zamek Bajern, i część Zmójdzi okolicznej, 
zagarniętą przez jego posiadaczów. Niewiadomo 
jednak: jakim sposobem ten zamek zdobytym z0- 
stał? Że tak było, widzimy z postępow kampanii, 
gdyż wojsko wprędce posunęło się do Pruss, we 
dwóch oddziałach : jeden pociągnął pod Ragnitę, 
g którego podjazd napotkał przypadkowie Kom- 
mandora tamecznego Teobalda Pol z rządcą Tyl- 
żańskim, Bebe Transden zwanym, których pobili 
z ludźmi przy nich będącymi. Drugi oddział, uda- 
jąc, jakoby szedł do Mazowsza, wpadł znienacka 
do Pruss, zabiegł aż pod Dringfort, gdzie wiele 
szked poczynił i tak jak pierwszy, powrócił bez 
przeszkody, ze zdobyczą do kraju. Krzyżacy, pod 
słabym wojownikiem, Wielkini Mistrzem Ludol- 
fem Kónig, wybierali się w pogoń, grozili napa- 
dem nakraje Litewskie, potóm zawierali jakoweś 
przymierze rozejmowe, czego niewiadome są szcze- 
góły (1). To wszystko odnosi się do krótkiego pa- 


nowania Montwida, który w tymże samym roku 
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(1) Łuk. Dawid: B. IV. S. 140. 140. 
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13540 znika ze sceny historycznej i Tablica genea- 
logiczna III, kładąc w tymże roku śmierć jego; 


potwierdza tę prawdę. 
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Tenże sam rok był świadkiem śmier- A. ;5%4o. 
Rzeczy Rłu- 


ci Bolesława, Xiążęcia Mazowięckiego, i 
c skie, 





męża Maryi Gedyminowny, przez o- 
krótne otrucie od fanatyków religijnych Liwow= 
skich sprawionej; Xiąże ten, panując prawem dzie- 
dzictwa po ojcu swoim 'Trojdenie , przez głowę 
matki Maryi Andrzejewny nań spadlćm, przyjąt 
był obrządek wschodniego kościoła; napotćm zno- 
wu powrócił do katolickiego i zaczął nawracać 
Rusinów do unii; to było przyczyną, że go otru- 
to. Król Polski Kazimierz, dziad po ojcu i mają- 
cy za sobą siostrę Żony zmarłego Bolesława, daw- 
szy jej schronienie u siebie, naszedł Ruś Czer- 
woną icały kraj zagarnął przez poddanie się, za- 
warowawszy Rusinom wolność ich obrządkow re- 
ligijnych. "Ta mądra Króla Polskiego polityka; przy- 
czyniła jego państwu piękną prowincyą ; nadto 
zbliżył się on bezpośrednio do granie posiadłości 
Litewskich , na Rusi południowej, tojest: Woły- 
nia i Brzeskiego Polesia. Żeby iztej strony za= 
bezpieczyć się, przystąpił do przymierza pokoju, 
które na dwa lata zawierali Xiążęta Gedymino- 


wicze z Ziemowitem i Kazimierzem, Xiążętami Ma- 


M 
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zowieckiemi, domniemanymi saukcessorami po Bo- 
Jesławie otrutym. Do zawarcia przymierza z Ma- 
zowszanami i Królem Polskim ze strony Litew- 
skiej, byli Kommisarzami Kiejstut i Lubart, z sy- 
nowcami swoimi, Jerzym Narymundowiczem i Je- 
rzym Koryatowiczem, działali zaś w imieniu Wiel- 
kiego Xiążęcia Jawnuta, oraz braci jego Olgerda, Ko- 
ryata i innych (1). Przez czas trwania dwóletniego 
rozejmu, nie tylko bezpieczeństwo ziem posiada 
pnych zawarowały sobie strony; lecz wszelkie nie- 
przyjaźne zajścia, lab nieporozumienia, bez dobycia 
oręża, w przypadku niezałatwienia w domu, przez 
sąd Króla Węgierskiego rozstrzygnione hydź po- 
winiry. Obawiały się jednak obie strony szlach- 
ty Ruskiej, gdyż zawarowały sobie nawzajem, a- 
by zamki tych krajow nie były z gruzow podno- 
szone, bo izamek Lwowski, Król Kazimierz ka- 


zał zrujnować natenczas (2). 
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(1) Jawnuta, Kiejstut , Lulard, Georgius Koryatowicz 
inducias faciunt cum Casimtiro Magno Mege et Ducibus 
Masoviae Zemovito et Casimiro, pro se et Olgerdo Co- 
riato et fratribus ad duos annos: per quod tempus rex 
Leopolensem terram ipsi vero F lładimuiensem , Lucen- 
sem, Belzensem, Chelmensem et Brestensem quicie possi- 
dere debent. Sed nullas aedificabunt vel instaurabunt 
arces. Krzemienięc arcem Narymundowicz in sequestro ą 
habebit. on ferent opem alteri contra alteros, sed sta- 


bunt arbitrio Hungarorum regi de controversiis, Gromeri b 
Index archivi Cracoviensis MS. N. 575. Sine data. cf. Na- 
ruszewicz. Wyd. Grelowskie. T. VI. str. gr—104. 

(2) Zeby Litwini w roku a540 Mazowsze plądrowali, jak 
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1192. 


Liubo niewymieniona data wspomnio- % 4 0. 


nego dopiero przymierza, ono się od- ójaLogłj 
nosić musi najpóźniej do początku ro- 5 7%sk* 
ku 1541, ile z czasu zagarnięcia Rusi Czerwonej 
przez Kazimierza Wielkiego sądzić wypada'; od 
tej: przeto epoki liczyć winniśmy lata panowania 
Jawnuta, nad Wielkićm Xięztwem Litewskićm. 
Był on pospołu z matką swoją u stóru rządu, lecz 
nie wziął sławy oręża w dziedzictwie po ojcu; cze- 


go stan obecny ojczyzny wymagał nieodbicie. 
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Olgerd, trzeci z porządku w rzędzie Znaczenie 
D c © 
Olgerda. 





braci, lecz przewyższający wszystkich 
przymiotami moraluemi i fizycznemi, rokował 
przyszłą wielkość swoję, i nadzieję ojczyzny; nie- 
podobna nie sądzić, aby przenikliwy geniusz Ge- 
dymina nie poznawał tego w synie własnym; lecz 
zapewne słabość starca dla żomy , kazała mu to 
widzieć, co ona widzieć pragnęła, tojest: następ- 
cę tronu w upodobanym synie najmłodszym, a 
w pasierzbach rozmaite zarzuty, usuwające ich od 


tej prerogatywy. Nie ma bowiem powodu do wątpli- 





ez zza O, 





Długosz : p. 1059 twierdzi, nie możemy ani przeczyć, ani 
potwierdzać , nie mając o tćm zkądinąd wiadomości. Wy- 
prawa ta miała mieć miejsce 8 Września : miedzy popeł- 

< - 
nionuemi szkodami, siedmiu jakoby xięży zabito. 
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wości, żeby ta Xięźna, Rusinka z urodzenia, nie 
Vmiała władzy nad mężem swoim 1 nie w pływała 

na jego testamentowe rozporządzenia ; skutkiem 
czego, sama pozostała z synem swoim ustóru pań- ' 
stwa, jakośmy rzekli; przeciwko czemu po zgonie 
Montwida, nikt się szemrzeć nie odważył. Mimo 

tej uległości woli ojeowskiej , Xiążę Olgerd nie 
przestawał utrzymywać powagi narodu swojego 

w stronie sąsiedniej Xięztwu Witebskiemu , któ- 

re dzierżał prawem spadku dziedzicznego na ż0- 

ę nę swoję Maryąq. Pod cieniem tej powagj nie tyl- 
| ko bezpieczne były granice, ztej strony państwa, 
ale się ukrywał nie jeden, z mniejszych Xiążąt 
Ruskich, od żelaznego jarzma Mongołów. Między 
innemi dość znaczne Xięztwo Śmoleńskie win- 

| ne było sprzymierzeniu się swojemu z Litwą nie- 
zależność od władzy nadwołżańskiego Nerona Ha- 
na Uzbeka. Póki żył Gedymin, szanowano tę o- 
piekę, lecz po jego zgąnie Xiążęta Rascy. zaz- 
| drośni przeciw Janowi Alexandrowiczowi Xiążę- 
ciu Smoleńskiemu , potrafili w końcu w to,'że 

| Uzbek ogłosił go za buntownika, rozkazał mocą 
oręża przymusić do hołdu i na ten koniec wysłał 
z wojskiem Towlubeja, obok rozkazu do wszyst- 
kich Xiążąt Ruskich. przesłanego, żeby się pod cho- 
rągwie tego wodza zbierali. W rzeczy samej, wy- 
prawa przeciw Śmoleńskowi była najzawołańsza 


w tamtym czasie, nie szło tu bowiem prosło o na- 
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jechanie Xięztwa, lecz spodziewano się, że z tej 
okazyi wywiąże się wojna z Litwą; na cóżby i- 
naczej tak ogromne siły zbierał '""owlubej, gdy- 
by tylko z jednym, bardzo słabym z siebie Xią- 
żęciem, spodziewał się mieć do czynienia. Mimo 
krociowego zastępu Tatarów, Wielki Xiąże Ru- 
ski, Jan Kaleta, posłał całe wojsko swoje; pięciu 
innych Xiążąt udzielnych osohiście stanęło na cze- 
le swoich wojowników. Smoleńsk nie mógł innej 
obrony przeciw tej ogromnej sile wystawić, prócz 
swoich murow, walecznego sprzymierzeńca Ol- 
gerda i rostropnego Xiążęcia swojego. Ou się u- 
dał do traktowania z: Towlubejem i do tyla po- 
trafił , że to wojsko spójrzawszy tylko na mocne 
baszty Smoleńska, odeszło na powrót; okupiony 
wódz przyjął na siebie ukołysanie gniewu Hana, 
i przeniosł korzyść własną, nad niepewne mie- 
rzenie się orężem z wojskami Litewskiemi, któ- 


re się zawsze Tatarom nie powodziło (2). 


1194. 


Tak więc był tarczą dla sprzymie- 7 5%. 


PES : i JF yprawa 
rzeńców swoich Olgerd, ale nie tylko Ojgerda pod 
przeciw 'Tatarom, lecz i własnym ich Możajsk. 


rodakom. Xiąże Razański, sprzymierzeniec Litwy, 


miał jakieś prawo do Możajska, który przyciska= 











(1) Karamzin: T.IY. str. 214. 210: Kronika Nikonowska, 
T. III. str. 106. 
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jąc orężem zrabował. 'To miasto zostawało pod 
opieką Wielkiego Xiążęcia, Symona, syna Jana Ka- 
lety, niedawno zmarłego, przeto wyłamywało się 
zpod władzy liazańskiego Xiążęcia. Olgerd po- 
stanowił przywrócić Możajsk swemu sprzymie- 
rzeńcowi. Naten koniec, pod jesień w roku 1541 
podstąpił pod miasto z wojskiem ; znalazłszy je- 
dnak silną obronę warowni, przestał na popale- 
niu przygrodkow i przedmieścia. Xiąże $ymon wy- 
ruszył z Moskwy na czele swoich zastępow, lecz 
zapoźno ; Litewscy rabownicy już swoje zrobili. 
Musiał się przeto pogodzić ze szwagrem: której 
ugody było warunkiem , aby zdobyte przez Li- 
twinów miasto Tyszynow, pozostało przy włada- 
niu Xiążęcia Razańskiego, o którego krzywdy rzecz 
się toczyła (1). 


1195. 


R. 1542. Wićmy juź z poprzednieh opowiadań 
£ajście BPo- 4 A c c : . wę 
Łoczan zKrzy. uaszych ($ 1081), że Wolin od roku juź 


SRA A 1007 zarządzał Xięztwem Połockićm; 





ten brat najmłodszy Giedymina, przyjął religią 
chrześciańską obrządku wschodniego; miał on.sy- 
na, Labko mającego przezwanie, a imie chrześciań- 
skie Bazyli. Ten młody Xiąże dowodził wojska- 
mi ojca swojego w roku 1542, podczas zajścia 


g— _— ——— — ———1—— 
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(1) Kroniki: Troicka, Nikonowska i Nowogródzka, u Ka- 
ramzina, DT. IV. Nota 3353, 
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z Krzyżakami Inflantskiemi. Albowiem po spo- 
kojnym i sprawiedliwość miłującym tamecznym 
Mistrzu, Eberhardzie Monheim, gdy nastał Bur- 
chard Dreilewen człowiek wojenny 1 chciwy po- 
tęgi, Krzyżacy poczęli rozpostrzeniać swoje za* 


. 


właszczenia w krainie do Rusi przynależącej; na 
. > . p! 
ten koniec założyli dwa domy warowne, czyli za- 
meczki Marienburg i Frauenburg, na pograniczu 
ziem Ruskich. Xiąże Woin, postanowił zniszczyć 
Marieuburg: wyprawił syna swojego z wojskiem, 
który (te warownię ścisnął mocno i opalił przy- 
grodki; Krzyżacy jednak dzielnie się bronili, na- 
w v 4 
deszła odsiecz i w bitwie stracili Połoczanie ośm- 
dziesiąt dwóch mężów. [Działo się to w pierw- 
ERMRZ > cO . „rf / 
szych miesiącach roku 1542 (4). 


1190. 


Ten sam duch zaborow ziem cudzych Rzeczy Ru- 
skie. 





i własności, był początkiem wojny Krzy- 
żaków ize Pskowianami. Wolue to miasto miało 
na czele rządu swojego Alexandra WWsewołodo- 
wicza, podobno brata Olgi, matki Olgerda, któ- 
ry prowadząc zrazu dość szczęśliwą wojnę z Niem- 
cami luflantskimi, sprzykrzył sobie władzę w Psko= 
wie mu powierzoną, usunął się od spraw publi- 
cznych, pojechał „do Nowogrodu Wielkiego i tam 


w klasztorze 5. Pantaleona obrał mieszkanie. lym- 





— 





(1) Ordens Chronik: ap. Mattheus; T. 1. p. 778. 











czasem Burchard Dreilewen, wyraźnie rozwinął 
kroki nieprzyjacielskie, przeciw Rzeczypospolitej; 
założył zamek Neuhausen nad rzeką Niźwą, tuż 
na pograniczu , najechać kazał nawet przedmie- 
ście Rugodiwy, czyli dzisiejszej Narwy, które 
spalono. Po czóm robił silne przygotowanie do dal- 
szych napadow: co widząc Pskowianie, gotować się 
poczęli do obrony, wzywali Xiążęcia Alexandra, 
aby pośpieszył na ratunek ojczyzny ogołoconej 
z dowódzcy wojennego , albo im dał namiestni- 
ka godnego siebie zastąpić. Stary wojownik nie 
chciał juź przypasywać do boku oręża, który zło- 
Żył dla pokoju własnego; namiestnika nawet nie 
przysłał. Udano się do Nowogrodzian, ci odmó- 
wili pomocy, nie chcąc zapewne zrywać z Niem- 
cami swoich stosunkow. Zmowu błagali Alexan- 
dra, podówczas on wskazał siestrzana swojego, Xią- 


żęcia Witebskiego OQlgerda (1). 
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R. 1542, Pskowianie wysłali natychmiast po- 
Olgerd Psko- 4 : A +... 
wianom po. Selstwo do Witebska tóm chętniej, gdy 
maga. 


postrzegali nieżyczliwość Nowogrodzian, 





którym w końcu inie dowierzali: bo gdy ci, po- 
strzegłszy wejście w stosunki z Olgerdem juź pod- 


syłali półki posiłkowe , oni je odprawili na po- 





(1) Kronika Pskowska, u Karamzina T. IV, str. 230, 
a51, Nota 556, | 
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wrót. Posłowie Pskowscy, stanąwszy przed Ol- 
gerdem, powiedzieli: „„Monarcho, opuszczeni je- 
steśmy od swego wodza i braci Nowogrodzian, ty 
nas ratuj!” Olgerd przyjął to przełożenie i po- 
śpieszył wysłać wojsko pod dowództwem jakie- 
goś Xiążęcia Jerzego Witowtowicza ; poczóm i 
sam, wezwawszy brata Kiejstuta, wraz zsynem 
swoim Andrzejem (1) pośpieszył na czele zastę- 
pow Litewskich i Witebskich. Witowtowicz wy= 
prawionym został pod Neuhaus, dla obserwacyi, 
czyli wzięcia języka z ludźmi Pskowskiemi i Iz- 
borskiemi. Sierpnia 2 dnia, nad rzeką Mekuży- 
ną spotkał się ze znacznym oddziałem Niemców, 
został pobitym i po stracie sześćdziesiąt ludzi, um- 
kuął do Izborska. Tymczasem Xiąże Olgerd z głó- 
wnemłl siłami wojsk swoich i Pskowskich, prze- 
prawił się za rzekę Wielką, wcale nie wiedząc, 
co spotkało Witowtowicza; stanął obozem i po- 
słał podjazd ku stronie, zkąd nieprzyjaciel był spo- 
dziewany; wkrótce przyprowadzono jeńców , od 
których dowiedziano się że Niemcy nadciągnęli 
w większej sile, niżeli się spodziewano ; oblegli 
lzborsk i sztarmują do miasta. Xiąże Olgerd ka- 
zał wojsku znowu za rzekę powrócić, co postrzegł- 


szy Pskowianie, puścili się przodem, będąc w o- 


———— 


(1) Kronikarz mówi o tym Andrzeju: takż bo biasze je- 
mu imie modlitwennoje, a jeszcze bie niękreszczen.. 
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bawie o swoje żony, dzieci i domówstwa. za tym 
powodem całe wojsko poszło ku miasta. Sam je- 
dnakże Xiąże z bratem Kiejstutem , nie wielki 
oddział jazdy mając z sobą, udał się przez nizi- 
ny, Hramskiemi zwane, na obejrzenie sił Niemiec- 
kich. Tymczasem Bazyli Lubko, syn Xiążęcia Woi- 
na, z drugim jakimś żołnierzem, oddaliwszy się od 
swoich, zapewne chcąc bliżej rozpoznać nieprzy- 
jaciela, nieostróżnie wpadł w ręce podjazdu krży- 
żackiego, który go pojmał, po czćm okrutnym spo- 
sobem przez Krzyżaków rozsiekany został, Iz- 
borsk, chociaż był ściśle oblężony nawet wodę 
odjął miastu nieprzyjaciel, jednakże walecznością 
Witowtowicza i Rusinów, jego rozkazy należycie 
spełniających, ocalony został. Olgerd rozpoznaw- 
szy śrzodki dobrze prowadzonej obrony, nie znaj- 
dował potrzeby podsyłania wojska naodsiecz. Przez 
dziesięć dni działał” nieprzyjaciel pod Izborskiem, 
w końcu postrzegiszy nienżyteczność nsiłowań, gdy 
się dowiedział o poruszeniach wojska Olgerda za- 
grażających odsieczą, popalił machiny i śpiesznie 
odciągnąt do Inilant. Pskowianie wdzięczności swo- 
jej nie umieli okazać inaczej, jak ofiarowaniem do- 
wództwa, czyli władzy Xiążęcej Olgerdowi, pro- 
sili tylko, aby chrzest przyjął. Xiąże odmówił; 
lecz natomiast syna swojego Andrzeja zostawił na 
Xiążęcia i dozwolił mu przyjęcia spólnietwa w wie- 


rze świętej , jako rodzącemu się z matki chrze- 
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ścianki i będącemu już Katechumenem. Sam po- 
wrócił do Witebska. Pobożni Pskowianie , po- 
stawiwszy na czele swojóm Xiążęcia młodego, od- 
dali się w opiekę świętym pałtronom swoim, i 
w ściślejszą ligę weszli z Nowogrodzianami, po- 
nieważ si niejszej obrony przeciw Niemcom nie 
widzieli (1). 
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Inaczej przecięż myślał Xiąże Witeb-  7.21342. 


1345. 
ski, on postanowił wyraźnym sposobem  ZPojna In- 
odemścić śmierci brata stryjecznego Lub- Jka. 


ka , przeciw prawu rycerskiemu i ludzkości za- 
mordowanego, upokarzając dumę Krzyżaków, chcą- 
cych już prawa przepisywać północnej Europie. 
Przygotował silną wyprawę i nie wprzódy swój 
zamiar ogłosił, aż wojsko było w pórnuszeniu; to- 
warzyszyli mu bracia niektórzy. Kiejstut przy- 
prowadził rycerstwo wileńskie, syn Andrzej ze 
Pskowianami przybył, zostawiwszy namiestnika na 


swojóm miejscu. 


. II99. 


Krzyżacy dowiedzieli się o tej wyprawie wtedy, 
gdy już Olgerd był w ich kraju. Postrach padł 


nieźmierny na Zakon. Mistrz Inflantski wezwał 





——— 





(1) Kronika Pskowska , u Karamzina: T. IV. Nota 556. 
Latopisiec Daniłowicza: str. 164—107, Sam Karamzin tam- 
Że str. 250. 251. 
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Jet. jgyedee 
pomocy z Pruss i przymuszeni byli z całą połę- 
gą Zakonu dawać odpor. Na tym jednym teatrze 
wojny, zajęci byli wszyscy Krzyżacy, ani nawet 
pomyśleć mogli o napadach z Pruass na Litwę, 
lubo zręczności im się nawijały (1). Chociaż ta 
wojna przeciągnęła się prawie przez całą zimę, mię- 
dzy latami 1342 i 1545, szczegóły o niej w dzie- 
jach nie zostały. Tymczasem wybuchnęło powsta- 
nie powszechne Estów i obróciło w tamte stro- 
ny część większą sił Zakonu; okoliczność ta bar- 
dzoby w krytycznóm go postawiła położeniu, gdy- 
by wezwana krucyała, na ratunek ginącego Zako- 
nu, nie pośpieszyła zagrozić Litwie, co spowo- 
dowało koniec powodzeniom zadźwińskim: Xią- 
żęta bowiem Litewscy przynagleni znaleźli się po- 


wrócić do kraju. 


1200. 


R. 1545. Nie dawno Wielkim Mistrzem obra-= 
Mrucyata. 





ny, Ludolf Kónig Weitzau, czynnie się 
zawinął koło wezwania krucyaty z Niemiec, za- 
pewne rozgłosiwszy smutne okoliczności, które 
spotkały chrześcian, tojest: wojnę Inflantską z Li- 
tewskiemi Xiążętami i wielkie powstanie Ksłów. 
Jan, Król Czeski, zawsze porywczy do podobnych 
przedsięwzięć i wiele innych panów chrześciań- 
skich, zwłaszcza chcących uniknąć niewygodniej- 
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(1) Ordens Chronik: 1. s, c. Voigt. B. V. S$. 17. 18. 
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szej krncyaty, w tej samej porze przeciw T'ur- 
kom ogłoszonej , pośpieszyli pod chorągwie Kró- 
la Czeskiego zebrać się do Wrocławia; zkąd przed 
nadejściem zimy, przyciągnęli do Pruss. Ludwik 
młody, Król Węgierski, Karol Markhrabia Mo- 
rawii, Wilhelm IV Hrabia Hollańdyi, Hrabia Giini- 
ter Schwarzburg, Hrabia Henryk Holsztyński, i 
mnóztwo innych zńiakomitych osób rycerskich, któ- 
rzy sami składali poczet dwieście koni. Długo cze= 
kając na mroży, wyciągnęły przecięż zastępy, pod 
przewodnictwem Wielkiego Mistrza, który w peł- 
nym tajemnic zamiarze swoim, prowadził wojsko 
ku granicom południowym ; potćóm nagle obrócił 
się w lewo, przeszedł granicę i wkroczywszy 
w kraj Zapuszczański, obległ jakieś miejsce wa- 
rowne i bardzo moche; bez wątpienia Junigedę, 
twierdzę nadniemnową, Żeby otworzyć sobie ła- 
twiejsze iścieena Wilno. '[wierdza ta, osadzona by- 
ła wielką liczbą szlachity tamecznej i broniona ż od= 
wagą niepospolitą (1). Gdy wojsko czas i siły wy- 
cieńcza bezskutecznie, pod tą nigdy niedobytą je- 
szcze warownią, nadbiegła wieść donosząca, że Xią- 
żęta Litewscy, Olgerd i Kiejstut, z ogromnemi si- 
łami wtargnęli do Samlandyi, w której niesłycha= 
ne spustoszenia popełniają: wsie wypalone, lud 
zabrany w niewolę, miasta i grody w perzynę 
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(1) Krantz: Vandalia. Lib. VIII. c. 57. p. 193. 
Dz. Nar. Lit. T. FP. z 
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m "JU. aż 
obrócone. Natychmiast więc zaniechawszy oblę= 
żenia Janigedy, pociągnęło całe wojsko lewym brze- 
: D Y;l 40 8 A 95 J 
giem Niemna, dla dania ratunku najechanej sro- 
dze prowincyi. Lecz nim to wojsko połowę dro- 
gi odbyło, już przyszła wieść druga, że Litwini, 
opuściwszy Samlandyą, pociągnęli brzegiem mor- 
skim do Kurlandyi, i Infłanty: najeżdżać znowu 
zaczynają, ogolocone ze wszelkiej obrony: albowiem 
Mistrz tameczny, zatrudniony był poskramianiem, 
jego okrucieństwami rozjątrzonych Estończyków, 
którzy nie mało krwawych ofiar pomiędzy Niem- 
cami swojej zawziętości poświęcili (1). 
E 
120L. 

R. 1543. Zdziwieni Krzyżownicy, odebrali nie- 
Napad naln- ę 
__Jlanty. _ hawnie wiadomość z Inflant, że Litwi- 
ni w rzeczy samej przeszedłszy przez Kurlandyą 
i Semigallia, ściągnęli znaczne posiłki ze Zmójdzi, 
przebyli Dźwinę, oblegli iopalili Rygę i Neuermiihle, 
posunęli się do Segewalde i Walk, wszędzie okro- 
pne zniszczenie i morderstwa rozpościerając; pa- 
ląc jakoby ludzi żywcem na ofiarę bogom i niemi- 
łosiernie mordując: gdyż świeżo jednego kupczyka, 


wiozącego mięsiwo do Rygi, pojmawszy, rozpruli 
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rywwuayć 


(:) Długosz: T.I. p. 1070, miesza w tej wojnie Inflant- 
skie i Fstońskie ludy ze Zmójdzinami, które po swojemu 
nazywa Barchones (?) Kisckones (Estones) Ossolienses (U- 
silienses,) : 





— I — 


mu brzuch, i uwiązawszy kiszkę do drzewa, dopó- 
ty wodzili wkoło,” aż mu wszystkie wnętrzności 
wydarli, eo miało bydź popełnionćm z jakiegoś ob- 
rządka religijnego (1). Takie gadki, jak zazwyczaj 
w czasie trwogi, powiększone przesadą, oburzy- 
ty rycerstwo Krzyżowe i obu Królów, że nalegali 
najusilniej na Wielkiego Mistrza, żeby prowadził 
całe wojsko na ratunek Inflant, tak srodze uci- 
śnionych. Lecz on wcale nie miał zamiaru przed. 
sięwziąć tego iścia, czy Że nie chciał podawać po- 
mocy Krzyżakom Inflantskim, pod obecnym Mi- 
strzem, dumą zbytecznie nadętym i ufnym we wła- 
sne siły, mało chcącym ulegać naczelnej zwierz- 
chności; przytćm postępkami ostremi względem 
duchowieństwa i rycerstwa świeckiego, a okrucień= 
stwami względem Estończyków, zatargami niepo- 
trzebnemi z sąsiedzkiemi państwy, te nieszczęścia 
prawie dobrowolnie na siebie ściągającym; 'ezy ra. 
zem wiedząc niestałość pogody zimowej i przewi- 
dując, że za raptownćm rzek puszczeniem, odwrót 
niezmiernie bydź może niebezpieczny i zgubny,przez 
kraj nad brzegiem morza położony, rzekami po- 
przerzynany gęsto, grunt bardzo gleisty mający; 
przez co byłaby strata ntechybna koni, pociągow i 
OPONAMI CNET NOGA U ME GD, 


(1) Arndt. VT. II, S. g8. Nie było takiego w religii ob- 
rządku, ale kara prosto cywilna: podania n nas samych gło- 
szą, że złodziejów, pszczoły wydzierajacych, takim sposobem 
karano za dawnych wiekow, wodząc około ula, albo barci, 
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głód całego wojska udziałem; wolał przeto zatru- 
dnić Krzyżowników zwyczajnem pustoszeniem 
Zmójdzi. Może miał jeszcze nadzieję, że przez to 
zmusi Xiążąt Inflanty opuścić , przeniesie teatr 
wojny do ich własnego kraju, i na przypadek pręd- 
kiego puszczenia zimy, bliższą będzie miał drogę 
do odwrotu. Królowie nie potrafili żadnym sposo- 
sobem odwieśdź starca od tego zamiaru, który bę- 
dąc w godności najwyższego wodza, nie miał na- 
wet potrzeby tłómaczyć się przed nimi z powodow 


swoich, przestał na nakazaniu ścisłego posłuszen- 
, 50 P 


stwa. 
5 
1202. 
R. 1544. bliżył się tymczasem poczatek roku 
Napad na Ł y 6 0 P Ą ! 
Zmójdź. _ 1544, kiedy krucyata, przeszedlszy Nie- 


men pod Ragnitą, wtargnęła do kraju Zinójdzkie- 
go, szerokim. wprawdzie szlakiem 1 w dobrze u- 
rządzonym porządku, lecz nie było czego rabować: 
ponieważ lud wiejski wcześnie ostrzeżony, wyniosł 
się z miejsc, niebezpieczeństwem zagrożonych. Ma- 
ła była liczba zdobyczy i brańców, nadewszystko 
niedostatek żywności, przymusił tracić wiele cza- 
su na plądrowanie po miejscach odległych, między 
Niemnem a powiatem Rosieńskim tamtoczasowym. 
[o gdy się dzieje, raptowne odpadnienie mrozow, 


jak przepowiadał stary Ludolf, zagroziło prędkićm 


rzek puszczeniem, i cała krucyata przymuszoną się 
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znalazła z pośpiechem rzucić się do odwrotu (1). 


1205. 


W tym czasie zima w Inflanciech by- _£: 134. 
Postępy na- 
ła trwalszą, gdyż nie przeszkodziła Łi- padu na In. 
"HY Jlanty. 





twinom do postępu w ich przedsięwzię- 
ciu. WWprawdzie Xiążęta Litewscy, dowiedziaw- 
się o najechaniu Zmójdzi przez krucyatę, wróci- 
li się za brzeg lewy Dźwiny; lecz wkrótce powzięli 
wiadomość , że odliga wystraszyła nieprzyjaciół 
z kraju. Poczęli przeto na nowo gościć w kfaju 
nieprzyjacielskim, napadli nocną porą w Semigal- 
lii w niedzielę (Reminiscere) w Wielkim Poście na 
klasztor Krzyżacki Tarweiten, gdzie siedmiu bra- 
ci zakonnej i Sto sześćdziesiąt ludzi zbrojnych wy- 
cięli. Potem poszli pod Kitawę, której przedzam- 
cza popalili; od jakiego ognia, gdy się zamek zajął, 
zginęło w tym pożarze kilku Krzyżaków i sześćset 
ludzi różnego stanu wsamym zamku; gwałtowny 
ten napad 1 pozar, silnym wiatrem rozdęty, zruj- 
nowat Mitawę całkowicie, gdzie niemała liczba 
kupców się znajdowała; poległo tam około tysią- 
ca ludzi, częścią w obronie wybitych, częścią pło- 
mieniami zagarniętych. Poczóm Litwini z wielką 
zdobyczą 1 mnóztwem jeńców, powrócili do kraju 


swojego. 











(1) Voigt: B. V. S. 50. 51. Źródła u niego wskazane i 
przejrzane krytycznie, 
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1204. 
R.1544. — WW Prussach zaszły narzekania naWiel- 
Choroba 


ZFielkiego kiego Mistrza Ludolfa, obwiniano go o 
Mistrza. O ? 





" wszelką niepomyślność tak świetnej wy- 
prawy, tyle obiecującej; jego niezgodzeniu się z wo- 
lą Królow Czeskiego i Węgierskiego, przypisywa- 
no nieszczęścia w Inflanciech 1 Semigallii doświad- 
czone; rycerze w zapędzie swoich wyrzutow, po- 
sunęli się aź do przypisywania mu zdrady; przy- 


mówki były gorzkie (1). Niepowodzenia wojenne 


obarczają smutkiem i zgryzotą wodzów, serca ich 


boleścią tćm okropniejszą przejmując, że powszech- 
ność w podobnych zdarzeniach zwykła bydź nie- 
sprawiedliwą, gdyż ona nie wgląda w okoliczności, 
i nie chce poznawać tego,,.co wódz miał na wzglę- 
dzie, gdy obierał środki, przewidy! „at przyszłość 
i podług tego urządzał swoje przedsięwzięcia. Nie- 
wątpliwie były niesprawiedliwe narzekania na 
Wielkiego Mistrza, on przedsiębrał najlepsze środ- 
ki; że zaś cały wypadek poszedł niepomyślnąe, cho- 
ciaż i strata znaczącą pod żadnym względem nie 
była, zwłaszcza dla Krzyżowników : czyż można 
to przypisać było woli człowieka ? Lecz się nie- 


— _——- 








(1) Quod castrum (Junigede) cum jam quasi excpugnas- 


senż Lutherus Magister fratrum proditorie agens, misit 
nuncios cum litteris ad PFeges prefatos, srcibens eis pro 
auxilio ferendo. Gdy odwoływał na ratunek Samlandyi. 
Corneri Chron. ap. Eccard. T, II. p. 1064. 
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pzemę 





APOŻYT | GRANI 
sprawiedliwość do tego stopnia posunęła przeciw 
Ludolfowi, że, nie mogąc znieść jej przykrości, za- 
chorował na ciele i na umyśle, Mago był nieprzy- 4 
tomnym, w ostatku złożył najwyżsłą dostojność i 
w zaciszu klasztoru Engelsberga, na urzędzie Kom- 
imandora pozostał do zgonu. 

1205. 
Nietajne były w Litwie rzeczy dzie- R. 1544. 
apad na 
jące się w Prussach, poznane skutki bez- __Prussy. 
królewia dostatecznie: ponieważ Xiążęta Litew- 
scy, pod przewodnictwem Kiejstnta, umyślili śmia- 
łą wyprawą zatrwożyć wnętrze kraju Krzyżackie- 
g0. Na ten koniec wtargnęli niespodzianie przez 
Mazowsze, z doborem jazdy swojej, przeszh Sudaw- 
ską prowincyą, napadli na Rastenburg, wzięli czter- 
dzieści ludzi zbrojnych pod bramą miasta, które 
zdobyli, zabrali wszystkie mienie, mężczyzn, ko- 
biety i dzieci, ileich było ipopędzili w niewolę; 
spaliwszy w ostatku budowle, powrócili z łupami 
do kraju swojego. Działo się to w dni kilka po 
Wszystkich Świętych, roku 1544 (1). 
1206. 
Oburzeni Krzyżacy temi klęskami, zd 
wznowili dawniejsze postanowienie, aby _do Litwy. 
corocznie dwa razy czynić wyprawę do Litwy, je- 
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(3) Feria quinta in cbdomade animarum. Wigand ap. 
Voigt. B. V..8. 56. 
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dnę lub dwie około Święta Gromnic, a potćm ną 
Wniebowzięcie N. Maryi Panny. W tym celu, W iel- 
ki Mistrz Duspfer Arffberg, zniosł się z Mistrzem 
prowincyonalnym Inflantskim , Goswinem Heri- 
„ke, aby w obu krajach jednoczasowie zrobiono przy- 
gotowania do napadu: jakoż zastępy z Pruss i In- 
flant połączyły się pod Memlem i wtargnęty w kraj 
Zmójdzki, gdzie pustosząc zwyczajnym sposobem, 
posunęły się ku rzece Jurze w okolice Onkajm (1). 
Ten przecię napad, nie miał powodzenia dla Krzy- 
żaków: doświadczyli silnego oporu, ponieśli stra- 
tę w ludziach; chociaż nie mamy 0 tćm szczegóło- 


wych wiadomości, prócz wzmianki u Grunawa i 











(1) Mec plures eonsveverunt in hyeme servare reysa$ 
quam 2. Wigand. ap. Voigt: B. IV. 8. 41. Fratres..... in 
principuis et małoribus sancte Marie festivitatibus, vide- 
licet in die Assumpcionis et in die purificacionis suas hu- 
iusmodi invasiones vices seu Resas faciunt et facerunt 
ac communiter et regulariter consueverunt, ..... Na in- 
nóćm miejscu: Fratres....quasi ec quodam lege sive re- 
gula annis singulis bis in anno congregatis validis ecer- 
citibus armatorum temporibus eis ad hoc negocium ma- 
gis aptis et accomodis videlicet in mensibus Februrii in 
Jeme et Julli (?) in estate invadebant partes infidelium, 
nunc istas , nunc alias, eaxcepto quod quandoque pro- 
pter alia viarum impedimenta ad easdem parties secum 
diciis ewercitibus transferre non poterunt;—quamvis eciam 
guandoque non solum bis in anno predicta', sed tociens 
quociens eisdem fratribus placuit vel eciam videbatur, 
quas quidem invasiones seu vices invadendi huiusmodi in 
suo sermone Resas vułgariter vocant. Wyjątek z processu 
Krzyżaków z Jagielłą przed Soborem Konstancyeńskim. 
W Tajn. Arch. Królewiec. Porównać ten szczegół z$ 1121. 
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Kojałowicza, dwóch dziejopisów nieznajomych so- 
bie, takoż Henneberger wyraźnie na rachunek 
znacznej klęski tę wyprawę pomieszcza; z tego 
względu prawdziwość historyczna, jest na stronę 
mniemania naszego (1). Drugi napad pod koniec 
tejże zimy, uskutecznili Niemcy, zniszczenia jego 
rozpościerały się w powiecie Germedie (2). Po- 
wiadają nawet dzieje, że Krzyżacy, przeszedłszy 
Niemen po lodzie, napadli na Wellonę, którą pod- 
rywem zdobyli i zniszczeniu oddali (5). Jednakże i 
na ten raz był silny opor; bitwy i klęski, w szcze- 
gółach swoich zaginione dla nas, lecz widoczne 
ztąd , że po tych napadach Krzyżacy poprzestali 
na czas niejaki nagabać Litwę, z czego powstał 
wniosek u dziejopisów o zawieszeniu broni urzę- 
downie zawartćm. Pożźniejsi krytycy jednakże nie- 
chcą tego przypuścić, może i słusznie: gdyż sam 


zbieg okoliczności, mógł zdziałać takie położenie (4). 














(1) Kojałowicz: p. 510. Henneberger: Schauplaz p. 289. 
Voigt znajduje w rękop., Grunawa i dla tego tylko w wątpli. 
wość podaje. 

(2) Voigt: 1. e. 

(5) Schutz: fol. 72 recto, s» 

(4) Pauli: B. IV. S.ą00. Voigt: ł.o. <Ve- bialy m 
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ROZDZIAŁ IL 
Olgerd, Wielki Xiąże Litewski. 





1207. 


R. 1545, Odmiana wewnętrzna w Litwie, za- 
Śmierć 
ZKielkiej szła po zgonie Wielkiej Xiężny Jewn 
„Xiężny Ewy P o a W y 
z m" w / tr 
odmiany czyli Ewy, przypadłym w roku 1545, 


w kraju, 





przy powadze której, piastował władzę 
Wielko-Xiążęcą, syn jej Jawnut. Lecz w słabym 
ręku trzymał wodze państwa, człowiek wcale nie- 
wojenny, 1 jak ;iwidać gnuśnie, wychowany przez 
matkę. Gdyż go ani razu na czele wojska nie 
przywodzą dzieje, w wojnie ostatniej nawet Kiej- 
stut dowodził zastępami wileńskiemi. Z tego po- 
wodu mało miał szacunku i poważenia w kraju 
i za granicą. Czasy zaś te potrzebowały naczelni- 
ka rządu, wcale inne przymioty mającego; Ńiąże 
nie oddany sprawom rycerstwa, zaledwie godny był 
wtedy nażwania swojego. Źnali to panowie przed- 
niejsi, postrzegli bracia. Kiejstut był najbliższym 
świadkiem rzeczy dziejących się w Wilnie, gdyż 
mieszkał w Trokach, o cztćry tylko mile. On pier- 
wszy powzią! zamiar odu YE Fząduy:ż żapę wire nie 

zazdrością powodowany, boby sam na własną ko. 


rzyść obrócił rewolucyą przez siebie zdziałaną; 


zkądinąd prawość sposobu myślenia jego i gorąca 
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miłość ojczyzny, okazane w dalszym ciągu życia, 
uwalniają od tego zarzutu, gdy z drugiej strony ry- 
sy charakteru Jawnuta, wiadome z dziejow, uspra- 
wiedliwiają czystość zamiaru Kiejstuta. Prawda, 
Że ten ostatni był w wielkiej zawsze przyjaźni 
z Olgerdem, ale żaden z synów Gedymina nie był 
godniejszym na następcę po tym wielkim człowie- 
ku nad Olgerda : dziejopisowie zgodnie oddają mu 
sprawiedliwość, że we wszelkich przymiotach prze- 
wyższy! braci swoich; szczególnie był skromny 
w życiu, pracowity, czynny, waleczny, głęboko my- 
ślący i biegły w sprawach rządu; rad obcować 
z ludźmi mądrymi, pełen miłości dobra publiczne- 
go, ludzki, miłosierny, tolerujący religijne pomy- 
Wa więc dla narodu nazwać potrze- 
ba 


szych panów przychyleniem się: albowiem, ant on 


amiar Kiejstuta, wsparty zapewne przedniej. 


sam, ani przy pomocy braci, nie potrafiłby wydrzeć 
berła z rąk Jawnuta, przynajmniej bez wielkiego 


w kraju zamieszania, gdyby narod byt temu prze- 


ciwny (1). 
1208. 


Kiejstut więc, powodo wany potrzebą R. 1545. 
« 8 w u Zrz 72) a 
. rZUCenie 
polityczną, zniosł się sekretnie z Olger- 2 tronu Jaw- 
R h nutą. 





dem, o zamiarze zawładania stolicą pan- 


stwa i stórem rządu; umówiony był dzień, na któ- 





z 
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(1) Kronika rękop. Litew. Bych. str, 55, Stryjkowski: 


str, 3 1 SOC u, 4 R " 
1 I . +% p ę 4 sę 517 , 
J a' 1 . s : 4! j +. 
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ry oba ci Xiążęta z wojskami do Wilna wstąpić 
mieli. Jakoż za nadejściem pory, Kiejstut wszedł 
do miasta w dobie nocnej, i mając zapewne poro- 
zumienie ze strażą , tak śpiesznie zawładał zam- 
kami i warowniami, że Jawnut w lekkićm odzieniu 
wybiegłszy z pałacu, spuścił się z muru zamko- 
wego 1 udał się niepoznany sam jeden w góry, lu- 
rzemi zwane (1). Jednakże pogoń wysłana wpręd- 
ce ujęła go w lesie przejętego zimnem. Kiejstut, 
nie czyniąc żadnego gwałtu, zatrzymał brata w zam- 
ku, do przybycia Olgerda. On wcale się nie kwa- 
' pił, aż dopićro za uwiadomieniem, co się stało, na 
wezwanie usilne Kiejstuta, przybył z Krewa do 
Wilna. Ten Xiążę, na czele rycerstwa i przedniej. 
szych panów , spotkał go przed bramą 1 jasta, 


wprowadził ze czcią na pałac (redymina ip 





wzbraniania się, podniesionym został, podług zwy- 
czaju narodowego, na tron Wielko-Xiążęcy. Gdyż 
mówił Kiejstut: „Ty jesteś bratem starszym w ro- 


5 
godzieneś przeto zająć najwyższą dostojność. Ja 


dzinie naszej, najwięcej masz powagi w narodzie, 


będę zawsze z tobą i przy tobie.> Stanęło w koń- 
cu przymierze zgody i ścisłej przyjaźni między 
wszystkiemi bracią: Jawnut zrzekł się prawa so- 


bie przez ojca nadanego, przyznał $tarszemu bra- 
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(1) Góry te leżą po prawej stronie drogi, wiodącej z Za- 
rzecza na Antokol. ; 


„Va ba leje ŻUR. 4 „że, 
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tu władzę najwyższą; stanął podział skarbami, zie- 
miami, posiadłościami, stosownie do ojcowskiego 
rozporządzenia i słuszności, dobrowolnie uznanej. 
Jawnutowi wyznaczono na wydział Xięztwo Ża- 
sławskie (1). Osobno zaś między Olgerdem i Kiej. 
stutem zaszło przymierze wspólnej braterskiej 
zgody i związkow między krajami, z uznaniem star- 
szeństwa władzy pierwszemu; w razie nabycia 
miast 1 ziem nowych, te do połowicznego podzia- 
łu należeć mają. Jakowy sojusz dochowali chwa- 
lebnie do śmierci (2). 


1209. 


Niezupełnie przecięż z chęcią Jaw- R. 1346. 

” 7 ; Emigracya 

nuta był zgodny ten związek braterski; 7arymunda 
| h z Jawnuta, 


0 ieść nie mógł , poniżenia swo- 
j alazt nawet spólnika niechęci w osobie Na- 


rymunda. Nie trudno zgadnąć, co ten ostatni Xiąże 





miał za pobudkę ku temu. Będąc uposażonym Xią- 
żęciem przez Nowogrodzian, trzymał tam nasie- 
bie posiadłości (5), oprócz tego miał wydział od 
ojea sobie wyznaczony ; nie inna więc przyczyna 
niechęci, nad prawo, które dla starszeństwa w ro- 
dzinie rozumiał bydź sobie bliżźszćem do władzy naj- 
wyższej osiągnienia, mimo to, że będąc Xiążęciem 


ara | 











(1) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 54, 35. 

(2) Latopisiec Daniłowicza str. 29. 

(5) W Szlisselburgu do roku 1548 mieszkał Namiestnik 
Narymunda. Karamzin: T. IV. str, 2357, 


6.53 








M0. | SPA 
Nowogrodu Wielkiego, a tćm samćm zagranicznyni, 
zdawał się juź nie należeć do spadkobierstwa po 


ojcu. Ci dwaj przeto niebawnie utworzywszy ja- 


kiś rokosz, októrym nie wiemy nic po szczególe, 


znaleźli się w potrzebie opuszczenia ojczystych po 
siadłości? Oba wyjechali do Itossyi, zapewne szu- 
kając posiłkow przeciw Olgerdowi. Narymund u- 
dał się do Hana Tatarskiego, Czanibeka; lecz tam 
został osadzonym w więzieniu , gdzie czas niema- 
ły przepędził , uwolniony w koncu za staraniem 
Xięcia Jana, syna Kalety, powrócił do Rtossyi 1 spo- 
kojnie zamieszkał w Nowogrodzie (1). Co do Jaw- 


nuta, ten z całym dworem swoim udał się na- 


przód do Smoleńska (2). Xiążę tameczny Jan Alexan- . 







drowicz, sprzymierzeniec GGedymina, móg 
dzie sprzyjać jego synowi ulubionemu , lecz 
dość mocny do opierania się potędze Litewskiej 
i gdyby stracił opiekę Wielkiego Xiążęcia Litew- 
skiego, łatwoby przejśdź mógł pod hołdownictwo 


Tatarom, czego się zapewne lękając, odmówił dal- 





(1) Źródła z kronik ruskich poczerpnięte, zgadzają się, Że 
przez rebellią utracił Narymund przyjaźń Olgerda , gdyż 
miat pretensyą, jako starszy „do tronu, i szukając pomocy u 
Hana został uwięzionym. Inne źródło (Genealog. u Szlecera, 
Gesch. v. Lith. $. 89.) mówi, że byt rzeczywiście Wielkim 
Xiążęciem Litewskim. lecz w bitwie jednej z Tatarami do- 
stał się w niewolę. Że go uwolnił Iwan Daniłowicz Kaleta 
i osadził ochrzciwszy w Nowogrodzie, jest tu część praw- 
dy, lecz anachronizmami przeładowanej. 


(2) Karamzib: ©. LV. str. 254. 
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szych stosunkow z MXiążęcien zbiegłym. On się 
udał do Moskwy itam z Wielkim Xiążęciem Sy- 
monem wszedł w związki przyjaźni; co bydź mogło, 
gdyż tego Xiążęcia żona, była rodzoną siostrą Jaw- 
nuta, Augusta Gedyminówna a rodząc się, z jednej 
znim matki. Cokolwiek bądź, związek ten utwierdził 
Jawnut przyjęciem chrztu, z całą drużyną swoją, ro- 
ku 13546 września 25 pod imieniem Jana (1). 


I2IO. 


Jednakże nowotność rzeczy, nie za- _ R. 1546. 
Zaj ście z IVor 
ślepiła Wielkiego Xiązęcia Symona;zro- wogrodziana- 
RU. 








bit on, co powinien był zrobić, dla wia- 
ry chrześciańskiej i dla krewnego, ale nie radziła 


mnu polityka wdawać się w spór obcy, tak dale- 






miał ściągnąć na siebie nieprzyjaźń Ol- 





g 1 braci jego. Znał on osobiście Wielkiego 
Xiążęcia Litewskiego I musiał mieć dla niego sza- 
cunek, gdyż Symon był mądrym Monarchą, i mi- 
mo młodego wieku, umiejącym władać polityką 
sam swego gabinetu; musial przeto poprzestać na 
przyjacielskićm pośrednictwie do pogodzenia bra. 
ci. Lecz Jawnuta nie te były zamiary, chciał ko- 
niecznie, widać, poniżenia Olgerda, zabierał się do 
wojny. (Gdy więc w Moskwie nie szły rzeczy 


podług jego myśli, począt szukać stronników 


"—_— M 





(1) Ibid. Nota 540. Latapisiec Daniłowicza str. 68 on 
rokiem poźniej detronizacyą Jawnuta kładzie, ale mylnie, 


- 
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sobie w Nowogrodzie Wielkim , pomiędzy ludem 
wolnym , słynnym oddawna opiekowaniem się nad 
Xiążętami, prześladowanymi przez losy przeciwne, 
Ci republikanie na zgromadzeniu swojćm, zachę- 
ceni przez demagogów z zapałem ujęli się strony 
pretendenta Litewskiego; szczególnie słynął mię- 
dzy tymi stronnikami Posadnik Eustachy Dwo= 
raniniec, który miotając obelgi na Wielkiego Xią- 
żęcia Olgerda, zachęcał lud do wzięcia się do bro- 
ni w sprawie Jawnuta. Nie brakło takoż na umiar= 
kowanych ludziach, którzy lubo nie radzili usunąć 
opieki temu Xiążęciu, lecz razem i z Olgerdem 
wdawać się w wojnę nie życzyli; lecz stronnictwo 


pierwsze przemagało, młodzież ochocza do bitwy 







i zyskow, domagała się wojny. Utworzył < 
wet półki i wyciągnęły z miasta, w nadz e 
Jawnut nadśpieszy sam wkrótce ze skarbami swo- 
jemi, które miał rozrzucić pomiędzy popieraczów 
swego interesu. Jakoż on w istocie'był już w dro- 
dze do Nowogrodu; lecz powziąwszy wiadomości 
z Litwy, wrócił się do Torżka. Tym czasem Ol- 
gerd, postanowiwszy sam ukrócić wrzawę Nowo- 
gródzką, w towarzystwie kilku z braci swoich, na 
czele licznego wojska, wtargnął do Szelońskiego 
obwodu, przynależącego do Nowogrodzian, rozło- 


żył się obozem nad ujściem rzeki Pszahi. Stamtąd 
wysłał posła do Nowogrodu, który stianąwszy przed 


zgromadzeniem ludu, powiedział: „, Obraziliście 





"Ma = 


| 
l 
| 
) 


M. | ZE 

Wielkiego Xiążęcia Litewskiego Olgerda, prote- 
gując jego brata, rokosz przeciw ojczyznie podno- 
szącego, zgromadzacie wojsko, a nawet na publicz 
nem zgromadzeniu, Posadnik wasz Eustachy na- 
zwał go psem. "To wszystko zmusiło do wycią- 
gniemia w pole przeciw wam.” Powstało zabu. 
rzenie w zgromadzeniu: jedni radzili traktować 
o pokój, drudzy siłę siłą odpierać; posłano nawet 
rozkazy do wojska, żeby szło naprzód, drugie roz- 
kazy wstrzymywały pierwsze. Lecz Olgerd nie 
czekając zdobył szturmem Szelonę i Łukę, wziął 
okup trzysta rubli srebra z Porchowa i O poki. 
Stronnicy Jawnuta, słysząc o tćm i nie doczekawszy 
się jego ze skarbami, zniknęli ze sceny; umiarko- 

Mani gadzj 
bozu młot 


stachego, Wielkiemu Xiążęciu na ukaranie, niżeli 







zęli środki spokojne, cofnęli z o- 


»zekładano, aby raczej wydać Eu- 


przelewać krew niewinnych obywateli. Pośród 
tych narad, powrócili z obozu stronnicy Eustache- 
go, onł mieli siebie za zwiedzionych i pełni byli ku 
niemu zagniewania; gdy zaś posłyszeli zdanie lu- 
du niekorzystne dla Posadnika, rzucili się nań i 
rozsiekali pośród zgromadzenia, dom jego i włość 
zrabowali. Posłano do Torżka z ostrzeżeniem, że- 
by Jawnut nie śmiał znajdować się w przedziałach 
Rzeczypospolitej, w razie zaś oparcia się temu pó- 
stanowieniu, kazano g0 uwięzić 1 odesłać do obo- 
zu Litewskiego; Jawnut już się tam nie znajdo- 


Dz. Nar. Lir FT. VP. J 


Lej 








— 4 — 


wał, zniknął nawet, że o nim nikt wiedzieć nie 
mógł pod tę porę. Poselstwo Nowogrodzian zaszło 
drogę Olgerdowi, ciągnącemu do miasta; dat się on 
przeprosić, przyjął zgodę przyjacielską, tylko pod 
warunkiem, aby Nowogrodzianie dawali pomoc 
w razie potrzeby przeciw Krzyżakom; poczem u- 


darowany kosztownemi upominkami, powrócił do 


kraju (1). OI. 


R. 1547. Kiedy Wielki Xiaże tak pomyślnie za- 
Rzeczy Pru- ) i kdnad, b ) 
skie. Napad bezpieczał sobie posiadanie władzy naj- 
na Litwę. 





wyższej, Krzyżacy, zamożni w gotowe 
pieniądze, zebrane z jałmużny na szpitale, obrócili 


ie na powiekszenie potęgi doczesnej Zakonu swo- 
| P ć Ło) J 







jego przez kupno Estonii od Kró ńskiego za 


dziewiętnaście tysięcy grzywien * go srebra, 
wagi kolońskiej; że zaś Markhrabia Brandenbur- 
ski Ludwik, syn Cesarza Ludwika, miał niektó- 
re prawą do tego kraju, przeto za przybyciem je- 
go do Malborga, Zakon mu zaliczył sześć tysięcy 


grzywien srebra. Mzecz się ta działa roku 1546 


a Z Z Z A 





(1) Kronika Nowogrodz. Popa Jana u Karamzina T. IV. 
Nota 540, sam Karamzin str. 254.255. Latopisiec Daniłowi- 
cza: str. 169. Oni wcale nie wzmieniają powodu zawzięto- 
ści Posadnika przeciw Olgerdowi; lecz to się z rzeczy sa- 
mej i następnych postrzeżeń w lepszych źródlach wywiązu- 
je. O Narymundzie nie ma wzmianki; widać przeto, że po 


uwolnieniu z niewoli Tatarskiej, nie powrócił był jeszcze 
do Newogrodu. 
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września 21. Lecz Markhrabia, powziął ochotę słu- 
Żenia wierze świętej: na ten koniec z początkiem 
roku następnego, przybył z pocztem rycerstwa 
i panami znakomitego urodzenia, na swój koszt 
sproszonymi do Pruss, aby towarzyszyć zwykłej 
wyprawie gromnicznej do Litwy. Wielki Mistrz, 
hojnego pana przeznaczył na dowódzeę wyprawy. 
Przed Wielkim Postem: wtargnął więc Markhra- 
bia do Zmójdzi lmiał zręczność zabrać w niewo- 
lę jakiegoś królika i trzech znakomitych szlach- 
ty, których rozdarował rozmaitym MXiążętom, 
Cala ta rzecz, zapomniana u naszych 1 pruskich 
dziejopisów , zapewne dla małości swego zna- 
czenia, znajduje się w kronice Witodurana, z nie- 
ią nakreślona (1). 
I2I2. 
Zaledwie to się stało i wysoki gość R. 1347. 


u i za apad na 
Prussy opuścił, gdy Litwini nabawili  +7russy. 


jakąś wyst 





największą trwogą środkowe kraje Pruskie. Xią- 


Żęta Olgerd i Kiejstut, z potęgą znaczną wpadli do 








(1) Abert. Argent. Chron. ap. Urstis. P. IT. p. 139. Ive» 
rat Marchio Brandenburgensis Prussiam contra gentiles. 
Takoż Joh. Vitod urani Chron. ap. Eccard, T.I. p. 1920, 
ad ann. 1347:— czrciter quadragesimam Marchio Branden 
burgensis, filius senior Ludovici Imperatoris rediit de Ly. 
tuania, debelłatis ibidem Paganis, ducens secum liegem 
vel tres Paganorum captivos cum Satrapis suis płluribus, 
quos, ut fertur, principibus Catholicis diyersis distribuit 
possidendos, qui sui triumphi magnifici sunt evidens te. 
siimonium, 


3* 
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kraju iaż ku Rastenburgowi posunęli się w mie- 
siącu lutym, morderstwa i spustoszenia popełnio- 
ne były zwyczajnym sposobem. Nasamprzód za- 
wrócili się na północ do prowincyi Bartnii, aż ku 
miasteczku Gerdawe, gdzie cztćry ludne wsie zra- 
bowano i spalono. Następnie wzięli kierunek po- 
fudniowy i opadli miasto Launenburg, dobrze ob- 
warowane, nad rzeką Guber leżące: lecz znalazł. 
szy mocną obronę zamku, przedmieście z kościo- 
łem spalili. Przeszli między Rastenburgiem 1 Roes- 
sel, wszystkie wsie, w tómm położeniu będące, pra- 
wie do szczętu poniszczyli. Jeńców mnóztwo za- 
garnieto, których liczą inni dziesięć tysięcy. Zni- 


szczenie to trwało przez półtora miesiąca, było 


przeto bardzo wiele znaczący miasta i 
klasztory Krzyżackie, niektóre zniesione nazaw- 


sze zostały (1). 






1215. 


Po tej, niedoświadczonej nigdy przedtćm, tak 
przeciągłej, co do czasu, klęsce, której Zakon za- 
pobiedz nie był w możności, znalazł się przymu- 
szonym wchodzić w jakoweś układy z Wielkim 
Xiążęciem , wysyłając poselstwo do Wilna i od- 
bierając nawzajem w Malborgu. Rzeczy się poczęły 
od wymagania, ze strony Krzyżaków, jakiegoś try- 
buta, przyrzeczonego jeszcze przez Montwida; na 


—— 





(1) Voigt: B. V. S. 55.56. Łuk. Dawid: B. VII S$. 4.5. 











PSIE. NOPOŃ 
co miał Wielki Xiążę odpowiedzieć, że przyszle 
niebawnie przez swoje najzaufańsze osoby. Bądź 
jak bądź, Wielki Mistrz nie mógł bydź w tym ra- 
zie wiele wymagającym , owszem starał się, jak 
widać, zbliżyć rzeczy do zgody przyjacielskiej, gdyż 
postrzegł rozwinięcie się potęgi Litewskiej, bar- 
dzo 'groźne w ręku Olgerda. Jego rozpoznawcy wy- 
słani w tytule posłów , musieli wyrozumieć 0 za- 
machu na kraje Zakonu, ze strony Zmójdzi przy- 


gotowanym: gdyż Wielki Mistrz zebrał lud zbroj- 


"ny it rozłożył się ku dolnemu Niemnowi. Upłynęto 


niemało czasu na próżnóm oczekiwaniu, wysyła- 
ni szpiegi I podjazdy, żadnego śladu ciągnienia Li- 
twdnów nie znaleźli, żywności braknąć poczęło, 
poblizsze włoście wiele cierpiały od Żołnierzy 
niedostatku potrzeb doznających. Gdy więc po- 
zor do obawy zdawał się przeminionym, umyślili 
Krzyżacy odstąpić. Przecięż rzadką sztuką w wo- 
jennćm rzemiośle i przykładem rzadszym jeszcze 
w dziejach, Xiąże Kiejstut z dziesięcio-tysiącznóćm 
wojskiem, zbliżył się do tegoż samego miejsca, 
którego pilnowali Krzyżacy, mający zawsze wybor- 
nych szperaczów, z takim fortelem 1 tak skrycie, 
że wraz po ich odejściu , rozpuszczeniu wojska, 
i odjechaniu Wielkiego Mistrza do Gdańska, uka- 
zał się we średzinie Samlandyi. Spustoszenie by- 


ło jakiego nie słyszano jeszcze przedtćm : albo- 


wiem ta prowincya, blizko część trzecią ludności 
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tag. SB 
utraciła, połowa miejsc zamieszkanych w popio- 
łach została zagrzebaną; co więcej, Krzyżacy jak 
sparaliżowani, z zamkow swoich patrzyli tylko na 
pożary i nędzę ludu, nie śmiejąc ani najmniejsze- 
go kroku do obrony uczynić (1). 
1214. 

R. 1547. Teraz poznał Wielki Mistrz Duszfier, 
Zamach i na i 

Liiwę. _ że temi wyprawami częściowemi, nie 
potrafi nigdy Zakon poniżzyć narodu Litewskie- 
go; lecz owszem, ciągłą wojnę mu wypowiedziaw- 
szy, zaostrzył zawziętość przeciw sobie, i naraził 
swój kraj na klęski nieporachowane. Postanowił 
przeto raz nazawsze tamę położyć tym nieszczę- 
ściom; w jakowym celu potrzeba było przeważne 
wojsko zgromadzić, wejśdź do śr Litwy, itak 
ją zwojować, aby odtąd, jeżeli nie zrobić uległą 
Zakonowi, to zniszczyć, do tego stopnia, ażeby nie 
była w stanie nadal wysyłać wypraw za granicę. 
Poczęto więc działać po całej Europie chrześciań- 
skiej, żeby co najliczniejszą krucyatę zgromadzić, 


na zimę następującą. 


" 
I2[5. 
R. 1547. Nim jednak te dalekie przygotowa- 
Iapad na ! 36) 
Prussy. nia skutek wzięły, Litwini upatrzyli 


znowu zręczność silnego napadu na Prussy. VW mie- 


siącu Październiku, Xiąże Kiejstut wkroczył szla- 








(1) Łuk, Dawid: 1.c. Voigt: 1. c. 
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kierń lewego brzegu Niemna w obręb Ragnitski, 
gdzie przez trzy dni rabowano i niszczono wło- 
ście. Potóm śpiesznie rzucił się przez lasy zer- 
dawskie w obrębie Insterburskim, szerząc zarów- 


no rabunki; przebrał się do WWelawy, które mia. 


sto bez oporu zajął 6 października , gdyż mie-, 


szkańce pouciekali wcześnie, spaliwszy to miejsce; 
pociągnął wśród okropnych spustoszeń ku rzece Al- 
li przez Women, do obwodu W ohnsdorfskiego. 
W tćm iściu odważył się rycerz Krzyżacki Wer- 
ner Holland, zebrawszy znaczną liczbę ludu bitnego, 
zastąpić drogę. Został pokonany w bitwie stanow- 
czej, sam poległ na miejscu, ze czternastą doborne- 
mi żołnierzami i niemałą liczbą ludu zbrojnego, re- 
szta, albo ujętą w niewolę, albo rozpędzoną została. 
Spustoszenie kraju trwało tygodni około siedmiu, 
odznaczyło się nieźmierną klęską, liczba jeńców 
dochodziła do kilkudziesiąt tysięcy, strata tem bo- 
leśniejsza dla Zakonu, że widział swoję niedołężność 
do odporu, wielką L twinów przewagę w zdol- 
nościach wojowniczych i potęgę przechodzącą wyo- 
brażenie (1). W rzeczy samej, długie panowanie 
Gedymina rządnego, zostawiło Litwę ludną i po- 
tężną, środki obrony zamożne, w synach dał jej 
bohaterów 1 dzielnych obrońców, 1 gdyby ich szczę- 


ście w roku następnym nie zachwiało się, nie wićm, 


w coby się Prussy obróciły. 


(1) Voigt: B. V. S. 59. 60, 
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R. 1548. faz po tym w ypadk u nie szczędzili Krzy- 
FF ielka b. r ” 
Praża doŁi- żący ant pieniędzy, ani starań do ścią- 

wy. 





gnienia rabowniczej krucyaty. Jakoż 
rycerstwo ze wszystkich stron Europy, z Niemiec, 

Nim] Gzech, Austryi,|Francyi, Anglii, poczęło się zbie- 
rać do Pruss Z początkiem roku 1548, lud zbroj- 

ny wielkiemi oddziałanui napływał. Wszystkie 
Kommandorye zakonne, pod-.swoich przełożonych 

znakami, dostawiły rycerzy. WWojsko wynosiło prze- 

szło czterdzieści tysięcy ludu zbrojnego, opatrzo- 

nego w oręż 1 wszelkie potrzeby. Na czele tego 

uzbrojenia, stanąt sam Wielki Mistrz, to warzyszo- 

ny przez Marszałka Zakonu Siegfrieda Dahenfeld, 

Wielkiego Kommadora Henryka Kniprode, Szate 

| nego Zakonu Ludwika W olkenberg i wielu innych 
wysokich urzędników. Z taką siłą postanowiono 
Litwinom odpłacić za wszystkie szkody, które od 
lat niedawnych . w krajach Krzyżackich: poczyni- 


li. Gdy się zastępy ściagnęły pod Insterburgiem, 





* 


| wielką chorągiew Zakonu z obrazem Matki Boskiej. 


W ielki Mistrz powierzył główne dowództwo Mar- 
l J' 5 


szałkowi, któremu za namiestników, przydał W iel- 





kiego Kommandora i Szatnego, poruczywszy mu 


Wojsko na dniu 26 stycznia, w sobotę przed Na- 

wróceniem Ś. Pawła, przeszło granicę, przez rze- 

kę Szeszup rosto dażyło ku Niemnowi, celem 
) G__iw ) 


ykroczenia do Auxstecyi, gdzie po przebyciu tej 





oiu acha. GG 


p c 


| 
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rzeki między Qjściami Wilii i Niewiaży, przez dni 
siedm ogniem iimieczem zniszczenie szeroko roz- 
postarto, Marszałek wydał bowiem rozkaz, aby 
ani wieku, ani płci, ani stąnu nie oszczędzano, wszy- 
stkich wycinano w pień. Przebyto Wilią wyżej 
nieco Kowna i obrócono się z pustoszeniem, ku 
Jrokom, stolicy Kiejstuta, przeciw któremu naj- 
więcej miano zawzięłości. Lecz na dniu ósmym, 
ukazały się zastępy Łitewskie w imponującej sile. 
Wielki Xiążę, wiedząc wcześnie o zamachu A Krzy- 
żackim , przygotowania nobił ze swojej strony. 
Zeszły się wojska Witebskie, Połockie , Smoleń- 
skie, z Rusi Krewiczańskiej, z Pińszczyzny, Po- 
lesia, Wołynia; ze wszystkich stron Litwy wła- 
ściwej, Xiążę Narymund przyprowadził Nowo- 
MEC Kiejstut 1 inni bracia swoje półki ścią- 
gnęli; Wielki Xiąże Olgerd osobiście dowodził. 
Marszałek zakonny, postrzegiszy wojsko Litewskie, 
cofnął się nieco, dla obrańia stanowiska do bitwy 
dogodniejszego. Za rzeką Strawą, płynącą w dzi- 
siejszym powiecie Trockim, stanęli Krzyżacy mię- 
dzy Żyżmorami, ku wsi SP OR2 e ve 0- 
pierając prawe skrzydło o brzeg rzeki. Litwini 
w hczbie daleko przewyższającej, ciągnęli traktem, 
z WVilna do Żyżmor idącym, jedynie 'zdatnym szla. 
kiem do iścią wielkiemu wojsku. Na dniu drugim 
Lutego, w sobotę , w samo święto Oczyszczenia 
Panny Maryi, zeszły się oba wojska. Litwini zaczęli 


w 


cr AŃ 
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natarcie z niewypowiedzianą gwałtownością; grad 
strzał i pociskow poprzedził to uderzenie. Krzyża- 
cy, chociaż zatrwożeni pierwszćm spotkaniem, stali 
w pozycyinieporuszeni.Zapał nacierających co chwi- 
la się powiększał; postrzegłszy Wielki Xiążę cho- 
rągiew zakonną, powiewającą we środku linii nie- 
przyjacielskiej, obrócił całe wytężenie na jej zdo- 
. R ! . 8 " r © c CP 
bycie: piędziesiąt rycerzy Krzyżaków, legło w o0- 
bronie tego Palladium, między którymi niemało za- 
cnych było Kommandorów. Lecz właśnie to wy- 
tężenie zgubiło wojsko Litewskie: gdyż Krzyżacy, 
postrzegłszy coraz nowe posiłki, kupiące się ku 
swemu środkowi, posunęli lewe swoje skrzydło 
na przód, przez co takie wywiązało się położenie 
walczących, że prawe skrzydło Litewskie odcię- 
te było od drogi, idącej prawym brzegiem Strawy, 
a cała linia z tyłu miała tę rzekę, tak, że Krzy- 
Żacy z góry na dół ją cisnąć poczęli. WW takowćm 
położeniu natarci nawzajem Litwini, zmuszeni by- 
li do odstąpienia, i nie mogąc na prawe swoje skrzy- 
dlo zwinąć się, „jak powinni byli, widząc rzekę za 
sobą, stracili nadzieję utrzymania się. Ustąpienie 
z placu zazwyczaj w tamtych czasach działo się 
z pośpiechem błyskawicy; lod się połamał na rze- 
ce, powstał nieporządek, nieprzyjaciel tóćm silniej 
nacierał, niemała część wojska straconą została od 
oręża nieprzyjacielskiego, lub utopienia; w liczbie 


ostatnich znaleziono Xiążęcia Narymunda , który 








Se) NB 
powróciwszy z niewoli tatarskiej, pogodził się z Ol- 
gerdem; ciało tego Xiążęcia znaleźli Krzyżacy i z so- 
bą uprowadzili, poznawszy je po znakach xiążęcych; 
lecz na żądanie Litwinów, Kommandor Łabiawski 
odesłał do Wellony, gdzie ze zwykłemi obrząd. 
kami spalonćm zostało (1). Stratę ze strony Litew- 
skiej rachują dziejopisowie na ośmnaście tysięcy 
ludzi; z Krzyżackiej, oprócz piędziesięciu rycerzy za- 
konnych, pod chorągwią wielką poległych, kładą nie 
więcej nad cztery tysiące. Jednakże wojsko Wiel. 
kiego Xiążęcia nie musiało bydź rozprzężone: co 
gdyby się stało, poszliby Krzyżacy niezawodnie na 
przód i probowaliby zdobyć '[roki lab Wilno: lecz 
się nie odważyli na to, osłabieni dość będąc po tej 
bitwie morderczej, poszli z pośpiechem do siebie. 
Widzimy, że porywczość Olgerda przyprawiła o 
biąd; ufny w przemagającą siłę, nierozważnie atta- 
kował Niemców w pozycyi najkorzystniejszej sto- 
jących, kiedy należało albo, nawzór Memdora ta- 
ktyki, oczekiwać nieprzyjaciela w korzystnem sta- 
nowisku, albo. stosownie do siły własnej, starać 
się obejśdź go i przymusić, żeby sam rzekę miał 


z tyłu (2). Cokolwiek bądź, zwycięztwo chrześcian 








(1) Długosz: T, I. p. 1086. 

(a) W roku 1812, w miesiącu listopadzie, pod czas rej- 
terady wielkiej armii francuzkiej , odnowioną była bitwa 
nad $trawą pod Żyź źmorami. Płatow, okrążywszy Wilno od 
strony rzeki Mereczanki, miał zamiar przeciąć drogę rejteru- 


jacej j się arngii. wagiaówgyjpikciyęiag: Wilna do Kowna; 
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było bardzo głośnćm w całej Europie. Krzyżacy 
uwiecznić pragnęli je zbudowaniem klasztoru dla 
mniszek w Królewcu i Welawie dla Franciszka- 
nów (1). 
217. 
R. 13548. Wielki Mistrz, poprawiwszy jakkol- 


IWabócy i : 
(apady Ra więk uszczerbek swojego wojska, po- 
Zmójdź. c : 





—— niesiony nad Strawą, wymierzył całe 
usiłowanie swoje na podbicie Zmójdzi; lecz oby- 
watele tameczni, zniechęceni przeciw Zakonowi 
do ostatka, w Żaden sposob nie dali się zniewo- 
lić ku tema: lud opuszczał siedliska i najpiękniej- 
sze zakłady gospodarskie sam oddawał zniszcze- 
niu, jak tylko żasłyszał zbliżenie się nieprzyjaciół, 
umykał w niedostępne pustynie. Dwa razy Mar- 
szałek Bahenfeld zapuszczał się w głąb Zmójdzi, 
w ciągu lata roku 1548, raz w okolice Ejragoły, 
stolicy, 1 naówczas powi lału , czyli małej prowincyi 


między Auxstecyą i Zmójdzią właściwą położo- 
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tymczasem za lewym brzegiem Strawy, zebrana była pie- 
chota po większej części wojsk Niemieckich, która na dniu 
drugim po,wyjściu armii z Wilna, w strzymała Płatowa, do- 
tąd, aż armija za Strawę uie przeszła. Bitwa była przecią- 
głą, bez wielkiej straty jednak. zsobu stron. 

(1) Staraliśmy się wy lożyć ten paragraf, podług badań hi- 
storycznych P. Voigta B. V. $. 6o — 66. Bejlage N. IL. i miej- 
seowych obejrzeń naszych. Latopisiec Daniłowicza, rokiem 
raniej datę tej 5, kładzie, przez onygiĄ w rachubie 


swojej str. 169, jaa rąk. ke 
w dh Qqb.. Żn ną gk Że” a raj 











nej; drugi raz tęż samę prowincyą w innym kie- 
runku przebiegał , zajmując wycieczkami swemi 
powiaty Gessowski i Pastowski, oraz okolice twier- 
dzy Parnare, gdzie przez sześć dni gościł nielundz- 
kim sposobem; lecz wszędzie prócz ruin i trupów, 
nie zdobydź nie potrafił. W tómże samóm lecie 
gdy posiłki Krzyżowników przybyły z Niemiec, 
sam Wielki Mistrz wyruszył z całemi siłami Za- 
konu przez Ragnitę za prrawy brzeg Niemna. Przo- 
dem szedł szlakiem niemnowym Marszałek, sam 
zaś prowadził odwod. Ściągnęły się wojska w bli- 
skości zrujnowanego niedawno przez Zmójdzinów 
Dajerburga, w zamiarze oblężenia Wellóny, do- 
piero do słanu bardzo znaczącego mającej dopro- 
wadzone warownie „ pa się uważać mogła za 
klucz do dalszego kraju, nadaNiemnem ciągnące- 
go się. Wiele przeto zależało na opanowaniu te- 
go zamku ; oblegli go i silnie rozmaitych sposo- 
bow zdobycia używali; osada, złożona z tysiąc pięć- 
set żołnierzy, broniła się mocno przez dni cztó- 
ry, przeciwko wojsku kilkanaście tysięcy wyno- 
szącemu i wszelkiej umiejętności najbieglejszych 
lużenierów tamtego czasu. Naostatek , potrafiono 
namówić dowódzcę do poddania się na słowo, za- 
bezpieczające ocalenie Życia załogi. Za otworze- 
niem bramy, zabrano w niewolę mężczyzn, żony 


ich i dzieci, zaprowadzono do Królewca, pochrz- 


czono i rozdano za niewolników mieszkańcom Sam- 
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landyi. Topowodzenie, w samej rzeczy znaczące; 
nie wiele potrafiono rozgłosić z chełpliwością Za- 
konowi zwyczajną, którą pochlebni dziejopisowie 
wysławiać nie przestają; gdy tymczasem Zakon. 
ani kroku stałego na ziemi litewskiej nie posta- 
wił. Zapewne przekonany o tćm Wielki Mistrz 
Dusyfer Arffberg, starał się przedłużać wojnę przez 
urywkowe iobserwacyjne napady: które jednak- 
Że nie były tego znaczenia, żeby zasłużyły w dzie- 
jach na szczegółowe opisy. Litwini takoż ze swo- 
jej strony nic znacznego przez lat kilka nie przed- 
się brali. Dla tego domyślać się potrzeba, że w koń- 
cu roku 13548 zaszły jakieś układy 0 rozejm, o 
których Granau i Schiitz wspominają, chociaź pod 


datami niewłaściwemi. 






Rzeczy dzie- "Pak więc pod ostatnie trzy lata rzą- 
jące się w in- 


rej stronie, dow Duspńera, nie było zajścia Z Krzy- 





żakami: Wielki Xiążę mógł w inną stro- 
nę obrócić swoję uwagę i przedsięwzięcia wojen- 
ne. Nim jednak to mógł uskutecznić, potrzebne by- 
ło ściślejszych stosunkow z Tatarami wznowie- 
nie; wysłał przeto, wraz po uspokojeniu się z Krzy- 
Żakami, do Hama Czanibeka, uroczyste poselstwo, 
na czele którego był brat Wielkiego Xiążęcia, Ko- 
ryat, inni: Xiążę Swisłocki Symon i Zasławski 


Michał, synowie *Jawnuła (1), czwartym posłem 


(1) Widać ztąd, że ojciec ich pojednany juź był a Ol- 
z) 
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był niejakiś pan Litewski, zowiący się Aiktas. Pró- 
Żny domysł Karamzina, Że oni prosili o posiłki 
przeciw Krzyżakom: albowiem wojna z nimi juź 
ustała, Olgerd też dość miał rozsądku i przezor- 
ności, aby wojsko tatarskie chciał wprowadzić do 
Litwy, którego kroki pod jakim bądź względem, 
zawsze zgubne były dla kraju, przez który zmie- 
rzały. Tymczasem Wielki Xiążę Symon, panują- 


cy na Moskwie, wielki pochlebnik Hana, zląkł się 


tych stosunkow, zapewne przewidując dla siebie 


jakąś nieprzyjemność, pośpieszył przysłać do Hor- 
dy bojarów swoich z uwiadomieniem: że Olgerd 
przewrótny bałwochwałca jest nieprzyjacielem Ros- 
syi, hołdującej Tatarom, a tóm samóm ich wro- 
giem; słowem, wysłańcy Symona do tyla potrafi- 
li, że Han uwięził posłow litewskich i oddał bo- 
jarom Moskiewskim. Olgerd, uwiadomiony 0 wszyst- 
kićm, pokrył w sobie gniew słuszny, posłał pie- 
niądze na okup swoich posłów i aby przekonać, 
że niema Żadnego zamiaru wojnę prowadzić z Ru- 
skim Wielkim Xiążęciem i jego Hanem, zawarł 
przymierze pokoju (1). Mądre umiarkowanie Mo- 


narchy Litewskiego, przyniosło mu korzyści nie- 





w 


gerdem, jeżeli tylko nie umarł w Rossyi w roku 13547, jak 
są domysły. 

(r) Latopisiec Daniłowicza : str. 174. Kronika T'roicka 
u Karan:zina: T.IV. Nota 549. Sam Karamzin: str. 240. 241, 
Kronikarze nie wymieniają wprawdzie, wiele zaliczył Olgerd 








m | (yje 
porachowane. Śpław na wielkich rzekach do mo- 
rza Czarnego i drogi lądowe dla karawanowy nie 
doznały napaści Tatarów. Na Podolu Xiążęta 
Koryatowieze spokojnie rządzili się i ta prowin- 
cya zapewnioną dla Litwy bydź się zdawała. I'rze- 
ciwko Polakom gotowych miał sprzymierzeńców 
i widoki swoje familijne mógł podług chęci do 
skutka doprowadzić , któreby widoki połityczne 
jeszcze na trwalszej zasadzie postawiły. Miał on 
przyjaźne stosunki z Metropolitą Teognostem, i 
duchowieństwem wyższćm Rusi południowej, z tej 
przyczyny, że oni, zawsze stroniąc od jedności z Pa- 
pieżem, Życzyli raczej widzieć swoję ojczyznę pod 
prawami XMiążąt Litewskich, przychylnych ich wy- 
znaniu, albo się jego trzymających, niżeli pod wła- 
dzą Króla Polskiego, który naturalnie więcej Pa- 
pieżowi, jak Metropolicie sprzyjał. Skutkiem tych 
stosunkow, były korzystne dla Litwy swałowstwa: 
Xiąże „Lubart, owdowiawszy po pierwszej żonie 
Buczy Włodzimierzównie, pojął w małżeństwo 
córkę Konstantyna Xiążęcia Rostowskiego, sioslrze- 
nicę Symona. Niebawnie zatóm isam Olgerd, bę- 
dąc juź wdowcem od lat kilku, po Maryi Xię- 
Źniczce Witebskiej, poślubił sobie Juliannę, cór- 
kę Alexandra Michajłowicza, Xiążęcia, Twerskie- 
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okupu za posłów swoich, lecz z ich wyrazow domyślać się 
powzeba, że ten okup małym nie był, kiedy w to liczyć i 
podarki dla Fana posłane. | 
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50, takoż krewną Symona, bo siostrę rodzoną żo-. 


ny jego Maryi. Metropolita Teognost sam pobło- 
gosławił to małżeństwo, i tym sposobem, zerwa- 
ne pokrewieństwo przez śmierć siostry swojej, 
utwierdził Olgerd powtórnym związkiem z do- 
mem Xiążąt panujących na Moskwie. Działy się 
te rzeczy w roku 154g (1). 


I1219. 


Co przewidywał Wielki Xiążę Ol- A ję 
gerd, to się spełniać poczęło. Król Pol- ków 





ski Kazimierz , po upłynieniu dwaule- 
tniego rozejmu ($ 1206); obrócił swoje widoki 


przeciw Rusi południowej, którą jaż całkowicie 


zamierzył przyłączyć do swego królestwa, nawet 





O 
(1) Wiel. Xiąże Symon owdowiał pó Anastazyi Gedymi- 


nównie, podobno w roku 1545, która umarła Marca ni o- 
blokłszy się w habit mniszek, pogrzebiona w cerkwi Prze- 
mienienia Pańskiego. Wkrótce potóm, pojął córkę Xiążęcia 
Teodora Światosławicza, któremu dał Wołokę; lecz pierwszej 
nocy zbrzydziwszy ją, ożenił się z Maryą Alexandrowną Xię- 
Żniczką Twerską. Kronika Troicka. 1. c. powiada: Prisłał 
(r. 1549) Kniaź Liubart iz FJFetnia swoich bojar k Wel. 
Kn. Semenu bit czełom lubwi i prositi sestriczynu jeho 
2a sebe u Kn. Konstantina Rostowskoho Kniaź Fel. prijał 
w lJubow jeho czołobitie poźałował i wydał swoju sestriczi- 
nu w FFetyń. Dalej powiedziano: Tohoż leta Kn: Wel. Ol. 
herd prisłał posły bit czełom Kn. IWPel. Semenu prosit za 
sebe swesti Kn. Semenowej Kniaźny Uliany Kniazi dczeri 
Alexandra Michajłowicza Twerskoho i Kn. IFel, Semen 
dołoża Teognosta Mitropolita i wydał swoju swest za Ol= 
herda 





Dz. Nar. Lit. T. P, 4 
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część, którą był zostawił przy Xiążętach Litew- 
skich, jakeśmy wyżej widzieli ($ 1191); lecz je- 
szcze zwlekał do czasu, z przyczyny wojen z Krzy- 
Żakami, Czechami i Tatarami. Ci ostatni, za po- 
duszczeniem Xiążąt Ruskich i przy pomocy nie- 
których z rodziny Gedymina , zatrudnili mu nie 
mało czasu (1). Dopiero po uspokojenin się od nie- 
przyjaciół, wyruszył Król Kazimierz za Bug, ij ma- 
jąc powody do urazy na GGedyminowiczów, opa- 
nował wojskami swemi Łuck, Włodzimierz, Brześć, 
zamek Chelmski szturmem dobył. Inne miasta na- 
leżące, albo do Litewskich Xiążąt, albo zostające 
jeszcze we władaniu niektórych potomków Xią- 
Żąt Ruskich, poddały się bez oporu. [ak więc je= 
dnym zamachem, Król Kazimierz odtrącił od hol- 
downictwa Litewskiego Wołyń i Polesie Drzeskie, 
zostawiwszy drobnych Xiążąt przy ich posiadło- 
ściach, a Lubarta przy Łucku, od których odebrał 
hołd iprzy mannictwieswojćm zostawił (2). Wypad- 
ki te miały miejsce w Maju i Czerwcu roku 154g, 


jak postrzega z dyplomatow dziejopis Pruski (5). 


1220. 


Tego Polaków napadu, nie mógł Wielki Xiążę 


Olgerd pohamować : gdyź musiał bydź uskutecz- 


r 





(1) Dlugosz: p, 1096. uwiadamia nas, Że Tatarzy, z nasła- 
nia Clgerda, wojowali Podola część, do Polski należącą. 
(2) Naruszewicz: T. VI. str. 217. 218. 


(5) Voigt: B, V, S. 75 Przypis 2. 
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niony z przeważnemi siłami: nie wyruszył prze- 
to w pole i zdawał się obojętnóm okiem patrzeć 
nazagarnięcie ziem, do hołdownictwa swojego przy- 
należnych: albowiem czas jeszcze nie przyszedł 
działaniom w tej stronie ; przez skrytość nawet 
polityki swojej, nie upominał się o wydarcie bra- 
tu Kiejstutowi Brześcia z Polesiem przyległćm, 
zostawując go jego własnym obrótom. 'Ten Xią- 
żę widząc się hołdownikiem Króla Polskiego z tej 
posiadłości, pragnął utrzymać się przy niej i ró 
żnemi sposobami trafiał do Kazimierza. Lecz za- 
pewne mu odpowiedziano , żeby chrzest przyjął, 


jeżeli chce bydź panem Brześcia, a w takowym 


razie, nie tylko to miasto z krainą od niego zża- 


leżną, ale jeszcze otrzyma tytuł Króla Litewskie= 
go 1 całego Chrześciaństwa pomoc, do ustalenia 
niezawisłości swojej. Kiejstut zdawał się zgadzać 
na to przełożenie, co do tyla Króla Polskiego u- 
jęło, że pisał do Papieża Klemensa VI, z uwia* 
domieniem, że juź Kiejstata nawrócił i gdyby mu 
tytuł Króla Litewskiego przyznać, zapewne oder- 
wać go od Olgerda potrafi; przez coby znaczna 
część Litwy chrześciaństwo przyjęła i niewątpliwie 
reszta poszłaby za tym przykładem. Słowem; z 0- 
bietnie, niepewnych z siebie, rzeczy przyszły do 
takiego stopnia, że i Papież uwierzył w nadzieję 
nawrócenia Kiejstuta ; pisał przeto list do Króla 
Kazimierza w tonie; odpowiednim temu złudze= 
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SORY 2. 


niu; polecił nawet Arcybiskupowi Gnieźnieńskie- 
mu wysłać Missyonarzy do Litwy, osobnym zaś 
listem zaszczycił Kiejstuta i braci jego, zachęca- 
jąc do nawrócenia się i obiecując przysłanie ko- 
rony królewskiej (1). 

I22L. 


R. 1549. Bydź nawet mogło, że Król Kazi- 
Odzyskanie j MAM 
HFołynia.  MIETZ, Za pośrzednictwem jakich osób 





duchownych, przyszedł do tego stopnia 
pewności o nawróceniu Kiejstuta, której pragnął 
z duszy , że niebezpieczeństwa żadnego nie wi- 
dząc, osłabił nawet załogi po zamkach wołyńskich, 
które poburzone będąc dawniej nieco, nie były i 
tak w stanie należytej obrony. Zaledwie bowiem 


Kiejstut pod koniec roku 1549, wziąwszy jakiś 





(1) Magnificat anima nostra dominum (pisze Klemens 
VI do Króla) quod ipse corda nobilium virorum Kiejstuti 
et Germanorum suorum Ducum Lithuanorum tuo coope- 
ranie studio etc. Datum apud villam novam Avenionensis 
dioecesis XVI Kalendas Octobris 154g. ap. Rajnald. N. 25— 
Nobilibus viris Kiejstut (w innym liście do Kiejstuta pisa- 
nym powiedziano) eiusque Germanis ducibus Lithvanorum. 
Gaudemus in Domino, quod sicut charissimo in Christo 
filio nostro Casimiro illustri regi Poloniae intimante 
percepimus vos coecae paganitis expurgatis erroribus,— 
Quos vos dictos populosque postquam purificati undae bap- 
tismatis nostrae fidei receperitis documenta— intendimus 
apostolicis communire praesidiis, favoribus prosequi, et 
auauiliis confovere, vosque ac successores vestros titulo re- 
gio insigniisque decorare etc. ... Datum apud villam novam 
Avenioniensis dioecesis Anno D. 154g XIV. Kalen. Octobris 
ap. Rajnald. N. 24. 
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powod do działania przeciw Polakom, wezwał bra- 
ci niektórych , najechał z różnych stron Wołyń, 
i oddziały ich wojska poosobno w jednym czasie 
na przedniejsze stanowiska polskie uderzyły; w krót- 
kim przeciągu czasu, cały ten kraj; nanowo za- 


władanym został i do Litwy przyłączonym (1). 


1222. 


W północnej stronie państwa wywią-  %. pa 
1000. 
zały się także niespokojności. Xiążę Zatargi ze 
Andrzej, syn Olgerda, był Xiążęciem _*55%m. 
Pskowskim, jakeśmy wyżej widzieli ($ 1 197), lecz 
nie miał upodobania mieszkać w tóćm mieście wol- 


nćm: przebywał on w Połocku, gdzie z obszer- 


'niejszą władzą, miał połączoną dostojność xiążęcą, 


Rządził w tamtóm mieście Jerzy Witowtowicz, 
namiestnik Andrzeja, mąż znakomity, waleczny 
1 bardzo lubiony od ludu, prawdziwy obrońca 
jego przeciw Niemców Inflantskich, czyhających 
na Pskowian przy każdóm zdarzeniu, bez żadnej 
widocznej pobudki, prócz chęci łapow. Zdarzy- 
ło się w roku 134g, że Witowtowicz w Izbor- 
sku był na poświęceniu cerkwi jednej i w tej sa- 
mej porze napadli na przedmieście rabownicy Nie- 
mieccy; waleczny namiestnik wziął oręż w rękę, 
wybiegł z miasta na czele nie wielkiej drużyny 


swojej, i poległ, gromiąc najezdników. W krótce 


O ami | EZ EZ A ZZA NP NC EKZZ EC A MEJ SIĘ 
(1) Naruszewicz: T. VI. str. 225. Karamzin T. IV. str. 242. 
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mac pęzwa 
potym wypadku, Żona jego powróciła do Litwy, 
a Pskowianie wzbraniali się nadal przyjmować 
namiestników Andrzeja. Tóm obrazili Wielkiego 
Xiążęcia Olgerda, Że kazał zabrać pskowskich kup- 
ców i towary skonfiskować , z samych zaś okup 
wziął. Xiąże Andrzej ze swojej strony począł n- 
ciskać Pskowian, od granic Xięztwa Połockiego, 
nawet wtargnął z wojskiem w roku 1530 i po- 


wojował bogatą włość Woronecką (1). 


1225. 


R. soy Nie jest wprawdzie rzeczą wyjaśnio- 
l 1. 
FVojna mą, jak daleko Xiążę Kiejstut, winien 


2 Polską. był obłady, przyrzekając jakoby chrzest 





przyjąć. Dziejopisowie; nieoszczędzający honoru na- 
szych Xiążąt, jako niewiernych pogan, bąrdzo 
bydź mogą niesprawiedliwymi sędziami; potępili 
oni Mendoga najniesłnszniej, oczernili Gredymina 
najbraudniej, co zadziw, Że i Kiejstuta w tym sa- 
mym rzędzie postawili £ Żaden dziejopis Litew- 
ski nie wzmienia jednak o obłudzie tego ostatnie- 
go Xiążęcia, i gdyby tak było w istocie, zapewne- 
by cokolwiek powiedziała Kronika Litewska; nam 
się przeto zdaje, że pośrzednicy między Królem 
a Xiążęciem, najwięcej wiuni; czy przez łatwo- 
wierność , czy niewyrozumienie, czy chęć przy- 
pochlębienia się Królowi i Papieżowi, zą poryw- 
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(1) Kronika Pskowska u Karamzina T. IV. Nota 355, 
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czo rzecz wzięli. Cokolwiek bądź, Król Kazimierz 
widział się bydź mocno obrażonym, gdy i Wo- 
łyń mu podstępnie odebrano; zacząć przeto mu- 
siał od dyplomatycznych traktowań, w których 
zapewne nie brakło na wyrzutach; Kiejstut, za- 
miast odpowiedzi, zebrał rabowników litewskich 
i wysłał za lewy brzeg Bugu. Ponawiane te wy- 
cieczki, mocno były uprzykrzone dla kraju: po- 
nieważ polskie hufce, zawsze spędzane z pola, nie 
mogły przeszkodzić zagonom rabowniczym. Nao- 
statek zebrało się liczne wojsko z Litwy, Rusi 
Litewskiej i Tatarów, zapewne zaproszonych do 
pomagania, na czele którego był sam Wielki Xią- 
że Olgerd, towarzyszony przez braci Kiejstuta i 
Lubarta. Pierwszym przedmiotem był Liwow. Lecz 
miasto znaleziono mocno obwarowane i osadzone 
silną załogą; nie tracąc przeto czasu na długie 
szturmowania, opalono przedmieścia, zrabowano 


i poniszczono wsie okoliczne , nabrano mnóztwo 


jeńców i dobytku, po czóm pociągniono ku Bet- 


zowi, który zamek zdobyto. Za tćóm powodzeniem, 
wzięło warowne grody : Chełm, Włodzimierz i 
Brześć, bez żadnego prawie oporu. Uważać po- 
trzeba, że to ostatnie miasto, ze znaczną częścią 
Polesia, nie było w mocy Kiejstuta, którego na- 
wrócić starano się, przed powróceniem wydartej 


mu posiadłości, i to samo bydź mogło powodem 


do zerwania układow ; gdyby bowiem Kazimierz 
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spaniale oddał mu Brześć, wziąwszy od niego 
słowo, zapewneby więcej skorzystała nawrócenia 
nadzieja; gdyż w całóm Życiu Kiejstuta postrze- 
gamy w nim niezachwianą stąłość przy danóćm 
słowie, i to znajdziemy cechą najwyraźniejszą je- 
go charakteru. Dopićro zaś utracił Król nie tyl- 
ko Wołyń, ale i Brzeskie Polesie i część Rusi 
Czerwonej z Chełmem; nadto szkody wielkie po- 
niosł przez rabunki i zniszczenia. Do tego mógł się 
obawiać odjęcia sobie i reszty Rusi: gdyż Wielki Xią- 
żę miał mocne stronnictwo w obywatelach tame- 
cznych, nienawidzących rzymskich katolików, je- 
dynie przez fanatyzm religijny, w tamtych wie- 
kach mocno panujący. Król Kazimierz, nie odwa- 
Żył się wojska swego do Rusi wyprowadzić wprzó- 
dy, nim nie zebrał posiłki od Krzyżaków, Cze- 
chów, Pomorzan i innych sąsiadów swoich, nade- 
wszystko wsparcie Króla Węgierskiego całej po- 
tęgi otrzymał. Z temi ogromnemi siłami, opatrzo- 
ny błogosławieństwem papiezkióm dla walczących 
rycerzy, wtargnął na Wołyń i przycisnął nasam- 
przód Lubarta. Kiejstut pośpieszył na pomoc bra- 
tu z rycerstwem swojćm i mężnie w otwartóm po- 
lu stawili oba czoło; lecz, przywaleni potęgą prze- 
wyższającą, oba się dostali w niewolę. Włodzi- 
mierz zdobyty, Bełz, Chełm i cała ta część Wo- 
łynia, oprócz Łucka i Brześcia, zajętą została. Lu- 


barta Król Węgierski wypuścił na słowo, że da 
Żi4 „AB 6” 
(1) Na bealym m %4 jw ań yb. znaj Be zi 
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okup umówiony, albo się stawi na oznaczony czas 
l miejsce, czego, powiadają polscy dziejopisowie, 
ten Xiąże nie dotrzymał. Kiejstut, zawsze fortelny 
w działaniach swoich, znalazł sposob zpod stra- 
ży Polaków wymknąć się szczęśliwie (1). Chociaż 
kronikarze milczą o szczegółach tych wypadkow, 


jednakże widać, że Krzyżaków pomoc Królowi, o- 


graniczała się na manewrach nad granicą Litew- 


ską od strony Niemna ; przez co Wielki Xiążę 
był zatrudniony w swoim kraju, obserwowaniem 
niebezpiecznego nieprzyjaciela. Nawet widać, że 
po ucieczce Kiejstuta, przyszło do przymierza z Kró- 
lem Polskim i podziała Wołyniem: gdyż spokoj- 
ność, od roku 1551 wtej stronie trwająca, każe 
się tego dorozumiewać; aniby inaczej Olgerd nie 
przedsięwziął tak śmiało, następnie opowiadać się 
mającej wyprawy. Jakoż mamy tego dowod dy- 
plomatyczny, w przymierzu między Olgerdem, 
Wielkim Xiążęciem Litewskim i synami jego, 0- 
raz Xiążętami Jerzym i Alexandrem Narymun- 
dowiczami z jednej, a Kazimierzem Wielkim, Kró- 
lem Polskim z drugiej strony, w któróm oznaczo- 
ne zostały na Polesiu, Wołyniu i Podolu grani- 


ce między obiema państwami ; wyliczone i opi= 
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(1) Naruszewicz: T, VI. str. 223—228, Podczas tej woj- 
ny Polacy raz pierwszy mieli w wojsku swojćm działa, pro- 
chem strzelające, na pole wyprowadzone. Mikłaszewski: tys 
hist. pols. wyd. 4-te str. gt. 
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sane zamki, do łuubarta należące. 7 warunkiem 
zachowania Polesia Brzeskiego przy posiadłości 
Kiejstuta. Zastrzeżono między Lubartem, jako pos 
siadaczem Wołynia i Królem pomoc wzajemną 
w wojnach, przydarzyć się mogących z obcym nie- 
przyjacielem. Oznaczono sędziów polnbownych, 
spory między obywatelami państw obu zajść mogące; 
rozpoznawać powinnych. Zabezpieczono nawzajem 
nietykalność posiadłości, stosownie do dawnych 


zwyczajow; dawniejsze przymierza skassowano (1). 


1224. 


R. Nek Pozakończeniu wojny z Polską, Wiel- 
1352. Ty ) . ZĘ CA 
ZPojna Po. ki Niążę Litewski, obrócił swoje siły wo- 


dolska.  jenne w strony Podola. Kraj ten, dzie- 
dzina starożytnych Scytów, nieskończonym odmia- 
nom podległy, po ich upadku, miał lała swojej po- 
myślności, mieszkańców Sławian i rozliczne gro- 
dy; lecz napady Pieczyngów , Połowców , nako- 


r h : 1 łnia rv dx ń 
niec Tatarów, prawie go zupelnie wyludniły, że 


(2) Olgerdi Ducis Lithuaniae et filiorum eius foedus cum 
Casimiro Magno Rege Poloniae, et duvbus Ducibus treor- 
gio et Alexandro. In quo describnntur fines ditionum et Ar- 
ces in Volhynia et Podolia, quae ad Lubartum IDucem per- 
tinere debent. ltem quod arces in Podlasze Kiejstuti esse 
debent. Promittunt vicissim inter Regem et Lubarthum auxi- 
lia, et Judices deputantur, qui cognoscant de iniuriis. Item 
cavetur' ne alteri alterorum bonis vtantur, fruantur, prae- 
ter ueterem consvetudinem, et cassentur vetera pacta. Uro- 
meri Index Archivi Cracov. MS. N. 574. 
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na całej przestrzeni, między Dnieprem i Dniestrem 
gdzie niegdzie tylko znaleśdź można było lepianki, 
zamieszkane przez Sławian, jako pozostałych resztek 
z pokoleń ludnych mieszkających niegdyś nad mo- 
rzem Czarnóm,, albo przybyłych w sposobie zbie- 
gowstwa z Ruskich krajow (1). Ziemie te bez pana, 
bez rząda i prawie same sobie zostawione, z przy- 
czyny tylko Żyźności i łagodnego klimatu ludziom 
upodobane, już dawniej ściągnęły na siebie uwa- 


gę Wielkiego Xiążęcia GGedymina, gdyż on przed 


L 
kilkunastą laty, polecił wnukom swoim, synom 
Koryata: Jerzemu, Alexandrowi, Konstantemu 
(2) i Teodorowi, szukać sobie posiadłości w ob- 
AO PERO OR PANNA BEAZEZZANICEMIN RZA DOE 


(1) Że Podole, w części zapewne przyleglejszej Dniestro- 
wi, Kazimierz W. Król Polski był zawojował, świadczą mo- 
wy sejmowe Senatorów Polskich z czasow Kazimierza Ja- 
giellończyka. (Panowanie Kazimierza przez Albertrandego. 
T. I. str. 67. 68.) Lecz pod epokę, o której mowa, tą kra- 
ina pana nie miała, 

(3) Ten Xiąże Konstanty, bydź musiał w swoim czasie 
człowiekiem niepospolitym, kiedy Król Kazimierz W. wzy- 
wał go do Krakowa, chcąc mu następstwo tronu po sobie 
zostawić. Co on miał odmówić, dla tego, że Ruskiego wy- 
znania wiary zrzec się nie chciał. Kron. Ręk. Lit. Bych. 
str. 50. Kojałowicz to kładzie pod rokiem 1559 (pag 196.) 
Lecz jego chronologia mylna. Król Kazimierz był jeszcze 
miody, zaledwie rok trzydziesty poczynający (uredził się 
1510 secund. Kalen. Maii), chociaż postradał pierwszą Żo- 
nę Annę r. 15359, Czerwca 28, miał dość jeszcze czasu my- 
śleć o powtórnóm małżeństwie. Biąd jeszcze ten mógł ztąd 
urość, że jakoby na zjezdzie, czyli Sejmie Krakowskim 1589, 
Król siestrzana swego, Ludwika Węgierskiego, uznał za na* 
stępeę tronu, w przypadku nie mienia potomków płci męz- 
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szernej krainie Podola, przebieganej kłedy nie- 
kiedy przez poborców Tatarskich , czyli zdzier- 
ców peryodycznych. Według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, juź się tam snuły bandy kozackie, 
mające swoje obozowiska , siecze gw miejscach u- 
krytych i warownych , przytułek zbiegów i od 
ucisku Tatarów kryjących się ludzi; one się po- 
łączyły z Xiążętami Litewskiemi, a przez to sa- 
mo, lud osłonę miał niejakąś od uciążliwości bar- 
barzyńców. Ci Xiążęta założyli, albo odnowili 
warowne grody niektóre: Smotrycz nad rzeką te- 
go nazwania, Bokota na górze, gdzie był mona- 
ster Czerńców Ruskich, takoź z powodu łowow 
zwiedziwszy rozwaliny starego Kamieńca, wzno- 
wili grod na nich. Lecz Tatarzy, około roku 1550, 
doświadczyli w koczowiskach swoich okropnej za= 
razy, Czarna-Śmierć zwanej; poczóćm głód wiel- 
ki nastał, z tej przyczyny najechali Podole w ro- 
ku 1551. Xiążęta Koryatowicze wezwali pomo- 
cy Wielkiego Xiążęcia Olgerda, który nie zanie- 


chał pośpieszyć z licznóra wojskiem, wypędził Ta- 


kiej. Mogło się to ściągać do siestrzana, ale nie obcego Xią- 
Żęcia. Wiadomo zaś, że na Sejmie w Zantochu, Ludwik u- 
rzędowie w r. 1555 następcą był uznany (Naruszewicz. T. 
VI. str. 258). Musiał więc Konstanty bydź w Krakowie 
niebawnie przed tym rokiem. I zapewne podczas przyjaźniej- 
Szych Stosunkow z Litwą, tojest: jakoś po roku 1551, Był 
fn krewnym Krola Kazimierza, po Żonie Annie, której się 
godził synowcem. 








| =. 40 
tarów z Podola i nad Sinemi-Wodami otrzymał 
stanowcze zwycięztwo nad trzema wodzami bra- 
cią między sobą: Hadżybej, Kutłubuk i Dimitry 


zowiącymi się (1). Po czóm uganiał się za Ta- 





tarami aż po równinach Krymu skąd powrócił sę boh 
zwycięzko (2).ę Po tćm zabezpieczeniu kraju, Wiel- %W 0 
ki Xiąże poruczył zwierzchniczą nad nim władzę, woRe' 
Xiążęciu Konstantemu Koryatowiczowi, z obo- t> 
wiązkiem ulegania swojej zwierzchności. Braciom 
innym, inne wskazane były dzierżawy. Jerzy prze- 

j niósł się na Xiążęcia do Wołoszczyzny, gdzie z0- 
stał otratym. Teodor po śmierci ojca, około tego 

; czasu przydarzonej, objął spadkiem Nowogródek. 

i Alexander słażył Królowi Kazimierzowi, i otrzy- 

mał od niego zamek Olesko, w Ziemi W łodzimier- 

| skiej. Xiąże Podolski Konstanty, w prędkim cza- 

| sie umarł. Teodor objął po nim to Xięztwo, za- 

pewne za wiedzą Wielkiego Xiążęcia; lecz ugrun- 

towawszy się na nićm, nie chciał podlegać stry- 


jowi, owszem wszedł w zmowę z Królem Wę- 





(1) Kojałowicz, porządkując mylną chronologią Stryjkow- 

skiego, odnosi to zwycięztwo do roku 1551. Lecz Kronika 

ręk. Litew. Bych., położywszy datę roku 1551, zaczyna te 

sprawy szczegółowie opisywać str. 55—57. Dzieje Polskie 

zgodne są w tóm miejscu z Kroniką i jej rachuba chrono- 

logiczna, gdzie tylko jest położona, wytrzymuje krytykę. mi aj a 0 Śr. 
(2) Pamięć tej pierwszej wojny Krymskiej Olgerda do- Tp £ 

chowały Kroniki Ruskie. cf. Karamzin T. V. str. 15. No- dk. 

ta 12. Stryjkowski str. 375, pomieszał te rzeczy z nastę» 

pnemi i anachronizm popełnił, 
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gierskim, którego sobie przybrał za protektora. Ol- 
gerd, nie czekając dojrzenia tych związkow, już 
był z wojskiem powtórnie w tymże roku na Poż 
dolu i przypropyadził z sobą Tatarów, zapewnie po 
zwycięztwie nad Sinemi- W odami, na żołdzie w woj- 
sku Litewskićm zostających , albo tych , co je- 
szcze za Gedymina służbę wojskową przyjęli ($ 
1100.). Feodor miał zamki warowniejsze osadzo= 
ne Wołochami: Bracław, Sokolec, Smotrycz, Ka< 
mieniec , które za jednym razem Litwini zdoby- 
li, ostatni w nocy, przy czćm i namiestnika Teo- 
dorowego, Nesłała, pojmano; sam zaś umknął do 
Węgrów, trzymających wtedy Pokucie. Król Wę- 
gierski z całą uwagą jął się strony Teodora, i o* 
głosił się panem zwierzchniczym Podola, na mo- 
cy nadań papiezkich. Obraźony tóm Wielki Xią- 
żę, nakazał do Tatarów Zadnieprskich i Naddoń- 
skich, którzy w ogromnych tłuszczach, podobnych 
do szarańczy, wysypali się na Podole. Wojsko Wę- 
gierskie było w drodze, pod dowództwem Andrze- 
ja, Wojewody Siedmiogrodzkiego; zeszło się ono 
z wielkoxiążęcóm, między Bracławiem i Kamień= 
cem; bitwa się wywiązała krwawa i uporczywa. 


Węgrzyni doborem rycerstwa , uzbrojeniem i*u- 


we waj Miejętnością taktyki, przeważyli daleko przewyż- 


pan: mę szające siły przeciwników swoich, złamali zastę- 


py ich i rozproszyli, po znacznej stracie obustron- 


nej. Datarzy zebrali się w kupę i śpieszuie rzu- 
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cili się ku Dnieprowi ; co postrzegłszy Węgrzy, 
przypisali to poruszenie obawie i poszli w pogoń; 
lecz przypłacili tę popędliwość stratą koni i lu- 
dzi, wszedłszy w puste śtepy, dla niedostatku ży- 
wności;* w porze roku najniepogodniejszej. W ten- 
cząs łatwo było wyprzeć Węgrów z Podola i u- 
trzymać się przy warownych grodach. Odtąd za- 
bezpieczone było dla Litwy posiadanie tego kra- 
ju. Piotr Gasztołd, był pierwszym namiestnikiem 
tamecznym , z ramienia Wielkiego Xiążęcia (1). 
Teodor Koryatowicz, z wielą stronnikami swoje- 
mi, przeniósł się do Węgier i mieszkał w Mun- 
kaczu, gdzie i cerkiew greckiego wyznania fun- 


dował (2). 


«jj» 
1225. + ż 
a * . 
W drugiej stronie państwa, wtymże 4. 1552. 
Ochronienie 


samym czasie, zasłaniał takoź Wielki Smoleńska. 





Xiąże Olgerd, od obcego ucisku sprzy- 
mierzone z sobą kraje. Wielki Xiąże Symon, po- 
wziąwszy jakąś urazę do Smoleńszczan i ich Xią- 
Żęcia, szedł z ogromnóćm wojskiem na spustosze- 
nie bratniej ziemi. Olgerd wysłał posłów swoich 


przęciw niemu, którzy zawarli przymierze po- 


—— 





(1) Kronika ręk. Lit. Bych. l. c., Naruszewicz: T. VI. 
str. 240—2402. 

(2) Bazylewicz: Notitiae fundationis Theodori Koriato- 
vitis pro religiosis Ruthemis in monte Csesnek ad Munkacs, 
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koju; chociaż z Wyszegradu nad rzeką Protwą, 
gdzie posłowie litewscy Symona znaleźli, szedł 
jeszcze cokolwiek dalej i nad rzeką Ugrą sta= 
nąwszy, skłonił się do żądania Olgerda. Powró- 
ciwszy Symon 'z tej wyprawy umarł w *samym 
kwiecie wieku, podobne od zarazy, grassującej 
w Rossyi (1). 
1226. 
ZZ Tę klęskę powszechną w Europie i 
Śmierć.  przechodnią przez wszystkie kraje, po- 
przedziły zjawiska meteoryczne nad- 
zwyczajne: w roku 1551 ukazał się kometa bar- 
dzo świetny i wyraźny ; potóćm burze nadzwy- 
« ezajne w początku Maja nieźmierne szkody na mo- 


„rzu i lądzie poczyniły, waliły się lasy, upadały 


AE 
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domy i'wieże po miastach (2). Ukazała się wre- 
szcie 1552 w Litwie zaraza Czarna-Śmieró. Po- 
wiadają, że się wylęgła w Ghinach, gdzie zniszczy- 
ła około trzynastu milionow ludzi, potóm, prze- 
biegłszy Azyą, przez Syryą dostała się do Gre- 
cyi, zkąd Genueńskie okręty przywiozły ją do 
Włoch. Drugą zaś drogą doszła Rossyi, przez Ta- 
tarów naniesiona, u których od roku 1346, już 
była znajomą. Nowogród, Pskow, Smoleńsk, 'Li- 


twa, doznały tej plagi; że prawie trzecia część lu- 





(1) Latopisiec Daniłowicza: str. 17a. Karamzin: T. IV. 
str. 244. 
(2) Schiitz ; fol, 75. Łuk. Dawid: B. VII. $. 58, 
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stage 


mę znikała 1 jażstę*niewkazywała chybił < świe- 13 Ż5%. 


Żej stronie:*CROTODSIĘ*poezynała.od.gruczoła pod 
pachwiną, wnet napadała uduszliwość i krwawy 
womit, nazajutrz, lub trzeciego dnia najdalej, u- 
mierał chory z gangreny wewnętrznej ; niektó- 
rym przerywał się ów gruczoł, wyciekało mnóz- 
two ropy, człowiek do zdrowia przychodził, lecz 
to bardzo rzadkie bywały zdarzenia. Umierało naj- 
więcej ludzi młodych, w samej czerstwości wie- 
ku będących. Wędrowna ta zaraza, lubo po so- 
bie ślady wielkie wyludnienia zostawiła, wkrót- 
ce przez przyrost nadzwyczajny ludności, prawie 
zagładzoną była. Zdaje się, że przyrodzenie usi- 


towało nadgrodzić ubytek w ekonomice swojej (1). 


Szczególny takoż fenomen przypadł w tymże ro- 


ku: około Zielonych Świątek, spadł śnieg obfity 
1 pokrył ziemię na łokieć grubości ; przelęknieni 
rolnicy, rozpaczać już poczynali o swoich zasie- 
wach, ponieważ do sześciu dni ziemia pod śnie- 
giem była. Lecz po. tym aS deszcz ciepły śnieg 
stopił , nastała tak piękha: pogoda 1 rok szczęśli- 
wy, że najpożądańsze przy piósł urodzaje (2). 

———)o1[ 


(1) O tej zarazie pisali oprócz kronik znajomszych: Dalin: 
Geschichte des Reichs Schweden, T. II, S$. 584 sequ. Mon- 





—u———— 


tofon. Monum de la Monarchie Fran. T.II. p. 282. Schulz: (/£ 

Gesch. des Osman. Reichs, T. IIL S. 266, Gadebusch: Livl, 

Jahrb. T. 1. S. 141. i inni. $$ tuńu u ŚLE" "RP, 
(2) Łuk. Dawid. B. VIL. S$. 59. Kos dr 
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Mapad na 


_ Zmójdź. _ NPR W ielki 


Mistrz, Henryk Kniprode, po długićm niewidze- 
niu w Prussach gości zagranicznych, otrzymał, na 
początku roku 1552, odwiedziny: Burgrabiego No- 
rimberskiego , Hrabiego Oettingen i innych zna- 
komitych wojowników ze ślubu. Zebrawszy prze- 
to na prędce znaczne wojsko, poszedł w ich to- 
warzystwie podczas Mięsopustu do Zmójdzi, gdzie 
powiaty Gessowski, Ejragolski, Rosieński, aż do 
Widuklow splądrował. Lecz raptownie uderzy- 
ła wielka odliga, zmuszająca do śpiesznego odwro- 
tu. Wtenczas wojsko Litewskie w silnych oddzia- 
łach pokazało się. Nie było innej drogi nad tę sa- 
mę, którą już pierwej przebyto, tojest: przez Pa- 
stow do Ragnity, miejscami zupełnie spustoszo- 
h nemi. Mausiano pośpiech podwoić , zdobycz, jeń- 
ców, zasoby, wszystko uroniono. Konie pod ry- 
cerzami, albo zgłodu wypadły, albo ginęły na prze- 


prawach : nie lepiej 1 


dalęce, że W ielki Xlis 


udźmi się działo, tak 





ledwo w Ragnity mu- 
rach zebrał smutne ręsztki niepomyślnej wypra- 


wy, i to w bardzo szczupłgj liczbie (1). 


NOS, 


żJ 2 
R. 1555 Obrażony był Wielki Xiaże słusznie 
p B Napad na 4 T ” 
Samlandyq. tym ES bez celu, bez przewidzó- 


— — 


— 0 "|. "ONADASOZNENCERINEWAKAM =" R | 
9 Er Rex 


. >» 1) Vołęt: B. v. S. 91. 92 
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nia skutkow uczynionym , jakby jedynie na we- 
zwanie do karo przez dwa lata walki, nie- 
zgodnej z ludzkością i własnym interesem obu na- 
rodów. Czasy się nawet zbliżały do uksztatcenia 
i tolerancyi opinij politycznych; poczynano owszem 
wątpić o zbawieniu dusznćm za zabicie poganina 
obiecanćm przez fanatyków klasztornych. Lecz 
biada temu od kogo zgorszenie pochodzi : doznat 


. . > c . 34 aśńa 
yk ajj Zakon Wyka 





Skoro. mrozy 


PP) ". ae Ram RY 
,ożyjd chęć zemsty 


w Lianach za niedawne opustoszenie najludniej- 
szych powiatów Zmójdzi. Wielki Xiązę Olgerd, 
stanąt na czele licznych zastępow, mając w towa- 
rzystwie Xiążęcia Irockiego, Kiejstuta isyna je- 


1 


go, Xiążęcia Smoleńskiego Patirga (1), które, jak 


powodź akropna, ukazały się w pierwszych dniach 


z 


lutego roku 1355 nad Haffem Kurońskim, że miesz- 





(1) Nie można przyganiać postrzeżeniu, stosownie do dy- 
plomatow uczynionemu, przez Pana Voigta, że ten Xiążę 
właściwie nazywać się powinien Patirke, albo raczej Palirg: 
gdyź ten sposob pisania ma znaczenie w mowie Litewskiej; 
odpowiada trudności, przez długie targowanie się pokonanej, 
jakby skromności Westalki Biruty zwyciężonej: gdyż on 
był pierwszym jej synem. 7irg, z trudnością kupiony i do- 
pićro jest w mowie Łotewskiej. Że on był w tej dacie 
XMiążęciem SŚmoleńskim, uczy Wigand ap. Voigt: B. V. 5.93. 
Lecz w młodym był jeszcze wieku, ponieważ podług Tabś 
genealog. urodził się 155g. Miał synów Alexandra i lwa- 


na, jak dowiodł P, Voigt: B. W. 170. 178. 179. przypisy, 


5* 
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kańce nie mieli czasu ratować się ucieczką do zam- 
kow. Wojsko, zaszedłszy pod Łabiawę, podzieliło 
się na czićry części: jedna szła wzdłuź Haffu 
w okolice Szak, druga przedarła się do Powundy, 
trzecia w kierunku południowym wpadła w ob- 
wod Kajmów, naostatek czwarta ciągnęła wzdłuż 


Dejmy rzeki; wszędzie zwyczajne morderstwa, 


a wady BARA Ca ząbory popełniano, samych kobiet i 


a. 
ż16G1 te"Szak siedmset + Z -KA0ÓW, B: Ćset, 
CÓ ĄÓ 47 * , 
Szwy”: na „Sąnie i razeiwztńtentem i by ydlęta- 


b GBrowaAZORA do Birwy”"FedraRze"czwarremu 
oddziałowi, będącemu pod dowództwem młodego 
Xiążęcia SŚmoleńskiego, żle się powiodło: gdy bo- 
wiem, nabrawszy czierysta jeńców, ciągnął koło 
Łabiawy, Kommandor z Ragnity, Henning Schinde- 
kopf, zrobiwszy na drodze zasiek, wypadł z zasadz- 
ki iodparł go z wielką stratą. Przymuszony wziąć 
inny kierunek powrotu, udał się ku Haffowi, ma- 
jąc za sobą w pogoni wzmienionego Kommandora; 
trafil na bagna żle zamarzłe i nie mało koni potra- 
cił. Wówczas oddział ten rzucił się przez rzekę 
Dejmę, której słaby lód połamał się w przepra- 
wie 1 ze stratą pięciuset jeźdzeów przebrał się ną 


drugą stronę (1). Xiąże Patirg zapadł z koniem na 
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(1) P, Voigt: niewłaściwie zwiększa zwycięztwo nad Dej- 
mą, licząc stratę litewską tysiąc pięćset ludzi. Schitz, czer- 
pający z oryginału kroniki Wiganda spółcześnego, fol. 74, 
kładzie pięćset. Trudno bowiem itak zgodzić się, aby tyle 








Ej Ry 
rzece i byłby utonął, gdyby go sam Schindekopf 


nie uratował. Wziął w niewolę młodziana, podał 
pomoc do ogrzania się i pokrzepienia zdrowia, 
po niejakim zaś czasie powrócił ojcu zdrowego 
bez okupu (1): czyn wspaniałości Krzyżaka jedyny, 
w całym ciągu dziejow Litewsko - Krzyżackich. 
Ci, którzy z tego pogromu ku Haffowi ujśdź mo- 
gli, ponieśli jeszcze klęskę w bitwie z pogonią, 
w której czterdzieści pięć mężów dostało się 
w niewolę, oprócz pobitych; reszta poszła w roz-* 
sypkę 1 wielu się zbląkało, że nieprędko powró- 
cić mogli do swoich. Kiedy Xiążę Patirg, po bi- 
twie nad Dejmą, przejeżdżał przez Welawę, po- 
strzegł ciało jednego z jeńców, rycerza znakomi- 
tego rodu, którego zamordowano niezwykłym spo- 
sobem męczarni; wzruszony tym widokiem, pro- 
sił aby mu pozwolono zwyczajem ojczystym pogrzeb 
sprawić; co gdy otrzymał , kazał ciało na stosie 
spalić (2). (o się tycze trzech innych oddziałow, 


——a w 





na tak małej rzece utonąć mogłe, na której dość puścić dzie= 
sięć koni na połamanie lodu, a reszta przepłynie z łatwo- 
ścią przez kilkanasto lokciową szerokość rzeki ; a jeszcze 
dodaje, że Dejma do Haffu ciała pobitych unosiła, chyba 
pod lodem, którym pokrytą razem z Haffem była!!! 

(1) Frater Henningus extraxcit Regem (Patirg) de flu- 
mine Deime et ir. rheda letus posuit eum et misit do- 
mum, volens Regi Kynstute complacere eo, quod fuit filiu$ 
et eum ei pro magna presenta presentare. Wigand ap. 
Voigt: B. V. S. 95. | 


(2) U Wiganda powiedziano krótko o tćm męczeństwie: 


PudilupodczehiagzyimiRetruncata. 
ZES; "7 < m 








te bez przeszkody swoję rzecz zrobiły i przeszły 
na powrot granicę. Po tym wypadku stanęło za- 


wieszenie broni, podobno na rok jeden (1). 


SPEYC 
R 1554. Zaledwie czas rozejmu upłynął, gdy 


Napad na ; 
Prussy. w roku 1504, jakoś w miesiącu Lu- 


tym, Olgerd i Kiejstut, wpadli niespodzianie w o0- 
kolice Reszla, i tam zwyczajnym sposobem zagony 
szeroko rozpuścili. Jednakże rządzca wojskowy 
Biskupa Warmińskiego, Henryk Obart i drugi Krzy- 
żak, Henryk Kranigfeld , połączywszy zebranych 
przez siebie ludzi zbrojnych, poszli w pogon za Ia- 
twinami, już na powrocie będącymi, stoczyli bitwę 
ize znaczną stratą ich z pola zegnali. Awycięztwo 
zdawało się już pewnćm bydź nastronie Krzyża- 
ków, gdy Litwini zatrzymali się w dogodnóm sta- 
nowisku, stawili powtóre czoło pogoni, oraz ma- 
newrami swojemi do tego doprowadzili, że woj- 
ska Krzyżackie otoczonćm ze wszystkich stron zo- 


stało 1 zniesione było do szczętu, albo w niewo- 


—————— ————- 1 21 — 





(1) Ap. Voigt: B. V. S. g5. 96. Cronie. Henr. de Knyg- 
ton: de Kvent. Angliae in Hist. Angl. $crip. Lond. 16502 p. 
2004, mówiąc pod r. 1551 i 1552 o podróży Xiążęcia Lanka- 
stru do Pruss, dla walczenia zpoganami, między innemi mó- 
wi: — sed ante adventum suum in Spruciam, treuga per 
plures annos capta est in ter christianos et paganos, quod 
multum ei d spłacuit. Omytka w datach, gdyż tu jest mowa 
orozejmie w roku 1555 zawartym. Eb . 


(4 








lę zabrane; między ostatnimi oba rycerze dowo- 
dzący znajdowali się, zaledwie kilku z życiem u- 
szło. Poczóm Litwini, spodziewając się silniejszej 
pogoni, tak $piesznie dążyli ku granicy, że nie mało 
jeńców ranionych i chorych, których uwlec z so- 
bą niemogli, porzucili po drodze (1). 
1250. 
W tym właśnie roku, Miążę Wotłyń- 7. 1554 


Wapad na 
ski Lubart, w miesiącu czerwcu wy- Polskę 


=" ważą "IO aj METY 


prawę zrobił przeciw Polakom, zaszedł pod Ha- 
licz, zdobył miasto, poplądrował wiele włości na 


Rusi Czerwonej i powrócił z łupami bez przeszko- 


= WAW" GWC" 


dy do Łucka. Następnie we W'rześniu ponowił na- 
pad 1 aż nad Wisłą pod Zawichostem się oparł, 
gdzie niemało szkody poczynił. W odw rocie ude- 
rzył na Włodzimierz i opanował miasto z przy- 


leglościami, które doswego rządztwa przyłączył (2). 


| 1251. 


Z Krzyżakami przez całe latonieprzy- 7 1354. 
j ę , A Napad z Q 
szło do czynienia: obie strony spokoj- Prussy. 


nie się zachowały; za to w zimowej porze, Litwi- 
| ni pod przewodnictwem Xiążąt swoich wtargnę- 
li plądrując do Samlandyi , ominęli Królewiec i 
zaszli aż pod Wartenburg; po czem zręcznym obró- 
tem uszli narabowawszy się do swego kraju. Krzy- 








—romw 


(1) Voigt: B. V. Ś. 1035. 104. 
(a) Naruszewicz: T. VI. str. 245. 








Żacy, nie mając wojsk zagranicznych, ani rycerzy 
odważnych, przeszkadzać temu zniszczeniu nie mo- 
gli (1). 
1252. 

Koejżaóć W ciągu lat kilku, około epoki obe- 

cnej, wyraźną przewagę Litwa okazy- 
wała nad Krzyżakami: rzeczy nawet doszłyby do 
tego stopnia, że nie miałaby Żadnego powodu do 
obawy z tej strony. Lecz Zakon walczył za po- 
mocą całej Europy chrześciańskiej, wspićrany 0- 
pieką czynną Papieżów , miał przeto środki nie- 
wyczerpane i tóćm niebezpieczniejsze, że nieprze- 
widzianie działać mogące, niekiedy najsilniejszym 
sposobem. Słusznie przeto starał się Wielki Xią- 
że zabezpieczyć swoje granice od napadow: na ten 
koniec, użył jeńców, będących w znacznej liczbie, 
i ludzi krajowych, do porobienia ciągłych zasiekow, 
tam rzecznych, okopow i różnych przeszkod, na całej 
przestrzeni granicy Pruskiej. W pewnych odle- 
głościach rozłożone były place broni osadzone ludź- 
mi, którzyby pierwszy opor dadź mogli nieprzy- 
jacielowi, uczynić znaki trwogi, wskazać kierunek 
poruszenia napadu , iżby lud wiejski miał się na 
ostróżności, 1 pograniczni dowódzcy mogli się spo- 
sobić do odpornego działania. Te urządzenia stra- 


© za = 406 . . p ż 
ży, obrony, ostróżności i policyi nadgranicznej, tak 





nn w w 


(1) Ibidem. Kojatowicz: Hist. Lit. P. 1. p. 522. 
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byty mądrze za Olgerda uporządkowane, że Krzy- 
żacy bardzo niewygodne mieli położenie z tej stro- 
ny; nie mogli ani łotrzyków, am szpiegów do Li- 
twy posyłać, związki nawet lądem z lnflantami 
były niepewne. Musieli w tym względzie sami do 
fortelow udawać się: naprzód jeżeli szło o przed- 
sięwzięcie wyprawy do Litwy, starali sięz najwię- 
kszym sekretem i ostróżnością robić przygotowa- 
nie, szczególniej, aby nikt nie wiedział o kierunku 
napadu , którędy zasieki przechodzić mają; zbli- 
Żywszy się nad granicę, składali radę i podług do- 
niesień szpiegów swoich, czynili rozporządzenie. 
W pismach swoich używali cyfer, znakow 1omó- 


wienń umówionych (1). 


)zz 
1235. 
Nie można zarzucić Wielkiemu Mi- 2.155. 

! Napady na 
strzowi Hlenrykowi Kniprode, wielkiej __Zoeę. 
ochoty do wytępiania niewiernych, jaka poprze- 
dników jego zajmowała najczęściej umysły: rozsą- 
dny, z wielką rozwagą rządzący krajem i Zako- 
nem, więcej poświęcał starań około urządzeń we- 


wnętrznych ibezpieczeństwa, niżeli płochym awan- 





(2) Voigt: B. V.S.III. przytacza z badań swoich wiado- 
mość o tćm: Cyfry naprzykład były: „ znaczy Kurlandyą, 
lub Inflanty. L znaczy Rusnią idalszy kraj pogański. [” zna- 
czy Prussy. G warownie nadniemnowe. m po dacie położo- 


ny oznacza, Że nieprzyjaciel nic nie wie it. d. Omówienia 
wypisane są w Dodatku V, chytrości wojenne. 
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turniczym przedsięwzięciom. Lecz Papież, Klemens 
VI, zapewne gniewny na Xiążąt Litewskich, za 
odrzucenie korony królewskiej i nieprzyjęcie prze- 
jożenia o nawróceniu się, poduszczał Krzyżaków 
do wojny z Litwą pogańską (1). "Fo zmusiło Wiel- 
kiego Mistrza do przedsięwzięcia wyprawy w ro- 
ku 1355, w porze zwyczajnych napadow zimowych, 
tojest: na początku Lutego. Dowodził nią Marsza- 
łek zakonny, Siegfried Dahenfeld z licznćm żot- 
nierstwem: w przeciągu dni pięciu przebiegł on 
powiaty: Wajkiski, Ejragolski i Miednicki, po czem 
przez Ragnitę powrocił, bez wielkiej korzyści, po- 
nieważ lud wszędzie miał się na ostróżności. W cią- 
gu lata uskuteczniono napad letni, z takimże skut- 
kiem i z podobną szybkością. Za nadejściem zimy go- 
towano się w Ragnicie do nowego przedsięwzię- 
cia, które nie przyszło do skutku, ponieważ ogro- 
mny pożar o Bożćm Narodzeniu, całą tę warownię 
w perzynę obrócił, z końmi, bydłem i wszelkiego 
rodzaju zapasami. 'Fen przypadek był bardzo nie- 
pomyślnym dlaW/akonu, gdyż Ragnita uważała się 
za przedmurze w tej stronie kraju i była składem 
rzeczy do wypraw potrzebnych. "Trzeba więc by- 
ło wszelką usilność obrócić na odbudowanie waz. 
nej warowni. Gdy zaś w roku następnym 1556, 


jeszcze budowle nie były zupełnie gotowe , mię- 
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(1) Raynald i Annal. eccles, a. 1554 N. 25, 
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dzy Wielkanocą 1 Zielonemi Ś wiątkami, powtór- 
ny ogień zniszczył je całkowicie. [en drugi przy- 
padek 1 wiadomości z Litwy otrzymane, nabawiły 
trwogą i kłopotem Krzyżaków: co najśpieszniej 
wzięli się do odbudowania zamku: roboty szły z ta- 
kim pośpiechem, że w przeciągu cztćrech tygodni, 
już były warownie w stanie obrony, budynki mie- 
szkalne i dalsze wznosiły się z prędkością. Kom- 
mandorem naznaczony Kuno Hattenstein. Wiel- 
ki Mistrz, sam przybył do Ragnity, aby urządzić 
takoż odbudowanie warowni Szalawskiej, czyli sta- 
rożytnej Tylży, która przed niewielą laty zburzo- 
ną będąc przez Litwinów, w rozwalinach zostawa- 
ła. Obwarowanie tego miejsca, zależeć miało na 
giębokim przekopie, który się ciągnąt przez pół- 
mili, aż do jeziora Ragnilańskiego, W czasie o- 
bejrzeń tych robot, zdarzyło się, że Henryk Kni- 
prode złamał goleń prawą, przez jakiś przypadek, 
co mu czas niemały było przeszkodą do zatrudnień 


rządowych (1). 


1954 
a) ta 
Zwracając uwagę w strony Rusi, po- R. 1554. 
j * dA 
strzegamy w tej porze rzeczy na sto- R Muse 
i ą ie. 


pie wcale pomyślnej dla Litwy. Sto- RB DZs"" 
sunki domu Wielko-%iążęcego z najpierwszymi 


Xiążętami tamecznymi, przyjaźne były i związki 





(1) Voigt: B. V. S$. 112. 113. 
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W. 002 
pokrewieństwa się pomnażały. Borys Konstanty- 
nowicz, Xiąże Suzdalski, starał się orękę Xię- 
Zniczki Agrypiny, córki Olgerda, i w roku 1554 po- 
ślubił ją sobie; wzajemnie synowiec Wielkiego Xią- 
żęcia, Alexander Koryatowicz ożenił się z córką 
Wielkiego Xiążęcia Symona w roku 1556 (1). Do 
tego prowincye Ruskie, wschodnie względem Lai- 
twy, przechodziły jedna po drugiej pod panowanie 
Wielkiego Xiążęcia Olgerda. Zwłaszcza w tych 
latach, kiedy Han Tatarski, Czanibek, utracił ży- 
cie z rąk syna swojego Berdykcza, i ten swawol- 
ny czlowiek, wybiwszy dwónastu braci swojej, zro- 
bił rewolucyą w Hordzie (2); zdawały się sprzy- 
jać okoliczności przechodzenia drobnym Xiążętom 
Ruskim pod hołdownictwo potężnego Monarchy 
Litewskiego, dla uwolnienia się od jarzma pobor- 
ców Tatarskich, i odkupników podatkow, którymi 
po większej części byli Żydzi z Krymu. Smoleń- 
skie Xięztwo, Brańsk icała Siewierszczyzna, już 


należało do Litwy (3). Rzew w roku 1556 0- 


(1) Latopisiec Daniłowicza: str. 175. Karamzin: T. IV, 
Nota 577, text str. 205. Niewiadomo skąd on wziął imię 
Koryatowicza Dimitr, tych Xiążąt było tylko cztćrech bra- 
ci ($1224); tym zaś nowożeńcem nie mógł bydź kto inny, jak 
Alexander, gdyż Jerzy i Konstanty juź nie Żyli, a Teodor 
był wygnany zkraju. Może bydź, że Alexander, pierwej 
Rzymskiego będąc wyznania, Żeniąc się z Xięźniczką Mo- 
skiewską, przyjął obrządek Ruski, z imieniem Dymitra. 


(2) Latopisiec Daniłowicza: str. 170. 
(5) Karamzin: T. IV, Nota 577. 
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trzymał Xiążęcia z ramienia Olgerda, toż samo 
Twer i Możajsk w roku 1558; lecz w tych Xię- 
ztwach zbuntowani mieszkańce, wypędzili rozka- 
zodawców im wyznaczonych, przeto niektóre zaj- 
ścia krwawe miały następnie miejsce. Andrzej Ol- 
gerdowicz, Xiąże Połocki, miał ciągłe kłótnie ze 
Pskowianami, którzy mu zawsze przeniewierzali 
się; oni w roku 1557 nie chcieli przyjąć namiestni- 
ka z ramienia tego Xiążęcia, przysłanego Bazyle- 
go Budwojny; w roku następnym pod dowódz- 
twem , obranego przez siebie Xiążęcia , jakiegoś 
Eustachego , odważyli się napasdź na posiadłości 
Połockie i włoście porabowali; przeto Xiążę An- 
drzej karcił ich nie pomału (3). Nowogrod Wiel- 
ki w upokorzeniu szanował przyjażń z Litwą. Bia- 
ła, stolica udzielnego Xięztwa, należała do niej. 
Mścisław i Rzew po uspokojeniu, rozruchow, bez- 
pośrednio od władzy jej zależały. Smoleńsk, mi- 
mo śmiałego sprzeciwieństwa Xiążęcia Iwana 
Swiatosławicza, który by! się zamknął w tóćm mie- 
ście, nie mógł bydź zpod panowania jej wydarty. 
Xięztwo Twerskie, ilekroć nieuległość okazywa- 
ło, zawsze przypłaciło narażeniem się na rabun- 


ki i chłosty tamtowieczne (2). 
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(1) Kron. Pskow. u Karamzina T. IV. Nota 377. str. 199. 
(2) Karamzin: T. LV. str. 268, 
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R. 1305. Nie można wiedzieć przyczyny, ja- 
Napad na i SZK 


_Prussy. ka spowodowała nowy napad w ro- 


ku 1556 w miesiącu styczniu na Prussy, zapew - 


ne uprzedzając wyprawę Krzyżacką Gromniczną. 
Wielki Xiążę Olgerd z „Kiejstutem 1 Patyrgiem, 
na czele znacznego wojska, przebrali się aż w oko- 
lice Alensteinu i Guttstatu, gdzie siedmnaście lu- 
dnych włości złupii i zdobycz znaczną uprowa- 
dzili. Wycieczka ta była prowadzoną z taką umie- 
jętnością sztuki wojennej, znajomością miejscowo- 
ści i pośpiechem , że Krzyżacy przymuszeni byli 
z żalem dadź sobie zprzed nosa wielkie łupy u- 
prowadzić; nie śmiejąc nawet najmniejszego naga- 
bania w pogoni przedsięwziąć, widząc, że z calą 
potęgą Zakonu wydołaćby nie potrafili (1). Napróż- 
no i Papież nalegał na Wielkiego Mistrza, ażeby 
wystąpił co najprędzej do walki z poganami (2); 
nie mógł on tego wykonać bez znacznej pomocy 


ze strony krucyaty, która w tej porze nie dawała 
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(1) Wigand: p. 206. SŚchitz: fol. 74. 

(2) Bulla pod datą: Urgoni Avinion. Dioc. VIII Idus 
Julii. An. IV. (1556) in Registr. epist. archityp. A. LV. epist. 
556. do Wielkiego Mistrza: Tu autem et confralres tuos 
ad religionis observantiam ac bellum dominicumm, quod iu- 
gitur gerilis, apostolicis echortamus persuasionibus. Za- 
pewne Klemens VI nie szczędził napomnień i do opowiada- 
czów krucyaty, lecz jakaś odrętwiałość na ten czas w chrze* 


ściaństwie panowała. 
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stę Żadnym sposobem uskutecznić. Trzeba było 
jeszcze oglądać się na Polskę, poniev aż z tamtej 
strony niezupełny by! pokoj. Król Kazimierz, ma- 
jący silnych sprzymierzeńców, poczynał okazywać 
nowe nieukontentowania ku Zakonowi. Te po- 
wstały z przyczyny takowej: Król, urażony na Ol- 


gerda, nie mogąc nic stanowczego, sam jeden prze- 
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ciw niemu przedsięwziąć , prosi niejednokrotnie 


Piny walla 


Wielkiego Mistrza o posiłki przeciw poganom. u- 
dawał się nawet do Papieża Klemensa VI. Ztąd 
postrzegać można przyczynę, tych listow papiez- 
kich, do Wielkiego Mistrza pisanych, z zachęce- 
niem do wojny, o którycheśmy mówili. Przekła- 
dał nawet Król Zakonowi, że związki handlowe 
Prus z Musią południową, które on zabezpiecza 
na drodze spławu Wislanego, trudne są do utrzy- 
mania, gdy Litwini daleko posunąwszy swoje za- 
bory, mogą łatwo przeszkadzać. Uwiadomił przy- 
tćm, Ze siedmiu carzyków Tatarskich, są w goto- 
wości pomagać ma z licznym ludem, przeciw o0- 
krutnemu narodowi pogan, i ze ci Tatarzy są już 
podarunkami obesłani i gotowi na każde zawoła- 
nie. Że zaś wkrótce sam w osobie swojej, zamy- 
śla wyprawę przeciw Litwie prowadzić, przeto o- 
biecuje sobie po przyjaźni i gorliwości Wielkiego 
Mistrza, że nie zaniecha wysłać dostateczną siłę 


zbrojną na pomoc, aby poskromić spólnego nieprzy- 


jaciela, Inaczej wszystkie drogi z Prus do Rusi 
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upadną i związek utrzymanym żadną miarą bydź 
nie może. Obok tej prośby igrożby, przyłączony 
był list Papieża Innocentego VI (1). Nic te dyplo- 
macye przecięż nie skutkowały, Wielki Mistrz cią- 
gle spokojność przyjacielską z Olgerdem zachowy- 
wał, ani nawet za ostatnie najazdy pomyślał o od- 
wecie: czy były jakie dyplomatyczne stosunki mię- 
dzy nimi, wiedzieć nie można: gdyż ślady tego 
w archiwach nie pozostały. To tylko pewna, że i 
Król Polski i Papież , mieli Henryka Kniprode 
w podejrzeniu, że on tajemnie sprzyja Litwinom 


i knuje z nimi związek przeciw Polsce (2). 


1256. 


R. 1556. Cokolwiek badź, Król Kazimierz znaj- 
Dyplomacye. x; 





dował się w nieprzyjemnych okoliczno- 
ściach, które się jego domystom nasuwały, z przy- 
czyny obojętności Krzyżaków. Począł mocniej ze 
swojemi wymówkami nacierać na Wielkiego Mi- 


strza, wznawiać rozmaite pretensye; że przycho- 
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(1) List Króla Polskiego , z któregośmy wyciąg wzięli, 
znajduje się w Tajn. Arch. Krolew. Formularbuch p.46. O- 
bok niego list Papieża Innocentego VI, gdzie między in- 
nemi znajdujemy: gzod Carissimus in Christo filius no- 
ster Kazimirus rec Poloniae illustris apud vos pro auci 
lio impendendo sibi adversus Litwanos infideles implora- 
perał'.... 

(2) W liście wyżej przytoczonym , Papież daje do zro- 
zumienia otćm podejrzeniu. Na przypadek bowiem związku 


Litwy z Krzyżakami, Polska byłaby w największej obawie. 








PWC” jr 
dziło do kilkakrotnych negocyacyj, próżnych i 


wcale nic nieznaczących, które coraz bardziej stro- 
ny oddalaty tylko od siebie. WW reście Markhrabia 
Brandenburski, Ludwik, przezwany Romanus, zięć 
Kazimierza, znalazł się w potrzebie wdania się 
za pośrednika. Napisał on do Wielkiego Mistrza 
w treści następnej: — „Niedawno będąc z odwie- 
dzinami u teścia mojego, Króla Kazimierza, by- 
łem świadkiem przybycia do mnie cztćrech prze- 
łożonych Krzyżackich, do Działdowa, którzy mi 
objaśnili stosunki, obecnie zachodzące między Kró- 
lem i Zakonem; ja to wszystko przełożyłem Kró- 
lowi i znalazłem go skłonnym do pojednania się. 
Nawet otrzymałem od niego pełnomocnictwo do 


pogodzenia i przywrócenia przyjaźmi trwalej, Je- 


zeli Wielki Mistrz, równie zaufać mi zechce, z ocho= 


tą przyrzekam zająć się uprzątnieniem nieporozu- 
mień. Gdy atoli dzicy i nieokrzesani Litwini z Ru- 
sinami, królewskie posiadłości odednia do dnia, 
coraz z większóm napastują okrucieństwem i bar- 
barzyńską zawziętością przeciw chrześcianoóm; u- 
czyniłem z Królem postanowienie ; w następnóm 
lecie, ze wszystkiemi silami mojemi żbrojnemi, 
zgromadziwszy wojska posiłkowe Xiążąt sąsied- 
nich, którzy na to zezwolić zechcą, wespół z Kró- 
lem Polskim przedsięwziąć wyprawę na srogich 
nieprzyjaciół chrześciaństwa, aby ich mocą oręża 
odeprzeć od krajow Polskich. W tym przeto ce- 
6 


Dz. Nar. Lit. Tom PZ. 
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lu wzywam Wielkiego Mistrza , izby z całą siłą 
Zakonu swojego, wśpierał nasze przedsięwzięcie 
przeciw nieprzyjacielowi wiary, za co będę się czuł 
obowiązanym na całe życie bydź usłużnym radą i 
pomocą Zakonowi.” W końcu dodaje wyraźnie te- 
mi słowy: „Jeżeli WWaszmość, od czego niech bóg 
„, uchowa, Królowi inam nie udzielicie żadnej po- 
„mocy przeciw poganom , przeto będziemy mieli 
„„ najpewniejsze przekonanie przed oczyma, że za- 
„„miary MWaszmości pod żadnym względem , nie 
„, dążą do rozszerzenia i podźwignienia wiary chrze - 
„, ściańskiej, coby nas wielce bolało. Będziemy prze- 
„to przymuszeni zagranicznym gościom, którzy- 
„„ by w ucjskach waszych nieśli wam pomoc, a przez 
„, nasze kraje przechodzić chcieli, jeżeli wy odmó- 
„„wieie wezwaniu naszemu, wszelkiej pomocy, 
„ dobrodziejstw i przychylności dotąd czynionych 
„przez nas cofnąć i odmówić (1). 

1257. 

Niema śladu, jaka była odpowiedź Krzyżaków, to 
tylko jest rzeczą pewną, że wyprawa Markhrabie- 
go Ludwika, została na papierze. Zakon trwał przy 
swojej neutralności, Litwinispokojnie się zachowali; 
Król Kazimierz w ciągłej był obawie, szukał zwią- 
zkow imponujących: Ludwik, Król Węgierski, jako 


siestrzan i domniemany następca tronu Polskiego, 
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(1) Ten list znajduje się w tymże Formularbuchu, p. 46. 


cf. Vsgd: Dr V.'Boaar. 142. 
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I Ziemowit Xiąże Mazowiecki, przyrzekli całą siłą 
pomagać. Z Cesarzem Karolem, zawarł przymie- 
rze, 1ż całą potęgą państw swoich dopomoże do 
obrony, jeżeliby Król został zagabnięty od kogo; 
gdyby zas był sam zagabającym, przyszle sześćset 
rycerzy pancernych. W ten sposob postawiwszy 
Król siebie na stopie groźnej względem sąsiadów 
swoich, cheiał przekonać powszechność europej- 
ską o stosunkach przyjaznych Krzyżaków, z Litwi- 
nami. Na ten koniec porozsyłał pismo po dworach 
panujących panów chrześciańskich i do Papieża, 
w którćm dowodził: że Krzyżacy pomimo powo- 
łania swojego, odmawiają wszelkiej pómocy Po- 
lakom, przeciw hordom grassującym rabowniczych 
pogan; nadto jeszcze dodają im posiłków, aby za 
ich pomocą, nowe zdobycze Wielki Xiąże Litew- 
ski w krajach Królewskich poczynił ; oprócz te- 
go wszystkie gościńce, do Polski prowadzące, za- 
tamowali, a zaś do krajow pogan wiodące wol- 
nemi uczynili. Powodem tego wyszedł list papiez- 
ki do Wielkiego Mistrza, z nowemi upominania- 
mi, w którym wyrażono między innemi: że cho- 
ciaz tym oskarzeniom wiary Ojciec Święty nie daje, 
atoli z przyczyny powtarzanych i z różnych stron 
dochodzących wiadomości, znajduje potrzebę naj- 
surowiej napomnieć Zakon i polecić, aby nadal 


nie ważył się, pod żadnym względem, poganom do- 


pomagać do ucisku chrześcian, owszem Królowi 
6* 
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Polskiemu bydź pomocą przeciw Litwinom (1). 


1238. 


Pt. 1807. Co odpowiedział na to Wielki Mistrz 
Goście za- , 
graniczni nie wiemy; zapewne zamilczał 1 śmiał 

w Prussach. . 


się pokryjomo, gdyż wiedział, że ani Pol- 





ska, ani Papież nie straszni mu byli, związek zaś 
z Oigerdem tóm samćm utwierdza się, Ze w pa- 
pierach Kryżackich nie ma żadnego pisma, prze- 
ciw temu zarzutowi, przez któreby Henryk Kni- 
prode starał się usprawiedliwiać. Z drugiej stro- 
ny rzeczy uważając, odpowiadało to aż nadto Krzy- 
Żackim zamiarom, którzy, lubo zakładali swojej po- 
myślności nadzieje na podbiciu Litwy, lecz obok 
tego namiętnie pragnęli upadku Polski, z czego- 
by obłów nierównie był korzystniejszy dla nich, 
niżeli z całej Litwy posiadania: w istocie to dru- 
gie nie mogłoby minąć, i nastałoby tćm prędzej, 
gdyby pierwsze skutek wzięło; ta to właśnie ska- 
za werdzawiała w politykę Zakonu, przegryzia 
jej sprężyny z czasem, że się cała machina w mi- 
wecz obróciła. Lecz Cesarz, Papież. i wielu pa- 
nów chrześciańskich przejęci byli zgrozą sojuszu 
z poganami Zakonu, chociaż na to dowodów za- 


pewne nikt złożyć nie potrafił; postanowil prze- 
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(1) Bulla: in Registr. Litterar. ex archetyp. Innocent. VI. 
an. IV. epist. 556. Avenion Calend. Octobr. an. LV. 
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to uczynić próbę ostateczną. Zagrzmiały ambony 
kazaniami, zwołującemi Krzyżowników do Prus; 
w tej właśnie porze, Jan, Król Francuzki wzięty 
w niewolę, przez Anglików w bitwie pod Poitiers, 
zawarł pokoj na dwa lata, przez co tłumy rycerzy 
próźniackich zostały bez zatrudnienia; oni więc 
poszli z ochotą na wojnę świętą: Francuzi, Angli- 
cy, Niemcy, Szkoci, ukazali się na początku roku 
1557 w Prussach. Na czele Francuzów znajdował 
się Hrabia Barkun, Niemcami dowodził Burghra- 
bia Niiremberski i dalsi znakomitego urodzenia 
wojownicy. Wielki Mistrz nie zwlekał z wypra- 
wą do ziemi pogańskiej, zebrał swoje chorągwie 
1 wyprawił krucyatę pod dowództwem, jak zwy- 
kle Marszałka Zakonu, Dahenfelda, który pociągnął 
za Niemen przez Ragnitę. Wojsko, dosiągłszy rze- 
„ki Mitwy , pustoszyło powiat Rosieński, potćm 
w kierunku południowym przez włoście Subna i 
(xałwa udato się w okolice Bisseny. Naprzeciw Wel- 
lony, nad brzegiem Niemna rozbito oboz, rozeszły 
się oddziały częściowe po różnych okolicach, na- 
wet w powiecie Wajkiskim; ściągnięto do obozu 
zdobycze, na którego straży tylko sto piędziesiąt 
ludzi zbrojnych zostawiono. Tymczasem silny hu- 
fiec wojska Litewskiego, uderzył na stanowisko 
chrześcian, pobił straż i zabrał cały oboz. Tym 


sposobem wojsko najezdnicze, ogołocone z pociągów, 


zapasów Żywności i zdobyczy, przymuszone było 
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do śpiesznego odwrótu , z niemałą stratą w rze- 


czach nawet własnych, koniach i ludziach (1). 


1259. 


R. 1357. Ustały już podejrzenia na Krzyżaków: 
1559. NAP 
__ Pokoj: _ panowie bowiem chrześciańscy przeko- 


[4 
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nali się, że w tych czasach z Litwą nie można by- 
ło nie ważnego rozpoczynać sposobem dawnym, 
ponieważ na jej czele znajdował się mądry 1 wa- 
leczny Monarcha, wśpierany przez bohaterskich 
dowódzców bitnego ludu. Dowodem tego najwy- 
raźniejszym jest zaniechanie wszelkich zaczepek 
ze strony Krzyżaków. I chociaz nie zawierano u- 
rzędowych opisow, których opinia publiczna nie ra- 
dziła, niemniej przecięż pokoj przez cate dwa 
lata z okładem, był niezachwiany, którego było 
rękojmia, słowo rycerskie, dane sobie nawzajem (2). 
Z Polską podobnież rzeczy się ulagodziły 1 poprze- 
stano na obecnym stanie granie, tojest: iiuś Czer- 
wona przy Polsce, a Wołyń przy Litwie pozo- 
stał, pod władzą Lubarta, który okolo tej epoka 
założył Lubar Wołyński, w zamianę za Lubartów, 
Polsce ustąpiony, grod takoż jego założenia. WW 0- 
gólności pod piękne lata panowania Olgerda, Kuro- 


pa północna odetchnęła pokojem ,, pomyślnością, 


Z NN W 





(1) Voigi: B. V. $. 125 sequ. i podług jeogralieznych 
badan. 
(a) Schiitz: fol. 75. 
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błogością, gdy ten bohater oręż swój zawiesił 


w świątyni tych bożyszcz. 


1240. 


Xiąże Kiejstut, korzystając z pory Doda + Mu; 
spokojnej, rozwinął układy z Ziemowi- __zo%szem. 
tem, Xiażęciem Mazowieckim, co się tycze granie 
Litwy od Mazowsza, szczególnie między powiatem 
Grodzieńskim, daleko wtedy ciągnącym się na za- 
chod, a między ziemiami Wizką 1 Goniądzką, gdzie 
częste spory o granice zachodziły. Zawarli oni mię- 
dzy sobą tranzakcyą ugodliwą 15 Sierpnia 1358 
roku w Grodnie, podczas zjazdu Xiążąt, na któ- 
rym Kiejstut działał w imieniu Wielkiego Xią- 
Żęcia Olgerda i swojćm, tudzież braci, Jawnuta 
Koryata, Jerzego iinnych (1); mocą którego opi- 
su wyznaczoną została pełnomocna Kommissya, na 
ustanowienie trwałej granicy; ze strony Litwy by- 
li Kommissarzami synowie Kiejstuta Wojszwiłł (2), 


i Patirg, a przy nick szlachta Litewska Ajksza, O0- 

















(2) Datum et actum in Grodno feria tertia infra octavas 
S$. Laurentii, an. 1598. Kiejstut nazywa Ziemowita: „4micus 
noster specialis et frater. U Naruszewicza T. VI. str. 281. 
Musiała bydź tranzakcya przeto ugodliwa i z Królem Polskim 
o Wołyń, która zaginęła. Wspomniony tu Xiąże Jerzy, był 


synem Narymunda. 

(2) Wojszwiłł był w Życiu do roku 1587, po nim po- 
zostałe bowiem dobra w tym roku Król Jagiełło oddał bra- 
tu swojemu Skirgiełłowi. Naruszewicz 1.c. przyp. e). 








SZ 58 — 


lizar 1 Waskon Kondiewicz; ze strony Mazow- 
sza: Wykoszon Czerski, Mroczek Raciązki, Nie- 
mira Sochaczewski, Gottard Kamieński Kasztel- 
lanowie i Stefan Sędzia Sochaczewski. Oni na- 
zawsze granice między Litwą i Mazowszem ustą- 
nowili (1). 


1241. 


R. 1358. Wywiązała się w tejże porze negocya- 


IVegocyacye. 





cya dyplomatyczna, dość rozmaicie poj- 
mowana przez dziejopisów; my ją podług lepszych 
badań krytycznych wyłożemy. Olgerd, chcąc na 
zawsze zabezpieczyć państwo swoje od zgubnych 
wojen z chrześcianami, wszedł w negocyacye z Ce- 
sarzem Karolem i na ten koniec wysłał poselstwo, 
na którego czele był Xiąże Kiejstnt. Przełożono 


chęć trwałej zgody i przymierza zawarcia z Za- 

















(1) Rozgraniczenie to mamy w wyjątku z Dekretu tej 
Kommissyi, u Naruszewicza, T. VI. str. 282. 285. Przyp. 
f.): — Primo ac principaliter incipiendo in vulgari a Ka- 
mnienny brod directe ad PRaygrod , et a Raygrod directe 
eundo per fluvium Meta et a Meta directe per fluvium Bo- 
brza direcłe ad Targowisko, et a Targowisko directe eun- 
do ad uyście welikey strugi, et eundo per eundem flu- 
pium usque ad yerticem rivuli seu fluminis małey Suchoł- 
dy dzcti, et vertice eiusdem małey Suchołdy deorsum eun- 
do per ipsum fluvium directe usque ad fluvium seu rivu- 
lum Szprzaśla, et eundo deorsum per eundem fluvium di- 
recie usque ad Popelewo siedlisko, eż a Popelewo siedlisko 
directe ad Newothinczanszcze, ubi finales gades, seu limites 
terrarum nostrarum et ipsius ducis Semowiti Masoviae con- 
currerunt et conclusae sunt. 
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konem rycerzy Niemieckich, wyobrażano Litwę 
po większej części z chrześciańskich prowincyj 
złożoną , wreszcie zaś krajów, lubo przy dawnej 
wierze lud pozostaje, przecież nauka chrześciań- 
skiej wiary zakwita i nie ma Żadnej przeszkody do 
nawracania, z przyczyny powszechnej tolerancyi. 
Z resztą nie zachodzi trudność do połączenia 
się z Kościołem Rzymskim i że to dzieło może 
z czasem najłagodniejszą drogą przyjśdź do skut- 
ku. Cesarz chwycił się z zapałem tego projektu, 
naznaczył Kommissarzy, Ernesta Arcybiskupa Prag- 
skiego, Bolkona, Xiążęcia Świdnickiego i Wolframa 
Nollenberg , Mistrza prowincyonalnego w Niem- 
czech rycerzy krzyżackich, którzy powinni byli 
zjechać na miejsce obrane, gdzieby przybydź chcie- 
li Xiążęta Litewscy, zawrzeć przedugodne umo- 
wy i złożyć zjazd do Wrocławia na święto Bo- 
żego Narodzenia, na którym w obecności Cesarza, 
skuteczne wykonanie przyrzeczeń powinno nastą- 
pić. Lecz głównym warunkiem było ze strony 
Cesarza, w imieniu chrześciaństwa działającego, 
aby Xiążęta Litewscy chrzest przyjęli. Nie wia- 
domo z czyjej dorady i za czyjóm pośrednictwem 
przyszło do tej negocyacyi ; to tylko pewna, że 
niezręcznie bardzo była prowadzoną, już tóm sa- 
mćóm, że Kiejstut sprawował poselstwo, jeden z sy- 
nów Gedymina najstalej przy poganiźmie obsta- 


wający. Prawda, że Olgerd i Henryk Kniprode 


BŁ, 
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byli lndźmi, prawdziwie wyższemi nad wiek swój 
i przesądy jego, zdolni do najpiękniejszych czy- 
nów i uszczęśliwień ludzkości ; ale między nimi 
snuła się gruba zawada uprzedzeń, chciwości, u- 
poru, icałej ciemnoły ducha czasu tamtego; Niem- 
cy zbyt zarożumiali, zbyt przejęci mnichowską 
chciwością, Litwini zbyt swojszczyznę miłujący i 
nieufni dła cudzoziemców. Wiele przeto jeszcze 
zawad było do pokonania i z jednej i z drugiej 
strony, gdyby to zjazd jeden albo dwa ułatwić 
mogły: Jednakże Kommissarze Cesarscy, Ernest Ar- 
cybiskup Praski i Xiąże Świdnicki przybyli do 
Litwy izapewne na którejś z wysp Niemna, po- 
dług dawnego zwyczaju; zjazd się zgromadził. Za- 
ginęły szczegóły tej okoliczności ; to tylko wie-= 
dzieć można, że Krzyżacy uporezywie obstawali 
za niepowróceniem Litwie krajów zagarniętych, 
zapewne Rusneńskiej części, za prawym brzegiem 
Niemna leżącej, oraz Kurlandyi i Semigallii; Litwi- 
ni ze swojej strony opierali się przyjęciu wyznania 
katolickiego za panujące, tojest: chrzstu łacińskie- 
go. Na nieszczęście, upor ten posunięty był do 
tego stopnia, że Żadna strona ustąpić sobie nie 
chciała i Kommissarze, nie nie dokazawszy, powró- 
cili do Niemiec, przed samóm Bożóm Narodze- 
niem znaleźli we W rocławiu Cesarza z całym dwo- 


rem, który na nich oczekiwał. Cesarz musiał bydź 


zmartwionym, z przyczyny niedójścia układow ; 
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lecz że nie był urażonym na Wielkiego XNiążęcia 
Olgerda dotyla, jak mówią Niemieccy pisarze, po- 
> ya, 1 74 - 


kąże to ciąg dalszych opowiadań naszych (1). 
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Chociaż nie doszłyukłady, pokojtrwał 4. 1560. 
J s) 
k J : MMorowa za 
jednak nieprzerwanie ; lecz pod osta- EBZĄ 


tnie czasy okropna zaraza morowa na- 

wiedzita Litwę. Ona od roku 1506 szerzyła się 
na Rusi, pod innemi wprawdzie cechami, jak Czar- 
ia Śmierć, lecz nierównie w zgubniejszym spo- 
sobie, ponieważ nie była, jak tamta, przechodnią 
i przemijającą z jednóm latem , ale istotną zara- 


zą morową, mającą we wszystkićm ukryte pier- 


(a) Dlaobjaśnienia szczegółow tego $, dość nówych w dzie- 
jach naszych, przytoczymy źrzódła zkąd je poczerpnął Pan 
Voigt. B. V. S. 120. Heinr. Rebdorif Annal. op. Freher. 
p. 450. Johan. Vitodurani Chron. p. 1874. Tan wymienio- 
ny wyraźnie warunek przyjęcia wiary katolickiej , jeżeli 
Ńrzyżacy powrócą kraje zabrane od Litwy: guod cum fa- 
cere recusarenł | fratres) Biex« Łituaniae aiebat : in hoc 
loculenter comaprehendo, quad non meam fidem, ut simu- 
łant, sed pecuniam appełunt, et ideo in paganismo per- 
severabo. Ominiemy błędne doniesienie, o stoczeniu bitwy 
wraz po niedójściu negocyacyi, oraz jakoby Cesarz sam przy- 
byt do Litwy, podług Andreae Ratisb, Chron. ap. Kccard. 
T. I, p. 2125. Lecz w tajnćm Arch. Królew. Foliant E. p. 
29, to ważne znajduje się miejsce: By Algald geziten des 
Monigs vater von Polen geschah is, das der egenante Al. 
gard und Kynstod wytowtis vater lissen yn werbin auch 
umb eynen [rede an keiser Karle, dem got gnade, der leczt 
starb, das der gebóte frede czu halten czwischen dem (9r- 


den und Treulłanden, sy welden an sich nemmen dy Touf- 
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wiastki swoje, czego się kto dotknął, prawdziwa 
Czuma wschodnia (1). Około roku 1560 przeszła 
do państw sąsiednich i Litwy, zkąd się dalej r04- 
postrzeniła. Burze okropne, jakby towarzysze nie- 
odbite klęsk tego rodzaju, panowały w Sierpniu; 


szkod niemało na morzu i w lasach poczyniły. 
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ROZDZIAŁ III. 


Zamiary Krzyżaków na podbicie 


Litwy. 





1249. 


R. 1360. Zaczęły się rzeczy u Krzyżaków na 
JEyprawy A Ą ww c 
Kudowinicza;.  AHMY KTO) przerabiać, gdy pobożny, po- 


koj i ludzkość miłujący, Marszałek Sieg- 
fried Dahenfeld w roku 1560 wstąpił do grobu 


mm LMLM— R-ŁŁLLLLL- ooo LL 


fe, do sante der egenante herre keiser ken Littouven durch 
Priissen den Erczbischof von Prage Ernestum und den her- 
czog czu der czit von der SŚwidenicz, dy do czu yn quamen 
und sy anredten von de toufle wegen, und dres Christen 
gelouben, do verspotien sy sye und belachtin und trebin do - 


rus Ir getusche, Tę powieść sprawdzają i inne źrzódła, 
w główniejszej treści: Jaeger Cod. dipl. an. 1558. Sommer- 
berg Script. rer. Siles. T. II, p. 292. Ludewig: Reliqu. 
Manuscr. T. VI. p. 585. Lecz nigdzie nie ma o wyśmieniu 
i wyszydzeniu posłów cesarskich. Owszem to samo dowodzi, 
że usiłowano zerwanie negocyacyi zrzucić na Litwinów. 
(1) W kronikach Ruskich zarazy tej następne znajduje- 
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Marca 12-g0. On, który tyle dobra dla kraju, Za- 


konu i ludzkości zdziałał , był wielkim człowie- 
kiem, oświeconym, moralnym i wyższym nad pa- 
nujący duch czasu. Wielki Mistrz, Henryk Kni- 
prode polegał na jego radzie i co tylko dobrego 
wykonał, jemu był winien. Szczególnym sposobem 
ujmujący i w każdćm przedsięwzięciu z umiar- 
kowaniem i przezornością postępując, zapewneby 
dokonał drogą łagodności wprowadzenia chrześci- 
aństwa łacińskiego , stałym sposobem do Litwy, 
gdyby nie upor przełożonych i słabość Wielkie- 
go Mistrza dla nich (1). Po nim wkrótce wyzna- 
czony na Marszałka, Henning Schindekopf, Kom- 
mandor z Balgi, człowiek szlachetny i obyczajny, 
ale wojną i fanatyzmem nawracacza zbrojnego od- 


dychający. Wnet zdarzyła się zręczność odnowie- 


my opisanie: Nagle gdyby nożem w serce uderzy, lub w go- 
leń, lub w plecy: ogień zdaje się pałać wewnątrz, krew u- 
stami płynie, zimny pot występuje i dreszcz się zaczyna: 
u innych okazują się plamy na szyi, biodrach lub pod pa- 
chą, czasem pod kolanami. Skutek jednakowy, śmierć nieu- 
chronna, prędka, lecz boleśna. Ani wieku, ani płci nie oszczę- 
dza, Karamzin T. V. str. 7. 8. 

(1) Datę śmierci Dahenfelda wyjaśnił badaniami swemi 
Pan Voigt. B. V, S. 155. Tam znajdujemy wyjątek z Wi- 
ganda: Post hoc frater Siffridus marschałcus, qui in muł- 
tis oratione promovit , vir multe probitatis et devocionis 
et sancle vite clausit diem extremum in die Ś. Gregorii 
(Papae i. e. 12 Martii). A dalej: Post hune ad festum 
Pasche frater Henningus Schindekop a Magistro electus 
in Mareschalcum superiorem ,.. | 
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nia dawno zaniechanych nawracań, czyli rzezi 
w krajach litewskich, gdy przybyło cokolwiek ry - 
cerstwa z Niemiec, pod dowództwem Rudolla Hra- 
biego Wertheim: wyciągnął Marszałek na czele 
zwyczajnej wyprawy , dosłał się szlakiem niem- 
nowym; aż w okolice Wellony; wojsko się Li- 
tewskie nie pokazało, bawił przeto przyjemnych 
gości rabunkami i zapewie pasowaniem na ryce- 
rzy w obliczu tej ważnej warowni. Niebawnie 
zatćm, tojest: około Zielonych Świątek isam Wiel- 
ki Mistrz, na czele znacznego wojska przeszedł 
Niemen w Ragnicie, poszedł w kierunku północ- 
nym ku granicom Zmójdzi i tam pośród puszczy 
założył warowny grod, nazwawszy go Neuhaus, 
mający służyć do zasłony Szalawii, za prawym brze- 
giem Niemna leżącej i do ułatwienia napadu na 
Zmójdź środkową. Marszałek z oddziałem swoim 
zbliżył się do tegoż punktu, i dalej ku zachodo- 
wi, na cyplu południowym, wchodzącym do roz- 
lewu niemnowego, czyli Haflu, począł budować 
warownię Windenbnrg. Zaledwie przecież zajął 
się tą budowlą, gdy pożar w zamku Memla wy- 
buchły przez nieostrożność, narobił tyle szkody, 
Że Marszałek musiał odwrócić ludzi swoich do 
strzeżenia tego miejsca i przyprowadzenia z po- 


śpiechem do stanu należytej obrony (1). 
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(1) Voigt: B. V. $. 154, Nasi dziejopisowie w tym ro- 
ku patrzą na rzeczy przez szkło powiększające. Stryjkow- 
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1244. 


Tymczasem Wielki Mistrz odebrał 7. 1360. 
3 s > v 7 rei j Zlurzenie 
wiadomość, Źce Król Kazimierz nieda- warowni, 








leko Wizny, na ziemi krzyżackiej ka- 
zał założyć warownię i budować, posłano prze- 
to na dotarcie Marszałka z oddziałem wojska. Przy- 
szło do rozmówienia się z budującymi, z*czego 
się pokazało, że ci ludzie w rzeczy samej uda- 
wal siebie za przysłanych od Króla Polskiego, 
lecz odkryto, że Xiąże Litewski Patirg z synem 


jakoby swoim znajdowali się przy tych robotach, 
J ) ć sy: AJ 


Kazano ze strony Krzyżaków, aby budowanie za= 


niechanćm było, gdyż nieprawnie na cudzej zie- 
mi rozpoczęte; nie chciano temn zadość uczynić, 
przeto, za uczynieniem przez Marszałka remon- 
stracyl zbrojnej, jak do uderzenia na ludzi budu- 
jących, ci zniknęli raptownie, rzuciwszy się w głąb 
swoich granic ; poczćm rozpoczęte roboty znisz- 
czonemi zostały. Krzyżacy w tych stronach wznie- 
śli dwa zameczki: Grebin i Rangenbrust nazwa- 
ne. Cały zaś ten wypadek, chociaż początkowie 
przyznawany był Królowi Polskiemu; dziełem bydź 


musiał Litwinów, zbliżonych sekretnie z Królem, 








ski liczy wielkie wyprawy do Zmójdzi 1 każe ją niszczyć 
do szczętn. Kojałowicz Kiejstuta w niewolę bierze i innych 
bajeczek niemało się snuje , o których lepsze źrzódła wcale 
nie wiedzą, 
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gdyż to miejsce oddawna było punktem znaczą- 


cym na szlaku napadow litewskich (1). 


1245. 


R. 1560. Powtórnie w tymże roku pod jesień, 





pokazali się w Prussach goście zagraniczni: Otto, . 
przezwany Strzelec, Landhrabia Heski, syn Hen- 
ryka Żelaznego, w towarzystwie Opata z Fuldy; 
chcącego się mieczem zasłużyć Bogu w walce z po- 
ganami. Działo się to właśnie w tej porze, kiedy 
Cesarz Karol, szedł z wojskiem przeciw Hrabie- 
mu Wirtenberskiemu, prowadząc z sobą zastępy 
posiłkowe, przez Wielkiego Xiążęcia Litewskiego 
mu przysłane (2). Tak więc, kiedy Litwini krew 
swoję przelewali za sprawę naczelnika mocarzy 
chrześciańskichy*chrześcianie szli do Litwy na wy- 
cinanie spokojnych rolników w ich własnych do- 
mach. Wyprawa zaszła pod Wellonę, tam wy- 
wiązała się żwawa bitwa, w której poległ zacny 
rycerz Werner Griinenberg, kompan (adjutant ) 
Marszałka, przy jego boku strzałą przeszyty (5). 
1240. 
R. 1361. Nie ucichały i nadal odgłosy wojny; 


J/'ojna. 
rok 1561 przyniósł jej zjawiska naj- 
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(1) Voigt: B. V. S$. 150. 137. 

(2) Anonym. Chron. Wirtemberg. ap. Schannat. Vindem. 
litter, Coll. IL p, 37. Pfister Gesch. von Schwaben, B. II, 
abth. II. S. 52. 

(5) Voigt: B, V. S. 142. 
































A lu ko u» gk” Z. % reż le4 
72 a T j 

zabite tah sA." OPRE>Z 

PE PEZEZE ACE” 

5 A ZE. i pat 






h 





















k. 0 8 Mini 8 rml Adv lu 
ża 1 






TRECB 


z 


Gree YTA CZ 52a > 
ł j ZEjĆ 
Świe 2 Y AJRAAANY CZE 
z» $- 
ATZ 6 A z, 1 JA Że 


+4 La: 
sj And” WAĘ wór 7. a 
ZA gón. Pwt oj wi: 

uefa UA, ; znad o pako 

cj , WZA ków UMŁŁE - c= 

f, pranna R "zb, | farb 7185 >» 
usdkem AN r , o dwa /1948) Z mens © fan — 
ny, wh los oarbini V Faule etum /ucuuw, 7 XA 
mióbna "lim Pryg refduś kr TAM rea „luami a. zer 48%j 
eA Abo ram 4 far am sagłnuśf, c. ne MY dienE, rdóyne 
Ad odłamu tm płuc miu er Wrlern, niarknani ać um Xe P> - 
bud mseyni ba, 27 am ma ŁOŚ 44 p) a ULM 
remik, alwi , JF Oprriekara zp tat upper zła - 


m ARR R . YE tWT+ ' ale Are, a) LOARA zm 


| Y A nw 





Ati 


puma OPPA wgłr dom, CA fucdzdoeni sa HUJ? 
U um U Ye e Pa ma la» suk m ems tr um zź 2a Vzae_ 
Pu 
RÓ OR oŁAf P wu vtno f. a eolt? „PW 4 
| A Mia ami Łl— p regu una. Ś.4 ROW śl 
-skQ ay 






| frafrea Ham uy at umi juqy YE; ArŃOT 49 AŚ tn He - 
qndk: MN braki ams” vauterdere ucjenfa, .... 


rum pale mad we, ne fra fr ana rum dan 
mor wr wł mam bad ettyn Pa uda S 77m prawd p bo - 


rum. vt euafnd A AT: (Mrrz sli ana ren błam zleudu. 
wm ud, danie > zenia Fae nel stVsa_, 
2 Przyp 30 sb 96. () | 
HMhn fufr'abrg er na, wr Soapl. 20 eż 

Żem Lame BACA 6 

, "GGWAŻE" <GFEC ) 

md PATI tlum "leka bro de aa Bo nAŁ a 0 
wake, pam boju mm | ust Piadwa olo hace) 
fran enś , ślina TAG MMG / BRRWGJ RERTĘ 


Paka boae paŃ nm ŁA 4-00 Ep PERIEŃ tach — 


M u cow” PO wanznozke „ama om Nad 1 u NE deyr R 


e Saóż nasd r denka papa un eutłzwezają! 1, 
SE potabnn proca" bie jeraeu ty M « 











1 BOW az 
ło Krzyżakom. Na samym początku roku w prze- 
wodnictwie Markhrabiego Brandenburskiego, Hra- 
biego Kazenellenbogen i Henryka Waldenz, z wiel- 
ką liczbą gości rycerskich i ladu wojennego, wtar- 
gnął Marszałek do Litwy; lecz mieszkańcy, uwia- 
doinieni wcześnie otym napadzie, tak się ukryli 
w lasach i miejscach warownych , że ta wypra- 
wa jedną z najgłodniejszych nazwaćby się mogła, 
jeżeliby nie podeszły liczne zasoby, wyprawione 
z Pruss. bowie jeszcze wyprawy w tymże roku 
podejmował Marszałek: jednę pod Grodno, gdzie 
mu Litwini przez Niemen przeprawić się nie do- 
puścili; drugą przez Insterburg do Kowna, takoż 
odparty na przeprawie przez Niemen , powrócić 
musiał prawie z niczćm. Tymczasem krzyżacki par- 
tyzant Sprentzer, prawie przez cały rok grasso- 
wał z parlyą swoich łotrzyków za lewym brze- 
giem Niemna, Za drugi zaś brzegtej rzeki, rycerz 
zakonny, Henryk Schóningen, dwókrotną robił wy- 
cieczkę z liagnity, zawsze obładowany łupami; przy= 
prowadził niemałą liczbę jeńców (1). 
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Szczególne wypadki spotkały się  £. 1561. 


ź ów EM t » JF zięcie 
z przedsięwzięciem Śmiałego Krzyżaka, y, niewolę 


Henryka Kranigfeld, rządcy Konwentu 





w Rastenburgu. Yen rycerz był juź raz w nie- 
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(1) Voigt: 1. c. 


Dz. Nar. Lit. T. IP. 


Kiejstuta. 
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woli u Litwinów i z niej wymknąć się potrafił. 
W roku 1361 przed Wielkąnocą, przybrawszy so- 
bie odważnych towarzyszów, między którymi znaj- 
dował się Albrecht, Xiąże Saski, rycerz zakonny; 
oni na czele niewielkiego oddziału jazdy, wyru- 
szyli przez puszcze Galindyi, w zamiarze porabo- 
wania okolic Bielska. Lecz rzeką Narew zbyt wez- 
brana, przeszkodziła dalszemu postępowi wypra- 
wy. Znaleźli się przeto przymuszeni udać się do 
warowni Ekersberga, nad jeziorem Spirding leżą - 
cej, gdzie zamierzali czas niejaki przebydź. 'Tym- 
czasem wysłali Krzyżaka, Henryka Beler, z pod- 
jazdem ku Loetzenburgowi, czyliby tamtędy nie 
można było wkroczyć do Litwy. Ten podjazd tra- 
fił na ślady jazdy litewskiej: za dalszćm wybada- 
niem, pokazało się, że pięćset znajduje się koni, 
z któremi Xiążęta Olgerd, Kiejstut i Patirg zaba- 


wiają się polowaniem. Goniec wnet doniósł do E- 
kersberga, Że silne wojsko litewskie obozuje w 0- 
kolicy jeziora Wobel, owa zaś jazda bydź musi od- 
działem czatowym tej siły. Nim Kranigfeld zebrał 
z pobliska swoich, tymczasem Beler pilnie obser- 
wował ten oddział. Zgromadzone wreście rycer- 
stwo krzyżackie; poszło w celu uderzenia na niego: 
zamiar był nader śmiały i niebezpieczny , gdyż 
ani o liczbie wojska litewskiego, ani o stanowi- 


sku, nie miano Żadnej wiadomości pewnej. Przy- 


szło nawet niespodzianie do spotkania się pod wsią 
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Milkunami: jedni kronikarze Litwinom, drudzy 
Krzyżakom każą rozpoczynać uderzenie; ztąd wi- 
dać, Że i Litwini, powziąwszy wiadomość o pod- 
jeździe Bełera, szukali jazdy krzyżackiej. Cokol- 
wiek bądź, walka była bardzo Źwawa, Krzyżacy 
z wielką przytomnością i odwagą działali i coraz 
więcej otrzymywali korzyści. W końcn, pomimo 
walecznego dotrwania samych Xiążąt, ludzie ich, 
których poległo stu trzydziestu, poszli w rozsyp- 
kę; Krzyżacy swoich stracili tylko czternastu. 
W tym razie Xiąże Patirg, przez rycerza, Konra- 
da Hochberg napastowany, zbitym został ż konia i 
długo się pieszo odcinał , nim go swoi oswobo- 
Uziwszy, na drugiego nie wsadzili. Xiąże Kiejstut 
przez rycerza Hanke z Ekersberga, takoż ż konia 
zrzuconym został, i przez samego Kranigfelda wzię- 
tym był w niewolę. Uradowani Krzyżacy tą wa- 
żuą zdobyczą, pośpieszyli z uprowadzeniem Xią- 
żęcia do Malborga, gdzie była wielka radość i pu- 
bliczne modły dziękczynne ; gdyź ten wypadek 
hnważano zaszczególne Niebios błogosławieństwo (1). 
1248. | 
Wielki Mistrz utrzymywał zacnego 7 15361. 
FF'iężienie 


p p a h< . r td ó RP. . mara. 
więźmia swojego ze wszelką ludzkością;  Kiejstuta i 


lecz obok tego, miał wielką nad nim  "eeeeka. 
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(1) Kojałowicza relacya, podług Stryjkowskiego, str. 402, 
jest słusznie naganioną ikrytyki nie wytrzymuje. Pilnówałem 
się badań Pana Voigta B. V. S$. 145, 144. Continuatora Dus- 
burga. Supl. c. XXII p. 424, i sprawdzeń własnych. 
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pilność : wyznaczył na więzienie w zamku Mal- 
borskim izbę dolną, sklepioną i opatrzoną we wszel- 
kie bezpieczeństwo, gdzie przystojnie był podej- 
mowany: meble, pościel, upiękrzenie ścian ko- 
biercami; posługa stosowna do dostojeństwa oso- 
? P D 

by urzadzone były. Dwóch rycerzy; przezcały dzień 

J (i w W - J ? 
ciągle w izbie tej przebywało, w nocy zamykano 
drzwi warownie. Tymczasem Wielki Xiąże dwa 

, , Węza) e , 

razy przysyłał poselstwo, z przełożźeniem śrzod- 
kow uwolnienia; lecz rada zakonna nie mogła ża- 


ol 


dnym sposobem przysłać na nie. Był do posług 


Xiążęciu przydany izdebny Wielkiego Mistrza, i- 
mieniem AII[, tojest: Adolf, nawrócony Litwin, 
w którym wielkie pan jego pokładał zaufanie: ten. 
człowiek często w języku litewskim wdawał się 
w rozmowę z XŃiążęciem i bawił go swemi po- 
wieściami, albo słuchał jego opowiadań: rycerze 
nastraży będący nie rozumieli języka litewskiego 
i nie przeszkadzali rozmowom: zapewne mieli 
Krzyżacy potrzebę, czy ciekawość, wywiedzenia się 
tą drogą niektórych rzeczy. Za czasem powstało 
zaułanie wzajemne między: więźniem i sługą, ode- 
zwała się wnim ojczyzny miłość i ochota powro- 
tu do stron rodzinnych; przywiązał się sereem do 
Xiążęcia i umówili między sobą śrzodki ucieczki. 
W izbie w zagłębieniu ściany od strony rowu zam- 
kowego , postrzegł Xiąże pod obiciem framu 


€; 


o 
tj 


w której było okno zamurowane. Alf przyniósł 
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niebawnie' młot żelazny i Xiąże w nocnej dobie, 
jak mógł najciszej pracował nad wyłamaniem mu- 
ru, służący każdego rana uprzątając izbę , zręcz- 
nie wynosił gruzy wydobyte, albo uprzątał na 
stronę, nim rycerze z rannego nabożeństwa nie 
powrócili. Wkrótce wyłom był gotowy, czas i 
godzina ucieczki umówiona: około północy Xią- 
że po przygotowanej linie spuścił się z muru do 
rowu, wyszedł za przewodnictwem Alfa. Oba u- 
brani w odzienie i płaszcze białe z krzyżami czar- 
nemi, wsiedli na przygotowane konie, wzięte ze 
stajni Wielkiego Kommandora. Stróż, na przemó- 
wienie po niemiecku Alfa, otworzył bramę mnie- 
manym rycerzom zakonnym, wysłanym jakoby z pil- 
nćm poleceniem od przełożonych. W takim sta- 
uie jechali śpiesznie ku granicy Mazowsza, po dro= 
dze napotykali Krzyżaków, od których odbierali 
braterskie pozdrowienia. Z Liebstatu odesłał Xią- 
że konie wzięte u Wielkiego Kommandora , do- 
stał się wreszcie manowcami, do Janusza Xiążę- 
cia Mazowieckiego, męża córki swej Danuty, zkąd 
szczęśliwie powrócił do Litwy. Nim się obejrza- 
no w zamku o ucieczce Xiążęcia Kiejstuta, i roz- 
poznano jej sposob, upłynęło czasu nie mało, wy- 
prawione pogonie zapoźniły się przeto znacznie, 
aby uciekających mogły doścignąć. Wkrótce przy- 


szło pisino z Trok do Wielkiego Mistrza z podzię- 


kowaniem za wygodną gospodę, w którćm Xiąże 
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dodał: że jeżeli bogowie pozwolą mu pojmać sa- 
mego Henryka Kniprode, albo kogo z pierwszych 
przełożonych Zakonu, nie zaniedba pewniejsze im 
przeznaczyć u siebie mieszkanie. Kronikarze nie 
„gadzają się o czasie przebywania w więzieniu, 
lecz najpewniejsze źrzódło (1) uwiadamia, że poj- 
many był w sobotę przed Wierzbną Niedzielą (12 
Marca), umknął zaś w dzień uroczystości Świę- 
tej Elżbiety (19 Listopada ), przesiedział przeto 


miesięcy ośm 1 dni sześć (2). 
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R. 1561. Zaledwie tym szczególniejszym forte- 
JP ycieczki Va (e "ję ZAC : 
Kiejstuta. łem uwolnił się Xiąże Kiejstut z wię- 
zienia, gdy zaczął pomyślać o sposobach 
powetowania swojej krzywdy. Szło mu zapewne 
najwięcej o pojmanie tego Kranigfelda, który go byt 
zabrał w niewolę. W tym zamiarze na czele do- 
bornej jazdy, wyprawił się do Galindyi, gdzie miał 
nadzieję zastać swojego przeciwnika. Cała ta wy- 
prawa nosi cechę awanturniczego przedsięwzię- 
cia raczej, niżeli zamiaru pewnego, uprzednio u- 
łożony plan mającego , jak bywało w podobnych 
zdarzeniach. Uderzył nasamprzód niespodzianie na 


Johannisburg , którą warownię wziął szturmem; 


z A R TE A w A 


(1) Gontinuator Dusburgi. |. ce. 
(a) Wedlug badań Voigta cały $, B, V, S$. 145—147. 
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Kommandorem tam znalazł Jana Kollin, który z Vi- 
ce - Kommandorem skrył się był do miejsca se- 
kretnego; lecz przyciśnięci w tćm ubieżyszczu wzię- 
tymi zostali w niewolę; warownię z całóm zabu- 
dowaniem kazał spalić. Ztamtąd rzucił się na E- 
kersberg, zapewne w nadziei dostania jeszcze ko- 
go z Krzyżaków. WWarownia wprawdzie wziętą 
została, za pierwszem uderzeniem; jednakże rząd- 
ca tamecznego konwentu Hademar , cofnął się 
z ludźmi zbrojnymi do Gdańska. (Tak u Krzyża- 
ków nazywały się miejsca wychodowe przy zam- 
kach będące i stanowiące gatunek zewnętrznego 
obwarowania). Tam się bronili rycerze z walecz- 
nością nadzwyczajną, zyskali czas 1 w ciemni no- 
cnej potrafili się wymknąć z rąk prawie oblężeń- 


ców (1). Z Ekersberga wyszedłszy, zamierzał je- 
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(a) W tćm miejscu kronikarze nieźmiernie pobredzili: 
winniśmy światło prawdy pierwszemu Panu Voigt, które- 
go niespracowane i mądre badania, jak w całym ciągu dzie- 
jow, tak szczególnie w tej mierze przewodniczą opowiada- 
niom naszym. Jego przypis, B. V. Ń. 147. 148, zasługuje na 
całkowite umieszczenie: ,„Nad temi wypadkami, powiada sza- 
nowny dziejopis, panują w kronikach najśmieszniejsze nie- 
wyrozumienia, które z nich przeszły do wszystkich nawet 
nowszych pism, o historyi Pruskiej traktujących. Posłuchaj- 
my naprzód Wiganda, p. 287. Post hec Kynstud impugna- 
pit cumm paganis castrum Johannis et incineravit usgque 
ad profundum, et notum factum fuit, prefectum et col- 
legam suurmn Se ocultasse in prweta; guare necessariumz tn- 


pugnant eos capiunt; nomen prefecti Joh. Kollyn; cetże- 
rum impugnavit Eckersberge, quod obtinuit, nomen pre. 


ON 
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szcze Xiąże Kiejstut uderzyć na którąś warownię, - 
zapewne na Bastenburg , gdzie Kranigfelda spo- 
dziewał się nie chybnie zastać. Atoli zbiegli ry- 
cerze z tamtej warowni, i lud okoliczny, roznie- 
śli trwogę dość wcześnie , że rządcy z Barten- 





fecti Hademar , quit considerans potestatem regis fugit 
ad secretum, de quo se-'cum aliis viriliter defendit , pra- 
pellens paganos et plures telis transfixit et evasit ma- 
nus eorummn. Zaledwie wyobrazić sobie można, co z tych 
wyrazow zrobiono: dziwny zamach na zdobycie Gdańska, o 
którym Śchiitz, fol. 75, Długosz, p. 1131 , Kojałowicz p. 
537, De Wal. T. 1II, p. 557, Pauli S. 208, Baczko B. II. 
S$. 158, Kotzebue B. II. S$. 206 i inni opowiadają. Ktoby 
był początkiem tej baśni? Znajdujemy juź ją u Grunawa 
Tract. XIII, c. 2. $5 i podług niego u Łuk. Dawida B. VII. 
S. 48. Nawet stara Pruska kronika p. 37 już opowiada: Of sen- 
te Dominicus tag irslugen dy dewtschen zcu Gdancz vil Po- 
len darume daz sy offenbar schregen Krokow, Krokow, Man 
mynte si wolden dy stad verroten, nach deme das Kynstod 
aws dem gewennis yngtgind. — Wigand całą zagadkę roz- 
wiązuje. Warownia Ekersberg została dobytą, aż do secre- 
ium, które Kiejstut przymuszony był z trudnością attako- 
wać Taka sekretna budowla, nazywała się w tamtoczaso- 
wej mowie krajowej Danzżg. | pod tćm nazwaniem znaj- 
dujemy w rachunkach budowniczych Malborskich dość czę- 
sto, takoż przy innych warowniach zakonnych, naprzykład 
w Ragnicie. Rzetelność tego postrzeżenia możnaby wielą 
przykładami dowieśdź. Urządzenie takoż tych miejsc sekre- 
tnych, po warowniach zakonnych było szczególne wcale. Jak 
dotąd jeszcze postrzedz można w Malborgu , Marienwerde- 
rze, nawet w Królewcu przy miejscu nazwanćm Danziger 
Keller. Nie tylko one leżały za obrębami warowni , dość 
odlegle, dla wiadomych przyczyn, ale teź były mocno ob- 


Warowane, opatrzone foremnemi przedpiersieniami, Że się 
w nich bronie należycie można było. Taki Danzig (Gdańsk) 
byt bez watpienia przy Ekersbergu, do którego rządca z ludź- 
mi się cofnął W kronice oryginalnej Wiganda, zapewne 
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steinu 1 Rastenburga pośpieszyli, przez puszcze 
zajśdź drogę Litwinom, gdzie zasiedli w miejscu 
dość dogodnćm. Zaledwie ci nadciągnęli i wła- 
śnie na odpoczynek rozłożyli się, gdy Krzyżacy 
wypadli z zasadzki, z krzykiem uderzyli na obo- 
zujących. Walka trwała nie długo: gdyż Litwi- 
ni dosiadłszy koni pierzchnęli. WW tem Krzyżak, 
Werner Windheim, natarł na Kiejstuta i włócz- 
nią wysadził z siodła, ten w tym samym razie 
swoją włócznią przebił konia pod swoim przeci- 
wnikiem, że padł na miejscu i przywalił sobą jeźdź- 
ca. Naskoczył lozak, Mikołaj Windekaim, który 
ciął mieczem Xiążęcia, lecz mocna zbroja osło- 
niła od razu; zmierzył on ostrzem, chcąc prze- 
bić, Xiąże zawołał: nie śmiej mię ruszyć ! — Jak 


ja nie mam bić poganina. Odpowiedział żołnierz.— 
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było, Że Kiejstut, po wzięciu warowni, takoź Danzig, gdzie 
się osada schroniła, chciał zdobyć; tak więc z niewyrozu- 
mienia starego wyrazu, o którym już zapomniano, powsla- 
ło dziwne opowiadanie o pokuszeniu się Kiejstuta na mia. 
sto Gdańsk, o którćm spółcześni Wigand i Lindenblatt ani 
słowa nie wiedzą. Z resztą o tćóm niewyrozumieniu namie- 
nia juź Łukasz w swojej rozprawie o kronice Wiyanda z Mar- 
burga S$. 8. „, Dodajmy do tego, że w samej rzeczy mogła 
bydź bijatyka między Niemcami i Polakami w Gdańsku, pod- 
czas jakiegoś jarmarku, wkrótce po ucieczce Kiejstuta z wię- 
zienia przypadłym. Kronikarz poźniejszy, znalazłszy attak 
Kkersberga i tamecznego Danzig, powiązał przez niczrozu- 
mienie, rzeczy w jedno i dodał swoję parafrazę. "Tfómacz 
zaś Wiganda łaciński, znał znaczenie tego wyrazu i przę- 
łożył secretum. 
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Pójdź precz, ja jestem Xiąże Kiejstut; albo idź 
za mną, aja cię zbogacę.— Panowie moi więcej mi 
dadzą za pięć godzin, niżeli ty mi dasz za cale 
życie. Rzekł Mikołaj. Tymczasem ludzie xiążę- 
cy podbiegli z koniem, na którego Xiąże wsiadł 
i począł umykać. Lecz drugi lozak krzyżacki przy- 
biegł Mikołajowi na pomoc, nazywający się Jan 
z Ekersberga, oni napędzili Kiejstuta i wzięli w nie- 
wolę. Bitwa ta kosztowała jednak nie mało Krzy- 
zżakom. Rządca Bartensteinu wkrótce z ran umarł, 
Krzyżak jeden i dziewięciu żołnierzy poległo na 
placu. Litwini mieli stracić około sta zabitych i 
nie mało ranionych, koni 200 zabrano (1). Jednak- 
że dodają kronikarze, że Kiejstut niehawnie zno- 
wu z niewoli umknął. Rzecz trudna do uwierze- 
nia, iżby w tym samym roku, dwa razy będąc 
pojmany, dwa razy potrafił z więzienia uciec, a 
do tego za drugim razem jeszcze z większą ła- 
twością iprędzej. W rzeczy samej, Wigand, pra- 
wie naoczny świadek, nie mówi o sposobie, jakim 
się drugi raz oswobodził, tylko opisuje rzecz, z żot- 
dakiem Mikołajem przydarzoną, podług czego i 
myśmy opowiedzieli. (o się zaś stało po napę- 
dzeniu przez Żołnierzy Jana i Mikołaja, i po u- 
jęciu Xiążęcia, zamilcza; tćm tylko kończy, że 
po tem ujęciu potrafił się ucieczką ratować na 


(2) Voigt: 1. e. 
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prędce (1). Wypada przeto sądzić, że z ich rąk 
prosto, czy sam się wymknął, czy przekupił, że 
go puścili. Ostatnie najpodobniej bydź musiało, po- 
nieważ ta rzecz w niepewności zostawała u Krzy- 
żaków, tylko było porozumienie o niej, które w kro- 
nice obcej pozostało z dodatkiem, Że się to przy- 
trafiło około świętej Łucyi (15 Grudnia) (2). 
1250. 
Po tych wypadkach nie trudno było „7. 1561. 


.J_o_ > , J : Zamiary 
przewidzieć Krzyżakom, że z Litew-  proyżackie. 





skimi Xiążętami koniecznie należało, al- 
bo wojnę prowadzić, albo zawrzeć przymierze po- 
koju. Rzecz ta ostatnia jednak niepodobną pra- 
wie była do wykonania, za Papieża Innocentego 
VI, który był bardzo uprzedzony przeciw poga- 
nom Litewskim. Nie pozostawało przeto innego 
śrzodka nad wzięcie się do oręża stanowczym spo- 
sobem ; aby utorować sobie. drogę do wewnętrz- 
nych powiatów Litwy i zamiast pustoszenia Zmój- 
dzi, już opustoszonej dobrze, przedrzeć się za le- 
wy brzeg Wilii, dla zrabowania ludnej części kra- 
ju, gdzie jeszcze dotąd Żadne napady nie zacho- 


= A mn, w a o c my 


(1) Hermann Corner: secundum chronicam Łubicensem, 
dowod tego wypisuje, chociaż sam rzeczy poplątał. cf. Na- 
ruszewicz: T. VI. str. 298. 299. 

(2) Długosz wiedział otóm należycie, gdy powiada: T. I. 
p. 11351. Sed parum provide dum rediret aservatus, iie- 
rum Cruciferas fallens , de quo apud eos magni meorsus 
habebantur, captiyitatem evasit, et in Lithuaniam pervenit. 
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dziły; z tego przeto względu i korzyść wyraźna 
się wywiązywała i osłabienie potęgi krajowej nie- 
zawodnem było, przez co widoki do zawojowań co- 
raz obszerniejszych wyraźnie się otwierały, Twier- 
dza Kowno, była kluczem do Litwy właściwej, 
położona nad zejściem się dwóch wielkich rzek, 
zawsze ważny przeto punkt, do posiadania powa- 
bny i ze wszech miar do dalszych przedsięwzięć 
potrzebny nastręczało. Postanowiono na radzie za- 
konnej, zwrócenie uwagi na zdobycie Kowna. 
W tym celu Kommandor Ragnity, Henryk Schó- 
ningen, odebrał rozkaz, aby się postarał o do- 
brych szpiegów, którzyby donieśli poszczegółowie 
o stanie warowni Kowna, takoż o załodze i dal- 
szych śrzodkach obrony jego. Polecono mu, iżby 
przysposobił statki do spławu w górę Niemnem, 
machiny, narzędzia, żywność i dalsze potrzeby do 
tego przedsięwzięcia ; miano nawet, nie czekając 
wiosny, przedsięwziąć wyprawę; lecz zima upły- 
nęta na niczćm, podobno, że wojska Krzyżowni- 
ków z Niemiec nie prędko przyszły; odłożono prze- 


»to do wiosny. 


[251. 


R. 1562. W końcu miesiąca Lutego, przybyły 

. * . e D 7 
Oblężenie Ł 
wzięcie JKo- 


wna. re przyprowadzili z Niemiec znakomi- 


wojska, na głos religii wezwane, któ- 





tego rodu wojownicy: Hrabia Gerard W irneburg, 
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Hrabia Sponheim, dwóch Hrabiów Hohenlohe; by- 
li takoż Czesi, Włosi, Anglicy i Duńczycy. W Kró- 
lewcu zbierało się wojsko, wiosna bardzo wcze- 
sna pozwoliła prędko wyciągnąć w pole, gdyż wo- 
dy prędko śpasdź musiały. Wielki Mistrz sam byt 
naczelnym dowódzcą, pod nim Marszałek Zakonu, 
Biskup Samlandski, Bartłomiej i wszyscy wyżsi 
przełożeni zakonni towarzyszyli tej wielkiej wy- 
prawie. Zastępy były liczne nadzwyczaj, dobrze 
urządzone i zaopatrzone we wszystko, szły pod o- 
sobnemi chorągwiami rozliczne oddziały, przed któ- 
remi przodkowała chorągiew wielka Zakonu zo- 
brazem Bogarodzicy, poprzedzona chorągwią ry- 
cerstwa, z obrazem Świętego Jerzego. Marca 15 
większa część wojska, w Btagnicie wsiadła na stat- 
ki; zasoby, narzędzia, broń, machiny szły takoż 
Niemnem w górę, na batach pod żaglami (1). Lą- 
dem zaś ciągnęły zastępy z lewego brzegu Nie- 


© 


mna , gdyż warownie w tamtej stronie przeszka- 
dzać nie mogly, będąc od dawna, albo poniszczo- 
ne, albo zaniedbane, z przyczyny zupełnego pra- 


wie spustoszenia kraju Aapuszczańskiego. Podpły- 


Z Z. WZ W W a a R 





(1) Baty, statki płaskodenne , o jednym maszcie wyso- 
sokim , drugim nizkim, od niepamiętnych epok żeglujące 


po Niemnie, aż do Kowna, podejmują ładunek od 100— 200 
beczek Żyta t. j. 60,000— 120,000 funtow. Wyżej nie mog 
płynąc z przyczyny bystrości wody, ani na MWilią nie 
wchodzą. 


o 
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nąwszy pod Kowno, wojsko wysiadło na brzeg, ni- 
żej ujścia Wilii rozciągniono dwa mosty przez 
cały Niemen, między któremi baty stały na kot- 
wicach. Następnie przez trzy dni opustoszano przy- 
ległe miastu osady i obserwowano warownie: mia- 
sto położone było w widłach między Niemnem i 
Wilią, mur za rowem głębokim, od rzeki do rze- 
ki opasywał je i bronił od strony lądu, skąd dwie 
drogi prowadziły, każda ponad brzegiem rzeki; 
między temi drogami rozciągały się góry, poprze- 
rywane przepaścistemi wąwozami i pokryte gę- 
stym lipowym lasem; nad Wilią, gdzie mur miej- 
ski zbliżał się do rzeki, wznosił się obszerny za- 
mek pięciokątny, wysokiemi ścianami murowane- 
mi otoczony, z wieżami, basztami, blankami, opa- 
lisadowaniem i rowem od strony miasta; brama 
główna od drogi nad Wilią prowadziła wewnątrz, 
druga brama była w ścianie przeciw Niemna le- 
żącej, od której mur miejski drugi ciągnął się aż 
do Niemna, za tym murem ku samemu rozwidle- 
niu rzek, rozciągał się na nizinie, gaj bogom poświę- 
cony; świątynia przedniejsza leżała ku Niemnowi, 
gdzie było poźniej Kollegium Jezuitów, jej ślady 
dotąd pozostały (1). Krzyżacy znaleźli miasto naj- 


EE aa a a „wyn NN NN AJ A WA 


(1) To opisanie starego Kowna, wzięte z obejrzeń miej- 
scowych i niektórych zabytkow. Obaczyć pisma niniejsze- 
go I. IV. Dodatek XVIII. 





— 4 — 
lepiej obwarowane, zaopatrzone we wszelkie 
potrzeby, bronione przez liczną załogę i lud 
miejski; dowodził w mieście Wojdat „, syn Kiej- 
stuta, młodzieniec ledwie dwadzieścia lat liczą- 
cy (1) lecz pod nim byli Rusini i Litwini, wodzo- 
wie najdoświadczeńsi. Stosownie do tego rozpo- 
częło się oblężenie z największą ostróżnością, za- 
toczyli oboz naprzeciw ścian miasta, od rzeki do 
rzeki, który wzmocnili podług nowego udoskona - 
lenia sztuki inżenierskiej, czyli wynalazku w Niem- 
czech doświadczonego, którego się w Bawaryi wy- 
uczył nie dawno Wielki Kommandor Zakonu, Bal- 
dersheim; ten wynalazek zresztą nie nowy, zasa- 
dzał się na utworzeniu dwóch linij warownych, 
opatrzonych rowami, palisadami, czyli podług o- 
koliczności miejscowych obwarowaniem, jedna za- 
słaniała oblegających, ciągłćm oszańcowaniem od 
strony miasta, (Ligne de contrevallation) druga po- 
dobna pierwszej od strony zewnętrznej, (Ligne de 
circumvallation) tak, że oblegający sami się znaj- 


dowali wewnątrz warowni (2); dziejopisowie na- 


(1) Podług tablicy genealogicznej III, Wojdat urodził się 
roku 1542, 

(a) Sposob ten obwarowania się oblegających, jest w rze- 
czy samej bardzo dawny: Prorok Izajasz w 57 Rozdziale, 
mówi o tóm, w sposob taki, Że nie ma wątpliwości, aby 
w najodleglejszych wiekach nie używano tego rodzaju oszań- 
cowania. Herodot wynalazek linii kontrawallacyjnych i cyr- 
kumwallacyjpych przyznaje Harpagonowi, wodzowi wojsk 


GC? 
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si powiadają , że linią: zewnętrzną Krzyżacką o- 
taczała fossa głęboka, wodą napełniona w całej 
rozciągłości (1), czemu niepodobna dadź wiary, zna- 
jąc położenie miejsca. Jednakże przeczyć. nie mo- 
Zna, że oni za prawym brzegiem Wilii, takoż roze 
ciągnęli oboz naprzeciw zamku, i tam przekop 
dadź mogli od Wilii do Niemna, który bydź mógł 
zalany wodą, na nizinie, podniesionej ledwo na ło- 
kieć od średniego stanu wody. Zamek bowiem, tuż 
nad Wilią położony, mógł przez rzekę mieć zwią- 
zek, z brzegiem przeciwległym, nadto ta linia o- 
słaniała mosty i statki na Niemnie(2). Te roboty, 
mieźmiernie utrudzające, wykonane zostały z po- 
śpiechem i dokładnością należytą; bez wątpienia 


materyały z domów na przedmieściach znalezionych 


Cyrusa; lecz uczeni postrzegają, Że Egipcyanie, Żydzi i As- 
syryjczycy, już znali należycie tę sztukę oblężenia miast. 
Mogła ona bydź w zaniechaniu i około połowy XIV wie- 
ku w Niemczech odświeżoną została, co nieznający rzeczy 
kronikarze za nowy podali wynalazek między innymi Kot- 
zebue B. II. $. 207. 

(1) Naruszewicz: T. VI. str. 302. 

(2) Dzisiejsze wybrzeże Kowna bardzo się zmieniło, 
przez podmycie obiema rzekami. Niemen mocno niszczy 
brzeg od'strony klasztoru Świętego Krzyża, Wilia podzam- 
cze zrujnowała do tyla, że ludne ulice, niegdyś: Garbarska, 
Powilejska i Niemiecki kąt, zniesione i w koryta rzek zapa- 
dłe, dziś liczą się, samego zamku ruin, dopićro ledwo część 
mała pozostała. Mam pod ręką rękopism pomocniczy do hi- 
storyi miasta Kowna, przez Józefa Maciańskiego, z. uwaga- 


mi krytycznemi Pana Ławrynowicza, 
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i ludzi zachwyconych z okolic, użyto do uskute< 
cznienia tego. Jakoż te ostróżności i ten pośpiech 
bardzo się przydatnemi okazały, gdy Xiąże Kiej- 
stut nadciągnął z licznćóm wojskiem drogą, poza 
Niemnem prowadzącą, i wraz się ukazało drugie 
wojsko pod dowództwem Wielkiego Xiążęcia Ol- 
gerda ponad Wilią żbliżające się, w którćm gwar- 
dya Muska celowała; te wojska, połączywszy się 
przez wysokości od strony dzisiejszego klasztoru 
Ś. Krzyża, gotowały się do odsieczy; wodzowie, w za- 
dziwieniu patrząc na oszańcowania krzyżackie; 
leżące u podnoża góry, jak na talerzu, naradzali 
się nad środkami ich attakowania (1). Rozpoczęły 
się attaki tych szańcow cyrkumwallacyjnych , lecz 
o nie rozbijała się wszelka waleczność przeważ- 
nej odsieczy, zapewne i wycieczki z miasta w tym 
samym czasie uderzały na linią kontrawallacyi, 


lecz z równećmże niepowodzeniem. Chrześcianie 


(1) iea quoque Kynstod in perturbato animo cum in- 
genti multitudine stelit iucta Mimilam, Algerd similiter 
cum suis Bayoribus et Smyrdens, prope Norigam et con- 
siliantur et disponant se celeriter, quomodo castrum ab 
huius modi impugnationibus absolverent. Wigand ap. Voigt: 
B. V.S. 152. Co się tycze Smirdów czyli SŚmerdów, byli to 
za najdawniejszych ezasoew w Musi nadgraniczni koloniści 
zbrojni, gdyż to nazwanie pochodzi od sumeź naorużgnyj, 


granicę uzbrojoną znaczy, U Pskowian była w XV wieku 
jeszcze milicya taka, Karamzin: T. VII. Noty str. 148. Lecz 
to nazwanie przeszło w Rossyi w ogóle do rolników, przed 
początkiem wieku XVI. Tenże, tamże, text str. 189. 


D: Nar.Lit. TV. 8 
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z niewypowiedzianym zapałem dawali odpor: ca- 
łe ich wojsko jednogłośnie okrzyknęło, że wolą 
raczej wszyscy umrzeć na miejscu, niżeli to gniaz- 
do pogańskie (Fleidenhaus) niedobytóćm zostawić (1). 
Po niejakim czasie, wojska Litewskie odciągnęły, 
albo zdaleka tylko obserwowały. Marszałek Schin- 
dekopf rozporządzał działaniami, wydzielałt każ de- 
mu oddziałowi wojska roboty, najwaleczniejszych 
obracał do pilnowania szańcow zewnętrznych, a 
tymczasem zawładano gajem świętym; sprowadzo- 
no machiny ze statkow, narzędzia rozmaitego wy- 
nalazku, działa: były machiny ułatwiające przybli- 
zenie się do murow, wieże drewniane, czyli ga- 
tunek rusztowania ruchomego, osłony tarczowe, 
inne do tłuczenia ścian, do rzucania kamieni, do 
podpalania kusze szczególnego składu , miotające 


strzały palne, działa strzelające prochem, lecz tyl- 


(1) Ten szczegół opiewa wierszem Wigand: u Schiitza 
fol. 76, verso:— 


Deselbet sie mitten inne logen, 
Das sie von dennen nicht zogen. 
Mit nichten volten sie von der Stadt, 
Sonder behalten da der Pfad, 
Mit Hertzen und mit Sinnen 
Cawen das Haus za gevinnen, 
Dorumb sie wolten sterben, 
Oder von Gott dar erwerben, 
Das sie nicht ziigen vonhinnen, 
Sie hetten denn zuvor innen, 


Cawen das Heyden Haus, 
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ko kulami małego kalibru (1). Rzemieślnicy naj- 
doskonalsi, sztukmistrze najbieglejsi, byli użyci do 
ustawiania, urządzania i kierowania temi rzeczami. 
Bozpoczęły się roboty szturmowania do miasta, 
trwające bez przestanku dzień i noc. Załoga ze 
swojej strony najdzielniej się broniła na wszystkich 
punktach, z umiejętnością, odwagą i gorliwością. 
Nasamprzód rycerze konwentowi z Brodnicy, zro- 
bili wyłom przeciw swojego stanowiska w ścia. 
nie miejskiej; lecz niepodobieństwo było korzystać 
z tego zdarzenia, zapewne z przyczyny, źe ten o- 
twor prowadził do miejsca, skąd nie moźna było 
z korzyścią wedrzeć się do miasta. Wystawiono 
dwie ogromne wieże drewniane, ruchome, jednę 
przy wale nad Wilią, drugą w części wschodniej 
miasta, przeciw której stali Krzyżacy z kRagnity; 
obie przechodziły wysokością ściany miejskie, aby 
z nich dominując razić można lud za blankami sto- 


jący, przez co spędziwszy obronę, dostać się pod 
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(1) Lindenblatt: $. 26. 27 powiada: — dennoch woren nicht 
di grossin stcinbiichsen, sunder alleine lothebiichsen. Że w tej 
porze robienie prochu w znacznej ilości było u Niemców 
we zwyczaju , postrzegamy w kronice Herm. Corneri p. 
1102 , gdzie ten ciekawy Bominikan pod rokiem 1561 po- 
wiada: consistorium urbis Lubicensis incensum est et com- 
dustum per neglientiam illorum, gui pulveres pro bombar- 
dis sive petrariis parabant. Podług badań P. Kotzebue B. 
II. S. 207, ztych dział pod Kownem nie można było wię- 


cej nad dwa razy we dwunastu godzinach wystrzelić, tak ta 
mordercza sztuka jeszcze w dzieciństwie była. 
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ścianę dla jej wywalenia. Wielki Mistrz, Hrabiowie, 
pierwsi przełożeni Zakonni, podzielali prace ob- 
lężenia „, w kaźdej porze obecnością swoją zachę- 
cając Żołnierstwo. Zdaje się, że północna Europa, 
pierwszy raz ujrzała tak ogromne przedsięwzięcie. 
Jednakże, ani te prace, ani te wieże olbrzymie, 
ani wyłom, nie zbliżyły nadziei oblegających ani 
na krok jeden. Wojsko Litewskie krążyło zewnątrz, 
warownie niewzruszone i nieprzystępne stały, za- 
łoga okrzyki tryumfalne i zwycięzkie wydawała; 
owszem zwłoka czasu zgubną bydź mogła dla ob- 
legających. Widząc to Wielki Mistrz, z radą swo- 
ją postanowili wszelkich wysilen użyć, aby do cze- 
go stanowczego się zbliżyć. Nasamprzód na części 
zasypanego rowu, wznieśli rusztowanie, tak długie 
i wysokie, aby po spuszczonym zeń moście można 
było frontem od sta ludzi raptem rzucić się na szczyt 
ściany miejskiej; noc jedna miała bydź czasem u- 
skutecznienia tej wielkiej roboty: przygotowano 
sztuki drzewa, zniesiono na miejsce 1 poczęto skła- 
dać; oblężeńcy, wnet poznawszy zamiar, wysunę- 
li ogromne bale z muru i na nich zawieszonemi 
na linach klocami, za pomocą wind wewnątrz 
ustawionych, zgruchotali rusztowanie do znacznej 
wysokości doprowadzone. Tymczasem powiodło się 
maszyniście Malborgskiemu, Marquard zwanemu, 


zwalić taranem basztę jednę,flankującą ścianę miej- 


ską o strony Wilii. Natej baszcie osadzono rzu- 
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ine machiny, kuszownicy, procarze i łuezniey nie 
dopuszczali przystępu do rzeczonej ściany, jednej 
z najkorzystniejszych do zdobycia. Grdy upadła basz- 
ta, natychmiast Niemcy i Prussacy wdzierać się 
poczęli na ścianę, nie mogąc bydź z boku rażony- 
mi. Załoga zamkowa, postrzegłszy, że zawładanie 
tą ścianą odsłoni przystęp dościany zamku, wy- 
padła z bramy nadwilejskiej, chcąc przeszkodzić 
temu zawładaniu. Lecz ściana attakowana była juź 
osłabioną u dołu, przez długie miotanie na nią ka- 
mieńmi, i przez wzruszenie posady, przy wstrzą- 
śnieniu ziemi za upadkiem baszty wyżej wspo- 
mnionej. Słowem, w tej samej chwili, kiedy atta- 
kujący chcieli pośpiechem swoim uprzedzić wy- 
cieczkę, na nich uderzyć mającą, ściana w długości 
znacznej runęła 1 czterysta ludzi nieprzyjaciel- 
skich na miejscu zagniotła, Wycieczka cofnęła się, 
a Krzyżacy po gruzach 1 trupach wdarli się do mia- 
sta, zawładali całym obwodem i spędzili wszystkich 
obroneów z wałow, że się musieli cofnąć do zam- 
ku. Nim to jednak nastąpiło, walczono w mieście, 
rzeź i pożary były okropne. Ogień dostał się z wia- 
trem do magazynow ogromnych iztaką gwaltowno- 
ścią ogarnął część miasta, że, oprócz mieszkańców, 
znaczna liczba ludzi oblegających, którzy się tam do- 
stali byli, zginęła w płomieniach, szczególnie zgości 


Niemieckich, a między nimi dowódzca wojskowy 


z Morungen, rycerz Krzyżacki Jan Zeno, dwaj ine 
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m Krzyżacy 1 chorągiew wojenna z Elblaga w po- 
żarze tym zgorzeli. Wszystko to jednak nie obiecy- 
wało prędkiego zdobycia zamku, gdyź się juź zbli- 
Żył dzień 10 Kwietnia, czyli dwódziesty ósmy od 
rozpoczęcia oblężenia (1); według zaś taktycznej 
rachaby, dzieło ani w czwartej części nie mogło 
się uważać za spełnione, albo raczej dopićro się 
prawdziwie rozpoczynało. Lud począt szemrzeć, 
wycieńczenie wyraźne na nim postrzegać się dawa- 
to: nie było więc wiele czasu do stracenia. Postano- 
włono przeto na dniu 10 Kwietnia, w samą Niedzie- 
lę Wierzbną, przypuścić attak do zamku ze trzech 
stron; w tym celu pod dowództwem głównym Mar- 
szatka, wystąpiły trzy kolumny przeciw trzem ścia- 
nom zamku. Pierwszą prowadził Hrabia Sponheim 
pod swoją własną chorągwią; drugą dowodzili Hra- 
biowie Wirneburg i Hohenlohe, pod chorągwią 
wielką Zakonu; w trzeciej kolumnie pod chorą- 
gwiąŚ. Jerzego, niesioną przez rycerza Jerzego Hir- 
tenberga, szli wyborniejsi rycerze zakonni z Mar- 
szałkiem swoim. Pod zasłoną tej reinonstracyi, u- 
dało się w jednóćm miejscu rów zawalić, gdzie ma. 
szynista Marquard przysunął wielki taran pod ścia- 


nę, zaczął działać z taką gwałtownością, że wnet 





NĄ „M A A W ———n nn 


(1) Schiitz 1. c. powiada, że oblężenie już trwało od nie- 
dzieli Reminiscere (25 Marca) do niedzieli Palmarum (10 
Kwietnia), 
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mur wielkiemi sztukami odpadał. A potćm w kil- 
ku miejscach to samo wykonano; lecz naprzeciw 
wyłomow, znajdowano wszędzie wzniesioną drugą 
ścianę i zawady niepodobne do pokonania, proby 
attaku na te miejsca z największą poszły stratą dla 
oblegających i zdawało się rzeczą niepodobną do 
przezwyciężenia środkow obrony. W tym razie 
wojsko Litewskie znowu się ukazało nad Niem- 
nem; jednakże robiono przygotowanie do general- 
nego szturmu; gdy przybył parlamentarz od Xią- 
Żęcia Kiejstuta z prośbą do Wielkiego Mistrza, o 
rozmówienie się osobiste. Agodzono się na to, wy- 
dano sobie nawzajem zakładników, zaręczono bez- 
pieczeństwo, obrano miejsce przyzwoite ; nadto, 
Wielka Mistrz przyprowadził z sobą trzech ryce- 
rzy litewskich z załogi zamku kowieńskiego, któ- 
rym dozwolił w obecności swojej widzieć się z Xią- 
żęciem, i pomówić, Po zjechaniu się i wzajemnćm 
przywitaniu: — Panie Mistrzu, rzekł Kiejstut z ży- 
wością, gdybym ja sam był w twierdzy, nie potra- 
filibyście jej nigdy dobydź— Dla czegożeście z niej 
wyjechali, kiedym ja się przybliżał? zapytał W iel- 
ki Mistrz.— Ponieważ kraj mój zostałby bez wo- 
dza, a w teraźniejszych okolicznościach niktby mię 
zastąpić nie potrafił. — Więc dobrze, rzekł Wiel- 
ki Mistrz, kiedy się wam podoba, ja pozwalam 


wziąć zsobą tyle ludzi, ile za potrzebę uznacie, 


wnijdzcie do zamku; a ja zaręczam, że wkrótce 
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was znowu w Malborgu będę miał gościem. — Pa- 
nie, zawołał Aiąże, ja jestem wolny, wolnym po- 
zostanę ną zawsze i wolnym umrę! Wy ułfacie 
w swoje okopy? — To nic, podchwycił Wielki 
Mistrz, ja każę je rozrzucić; dajcie mi tylko sło- 
wo, że walka między nami dwóma rozstrzygnie 
los twierdzy, — Kiejstut zamilkł, obrócił się do 
swoich rycerzy, z Kowna przybyłych. Z nich jeden 
Rusin, imieniem Michał, przyniosł zsobą jakieś 
noszenie Żofnierskie, w którćm pociski noszą, dwaj 
inni byli Gełgud i Ginett, szlachta litewska, oni 
powiedzieli, że mimo przykrego położenia, oblę- 
żeńcy są przecięż w stanie robienia tych pociskow, 
dla tego mają nadzieję obronienia się. VWówczas 
Wielki Mistrz, nie dozwalając dalszej rozmowy, pod- 
szedł 1 powiedział:— Czy Xiąże niema nic wię- 
cej z nami do pomówienia ? [o niech raczy po- 
wrócić do swego obozu. — I na tćm skończyło się 
widzenie (1). Ze wszystkiego widać, że Kiejstuto- 


= — 
—— ——— NN Z 


(1) Ta rozmowa podług treści skróconej w wierszach 
Wiganda, zachowanych u Śchiitza fol. 77 recto et verso — 
78, i lepszych wyrozumień rzeczy przez Kotzebue i innych 
jest położona. Szczegół o rycerzach, z Kowna przybyłych, 
mamy w łacińskićm tłómaczeniu Wiganda: /nżerim (pod czas 
rozmowy) guidam rutenus nomine Michael venićt de domo 
adducens mensuram sagiliarum vulgariter selpschosse et 
quidam HBayorum nomine Giigut Genchutte retulerunt 
quomodo in castro angustias ferrent magnas et sine tedio 
fabricarent tela etc. sperantes domum defendere. W igand 
ap. Voigt B. V. S$. 157. Że Kiejstut mówił po niemiecku 
w ciągu tych dziejow, niejeden mamy dowod. 
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wi nie tyle chodziło o pomówienie z Henrykiem 
Kniprode, ile chciał widzieć się ze swoimi z za- 
łogi kowieńskiej, czegoby nie otrzymał bez obe- 
cności jego samego; prawda, że ci nie wiele mó- 
wili, lecz przynieśli z sobą pewne godła, przez 
które zrozumianym tylko dla swoich sposobem tłó- 
maczyć się mogli: gdyż wiadomo, że w znajome- 
ściach religijnych litewskich , mowa przez godła 
nie była rzeczą obcą. Xiąże Kiejstut musiał prze- 
to wyrozumieć stan rzeczy, w zamku się dzieją- 
cych, ochotę obrońców, i ufność w dobrej nadziei. 
Lecz nadzieja omyliła. Attak zamku poczęto u- 
skuteczniąć z największćm natężeniem, usilnością 
1 zapałem. Dwa razy maszynista urządzał ruszto- 
wanie wysokie, jak ściana zamkowa, żeby z nie- 
go ciskać można było palne strzały, pochodnie go- 
rejące 1 beczki smolne wewnątrz warowni; jednak- 
że te roboty nie szły pomyślnie, załoga potrafia- 
ła zabronić zbliżenia się do ściany zamku. Za dru- 
gim jednak razem, przy pomocy walecznych ry- 
cerzy, Kommandora z Brandenburga i vice Kom- 
mandora z Królewca, rów zasypanym został i ma- 
chinę przysunięto do ściany przy największej u- 
silności; działanie było gwałtowne i nad podziwie- 
nie skuteczne, gdyż mur upadł niebawnie; na ja- 
ki widok, odgłos radośnych okrzykow rozległ się 


)0 całćem wojsku oblesajacych. WW tym razie u- 
] 5ający ) 


kazali się Litwini na wyłomie z podniesionemi naq 


W | 








głowy mieczami, tarcze przed sobą trzymający, 
wspierani przez drugą linią ludu włoczniami u- 
zbrojonego. Ortult Trier, Szpitalnik Zakonu, rzu- 
cit się przeciw niin z Żolnierzami z Brandenbur- 
ga, odparł tę wycieczkę i z nią razem stanąt na 
wyłomie. Nadbiegł 1 Marszałek, lecz postrzegłszy, 
Że otwor był za wązki wewnątrz i niepodobna 
przezeń było silnym frontem uderzyć na odpiera- 
jących, kazał zatrąbić na odwrot. Tymcząsem, przy- 
sposobiono machinę palną, podobną do piekielnej: 
gdyż Litwini drzewem zaprawiali otwor; rzuco- 
na talnie ta machina, wznieciła gwałtowny o- 
gień, zapaliła naprzód szczątki rusztowania, zwa- 
lonego na kupę upadkiem ściany, następnie zata- 
rasowanie samego wyłomu, wiatr pędził płomień 
do środka zamku, nie było przeto sposobu do zbli- 
Żenia się gaszącym; Ci zaś, którzy walczyli jeszcze 
na wyłomie, wszyscy ogarnięci byli raptownym 
ogniem, że się bijąc śród płomieni, pastwą się 
ich stali. liecz ten pożar, nieszczęśliwym trafem 
wybuchnięty, stał się hasłem ostatniej godziny dla 
oblężeńców. Silny nadzwyczaj wiatr, ogień rozniost 
po całym zamku; zapaliły się razem wszystkie bu- 
dynki: „Nastał okropny widok, powiada dziejopis 
pruski, tu pałające wysoko płomienie, tam walą- 
ce się mury, tu oblegający szturmują, tam oblę- 


Żeńcy w walce rozpaczającej z nimi i ogniem gi- 


ną, tu głosy przelęknienia i rozpaczy, tam okrzy- 
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ki zwycięztwa i radości.” Pośród takiego zamie- 
szania część załogi rzuca się przez bramę, wiodaą- 
cą nad Wilią; lecz przeciw temu miejscu byta u- 
stawiona kolumna ludu zbrojnego pod dowódz- 
twem Komumandora z Ragnity, Henryka Schónin- 
gen, który jej stawił nieprzełamaną zaporę i bra- 
ma znowu się zamknęła. Z drugiej strony, Bur- 
chard Mansfeld, odpierał w sposobie przemagają- 
cym uciekających przez wyłom, oczyszczony już 
od ognia, słowem: do koła zamku porozstawiane 
oddziały mordowały każdego, kto jakimbądź spo- 
sobem wymknął się z płomieni. Wkrótce całe 
wnętrze zamku wystawiało prawie jedno ognisko, 
kięby dymu i płomień wzbijały się pod obloki. 
W ostatku reszta załogi, skupiona. przed branią na 
placu, już nie broniła jej odbicia; Krzyżacy wpa- 
dli i rznąć poczęli stojącą kolumnę , rzeź ta się 
przedłużała czas niejaki, nim przełożeni nie nad- 
biegli, więcej ludzkość szanować umiejący; przy- 
jęto zdających się w niewolę: było tylko trzy- 
dziestu sześciu rycerzy, którzy w pośrzodku sie- 
bie mieli młodego W ojdata syna Kiejstuta. Stra- 
ta Litwinów na dniu ostatnim była tysiąc sto lu- 
dzi, najwięcej zapewne chorych i ranionych zgo= 
rząło w domach. Wieleby zginęło od początku 


oblężenia, trwającego dni dwadzieścia pięć , nie 


zgadzają się dziejopisowie , podług jednych dwa, 


podług drugich cztćry tysiące, najpodobniej do 


ć 
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prawdy że samego Żołnierstwa, tojest: ludu pro- 
sto do obrony przeznaczonego nie było więcej w Ko- 
wnie nad trzy tysiące. Stratę krzyżacką, albo zbyt 
zmniejszoną, albo zamilczaną znajdujemy w kro- 
nikach; lecz według rachuby militarnej, obok wia- 
domych wypadkow położonej, wnosić należy, że 
najmniej dwa razy tyle wynosić powinna. Zdo- 
byto zamek w Wielką Sobotę przed Zmartwych- 
wstaniem Pańskićm, nazajutrz wystawiono na gru- 
zach warowni ołtarz i Biskup Samlandzki cele- 
brował mszą świętą pontyfikalnie ; chrześcianie 
przyjęli Sakrament ciała i krwi Pańskiej, składa- 
h dzięki Najwyższemu za zwycięztwo, śpiewając 
pieśni Wielkanocne (1), w ostatku blogoslawień- 


stwo| pasterza dusz odebrali (2). 


1252. 


R. 1562. Xiążęta Litewscy utracili Kowno, 
Postrzeżenia. ESE i * 
twierdzę mocną, i miasto bardzo sta- 


rożytne, murami obwiedzione, świątynie i posą- 
gi bogów mające, nie tak przez waleczność Krzy- 
(1) Pieśń w Kownie śpiewana , zaczynała się od słów: 
Christ ist erstanden! kończyła się strofą zwyczajnego śpie- 
wu krzyżackiego podczas wojen z narodem litewskim: 
Wir wollen alle froelich sejn, 
Di Ifeiden sind in aller Pein, Kyrie eleison! 
(2) W całym opisie tego wypadku, trzymałem się źrzó- 
deł najlepszych , krytyką wyjaśnionych , szczególnie przez 


Pana Voigta. Czytelnik zapewne z przyjemnością przypa- 
trywać się będzie rycinie tu przyłączającej się, wyo* 





— 425 — 
żaków, jako raczej przez błąd własny, Że nie mie- 
li statkow na Niemnie i Wilii, że nie starali się 
ciągle utrudzać przez attakowanie linii zewnętrznej, 
wojska nieprzyjacielskiego. W mojóćm przekonaniu, 
dość było spuścić Niemnem i Wilią małe tratwy, 
naładowane palnemi rzeczoma, które niechybnie- 
by mosty zapaliły, i wtenczas obrócić wszelkie 
natężenie na zniszczenie flotylli krzyżackiej, przez 
coby odjął się im sposob zdobycia miasta. Prawda, 
że sposob użyty altakowania, za pomocą linii cyr- 
kumwallacyjnej i kontrawallacyjnej, pierwszy raz 
w Litwie będąc poznany, przy wojsku kilkadziesiąt 
tysięcy wynoszącćm, stawiał trudność w odsieczy; 
lecz to, podług powyższej uwagi, jeszcze nie stano- 
wiłoby przeszkody niepokonanej. Chyba przypuścić, 
że jakie inne okoliczności wewnętrzne, odciągnę- 
ły Wielkiego Xiążęcia od Kowna, o których wie- 
dzieć nie dają kronikarze. Boleśno było Xiażę- 
ciu Kiejstutowi patrzeć z gór na okropne zni- 
szczenie zamku kowieńskiego; wraz po wzięciu 


brażającej zamek Kowieński, jak on był za dawnych cza- 
sow. fiysunek jest kopią ze starego malowidła , kolora- 
mi, półtrzecia raza na większą skalę zrobionego, noszącego 
wszystkie cechy autentyczności i napis na odwrócie, że na- 
leżało do zbioru zabytkow starożytnych Króla Stanisława 


Augusta, terąz w posiadaniu pewnego miłośnika historyi na- 
rodowej, z czego zdjęta kopia najdokładniej. Lubo nie mam 
pozwolenia wymienić publicznie imienia, czcigodnego oby- 
watela; nie przeto zaniedbać powinienem wyrażenia czułej 


wdzięczności, W reku. 1362 Fierufza? tis Hietkiej nawy 
pruzpadut 74 Jet edia. 
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przysłał do Wielkiego Mistrza prosząc, aby mu 
listę zabranych w niewolę udzielił. Zalamał sta- 
rzec ręce, postrzegłszy tak małą liczbę ocalałych i 
Iza boleści zrosiła jagody jego twarzy, chociaź syna 
znalazł pomiędzy nimi (1). Nie wiemy nic pe- 
wnego o losie dalszym WWojdata, podobno że czas 
niejakis między Niemcami zostawał, ochrzcił 
się i powrócił do ojczyzny. Poźniejsi dziejopi- 
sowie wprawdzie twierdzą, Że po przyjęciu chrzstu, 
był na dworze Cesarza Karola IV, że otrzymał 
od Zakonu Welawę, gdzie życia dokonał (2). Lecz 
ten szczegół jest mylnóm zastosowaniem przygod 
Buttawa, o którym niżej powićmy ($ 1261). Wić- 
my bowiem należycie, że VYojdat miał imie chrze- 
ściańskie Andrzej, przezwany garbatym, który trzy- 
mał Xięztwo Polockie i jest tym samym Xiążę- 
ciem Andrzejem, co poległ w bitwie nad Wor- 
skłą (3). Wielki Mistrz, po uczęstowaniu swoich 
biesiadą Wielkanocną, kazał wziąć się do zasy- 


pania rowow, zniszczenia szańcow , i reszty wa- 


| m 
—— 
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(1) Kojałowicz: p. 529 powiada: quorum (militum quż ir 
praesidio fuerunt) indignam inter flammas Jflagrantis 
arcis mortem, nunc etiam vulgaribus neniis populus de- 
cantat .... Szkoda, Że autor nie zostawił w pismach swo- 
ich tych śpiewow Żałobnych, one podobno już zaginęły na- 
zawsze, gdyż mimo starań powziąć o nich nić nie mogłem, 

(2) Acta Boruss, B. I. $. 212. Hartknoch: Alt. u. Neu, 
Żabi S. 504. Łuk. Dawid: B. VII. $. 55—57, 


(5) H]ebowicz; Żyyyot „W iolda, str, A 
w *> koażiń Rt, (” 
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rowni Kowna, na czóm jeszcze do śrzody zaba- 
wiono. OQdprawiono raz jeszcze nabożeństwo na 
gruzach zamku, wojsko wsiadło na statki i zapa- 
liwszy mosty odpłynęło. Litwini nacierali wpraw- 
dzie na odwodowe zastępy, gdyż ślad utarczek 
pozostał w dziejach; lecz one, jak widać, byty 
nic niestanowiące. (Co nasi powiadają, że powra- 
cając zpod Kowna , Bisseny i Wellonę zniszczy 
li Krzyżacy (1), otćm wątpić należy, ponieważ 


w kronikach niemieckich nie ma wzmianki. 


1255. 


Po tych powodzeniach, rozgłoszo- R. 1365. 
ę Napad na 


nych w Niemczech, nie brakło juź na g0= Litwę. 





ściach zagranicznych Krzyżakom; w cią- 
gu jeszcze tego samego roku przybył Falchrabia 
lienu, Ruprecht, z mnogićm rycerstwem wysokie- 
go stanu z Niemiec. To ułatwiło Wielkiemu Mi- 
strzowi wykonanie napadu na Litwę. Przedmio- 
tem tego przedsięwzięcia była Auxstecya; Marsza- 
łek wyciągnął przodem dla ułatwienia drog, za 
nim w towarzystwie znakomitych przybylców, i 
biskupa Samlandzkiego, ciągnął Wielki Mistrz na 
czele znacznego wojska, dał takoż rozkaz Arnol- 
dowi Vitynghofowi, Mistrzowi Inflantskiemu:. aby 


z rycerstwem swojóćm, z nim się połączył między 
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(2) Długosz: T. I. p. 1134. 
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Niewiażą i Wilią. Nasamprzód okolice Ejragoły 
doznały spustoszenia przez dni: cztćry; potóćm 
wpadli Niemcy znienacka do wsi Pernarowo; w któ- 
rej bliskości, bydź miała świątynia Romnowe, tam 
nie mało ludu zachwycono w niewolę, poniewaź 
nie przewidziano wcześnie tego napadu. Il'ymcza- 
sem Krzyżak, Ginter z Osterode, krążąc z oddzia- 
łem swoim, wyśledził we wsi jakiejś obwarowa- 
nej zasiekami, nie daleko Łabunowa, stanowisko 
wojska Litewskiego, w niewielkiej liczbie będą- 
cego, które zaczajone uważało poruszenia nieprzy- 
jacielskie. Nauwiadomienie otóćm, wyruszył Wiel- 
ki Mistrz naprzeciw temu obozowi, obszedł w no- 
cy iześwitem dnia uderzył tak niespodzianie, że 
część większą zniosł, a resztę rozproszył. [ćm po- 
wodzeniem zabezpieczeni Krzyżacy, przeszli Nie- 
wiażę, uderzyli na Łabunow, spalili, poszli pod 
Żejmy 1 z temi toż samo zrobili. W tym razie, 
przerznąwszy się w poprzek przez całą Zmójdź, 
nadciągnął Mistrz Inflantski , piłomienie Żejmow 
były dla niego skazówką zdala, gdzie miał szu- 
kać wojska Wielkiego Mistrza. Za zjechaniem się 
uradzili pospołu o sposobie dalszego pustoszenia 
Litwy. Nie łącząc wojsk, zapuścił się każdy oso- 
bnym szlakiem w głąb kraju; do Inflantczyków 
przyłączyła się część znaczna gości zagranicznych. 
Wielki Mistrz udał się do Swilońskiej i Szadow- 


skiej (Seten) włości; tam się udało pojmać jakie- 
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goś Kapłana pogańskiego, zapewne Sygonoitę (1), 
który przez bojaźń śmierci podjął się bydź zdraj- 
cą swojego kraju: wodził Niemców ode wsi do 
wsi, wydawał skryte schronienia, gdzie się lu- 
dzie z mieniem swojóm przechowywali, tym spo- 
sobem pomagał nasyceniu chciwości Żołdactwa dra- 
pieźnego. W stronach tych, nigdy przedtćm nie- 
najeźdźanych, podzielili się Niemcy na kilka od- 
działow i przez dni ośm rabowali: opustoszyli, o- 
prócz rzeczonych włości, Kalanty, Werlaw 1 Sut- 
myny. Naostatek ściągnęło się wojsko przez po- 
wiaty Gessowski i Pastowski w jedno miejsce i 
z ogromną zdobyczą, między którą mnózżtwo wiel- 
kie było dzieci i kobićt młodych , bez przeszko- 
dy poszło doswoich granic. Powiadają dzieje, że 
po upadku Kowna, Krzyżacy tak śmiało poczyna= 
li naostatek, na najmniejsze partye podzieleni 
ciągnąc na zdobycz, że tak wiele ludu wycięli, iż 
niepodobna naznaczyć liczby tych ofiar nieszczę- 
śliwych. Działo się to w Styczniu i na początku 
Lutego roku 1565 (2). (Gdzie się obrócił Mistrz 
Vitynghof, nie mamy wiadomości; zdaje się, że 
mu się nie powiodło i był odparty przez Litwinów; 
ponieważ w razie powodzenia, kronikarze niemiec 


cy nie zamilczeliby. 








(1) On w tłómaczeniu kroniki łacińskiej Wiganda Fir 
Nancius jest nazwany. 


(2) Voigt: B. V. $. 161—165, 
Dz. Narod. Łitew. T. P. E 
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1254. 


c ' e .ę. | s 
R. 1363. Zaledwie powrócili Krzyżacy z tej 
Drugi na 


| wyprawy, sd rzybył niejakiś możn 
pad. JJ 5 J ] 





pan niemiecki, nazywający się von Ha- 
nau (1), nie mało teź gości z Anglii i Szkocyi 
Naczele tego rycerstwa poszedł Marszałek w Wiel- 
kim-Poście. Podczas wychodu, zaszła kłótnia mię- 
dzy Niemcami i Anglikami: komu przynależy nieść 
w pośrzód szykow swoich, Świętego Jerzego cho- 
rągiew. Krzyżacy naturaluie przyznali pierwszeń- 
stwo i zaszczyt ów, swoim ziomkom, przeto po- 
wierzyli to palladium waleczności rycerskiej, ry- 
cerzowi zwanemu, Kuno Hattenstein. Wyprawa 
szła prosto ku Grodnowi, gdzie dowodził Xiąże 
Patirg. Skoro się wojsko krzyżackie ukazało nad 
Niemnem przeciw miasta, ten dowodzca, niewia- 
domo z jakiego powodu, wysłał na spotkanie Mar- 
szałka, obywateli z chlebem i solą, z którymi by- 
li Kapłani z krzyżami i wszelkiemi oznakami lu- 
du chrześciańskiego. Zdziwieni zagraniczni ryce- 
rze tóm zjawiskiem, nie odważyli się nie przyjąć 
pobożnego przywitania, i gdy nie mieli zamiaru 
innego do walczenia , tylko z poganami, z obru- 
szeniem wymówiwszy nieprzyzwoitość wyprawy 
Krzyżakom, odeszli od miasta. Ten sposob ocalił 


«€ . 


Grodno, lecz się nie podobał Xiążęciu Kiejstuto- 


—__ rrr A 





(1) Pan Voigt nie umie z pewnością oznaczyć tej osoby, 
domyśla się, że to bydź musiał Hrabia Manawski Ulrych IV. 
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wi, gdyż Patirga przeniósł na dowództwo nad gra= 
nicę Ruską, zapewne do Polesia. "Tymczasem, za= 
wstydzony Marszałek przez gości zagranicznych, 
ukazał im inny przedmiot wyprawy jeszcze: szło 


c 


o ukaranie Ziemowita, Xiążęcia Mazowieckiego, za 
związki przyjaźne z poganami. Rzecz tak się mia- 
ła: kiedy Wielki Mistrz pustoszył Auxstecyą, Xią- 
Że Kiejstut, sprostać nie mogąc siłom jego wojen- 
nym , przez puszcze przebrawszy się, wkroczył 
do Pruss i powojował okolice Soldawy i Ostero- 
dy: gdzie okropne morderstwa i spustoszenia po- 
czyniono: tysiąc pięćset jeńców zabrano, kościo- 
ły popalono, kosztowne naczynia, do obrządkow 
religijnych przeznaczone, zabrano, po czóm przez 
miasto Nowogrod nad Narwią i część Mazowsza, 
nie bez wiedzy zapewne Ziemowita, powrócili do 
kraju Litwini; młody Witold w tej wyprawie, 
pierwszy raz jest wspomnianym w dziejach. Otoź 
Marszałek wystawił rycerstwu postępek Ziemowi- 
ta, jakoby zdradę najwyższą przeciw. chrześciań= 
stwu i poprowadził je do Nowogrodu, zdobył sztur- 
mem, położywszy trupem broniących Mazowszan, 
samych szlachty trzydziesta, spalił grod, zburzył, 
popełnił rabunki i inne zniszczenia; słowem: zro- 
bił szkody Xiążęciu Ziemowitowi na cztórdzieści 
tysięcy grzywien (1). 


RECE Enz ARZZ PAC LE. PEM AREIPOFAN AO NETA NWOERNESAAE 
(1) Voigt: B. V. $. 165, 166. Rok 1365 miał lato bar» 
dzo niepogodne. 
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1255: 

Dziwne sprzeczności na pozor, pokazują się 
w charakterze Wielkiego Mistrza, Henryka Kni- 
prode, jednego z najwięcej przyczyniających się do 
potęgi i zamożności Zakonu Niemieckiego w Prus- 
sach. Człowiek dobrze wychowany , pełen ludz- 
kości i prawości charakteru , jednakże zhyt od- 
mienny w systemacie polityki swojej; to pokoj 
miłujący i przyjacielskie sojusze z sąsiadami , to 
znowu nadzwyczajnie porywczy do wojny, zabo- 
row, spustoszeń, łupieży, podeptań wszelkich praw 
ludzkości. Wszystko to jednak sprzyjacze Zako- 
nowi pociągnęli powłoką przyzwoitości ubarwio+ 
nej interesem państwa 1 religii; lecz ta powłoka 
zniszczała dla wzroku potomności , napróżno na- 
wet odświeżana, juź swoję dzielność straciła dla 
nas. W początkach rządow swoich i w całym ich 
ciągu jednćm i statecznóm dążeniem tego Wiel- 
kiego Mistrza, było zbogacenie Zakonu, wzrost i 


potęga, jakimby to sposobem tylko uskutecznić się 


- 


'Mś 


dało, bez względu na słuszność , sprawiedliwość 
i ludzkość, byleby pod płaszczykiem zwyczajnej 
Zakonowi powierzchowności, doścignąć można by- 
ło celu swojego. Nasamprzód zwrócił swoje dą- 
żenie do powiększenia posiadłości Zakonu, kosztem 
Królestwa Polskiego; przedmiot nieźmiernie po- 


wabny, Pomerania, Kujawy, Dobrzyńskie przy* 


ległości, nie były fraszką w tamtym czasie; za te= 
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mi nabyciami, nadwiśle aż do ujścia Bugu, jakby 
samo się nastręczało. [o wyrodziło przyjaźń po- 
zorną z Wielkim Xiążęciem Litewskim i usiło- 
wania przeciw Polsce wytężone. Lecz ona mia- 
ła na tronie swoim Kazimierza Ill-go, Monarchę 
prawdziwie we wszystkich względach wielkiego, 
który umiał, nie tylko walką z nieszczęściami wła- 
snemi i narodu swojego, nie tylko groźną posta- 
wą wojenną, zadziwić wiek obecny; ale i zjednać 
sobie wysokie poważenie u wszystkich mocarzy, 
szacunek i spółdziałanie w zamiarach swoich. Pa- 
pież Innocenty VI, rzadkim nader przykładem u 
Stolicy Apostolskiej, ogłosił powszechną bullę ro- 
ku 1365, że w przeciągu lat dwónastu, ktoby- 
kolwiek z chrześcian katolików, w obronie Pol- 
ski, chciał walczyć przeciw jej nieprzyjaciołom, 
a był zabitym, z ran umarł, albo kalectwo po- 
niósł, otrzymuje zupełne rozgrzeszenie od wszyst- 
kich grzechow swoich (1). Widoczną przeto jest 


rzeczą , że spełzły widoki ze strony Polski, Że 











(1) Omnibus Christi fidelibus. qui eidem Regi pro de- 
fensione dicti regni, contra Lithuanos , Tarłaros et alios 
infideles ac schismaticos auswilium dabunt infra duode- 
cim annos a data presentium computandos , et inibi pro 
defensione huiusmodi insultum, guerram vel bellum facien- 
do decesserint seu fuerint vulnerati, si alibi ubicumque 
de talibus vulneribus decedere eos contingat , suorum de 
quibus fuerint veraciter corde contriti et ore confessi ple- 
nam remisionem pecaminum indnigemus. Raynald. Annal> 
eccles. an. 1565. N. 12. 
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trzeba było odmienić sposoby dążenia swojego. 
Nie naszą jest rzeczą wdawać się w opisy slosun- 
kow Wielkiego Mistrza z Królem Polskim, po- 
przedzających zbliska epokę, którą opisujemy, lub 
wraz po niej następujących: gdyż mówimy tylko 
o tóćm, co nasz przedmiot interessuje. Obrany Mar- 
szatkiem Schindekopf , bardzo odpowiednim się 
znalazł nowym trybom polityki: wkrótce rozją- 
trzył narod litewski nanowo, wciągnął w działa- 
nia wojenne Xiążąt, i rzeczy postawił na podo- 
bnym stopniu, jak były za czasow zawojowania 
Prnssyi starożytnej. Wszedłszy jaź w ten zawod, 
nie można się było cofnąć bez najwyraźniejszej 
straty; konieczność kazała iśdź na przód, albo wi- 
dzieć swoje posiadłości między Niemnem i Wi- 
sią w perzynę obrócone. Ztąd pokej z Polską i wie- 
czne krucyaty wyprowadzanie do Litwy. Chociaż 
smutne i dotkliwe były dla niej rzeczy, dziejące się 
w latach obecnych naszemu opowiadaniu, one je- 
dnakże niezachwiały potęgi litewskiej; chociaż przy- 
muszona spokojność trwała ze strony Krzyżaków; 
nawet musiało bydź przymierze rozejmowe z Prus 
sami na rok jeden zawarte, a z luflintami zupeł- 
na zgoda: gdyż znajdujemy ślad dyplomatyczny, 
Że nawet z tym ostatnim krajem granice zakre- 
ślone zostały, za pośrednictwem Marszałka Inflant- 


skiego Wilhelma (1). 








(1) Yilhelmi Marschalci Livoniae cum Olgerdo et Kejstu- 
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1250. 


Dowodem tego najwyraźniejszym, jest R. 1365. 
i FF yprawa do 
wyprawa następna ; podejmowana za- Krymu. 





pewne z wojskiem nie małóm, z przy- 
czyny odległości miejsca i nieprzyjacielskiej po- 
tęgi. Wiemy juź z powyższych opowiadań , że 
Podolska kraina, rządzoną była przez władzę na- 
miestniczą, Wielkiego Xiążęcia Litewskiego. PFa- 
tarzy; przez ciągłe rewolucye w hordach swo.ch 
od Śmierci Uzbeka, przyszli do podzielenia się na 
różne państwa, niezawisłe między sobą, pod oso= 
bnymi Hanami. Jedna taka horda zawładała dol- 
nym Dnieprem i zaczęła cisnąć się do Krymu. 
Tych nowych gości zjawienie i ciągłe wycieczki 
kozactwa Podolskiego, podległego Litwie, zmusi- 
ły chrześcian Taurydy, wezwać pomocy połężne- 
go Hana Kipczaku, 'Taktamysza, około roku 1550 
iod tej epoki stałe panowanie Tatarów nad Kry- 
mem liczyć się poczyna. Mimo jednak przyjaźnych 
stosunkow tego Cara z Wielkim Xiążęciem Li- 
tewskim (1), Tatarzy stali się złymi sąsiadami; oni, 
czy przyciśnieni jaką potrzebą, czy przez wro* 
dzoną chciwość zdobyczy, zaczęli wypadać za brzeg 
prawy Dniepra i, zapomniawszy dawnego przy- 


to Ducibus Lithuaniae limitum distinetio. 13565. — Cromeri 


Index Arch. Cracov. MS. N. 57». 
(1) Siestrzeńcewicz Arcybisk. Histoire de la Chersonese 


$--D 4 e 


Taurique. II Edit. p. 544—74%. 
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mierza, najeźdźali Podole. Gdy Wielki Xiążę Ol- 
gerd powziął wiadomość, że tameczni rządzcy nie 
są juź w stanie odpierania najazdow tatarskich, 
natychmiast kazał wystąpić wojskom swoim , zo- 
stawił Xiążęcia Kiejstuta, dla pilnowania granie 
od Krzyżaków, sam zaś poszedł ku dolnemu Dnie- 
prowi. Spędzeni z Podola Tatarzy, odeszli wpra- 
wdzie za lewy brzeg tej rzeki, lecz tam się ku- 
pić poczęli, jakby chcąc, zebranemi w jedno siła- 
mi, cóś przedsięwziąć stanowczego. Wojsko litew- 
skie, nie tracąc czasu, przeszło Dniepr pod Bory- 
sławiem, jedynćm uroczyskiem, zachowującóm pa- 
miątkę nazwania scytyjskiego tej rzeki Boryste- 
nes. [am kilka hord tatarskich stawiło czoło Wiel- 
kiemu Xiążęciu, który je poznosił, lub rozpędził 
i za ich śladami przez Perekop do Krymu po- 
szedł. Przebiegł całą półwyspę i oparł się pod 
murami starożytnego Chersonu, miasta bardzo mo- 
cnego, które bronić musieli uporczywie mieszkań 
cy, gdyż po wzięciu, ono doznało zniszczenia. U- 
padły odwieczne warownie, zabrano bogactwa i 
zamożne w skarby złupiono świątynie greckie. Zni- 
szczenie tak było wielkie, że odtąd Cherson stał 
się tylko zwaliskiem gruzow, które za nowszych 
czasow poszły na budowlę Sewastopola, bynaj- 
mniej go nieupiękniwszy: gdyż nieumiejętna rę- 


ka tłoczyła ozdobne marmury w głębinę rowow 


i fandamenta nowych budowli, nikczemnych gma- 





— 437 — 


chow nowego smaku. Skarby Chersonu, sprowa- 
dzone do Wilua, bogate kościelne ozdoby i obra- 
zy drogiemi metallami okute, pomnożyły skarbiec 
Wielkiego Xiążęcia. Tatarzy zmuszeni do uległo- 
ści i hołdownietwa pod pewnemi warunkami. Awy- 
ciężca, zadziwiwszy potęgą swej broni, przyległe 
Ażzyi strony, powrócił z tryamiem do stolicy swo- 
jej (1): 
1207. 


Kiedy Wielki Xiążę nad morzem 7% 138. 
4 ać ż 3 Zdobycie 
Czarnem rozwijał swoje chorągwiezwy-  Rzewa. 





cięzkie, niesforni bojarowie i mieszkań- 
cy Rżewa, zapewne przez napady na kraje są- 
siednie, pod opieką władzcy litewskiego będące, 
dali powod do wyprawy przeciw temu miastu. 


— 

















(1) Naruszewicz o Tauryce str. 84, stosownie do świa- 
dectwa Michelona Litwina. Karamzin: T. V. str. 135. Ca- 
stelnau: Essai sur Hist. de la nouvelle Russie: T. III, p. 
201. sequ. Z naszych kronik nie mamy innego śladu o tej 
wyprawie, prócz, że ona po 10 leciech od poprzedniej, t. j. 
w r. 1551 czynionej nastąpiła, dla tego za powodem Karam- 
zina, upoważnieni jesteśmy odnosić ją do r. 1565. Między 
notacyami rękop. X. Łodziaty , już wyżej w ciągu pisma 
niniejszego przytaczanemi '. l. str. 251 znajdują: „, Wiel- 
ki Xiążę Olgerd skarbami Chersonu zbogacił swoje skar- 
bnice. Sukcessorowie jego większą część ozdob cerkiewnych 
rozdali cerkwionr miasta Wileńskiego. Fa quorum nume- 
ro vera Efigies Sanct. Firginis Mariae, in statura qua 
si steł in facie nuncii Dei drchan. Gabriel, Fidimus nunc 
gratiis plenae , in Capella PP. Karmelit. supra portam 


Urbis orientalem, vulgar. ostra. ut docum. patet ex notit, 


seript, dicti Conventt, AJE D. 1685. Ad. M. D, G.?? 


80 
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Nie wiemy kto nią dowodził, to tylko pewna, że 
w tym samym roku 1505, podczas bytności Ol- 
gerda na Podolu, Rżew mocą zdobytym został i 


przyprowadzony do uległości (i), 


1258. 


R. 139%. W Prussach przerwały się na czas 


Zniszczenie ielaki odwiedzi ości I | 
warowni nade niejaki odwiedziuy 505CI PAYTOJNCZAYCW 


niemnowych mrzeto Krzyżacy w pokoju zostawali i 
przez Krzy- , Saw PE ; z 
byli zostawieni sami. Po zburzeniu Kó- 


zaków. 
wna i opusłoszeniu znacznej części Aux- 

stecyi, ozyła w nich nadzieja oderwania Zmójdzi, 
czekali tylko pomyślnej wyprawy z Niemiec Krzy- 
żowników. Lecz w roku 1564, Wielki Mistrz po- 
wziął wiadomość, że Litwini założyli nową wa- 
rownię nad Niemnem w uroczysku Wirgałłe, to 
jest: przy samóm ujściu Niewiaży do Niemna, któ- 
rą nazwali Nowe - Kowno. Położenie tej waro- 
wni więcej jeszcze, jak stare Kowno, przeszka- 
dzało zamiarom krzyżackim : albowiem twierdza 
panowała nad Niewiażą i Niemnem, w miejscu, 
gdzie zamierzali rozciągnąć nad temi rzekami gra- 
nicę podbicia nowego. Roboty szły z natężeniem, 
na Niemnie poniżej most był rozciągnięty, dla 
przeszkodzenia napadu wodą, po którego końcach 
wzniesiono szańce i wojsko na brzegu dla zasło- 


ny rozstawiono. 'Ta wieść zatrwożyła mocno Krzy- 








(1) Kronika Nikonowska: u Karamzina T. YV. Nota 12. 
. 
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żaków, Wielki Mistrz, naradziwszy się ze swoimi, 
w jesieni tego samego roku, towarzyszony przez 
Biskupa Samlandzkiego Bartłomieja, na czele li- 
cznych zastępow, zbliżył się ku Niemnowi i przo- 
dem szedł znaczńy oddział wojska pod dowódz- 
twem Kommandora z Ragnity, Henryka Schónin- 


gen, zapewne lewym brzegiem Niemna. Wojsko 


wsiadło na baty i popłynęło pod żaglami przeciw: 


biegu wody. Nim się jednak zbliźyło do miejsca, 
obrótny Kommandor, potralił oszukać czujność 
straży, zawładał mostem na Niemnie, rozpędził 
robotuików i roboty rozpoczęte zniszczono ognicim, 
gdy Marszałek nadciągnął z drugiego brzegu wy- 
siadłszy na ląd. Niedarowanym błędem było zo- 
stawienie tych robot pod zbyt słabą zasłoną. Xie= 
żę Kiejstut, poźno uwiadomiony o wyprawie krzy- 
Żackiej, przyszedł z wojskiem naprędce zebranćm, 
lecz już po wszystkićm. Nowe-Kowno w popie- 
le zagrzebane znalazł. Domyślił się, że Wielki 
Mistrz, mając tak liczne wojsko, warownie Bisse- 
nę i Wellonę, nie zostawi nienagabane ; posłał 
przeto ludzi na wzmocnienie tych miejsc. Krzy- 
Żacy wysiedli do reszty na brzeg i ciągnęli w ślad 
za Litwinami. Kommandor z Hiagnity opasał Bis- 
senę, a sam Wielki Mistrz poszedł pod Wello- 
nę. Załoga pierwszej warowni, wezwana do pod- 


dania się, wymówiła sobie czas, w przeciągu kłó- 
a 


rego, jeżeliby odsiecz nienadeszła, podda się w po- 


44 
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słuszeństwo i chrzest przyjmie. Kommandor, u- 
radowany temi warunkami, pojechał pod Wiello- 
nę dla naradzenia się z Wielkim Mistrzem, któ- 
rv się zgodził na poddanie, a nawet kazał od sie- 
bie przyrzec, Że załoga wolną i bezpieczną wy- 
puszczoua będzie, ani wzbraniano nawet po ży- 
wność wysyłać furażerów , obserwowano tylko 
zdaleka. Za nadejściem dunia umówionego, Kom- 
mandor kazał wezwać załogę do pomówienia, lecz 
nikt na odgłos trąby nie pokazał się na baszcie 
bramnej ; podstąpił z wojskiem, nikt nie zabie- 
rał się bronić przystępu; kazał przystawić drabi- 
ny, weszli do środka i Żadnej żywej duszy nie 
znaleźli w zamku. Załoga, nie mogąc się bronić, 
czy nie dowierzając nieprzyjaciołom, ułudziła ba- 
czność Krzyżaków, umknąwszy w nocy ze wszyst- 
kićm, co unieść mogła. Nie pozostało przeto nie 
więcej do czynienia, nad spalenie zamku i zruj- 
nowanie do szczętu. Wellona, obszerne obejmu- 
jąca obwarowanie, osadzona licznym ludem, pod 
dowództwem Gasztolda Marszałka Litewskiego, ma- 
jącego pod sobą dwóch innych znakomitych pa- 
nów Litewskich, Sarmina i Mattewika, dawała sil- 
ny odpor całemu wojsku krzyżackiemu. Dziesięć 
dni trwało oblężenie i rozmaite pokuszenia się o 
zdobycie, poczóm zaczęły się foremne roboty sztur- 


mowania; przez dwie pory działały machiny nie- 


ustannie, pod przewodnictwem Marszałka Zakonu 


w ZZ e 
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i Szpitalnika Ortulfa Trier. Chociaż juź w nie- 
których miejscach ściany poupadały , jednak na 
wezwanie żadna odpowiedź nie następowała. Już 
podzamcze zniszczonem było, przodowe obwaro- 
wauia zdobyte; gdy korzystając z siluego wiatru 
Krzyżacy, zgromadziwszy mnóztwo palnych rze- 
czy, wzniecili ogień, który zajednym razem wko- 
ło warownię ogarnął, że wysokie płomienie, wdzie- 
rały się wierzchem przez ściany, przez wyłomy 
zaś z impetem cisnęły się do środka zamku (1). 
Wkrótce nie można było w zamku pożaru zaga- 
sić, załoga znalazła się w okropnćm położeniu. 
Wówczas Gasztold zawołał z baszty o ratunek i 
przebaczenie na imie ludzkości. bPołożono waru- 
nek poddania się na łaskę, wódz Krzyżaków dat 
słowo i brama się otworzyła. Marszałek sam po- 
dał rękę Gasztoldowi, którego pospołu z przedniej- 
szemi osobami, kazał zaprowadzić do Wielkiego 
Mistrza, z rozkazem, aby ich Życie szanowano. 
Chciał zapewne ratować sam jeszcze resztę zało- 
gi; lecz nastało zamieszanie w wojsku krzyżac- 


kióm; lud rzucił się do bramy i rzeź zrobił po- 








— — 


(a) W dziejopisach Pruskich, ten szczegół pamiętających, 
mowa jest o murach tego zamku, lecz przezemnie samego 
czynione postrzeżenia na miejscu, nie dały odkryć niydzie 
ścian murowanych [undamentow. Zamek leżał widocznie 
w tyle dzisiejszego kościoła, na górze ze trzech stron spar 
dzistej, rowem głębokim odosobnionej od cmentarza kościel- 
nego. 
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śród ocalałych od płomieni. Tymczasem przez ja* 
kąś dziką gniewliwość , ci co prowadzili jeńców, 
porwali się na nich i wymordowali do jednego. 
Dziejopisowie nie zgadzają się na przyczynę tego 
postępku nieludzkiego: zdaje się rzeczą najpewniej= 
szą, że prowadząćy odzierali jeńców i ci tego ścier= 
pieć nie mogąc, musieli ich obrazić. Mocno roz= 
gniewany Marszałek, za zgwałcenie jego słowa ho- 
noru, domagał się przykładnej kary na winnych, 
co lubo Wielki Mistrz za rzecz słuszną uznał, 
odłożył jednak do powrółu do kraju, niewiado- 
mo z jakiej przyczyny, zapewne obwinieni byli 
rycerzami zakonnymi. Jednakże część załogi, wzię- 
tą była w niewolę , część ucieczką się ratowała; 


Wellona całkowicie zniszczoną została (1), 


1259. 


R. 1364, W slad prawie za odejściem z Litwy 
Napady wza- 


7 c At) . 7 © c . ;. . 
jemne. Krzyżaków, Xiążę Kiejstat, z licznym 





oddziałem jazdy, przedarł się do Pruss, 
w okolice Georgeuburga, kraju należącego do Sam- 
landzkiego Biskupa, gdzie wiele wsi porabowano 
1 popalono. Za powrótem, rządca konwentu ta- 
mecznego, pędził się za rabownikami, lecz bez- 
skutecznie. Za nadejściem zimy, która w roku 1304, 


, , 5 s „ y/ r r r a s 4 . 14 4 
była wcześną i mroźną nadzwyczajnie, Krzyżacy 





——-—- 
- 





(1) Voigt: B. V. S. 171—175. 





— 445 — 


korzystając z tego zdarzenia, robili małe, części0= 
we wycieczki do Litwy, rozeryvać starając się na 
różnych punktach uwagę Xiążąt. Urządzili nawet 
dawnym zwyczajem partye łotrzyków nadgrani- 


cznych, które nie mało były uprzykrzonemi (:). 


1260. 


Dowiedziawszy się przez szpiegów R 1565. 
IP'ojna:. 





Xiążę Kiejstut, że z Angerburga dowódz- 
ca Krzyżacki wydalił się, w samym poczatku ro- 
ku 1365, pod najtęższe mrozy, oszukawszy czuj- 
ność nadgranicznych straży, podszedł niespodzia- 
nie pod to miasto, zdobył warownię, zabrał zało- 
gę w niewolę i okolice powojował. WW tym samym 
czasie znajdowali się w Prussach goście zagrani- 
czni, między którymi byt z Anglii Hrabia To- 
masz Warwik; w tych towarzystwie nowy Kom- 
mandor z Ragnity Burchard Mansfeld, z ludem 
zgromadzonym w Samlandyi, będącym pod dowódz- 
twem tamecznego rządzcy Zakonnego (OrdensV ogt) 
Redigera Elner, wyprawił się do powiatow Ejra- 
golskiego i Pastawskiego, zkąd ze zdobyczą powró- 
cili. Jednakże, wraz po tym napadzie ukazała się 
wielka wyprawa Litewska w Prussach. Litwini 
czterma wielkiemi kolumnami, dowodzonemi przez 
Olgerda, Kiejstuta, Patirga i Alexandra, syna Ko- 


ryata, każda złożona najmniej ze czterech tysięcy 








(1) Ibidem. 
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ludzi zbrojnych, wtargnęli do Szalawii, zniszczyli 
wszystko po drodzę, aż do Haffu Kurońskiego, spa- 
. _ 
lili zamki Splitten i Kaustrite, takoż przedmie- 
ście Ragmty i Tylży, zabrali w niewolę ośmset 
ludzi, oprócz tego nie mało wieśniaków Szalaw- 
skich z calemi familiami i dobytkiem dobrowol- 
nie przeniosło się do Litwy; inni, mając sobie za- 
powiedziane schronienie własności i życia, pod wa- 
runkiem, żeby trzeciego mężczyznę z domu dali 
a 
do wojska, z chęcią pomnożyli zastępy Litewskie, 
ludem jednoplemiennym. Nareszcie, połączone ko- 
lamny, obchodziły uroczyście dziękczynienia bogom 
na ziemi nieprzyjacielskiej, w obliczu Riagnity, przez 
uczty i ofiary ze źwierząt, a nawet i Krzyżaka, 
A A qq ? | | 
nazy wającego się, Hensel Neuenstein, z całym ryn- 
sztunkiem 1 koniem spałono. Poczćm bez prze- 


szkody do kraju powrócili (1). 





(1) Voigt: B. V. S$. 175.176. Kotzebue. B. II. $. 212. 215, 








ŚT 
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ROZDZIAŁ [V. 


Do końca panowania Olgerda. 





1261. 
Kiedy Wielki Xiąże zajęty był woj- | 1565. 
„migracya 
ną Pruską ;, tymczasem dwaj synowie __<'qżqt. 
jego Korygełło i Buttaw, pierwszy Konstantego, 
drugi Borysa imie noszący, w wyznaniu wschod- 
niem, oba rodzący się z Maryi. Xiężniczki Wi- 
tebskiej (1), zrobili spisek z niektórymi panami 
Litewskimi, aby się udać do Krzyżaków, spro- 
wadzić ich zdradziecko do Litwy i opanować 
władzę najwyższą, albo zagarnąć niektóre kra- 
je w bezpośrednie władanie swoje. Ci Xiążęta, 
zapewne nie najlepszych nadziei dla ojca, nie 
mający swoich wydziałow , zniecierpliwieni Żąm 
dzą panowania, zagrzewani przez niechętnych 


Olgerdowi panów, zniosłszy się z tajemnymi ajen- 








w 





(1) Nie wszyscy kronikarze wiedzą : kto byli ci Xiażę- 
ta? jedni biorą za braci, drudzy za synowców Olgerda, imie 
pierwszego mylnie wypisują Surwille, Suriwil, z czego Stryje 
kowski Swidrygełłę zrobił, gdy ten XAiąże ledwie wówczas 
lat jedenaście liczył sobie wieku. Jednakże Schitz p. 79. 
recto et verso, wyraźnie nas uczy; że to byli bracia rodze» 
ni, synowie Qlgerda, Korygelło i Buttaw. Ich imiona rus- 
kie wićmy zinnych Źródeł: Tablica Geneal. przy żywocie 
Witolda, przez O Nacewicza. Makoź Tabl, Geneal. 111. 





Dz. Nar. Lit. T. F. 10 
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tami Krzyżaków, będącymi w Wilnie; gdyż prze- 
konywa otóm wcześne zaufanie w pomocy Krzy- 
żaków, na którćm całe przedsięwzięcie osnowane 
było. Cokolwiek bądź, namiestnik Wielko-Xiazę- 
cy w Wilnie Dyrsunas, odbrył knowania tego za- 
miaru przez Buttawa; kazał go przeto natychmiast 
uwięzić 1 osadził w dobrze obwarowanćm wię- 
zieniu na wieży zamkowej; lecz a dalszych spól- 
nikach rokoszu nic powziąć nie potrafi. Oni na- 
radziwszy się z sobą tajemnie: napadli na dom Dyr- 
sunasa, zabili go, zawładali zamkiem górnym, uwol- 
nili z wieży Buttawa, dopadli koni 1 umknęli do 
Pruss, gdzie już mieli porozumienie przez wy- 
słańca tajemnego. Mieli takoż ludzi swoich pod 
dowództwem kogoś ze spólników rokoszu, których 
dawniej wysłali pod pozorem polowania; z tymi 
połaczywszy się, samych przedniejszych osób dwa- 
dzieścia, przybyli do Insterburga. fiządzca tame- 
czny, Henryk Schómngen, przeprowadził ich wnet 
do Malborga: gdzie pośród okrzykow radośnych 
ludu, przyjęci byli z okazałością przez Wielkie- 
go Mistrza. Zgromadziła się rada zakonna i po- 
stanowiono udać się z tymi prozelitami do Kró- 
Jewca; tam się znajdowali goście zagraniczni, zna- 
komitego stanu, między którymi przedniejsi byli 
dwaj Hrabiowie'Angielscy, Warwik 1 Offart. Bi- 
skup Samlandski, w obecności Biskupa W armiń- 


skiego Jana, udzielił im chrzest, podług obrząd- 








wa o oó 


ka lacińskiego; pótzóm” nówodnawróceni porucze- 
ni byli dozorowi xięży, nim się nie nauczą prze- 
pisow rzymskiego wyznania. Korygello i Buttaw 
oświadczyli chęć przyjęcia płaszczy zakonnych, 
albo służenia, jak ochotnicy w wojsku: lecz Wiel.- 
ki Mistrz, odłożył to do dalszego czasu, nim po- 
wodzenie nie uwierczy nowych zamiarow przeciw 
Litwie. Przybyło wkrótce poselstwo z żądaniem 


wydania zbiegów , które naturalnie z niczem od- 


1262. 


W takich okolicznościach, Xiaże Kiej- 2. 1365. 
A jw Napad na 
stut umyslił zemścić się za tę odprawę _ Frussy 


prawiono (1). 





pogardiiwą posłów brata swojego. W padł niespo- 
dzianie do Pruss i w nocnej porze dobył Johan- 
nisburg, wszedł do warowni przy świetle pocho- 
dni, cala załoga spędzoną była w jedno miejsce 


ciasne i nic pewniejszego nad śmierć nie oczekiwa- 


„ło. Jakoż rycerstwo Litewskie, wołało o rozkaz, 


aby Niemców wszystkich w pień wyciąć. W tym 
razie.wystąpił z pośrodka zwyciężonych, Komman- 
dor Otto na drewnianej nodze , rycerz zsiwiały 
w obozach, okryty bliznami, rzuca on pancerz z pier- 


si i obnażywszy je, mówi: ,, Xiąże , oto masz o= 


liarę poświęcającą się na zemstę twoję, każ prze-- 


szyć pierś rycerza, zoraną bliznami'od ran w bojach, 


a M >> 











e a 


(1) Schiitz: 1. c. Kotzebue. 1. c. Voigt: B. V. S. 176— 178, 
10* 
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fre ale przebacz niewinnoewaakudoxmj!” Kiejstut wzru- 


ę 


szony mową i postacią rówiesnego sobie wiekiem 
wojownika, uczeił godność jego i swoję, szlachetnóćm 
podaniem ręki: „Idź, rzecze, do swoich, waleczny 
Ottonie, nadto ci pźdaję czterech rycerzy z zało- 
gi do wyboru twojego, nie wezmę z was okupu. 
Meszcie darowane życie!” Zabrano lud w niewo- 
lę i wszelkie mienie, zamek z budowlami spalo- 
no (1). 


1263. 


R. 1365. Gzynnie się Krzyżacy krzątali w tym ro- 


Działania 


przeciw Li ku, zawsze na celumając swoje zamiary 
twłe. k 





względem Litwy; kiedy nawet Król Pol- 
ski Kazimierz, odwiedził Wielkiego Mistrza w Mal- 
borgu, między umowami z nim zawartemi, umieści- 
li warunek: pomagania sobie przeciw Litwie, iżby 
Xiążąt katolickich tego narodu, będących pod ich 
opieką, wprowadzić do kraju, starając się im na- 
dać władzę udzielną, w tak obszernych prowin- 
cyach, ile tylko bydź może (2). Synowie Olgerda, 
ośmieleni nauką Xięży Krzyżackich, juź nie czuli 
zadnego obowiązku w sobie względem ojca i zie- 
mi rodzinnej, nowe wyznanie wiary i nowe nadzie- 
je wielkości, zagładziły w ich sercu te uczucia. Tym- 








(1) Kotzebue B.II. S.214. podług kronik. 
(2) Naruszewicz: 
Wługosza. 


r 


r. V.str. 518. 519. i podług napomnień 
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czasem z wielkim pośpiechem przygotowywała się 
wyprawa przeciw Litwie: w niej uczęstniczyli ry- 
cerze zagraniczni, między którymi znajdował się 
Władysław-Biały, xiąże niegdyś Gniewkowski, 
awanturnik swojego czasu niepospolity (1). WW po- 
fowie Sierpnia, już Wielki Mistrz z gośćmi swo- 
imi był w Litwie. Przez powiat Gressowski prze- 
szedłszy, oparł się pod Łabunowem: wziął miasto, 
spustoszył, a jeńców odesłał do Pruss. Żadna re- 
monstracya wojenna, ze strony Wielkiego Xiążę- 
cia miejsca nie miała; przeto zbyt ośmieleni, okru- 
tnym sposobem niszczyli osady rolnicze. W bliz= 
kości Łabunowa, najechał Marszałek zakonny ma- 
jętność prywatnego obywatela, syna Patirga, a wnu- 
ka Xiążęcia Kiejstuta, imieniem Iwana. Człowiek 
ten, wyznający chrześciaństwo, z ufnością zdał 
się na łaskę wodza Krzyżackiego, oddając wszy- 
stkie mienie, byleby oszczędzono Życie jego z ro- 
dziną i ludźmi; oraz nie palono domóstwa. Lecz 
ten rycerz Krzyża, ten mnich naboźny, barbarzy- 
niec $chindekopf, zapomniał na wspaniałość Kiej- 
stuta, w Johannisburgu okazaną niedawno, wzglę- 
dem Krzyżaków , kazał więzy włożyć na Iwana, 
wyciąć w pień lud jego bezbronny i zrujnować 
mieszkanie. Z łabunowa poszli do Zejm , spalili 


Kernow, zawrócili się ku Mejszagolle, które mia- 


' 
—— 

















(1) Ibidem. 
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steczko takoż zniszczonćm zostało. Fu pierwszy 
raz przyszło do spotkania się z wojskiem Litew- 
skićm: Kommandor z Ragnity, Burchard Mansfeld, 
prowadząc przodowy oddział, z pięciuset koni zło- 
żony, zostal odciętym przez czterysta jazdy Li- 
tewskiej, lekkiej broni czyli Kozaków ; jednak- 
że potrafił przebić się do swoich, położywszy na 
placu znaczną liczbę tych ludzi. Po czem Wielki 
Mistrz, z calćm wojskiem w skupionych kolumnach, 
pociągnął znowu ku Wilii, szedł w górę jej pra- 
wego trzymając się brzegu, istanąt przeciw Wil- 
na obozem na polach Szyszkińskich. A wyniosło- 
ści patrzyli nieprzyjaciele na młode Wilno, dzi- 
wiły ich góry, zamki, i rozległe miasto; nie smie- 
li jednak probować przez rzekę przeprawy, wi- 
dząc na drugim brzegu lud uzbrojony; bydź też mu- 
sieli wobawie zdrady: gdyż czterech pacholłków 
Buttawa, w nocy zbiegło z obozu. Jakoż wkrótce 
pokazała się jazda Lilewska z tyłu i uganiali się 
z nią, aż ku Werkom (1). Po tym wypadku, zwi- 
nąt nieprzyjaciel oboz i znowu poszedł ponad Wi- 
lią, z biegiem jej na dół zmierzając. W blizko- 
ści dzisiejszego Janowa, oddział jeden przeprawił 
się na brzeg lewy tej rzeki, gdzie nie opodal bę- 


dącą włość Sloassen u kronikarzów zwaną, zrabo- 


(1) Nasi kronikarze wiedzą o tćm, chóciaź nie potrafiają 
zastosować do właściwej epoki. 





| 
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| 





wał i zniszczył. Inne oddziały plądrowały powiat 
Kowieński, a potćm na równinach nadniemen- 
skich, niżej Kowna, połączyły się znowu. Tam spę- 
dzono statki na rzekach zabrane, na które ułado- 
wawszy zdobycze i ciężary, odprawiono wodą do 
Królewca; reszta wojska lądem powróciła, po trzy- 


tygodniowóm prawie bawieniu w kraju (1). 


ź 
1264. 
Tak wi r) 2 nicze adzi O zbiegach 
ak więc spełzły na niczćm nadzie- iega 
Fl y Litewskich. 
je Xiążąt zbiegłych: potralih oni wsze- 
lako zjednać ku sobie więcej zaufania, niżeli mieć 
mogli z początku swego ukazania się pomiędzy 
Niemcami. W prędce też oba Prussy opuścili. Ko- 
rygełfo musiał przez Polskę powrócić do Litwy, 
gdyż tam go nieco poźniej postrzegamy, już w prze- 
błaganiu ojeowskićm znajdującego się. Buttaw u- 
dał się do Niemiec i był na dworze Cesarza Ka- 
rola IV, pod imieniem Henryka, Xiążęcia Litew- 
skiego, miał niejakieś uposażenie i jeszcze w roku 
1550, znajdował się przy (esarzu, a pozniej przy 
4 * A SPY WN 10% *" pa I YN a 
Zygmuncie, Królu Węgierskim, gdzie i życie po 
dobno zakonczył (2). 


NL prowa tw O O O 02 R 





(1) Voigt: B. V. S$. 178 — 180. 

(ay Voigt: B. V. S$. 181. Postrzega, Że to, co kronikarze 
mówią o powrócie Butława z Niemiec io nadaniu mu ja- 
koby przez Krzyżaków dożywociem Welawy, jest bajką, po- 
chodzącą z kuźnicy bajek Grunawa, niedającą się w Żaden 
sposob sprawdzic. Owszem są dyplomatyczne dowody, że 








1205. 


R. 1505. Zaledwie Krzyżacy wyciagneli z Li- 
Napad na | )  śoadć ŁO 6 


£russyy  twy, Ńiąże Kiejstut, w miesiącu VW rze- 
śniu wtargnął niespodzianie do Bartnii; nasamprzód 
okolice Nordemburga srodze powojował , potćm 
ukrytemi marszami zbliżył się do Johannishurga, 
cokolwiek odbudowanego po przeszłym pożarze; 
Krzyżacy, nie mogąc się utrzymać w słabej waro- 
wmi, cofnęli się do miejsc wychodowych , wznie- 
sionych nad wodą i umocnionych warownie, po- 
dług zwyczaju tamtoczasowego, które zapewne 
w pożodze poprzedniej nie były zagarnięte ogniem. 
Rządca zakonny, Jan Kollin, postanowił bronić 
się do upadku; przeto Litwini wziąwszy kilka wię- 
kszych todzi rybackich, napełnili je palnemi mate- 
ryałami i zapalone puścili z wiatrem pod rzeczo- 
ne miejsce. Pożar się zajął i rycerze musieli o- 
puścić swoje stanowisko. Stąd zawrócił się Xią- 
Że ku Gerdawie, lecz gdy przodowe czaty uwia- 
domity, że w tamtej stronie, spodziewając się. na- 


padu, lud ucieka do lasow, a wojownicy kupią się 


ez r Wj wj 


około roku 156g i 1370 , był on jeszcze na dworze cesar- 
skim, ponieważ w dyplomatach Cesarza Karola IV pod te= 


mi latami wymienionym znajdujemy w "liczbie świadków 
Henrieus Lithuaniae Dux, Dumont Corps diplom. T. III, 
P. I, p. m1, 79. Lehman: Speier. Chron. p. 5a2. Ordens 
Chronik powiada: ,, Ende daerna hielt hy (Kajser) hem 
als een groot Kristen syn leven lanch,” 
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„dla dania odporu, zawrócił się śpiesznie na Anger- 


Radę WSZ U PE YB 
burg i pociągnął do swoich granie (1). 


5 s 
1266. 
Bosat rok 1365 wwyY »adki wojenne R. 1365. 
5" 7 „| ) - Oblęzenie 
nastręcza nam jeszcze następne okoli- _ Moskwy. 





czności. Pomimo tylu zatrudnień z Krzyżakami, mu- 
siał nie wiele mieć obawy z tej strony Wielki Xią- 
że, kiedy mógł zająć się rzeczami ruskiemi , ma- 
łej z pozoru wagi, lecz zajmującemi całą jego u- 
wagę. Wielki Xiąże Ruski, Dymitr Iwanowicz, po- 
Żniej pod nazwaniem Dońskiego znajomy, wzma- 
gając jedynowładztwo swoje-na ftusi, uciskał Xią- 
Żąt udzielnych, czyli zgromadzał pod swoję wła- 
dzę, końcem oparcia się silniejszego przemocy Ta- 
tarów. Środek ten był zbawienny dla spólnej 
wszystkich ojczyżny, przecież nie dobrze poznany 
od wszystkich; ztąd zrodzity się narzekania na Dy- 
mitra; nie malo Xiążąt pomniejszych, Litwie przy- 
ległe ziemie dzierżących, garnęło się doopieki W iel- 
kiego Xiążęcia Litewskiego, jedynie, aby nie pła- 
cić haraczu Tatarom, którego „Dymitr był głów- 
nym poborcą. [en pozor, czy słuszny, czy niesłu- 
szny, rozprzęgał jedność w Itossyi i podawał spo- 
sobność tryumfowania nad nią możnym władaczom 


zagranicznym. W obecnej epoce, o której mówimy 
5 , 





(1) Voigt: B. V. S$. 180. 








wywiązały się w Rossyi niesnaski, z opisanego do- 
pićro źródła pochodzące.Xiążęta, protegowanmi przez 
Litwę, użalali się przed Olgerdem, i on zjechał do 
Witebska, rycerstwu swojemu kazawszy bydź w go- 
towości, do wystapienia na pierwszą wiadomość. 
Po rozważeniu rzeczy w Witebsku, wskazał Wiel- 
ki Xiąże do Dymitra, zapewne w sposobie naka- 


7 e 


zującym umiarkowanie względem Xiążąt Muskich, 


Litwie hołdujących. To obraziło dumnego Monar- 
chę: młody i śmiały, a zatćm porywczy, wyprawił 
poselstwo ze szczególniejszćm zleceniem, w guście 
rycerstwa tamtoczasowego. Poseł przybyły z Mo- 
skwy, złożył przed Olgerdem ogień 1 miecz, powie- 
dziawszy te słowa: „Wielki Xiążę, Dymitr Iwa- 
nowicz, przysyła wam te znaki i każe uwiadomić, 
Że was odwiedzi w upodobanej jemu porze. Ol- 
gerd zwyczajem rycerskim, wziął krzestwo, ukrze- 
sił ognia i oddając zapaloną hubkę posłowi, rzekł: 
„„Weżź to i pokaż twojemu panu, że imy w Li- 
twie ogień mamy, na co czekać pogodnej pory i 
wielkiego święta wiosny albo Wielkonocy, kie- 
dy każdego czasu z farbowanćm jajem pozdrowić 
można przyjaciela, a nieprzyjacielowi ukazać ostry 
pocisk. Ja ufając w pomocy Bozkiej, spodziewam 
się niezabawnie, kopiją moję skruszyć o scianę Mo- 
skwy. Albowiem nie ten mi waleczny rycerz, który 


wybiera czas przydatny do walki, ale ten, co w każ- 


dej chwili dadź umie dowody swojej waleczności 
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względem nieprzyjaciela swojego (1).” Nie tracąc 
czasu, wojska Litewskie, Zmójdzkie 1 kuskie, wnet 
byly w marszu, sprzymierzeńcy nawet pośpieszyl ze 
swojemi posiłkami; iście zmierzało prosto na Mo- 
skwę. Wielki Xiąże Dymitr, wysłał swoje zastę- 
py pod Moskiewskimi bojarami, którzy połączyli 
się z wojskiem Xiążęcia Włodzimierza Andrzejo- 
wicza, brata stryjecznego Dymitra; zaszli oni dro- 
gę wojsku Łilewskiemu nad rzeką Trostną, tam 


osamćm dnia świtaniu. Litwini uderzyli na Ru- 
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(1) Cała ta rzecz wyjęta jest z kroniki Litewskiej: gdzie 





wyrozumieć można przysłowiowe omówienia ruskie, w do- 
wcipnćm tlómaczeńiu się, czyli konceptowćm. Kronika rękop. 
Liteww Bych. str. 59, tak pisze: 4 prysłał knemu ohoń 
i sablu i dawszy jemu (Olgerdowi) wedati, szto budu 
w zieznli twojei, po krasnoj wesnie, po tychomu lelu. 41 
Kniaź FF teliki Olherd, wyniał s ohniwa hubku a kremień, 
i zapaliwszy hubku dał posłu , a rek tak: daj to hospo: 
daru i powedaj jemu: Szto u nas w Litwie ohoń jest, że 
bo on dokazywajet” do mene. chatiaczy u mojej zemli by'- 
ti, po krasnej wesne, a pożychomu letu. -4 ja dast Boh 
u ncho budu nena FVelik deń, a pocałuju jeho krasnym 
jajcom , czerez szczyt sulicoju. „4 z Bożeju pomoszczeju 
k horodu jeho Moskwe kopie swoje prystowiu; bo ne to wa- 
lecznik, szto czasu podobnoho walczyt', ale to wałecznik 
koli niepohoda walki, tohdy nad nepryjatelem swoim ne- 
pryjaźni dowodyt ...... Niewyrozumienie tego omówienia, 
dało powod Stryjkowskiemu do sprowadzenia Olgerda pod 
Moskwę na samę Wielkanoc: bo nie pojął wyrazu w tejże 
samej kronice, niżej położonego, F/edeniy deń, który byt 
dniem przybycia pod to miasto, co znaczy dzień Ofiarowa- 
nia Najświętszej Panny Maryi, a1 Listopada v. s. przypa- 
dający. Co latopisiec Daniłowicza wyraźnie objaśnia (str. 
180 iprzyp. wydawcy). £ resztą datę dopićro wzmienioną 
przyjęto już krytycznie, za niezaprzeczoną. Karamzin 1. V, 


str. 15. Co do roku opowiemy niżej pod $ 1270. 
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sinów dnia 21 Listopada, roku 1365; bitwa krót- 
ko trwała, nieprzyjaciel porażony, zostawił nie ma- 
ło ludzi na placu, między którymi było dużo bo- 
jar; z dowódzców poległ Dymitr Minin, Hyacynt 
Szuba mocno ranionym został. To zwycięztwo dro- 
gę do Moskwy otworzyło. Jakoż tego samego dnia, 
chorągwie Litewskie, już powiewały na górze pa- 
nującej nad miastem, które Wielki Xiąże Dymitr, 
zobaczył z Kremla, wyszedłszy po nabożeństwie 
z cerkwi; widok ten musiał zrazić serce młodego 
Monarchy; zwłaszcza gdy się dowiedział o woj- 
ska rozgromieniu i siłach ogromnych Olgerda, któ. 
remi cała Moskwa wkrótce opasaną została. Uda- 
no się do rokowań 1 przełożeń wcale w innym to- 
nie, jak było przed tą wyprawą. Wielki Xiąże 
Qlgerd nie wzgardził przymierzem pokoju, jakie 
mu się zawrzeć zdawało. Pora jesienna i poczy- 
nające się mrozy, może nie dozwalały zajęcia się 
formalnem oblężeniem; grassująca w tćm lecie mo- 
rowa zaraza w Moskwie, odstraszać mogła prze- 
zornego wojownika (1). Dymitr, obesławszy wiel- 
kiemi darami, na znak przyjaźnych uczuć, przy- 
był sam z pokłonem do obozu Litewskiego, na gó- 
rze rozłożonego, która od tej epoki otrzymała na. 


zwanie Pokłonna (2) gdzie po zatwierdzeniu rze- 








(1) Otej zarazie Karamzin: T. V. str. 7.8. 
(2) Przynajmniej takie bydź miało podanie, o tćm góry 


nazwaniu, 
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czy umówionych zwykłemi formalnościami, Wiel- 
cy Xiążęta podali sobie ręce iczas niejaki biesia- 
dowali. Gdy zaś Dymitr ze swoim orszakiem za- 
bierał się do pożegnania, Olgerd powiedziat:,, W iel- 
ki Xiąże Dymitrze Iwanowiczu , chociażem ci po- 
dał rękę przyjacielską , przecież nie pierwej ztąd 
odjadę , aż słowa mojego dotrzymując, nie skru- 
szę kopii mojej, omur Moskwy i aby potomność 
pamiętała, ze Wielki Xiąże Litewski, Zmójdzki 
i Ruski Olgerd, skruszył kopią o ścianę stolicy 
twojej.” Po ezćm kazał podać konia i pojechali 
oba Wielcy Xiążęta ku miastu; za zbliżeniem się 
do bramy, wziął w rękę kopią rycerską, posunąt 
się na koniu istrzaskał ją o mur miejski. Potem 
zegnając Dymitra, powiedział : „„Proszę pamiętać, 
ze kopia Litewska pękła na ścianie Moskwy.** To 
jednak goszczenie pod Moskwą, podług zwyczaju 
wojny, nie obeszło się bez spustoszeń , rabunkow 
i zaboru jeńców. Kronika Litewska kończy to 0- 
powiadanie doniesieniem, że wtedy granica państw 
Olgerda , bez wątpienia w to licząc hołdownicze 
Nięztwa, rozciągała się po Możajsk i Kołomnę (1). 
1207. 


Tymczasem pod niebytność Wielkie- _. 1366 


'rancisze 
o Xiążęcia w Wilnie, zaszły tam wy- śkanach Fi. 
5 i tek ) M y leńskich 


padki, spokojność publiczną zaburzają- 








(1) Kronika rękop. Litew. Bych., 1. c. podług niej rzecz 
cała, 
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ce. Namieniliśmy jaż wyżej ($ 1224), Że jeden z fa- 
milii znakomitej Gasztoldów, był rządzcą Podola, 
przez Olgerda ustanowionym, tojest: części bliż- 
szej Dniepra i morza, gdy przyleglejsza Dniestrowi 
należała do Polski; w tej ostatniejjrządził z ramienia 
Króla Polskiego Gabryel Buczacki (1). Oba rządz- 
cy przyjaźnym pomiędzy sobą sposobem , tak jak 
ich Monarchowie zachowując się, często widywa- 
li się i nawiedzali siebie wzajemnie. Gasztold po- 
kochał córkę Buczackiego 1 prosił ojca o jej rę- 
kę. Lecz on odpowiedział, że lubo miałby sobie 
za wielki zaszczyt, mieć zięcia w tak znakomitej 
osobie, jednak różność wierzenia dotyla znaczą- 
ca, jaka między religią chrześciańską a Litewską 
narodową zachodzi, nie dozwala mu zgodzić się na 
to; chybaby Gasztold cheiał usunąć tęzawadę, przez 
chrzstu przyjęcie. Nie ociągał się rządca Litew- 
ski z uskutecznieniem tego przełożenia : udał się 
do Krakowa, dał siebie oświecić nauką prawdy 
przedwiecznej i chrzest przyjął z imieniem Pio- 
tra. Ten postępek, nie tylko nie ublizył względom, 
jakie miał u Wielkiego Xiążęcia, ale ma jeszcze 
ich przymnożył: wkrótce przywołany do rady przy- 


bocznej, miał sobie polecone zarządztwo Wilna. 








(1) Gabryel Buczacki w roku ;560 został Starostą Ka- 
mienieckim. Okolski: Orbis pol. T.l. p.g, tam przez omył- 
kę druku rok 1260 położono, gdyż wtej porze Polska nie 
myśliła nawet o Podolu. 
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Gorliwy Gasztold o dobro wiary świętej, postano- 
wił wznowić missyą Franciszkańską, w stolicy Li- 
tewskiej, zaniechana zapewne podczas bylych za- 
mieszań po śmierci Gedymina*) Jakoż w roku je- 
szcze 1564, czy trochę wcześniej, sprowadził z Ma- 
zowsza czternastu Xięży Franciszkanów, dla któ- 
rych przeznaczył dom swoj z ogrodem, będący na 
tćm nmfiejscu; gdzie dziś klasztor Bonifratelów 1 
pałac Cesarski. Sam przeniosł się do innego dwię-- 
ru, który miał nad strumieniem Wingrą (133. Ci no- 
wi nauczyciełe wiary, zaledwie poczęli rozpostrze- 
niać swoję naukę, gdy przypadł wyjazd Wielkie- 
go Xiążęcia do Witebska 1 wnet nastąpiła wypra- 
wa do Moskwy, na którą i Gasztold był wezwanym, 
jak świadczy kronika Litewska; lecz wraz w ro- 
ku następnym, jak dowiadujemy się z innych źró- 
del, znajdował się, dla jakichś interesow państwa 
w Tykocinie. Wtedy powstało poruszenie ludu, 
przeciw tym nawracaczom za podburzeniem kapła- 
nów pogańskich. Skupiony tlumnie lud, postano- 
wił wymordować Franciszkanów ; napadł na ich 
mieszkanie, wywlokł siedmiu mnichów 1 w ogro- 


dzie głowy im poodrąbywano. Inm siedmiu wcze- 








(1) Wingry przedmieście, między byłą 'Trocką bramą a 
Rudnicką, ztamtąd zdroje najlepszej wody zpod góry wy- 


pływają. Po polsku Węgry, bydź może od tego nazwa- 
ne , że tam Olgerd po wojnie Podolskiej, Węgierskich jeń- 
ców osadził, 


(+) Wuj ru K: dłon 








śniej wybiegli z klasztoru i udali się w góry, Tu- 
rzemi zwane, lecz wkrótce tam znalezieni, na 
górze Łysej, "DAM spadzisto wówczas do W/ilej- 
ki kóry tiEcej, byli dv krzyżow przybici, i 
wrzuceni do wody, a lud wołał: „Z zachoduście 
przyszli, na zachod sobie odchodźcie” gdyz 
Mazowsze leży na zachod Wilna, i rzeka płynie 
w tym kierunku. Działo się to w=mtresracte Mar- 
c kokh 1566. Za powratem swoim, Gasztold mo-* 
cho był vbruszony tym postępkiem „Wilnowców, 
żaliłsię przed Wielkim Xiążęciem ,- przybyłym 
z Rusi do Wilna, i tyle dokazał, że mu pozwolił 
Olgerd śledzić i karać przestępców.' Znalazło się 
się winnych pięćset osob, których różnemi sposo- 
bami ukarano, wielu życiem przypłaciło. W ro- 
ku następnym, Bret znowu sprąwadził Frahn- 
ciszkanów do Wilna, którym obszerniejszć mie- 
szkanie urządził we dworze swym nad Wingrą i 
wymurował kościoł pod wezwaniem Najświętszej 


Maryi Panny, od miejsca piaszczysitego, na Piaskach 


wany (1). 














(3) Zasadą opisania naszego w tym paragrafie jest kro- 
nika rękop. Lit. Bych. str. 58. 41. 42. W prawdzie bez wy- 
mienienia daty, -lecz po roku 1552, to przywodząca. Lato- 
pisiec Daniłowicza, datę pierwszej wyprawy na Moskwę 
kładzie wyraźnie pod rokiem 1565 (od stworzenia Świata 
6575). Stryjkowski, i za nim wielu, szczególnie X. Grzybow- 
ski, Skarb nieoszacowany i t.d. w dacie mylą się bardzo o 
wiele, kiedy rok męczeństwa 14 Franciszkanów kładą 1535, 
ten bowiem czas, odnosi się do Panów ania Gedymina,, pod 
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1265. 


Mimo tych wypadkow, dziejących 1566, 


Urarczki t 


się w stolicy państwa Litewskiego, ma- pani Ao) 
E , jemne zArzy 


jacych tak blizką styczność z krajami __ żakamt. 

chrześciańskiemi, przez pośrednictwo Franciszka- 
nów, po całej Europie katolickiej rozsianych, któ- 
rzy zapewne nie opuścili ogłaszać męczeństwa bra= 
ciswoich, a ztej okazyi opowiadali: że Litwa jest 
pod rządami Xiążęcia, wyznającego Chrystusa, bu- 
dającego w miastach znaczniejszych cerwkie ru= 
skie (1), tolerującego wyznanie rzymskie, pozwa- 
lajacego w stolicy swojej wznosić klasztory: dla 
zakonników Franciszkanów, niebroniącego im pu- 
blicznie opowiadać ludowi słowo Boże, nauczać, 


1 mo2)>)>Q)MP——-P—1— mLunm)2)>)>)>-—->-->— IV 0 mm 


którćm Franciszkanie byli w Wilnie i kościoł swój mieli, 
jakośmmy wyżej pokazali ($ 1152), bydź może na tóćm samćm 
miejscu mieszkając, gdzie i Gasztold ich raz pierwszy o0- 
sadził, Ztad postrzeżona pamięć tych rzeczy z roku 1555, 
pomieszała się z wypadkiem za Olgerda, w 1566 przydarzo- 
nym, gdy cały lat porządek mylnie się znalazł położonym 
u rzeczonego kronikarza. Kronika Litewska domyślać się 
tej samej omyłki każe, może za jej powodem nastałej, gdy 
mówi: „JS tot Petr Gasztold najperwej priniał wiru rym- 
shuju i do Litwy prynes.” A wyżej namienia: ,„„A rymskoje 
wiry w Litwe nebyło, tolko Ruskaja zamieszałasia.” W rze- 
czy samej, źe w tej epoce chrżeścian łacińskiego wyznania 
może i nie było wcale pomiędzy Litwinami, a Gasztold 
pierwszy je wznowił. I ja byłem w błąd zrazu wprowa- 
dzony, pisma niniejszego T. I. str. 215, teraz to odwołuję. 
(1) W Witebsku, jak świadczy Stryjkowski, pospołu z Żo: 
ną swą pierwszą, takoż w Wilnie, jak postrzeżemy z dal- 
szych rzeczy wywódow, niejednę cerkiew zbudował. 


"Dz. Nar. Lit. T.P.. 11 
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chrzeić. Lecz lud jest mocno przywiązany do swe- 
go wierzenia, kaplani okrótni w prześladowaniu na- 
wracaczów. To ostatnie zdarzenie, posłużyło Krzy- 
żakom do rozsiewania zwykłych potwarzy, że wie- 
lu Xiążąt, pierwszego nawet rzędu, szli pod ich 
sztandary; rozumiejąc znaleśdź sławę u świata i 
zasługę u Boga w walce z tym samym władaczem 
Litwy, który nie szczędził krwi własnych podda- 
nych, na ukaranie za popełnione zabójstwo nad 
mnichami chrześciańskiini. Na wezwanie Krzy- 
żaków do walki z pogańskim Xiążęciem przybyli: 
Wilhelm, Xiąże Bergu i Wilhelm I, Xiąże Juli- 
chu, oraz nie mało panów znakomitych z Niemiec, 
z Anglii panowie Le Bewmont i Nortz, wszyscy 
z pocztami ludu zbrojnego. Marszałek zakonny 
dwa razy prowadził ich do ziemi pogańskiej i ra- 
bowali między Niewiażą i Dubissą okolice, szcze- 
gólnie Ejragoly 1 nadbrzeża Niemnowe doznały 
wielkiego zniszczenia. Lecz obie te wyprawy, by- 
ły wyparte siłą przez wojsko Litewskie. Kroni- 
karze nie wiedzą o skutku tych wypadkow, zapew- 
ne pokrywając , podług zwyczaju swego klęskę 
ehrześcian milczeniem , lub innym pozorem: mó- 
wią naprzykład, że się druga wyprawa nie udała 
dla tego, że Niemen zaczął wcześnie puszczać, prze- 
to odwrot musiano pośpieszyć. Następnie Mar- 


szałek wezwał Xiążęcia Kiejstuta do rozmówie- 


nia się, który, nim to zaproszenie odebrał, był 
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bliżej niego, niżeli się mógł: spodziewać. Albo- 
wiem, gdy Marszałek i Rządzca kowentu Inster- 
burskiego znajdowali się w Ragnicie, ten wojow- 
nik Litewski, fortelem swej sztuki wojennej, u- 
miał zwieść uwagę straży pogranicznych i wcale 
niespodziewanie pokazał się pod bramą Insterbur- 
ga, właśnie w tej porze, kiedy rycerze siedzieli 
w refektarzu za stołem i zaledwo pośpieszyli most 
podjąć. Litwini zabrali trzody przed zamkiem na 
błoni chodzące i znaczną liczbę komi rycerskich, 
piędziesiąt mieszkańców z podzamcza zachwycili 
w niewolę. Dopićro uczynił Xiąże Kiejstut za- 
dość wezwaniu Marszałka: stawił się na miejscu 
do rozmowy przeznaczonćm, w towarzystwie ry' 
cerzy swojego narodu, a wszyscy byli na koniach, 
pod Insterburgiem zabranych. Nie wiemy o co szły 
narady i jaki był wypadek tej rozmowy, kroni- 
karz spółczesny Wigand ,* sam rycerz zakonny, 
skąpy jest nader w szczegóły, zwłaszcza, któreby, 
cień uwłaczania Krzyżakom okazywały: to tylko 
z jego podań wićmy, że Kommandor Insterburski 
postrzegłszy Litwinów na dzielnych ramakach swe- 
go kowentu, powiedział: „W inszuję ci, Miąże, pię- 
knej zdobyczy, ale się tego nigdy po was nie spo- 
dziewałem.”” A Xiąże mu nato: „Tak się to dzię- 


je pod teraźniejsze czasy (1)! Zapewne nastąpił 





a Z EE 


(2) Wigand u Voigta: B. V. S. 187. 128. 
11 
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krótki rozejm z Krzyżakami, gdyż w całym nastę- 
pnym ciągu roku 1566 nie dowiadujemy się o ża- 


dnych najsciach wojennych w tej stronie. 


1269. 
R 1366. Tę spokejność od strony Pruss, zasta- 
IPojna Hol- ć | ) * — „ AG %5 % 


ską na liusi pąłą wojenna wrzawa, na Rusi potud- 
południowej. 





niowej wszczęta. lubart, Xiąże Wo- 
łynia, nie przestając na posiadłościach, zabezpie- 
czonych sobie orężem Wielkiego Xiążęcia i wy- 
jednanćm zgodzeniem się Króla Polskiego upowa- 
Znionych, nie przestawał nowe rabunki i zawłasz- 
czenia czynić w krajach Ruskich, przy Polszce po- 
zostalych. Naostatek, przyprowadził rzeczy do tej 
ostateczności, że Król z całą potęgą państwa swo- 
jego wybrał się na wyprawę przeciw niespokojne- 
mu i chciwemu sąsiadowi. Wojsko Polskie prze- 
chodziło przez ziemię Beizką, trzymaną prawem 
doży wotnićm, przez Jerzego Narymundowicza, któ- 
ry gdy pozostał i nadal przyrzeki trwać w posłu- 
szeństwię Polakom, praw jegonie naruszono. Rzecz 
się inaczej miała z posiadłościami nieunoszonego 
Lubarta : W odzimierz. Łuck, Olesko, wzięte zo- 
stały mocą, ziemia Chełmska zagarnięta, wszędzie 
w posiadłościach jego zagony nieprzyjacielskim spo- 
sobem rozpostrzeniono, co mieszkańcom wielce zgu- 
bnóm było. Napróżno Lubart uwijał się z koza- 


kami swoimi, ani pola stawić w otwartej bitwie, 


ani bronić warownych grodow nie podołał. Zadnej 





w wm" 





= i — 
pomocy z Litwy w ostatku nie otrzymawszy: gdyż 
i Wielkiemu Xiążęciu, bratu swojemu nie chciał 
bydź' pierwej uległtym. Tym sposobem, wyzuty 
przez Polaków prawie. ze wszystkiego, przymuszo- 
nym się znalazł wejśdź z Królem w uklady, ża 
pośrednictwem Wielkiego Xiążęcia Olgerda. Szla- 
chetne umiarkowanie Monarchy Polskiego, zapew- 
niło Lubartowi dość rozległe i wygodne posiadło- 
Ści: ziemia Łucka, Włodzimierska, zamki Horod- 
la, Luboinla, Turzyńsk, Ratno, Koszersk 1 WWłu- 
czymsk z ziemiami od nich zależącemi; włoście: 
Stożek, Danilow, Zakamień, Szumsk,Ostrog, Połon-= 


ne, Międzyboże ; miasteczka Welty, Lubiaz, Czar- 


ny horodek, Kamień, Mielnica, zostały przy Lu- 


barcie i Wielkićm Xięztwie Litewskićm. KMoro- 
nie zaś Polskiej ustąpiono ;: Krzemieniec, Bez, 
Grabowiec, Chełm, Szczebrzeszyn, Łopatyn z kra- 
jami do mich należącemi. Xiąże Lubart obowią- 


. , - . . 7 . © . « 4 
zał się bydź uległym Wielkiemu Xiążęciu , jako 


hołdownik jego irazem pozostawać stałym sprzy-, 


mierzeńcem Króla: Polskiego, tak dalece, ze po- 


winien był posiikować pierwszego w wojnie na 


każde zawołanie, drugiemu siły zbrojnej udzielać 


przeciw nieprzyjaciołom zewnętrznym, oprócz Li- 
twy. W zamian oba Mocarze, Iitewski i Polski, 
przyrzekli mu protekcyą i wsparcie w kazdej po- 


trzebie. Ustanowieni zostali sędziowie pogranicz- 


ni na rozsądzenie spraw obywateli, posiadłości swe 
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nad granicą , albo w obu granicach mających: ze 
strony Olgerda Olizar, ze strony Kazimierza Fa- 
fal, Komorny Królewski, ze strony Lubarta, Iwan 
Mosztyński. Juryzdykcya tych sędziów była w Iio- 
rodli, sposob sądzenia stosowny do prawa kazżde- 
go narodu. Polowanie w cudzych lasach obywate- 
lom zabronione, aby pod tym pozorem nie czynio- 
no kupnych wycieczek do obcych krajow. Zabez- 


pieczono własność posiadania dla Kiejstuta: brze- 


ścia, Kamieńca-Brzeskiego, Drohiczyna, Mielnika, 


Bielska, które zdawna, podług wydziału Giedymi- 


na, do niego należały. Powiat Kobryński, czyli 
ogromna włość skarbu WWielko Xiążęcego, w Ol- 


gerda pozostawał spokojnćm posiadaniu. (1). 


1270. 


„R. 1567. Znowu projekta nowe na Litwę u- 
Krzyżacy bu- 
dują Marien- tyyorzyli Krzyżacy; zdało się im nieod- 
| 2 błrg w Li- 


twie. bicie potrzebną rzeczą mieć warownię 





swoję nad: Niemnem z lewego brzegu, w kraju Za- 
puszczańskim, nad granicą Auxstecyi, zapewne dla 
tego, aby przez pustynie Zapuszczańskie, między 
Szeszupą i ujściem Wilii ciągnące się, łatwiejsze 
czynić mogli napady na wewnętrzne powiaty Li- | 
twy, mając skład warewny potrzeb wojennych 


tuż pod ręką. Była wprawdzie w tej porze ich 





(1) Naruszewicz: T. VI. str. 527— 351, 
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warownia mocna w Jurborku, zawojowanym po 
upadku Chrystomemla w roku 1528 ($ 1165), gdzie 
się utrzymywała mocna ich załoga, opalrywana 
w żywność z włości Szalawskiej, W enkiszek nad 
Ruśnią będącej (1); lecz ta warownia była dogo- 
dną tylko we względzie przedsięwzięć rabowni- 
czych do Zmójdzi; należało mieć inną daleko wy- 
żej leżącą. Naten koniec, Wielki Mistrz, Henryk 
Kn prode wyprawił siędo Litwy dla wybrania miej- 
sca, na ten przedmiot dogodnego. Upatrzono wzgó- 
rze niżej Kowna, do Niemna blizko przytykające, 
nad przepaścistym wąwozem położone, z którego 
widok na brzeg prawy tej rzeki rozległy; stano- 
wisko wszystkie korzyści zapowiadające. Ń Dziś 
w blizkości tego miejsca, cokolwiek wyżej znaj- 
duje się miasteczko parafialne Sapieżyszki; wzgó- 
rze jednak, na któróm stał zamek, zupełnie znie- 
sione przez podmycie wód wiosennych z wąwo- 
zu do Niemna z wielkim spadem toczących się, 
wytryskująca zeń krynica świadczy, jak dogodne by- 


ło położenie zamku (2). Przed rozpoczęciem ro- 
mz z EE O Z EZ A ZZ 


(1) Z Yoigta badań: T. V. S. 191.192. Uważać potrzeba, 
Że w dawnych tranzakcyach Krzyżackich, Jurbork nie nazy- 
wa się Georgenburg, jak go dziś Niemcy piszą, ale Jurgen- 
burg, albo Jurgenbork. 

(2) W roku 1810, przy opadnieniu wiosennćm gory, nad 
wzmienionym wąwozem w Sapieżyszkach, odkrył się funda» 
ment muru rogowego, w takićm położeniu, że to dało po- 


strzedz ostatni węgieł wielkiej budowy, czy ściany obwo- 
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bot, porobiono zasieki, dokoła obwarowano i osa- 
dzono ludem zbrojnym przechody, dzialo się to 
w miesiącu Kwietniu; jakoż w niebawnym czasie, 
dwa razy Litwini napadali na straże, chcąc prze- 
szkodzić budowaniu, lecz po żwawej walce od- 
parci zostali. "Tymczasem Marszałek Zakonu, na 
prawym brzegu Niemna od końca Lutego ciągle 
krążył; od ujścia Walii począwszy, włoście: Setin, 
Slawosze, Pawunda, Waslow , Świnary, Kalej- 
naude, Salwiszow nie daleko starego Kowna, spu- 
stoszone zostały. WW tych napadach, rzeki krwi nie- 
winnej wylano, ośmset młodzieży obojga płci w nie- 
wolę wzięto, do dziesięciu mił kwadratowych kra- 


, 


dowej w zamku, byłego na wzgórzu , opadłóćm z czasem, 
przez podmycie, tak wezbranym Niemnem, jako teź woda- 
mi, zrównin przez wąwoz pod czas wiosny spływającemi. 
W tych resztkach rozwalin, znaleziono deszczułkę bronzową, 
odlewaną , wielkości ćwiartki papieru, którą w roku 1815 
ogladałem w Sapieżyszkach u X. Jankowskiego Proboszcza. Na 
niej znajdował się napis wyryty rylcem, skopiowany prze- 
ze mnie, następny: 


« Salve Regina (eli. 
Ao. Dni. M. CCC. LX. ca IV Cal. Maij. 
„Ego Frtr. Burchardus de Mansfeld posui 
super hane tabulam primum lapidem 
Castri ad honorem B. V. Marie 
Kyrie eleison. 
>y< 
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ju w pustynię zamieniono; między niezliczoną zdo- 
byczą, kładą kronikarze dwa wielkie stada koń- 
skie : jedno prywatne w Nowćm-Kownie, które 
miasto zdobytóćóm i zburzonćm do szczętu zostało, 
drugie do skarbu Xiążęcia Kiejstuta należące, 
wzięto w. Trokielach za prawym brzegiem Wi- 


li (1). 


BH 
x 4 e 
W jesieni tegoż samego roku, Wiel- R. 1567. 


J . JP yprawa 
ki Mistrz, w towarzystwie przedniej-  zrzyżacka. 


szych przełożonych Zakonu, wyprawił 

się z wojskiem do Litwy; iście było wściąż brze= 
giem prawym Niemna, który umyślono zupełnie 
oczyścić z przeszkod do napadow. Z porządku przy- 
szło do dobywania Wellony, tylekroć niszczonej 
i znowu odbudowywanej , na nieszczęście w tej 
porze dowodził tam jakiś lękliwiec wielki: albo- 
wiem zaledwie postrzegł wojsko nieprzyjacielskie, 
zapalił zamek i uciekł. Zatym powodem śmiało 
najechali Krzyżacy okolice Ejragoły, po czóm przez 
dni pięć szerzyli spustoszenie aż do Nowego-Ko- 
wna, tojest: ujściarzeki Niewiaży, ogniem i mie- 
czem. W końcu, zapuściwszy się w wielką pusz- 
czę, odkryli tam przechowujące się tłumy wie- 
śniaków, których bez miłosierdzia w pień wycię» 


li. Za powrotem do kraju, znowu Marszałek wy- 


| O EO O O O ią] ZRP 


(1) Veigt B. V. S$. 192. 19%. 
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ciągnął niebawnie na wytępienie pogan ; posunął 
się pod Nowe-Kowno, odbudowane naprędce, do 
którego szturmował, ale bezskutecznie; ztamtąd 
ponad Niewiażą w górę rozpościerał zniszczenie. 
Poszedł ku Wilii i przebywszy tę rzekę, uderzył 
na warowny grod Strebe ( 1), wziął szturmem, 
wyrznąt i spalił. Następnie wrócił za Wilią i we 
włości Saldwissen, okrutne spustoszenia i mordy 
szerzył. Tymczasem Burchard Mansfeld, zapewne 
rządzta nowej warowni Marienburga, poszedł pod 


Romajn i tam zniszczenia popełniał (2). 


1272. 

Wszystkie te usiłowania Krzyżaków, rozległy 
plan zawojowań mające, lubo z zawzięłością , o- 
krucieństwem i niemałóm natężeniem popierane, 
powiedzieć można jeszcze ze szczęściem , wcale 
znaczącemi we względzie politycznym nie były; 
ponieważ nic słanowczego, prócz zbudowania Ma- 
rienburga nie zdziałały, Nie udało się wprawdzie 
i odpornej stronie, nic więcej nad odbudowanie 
Nowego-Kowna, dokazać w ten sposob, żesię sztuc- 
mom Marszałka odeprzeć mogło; nie zdołano dać 


odporu najazdom, zapewne skrycie i zręcznie pro- 





(1) Tak nazywali Niemcy rzekę Strawę , musiał więc 
leżeć ten grod mad wzmienioną rzeką, może dzisiejsze Stra* 
wieniki, albo Zyźmory, 


(2), Voigt: B, V, 5. 204. 203. 
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wadzonym, gdyż Krzyżacy w tej mierze wielką 
przewagę nad Litwinami mieli, trzymając stale 
zastępy rycerzy, lad, wyćwiczony w sztuce wojen- 
nej i ciągłe zasiłki z państw chrześciańskich w żoł- 
nierzach dobrze uzbrojonych odbierając. Gdy prze- 
ciwnie Wielki Xiąże, prócz nadwornego źolnier- 
stwa, nie miał stałego wojska, podług tamtocza- 
sowych zwyczajow, ono się zbierało prędko, lecz 
zawsze napa lający nieprzyjaciel wygrywał na cza- 
sie i zaledwie w pogoni mógł bydź poścignionym; 
Że zaś znał dobrze miejscowość (1), najczęściej 
przeto i nagonionym bydź nie mógł. Henryk Kni- 
prode, był człowiek z geniuszem, szczęśliwy , o- 
brótny, głęboki polityk; trzymał całe półki szpie- 
gów w krajach sąsiednich , miał wziętość u Xią- 
żąt Niemieckich. On w obecnej epoce wiedział, 
że Olgerd ma wiele do załatwienia z Kazimie- 
rzem Wielkim, Królem Polskim, które gdy u- 
kończył, Ruskie kraje na wschodzie Litwy ścią- 
guęły jego całą uwagę; dla tegoź i probował po- 
sunąć swoje rycerstwo aż za brzeg lowy Wilii. 
Jednakże, postrzegłszy niemożność dokazania cze- 
goś więcej, musiał zaniechać popierania napadow 


urywkowych. W istocie, w roku 1507, wywiązała 





(a) Krzyżacy starannie spisywali wszystkie postrzeżenia 
topograficzne w Litwie, czego ślady są dotąd w Archiwach 
Królewieckich, pod tytułem Wegeweiser, czyli dróżnikow. 


39 
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się wojna domówa na Rusi, między Xiążętami Twer- 
skim, i przybrała groźną postać. Michał Alexan- 
drowicz, Xiąże Twerski, nie chcąc ustąpić wła- 
dzy przeciwnikom swoim, owszem pragnąc ją roz- 
szerzyć, znalazł się w potrzebie wezwania pomo- 
cy Wielkiego Xiążęcia Olgerda, szwagra swoje- 
go; przybył przeto do Litwy, i otrzymał posiłki 
z wojska licznego i dohrze uzbrojonego złożone; 
z któremi odebrał "wer, zagroził sąsiednim Xią- 
Żętom wojną i samemu Wielkiemu Xiążęciu Dy- 
mitrowi Iwanowiczowi, nawet na przekorę mu 
przyjął tytuł Wielkiego Xiążęcia 'Twerskiego.. 

1275. 
R. 1568. Nie mniej strasznemi były Rusinom 


fAdobycie Ku ZST Ą : A 
Rżewa. zastępy Xiążęcia Połockiego, Andrzeja 





Wiganda , który, zapewue popierając 
interessa Xiążąt przyjaźnych Litwie, zrobił w ro- 
ku 1568 wyprawę do Fusi głębszej, gdzie zajął 
grody Chorwacz i Rodeń, ma to bydź Rudnia 
w gubernii Smoleńskiej (1). Jaki był jednak sku- 
tek tego zajęcia, wcale kroniki nie uwiadamia- 


ją (2). Jednakże nie przeczymy temu, że niebawnie 





————— 


(1) Kronika Nikonowska, u Karamzina. T. V. Nota 1a. 
Latopisiec Daniłowicza: str. 180. 
(2) Co Karamzin powiada pod rokiem 1568, o najściu Ol- 


gerda na Moskwę, podług naszych źródeł, porównanych z La- 
topiscem Daniłowicza str. 179. 180, popartym kroniką Wo- 
skreseńską , wypadek ten odnósi się do roku 1365, nie po- 
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| po tóm zajęciu miast przez Andrzeja, Xiążę WW lo- 
dzimierz Andrzejewicz, stryj Wielkiego Xiążęcia 
Dymitra, wyparował Litwinów ze żewa (2), za- 
jętego jeszcze w roku '565 ($ 1257). 

1274. 
Bogate lata w wojny, te smutne dla R. 1368. 


Napad na 


ludzkości koleje, tóćm bardziej przej-  pzazowsze. 





mują serce zgrozą, im trudniej nam dziś 
wchodzić w położenie ówcześne Xiążąt Litewskich, 
im trudniej wyobrazić sobie potrafimy, możność 
znoszenia tych prac wojennych i nieb 'zpieczeństw; 
niepodobuo przypuścić, aby one były podejmowa= 
nemi dla samych tylko zdobyczy fłumnie i z mor- 
i derstwami wydzieranych ubogim nader wieśnia- 


kom Nie wiemy wprawdzie powodu niniejszej wy- 





strzegł nawet dziejopis, Że własne źródła jego są na naszej 
stronie. On przytacza kronikę Froicka: 'I.V. Nota 15, w któ- 
rej powiedziano otym napadzie: ,„Zoł weliko zło ot Łitwy 
nie bywało w Musi, aszeze i ot Tatar bywało; ot Fedor- 
czakowoj rati (wojny przypadłej r. 1527) do Olherdowoj 
let 4.” Toć jeszcze raniej, bo podług tego liczycby wypa- 
dało rok 1552 , ata omyłka istolnie musiała nawetaStryj- 
kowskiego w błąd wprowadzić, co do lat rachuby , który 
kronikę Troicką miał pod ręka Ona ma sprzeczności co 
do wypraw Olgerda na Moskwę, ztąd pochodzące, Że w tym 
samym miesiącu Listopadzie, dwie były, co rzeczą zwyczaje 
ną u tamtocześnych wojowników bywało , dla tego kroni- 


karz zlał dwie w jedne, przez omyłkę, lub niewyrozumie- 
) > [ tj 


nie Źródeł swoich. Latopisiec Danilowicza godzi najlepiej 
podania rozmaite co do dat i dość odbitnie rozróżnia obie 
wyprawy. 


(1) Karamzin: T. V. str. 14. Latopisiec Daniłowicza 1. c. 
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prawy Xiążęcia Kiejstłuta z wojskiem do Mazow- 
sza, oua nie zdaje się ściągać do Ziemowita, Xią- 
żęcia tamecznego, lub kogo z jego krewnych: al- 
bowiem wprost się dotyczyła Mikołaja, Biskupa 
Płockiego, który Krzyżakom dopomagał jakimś spo- 
sobem do ostatnich napadow na Litwę, jak się 
domyślać wypada ze stosunkow jego z Zakonem, 
zkądinąd wykazujących się i z miejsc do posia- 
dłości Biskupa należących, które przedmiotem wy- 
prawy litewskiej były. Wojsko liczne z Xięztwa 
Trockiego, z Brańska Poleskiego, Brześcia, Su- 
raża i Grodna zebrane na jedno miejsce, niespo- 
dzianie poprowadził Xiążę Kiejstut do Mazowsza, 
wziął Pułtusk, zrabować ispalić kazał, lud się 
skrył do zamku, który mężnie broniono, że po 
niemałóm usiłowania zapalonym został. W bli- 
skości Pułtuska folwarki i wsie biskapie dozna- 


ły zniszczenia, xiążęcych i szlacheckich nietknię* 


to, poczóm Litwini powrócili do siebie (1). 


1275. 


R. 1669. Kiedy rok upłyniony przeszedł bez 
FT yprawy i 
wojny krzy- 

żackiee  Tjtwę, ze strony jej zawziętych nie- 


żadnych przedsięwzięć, pamiętnych na 


przyjaciół Krzyżaków, za to następny 1569 od- 


znaczył się burzami wojennemi. Przed samym 





(1) Stryjkowski: str. 409g. 410. Naruszowicz: T. VI. str. 


554. 509, 
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jego początkiem, przybyły liczne partye zagrani- 
cznych wojowników, mających ochotę rabować i 
zabijać pogan. Korzysłając z tej zręczności, wy- 
ciągnął Wielki Mistrz z wojskiem , pod swojóm 
własnećm dowództwem, prowadząc je naszlak niem- 
nowy, w miesiącu Styczniu. Miał z sobą rzemieśl- 
ników, warstaty i materyały potrzebniejsze, gdyż 
szło najwięcej o założenie warowni, którą zamy- 
ślał wznieść nad prawym brzegiem Niemna, ce= 
lem zabezpieczenia sobie posiadania biegu tej rze- 
ki. W tóćm ciągnieniu, po przejścia Dubissy, na- 
traliono na Litwinów, zajętych budowaniem ta- 
koż warowni w miejscu, gdzie dziś mieścina Wil- 
ki, jednóm z najmocniej przecinających drogę po- 
nad Niemnem Z prawego brzegu. Robotnicy na- 
padnięci, rozproszeni zostali, robota zniszczona, 
materyały zabrane w zamiarze ich użycia do zbu- 
dowania warowni zamierzonej. Miejsce jej było 
przeznaczone na ruinach Nowego-Kowna, które, 
nie wiedzieć jakim przypadkiem , wkrótce przed- 
tćm , zniszczeniu uległo , gdyż kronikarz najdo= 
wodniej rzecz tę opisujący, Wigand, powiada, że 
nad zbiegiem dwóch rzek to się działo i nowa ta 
warownia otrzymała nazwanie W yspa-Boża, (rot- 


teswerder (1), oblane to miejsce wodami, nazy- 


- 





(1) In Memilam in quodam angulo erigunt domum ap» 
pelanies eam Gottiswerder in vulgari, Wigand u Voigta: 


104 
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wało się dawniej u Litwinów -Wyrgate , poźniej 
Nowe-Kowuo, a w końcu po upadku warowni 
krzyżackiej Gotteswerder, Salin od Sała, wyspa po 
litewsku, dziś tam wieś istnie, Szyłany zowiąca 
się. Wielki Xiąże obruszony temi postępkami Krzy- 
żaków, przysłał poselstwo do Wielkiego Mistrza, 
zapowiadając mu, aby zaprzestał gospodarzyć w cu- 
dzym domu: gdyż chciałby wiedzieć. kto mu dał 
prawo budowania zamkow na cudzej ziemi? Hen= 
ryk odpowiedział: ,, Właśnie teź przyszliśmy dla 
tego, kiedy zaś podoba się Wielkiemu Xiążęciu 
przeszkodzić, czekamy na niego” Nie pokazały się 
przecie żadne wojska litewskie; robota warowni 
w ciągu czterech miesięcy tak daleko postąpiła, 
że na Zielone-Ś wiątki zatknięto na jej szczycie 
chorągiew Krzyża i poświęcenie miało miejsce. ()- 
patrzona w żywność na cały rok, oddana zosta- 
ła pod rządy Kommandora, Kuno Hattenstein; z0= 
wiącego się, przydano mu dwudziestu rycerzy za- 
konnych, czterdziestu Żołnierzy dobranych i zna- 
czny oddział strzelców łuczników. Zaledwie pa- 
rę miesięcy przemieszkali Krzyżacy w pokoju, 
gdy wojsko litewskie obległo Gotieswerder, opa- 
trzone we wszelkie narzędzia sztarmowe. Jednak- 


że waleczna osada broniła si rzez pieć tygodni 
/ 4 a w 4 « e p 4 | g J5 4 
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B. V. S. 208. Kojałowicz potwierdza nasze mniemanie, mie- 


szcząc Gotteswerder. o milę niżej Kowna: p. 550. 
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bezprzerwanie we dnie i w nocy szturmy odpie= 
rając. W końcu, nie widząc żadnej nadziei od- 
słeczy , przymuszoną była poddać warownią na 
łaskę oblegającemu wodzowi. Zaledwie to się sta- 
ło 1 załoga, Życiem darowana, w głąb kraju zosta- 
lo uprowadzoną , warownię litewskim ludem o= 
sadzono, ze trzechset dobornego żołnierza złożonym, 
gdy Marszałek zakonny Śchindekopf przyszedł z li- 
cznćm wojskiem na odsiecz (1), Stanąwszy ną 
bliskich wyniosłościach nadbrzeżnych, tóm się u- 
cieszył, że zamek nie był zniszczonym. Natych- 
miast przystąpił doszturmowania; roboty tak bys 
ły umiejętnie prowadzone, czy męztwo załogi za= 
wodne; że po pięciu dniach Krzyżacy, zostali na 
powrot panami twierdzy. Jaki los załogę litew= 
ską spotkał, nie ma pewności: jedni mówią, że 
wszyscy ocaleni zostali przez wzgląd na wziętą 
w niewolę załogę krzyżacką, drudzy uwiadamiają, 
że w pień wyciętą była (2). W ciągnieniu na po- 
wrot, Marszałek opasał twierdzę Bajerburg, któ- 
rą Litwini odbadowawszy, nanowo ludem swym 
osądzili. Nadciągnął Xiąże Kiejstut z odsieczą, 
lecz znalazłszy już Gotteswerder zdobyty i okru- 


cieństwo nad załogą popełnione, poszedł w ślad 








(1) Corneri Chron. p. 1115. 
(a) Długosz: T.I. p. 1158, nazywa go po polsku Odrzy- 
głowa. 


Dz. Nar. Lit. T. P, 12 
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za Marszałkiem, oboz jego był mocno obwarowa- 
ny podłag prawideł cyrkumwallacyi, tak dalece, 
że wszelkie usiłowania, odpędzenia nieprzyjaciela 
od twierdzy, daremnemi się pokazały. Jednakże 
przyszło do rozmówienia się między dowódzcami. 
Xiąże znalazł się hardo i Niemiec nie chciał mu 
bydź grzeczniejszym ; rozeszli się przeto nic nie 
postanowiwszy. Załoga Bajerburga, moeno przy- 
ciśnięta przez szturmy ustawiczne, wysłała do Xią- 
żęcia z prośbą o prędki ratunek. MXMiąże począł 
grozić Krzyżakom, ci na to niezważając, ului 
w swoje okopy, przyłożyli tyle pracy, że Ścianę 
jednę wywalili, przez co możność znaleźli zapu- 
ścić ogień wewnątrz warowni. Kiejstat, widząc to 
zbliska, przysłał trębacza z prośbą, aby załodze, 
przez wzgląd na lndzkość, pozwolono poddać się 
w niewolę. Lecz dumny Schindekopf, ani odpo- 
wiedzi nie dał, kazał wycinać ludzi bez oszczę- 
dzenia , jeżeliby kto z płomieni mógł wybiedz; 
tak więc kilkaset Litwinów z wodzem swym w Ba- 
jerburgu spłonęło ogniem (1). Po takowym wy- 
padku, przyszło znown do widzenia się osobisle- 
go między Xiążęciem Kiejstutem i Marszałkiem, 
na któróm umówiono się o wymianę jeńców. Przy 


rozejściu się rzekł Xiąże: „Na przyszły rok pod 
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(2) Wigand: 1. c. Schiitz: fol. 80 verso, Voigt: B. V. S. 
409—212. Stryjkowski: str. 410, liczy goo ludzi spalonych. 








— 479 — 


porę zimową; odwiedzę ja Wielkiego Mistrza 
w Prussach i tam pogoszczę u was.” Naco Mar- 
szałek odpowiedział: „Będziecie nam gościem przy- 
jemnym i znajdziecie takie przyjęcie, jakie się tak 
wysokiej osobie przynależy (1).? Niebaczny, nie 


11"7a z r Ś 4 34 2 . z 
przewidywał, Że ta gościna będzie pogrzebem jego. 


1276. 


Jeszcze w ciągu tego samego roku, Wielki 
Mistrz wysłał Marszałka z licznćm wojskiem do 
Zmójdzi, jak powiada dziejopis pruski, na zem- 
szczenie się za harde odgróżki Kiejstuta. Całe to 
wojsko nie znalazło żadnego oporu, grassowało po 
kraju ogniem i mieczem z najzawzięiszćm okru- 
cieństwem. Powziąwszy potóm odjeńców wiado= 
mość , że Xiążęta Litewscy silne wojsko zbiera- 
ją, zamiast ciągnienia dalej, opadli niespodzianie 
warownią Pastow, do czego mgła gęsta posłuży- 
ła. Był w niej dowódzcą, znakomity szlachcic, na= 
zywający się Girdow : on przejęty jakimś niepo- 
jętym strachem, opuścił sobie powierzone stano- 
wisko, i, korzystaiąc z tejże samej mgły, uszedł nie- 
postrzeżony ze znaczną częścią załogi. Pozostałą 
reszta, broniła zamku czas niejaki, w ostatku przy- 
mnuszona poddać się, zabraną była w niewolę. Mar- 


szałek, dowiedziawszy się o ucieczce dowódzcy, 





(1) Voigt: 1. c. 
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kazał go szukać ; włćm podjazd, nad Niemnem 
będący, przysłał z uwiadomieniem, że jest prze- 
prawa przez rzekę, czyli przystań obronna basz- 
tami, dokąd się Girdow udał. Krzyżacy wnet po- 
szli ka temu miejscu, gdzie na samym wstępie, 
wzięli dwa promy, które napełniwszy suchóm drze- 
wem i rzeczami palnemi, puścili z wodą i wia- 
trem ku baszcie, która się zapaliła. Dowódzca, za- 
grożony niebezpieczeństwem ; wezwał nieprzyja- 
ciół na rozmowę i poddał się z ludźmi swoimi, 
zaręczenie życia otrzymawszy. Liecz Schindekopł, 
chcąc pomścić się straty swoich, albowiem pomimo 
wielu poległych, Kommandor Burchard Mansfeld 
i wielu innych Krzyżaków ciężko ranionymi by- 
li, kazał znaczną część jeńców pościnać (1). Za 
powrotem z tej wyprawy, gdy się zima rozpoczę- 
ła i mrozy prędkosię ustaliły , poszedł Marsza- 
łek powtórnie do Zmójdzi, 1 w tej wyprawie po- 
pełniał niemniejsze okrucieństwoizgwałcenia praw 


lndzkości, otarł się nawet o powiaty Litwy wła- 


ściwej. 
* "7 
1272, 
R. 1370 Xiąże Kiejstut, wierny przyrzeczeniu 
Bitwa pod i 


Rudawą.  SWojemu, nakłonił Olgerda, Wielkiego 





Xiążęcia, do wyprawy walnej na Prus- 








nz 





(1) Wigand u Voigta: 1. c. Długosz i Stryjkowski, z tam- 
tego poczerpnęli, ale zmieszali tę z następną.wy prawą, zkąd 
wypadło, że u nich promy płyną po lodzie. 
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sy, na ten koniec zebrane było rycerstwo ze wszyst- 
kich krajow, pod panowaniem Litewskićm będą- 
cych: Litwini, Zmójdź, Rusini, Ukraińcy, Tata- 
rzy nawet (1). Wielki Mistrz ze swojej strony, 
znając charakter Kiejstuta i szczególniejszą jego 
akuratność w dotrzymaniu danego słowa, gotował 
się na wszelki przypadek do wojny, tak że z po- 
czątkiem roku 1570 obie strony w ruchu wojen- 
nym już były. W Prussach znajdowały się zastę- 
py zagraniczne, porobiono zaciągi w różnych stro- 
nach, wezwano kontyngensa z miast należne, zgro- 
madzono lud wiejski, zdatny do boju, słowem: u- 
zbrajano się z wielką pilnością i pośpiechem; cza- 
wania nadgraniczne były podwojone. Nasamprzód 
Kommandor z Ragnity, Burchard Mansłeld, uwia- 
domił Wielkiego Mistrza, iż wie przez szpiegów 
swoich o poruszeniach ogromnych wojsk Litew- 
skich, ku granicom Pruss zmierzających. Napo- 
tóm doniosł, że dwóma szlakami mają iśdź Li- 
twini, drogi przygotowują i warownię jakąś bu- 
dują ; że domyśla się o zamiarze wtargnienia 
ich sił głównych do Samlandyi, lecz nie spodzie- 


wa się, aby prędzej to nastąpiło, aż w Wielkim 








(2) O Tatarach wzmiankują dzieje, na tej wyprawie bę- 
dących; ich liczba niewielka bydź musiała; zapewne nie od 
Mamaja przysłani, jak Pan Voigt mniema , lecz mieszkają- 
cy już oddawna w Litwie, albo z Podolskich koczowisk pod- 
ległych Litwie sprowadzeni. 








Poście. Stosując się do tych wiadomości, Krzyża- 
cy zebrali siły główne wojska swojego pod Kró- 
lewiec , rozesławszy oddziały ku miejscom bydź 
mogącym zagrożonemi, lecz tylko tak daleko, aby 
na pierwsze wezwanie, mogły się połączyć w głó- 
wnym obozie. Kiedy tak pod Królewcem rozpo- 
rządzenia czynią przełożeni Zakonu , raptownie 
śród nocy odebrali wiadomość, że Litwini już 
wnętrzne prowincye Pruss najechali i z niesły- 
chaną zawziętością spustoszenia szerzą. Oni wtar- 
gnęli dwóma oddziałami armii swojej: jeden pod 
dowództwem Kiejstuta z Grodna szedł przez pu- 
szczę Galindyi, napadł z nienacka Ortelsburg, wy- 
ciął załogę i warownię spalił, po czóm, jakby je- 
dnym lotem, przebył w poprzek całe Prussy, sta- 
nął nad Fryszhalfem i połączył się z drugim od- 
działem , hędącym pod sprawą samego Olgerda, 
mającego przy sobie Jagiełłę i synowca Witolda. 
Oddział ten, obszedłszy halfem miejsca strzeżone 
przez Krzyżaków , stanął w średzinie Samlandyi 
pierwej, niżeli się oni obejrzeć mogli, że się im 
zdało, jakby wojska Litewskie na chmurach wia- 
trami niesionych, zlały się w tóm miejscu: albo- 
wiem nie pierwej Wielki Mistrz powziął dosta- 
teczną o wszystkićm wiadomość, aź się oba od- 
działy już połączyły. Rzecz zupełnie prawdziwa, 


ponieważ we wszystkich Źródłach historycznych 


jednozgodnie opisana; a przecieź istotnie do nad- 
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zwyczajnej podobna. — Jakim sposobem przejśdź 
całe Prussy wpoprzek, dawszy wielki allarm zbn= 
rzeniem Ortelsburga? Jakim sposobem ominać li- 
czne warownie nad Preglem i innemi rzekami, 
z lewego brzegu weń wpadającemi? Przeciąć li- 
nią kommunikacyjną Królewca z Malborgiem i 
Balgą ; albo zwiodłszy czujność straży nadgrani- 
cznych w Szalawii i Samlandyi , żeby Krzyżacy 
w obozie pod Królewcem, nie pierwej się obej- 
rzeli o nieprzyjacielu, aź ten po złączenin tych 
dwóch oddziałow, stanął w odległości mil trzech 
lub cztórech?! Lecz tak mądrze prowadzony po- 
czątek, następne urządzenia złe i niestosowne do 
okoliczności zepsuły. Wielki Mistrz, natychmiast 
ześrodkował swoje massy i w dniu siedmnastym 
Lutego, który przypadał w niedzielę (1), stanąt 
z całą siłą we wsi Kwedenawie, zkąd widać by- 
ło na jednej wysokości wielki ogień, rozwiedzio- 
ny przez Litwinów. Nie zastanawiając się ani na 
chwilę, Marszałek Schindekopf udał się na obej- 
rzenie stanowiska litewskiego i niebawnie doslaw- 
szy języka, uwiadomił, że Xiążęta Litewscy roz- 
łożyli się w mocnóm stanowisku pod wsią bu- 
dawą, zapewne. w postanowieniu oczekiwać tam 
natarcia. Krzyżackie wojsko niezwłócznie pocią- 


gnęło się na przód. Szyk Litwinów był następny: 








(2) Dominica Exurge quare abdormis. 
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skrzydło lewe pod dowództwem Olgerda , złożo- 
ne najwięcej z Rusinów i Tatarów , opierało się 
o wieś Rudawę. Prawe skrzydło, którćm dowo- 
dził Kiejstut, opierało się o gęsty las, dziś pusz+ 
cza zwana Kranzsche-Forst, która i część tyłu 
armii zakrywała. O położeniu środka, nie mówią 
kronikarze , gdyż im taktyka wojenna obcą była 
rzeczą; lecz z obejrzenia miejscowego (1) wnosić 
należy, Że prawe skrzydło przypierało do lasu 
w tóm miejscu, gdzie dziś wieś Sargitty, tak że 
Olgerd stał na wyniosłości, przez którą idzie dro- 
ga z Rudawy do Esselbiten, a środek był na wzgó- 
rzach piaszczystych w położeniu mocnćm, które 
musiało bydź obwarowane na drodze z Esselbiten 
do Ringols wiodącej zasiekami i osadzone oddzia- 
łem łuczników; takie położenie;tworzyło jakby dwie 
osobne armie , rozdzielone pośrodku warownią. 
Krzyżacy nie mogli w żaden sposob oskrzydlić to 
położenie, musieli nawet nacierać frontem roz- 
dzielonym, czyli dwoma osobnemi kolumnami, ści- 
śnionemi bardzo i rozwijać się pod okiem harco- 
wników litewskich i pod strzałami z zasieków 
środkowych. Z tych kolumn, jedna szła na pra- 
wo wsi Esselbitten przez wieś Ekryty, druga na 
lewo przez wieś Plutwiny. Siły Litwinów prze- 


"magające bydź miały krzyżackie, liczono tamtych 








(1) Oglądałem te miejsca w roku 1805. 
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siedmdziesiąt tysięcy, tych ezterdzieści tysięcy. 
Szkoda, tylko, że ani odwodu, ani związku nale- 
Żytego między oddziałami nie było. Przeciw pra- 
wemu skrzydłu działała kolumna pod dowódz- 
twem Wielkiego Kommandora, Wolframa Balders- 
heim, przeciw lewemu prowadził zastępy Mar- 
szałek. Wielki Mistrz stał z odwodem przeciw 
środkowi między Płutwinami i Ekryttami. Har- 
ce przodowe odbywały się w massach i tworzy- 
ły osobną kitwę wstępną, która trwała od rana 
do południa, jak zazwyczaj, z różnóm powodzeniem. 
Osamóm południu zaszło natarcie słanowcze, w któ- 
róm lewe skrzydło litewskie, zuacznie pochylonóm 
zostało; obaczymy, że obroty krzyżackie wyśmie- 
nicie prowadzone i wykonywane były. Attak na 
prawe skrzydło litewskie, jako mocniejsze, był tyl- 
ko pozorny, na lewe rzeczywisty, środek tyłko 
obserwowanym został. Skoro tylko lewe litew- 
skie skrzydło usuwać się z miejsca zaczęło, czego 
zapewne Kiejstut nie mógł wraz dostrzedz, Wiel- 
ki Mistrz wysłał huf odwodowy dla wśpierania 
Marszałka i odwrot lewego skrzydła stał się ko- 
niecznym. Tymczasem wojsko Kiejstuta, ani na 


krok pola ńie straciło przed sobą, lecz widząc on 


i 
| 
a 
1 


zupełny odwrot lewwego skrzydła, widząc nowe 
siły krzyżackie, pod chorągwią ziemi Chełmińskiej 


| przeciw sobie idące do attaku, bał się bydź od- 


| ciętym od Qlgerda, który się rzucił ku Łaptawie, 
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kazał zatrąbić na odwrot i z całą massą wstąpił 
w lasy, zkąd przedzierał się dla wśpierania Ol- 
gerda, tymczasem noc nastąpiła; on zajął tył tam- 
temu, porobił w nocy zasieki, celem zasłonienia 
odwrotu i w pozycyi, poprzerzynanej wąwozami, 
utworzonemi przez dwie rzeczułki, między Iran- 
szawą i Milszen, usiłował zatrzymać na sobie ca- 
łą siłę nieprzyjaciela, z którą Marszałek równo 
ze świtem zaczął zawzięcie napierać. W tóm natar- 
cia Schindekopf, dostał śmiertelny postrzał w twarz 
strzałą z kuszy, że zaledwie z pobojowiska unie- 
siony, na drodze między wsiami Milszen i Iran- 
szawą ducha wyzionął, na miejscu, gdzie dotąd są 
ślady kolumny murowanej. Strzelił do niego pod- 
skoczywszy na koniu szlachcic litewski, człowiek 
wysokiego urodzenia i pokrewny Xiążęłom , na- 
zywający się Wiszwiłło, właśnie w tej chwili, kiedy 
Marszałek wbiegłszy na koniu na wzgórze podniósł 
przyłbicę szyszaka swojego dla lepszego widzenia, 
patrzał na przód i dawał rozkazy, stosowne do 
poruszenia litewskich zastępow. lo tym wypad- 
ku, ściganie ustało i Litwini, spuściwszy się na za- 
marzły haff, spokojnie pociągnęli ku swojej gra- 
nicy (1); Zwycięztwo zostało przy Krzyżakach; 


, 


żeby zaś powiedzieć można było z pewnością o 








c 110 


(1) Do tego opisania bitwy, przyłączam plan miejsca do- 
kładnie zdjęty z oznaczeniem obrótow wojskowych. 
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stratach lub korzyściach której strony, oraz o li- 
czbie poległych, nikt juź tego nie dokaże: albo- 
wiem w tym punkcie pozostają tylko powieści kro= 
nikarzów niemieckich, którzy nie do uwierzenia 
bredzą. Najumiarkowańsi podają pięć do sześciu 
tysięcy ludzi straty ze strony lilewskiej, oprócz 


zabiąkanych lub z ran umarłych, gdyż potopio- 


nych na przeprawach przyjąć do tej liczby nie: 


można, bo zima była i czas mroźny, kiedy haff 
dobrze trzymał; z przedniejszych osób, prócz Woj- 
szwiiły, podobno tego samego, o którym dopiero 
wspomnieliśmy, nikogo nie liczą między poległy- 
mi. Krzyżaków, samych przełożonych zakonnych 
zginęło 26 (1) i około czterysta innych stopni ry- 
cerzy (2), o lozakach nie ma pewności, wszystko 
zamilczano, coby ostracie Zakonu powiedzieć praw- 
dziwie można było. Widać ze wszystkiego, żę 
rzeź na lewóm skrzydle była z początku samego 
wielka, że ściganie wcale niepomyślnie poszło na- 
zajutrz ;V z tego wywiązuje się, że jakby śmierć 
nie oszczędzała i Niemców; ich strata najmniej cztć- 


ry do pięciu tysięcy wynosić musiała (5). Zre- 








(1) Orden Chron. ap. Matthaeus p. 78a. 
(2) Napis nadgrobny Marszał. Schindekopf. lusb, Con- 


tinuator c. 20. p. 426. 


(5) Hartknoch w przypisach do Dusburga p. 427, oprócz 
Marszałka wylicza podług Hennebergera polegtych: Alber= 
ta Sangerhausen, Dypolda Hasenstein Kommaud, Brandebur- 


4108 


te 
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szlą, kiedy wojsko litewskie wynosiło siedmdzie- 
siąt tysięcy, to klęska zawsze nie wielka i tylko 
pora roku musiała spowodować odwrot; gdyż w tćm 
położeniu nie można było Litwinom dłażej się 
trzymać, lub udać się w kierunku wschodnim, 
z przyczyny miejsc niezamieszkanych, błot i ba- 
gien, które lada odliga nieprzebytemi czyniła (1). 
Cokolwiek bądź, ta bitwa nie miała żadnego skut- 
ku na korzyść Krzyżaków, chyba ten; że, odpart- 
szy Litwinów od Królewca , uniknęli klęski, ja- 
kaby ze spustoszenia tego miasta wyniknąć mo- 
gła. Nie braknie nawet na zdaniach, że Litwini, 
jeżeli nie zwycięztwo, to korzyść większą z bitwy 
pod Rudawą odnieśli, raz, że pozbawili Zakon 
wielu rycerzy dostojnych, drugi raz że w odwro- 
cie nienagabani, musieli z sobą łupy po drodze 
zabrane uprowadzić (2). 


EE, 








skiego , tegoż miejsca Kommand. zamkowego Alberta Ste- 
raw , takoż Bezolda Karbis Kommand. z kihedeyf Salentina 
Eisenberg, Ulrycha Stockheim, Waltera Ringau, ci dwaj o- 
statni byli gośćmi. Tudzież mnóztwo innych, Wiersz przy* 
toczony przez Dusburga Suplement c. 25, liczy dwieście 
rycerzy zakonnych poległych. 

(1) Otej bitwie wszyscy kronikarze piszą, każdy po swo- 
jemu, poźniej i rozprawy osobne były i Beker w swojćm 
dziele o czasach za Henryka Kniprode , niby z kroniki ja- 
kiegoś Wincentego poczerpniętćm, wiele przybajał. P. Voigt 
krytycznie ją opisał , podług tego i obejrzeń miejscowych, 
starałem się rzecz wyłożyć. 

(2) Karamzin: T. V. str. 18. Podług swoich źrzódeł przy* 
pisuje Litwinom palmę zwycięztwa. 
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8yr7 
1270. 

Jednakże odgłos stugębnej sławy za- R. 1370 
owe napady 
na Litwę. 
skiej: rycerze, wybierający się na wal- ——— 


rzmiał po całej Europie chrześciań- 
; ] ] 


ki z poganami, do gotowych zwycięztw mniema- 
li dążyć, pod chorągwiami zwycięzkiemi Krzyża. 
Po bitwie pod Rudawą, zebrały się w Prussach 
liczne zastępy, z państw mnogich przybyłe, pod 
dowództwem rozmaitych wysokiego urodzenia pa- 
nów, między którymi znakomitsi byli: Xiąże An- 
stryi Leopold, młodzian dziewiętnastoletni , pe- 
łen ochoty i zapału walczenia za wiarę świętą; 
Xiąże Stefan Bawarski i innych nie mało, z Czech, 
Polski, Szlązka. Ich wojsko liczyło tysiąc pięć- 
set koni wybornej jazdy. Ci wojownicy, połącze- 
ni z wojskiem krzyżackićm, wyciągnęli z Królew- 
ca w porze zbliżonej do jesieni, pod sprawą Mar- 
szałka Rydigera Elner, pod Ragnitą przebyli Nie- 
men. Tam zetknęli się z oddziałem przyprowa- 
dzonym przez Wielkiego Mistrza, wchodząc zaś 
w granice litewskie, rozdzielili się na dwie ko- 
lumny: jednę prowadził Wielki Mistrz szlakiem 
niemnowym, z lewego brzegu aż ku wsi Labegi- 
ry, którą zrabowawszy, poszedł do włości Pome- 
die w kierunku północaym. Draga kolumna, do- 
wodzona przez Marszałka, szła wciąż ponad pra- 


wym brzegiem rzeki Jury, aż ku włości Kołty- 


nianom (Kalthenen). Mieszkańcy tych stron juź 
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przyuczeni do podobnych niebezpieczeństw , po- 
ukrywali swoje mienie, żony i dzieci w lasach, 
na pierwszy allarm nadgraniczny, sami zaczajeni 
w lasach i wertebach pilnowali krokow nieprzy- 
jacielskich i nie raz im przykrą sztukę wypłatać 
znaleźli sposobność: to zabierając ludzi od kupy 
oddzielonych, zbłąkanych, lub za zdobyczą zapę- 
dzających się, to urywając nocami obozujących; nie 
jeden z wyższego nawet stopnia rycerzy przypła- 
cił śmiałość swoję życiem lub niewolą, jak rząd- 
ca Insterburski, Rudolf Nusplingen, ciężką otrzy- 
mał ranę. Następnie obie kolumny połączyły się 
w okolicach Onkaim, splądrowały przyległości Ro- 
sień i Ejragoły aż do (ressowa. Po sześciodniowóm 
przebieganiu krajow litewskich, wyprawa powró- 
ciła do Pruss z łupami. (roście tymczasem zagro- 
niczni, oczekując zimy, rozłożyli się obozem pod 
Królewcem, lecz gdy ta dla braku mrozow, dłu- 
go na siebie czekać kazała, zaszły niezgody i bi- 
jatyki między obozującymi, wywiązały się niesna- 
ski z gospodarzami, zapewnie przykrzącymi so- 
bie długą gościnę, z czego wynikło, że cudzoziemcy 


zagniewani wynieśli się z Pruss z pośpiechem (1). 


1279. 


R. 1570. To gdy się dzieje, Xiąże Kiejstut, nie 
Napady. iz ad ARIE. > 
zważając na słabe zamarznienie błot 1 





(1) Voigt: B, V. S$. 224—227. 
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rzek, wpadł do Pruss w okolice Galekugen, czyli 
dzisiejszych Jodlauken , na północ Insterburga le- 
Zącej warowni, którą zdobył, lud i dobytek upro- 
wadził. Bytby nawet dalej się posunął, gdyby mę- 
Zzny Wigand Baldersheim , rządzca Insterburski, 
zastąpiwszy z ludem zbrojnym drogę, nie przymu- 
sil do odwrotu; on chociaż w szczuptiej liczbie, lecz 
tak odważnie stawił czoło, że Xiąże wziął poro- 
zumienie, 12 składa oddział jego, straż przodowa licz- 
nego wojska. Skoro Litwini poszli do siebie, ten 
Krzyżak wpadł do Litwy, gdzie zdobył jakąś mie- 
ścinę nadgraniczną, zabiwszy dowódzcę straży ta- 


mecznej (1). 


I250. 


Wielki Xiąże Dymitr Iwanowicz, nie Pon 1570. 

owłorne o0- 
przestawał uciskać na nowo Xiążęcia WE © 
Fwerskiego Michała: z tego powodu 77 
w roku 1570 zmusił go powtórnie jeździć do Li- 
twy, pozabierawszy mu miasta Zubcow i Mikulin. 
Michat nawzajem zamyślał pozbawić Dymitra do- 
stojności Wielko - Xiążęcej. Na ten koniec za- 
pewniwszy sobie pomoc szwagra swojego, Wiel- 
kiego Xiążęcia Olgerda, udał się do Mamaja, któ- 
ry, władnąc umysłem i wolą Hlana, Mament-Sultan 
zwanego, panował nad obiema hordami Złotą i Nad- 


wołzańską. Ten władca dał mu przywilej na Wiel- 


(1) Ibidem, 


.— M1 01—— 
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ko-Xiążęcą dostojność w całej Itossyi, nawet po- 


u 


, 


sta hańskiego znim wyprawił, aby go instalował 
we Włodzimierzu nad Klazma. Lecz Dymitr nie 
naśladował swoich poprzedników w niewolniczej u- 
ległości Tatarom; wysłał jazdę na drogi , której 
kazał pilnować iścigać na zabicie i Xiążęcia Micha- 
ła i Posła 'Tatarskiego. Z tego powodu, ów Xiaże 
musiał przez Podole i Wotyń przebierać się, i dal- 
szemi krajami, do Lilwy należącemi, trafiać doWil- 
na. Tu począł Xiąże Twerski wzywać pomocy 
szwagra, i Wielka Xiężna Julianna, z łatwością na- 
ktoniła starego męża swojego do podjęcia wypra- 
wy do Rossyi ; okoliczności polityczne wskazały 
za jej przedmiot Moskwę. Zaledwie przeto pier- 
wsze mrozy zasklepiły błotniste przeprawy, tłu- 
my robotników, przodem wysłane, ułatwiały przej- 
ście przez leśne pustynie. WWojsko szło z nadzwy- 
czajnym pośpiechem, dzień 1 noc będąc w ruchu; 
dostatek potrzeb z sobą prowadzonych , pozwolił 
utrzymać karność i skupione iście, żadnych rabun- 
kow, żadnych wyboczeń z drogi, ludzie o zwykłych 
godzinach odpoczynku, przychodzili do gotowych 
elapow, gdzie znajdowali wszystko potrzebne dla 
siebie, wnet ciągnęli dalej i tak w całem Kciu, 
aż do rozpoczęcia działań wojennych. Te wkrótce 
się nastręczyły, oblężono warownią, zwaną W ołok- 
lecz gdy załoga uporczywie się bronić 


łamski ; 


postanowiła, aby nie utracić na przewłóce, woj- 
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sko po trzydniowej probie szturmowania puściło 
się dalej. Umarł jednakże waleczny dowódzea 
w tej warowni, Xiąże Bazyl Iwanowicz Berezuj- 
ski: on stojąc w bramie przed mostem, przypatry- 
wać się odważył ciągnieniu Litwinów, gdy jeden 
z ich Żołnierzy, dostawszy się niepostrzeżenie do 
rowu, cisnął dzidą przez most i śmiertelnie ngo- 
dził Xiążęcia. Dnia 6 Grudnia v.s. już Olgerda 
chorągwie powiewały na wyniosłościach pod Mo- 
skwą, obok nich postrzeżono i Ruskie: Swiatosła- 
wa Xiążęcia Smoleńskiego i innych hołdowników. 
Wielki Xiąże Dymitr zamknął się w Kremlu, spa- 
liwszy podzamcza , patrzał spokojnie na rabunki 
w okolicach stolicy swojej i płonące ogniem naj- 
piękniejsze słobody, przez ciąg dni ośmiu. Nako- 
niec wdafsię w traktowania: na pierwsze wezwa- 
nie; Olgerd miał odpowiedzieć: „„Nie pragnę roz- 
lewu krwi ludzkiej, ani po to przyszedłem, żebym 
zniszczenia rozpościerał, lecz chcę sprawiedliwo- 
ści 1 pozostania przyjacielem Xiążęcia Dymitra.? 
W krótce układy przyszły do skutku, rozejm za- 
warto do Lipca roku następnego, a na dowod chęci 
przyjazńych, zezwolił Wielki Xiąże Litewski na 
wydanie swej córki Heleny, za Włodzimierza An- 
drzejowicza, brata stryjecznego Dymitra (1). Ol- 


gerd z pośpiechem i ostróżnością, zwykłą w swo- 





—_——————, -——— — . 





(1) Zaślubiona r. 1571 weWrześniu. KaramzinT, V. str. 19, 


Dz Na. Li TIP. 15 


M2 








—oŻAANA: m 
jej taktyce politycznej i wojennej, odstąpił od Mo- 
skwy; zima pokazała się bydź niestałą, okolice mia- 
sta oblężonego zbytecznie opustoszone, wojska Dy- 
mitrowi na odsiecz zbierały się po różnych stro- 


nach , cel w końcu wyprawy na stopie pożądanej 


I281. 


R. 1340, W roku 1370 Listopada 5, Król Pol- 
JF zięcie 
> . . ” . . , c ” p. © 
JVłodzimie- ski Kazimierz zakończył życie; Miąże 
rza 44 ołyń- u 
skiego. _ Tubart, chcąc korzystać ze zręczności, 


postawiony (1). 


bo właśnie na tę porę Alexander Koryatowicz, 
hołdownik rzeczonego Króla, który trzymał W ło- 
dzimierz Wołyński, odjęty Lubartowi, znajdował 
się w Krakowie, wezwał Kiejstuta, brata swojego, 
z którego wojskiem połączywszy swe siły, oblegli 
wspomnione miasto. Bronił tego zamku Piotr Tur- 
ski, Łęczyczanin, Namiestnik Xięcia Konstantego, 
z taką walecznością, że nie było nadziei łatwego 
zdobycia. Weszli przeto z nim w umowy i tyle do- 
kazali, że wódz, otrzymawszy wolność wyniesie- 
nia się ze skarbami i całóm swojóm mieniem, pod- 
dał zdradliwie zamek WW łodzimierski. Lubart, przy- 


szedłszy niespodzianie do tej posiadłości , osadził 


pm M m z ———1—— 1 OM 
————————— — M 2— 1 2 —- 7 


(1) Latopisiec Daniłowicza: str. 181. Karamzin. T. V. str. 
17—19. Żeby Xiąże Kiejstut miał bydź uczęstnikiem tej wypra- 
wy, nie moŹna się zgodzić z ruskim dziejopisem: on był za- 
jęty obserwowaniem Krzyżaków, i właśnie w czasie iścią 
na Moskwę, wspierał Lubarta na Wołyniu, jak to zobaczymy. 
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siną załogą miasto, wybudował zamek drewnia- 
ny, a przez dziwactwo jakoweś murowany, przed 
dwóma laty rozpoczęty, z rozkazu Króla Kazimie- 
rza i prawie zupełnie ukończony, kazał do fun- 


damentow rozebrać (1 ). 


;j 1282. 


Po takich powodzeniach, przez nie- _/. 1570. 
: | 7 targnienie 
szczęsne bezkrólewie w Polsce spowo- _do Polski. 
dowanych, postanowili Xiążęta Litewscy «odnowić 
dawne wycieczki tameczne, tyle niegdyś przyno- 
szące korzyści. W tym celu, przy schyłku już ro- 
ku 1570, Olgerd, Kiejstut i Lubart, połączywszy 
wojska swoje, wtargnęli z Wołynia do Rusi Pol. 
skiej; powojowali ziemie aż do Lubelskiej włącz. 
nie; po czem przeszli do WWojewództwa Sandomier- 
skiego, które splądrowali. Górę Łysą, czyli Świę- 
tego Krzyża, z warownym klasztorem Benedykty- 
nów zdobyli. Między skarbami kościelnemi, wzię- 
ty byt złoty krzyż , zawierający w sobie cząstkę 
drzewa, na któróm cierpiał Zbawiciel świata. Po- 
wiadają stare dzieje, że wóz, wiozący ten relikwiarz 
nie chciał opuścić ziemi Polskiej, stanął na samej 
granicy, jak wryty, i żadną miarą nie można by- 
ło z miejsca go wyruszyć, owszem bydlęta i ludzie 


do pociągu znaglani, padali jak martwi na ziemię. 


au 


(1) Długosz: T. I. Lib. X p.$. Stryjkowski: str. 412. 415, 
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W końcu na poradę jednego wieszczka; Litwini, u- 
”» ) 
wolniwszy z niewoli Chorabolę czy Korabolę,szlach- 
cica Polskiego, te kosztowności odesłali na powrót 
Benedyktynom (1). Ten cud, przynajmniej ostatnia 
część jego, jest dowodem, że Xiążęta litewscy, 
umieli szanować własności miejsc, poświęconych 


na chwałę Bożą i święte pamiątki zbawienia. 2%, 


6) rz 
1203. 
Laczś 18 Opuściwszy dalsze wypadki, na Bu- 
13572. ! : 

Napady. si południowej dziejące się, jako z na- 
szym przedmiotem związku jaż niemające, zwró- 
cić musimy wzrok nasz na smuine koleje zniszczeń, 
między Litwą i Krzyżakami dziejących się. Nie tra- 
fne jest mniemanie dziejopisów, jakoby w roku 1571 
było zawieszenie broni w tej stronie (2): albowiem 
spółcześny Wigand, a z niego czerpiący Śchiitz do- 
nosi, że w tym samym roku, możny szlachcic li- 
tewski, syn Dorsuna, za powództwem jakiegoś zbie- 
ga pruskiego, napadł na warowny zamek Iamnaw- 

- rr 448 IP Nala "R » ( *rJ 4a Ph ph pa 
ski, w zejściu się Pissy i Angerappy rzek położo 
ny, który zdobył i rządzcę tamecznego, Jana Szen- 
felda uwięził, załogę wyciął. Niebawnie sam Xią- 
Że Kiejstut, prowadzony takoż przez sześciu zbie- 

, c . . i . © 
gów krzyżackich , przebrał się przez puszcze, aż 


do zamku Sesten, między Rhein i Bischofsburgiem 


gnu A R A ÓW Z c w wn, 





(1) Stryjkowski: 1. c. 


(a) Voigt: B, V. $. 221. Przypis 1). A 
AO) twyhaj nak ulem ZNAŁ Ś : 
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położonego, którego podzamceza spalił i okolice po- 
wojował. Dla odwetu wyprawił się sam Wiel- 
„ki Mistrz z wojskiem do Zmóydzi, towarzyszony 
przez Xiążęcia Brieg i innych rycerzy zagranicz- 
nych, z dewocyi do walczenia przybyłych. Nasam- 
przód przebrał się aż do Widuklow i powojował 
tameczne okolice, takoż Gessowa, Kołtynian i Pa- 
stowa, nie dlużej bawiąc za granicą nad sześć dni. 
Pod jesień zaś, Kommandor konwentowy z Balgi, 
Teodoryk Elner, z rycerstwem zakonnćm z Bar- 
ten i Gerdawy pociągnęli do Rusi Litewskiej pod 
warowny grod Drewnik, którego dobydź nie mogąc 
z przyczyny dzielnego bronienia przez załogę, po- 
mszczyli szeroko przyległe włości. Zimowa w tym 
roku wyprawa Krzyżacka, była pod dowództwem 
Wiganda Baldersheim , rządzcy Insterburskiego, 
w towarzystwie rządzcy Gerdaueńskiego i niektó- 
rych gości zagranicznych. Jej przedmiotem byla 
zemsta nad Dorsunem: jakoż trafili oni do włości 
tego walecznika Litewskiego , Dorsuniszek , nad 
prawym brzegiem Niemna położonej, wyżej Kow- 
na i Rumszyszek, spalili zamek i opustoszyli oko- 
lice; potóm wrócili się pod Wejgow, również roz- 
nosząc ślady zniszczenia 1 rzezi, po czćm cztćry- 
sta jeńców uprowadzili z sobą. Były jednak w tym 


roku traktowania o wymianę jeńców (1). W ro- 





(1) Lindenblatt: S. 55. 
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ku zaś następnym nie było żadnych napadow zna- 
cznych z obu stron; tylko ze strony Krzyżackiej, 
Wigand Baldersheim robił urywkowe wycieczki, 
łotrzyków zwyczajem i z włości nadgranicznych 
bydło pokradł (1). 
1254. 

Napodzówie Sprawy ruskie poczęły przybierać 
nów na Ruś. charakter bardziej na uwagę zasługu- 
jący: Wielki Xiąże Dymitr, okazywał coraz wy- 
raźniej mądrą politykę, ożywioną chęcią wskrze- 
szenia w osobie swojej władzy najwyższej w na- 
rodzie, przywiązanej do dostojności, którą pia- 
stował. Xiąże Twerski, zawsze mu stojący na dro- 
dze do jedynowładztwa , chociaż miał przywilej 
od Hana na Wielkie Xięztwo Włodzimierskie i 
przyobiecane wojsko do wśpierania tego zamia- 
ru, nie chciał wszelako z tych względow barba- 
rzyńca korzystać, przewidując zapewne zgubne 
skutki dla całej Rossyi, jeżeliby Tatarzy z główną 
siłą swoją weszli do niej. WWahał się przeto ostró- 
Żny Xiąże Michał, nie zawodnie radą ludzi rozsą- 
dnych oświecony, ale nie przestawał bydź preten- 
dentem do osiągnienia władzy najwyższej. Dymitr 
sam udał się do Tatarów i wyrobił skasowanie przy- 
wilejow danych Michałowi; wykupił nawet syna 
jego, Jana, za dziesięć tysięcy rubli, który zostawał 


w tej summie w zakładzie i chociaż uwolnił te- 


(a) Voigt: B. V. S$. 250— 235. 
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go młodziana ojcowi za zwrotem sobie summy rze- 
czonej; lecz nie pozyskał przyjaźni jego. Owszem, 
Xiąże Michał pozostał mu więcej, niżeli kiedy nie- 
przyjaźnym. Podpadł do Olgerda, wszelkiemi spo- 
sobami namawiał go do wojny z Dymitrem, grożąc 
nawet widokami odebrania krajow, na Rusi zawo- 
jowanych, jeżeli Dymitr, samowładztwa pragnący, 
dopnie swoich w tym celu zamiarow. Jednakże sta- 
ry Olgerd, nie łatwy był do złudzenia, i czy to 
nie widząc pory sposobnej, czy szanując przymie- 
rze pokoju, zawartego na wieczne czasy, w roku 
jeszcze przeszłym, w Moskwie, przez posłów od- 
wożących Xiężniczkę Helenę, żonę Włodzimie 
rza Andrzejowicza, w miesiącu W rześniu, do skut- 
ku przyprowadzonego, nie ruszył się sam z woj- 
skiem; leczi nie bronił Xiążęciu Kiejstutowi, w to- 
warzystwie Witolda, Andrzeja Xiążęcia Połockie- 
go i Dymitra Korybutta, Xiążęcia wówczas na Dru- 
cku, działać niby ubocznie i bez wyraźnego po- 
lecenia swojego, na korzyść Xiążęcia Michała. Oni 
6 Kwietnia roku 1372, tak niespodzianie i skry- 
cie oblegli Perejesław, że ani wieśniacy wsi przy- 
legtych, umknąć do warowni nie pośpieszyli, ani 
przyjezdni kupcy i bojarowie nie wiedzieli o tem, 
i sami wpadli w ręce Litwinom. Dymitr, zdziwio- 
ny tym niezwyczajnym w owej porze napadem, 


gdyż rzeki porozlewały i bezdroża byty wielkie, 


zaledwo chciał wierzyć opowiadaczom. Tymcza- 











wśĄ a 


sem Michał, połączywszy się z Kiejstutem, napro- 
wadzał wojska jego na wsi i miasteczka , które 
zwyczajnymm sposobem powojowano; wkrótce Li- 
twini z łupami nieźmiernemi powrócili do sie- 
bie (1). Xiąże zaś Michał więcej stracił na tóm, ni- 
żeli korzyści z zemsty swej obiecywał sobie: albo- 
wiem postradał miłość u narodu, jako nieprzy- 


jaciel własnej ojczyzny. 


p 
1255. 
R. 1572. To bardziej rozjątrzyło samego Dy- 


Irzecia wy- 
prawa nalMo- mitra przeciw Michałowi, zwłaszcza, 


skwę, 

że ten ostatni wojnę domową, z bar- 
barzyńską zawziętością prowadził ; dopuścił się 
między innemi haniebnego czynu, w zniszczeniu 
okrutnćm miasta Torżka, które kazawszy ze czte- 
rech rogow zapalić, zagrzebł mieszkańców w gru- 
zach 1 płomieniach , albo uciekających wymórdo- 
wał. To miasto należało do Wielkiego Nowogro- 
du, przeto cała Rossya oburzona była na Micha- 
ła. Dymitr zrobił się przez to groźnćm narzę- 
dziem chłosty na niego przez cały narod sprzy- 
siężony. Michał ratował się ucieczką do Litwy, 
ubłagał, za pośrednictwem siostry swojej, Olger- 
da, że się ujął jego sprawy i już w podeszłym wie- 
ku nie lenił się wystąpić na pole sławy. Zgroma- 
dzone wojska poprowadził Wielki Xiąże wespół 


z Kiejstutem, prosto na Moskwę, już znajomemi do- 


—— — — ——— O O 


(1) Karauzin T. V. str. 25 — 26. 
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brze drogami. Xiąże Michał połączył swoje woj- 
ska z litewskiemi, pod wsią Lubudzkiem, dziś w Gu- 
bernii Kałuzkiej leżącą, tusząc sobie nadzieję u- 
wieńczyć mającą dumne zamiary jego, na prze- 
kor calemu narodowi. Lecz Wielki Xiąże Dy- 
mitr, nie czekał na ten raz Litwinów w Moskwie, 
wystąpił w pole i przodowe czaty jego spotkały 
się piebawnie z htewskiemi. Stanęły oba wojska 
w obliczu jedno drugiego : głęboki i przepaścisty 
wąwoz, po którym płynęła rzeka błotnista, prze- 
dzielał je od siebie. WW tćm położeniu stały czas 
niejaki, żadna strona nie chciała spuszczać się na 
dół i polem drzeć się na górę w obliczu nieprzy- 
jaciela; zeszło dm kilka na wzajemnćm wyzywa- 
niu się. "Tymczasem Olgerd, pierwszy przełożył 
traktowanie o pokoj: rozsądny Dymitr nie był da- 
lekim od tego. Bitwa stanowcza wisiała nad kar- 
kiem, przegrana groziła niebezpieczeństwem dla 
obu : gdyby pierwszy został pokonanym, mógłby 
cale wojsko postradać, zostawszy odciętym od gra- 
grozi- 
ła najsmutniejszćm następstwem, i stolica i tron 


nie swoich; nawzajem drugiemu przegrana 


1 całe państwo mogłyby wpaśdźz w ręce Michała. 
„Widząc, mówi dziejopis rossyjski, że tak zwany 
wieczny pokoj , czczym jest wyrazem, zawarły 
strony wojujące zawieszenie broni od 1 Sierpnia 


do 26 Października.” Kommissarze, na ten cel wy- 


znaczeni, ze strony Litewskiej: Xiąże Borys Kon- 











stantynowicz , Xiąże Andrzej Iwanowicz, Xiąże 
Jerzy W łodzimierzowicz, Dymitr |JObruczew, Mer- 
kuryusz, Piotr i Lucian; zestrony Moskiewskiej: 
Dymitr Michajłowicz, zwany Wołyński, Jan Mi- 
chajłowicz, Dymitr Alexandrowicz i Jan Teodo- 
rowicz. Przymierze doczesne zawarte było w i- 
mieniu Wielkiego Xiążęcia Olgerda, Xiążąt Kiej- 
stuta Trockiego i Światosława Smoleńskiego, z dru- 
giej strony w imieniu Wielkiego Xiążęcia Dymi- 
ira i brata jego Miązęcia Włodzimierza Andrze- 
jowicza, w nićm takoż pomieszczeni byli z jednej 
Xiążęta 'Twerski i Brański, z drugiej strony Xią- 
Żęta Razańscy. Warunki przymierza te były głów- 
niejsze: „, Nie ma wojny między nami. I)roga na- 
szym posłom i kupcom wszędzie wolna. Xiąże Mi- 
chał winien powrócić wszystko, co zabrał z kra- 
jow Wielkiego Xiążęcia, w czasie trzech rozej- 
mow byłych, skąd ma wyprowadzić namiestników 
swoich; jeżeli zaś ci nie ustąpią, Wielki Xiąże Dy- 
mitr jest mocen uwięzić ich i sam się rozprawić 
z Xiążęciem Michałem, w razie nowych gwałtow. 
Wielki Xiąże Olgerd , w takićm zdarzeniu bro- 
nić szwagra swego nie będzie. Jeżeli posłańcy do 


hordy, dla zaskarżenia Xiążęcia '["werskiego wy- 


prawieni, pomyślnie swe poruczenie ukończą, wten- 
czas Wielki Xiąże Dymitr, postąpi wedle woli 
Boga i Cara; a Wielki Xiąże Olgerd nie będzie 
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miał prawa go winić oto(1). Michał nie ma się 
mieszać do Wielkiego Xięztwa , Dymitr nawza- 
jem do Tweru; porozumiewać się między sobą bę- 
dą przez posłów. Wielki Xiąze Litewski, obowią- 
zany jest powrócić Mymitrowi niniejszy traktat, 
jeżeli po upłynieniu zamierzonego czasu, kroki nie- 
przyjacielskie odnowić myśli.” Nadto, dziejopis ros- 
syjski każe domyślać się, ze z Michałem zawarte 
bylo przymierze osóbne, z warunkami w szczegól- 
ności jego się tyczącemi (2); lecz kronikarze nie 
chcieli nam zostawić wiadomości o tćm, ani o dal- 
szych warunkach , tyczących się korzyści takoż 
Olgerda, to tylko co do strony I)ymitra poszcze- 
gólnili. Takich wypadkow koleją, Wielki Xiąże 
Olgerd , Nestor wojowników północy, przez mą- 
dre umiarkowanie, ludzkość, tolerancyą, niemniej 
jak wojenne czyny, zaskarbił sobie sławę 1 przy- 
wiązanie ludów mnogich, których pokojem uszczę- 
śliwiał i nad któremi panował, prawdziwie w spo- 
sob patryarchalny; bo, będąc ojcem dwónastu sy- 
nów, przez nich rządził obszernemi krajami rus- 
kiemi, stanowiącemi większą połowę państwa WYW fo- 


dzimierza Wielkiego.”Rtuś w upadkai wyludnieniu 


(1) A czto poszli w Ordy ko Caria liudi żałowatsia na Knia- 
zia Michaiła, a to jeśmy w Bozi woli 1 wo Carewi, kak powe- 
lit, tak ny diejati, a to ot'nas ne w imienu. Sobranie Hosud. 
Mram. i Dohoworow T. 1. str. 02. 

(2) Karamzin: T. V. str. 27— 29 Noty 20. 29. 


sy, Tw pMngpuia naka 4a alg . 
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będąc, za czasow Batego, zakwitła na nowo pod 
rządami władaczow Litwy, przez spokojne praw 
dawnych utrzymanie , wolność osobistą, handel i 
przybyszów z Rossyt, uciśnionej pod jarzmem Ta- 
tarów. Oparty tron Olgerda na tej ważnej dziel- 
nicy państwa, nie bał się ani szturmow Krzyzac- 
kich, zasilanych fanatycznych awanturników czę- 
stokroć gościnami, ani potęgi Polaków, ani fak- 
cyi knowanych w Itossyi, ani nawet nawały Ta- 
tarskiej. Sama skłonność tego Monarchy do utrzy- 
mania, ile bydź mogło, pokoju, przekonywa nas, ile 
dobro ludów obcych i poddanych umiał cenić, gdyż 
wojna w tamtych wiekach była zniszczeniem spo- 
kojnych i częstokroć najniewinniejszych miesz- 
kańców. 
1256. 


Postrzeżenia. Pod lata już podeszłe, w roku 1375, 








doczekał się Wielki Xiąże Olgerd ciszy ze stro- 
ny Pruss. Zaraźliwe choroby, wprowadzane już 
nie raz do tego kraju, przez gości zagranicznych, 
mocno w tym roku się rozpostrzeniły; lud ubo- 
gi po wszystkich prowincyach wymierał bez ra- 
tanku. Już to samo dość było silnym powodem 
dla Litwinów, do wstrzymania nawiedzin tej zie- 
mi zapowietrzonej. Krzyżacy sami nie śmieli wy- 
chylać się z zamkow sweich, chociaż i w tych 
schronieniach kosa śmierci dościgała ich nie raz. 
Z drugiej strony Papież, Grzegorz XI, zajął się w tej 
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samej porze, czynnóćm popieraniem wyprawy krzy- 
żowej przeciw Turkom, nieźmiernie uciskającym 
Armenią (1). Naostatek głośne życzenia Ojca Świę- 
tego, przyprowadzenia Xiążąt i landów litewskich 
do jedności wyznania wiary z Kościołem Rzym- 
skim, łagodniejszemi środkami, odużywanych do- 
tąd przez nieanoszonych w zapędach swoich mni- 
chorycerzy niemieckich. "To wszystko, mówię, 
przyczyniło się w obecnej porze do utrzymania 
pokoju. 
1287. 

Napomknęliśmy o chęci Papieża nawrócenia 
Xiążąt Litewskich, należy ten szczegół history- 
czny bliżej objaśnić, W roku jeszcze 1570 po- 
strzegaliśmy, Że goście zagraniczni, z różnych na- 
narodów zgromadzeni, obozujący pod Królewceem, 
oczekując niby sposobnej pory do wyprawy na 
Litwę, pokłócili się między sobą i z gospodarza- 
mi swoimi przyszli do wielkiej niezgody, z przy” 
czyny czego raptownie i bardzo gniewni Prussy 
opuścili ($ 1278), Nie ma przeto wątpliwości, że 
któś z tego rycerstwa, czy duchownych wyższego 


stopnia, przypatrzywszy się zbliska rzeczom, 


w Prussach dziejącym się, inie mając ochoty u- 


ć 


wijać, jak mówią, w bawełnę słówek, opowie- 


(1) Raynald. Annal. eccles. an, 1575. Trithem: Chron. Hir- 
sang. p. 262, 
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dział przed Papieżem o wszystkićm, co widział i 
słyszał. Grzegorz XI, byłczłowiek pełen rozsąd- 
ku, niepospolitej dobroci serca, wysokiego uro- 
dzenia, synowiec Papieża Klemensa VI, od lat mło- 
dzieńczych Kardynał, uczony, udarowany -z przy* 
rodzenia znakomitemi przymiołami ; on nie mógł 
nie czuć niesprawiedliwości w działaniach krzy- 


ię, i jak tyl- 


© 


żackich, względem Litwy dziejących s 
ko powziął należytą wiadomość, co się dzieje w ma- 
teryi wiary w tym kraju, za pogański okrzycza- 
nym , jak się przekonał dostatecznie o usiłowa- 
niach prywatnych osób i samego Wielkiego Xią- 
Żęcia do wprowadzenia wyznania Katolickiego; jąt 
się środka pobudzenia bliźszego Xiążąt Litewskich 
ku temu przedsięwzięciu: Olgerda, Kiejstuta i Lu- 
barta. W tej materyi znajoma jest uczonym bul- 
la wspomnionego Papieża, na ich imie wydana (1). 
Nie wiómy jednak , jakie skutki to pismo wzięło, 
i czy doszło do Xiążąt w przyzwoitym czasie, o 
czóm zostaje wiele do wątpienia: ponieważ przez 
ręce Niemców to się dziać musiało. Pewną je- 
dnakże jest rzeczą, że Ojciec Święty, chciał w tej 
mierze mieć pośrednikami: Ludwika Króla Węgier- 
skiego i Polskiego, Elżbietę Królową Węgierską, 
Władysława Xiążęcia Opolskiego i Ziemowita Xią- 


Żęcia Mazowieckiego; ostatni w tym przedmiocie 





(1) Kpist. dat. Avinion X Calend. Novembris an, III, 
ap. Raynald, An. 1575, N. 160. 
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okazał juź gorliwość swoję, w udzielenia pomo- 
cy Franciszkanom, wyprawującym się z Mazow- 


sza do Litwy na missye. 


1288. 
Obecne zdarzenie z Franciszkanami zem 
w Wilnie, zasługuje na interes historyi 0 PORZYEE 
narodowej, Po pierwszćm umęczeniu PBRRORS 1. |» 
czternastu tych zakonników, jakeśmy powiedzieli 
wyżej ($ 1267), Piotr Gasztold sprowadził z Ma- 
zowsza od Xiążęcia Ziemowita trzydziestu sześciu 
braci zakonnych tejże reguły, w przeciągu roku 
1506, którym zgotował mieszkanie na tóm samćm 
miejscu, gdzie i dziś ich zakon widzimy w Wil- 
nie, u Panny Maryi na Piaskach, tamże i kościoł 
murowany stanął. Ten Gasztold, nie tylko był 
iundatorem missyi katolickiej, ale i spółezłonkiem: 
przyjąt habit zakonny i święcenie w Krakowie o- 
trzymał niebawnie, Udał się do swego klasztoru 
Wileńskiego i tam pilnie pracował nad nawraca- 
niem Litwinów. Jednakże zdarzyło się, że w lat 
ośm, od powtórnego wprowadzenia tych mnichów 
do Wilna, powtórnie oni wymordowani zostali. 
Co przypada właśnie na rok 13574, męczeństwo 
to miało miejsce Maja 24, które za poduszcze- 
niem sekretinem Wilnowców popełnić mieli Tata- 


rzy (1). Jakoż w rzeczy samej, kroniki ruskie świad- 
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(1) Lubo X, Grzybowski, Skarb nieoszacowany, 1. s. c. 
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czą, że w tymże roku Litwini mieli wojnę z Ta- 
tarami, będącymi pod dowództwem Hana, czyli Ca- 
rzyka jakiegoś, zwanego T[emir-Reza (1). Ich na- 
pad na Wilno wytlómaczyć inaczej nie można, 
jak, że to była horda, sprowadzona do Litwy 1 gdzieś 
w Litwie właściwej osiedlona, która zbuntowała 
się 1 popełniła te bezprawia? Trzeba uważać, że 
(rasztolda dziejopisowie Franciszkańscy czynią Bi- 
skupem (2), tak dowodnie, żę nie można nic prze- 
ciw temu zarzucić; bydź on mógł w istocie sa- 
mej Biskupem Missyi Litewskiej, na mocy udzie- 
lonych przywilejow od Stolicy Apostolskiej, tam- 
toczasowym nawracaczom pogan, jakeśmy mie- 
li zręczność namienić o podobnej rzeczy wyżej 
($ 887); on otrzymał razem z zakonnikami swoimi 
palmę męczeńską. W rok zaś, po tćm powtórnem 
umęczeniu, Franciszkanie po raz trzeci przybyli 
do Wilna i rozpoczęli na nowo swoje prace apo- 
stolskie. Te wypadki są bardzo styczne z bullą 
Papieża Grzegorza XI dotyla, że wątpić nie mo- 
żna, iżby Królowa Elzbieta, z Krakowa nie wspie- 
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myli się w lat rachubie, uwiedziony Stryjkowskiego błęda- 
mi, lecz rzecz opisuje na historycznych świadectwach opar- 
tym sposobem: Wading: annal. Ord. Fr. Minor. ab. an. 1526. 
N. 28. Pudolfus Tupinianus: Lib, 1l , fol. 292, Marb. Ba- 
ronius: Annal. eccles, fol. ga. 

(1)Karamzinaz kronik wyjątek:T. V.Nota 157,str.67.w 29, 

(2) Xiądz Grzybowski, str. g6 opiera swoje wywody na: 
Arturus : in Martyrologio Franciscano sub die a4 Maji, Mart, 
jaronius: fol, ga. 1 na rozumowaniach, bardzo słusznych. 
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. xi . . * |. 
rala zamiarow Gasztolda i po jego zgonie wespół 
z Xiążęciem Ziemowitem, nie przykładała się do 
wysłania trzeciej Missyi Franciszkańskiej do Li- 
twy: gdyż wićmy z innych źródeł, że ci nawra- 
cacze i w Lidzie, z Mazowsza przybywszy, osie- 


dli prawie jednocześnie (1). 


1289. 


Dwa lata upłynęło (1570, 1574) na ft. 1575. 


! mia i 1574. 
matych przedsięwzięciachrabowniczych, Napady qa 
Liiwę. 


ze strony Krzyżaków wykonywanych, 6 
po większej części bardzo malego znaczenia, aby 
je można po szczególe wymieniać w dziejach. Toż 
samo 1 partye litewskie czyniły; powiemy jednak 
pokrótce o niektórych ważniejszych. Kommandor 
Insterburski, Baldersheim, był w Litwie z rabo- 
wnikami swoimi; po nin Kommandor z Balgi Got- . 
fried Linden, zapędził się do Rusi Litewskiej, aż 
ku Bielskowi i w okolice Kamieńca (2). To wszyst- 
ko się działo na początku roku 1373: gdyż wraz 
potem, Kiejstuta partyzanci , może niekoniecznie 
pod jego dowództwem osobistćm, porabowali wło- 
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(1) Dodatek IL 
(2) Kronikarze Pruscy niedokładnie w tej części jeogra- 
li tłómaczą się, kraj nazywają /olniska , zamiast Wołyń. 
ski, miasta: Bolisken, Beliag, Belyagia, zamiast Bielska, Ka: 
mentż, wreszcie naprowadzają całą rzecz na wyrozumienie, 
P..Voigt B. V. $. 269, pomylił się szukając Bielicy i Ka- 
mionki. Stryjkowski, znalazłszy w Długoszu Polinska, zro* 7 
bił z tego Wołkowysk str. 416, Ku.ri emi cę_ odb" b FA ry ke. 
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ści.około Bibersteinu; za nimi szli w pogoń Krzy- 
Żacy; oni to postrzegiszy zrobili zasadzkę mo- 
cną, „lecz Kommandor Brandenburski poznał nie- 
bezpieczeństwo: i wolał wrócić gię, niżeli za- 
puszczać się z pogonią w miejsca podejrzane. Rząad- 
ca Rastenburski , Albert Xiąże Saski, wysyłał 
takoż swoich na zdobycze do Litwy.  Kilka- 
kroć jeszcze w roku następnym podobne ,wycie- 
czki ponawiano ; wszelako jedna z nich bardzo 
nieszczęśliwie wypadła dla Krzyżaków. Komman- 
dor z Ragqity, Grerard Lensen, podczas lata zapę- 
dził się za zdobyczami, aż w okolice Kottynian, 
gdzie udało mu się nabrać jeńców 1 różnego dobyt- 
ku; w powrócie natrafił na wielki oddział: wojska 
Zmójdzkiego, które mu drogę przecięło w miej- 
scu ciasnćm, pomiędzy błotami. Krzyżacy, wpar- 
ci na grzązkie miejsce, musieli konie porzucić i 
bić się pieszo. W jakowym razie, sam Komman- 
dor ze dwónastu rycerzami życiem przypłacił i 
wiele ludu poginęfo; inni w niewolę wzięci, z tych 
jednego Krzyżaka, za jakieś szczególne przewi- 
nienie, uwiązanego do drzewa rozstrzelali. Bar- 
dzo nie wielu potrafilo ucieczką się uratować 1 
to jedynie dla tego, że Zmójdzini, znużeni przecią- 
głym bojem i straciwszy dość swoich, dalej go- 


nić nie mogli (1). Xiąże Kiejstut, oddając wet za 
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wet, zebrał następnej jesieni (r. 1574 Września 
22) swoich wojowników*i przez Mazowsze prze- 
brawszy się, wpadł do Pruss. Podzielili się Litwi- 
m nasamprzód na trzy kupy w okolicach Solda- 
wy, przedarli się ku Neidenburgowi, wypalili o- 
kolo czterdziesta wsi, lud zabierali 1 opierających 
się zabijali bez miłosierdzia, w końcu, ośmset do 
dziewięciuset jeńców zabrawszy, powrócili do swe- 


g0 kraj u bez przeszkody 1). 


1290. 


Dziwnym zapędem chciwości Krzy- 2. 1375. 
A i , 4 Ą Yapady. 
żaków, podsycanej przesądem wieku, li- 





czyć potrzeba ta ich nieczynienie różnicy między 
Litwą właściwą i Rusią Litewską. gdy ci osta- 
tm byli chrześcianami i bardzo dawnymi; jednak- 
że sam duch nienawiści wzajemnej między różno- 
wiercami, checiaź ich do społeczeństwa Kościoła 
Rzymskiego przypuszczać bez chrzstu nowego nie 
dozwalał , nie mógł upoważniać do poczytywania 
za pogan, ani upor ich pokonywać mocą oręża. 
Krzyżacy nie czynili różnicy: bo wszędy zdobycz 
: 
tylko mieli na widoku. Rok 1575 szczególnie był 
płodny w przedsięwzięcia tego rodzaju: z samym 
już jego początkiem, w pierwszych dniach S$ tycz- 
nia, Wigand Baldersheim, rządca Insterburski, ze- 
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nologii prostuje P, Voigt: B. V. S. 258. RA gd się trzy» 
mali i w części Łukasza Dawida: B. VII. 5. 89. g 
(2) Voigt: 1. c. 
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brawszy lud zbrojny z Samlandyi, uderzył na włość 
Wejgowską, za lewym brzegiem Niemna położo- 
ną, gdzie” rozpostarł zniszczenia, jednakże nie 
więcej nad sześćdziesiąt ludzi mógł pojmać; z resz- 
tą dużą zdobycz uprowadził , okupiwszy stra 
tą swoich nie małą: dzieje przypominają polegte- 
go Krzyżaka, znakomitego Wernera 'Tettingen. 
Tymczasem Wielki Mistrz, ułożywszy wyprawę 
większego znaczenia, zawiadomił Mistrza Inflant- 
skiego, aby ze swojóm wojskiem wtargnał do Zmój- 
dzi od strony Kurlandyi, wysłał takoż oddział, 
z pięciuset komi złożony, w stronę puszezy Nadnar- 
wiańskiej, dla wywiedzenia się: czyliby ztamtąd 
Litwini poruszeń jakich nie zamyślali: znaleziono 
nad wszelkie spodziewanie , granice niestrzeżone 
ze strony litewskiej, przeto ów oddział przeszedł 
niespodzianie do Litwy i wiele szkod porobiwszy; 
około. sta jeńców uprowadził. Po czćm sam Wiel- 
ki Mistrz, na początku Lutego, wyciągnął na cze- 
le wojska, z dziesięciu tysięcy ludzi złożonego, w to- 
waftzystwie Marszałka Gotfrieda Linden, Wielkie 
go Kommandora Rydigera Klner, wielu Komman- 
dorów, rycerzy zakonnych i dwieście rycerstwa 
świeckiego, przybyłego z Niemiec i Francyi. Zbli- 
żono się do granie, lecz zima tak wcześnie psuć się 
poczęła, że niepodobna było odważyć się na dal- 


sze iście, przez obawę ruszenia rzek. Z tej przy” 


czyny Wielki Mistrz sam z ludem stron wyż- 
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szych Pruss, musiał się wrócić, tylko polecił Mar- 
szałkowi z jego ludźmi i niektórymi Kommando- 
rami, oraz gośćmi zagranicznymi włargnąć do bliż- 
szych stron Litwy. len poszedł krajem Zapusz- 
czańskim, przeprawił się przez Niemen pod Dor- 
suniszkami i rozpuścił zagony aż ku okolicom T'rok, 
gdzie była włość, zowiąca się Powunda, osadzona 
Sudawczykami pruskiemi, którą zniszczył ; spalił 
takoż włość wielką Sumiliszki i posunął się pod 
Wilno ; obszedł zbliska miasto, o którego mury 
się ołarł. Zwrócił się w kieruuku 'Trok, spalił 
po drodze zamek , podobno gdzie dziś Świątniki, 
należący do bogatego szlachcica litewskiego , na- 
zywającego się Wyrduk, w dalszóm iściu zbli- 
Żywszy się ku Niemnowi, przeprawił się przezeń 
i poszedł do Pruss w kierunku lewego brzegu tej 
rzeki. Wyprawa ta trwała dni 10. VW tym sa- 
mym czasie Mistrz Inflantski równieź ogniem i 
mieczem pustoszył Zmójdź, Kurlandyi przyległą, 
począwszy od 5 Stycznia przez dni 10, w okoli- 
cach Torunge i Hange, niedaleko Dabingen, gdzie 
były dwa zamki. Zabrał w niewolę około sześć- 
set ludu różnej płci. W tym razie lud krzyżacki 
od zimna wielce ucierpiał. Pamiętuą takoż jest 
przygoda Marszałka Inllantskiego, który przez u- 
padek jakiegoś drzewa, poświęconego bogom, za- 


pewne gdy je ścinać kazał, zabitym został (1). 
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(1) Łuk. Dawid: B. VII, 5. 127—129. Listy w przypi- 
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I291. 


R. 1575. Wytłómaczyć trudno tę niebaczność 
Awiązki 


z Rusią, „iążąt Litewskich na obróty krzyżac- 





kie, chyba tóm tylko, że byli: zagroże- 
„ni wewnątrz, przez powstanie Tatarów, pod do- 
wództwem jakiegoś Temir-Rezy, o którym juże- 
śmy powiedzieli wyżej. W tej porze były takoż 
nie małe zajścia w południowych stronach z Ta- 
tarami zagranicznymi, którym Teodor, Xiąże Awi- 
nigrodzki, olbrzymiej urody i siły człowiek , dał 
się mocno we znaki, zapewne posiłkując Xiążę- 
tom Litewskim: gdyż on się rodził z córki Aią- 
żęcia Litewskiego, w ruskiej kronice nazwanego 
Camant. Był ten Teodor synem Andryana, pra- 
wnuka świętego Michała, Xiążęcia Czernigowskie- 
go, stryj zaś Teodora, miał za sobą Teodorę, cór- 
kę Olgerda (1). Rok ten był świadkiem związ- 
ku takoż XNiążąt naszych z tuskiemi, przez zaślu- 
bienie Maryi córki Kiejstuta, za Jana Michajło- 
wicza, Xiążęcia '"Twerskiego. Biskup Euałemiusz, 
ochrzcił ją w cerkwi Przemienienia Pańskiego i 
dawał ślub z Janem, ku wielkiej radości Xiążę- 


cia Michała, ojca, mówi kronikarz ruski (2). 


Z 
sie wydawcy, od W. Mistrza: jeden do Kardynałów, drugi 
do Prokuratora Zakonu w Rzymie.Voigt: B. V. 2609o—268, po- 
dług Wiganda. 

(1) Karamzin: T. V. Nota 157. str. 08, str, 208 Przy* 

pis 1) 

(2) Tamże. 
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1292. 


Litwini odbudowali nad Wilią Kowno 7. 1576. 

PZ Napady. 
nanowo; ta warownia, leżąc na drodze ____-__ 
napadow na Litwę środkową, ściągała szczególniej- 
szą uwagę Krzyżaków: zamierzyli jej zawładanie; 
lecz liczna osada i warownie dobrze urządzone, 
kazały jąć się odleglejszych środkow. W roku prze- 
to 1576, Wielki Mistrz z wojskiem dobornćm wtar- 
gnął do Zmójdzi, w zamiarze odciągnienia rycer- 


stwa litewskiego z Kowna w tę stronę, nawiedził 


Miednicki, Ejragolski, Rosieński, Gessowski i Pa- 
stowski powiaty; okrutne spustoszenie i rzeź to- 
warzyszyły tym krokom, poboźnego naczelnika Za- 
konu. Po dniach ośmiu grassowania, raptem udał 
się ku rzece Niewiaży, przeprawił się przez nią 
i stanął pod murami Kowna 10 Lutego; niezwłó- 
cznie szturmowanie rozpoczął. Załoga walecznie 
się broniła, silnemi wycieczkami zadała stratę Krzy- 
Żakom niemałą ; musiał przeto Wielki Mistrz ze 
wstydem cofnąć się za brzeg lewy Niemna, odli- 
ga zmusiła zaś go do śpiesznego powrótu do swe- 
go kraju (+). Po tej wyprawie, rządca Insterbur- 


ski z wojtem Samlandzkim i rządcą z (rerdawy, 


(1) O tej wyprawie niezgodne są u kronikarzów podania; 
lecz podług lepszej krytyki, ona przypada na rok 15760, i klę- 
ska pod Kownem krzyżacka na dzień 5. $cholastyki, t. j. 
10 Lut. Zima bydź mogła niestałą. a pod wiosnę stalszą, jak 





w naszym klimacie bywa, 
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robili wycieczkę do Litwy , małego powodzenia. 
Poźniej nieco Kommandor z Balgi, Teodoryk El= 
ner, przebrał się przez Mazowieckie puszcze; zwie- 
dził znowu okolice Bielska i Kamieńca, zkąd tu- 
py <naczne uprowadził. Nie przestawano jeszcze 
na tóm: były pomniejsze napady, których omiam 
opisy, z przyczyny małego ich znaczenia i nudnej 
tożsamości. Jednakże nie można ominąć wielu wy- 
darzeń, jakby one nie pokazywały się nudnemi 
w opisach swoich, gdyż wpływają na obrót rze- 
czy politycznych narodu; wykazują potęgę jego 
w reakcyach ustawicznych, obrazy czynow wojo- 
wniczych znakomitych osób. 'Tak właśnie w ro- 
ku, o którym mowa, Litwini, pobudzeni do odem- 
szczenia, pod dowództwem Olgerda, Kiejstata i ja- 
kiegoś jeszcze Xiążęcia, przez kronikarzów pru- 
skich, nazwanego Swerdejko, każdy z silnym woj- 
ska oddziałem, w dniu 8 Czerwca zdjęli krzy- 
Żackie straże nadgraniczne niespodzianie, tak, że 
nikt w kraju nie wiedział, wtargnęli do Nadra- 
wii, Xiąże Swerdejko Iusterburg oskoczył , zdo- 
był, spalił i nieporachowaną zdobycz zabrał, dzie- 
więćset ludzi w mieście i zamku poległo. Olgerd 
przyciągnął pod Norwekitten, czyli Norkitten i Ta- 
planken, które włoście do szczętu zniszczył. Trze- 
ci oddział pod Kiejstutem zapędził się do Wela- 


wy, gdzie wszystko zniszczył ogniem , lud i de- 


byteksaprowadził z sob Litwy. Szczegóły w tym 
oaz wy FT m na mo e" 
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napadzie są uderzające, mimo zbytecznego zacie- 
niowania przez kronikarzów pruskich. Podczas 
szturmowania do zamku Taplawskiego, rządca ta- 
meczny bronił się walecznie; lecz gdy nie mógł 
przeszkodzić zapaleniu warowni, postanowił w niej 
zgorzeć z ludźmi swoimi. Litwini go wywlekli 
z płomieni i uratowanego od śmierci w niewolę 
uprowadzili. W powrócie partye litewskie od Sa- 
lau do Georgenburga, włości Biskupa Samlandz- 
kiego, ze szczętu kraj zniszczyły. Swerdejko ze 
swoimi walecznikami, tymczasem po zburzeniu 
Insterburga, opalił Tamnawę, zagarnął nieźmier- 
ne mnóztwo zdobyczy i przez Falkenau odwrót 
przedsięwziął; tam trafił na zasieki graniczne, przez 
które z trudnością musial się przerzynać, gdy na- 
padnięty został przez rycerstwo z Famnawy w po- 
goń za nim nadbiegłe. Rozpoczęła się walka za- 
cięta, szczęście sprzyjało Litwinom, rządea Tam- 
nawski poległ z orężem w ręku obok wielu to- 
warzyszów broni. Dzieje powiadają: że Prussy, od 
dawnego już czasu, podobnych temu zniszczeń 
nie widziały ; niepoliczone mnóztwo ubyło ludu 
przez miecz i ogień, albo uprowadzenie do Litwy. 
Zaledwie trzy tygodnie po tej straszliwej dla Pruss 
klęsce upłynęło, gdy Xiąże Witold, na czele zbroj- 
nego ludu, w samo Źniwo wpadł w okolice In- 


sterburga i Tamnawy, gdzie ocalałe jeszcze wło- 


ście poniszczył , przy czćm zabrał mnóztwo ko- 
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ni; napadowi temu sprzyjały letnie znoje, tak sil- 
ne w tym:roku, że wiele rzek nieprzebytych da- 
wniej, gotowe brody zostawiały. Koniec tego ro- 
ku odznaczył się jeszcze wyprawami: Kuno Hat- 
tenstein, Kommandor z Ragnity, powojował oko- 
lice Romain i Pastowa; rządca Insterburski, Wi- 
gand Baldersheim przedarł się do Sloassow 1 ta- 
koż mocno porabował; te kupy obie w odwrócie 
się połączyły, lecz były napadnięte w lasach przez 
wojsko litewskie, na zasadzce będące, skończyło 
się przeto na bardzo znacznej klęsce, gdyż samych 
rycerzy zakonnych dwudziestu śmierć opłakał Za- 
kon (1). 
1293. 
Nanady Ti Nie spuszczały z oka rabownicze par- 


wolsk na  tye Litwinów, Polski, osieroconej śmier- 
Olskę. 





cią Kazimierza Wielkiego 1 zapewne 
od czasu do czasu wpadały urywkowie: ponieważ, 
jak mówi nasz Stryjkowski, gdy Królowa Elzbie- 
ta w roku 1376, przybyła do Polski, Polacy mocno 
się uskarzali na Litwinów , którzy w tym samym 
roku te skargi usprawiedliwiali pod okiem Królo- 
wej. Wojska, zebrane z różnych stron Litwy, pod 
sprawą Kiejstuta i Lubarta, towarzyszonych przez 
Jagiełłę, Witolda i Jerzego Narymundowicza, ró- 
Znemi oddziałami przeszły granicę i połączyły się 
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(1) Voigt: B, V, $. 268—272. 
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w ziemi Lubelskiej, napadły Sandomierską i rabo- 
wały aź po rzekę Sani Wisłę w okolicach 'Tar- 
nowa 1 Sandomierza; tam ludne wsie, dwory i 
miasteczka wiele ucierpiały, niemało jeńców na- 
chwytano i bez żadnej przeszkody uprowadzono 
w swoje strony (1). Sposob tej wojny napadowej, 
opisany przy tćm zdarzeniu przez Długosza, zastu- 
guje na wymienienie: „Litwini, powiada ten dzie- 
jopis, napady swoje czynili na sposob rozbojniczy; 
zachwyciwszy zdobycz, unosili w lasy, puszcze, 
bagna i miejsca niedostępne; unikając zaś zręcz- 
nie spotkania się z wojskami polskiemi, rzadko bydź 
mogli pogromieni. Zaledwo znowu dowiedzieli SIĘ; 
że Polacy w pogoni będący odeszli, wypadali z kry- 
jówek i znowu po dawnemu zagony swoje roz- 
wodzili, tak, że, jakby igraszkowym sposobem, raz 
pokoj, drugi raz wojnę wystawiali. "Takowe zdra- 
dzieckie napastowanie, utrapiało Polaków nie ma- 
łemi niedogodnościami, a to tćm bardziej, że ani 
odwetowej wojny przedsięwziąć, z przyczyny miejsc 
bagnistych irzek osłony, ani uciekających w po- 
goni pokonać nie było środka. Znając bowiem Li. 


(1) Działo się to w Październiku, ponieważ dziejopiso- 
wie, chcąc wyobrazić niedbanie Królowej Elżbiety, o bez- 
pieczeństwo ludu, powiadają, Że o Świętym Mikołaju, kie- 
dy Litwini pustoszyli polskie kraje, ona wyprawiała biesia+ 


dy w Krakowie i tańczyła. Więc nie w Grudniu ten Świę- 
ty Mikołaj przypadał, boby w Adwencie nie tańczono, ale 
17 Października, 
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twini korzyści swojego systematu napadow, tak się 
umieli urządzać w przedsięwżięciach swoich nie- 
spodziewanie i urywkowie , że, unikając zawsze 
wstępnego z Polakami boju, osłonieni puszczami i 
bagnami, umiejący korzystać z samych mrozow, 
przedzieleni rzekami i jeziorami, trudniejsi byli 
do doścignienia, niżeli do zwalczenia. Przy tćm 
wszystkićm, Polaków niejednomyślność i rozdzie- 
lenie w bezrządzie , bardziej śmiałymi tych na- 
jezdników czyniły, niżeli ich wrodzona walecz- 
ność (1). 


1294. 


R. 1317. Ku samemu początkowi roku 1577, 
Napady. e , 


—- przybyli nowi zagraniczni goście do 
Pruss, których obecność, jakby elektrycznem orze- 
źwieniem, ożywiła chęci Krzyżaków do wypraw 
na Litwę. Stary Henryk Kpiprode, począł się krzą- 
tać co żywo koło uzbrojenia ludu swojego 1 w dniu 
zwykłym wyjścia przedwiosennego, wyprawił Mar- 
szałka na czele dwónastu tysięcy wojska, które 
na trzy oddziały było podzielone. Ciągnęto ono 
przez Wejgow, tojest: krajem Zapuszczańskim, 
potem przeprawiwszy się przez Niemen opadło Si- 
moliszki, w Xięztwie Trockićm , już za prawym 
brzegiem tej rzeki leżącą włość obszerną. Następ- 
nie trzymając się biegu Niemna, posunęło się w gó- 
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(1) Długosz: T. I. Lib. X. p. 35. 
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rę, ku warownemu miastu Mereczowi, wszędzie 
roznosząc ostatnie spustoszenie. Dalej zjednoczyw- 
szy się spomnione oddziały, ukazały się w mas- 
sie w okolicach Trok. Uderzyły na zamek, w któ- 
rym dowodził sam Kiejstut. Nie możono nic począć, 
prócz uszkodzenia podzamczom 1i,wsiom przyle- 
głym. W ogóle wszystkie miejsca warowne, słu- 
Zące za ochronę ludu wiejskiego i jego mienia, do- 
brze były bronione, lud wszędy ostrzegany wcze- 


śnie miął się na ostróżąośń. VWVWojsko nieprzy ja- 
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niu zwyczajnych formalności, czyli zamianie za- 
kładników i zaręczeniu sobie nawzajem bezpie- 
czeństwa: Marszałek, Wielki Kommandor i dal- 
si wyżsi urzędnicy Zakonu, wtowarzystwie go- 
ści swoich zagranicznych, Hrabiów Giintera Ho- 
henstein i Eberharda Kazenellenbogen, zaprosze- 
ni zostali na pałac W ielko-Xiążęcy i do stolu, gdzie 
monarchicznie ugoszczeni , w przyjacielskiej roz- 


mowy ciągu, dali słowo z kraja odchodząc, zadnej 
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wił w Prussach w miesiącu Czerwcu roku 1577, 
na czele dwóch tysięcy jazdy, sześćdziesiąt ryce- 
rzy i szlachty przedniejszej z Niemiec otaczało 
bok tego Xiążęcia. On do dzieł wojennych naj- 
mniej miał skłonności, bardziej naukom i pobo- 
żnym ćwiczeniom czas poświęcając ; lecz Krzy- 
żacy w państwie jego mieszkający, znalazłszy przy- 
stęp do dworu, zwyczajem swoim, wzbudzili w nim 
ochotę do dobrodziejstw dla Zakonu swojego; w o- 
statku wmówili mu zamiar walezenia przeciw po= 
ganom , pod chorągwiami swemi i dostąpienia za- 
szczytu rycerstwa.  Kosztowało to wiele Albrech- 
ta, że pożyczyć nawet musiał szesnaście tysięcy 
dukatow węgierskich. (ość taki, naturalnie był 
pdźądany i przyjęty z całym prźępychem dworu 
Wielkiego Mistrza. Nasamprzód, przy spotkaniu 
w Toruniu, nie tylko nabożne i rycerskie wystaw- 
ności były urządzone, ale też tańce, skoki 1 pie- 
nia wyprawowane przez dziewice najurodziwsze, 
najkosztowniej w perły 1 kamienie drogie ustro- 
jone. WW Malborgu podobnymze sposobem dwie 
uczty wielkie dane były. Ztamtąd pociągnęli ry- 
cerze do Królewca, gdzie każdy dzień byt świad- 
kiem nowych uroczystości, uczt i pijatyki. Kiedy 
zas przyszła kolej na Miążęcia, uczta jego w prze- 
pychu wszystkie dotąd byłe przewyższyła: wina 
włoskie, greckie, przeźroczysty napoj znad Renu, 
krążyły bez końca w puharach złotych i śrebrnych 


_—— a r 
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drogiemi kamieniami ozdobionych, muzyka wytwor- 
na zachęcała do wesołości. (Gdy zaś uczta miała 
się juź ku końcowi, na skinienie Xiażęcia przynie- 
siono mnóztwo śrebrnych i złotych rzeczy, na po- 
darunki honorowe przeznaczonych. Dwóch ryce- 
rzy: Henryk Pruchdorf z Holsztyńskiego i Bertold 
Puchenau z Hlessyi, takoź szlachetny giermek Sieg- 
fried Forster, pochodzenia polskiego , uznani byli 
godnymi najpierwszych podarunkow honorowych. 
Po czem, w dni dziesięć obchodził Wielki Mistrz 
ucztę 1 stól honorowy na zamku Królewieckim. 
U stołu tego siadało dziesięciu, najwięcej dwóna- 
stu gości wysokiego urodzenia, wezwanych przez 
heroldów, podług uznania rycerstwa. 'TaRich zaś 
to uczczenie było udziałem , którzy w bojowfch 
walkach znakomitemi się czynami wyosobili, sły- 
nęh z życia rycerskiego, wolnego od wszelkiej przy- 
gany 1 bojazm. Dla każdego przeznaczone było 
miejsce honorowe, a najpierwsze temu, którego 
nikt nie przewyższył z obeęnych w spomnionych 
zaletach. Musiał więc poprzedzać ten obchod, pew- 
ny gatunek sądu rycerskiego, na którym rozbie- 
rane były czyny rycerzy. Konrad Kraj, Austryak 
rodem, który się w wielu krajach wsławił czy- 
nami wojowniczemi i nieposzlakowaną cnotą ry- 
cerską, otrzymał pierwsze miejsce na uczcie Kró- 
lewieckiej; honor najwyższy, jaki tylko mógł bydź 


udziałem rycerza. Stół honorowy zdobiło to wszy- 
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stko, co tylko się nazwać mogło przepychem i 
wystawnością, ozdobą, bogactwem, zbytkiem owe. 
go wieku. Nakrycie bogate, naczynia ze złota i 
śrebra, puhary ze śrebra w takiej liczbie i wiel- 
kości, Że ledwieby mógł jeden wypić dzisiejszy 
pieczeniarz; zwyczaj zaś chciał, że kto swój pu- 
har opróżnił, ten go przyjąć musiał za własność 
swoję; natychmiast zaś stawiono drugi pelny przed 
nim; sława zależała i zysk na: większej liczbie 
spełnionych kuflow. Oprócz tego, były udzielne 
podarunki honorowe dla każdego zosobna. Przy 
innych stołach, niżej trochę od tamtego do koła 
ustawionych, siedzieli dalsi goście szlachetni, wszy- 
scy spaniale uczęstowani 1 obdarzeni. W po- 
rządku siedzenia, ani urodzenie, ani dostojeństwo 
nie dawały pierwszeństwa; waleczność i znako- 
mitość rycerskich czynow , tu była skazówką. 
W calych Niemczech słynęło największą zaletą, 
bydź choć raz ugoszczonym w Prussach, u stołu 
honorowego Krzyżaków (1). Gosię tycze wesoło- 
ści, muzyki, śpiewaków , opowiadaczów dziejow 
rycerskich i przygod nadzwyczajnych błędnych ry- 
cerzy, wtem do zbytku się wysilano: mamy do- 
tąd kroniki rymowe Alnpeka, Wiganda, Suchen- 


wirta, które bez wątpienia służyły do śpiewanych 
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(1) Obszerniej o tej ciekawej uczcie honorowej Voigt: 
B. V. Beilage N. V. S$. g12 — 719. 
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opowiadań przy ucztach. Zresztą, przywilej ten 
honorowej uczty, czyli wyosobnienia walecznych 
między walecznymi, jak równie pasowania na ry- 
cerzy w ziemi pogańskiej, był przynętą jedną z naj- 
poważniejszych dla tamtocześnych fanfaronów bo- 
gatych 1 bląkających się awanturników, którzy czę- 
stokroć znaczne skarby zostawowali w Prussach, 
jak Albrecht Austryacki, oprócz tego, źe za darmo 


krew swoję i ludzi swoich przelewali na korzyść 


Zakonu. 
1297. 
R. 1377. "Tymczasem lud zbrojny ze wszy. 
JF'ielka wy ) jny szy 
prawa: stkich stron Pruskich się gromadził : 


żywność przygotowano dla całego wojska na RSRY 
tygodnie. Iście "było przez Insterburg, przeprawa 
do kraju Litewskiego , przez rzekę Szeszupę, po 
czterech mostach. Przodem wysłano około tysią- 
ca ludu na uprzątnienie dróg przez puszcze, nim 
się do Niemna zbliźono. Na tej rzece oczekiwało 
już sześćset dziesięć statkow przewozowych. VW kro- 
czywszy do Zmójdzi, szyk wojska ciagnącego był 
następny: przodem Kommandor z tagnity z oddzia- 
łem swoim, pod choragwią Świętego Jerzego, pa- 
trona rycerstwa; za nią szła chorągiew Styryi, po 
nich dwie chorągwie obok siebie: Wielkiego Mi- 
strza 1 Miążęcia Austryi; za temi zaś inne chorą- 


gwie Kommandorów i cudzoziemskie. W pierwszej 


wsi, którą napadli, znaleźli wesele, które zamie- 
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nili w stypę pogrzebową, okeło sześćdziesięciu lu- 
dzi wyrznąwszy. Radość z przelania krwi pogań- 
skiej była wielka, okrzyki głośne po wszystkich 
szeregach się rozlegały. Podówczas, Hrabia Her- 
mann Cilli, wystąpił pośród zgromadzenia ryce- 
rzy i dobywszy miecza ogłosił rycerzem Miążę- 
cia Albrechta, którego ze zwykłym obrządkiem 
passował. Następnie sam Xiąże udzielił passowanie 
siedmdziesiąt czterem rycerzom na honor Matki 
Najświętszej. Napad ten był niespodziewany, po- 
nieważ przeszedłszy Szeszupę, obrano drogę nową 
i dotąd niepraktykowaną, przeto zachwycono lu- 
dzi niemało, których wycięto, albo uwleczono w nie- 
wolę. Lecz pierwszej nocy po przebyciu Niemna 
i uroczystościach pasowania, byli rycerze w nie- 
małym strachu, gdy jakiś oddział śmiałków Li- 
tewskich, uderzył na oboz 1 nie jednę oliarę swo- 
jej zemście przyniosł. W dniu następnym podzie- 
liło się wojsko chrześciańskie na wiele części, aby 
w różnych stronach razem zniszczenie dopełnić. 
Mnóztwo przeto niewiast i dzieci pochwytano 1 
wleczono za wojskiem. Postanowili dowódzcey, aby 
odtąd na kaźdą noe obozy opatrzone byty obwo- 
dami, gatunkiem ogrodzenia, osłaniającego od pier- 
wszego napadu; straże podwojone czuwały w oko- 
ło. Na trzecim dniu wtargnięto w powiat Itosień - 


ski, gdzie rycerz Austryacki, Konrad Schweinbarth 


w pojedynku zabił jakiegoś dowódzcę Litewskie- 
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go, co mu wielką sławę przyniosło, WWkrótce je- 
dnak zabrakło nieprzyjaciół : gdyż ludzie schro- 
nili się w lasy i żywej duszy nigdzie dostrzedz 
nie można bylo. Ta wyprawił bogaty Hrabia Cil- 
li ucztę dla nowo pasowanych rycerzów, których 
się znalazło ośmdziesiąt dwóch za stołem. Zaszły 
nowe pasowania, liczba rycerzów sto ośm Wy- 
nosiła. [Na tćm się spełniły śluby i żądania gości 
zagranicznych, których jedynym celem było otrzy- 
manie zaszczytu rycerstwa w ziemi pogańskiej, 
pośród rzezi, mordow i zniszczeń niewinnego lu- 
du. Po czćm obróciło się wojsko przez powiat Ej- 
ragolski ku Niemnowi; deszcz i niepogoda skłoniła, 
czy dała powod do Żądania odwrotu, po ośmiu 
dniach bawienia w kraju Litewskim. Xiąże Al- 
brecht i z nim niektórzy bliźsi jego osoby odpły- 
nęli wodą do Królewca, lecz na Haffie byli w nie- 
bezpieczeństwie od szturmu. Tymczasem puściły 
się ciągłe deszcze i wojsko miało bardzo nieprzy- 
jemne iście po błotnych drogach. W puszczy Grau- 
deńskiej, między Niemnem i Preglem, trafiono na 
grzązkie przeprawy, że niemało koni zginęło i le- 
dwie znużeni i zmordowani doszli do Królewca. 
Jednakże Xiąże Albrecht z całą powagą zwycięz- 
cy, rozdzielał nagrody honorowe rycerstwu : zło- 
te iśrebrne puhary, oraz mianował Konrada Kraj 


dowódzcą powracającego wojska (1). 


(1).Voigt: B. V. S. 275 — 286 i najlepsze źródła szcze: 
gólnie Suchenwirt, poeta nadworny X. Albrechta, 
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1296. 


O tej samej porze, Mistrz Inflantski, 4 R. 1377. 


'apad z ln: 
Robin Eitz, po zawarciu pokoju z Ru- _ Jan. 


sinami. uczynił napad na przyległe włoście Zamójdz- 
kie, których ośm tak opustoszył, źe ani jeden dom 
caly nie pozostał (1). 
. 
1299. 


"Tym nawałom nieprzyjaciół na kra- ż 1577, 
argnie- 


ie | i itewskie towarzysz "Ta inna, nie- nia Ludwika 
ł > Mme Króla P'ol- 
mniej groźna i niebezpieczna. Polacy, skiego dofu- 
r - o . podj u 8 

SE si Litewskiej. 

odwykli już pod panowaniem Kazimie- pz ły 





rza Wielkiego ed napądow Litewskich, gdy po 
śmierci tego ojca narodu, poczęli bydź trapieni 
tą klęską, nie przestawali przed Ludwikiem Kró- 
lem swym narzekać dotyla, że go pobudzili do 
wyprawy przeciw najezdnikom swoim. Król w ro- 
ku 1377 nakazawszy powszechne uzbrojenie w Pol- 
sce, przeszedł góry Sanockie z wojskiem Wę- 
gierskićm i stanął pod Sandomierzem; tam ścią- 
gnęły się polskie zastępy, nad któremi przewodził 
Sędziwoj z Szubina; tego Król wysłał pod Chelm, 
sam zaś poszedł z niektóremi województwami i 
Węgrami ku Bełzowi. Sędziwoj wziął Chełm, Gra- 
bowiec, Horodlę i Sewolsz; po czćm połączył się 
z wojskiem Królewskićm, obozującem pod Betzem, 


prawie nieczynnie, tylko patrzącem na zajścia pry- 





ma M M M i e NN e z ii ć fiń s „ 


(1) Voigt: 1. e. 


A Pre” 
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watne 1 junackie pojedynki między Polakami i Wę- 
grami, którzy często od pijatyki do bijatyki prze- 
chodzili. /'W tym razie przybył do Króla, Xią- 
że Kiejstut, w tytule jednacza i pośrednika mię- 
dzy stronami wojującemi. Król musiał bydź nie- 
źmiernie uradowany z'poznania bohatera Litew- 
skiego, przyby wającego z rószczką oliwną, nie mie- 
czem w ręku: albowiem nie tylko przestał na po- 
stąpieniu Belzą Xiążęcia Jerzemu Narymundowi- 
czowi, lecz przydał jeszcze Lubaczew, pod wa- 
runkiem wykonania przysięgi nahołdownictwo Ko- 
ronie Polskiej, jako zaś obrońcy granic Polskich 
z tej strony, wyznaczył żołdu rocznego sto grzy.- 
wien śrebra, z dochodow kopalni Bochneńskiej. 
la wyprawa Króla Ludwika, z pierwszego wej- 
rzenia groźniejsza od Krzyżackiej, musiała spowo- 
dować uzbrajanie się Litewskie w stronie połu- 
dniowej i dla tego nie było znacznego przeciw nim 


oporu. 


1500. 


R. 1577. Koniec roku 1577 był świadkiem zg0- 
Śmierć Ol- Pow i ZA ę 
gerda, po. mu Wielkiego Xiążęcia Olgerda, liczył 
W POIG M SObIELW tej epoce lat wieku 81 (1): 
biograficzne, | 


——-- Powrócił do Wilna od wojska, które 





= A, z a, A w 0 w 


(1) Tablica genealog. III. Stryjkowski do r. 15061, Życie 
przedłuża Olgerda: idąc za Miechowitą , a Miechowita za 
Długoszem. T. 1. Lib. X, p. 61. Lecz Długośz bardzo nie- 
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zbierało się przeciw Królowi Polskiemu, zagra- 
Żającemu silnym napadem, po cezćm zachorował 
mocno. Wówczas żona jego, Wielka Xiężna Ju- 
lianna, widząe słabość w 8 podesztym . wieku, 
grożącą niebezpieczeństwem, troskliwa o zbawie- 
nie duszy, wezwała synów swoich, dla przyjęcia 
ostatniej woli i błogosławieństwa ojcowskiego: przy 
czem był obecny Xiądz Dawid, Archimandryta kla- 
sztoru Kijowskiego, Peczerskim zwanego. Kiedy 
Wielki Xiąże objawił postanowienie swoje wzglę- 
dem następstwa w najwyższym rządzie państwa, 
na które piŻOZnaczył Jagiełlę, najstarszego z sy- 
nów, spfodzonych z powtórnego małżeństwa, na- 
kazawszy innym dzieciom swoim, Xiążętom kre- 
wnym i holdującym, tudzież całemu narodowi u- 
znać go i podnieść na stolicę Wielkiego Xięztwa 
Litewskiego, wierność i posłuszeństwo mu zaprzy- 
siądz. Przy ezćm objawił uposażenie synów na » 
wydziałach im przeznaczonych, za nietykalne, ta- e 


koż wyznaczenie dla Wielkiej Xiężny dożywotne 3.) 
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dokładne miewa wiadomości o datach niekiedy, przeto bli. 
Żej się trzymać wypada kronik ruskicb i więcej szczegółow 
* i więcej dokładności zawierających, Dziwić się potrzeba, zkąd 
W. Długosz wziął wiadomość, którą wywodzi, na str. 114. T, sd 
j 1. Lib. X: jakoby Olyerd w pogaństwie umarł i ze zwykłe- ; 
» mi obrzędkami spalonym został, nie daleko miasta Mzscholi W 
* (Mejszag ;„oły?) w gaju świętym zwanym Kokiwejtus. Zape- "Y 
* wne z uryw ścaj jakiegoś kroniki poczerpnął o spaleniu ciała i 
jakiegoś Olgerda, innego wcale od Wiel. Xiążęcia; gdyż ta- poj 
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na Witebsku, Krewie iinnych posiadłościach za- 
bezpieczył, z warunkiem, że one po jej zgonie spaśdź 
powinny na Jagełię, co wszystko stało się w 0- 
becności 1 za zgodzeniem się Xiążęcia Kiejstuta, któ* 
rego opiece, poruczył swej woli doprowadzenie do 
skutku, i bezpieczeństwo ojczyzny (1). Po tćm 
rzeczy światowych rozporządzeniu przystąpił do 
rozmówienia się sekretnego z Xiędzem Dawidem. 
Olgerd był juź oddawna wyznawcą Chrystusa: bo 
od czasu zawarcia związkow małżeńskich z pierw= 
szą Żoną, Maryą Xiężniczką Witebska ( 2). Nastę- 
pnie, gdy powtórzył małżeństwo w „ib; g z Ju- 
lianną, córką Alexandra, Xiążęcia daj u, kronika- 
rze Ruscy każą wyraźnie mu chrzest przyjmo- 
wać (5) lecz z dalszego ciągu dziejow naszych po- 
kazuje się: źe to było tylko w obietnicy, nie zaś 


w wykonaniu: ponieważ Olgerd do tej ostatniej 


(1) Ślad tych rozporządzeń pozostał w Tajn. Arch. Kró- 
lewiec. Foliant 7. pod tytułem: Handlung wieder Polen p. 
20—25, Stryjkowski str. 426. Kojałowicz: p. 554—3555. 

(2) Pomimo to chrześciaństwa poznanie, jeszcze około ro- 
ku 1545, jak świadczą kronikarze , przynosił ofiary słońcu 
(obaczyć Dodatek X), czyli zachowywał cześć ciał niebie- 
skich. 'Tu nastręcza się uwaga: Recenzent pisma niniejsze- 


go T. I, w Wizerunkach Część XII. r. 1855, ominął się ze 


znajomością historyi Litewskiej, kiedy zaprzeczył Litwinom 
znajomość czci ciał niebieskich. Owszem to wierzenie by- 
ło główną zasadą religii pogańskiej w Litwie , ludzie najo. 
świeceńsi jej się trzymali, nawet poznawszy światło wia- 


ry chrześciańskiej, jak otećm nie jedna kponika świadgz 
y J; ) P>. b ZB 


5) MKaramzin: T. IV, Nota 551 
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epoki nie był ochrzczonym, tylko katechumenem 
zostając, nosił imie w modłach publicznych przez 
duchowieństwo ruskie wspominane Alexandra, te- 
ścia swojego; przyjęcie zaś chrzstu, odkładał do 
ostatecznej życia godziny, aby przez ten sakra- 
ment zagładził grzechy i stanąt «przed Bogiem 


nowoodrodzony i omyty woda zbawienia. Ja- 


koż, Xiądz Dawid, jałmuźnik Wielkiej Xiężny Ju- 


lianny, pośpieszył chrzest święty udzielić, uczy- 
nić chorego Olgerda uczęsinikiem stołu Bożego i 
nadto jeszcze, stosownie do wyobrażeń tamtocze- 
śnych, w kościele, wschodnim przyjętych, oblekł 
go w habit zakonny pod imieniem Alexego. W nie- 
wiele czasu po tych obrządkach, Wielki Xiąże roóz- 
stał się z tym światem doczesnym; pochowany zo- 
stał w Wilnie, w cerkwi Najświętszej Maryi Pan- 
ny; wystawionej przez siebie (4). luna pod na- 
zwaniem Piationka należy takoż do fundacyi Ol- 
gerda, ona była nadworną (2). Cerkiew ta| ma 


pa AZ PA A A I A 





„ią 

(1) Kniahinia że Juliania, widia muża swojeho, Olher- 
da posłrdnieje dyszuszcza i zieło peczałowaszasia o jeho spa» 
senił I sozwa syny swoja, iotca swojeho duchownaho pri- 
zwa Dawida drchimandrita Peczerskaha i uwieszcza swa- 
jeho muża i Bożyim pośpieszeniem spodobi jeho sświataho 
kreszczenia .... itsświatoju skimoju toho ukrasiwsze. 


i po małech dnech prestawtsia, i położysza tieło jeho w Cer- , 
kwi Preśw. Bohorodicy w FFilnie , juże sam sożda..... 
Kronika Nikonowska u Karamzina. IT. V. Nota 50. Latopi- 
siec Daniłowicza: str. 189. 

(2) Obaczyć Dodatek XVI$przy Tomie VII pisma niniej» 


szego. 


mia 








= 086— 


bydź tą samą , która poźniej słynęła pod imie- 
niem Spaskiej i była Soborną czyli Metropolitalną. 
Wićmy przeto, gdzie spoczywają zwłoki wiel- 
kiego męża, Olgerda. Pozostaje przytoczyć je- 
szcze szczegóły jego biografii , poczerpnięte z pa- 
miątek piśmiennych: „,Jest postaci spaniałej, ce- 
ra rumiana, twarz Ściągła nieco, nos wydatny, 
oko niebieskie, pełne wyrazu, brwi gęste, $wia- 
tłe, broda długa Światło-rusa, nieco siwa, takiż 
włos na głowie , z przodu wypadły, czoło wy- 
sokie. Urody więcej jak średniej, ani zbyt suchy, 
ani otyły. Mówi głośno, wyraźnie i brzmieniem 
uchu przyjemnóm. Siedzi na koniu dzielnie, ale 
gdy, chodzi, chromie na prawą nogę. Dlatego zwy- 
czajnie opiera się laską, albo na giermka. * Język 
nasz dobrze rozumić i nim się tłómaczyć może 
(po niemiecku), ale zawsze w rozmowach z na- 
szymi, ma przy sobie tłómacza. 'Tych tłómaczów 
poznaliśmy trzech, jeden Niemiec, ale niewiado- 
mo zkąd rodem ; powiadał, że z Witebska ; lecz 
zapewne to bydź musi jeden z naszych aposta- 
tów elblągskich (a). Wielki Xiąże, kiedy nie idzie 


z wojskiem , które co wiosna odbywa wyprawy 


_ _ — m mm 2>)> > 7 m an - M m 022 2 ——— 





(1) Probabiliter tamen unus ea: nostris apostatibus £l- 


bingens. ut presumpsimus ea certis noticiis. Słowa ręko- 

pismu. Widać przeto, Że Hyli Krzyżacy zbiegli z Elbląga 
. ” 

do Litwy. 
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wojenne, mieszka latem w zamku, na wschód Wil- 
na leżącym, Medniki zwanym. Lecz Xiężna rzad- 
ko bardzo z miasta wyjeźdźa, cała zajęta dzieci 
swych wychowaniem , ślicznych jak kwiaty wio- 
senne. Są przy nich nauczyciele i nauczycielki do 
różnych ćwiczeń. Przy jej dworze jest pewne zgro- 
madzenie panien , które jej dopomagają do robot 
i nabożeństwa; roboty, zich rąk wychodzące, są 
rzadkiej doskonałości; trzy Azyatki ochrzczone są 
mistrzyniami w tej sztuce. Byliśmy w cerkwi na- 
dwornej podczas wielkiego nabożeństwa, w której 
wszystkie damy znajdują się na wielkim balko- 
«nie, osłonionym siatką zieloną, Że tylko cienie ich 
widzieć można (1).* Olgerd z młodości, ani mio- 
du, ani wina, ani Żadnego napoju sztucznie przy- 
gotowanego nigdy nie używał, chyba za lekarstwo; 
byt bardzo skromnych obyczajow ; rozumem, jak 
urodą, celował nad braćmi swoimi, owszem w mą- 
drości, radzie i umiarkowaniu nikt go nie prze- 
wyżźszył, ani z poprzedników , ani z następców; 
lubił rozkazywać, ale szanował prawo kaźdego czło- 
wieka, ściśle postrzegał sprawiedliwości, ździer= 


stwom surowie zapobiegał (2). Wziął wychowa- 


nn wn wn w wa A W 


(1) Wyjątek z rękopismu starej daty Krzyżackiego , ef. 
Dodatek XVIRT. YII. (» 
(2) ZFo wsej bo bratii swojej Olherd prewzyde własti- 

Ju i sanom, poneże medu i wina i piwa i kwasu kistioho 
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nie staranne: gdyż wićmy z dziejow, że Gedvmin 
trzymał przy dzieciach cudzoziemców umiejęlnych 
($ 1181); nie ma więc wątpliwości, że sam czy- 
tał i układał ruskie i niemieckie tranzakcye wa 
Źniejsze. Miał zwyczaj sam pomyślać o swoich 
projektach politycznych i wojennych, które naj- 
częściej sam wykonywał; zawsze jednak tak lu- 
bił skrycie urządzać swoje obroty, że i wykony- 
wacze sami częstokroć nie zaraz mogli zgadnąć 
cel, na który działają ; w ogólności nie tyle rad 
był przemocą i krwi rozlewem w wojnach dzia- 
łać , ile fortelem i mądrćm prowadzeniem /rze- 
czy (1). Zostawił dwónastu synów PAEA RĄ córe, 
„ki: z pierwszego małżeństwa było sześciu. Naj- 
starszy Włodzimierz, Xiąże Kijowski, urodzony 


w roku 1516, Drugi Iwan Zodziewit, Aaiąże Po- 





niepiasze; weliko wozderźanie imasze, i ot toho welikoum- 
stwo priobrete i krepku dumu, imnoh promysł prutiażaw, 
z takowym kowarstwom mnohi strany i zemli powojewa — 
iuderża sebie włast wełiku: sice że ni jedin ot brati jeho 
prosły , ni otec jeho, ni deti jeho. Z kronik u Karamzina 
T. LV. Nota 555. To świadectwo pochodzi z ust nieprzy- 
jaciół i przyganiaczów Olgerda. Takoż Latopisicc Daniłowi- 
cza: str. 190. 

(1) Obyczaj bo bie Olherda, jehda kuda pojdiasze na 
wojnu, tohda nikomuże niewieduszcziu wojnom jeho , kamo 
choczet itti ratiu, ni innym oprycznym ui wniesznim, ili 
hostiemv, da ne usłyszena budet duma jeho w usziu ino- 
zemcem , i takowoju chitrostiu Olherd młkohi zemli poj- 


mał, ne tolma siłoju, jeliko umeniem wojewasze, Kronika 
Nikon. u Karamzina, T. Y. Nota 15. 
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dolski, zmarły w rokn 1558. Trzeci Symon Lan- 
gweniej, Xiąże Mścisławski, zmarły w roku 1370. 
Czwarty Andrzej Wingolt, urodził się roku 1325, 
poległ nad Worskłą roku 1599 , udział jego był 
na Trubczewsku, dzierżał i Połock. Piąty Kon= Ajodń 
słanty Korygełło , miał udział na Czernihowie i : A. 
| śryu wr zsą . "50 3o0WS 
Czartorysku; umarł roku 15g0. Szósty, Borys Hen- x . ! 
ryk: Buttaw (1). A drugiego małżeństwa było ta> * | 


rzARZY TY 
c r . . £ . > B 
koż sześciu: najstarszy Jageilo, w ruskiej wierze 


= 
+.» 


Jakób, w łacińskićm wyznaniu Władysław , na- 

stępca tronu, dziedzic na Witebsku i Krewie, Król 

Polski, urodził się roku xa umarł 1454. Dru-/3$46, 
gi Skirgełło Kazimierz, urodził się roku :5034, 
umar! w Kijowie roku 1594. Trzeci Swidrygeł- 
ło, Lew w ruskióm , Bolesław w łacińskićm wy= 
znaniu, urodził się roku*13556, umarł roku «45a. 
Czwarty Dymitr Korybutt, miał wydział na Dru- 
cku, Nowogródku i Lidzie, potóćm Xięztwo Sie- 
wierskie trzymał, urodził się roku 15597, umarł 
1599- Piąty Dymitr, Xiqąże Korecki, urodził się 


roku 1559, poległ nad Worskłą 1399. Szósty Wa- 


(1) Kronika rękop: T;tew. Bych. str. 4a, podług której 
potomstwo Olgerda wyliczamy; przez jakąś omyłkę kładzie 
szóstym synem Maryi W itedskiej, Fedora Sanguszkę , Xią- 

= A d6tfa mw LUOMK, DiBdy*o L według najpewniejszych Źrzó- 
deł był synim Lubarta, Buttaw zaś podług Tablicy gene- 
alogicznej III, i tego, cośmy o nim powiedzieli w $ 1261, 
widocznie był tym szóstym synem. 
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sil, Alexander, Wigund, jego rok urodzenia nie- 
wymieniony nigdzie, miał za sobą Xiężniczkę Po- 

morską, umarł od trucizny roku 1592 (1). O cór- 

kach Olgerda nie mamy wiadomości, która się 

Ą ) z której żony rodzi; zdaje się jeduak , sądząc 
* c 

uw . c ., © c . , 

ź W podług dat ich zamążpojścia, Że najstessza—biyda 


kat. w cffelep Maryi, a 


ja Agrypina, w zamęźciu za Borysem, Xiążęciem 


sze Julianny. bierw- 














juzdalskim. Druga Marya, wprzód za Xiążęciem 
Ruskim Dawidem, nieznajomym zkądinąd, powtó- 
re w zamęźciu za Wojdyłłą. Trzecia Alexandra, 


BBQ "gy * e 7 e s " . . , 
*YN © „za Ziemowitem; Xiążęciem Mazowieckim, umar- 


5 


ła 1434 Kwietnia eo (2). Czwarta Helena za Wło- 
dzimierzem Andrzejowiczem Chrobrym, bratem 
stryjecznym Dymitra Dońskiego. Piąta Peodora, 
wyraźnie w dziejach, jako córka Julianny wymie- 
niona, wzamęźciu byla za Ś wiatosławem, synem 


a *, : ó 8 3 
Tytusa, Xiążęcia Łwinigrodzkiego. 





(1) Po nim została córka Jadwiga, w zamęźciu za Xiążę- 
ciem Barminem Stotpeńskim , która owdowiała przed ro- 
kiem 1405. Podług pism w Tajn. Arch. Król. kiegistr. p. 





109. 


Obaczyć niżej $ 1510, 
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ROZDZIAŁ V. 


. Jagello Wielki Xiąże Litewski 





1501. 


Po śmierci Wielkiego Xiążęcia Ol- 7.1577 
5 Ac AT h JE stąpienie 
gerda, zebrani do Wilna Xiążęta i pa- 


na tron, 
nowie przedniejsi z całego państwa, zło- 

żyli sejm narodowy, zwykłym porządkiem, i pod 
przewodnictwem Xiążąt: Kiejstuta i Lubarta, sto- 
sownie do woli zmarłego Monarchy, Jagełłę, pod- 
nieśli na tron Wielko-Xiążęcy i koronowali mi- 
trą Gredymina, roku 1577, jako najstarszego z sy- 
nów Olgerda, rodzących się z Julianny (1), liczą= 
cego w tej porze lat wieku 26. W rzeczy samej, 
z porządku rodzeństwa on był najbliższy do te- 


go: albowiem z braci, rodzących się z Maryi, trzech 


A a O, 


(1) Stryjkowski: str. 427. 
Dz. Nar. Lit. Tom Z. 16 
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jaż nie Żyło; Andrzej na Połocka panował, i po- 
dłag stosunkow swych z Rusią, stał się obeym 
dla narodu Litewskiego Xiążęciem ; Korygełło i 
Buttaw, z przyczyny rokoszu, prawo swe do dzie- 
dziczenia utracili. Wielka Xiężna Jalianna, prze- 
żyła męża i przez wpływ swój, który miała nad 
nim, tóm bardziej skłonić go mogła do naznacze- 
nia jej syna tronu następcą. Przy tćm wszystkićm, 
Jagełło celował nad całóm rodzeństwem swojćm 
przymiotami iciała i umysłu. Xiąże Kiejstat, lu- 
boby mógł mieć prawo do następstwa po bracie, 
według starożytnego zwyczaju , lecz umiarkowa- 
niem »awsze się rządząc, wolał poprzestać na swo- 
jóm dostojeństwie i tej powadze, jaką mu czyny 
jego wojenne zjednały i starszeństwo familijne na- 
dawało. Xiąże ten, nie tylko sam pierwszy ule- 
głość i posłuszeństwo nowemu Wielkiemu Xią- 
Żęciu zaprzysiągł , ale całą familią Wielkoxiążę- 
cą i wszystkich Xiążąt i panów do tego nakłonił 
przykładem swoim. Nie ma wątpliwości, że Olgerd 
zobowiązał ku temu przed śmiercią swoją Kiej- 
stuta i włożył na niego dług przyjaźni braterskiej, 
aby radą i pomocą wśpierał Jagełłę. Gdyż z pierw- 
szych lat panowania jego, w przeciągu których 
trzymał się nakazow ojcowskich, widzimy sżczę- 
śliwy wpływ Kiejstuta z samych pomyślności, tę 


epokę otaczających, dość trudnych z siebie i nie- 


bezpiecznych. 
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1502. 


Prawda, że W ingolt (1) Andrzej, miał R. 1378. 
g 5 YE Rokosz „Xiq+ 
swoje udzielne uposażenie na Trcub- zaj 4. 


drze Z tą 


czewsku, dzierżał Połock, Pskowskim 





się liczył Xiążęciem, a przeto był więcej w sto- 
sankach z Rusią, niżeli ojczystą krainą; jednakże 
podług starszeństwa urodzenia, on był najblizszym 
do tronu Wielkoxiążęcego. Lecz wola wyraźna oj- 
ca i zgoda zgromadzonych panów, uchyliwszy to 
prawo, przez wyniesienie na godność najwyższą 
młódszego brata Jagelly, ubliżyły niejakoś sławie 
i znaczeniu jego. Andrzej na tóćm się zgromadze- 
niu nie znajdował, jak można dostrzedz ze Stryj- 
kowskiego ; nie przeto jednak był władnym wy-= 
powiadać posłuszeństwo władzy naczelnej w na* 
rodzie, itóm samóm odrywać od ogółu państwa, 
Xięztwa przez siebie rządzone: bo tćm niepopra- 
wiał ubliżenia swej sławie, ale ją bardziej uni- 
Żał, ogłosiwszy się nadto za pretendenta do tro- 
nu Wielkoxiążęcego. [e rzeczy wszelako zaginę- 
ły w szczegółach swoich, tylko się przypominają 
przez skutki spamiętane w dziejach naszych; wić- 
my bowiem, że pierwszym czynem wojennym Ja- 
gełły, było poskromienie rokoszu Xiążęcia Andrze- 
ja: om został pozbawiony 'Trubczewska i Połoc- 


(1) Takie miał imie litewskie podług kroniki rękop. Lit, 
Bych. str. 4a, 


157 
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ka, przymuszony uchodzić do Pskowa, zaprzy- 
siądz przyjaźń Rusinom i nienawiść przeciw 0j- 
czyznie własnej. Lecz w Pskowie nie wiele miał 
życzliwości ku sobie, przeto się udał do Moskwy 


i wszedł do słażby Wielkiego Xiążęcia Dymitra (1). 


1505. 


R. 1578. Co się tycze Krzyżaków, ci nie za- 
Napady krzy  , o i Ą dE, 1 
żachie.  miechali probować szczęścia, pod chwi- 

s , 





lę zaszłych wydarzeń w Litwie. Na- 
samprzód z początkiem roku 1578, Marszałek za- 
konny robił wycieczkę do Litwy; po nim Kom- 
maudor z Balgi, następnie Kommandor z Ostero- 
de, Burchard Mansfeld, oba do Rusi Litewskiej, 
ostatni zaszedł aź pod Kamieniec. T'o znowu rząd- 
ca Insterburski, znajomy rabownik, Wigand Bal- 
dersheim, za lewym brzegiem Niemna osady Za- 
puszczańskie pustoszył. Po tych nabiegach, przy- 
bycie Xiążęcia Lotaryngii Alberta, w siedmset ko- 
ni rycerstwa, było powodem, że Wielki Mistrz 
wysłał znaczny oddział wojska pod chorągwią Świę= 
tego Jerzego i dowództwem Kommandora z Ka- 
gnity, Kuno Hattenstein, w okolice nadniemnowe; 
on potóm poszedł w górę prawym brzegiem Nie- 
wiaży , zwiedził przyległości Łabunowa, zawró- 
cił ku Ejragole i na tej drodze zabrał sześć wo- 
zow kupieckich z towarami; powojował dość wło- 


g=— —_ — ze — — —— ———— ———7—— 





(1) Latopisiec Daniłowicza: str. 192, 
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ści, pomordował ludzi niewinnych i bezbronnych, 
w końcu bez przeszkody wrócił do Pruss. W krót- 
ce zatóm Marszałek zakonny, prowadził gości za- 
granicznych do Litwy, którym i Xiąże wzmienio- 
ny towarzyszył. Szły te kapy na rabunek wetrzech 
oddziałach: jednym sam dowodził Marszałek, dru- 
gim Wielki Kommandor, Ridiger Elner, trzecim 
Kommandor z Osterody. Rzuciłysię wszystkie przez 
kraj Zapuszczański ka Niemnowi, aby w różnych 
punktach Xięztwo Kiejstuta najechać, porabowa- 
ły pod Dorsaniszkami , Olitą i Przełajanii ; lecz 
prędko na powrot odeszły. W innej jeszcze wy- 
prawie znajdował się Xiąże Leopold Austryi, brat 
wspomnionego wyżej Albrechta „, towarzyszony 
przez Hrabiego Kliwii; podróż ta rabownicza by- 
ła świetną, pod chorągwią Świętego Jerzego, od- 
była się na Zmójdzi, przez zwiedzenie okolic Wi- 
duklow, Kalniaw i 'Tromen, trwała sześć dni i 
zakończyła się jak zazwyczaj (1) na rabowaniu, 
paleniu, morderstwach , wysławności teatralnej 
przy pasowaniu na rycerzy w ziemi pogańskiej, 
w oblicza warownego grodu, nakoniec na pija- 
tyce i zostawieniu wszystkich pieniędzy w skarb- 


cu Malborskim. 
1504. 


Jednakże nie na tóm się tylko ogra- _ 7: 1379. 








(x) Voigt: B. V. S. 287—289. 
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niczały zamiary Zakonu: on powziął jakąś nadzie 
ję, obszerniejsze widoki zapowiadającą , gdyż to 
rzeczą wcale nową się widzi, siedm wypraw zna- 
czniejszych w iśdiów roku wykonanie; a do tego 
jeszcze nowszym przykładem w dziejach , miał 
w tej samej porze Zakon wojsko zaciężne za pie- 
niądze (1). Niewątpliwie tuszono w Malborgu wiel- 
kie korzyści, z odmian zasztych w Litwie po śmierci 
O'gerda wyniknąć mogące dla Zakonu, może z tej 
strony, że tak liczne rodzeństwo domu panujące- 
go, nie potrafi się zachować w pokoju i wojna 
domowa zrujnuje to państwo, do której mniema- 
li niechybnie prędzej doprowadzić Litwę, cisnąc 
ją ustawicznemi napadami. W tym celu Marsza- 
łek zakonny, w pierwszych miesiącach roku 1379 
rozpoczął działanie, wycieczką w okolice Łabu- 
nowa, przeszedł Niewiażę, odwiedził Zejmy l aż 
nad brzegiem Wilii stanął. Ztamtąd powrócił 
znowu w tymże kierunku i dalej poszedł ku za- 
chodowi, aż pod Romain i Ejragolę, po czóm z mno- 
gą zdobyczą odszedł do Pruss. Następnie Kano 
Hattenstein z Insterburga wvszedłszy inną stro- 
nę Zmójdzi odwiedził. Niebawnie znowu 'Feodo- 
ryk Elner, Kommandor z Balgi, poprowadził sil- 
ny oddział rabowników w kraje Rusi Litewskiej: 


przebył Narew, zaszedł pod Kamieniec i Brześć; 


A Z A Z Z A A O A 


(1) Łuk. Dawid: b, VIL. S, 1053. Kotzebue: B. IL. $. 411. 
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Krzyżak Jan Schóufeld z tegoź wojska oddziałem 
porabował okolice Drohiczyna i Mielęgika aż po 
Bug. Korzyścią tej wyprawy było eztórysta jeń- 
ców, wiele bydła, koni i dalszego mienia chrześci- 
ańskich wieśniaków. Mimo tych częstych wyeie- 
czek, musiały mniejsze parlye ciągle czynić napa- 
dy: gdyż w przeciągu dwóch lat ed śmierci Ol- 
gerda, cały kraj Zapuszczański, takoż część Rusi 
za lewym brzegiem Niemna, od granic tego kra- 
ju, prawie po sam Bug, okrutnym sposobem o0- 
pustoszone zostały, zrabowane, zniszczone t wy- 
ludnione (1). Juź więc Krzyżacy przekonali się, 
że Litwa straciła tęgość oporu, krzepkość właday 
najwyższej i zbliżała się do katastrofy , jaką jej 
przygotować nieprzyjaciele usiłowali. Brakło je- 
szcze działań, które niezgoduość łamilijna, w do- 
mu panującym przygotowywać zdawała się, bra- 
kło zatarzow krwawych z Xiążęłami Ruskiemi Ale 
te nieszczęścia prędzej się nawet zjawiły, niżeli 


było można oczekiwać. 


1505. 


Wielki Xiąże Dymitr niecierpliwie 7 1579. 
ę «| MŁOJIE” rę : Napady Miu- 
znosił poniżenie ojczyzny swojej, któ- skie, 





rego doznała od jarzma Tatarów 1 za- 


borow litewskich, praguął otrząsnąć się zpod pierw- 





(1) Voigt: B. V. S$. 289g—2g1, 
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szego. starał się odzyskać drugie; w tym celu, al- 
bo się bił z Tatarami , albo odbierał od Litwi- 
nów, osieroconych śmiercią Olgerda, prowincye i 
miasta. On jeszcze w roku 1576, zaledwie po- 
wziął wieść o zgonie tego Monarchy, złamał przy- 
mierze w roku 1575 zawarte, przez wysłanie Xią- 
Żęcia Włodzimierza Andrzejewicza i Xiążęcia Wo- 
łyńskiego Dymitra Michajłowicza, z licznóćm woj- 
skiem na zdobycie Rzewa. Zamek był broniony 
przez Litwinów z wielką odwagą i męztwem, że 
po tzydniowóm szturmowaniu odejśdź nieprzy- 
jaciel musiał z niczćm, opaliwszy podzameza (1). 
W obecnym czasie mając u siebie Wingolta An- 
drzeja, umyślił mu odzyskać jego udział dziedzi- 
czny , Trabczewskie Xięztwo, które oddał Ja- 
gełło brata młodszemu swojemu, Dymitrowi Ko- 
rybuttowi , już posiadającemu udział w Siewier- 
szczyznie na Starodubiu. Andrzej, pod koniec ro- 
ku 156g, Grudnia g, wyruszył z Moskwy z woj- 
skiem, napadł na posiadłość brata przyrodniego 
niespodzianie, skutkiem czego Trubczewsk i Sta- 
rodub zajął bez oporu. Xiąże Korybatt nie opie- 
rał się wojskom Ruskim, owszem za zbliżeniem 
się do ostatniego miasta, wyszedł na ich spotka- 
nie z chlebem i solą, towarzyszony przez Żonę i 
dzieci swoje, oświadczył chęć uprzejmą zosława= 


pia pod władzą Wielkiego Xiążęcia Ruskiego. Iy- 


——— — man - — — - — PO ZO A 


(1) Karamzin: IT. V. str. 45. Nota 51. 
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mitr, mocno uradowany tćm upokorzeniem się 
syna Olgerdowego , nie tylko przyjął z laskawo- 
ścią poddanie się, ale go uposażył przez wydzie- 
lenie mu Verejesławia Zaleskiego, ze wszelkiemi 
prawami władzy Xiążęcej, drugiego rzędu (1). 
Słusznie Dymitr był uradowany tym wypadkiem, 
pierwszym jeszcze w dziejach Litewskich: albo- 
wiem ou był przepowiednią i skazówką, zkąd Li- 
twa upadku swego miała się spodziewać. Histo- 


ry 


ya jest świadkiem niepojętych dróg przeznacze- 
nia i kolei wypadkow, to podźwigających, to po- 
niżających narody; dla tego drogie są jej nauki i 


szauowiie pra wdy. 


1506. 


Nie wiemy, jak przyjął Wielki Xią- 7 1379. 
5 k *. Napady i 
© » . . . , . . - 
Że Litewski te wieści, o oderwaniu zna- zęo Pisk 
ZaCchie. 
cznej części Siewierza od państwa swo- 





jego, lecz nie zostaje wątpliwości, Ze nie poznał jej 
znaczenia i wpływu, jaki na dalszą kolej rzeczy 
wywarła, jaź choćby przez to samo, że Xiążęta 
hotdujący z Ruskiego narodu, niechybnie pójdą za 
przykładem Korybutta, prędzej czy poźniej, kie- 
dy władca Litewski cokolwiek osłabieje w swo- 
jóm znaczeniu na północy. Tymczasem Krzyża- 
cy nie próźnowali: rządca Insterburski, Jan Sur- 


bach, bardzo częstemi wycieczkami rabowniczemi 





(1) Karamzin: T. V. str. 45. 40. 
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i nieludzkićm obchodzeniem się napastował po- 
graniczne kraje Litewskie. Lud szemrzał, wzy- 
wał ratunku, zaklinał o pomoc Wielkiego Xią- 
żęcia, lecz on ani razu jeszcze nie wyciągnął w po- 
le. Nareszcie zestarzaly Kiejstut, zapomniawszy 
na wiek swój, dosiadł konia i na czele pięciuset jaz- 
dy, z żywością młodzieńczą , pobiegt przez ma- 
nowce sobie znajome pod Insterburg, zdobył sztur- 
mem warownia i okrutnego Surbacha w więzach 
zakutego przyprowadził do rok. Lud żądał u- 
karania niszczyciela i mordercy ; kapłani głośno 
wołali, aby został spalonym bogom na ofiarę 1 
przeblaganie cieni, tylu niewinnie pobitych Litwi- 
nów. Xiąże oparł się temu, zostawując przy Ży- 
ciu jeńca swojego (1). O tej samej porze ponieśli 
Krzyżacy drugą szkodę : Zmójdzini podestali do 
Memla przebranych jakichś ludzi, którzy w dniu 
umówionym podpalili miasto w kilku miejscach. 
Gdy się mieszkańcy zatrudniali gaszeniem poża- 
ru, kupa ludu zbrojnego napadła niespodzianie; ry- 
cerze i ludzie miescy wystąpili do obrony, którą 
dzielnie wytrzymywali , lecz tymczasem większa 
część miasta 1izamek warowny stały się pastwą 


- PEUCE, 
płomieni (2). 
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(1) Prefecius nomine Joannes Surbach dedit se captivum 


quem pagani diis sacrificare voluerunt, quia ab eo zialii- 
pliciter erant offensi, sed rea noluit et in eo laudavit 
huiusmodi acła. Wigand, ap. Voigt, B, V. 5.291. 

(2) Voigt: 1. e, 
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b5O7. 


Kiedy się te rzeczy działy, Wielki  Obejrzenie 
d t słanu rzeczy 
Xiaże Jagelio , otoczony polubieńncami _ o0eczych. 


swoimi, oddawał się uciechom i polowaniu; Aią- 
że ten, chowany miękko, pieszczoch matki ezutej, 
nabożnej, przesądnej, przywiązanej do ruskich zwy- 
czajow , ale też wiele pokładającej wiary w gu- 
stach Litewskich. Ź takiego wychowania, utwo- 
rzyt się charakter Jageliy, który przez cale ży- 
cie dochował. Dobry, ludzki , miłosierny, szczo- 
dry, ale słaby w postanowieniach, nie ufny w dziel- 
ność oręża , chwiejący się w zdaniach , przyjmu- 
jący rady poulalców , nawet przez lenistwo bez 
rozważenia, równie jak bez porywczości; rad był 
nieźimiernie gdy go wyręczał kto w pracach gabine- 
tu, i dowództwa w wojsku; lecz nie był szczę- 
śliwy tralić od razu na ludzi prawdziwie godnych 
tych posług, gdyż Monarchom nastręczają się zwy- 
kle osoby, nie zawsze po zasług i talenutow szcze- 
blach dostępujący wysokości, na której przez nich 
postrzeżeni bydź mogą, ale najwięcej szczęśliwych 
dworaków, lub protegowanych przez faworytów. 
Dzieje nawet nas uczą, że ci tylko z Królow mie- 
li dobrych, życzliwych Ministrów 1 wojowników 
znakomitych na czele wojsk swoich, którzy sa 
mi, rzucając się w zamęt prac gabinetowych i wo- 


jennych, osiągnęli zręczność, z innego stanowiska 


przypatrzyć się ludziom. Jagełło nie bywał w o- 








— 252 — 


bozach; rzadko na radzie; dwór jego młodzież skła- 
dała; sam jeden Kiejstut zasiadał w radzie z o0si- 
wiałą głową. Gorliwy ten miłośnik dobra ojczy- 
zny, surowy postrzegacz dawnych obyczajow, żot- 
nierz, stary, mrukliwy, azatóm , cierpki bardziej 
i coraz bardziej tracił zaufanie i przychylność sy- 
nowca. Zapewne stary Xiąże miał nie mało po- 
wodow do wymówek, zapewne zbyt otwarcie wy- 
rzucał, strofował dworaków i nie podobał się Wiel- 
kiej Xiężźnie matce, u której że nie miał zacho- 
wania, widoczną jest rzeczą, z niektórych pamią- 
tek historycznych , jak niżej obaczymy. Więcej 
powiemy jeszcze : Xiąże Kiejstut musiał usilnie 
pracować nad postawieniem Jagełły, w tćm zna- 
czeniu u narodu i za granicą, jakie miał Olgerd 
prawie mimo jego samego ; ale napróżno , prze- 
wrótni podchlebcy coraz więcej brali górę nad mło- 
dym panem, tóm więcej mu niesmakow do stryja 
wrażali. Starzec w ostatku, widząc próżność usi- 
łowań swoich i upadek przeczuwając ojczyzny, re- 
ligii i błogiego byłu ojców swoich, zamierzał u- 
ratować przynajmniej część narodu i świętości oj- 
czyste; na ten koniec powziął był zamiar opuścić 
nieszczęśliwe sadziby i z ludem wiernym sobie, 
kapłanami, posągami bogów, unieść ogień wieczny 
Znicza, w daleką jakąś stronę , osłonioną przed 


napadami zewnętrznych nieprzyjaciół, i tam za- 


łożyć nową Litwę, przytułek pokoju, swobody i 
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zwyczajow ojczystych (1). Jednakże napady krzy- 
Żackie, tak niezwyczajnie zagęszczone, wszystkich 
garnęły do Kiejstuta , im się bardziej przekony- 
wano, Że on jeden w kraju był tarczą przeciw 
tym niszczycielom, sam jeden stojąc za liczne woj- 
sko. 'T'o jeszcze trzymało na wodzy stronników 
nowości i Jagełło nie odważał się bydź nieuległym 
obrońcy ojczyzny. Jakkolwiek więc nieznośnym 
był u dworu starzec, ale potrzebnym go znajdo- 
wano w polu, ubóstwianym od ludu. Jeżeli prze- 
to zamiar, wcale nowego sposobu; o którym do- 
pierośmy mówili, miał w rzeczy samej Kiejstut 
na myśli, musiał go zaniechać, nie tak trudnością 
wykonania przeświadczony , jako raczej powodo- 
wany miłością ziemi rodzinnej i zniewolony po- 


zorną uległością dworu Wielkoxiążęcego. 


1505. 


Przyrodzenie udarowało szczególną 4. 1379. 
ztałania 


czerstwością zdrowia Xiążęcia Kiejstu- krzyżackie. 
ta: w tych latach, gdy inni ludzie w zgrzy- 

białość wpadają, on jeszcze miał zapał młodzień- 
czy do wojny, przytomność umysłu zdrową do ra- 
dy i dosyć sił fizycznych do pracy. Kiedyź Li- 
twa potrzebowała bardziej walecznego wodza na 


czele wojsk swoich, jeżeli nie w obecnych oko- 





(1) Długosz: p. 44. 
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licznościach ? Kiedyż..... Lecz odgłos trąb krzy- 
Żackich i jęki wyrzynanych Litwinów, odwracają 
uwagę moję w inne strony. Nowy Marszałek, Ku- 
ńo Hattenstein, wytężył całą usilność na zawojo* 
wanie Zmójdzi; widząc zaś, Że tego inaczej doko- 
nać nie potrafi, chyba zniszczywszy posiadłości 
panków tamecznych, z ich rodzinami i mieniem; 
wyciągnął na czele wojska licznego w postano- 
wieniu tych morderczych zamysłow przyprowa- 
dzenia do skutku. Najechał powiaty Pastowski, 
Gessowski, Łabunowski i Bersdeński, w których 
z niesłychaną usilnością miecz i ogień w działa* 
niu były. Ztamtąd ciągnął pod Kowno, zbliżał się 
ku Wilii, gdy odebrał wiadomość, że Xiąże Kiej- 
stut znajduje się w polu z wojskiem licznóćm i 
zbliża się na jego spotkanie. Jakoż wkrótce się 
ukazały pizodowe czaty litewskie ; lecz, zamiast 
krokow nieprzyjacielskich, nczyniono z ich stro- 
ny wezwanie, że Xiąże pragnie sposobem przy- 
jacielskim rozmówić się z Marszałkiem 1 prosi na 
„jazd spólny. Wysłany ze strony Niemców Kom- 
mandor z Balgi, uczynił zwykłe przygotowanie do 
widzenia się. Zjazd odbył się na jakiejś wyśpie 
śród rzeki Wilii. Nie mamy szczegółow tego zda- 
rzenia: to tylko pewna, że szło o wymianę jeń- 
ców , i przygotowano wstęp do zawrzeć się ma- 


jącego pokoju z Zakonem (1). 








nn M M O KN 
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(1) Voigt: B. V. S$. 292. 295, podług Wiganda, 
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1509. 


W rzeczy samej, pod koniec lala ro- 7 1379: 
Przymierze 


ku 1579, Wielki Mistrz w towarźv- pokoju. 





stwie urzędników Zakonu, przybył do 
warowni swojej, zwanej Rhein, zkąd przez jezio- 
ro Taltęr i Jpirting wodą''udał się do Jobannis- 
burga; tam zaopatrzywszy się w rzeczy do stolu 
swego potrzebne, stanął lądem nad brzegiem Nar- 
wi. Przybyli Xiążęta Litewscy: Jagełło i Kiejstut; 
po wzajemućm z nimi naradzeniu się przyjaciel- 
skićm, przystąpili do układow o pokoj. Xiążęta 
wymagali przymier za pokojp, rozciągającego się do 
wsżystkich krajow w ogólności ; jednakże Krzy- 
żacy, złożyli się przyczyną niemożności uskutecz- 
nienia tego względem krajow Litwy właściwej i 
Zmój dzi, ponieważ z ladami, u których religia po- 
gańska jest panującą, zabroniono im pokoj zawie- 
rać, lub wchodzić w stosunki, nakazujące zawie- 
szenie broni. (o się zaś tycze Rusi Litewskiej, 
ten kraj, będąc chrześciański i w nadziei zjedno- 
czenia się z Rzymskim Kościołem, uważać się mo- 
że za przyjacielski, względem tego przeto kraju 
przystają na pokoj. [o znowu Xiążęta Litewscy 
ńie przyjmowali przymierza pokoju, w ogóle na 
wszystkie kraje Zakonu rozciągającego się, lecz 
tylko odpowiednie obszerności powiatow rusko= 


litewskich, przymierzem objętych. I na tej osno- 


wie stanęła zgoda między Wielkim Mistrzem i 
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Xiążętami Litewskiemi, umówiono dzień do za- 

warcia urzędowego traktatu w Trokach. Na któ- 

ry czas przybyli Krzyżacy, Wielki Kommaudor 
Ridiger Elner, Marszałek Kuno Hattenstein, Kom<.. 

mandorowie : *z* Balgt"'Teodoryk Elner i z Bran- 

denburga Uuliuter Helsyaotni p; z tymi zawarto trak= 

+... de 

tat w następnej treści: ,, Między pewnei 'kraja* 

Wielkiego Xiążęcia Litewskiego Jagelły i Xią- 

żęcia Trockiego Kiejstuta, oraz między niektóre- 

mi do Zakonu Niemieckiego należącemi: a miano- 

.  -«>wicie,„między powiatami Wołkowyskim , Suraż- 

skim, Drohickim, pielaiców, Bięlskimy: Dsezeskim, 

Kamienieckim 1 ki afem. koło Grbifia leżący m: x je- 

dnej, a zaś między krajami Osterody, Ortelsbur- 
ga, Allensteinu, Gunlauken i Seeburga z drugiej 
strony, zawiera się pokoj, trwać mający lat dzie- 
sięć, w ten sposob, Że ani w tych, ani w tam- 
tych powiatach i ziemiach, nie powstaną żadne zni- 
szczenia, napady łotrzyków (Struterie), albo jakie 
bądź uszkodzenia mieszkańcom tamecznym;  wsze- 
lako obywatele tych krajow nie wyłączają się od 
obowiązku służenia w wojnach, tak xiążęcy Xią- 
żętom, jako teź zakonni Zakonowi. oraz we wszel- 
kich wyprawach wojennych do dalszych krajow, 
tóm przymierzem nieobjętych, Pruss, Rusi albo 
Litwy. Dla krajow Ruskich zostawuje się wol- 


ność w puszczach im przyległych i krajowi Gro- 


dzieńskiemu , biorąc na milę wyżej Przełomki i 





933, , 
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wściąż nad Niemnem aż ku powiatowi Wołko- 
wyskiemu, sześć mil za lewym brzegiem Niemna 
ku Prussom polować i ryby łowić, oraz szałasze 
myśliwskie stawiać, toż samo i dla pruskich, trak- 
tatem objętych, ziem, na tę samę odległość od gra- 
nicy ma służyć. Następnie dozwala się krajom 
przymierzem objętym, na granicach swoich wsie 
zakładać , zamki nowe budować, które pod wa- 
runki tego samego pokoju podciągnione bydź po- 
winny. Jeżeli człowiek, obcy do pomienionych 
krajow zaszły w gościnę, ujęty będzie, należy go po- 
dług jego głowszczyzny okupić (1). Nie może woj- 
sko Żadnej strony, przez kraje przymierzem obję- 
te, przeciągać. Gdy zaś przechodząc mimo ich gra- 
nic popełni jaką szkodę w ludziach, bydle, zbo : 
Żu, budowlach, powinien będzie właścieiel wiel- 
kość szkody swej dokładnie oznaczyć i. za to od 
strony przeciwnej wynagrodzenie otrzyma. Za- 
bitych ludzi opłacić mu należy, podług ustano- 
wionej prawem, w tym kraju głowszczyzny. Ten 
pokoj powinien bydź przez lat dziesięć trwale i 
"mocno zachowany. Dat. w Trokach 157g, w dniu S. 
Michała.” Pieczęcie przy aatentyku wydanym Krzy- 
żakom : Jagełły, Kiejstuta, Witolda i Langwe- 
nia (2). Słusznie postrzega dziejopis pruski, P.Voigt, 








(1) Z tego widać, Że cena głowszczyzny podług różnicy 
stanu, tak w Litwie, jak w Prussach zdawna była w użyciu, 
(2) Ten traktat dochowuje się w oryginale, w Królewiee= 





Dz. Narod. Łitew. I, E. 17 
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Że ken traktat nowy i pierwszy w swoim rodzaju, 
między Litwą i Krzyżakami zawarty, ma w sobie 
coś szczególnego i zadziwiającego, oraz ważne po- 
budki obustronne, tak dla Krzyżaków, którzy nie 
powinni byli według powołania swojego z pogań- 
skiemi Monarchami wchodzić w przyjaźne stosun- 
ki, jako też dla Xiążąt Litewskich, którzy sami 
pierwsi byli powodem do zawarcia przymierza. 
Lecz obok powyższych uwag naszych, uie można 
zamilczeć powodow zrachowanych przez spomnio- 
nego dziejopisa: „Nasamprzód, powiada on, przy- 
mierze się ściągało do takich krajow, które z po- 
lowania., rybołowstwa i chowu trzód , oddawna 
najwięcej się utrzymywały i pod tym względem 
zamieszkiwane były; należało przeto posiadanie 
tych ziem zabezpieczyć mieszkańcom, iżby ci zu- 
pełnie się ztąd nie wynieśli i ogołocone z ludzi zie- 
mie, w zupełae się nie obróciły pustynie. Powtó- 


re zbojecka i rabownicza wojna, zaledwie gdzię 


kićm Tajnćm Archiwum, Szułlada 5a, N. 5, w języku nie- 
mieckim. Pieczęcie Jagełły i Langwenia mają napisy Ruskie: 
Kiejstuta: $. Kynsłutte dua de Trocken. Witolda: 5. Du- 
cis Fitaude. W Hist. Prus. Baczko wydrukowany caly b. 
Il. S. 251. Co się tycze poprzedzającego jakby tę epokę pod- 
bicia Zmójdzi i odpadnienia; u Łuk. Ilawida: B. VII. S. 109. 
Zkąd u Baczko B, II. S$. 185 i u Kotzebue: B. Il. S$. 224. 
To są bajki z wymysłu własnego Grunawa T. XIII. c. £. 


wrzuconego , gdy rzecz ta żadnym dowodem dyplomatycz- 
nym stwierdzić się nie daje: powiada P, Voigt: B, V. $. 295. 
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z taką pewnością itakićm powodzeniem bydź mo- 
gła prowadzoną, jak w tych stronach, gdzie wiel- 
ka puszcza (mil dwanaście w szerz), pomiędzy o0- 
bustronnemi krajami ciągnąca się, dla każdego cza- 
tującego nieprzyjaciela i dla niebezpiecznego lu- 
du łotrzyków, zawsze pewne kryjówki nastręcza- 
ła, w których z trudnością ich ścigać i z którego 
chciwi zdobyczy partyzanci, raz w tę, drugi raz 
w innę część kraja wypadać mogli. Potrzecie: za- 
pewne obie strony Życzyły sobie dziką wojnę ra- 
bunkow i zniszczenia zakończyć, albo przynajmniej 
w ciaśniejszych zamknąć granicach. Xiążęta Li- 
tewscy pragnęli tego z powodow potrzebnej spo- 
kojności w kraju, na którego czele młody Wiel- 
ki Xiąże Jagelło znajdując się, niepewny jedno- 
ści między braćmi i stryjami swoimi, zagrożony 
ze strony Rusi, chwiejącą się jeszcze ręką trzy- 
mał wodze państwa. Wielki Mistrz ze swojej stro- 
ny dłagićm doświadczeniem przekonany o bezko- 
rzystności urywkowych bojów, rad byłby naząwsze 
je zaniechał i przeto jakąkolwiek tamę im poło- 
żyć nie wahał się, gdy obok tego zostawował so- 
bie wolne pole do walki z powinności rycerstwa 
zakonnego z poganami, w krajach prawdziwie po- 
gańskich. Do tego przydać należy, że Henryk Kui- 
prode, w mądrej doświadczeniami starości, pojmo- 
wał należycie wyżej wymienione, albo tym po-. 


dobne zbliska powody do pokoju. Xiąże Kiejstat, 


c 
* 


17 
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starszy więkiem , doświadczony niemniej i wie- 
dzący rzeczy wewnętrzne swego kraju, z których 
eg w e) 
łatwo następstwa smutne przewidywał , w razie 
śmierci swojej, gdyż z familii xiążęcej nikogo w dzie- 
le rycerskićm doświadczonego nie było, znający 
słąbość charakteru Jageliy , nie mógł nic mędr- 
szego nad to przymierze. pomyśleć: ztąd zobopól- 
m J w c 
na zgoda między starcami; ztąd dane sobie słowo 
rozejmu na czas niejaki i względem krajow litew- 
skich, 'których w piśmiennćm przymierzu pomie- 
cić mie wypadało. Przynajmniej tak. domyślać si 
ścić wie wypadało. Przynajmniej tak. domyślać się 


należy 4 następnych okoliczności , które opowia- 


I5IO. 


dać mamy. 


R. 1580. -Po zawarciu tego pokoju, Wielki X ia- 
Duma Jaget- | : * 571 JU, ą 
ły. że Jagelło caly się oddał rózrywkom 


i zabawom na łonie roskosznego dworu swojego, 
co wprowadziło go w matnią podchlebców, łudza- 
cych doradców i nieuwaznych przyjaciół. Oni mu 
wyobrażać musieli samowładztwo nad całą Litwą, 
potęgę, wielkość, niezawisłość od stryjów. Młody 
Xiąże słuchał ich, zawierzał 1 w uniesieniu du- 
my swojej począł się Królem Litewskim tytuło- 
wać (1); te urojenia wielkości, zaślepiły skądinąd 
najlepsze serce mającego Monarchę Litewskiego, że 
im poświęci! święte obowiązki pokrewieństwa i do- 


bra ojczyzny. 








(1) Voigt: B. V. S$. 560, 
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M5II. 


Pomiędzy faworytami Jagełły, był _Fodytto 
niejaki Wojdyłło , człowiek nizkiego urodzenia, 
wyrobnik xiążęcy; służył w początkach w piekar- 
ni nadwornej, tojest: był chlebopiekiem ; potem 
wpadł jakoś we względy Wielkiemu Xiażęciu Ol- 
gerdowi, przez ćo wszedł w służbę pokojową i na- 
stępnie został przy jego boku fożniczym, czyli stu; 
gą podającym wodę do picia i uściełającym łoże 
sprawowaniem się dobróm, otrzymał większe ła- 
ski, ze go do wyższych posług dworskich i nastę- 
pnie urzędow państwa posunął stary Olgerd; w epo- 
ce zaś jego śmierci, był człowiekiem znaczącym i 
dzierżawcą lidzkim. Wielki Xiąże Jagełlo upo- 
dobał sobie tego dworaka do tyla, że we dwa la- 
ta po śmierci ojca, wydał za niego siostrę swoję 
Maryą, wdowę po Ruskim Xiążęciu jakimś Dawi- 
dzie (1). Stary Kiejstut, gdy się dowiedział o tćm 
ożenieniu WVojdylty, mocno był urażony, że syno- 
wica poszła za człowieka.. z tak nizkiego urodze- 
nia pochodzącego. Musiał narzekać otwarcie, na- 
ganiać, wymówki robić i matce i bratu i samóćj 
Maryi to więc było głównym powodem zmowy 


przeciw temu Xiążęciu (2). 
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(2) Latopisiec Daniłowicza: str. 50 mylnie mówi, że Xię- 
Żniczka Marya po śmierci Wojdyłły, poszła za Xiążęcia Da- 


wida, gdyż źródła z ruskich kronik przeciwnie utrzymują, 
(2) Kronika ręk. Litew. Bych. str. 35, 54. 
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I5i2. 

RE Wojdylto nasamprzód potrafił wmó- 
sdrady prze- wić Wielkiemu XMiążęciu, naśladowa- 

ciw Miejstu: sek; : | 
„(MB przykładu Dymitra Iwanowicza, 
Wielkiego XMiążęcia Ruskiego, w niechętnćm po- 
dzielaniu władzy najwyższej z Xiążętami krewny- 
mi, wystawiał mu niebezpieczeństwo, grożące ze 
strony Kiejstuta, który, tyle mając wpływu w kra- 
ju i pomiędzy familią xiążęcą, nie zaniecha prędzej 
czy poźniej, calym sterem rządu zawładać i Wiel- 
ko-Xiążęcą dostojność dla syna swojego zabezpie- 
czyć; w takim razie mogą najzgubniejsze wypad- 
ki dla Jagelity wywiązać się; żeby zaś temu za- 
pobiedz, przektadali doradzcy nierozważnemu Xią- 
żęciu, wejśdź w stosunki z Krzyżakami przeciw 
Kiejstutowi, aby na kazde zdarzenie mieć silną 
podporę. 'Uakie były doradzania Wojdyłły istron- 
ników nieprzyjaznych Xiążęciu Irockiemu, jak 
podają nam dzieje; lecz wypada się domyślać, że 
ktoś z agentów skrytych od Krzyżaków, żapewne 
Inflantskich, utrzymywany w Wilnie, dopoma- 
gał do tych projektow: albowiem postrzegamy Zakon 
Krzyżacki, jakby z przygotowania działający. Co- 
kolwiek bądź, Jagelło dał się powodować radom 
Wojdyłtły. Wyprawił się ten doradzca cichaczem 
do Malborga w tytule posła, z przełożeniem za- 


warcia związkow sekretnych z Zakonem odrębnie 


od Kiejstuta interesow. Wielki Mistrz przystał 
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z ochotą na wszystko: wiedział bowiem już o wszy- 
stkićm: uczyniono poprzednie umówienia się , na- 
znaczono czas, miejsce, osoby dó traktowania z sa- 
mym Jagełłą , na zasadach stosunkow sekretnych, 
z Mistrzem Inflantskim przed kilką miesiącami za- 
wartych, które się odnosiły do zawieszenia bro- 


ni, wyłącznie z wojskami tylko Jagełły, nie obej- 


© 


mując w to Xiążęcia Kiejstuta i należących do rzą- 
„dow jego Zmójdzinów (1). Nie zaniedbali Krzyża- 
cy przybydź na czas umówiony, opatrzeni plenipo- 
tencyami do działania. Wielki Kommandor Elner, 
Giówny Szpitalnik Ulrych Ficke, Wojt z Dyr- 
szawy i niektórzy jeszcze. Jagełło z Wojdyłłą i 
zaufanymi dworakami swoimi , wezwali Witolda 
i Iwana, syna i wnuka Kiejstutowego (2), niby na 
lowy, ułożone z gośćmi zagranicznemi. Zjechali się 
na granicy puszczy pod Dawidyszkam. Wielki 


Kommandor wydał spaniałą ucztę i było wiel- 





m w w W ZH a, z a aj 


(1) Ab istis vero pace et Treugis Rex Keystuten, sui 
et terrae suae et illi de Samaythen omnine esse debeant 
exclusi, ita quog nullas pacem et Hregas inter praedi- 
ctas Regem etillas Samaythen volumus obtinere. Powod 
był ku temu, że Jagetło był chrześcianinem i kraje swoje 
miał zamiar zjednoczyć z wyznaniem łacińskićm, Riejstut 
za$ i Zmójdzini trwali przy poganiźmie. 'Ten traktaj Da- 
tum in Castro Rigae A. D. 1500 feria proxima, qua cantatur 


oculi post Dominicam, znajdował się w oryginale w Archi- 
vum Koronnćm; Crómeri Index. N. 50a. Takoż Codex dipl. 
Reg. Polon. T. V. N.LVIII. p. 81. obaczyć poprawy u Na* 
ruszewicza T. VII. przypis 74 do xięgi LII. 

(2) lwan syn Patirga. $ 1265. 
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kie polowanie przez dni kilka. Tymczasem osoby 
zaufane traktowały sekretnie o przymierzu, o czćm 
zapewne Witold i Iwan wcale nie wiedzieli, cho- 
ciaź z pozoru zdawali się wpływać do najsekre- 
tniejszej narady. Ulożone i pieczęciami stwierdzo- 
ne dyploma przymierza, było w takiej treści:, Wiel- 


ki Xiąże przyrzeka Zakonowi Niemieckiemu w In- 


flanciech i Prussach caikowity pokoj i bezpieczeń- 


stwo dla krajow i ludzi; jeżeli zaś będzie Zakon 
ciągnąć do krajow Kiejstuta, albo jego dzieci, na 
ich opustoszenie, a Wielki Xiąże wojsku swojemu 
w pole wyciągnąć każe, pokoj przez to nie będzie 
pod żadnym względem zerwanym ; tylko nie po- 
winien wdawać się w żadne zajścia wojenne z Za- 
konem, ani wojskom jego żadnej krzywdy nie czy- 
mić. Jeńcy z wojska zakonnego, natychmiast i bez 
okupu wydanymi bydź mają. Jeżeli wojownicy 
Zakonu, przez niewiadomość , z posiadłości Kiej- 
stuta wkroczą do krajow Wielkiego Xiążęcia i tam 
szkody jakie uczynią, albo jeńców zabiorą, przez 
to pokoj: naruszonym nie będzie, a jeńcy takowi 
bez okupu wydani zostaną. Źeby fednak to poro- 
zumienie jawnćm nie było, należy tak robić, aby 
rozumiano, że się okup za jeńców zapłacił.” Da- 


ta tranzakcył: na polu pod Dawidyszkami , roku 


pańskiego 1580, w oktawę Bożego Ciala (1). Rze-. 





(1) Tranzakcya pisana wjęzyku niemieckim, z pieczęcią 
Jageliy, przywieszoną najedwabnym śznurze, znajduje »ię 
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czy tak były obłudnie nakierowane, że Jagelło 
nie mógł ściągnąć podejrzenia Kiejstuta na czyn- 
ność swoję, gdyż miał przy sobie niby świadków 
osoby jego domu, niby w innym celu idla samej 
zabawy mu towarzyszące, tymczasem przeciwni- 
cy tego Xiążęcia rozumieli rzeczy prowadzić naj- 
skuteczniejszym sposobem do zamiarow swoich do- 
pięcia, tojest: zgubienia Kiejstuta 1 jego rodziny, 
za pomocą Krzyżaków , owladania sterem rządu, 
a w ostatku pozbycia się ich wpływów. lt zno- 


yż zabezpie- 


wu wygrywali nieżmiernie wiele: gd 
t „ 

CzyWszy uprzednim traktatem, znaczną część po- 
. u ; . . r „ . . . . . 

siadłości swoich od napadu, łatwiej mogli się pil- 
nować, nad Szeszupą i Niemnem, przeciw Kiejsta- 
towi; drugim zaś traktatem uwolnili się od poło- 
wy potęgi Litewskiej, przeciw sobie wyciągnąć 
w póble mogącej; nadto jeszcze z łatwością nastą- 
pić mogła wojna między synowcem 1 stryjem, 
w którejby Zakon uczęstniczył. Zawsze przeto 


państwo Kiejstuta upaśdź powinno, I swym upad- 





w oryginale w Tajn. Archiw. Królewiec. Szufl. 52. N. 4. 
"drukowana u Baczko. B, 11. 5. 255. Kopia starej daty in 
Ced. Olivia. M$, p. 182, w Stats Arch. Berlińskićm. Spomi- 
na o tćm przymierzu kronika Ręk. Lit. Bych. str. 44. Dłu- 


gosz Lib X p.62. Stryjkowski: str, 428. Kojałowicz: p. 358, 
Łuk. Dawid. B. VII. S$. 117. Wigand plącze daty i mówi o 
dwóch przymierzach jednoczesnych , zapewne z [nflant. i 
Pruss. Krzyżakami. DeWal. T. IV. p.5, mylnie tylko do ln- 


ilant odnosi, ct, Voigt: B. V. S$. 250. > NRY mawbatą dy, 
j* 
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kiem przygotować upadek dla reszty Litwy i za- 
wsze z korzyścią dla trzeciej strony, którą nie 
mógł bydź kto inny, prócz Krzyżaków. Szło im 
widać najwięcej oto, aby Xiążąt w wojnę z sobą 
uwikłać, pozbydź się Kiejstuta, przez pośrednictwo 
jego nieprzyjaciół Litewskich, a później, łatwoby 
się znalazły powody do dalszych przedsięwzięć, któ- 
rym zapewneby końca nie położyło jego posiadło- 
ści całkowite nawet zagarnięcie. Dajmy, że stron- 
nicy Wojdyłły, zawierając te traktaty, bynajmniej 
nie sprzyjali temu zamiarowi, ani go dopuścić do 
skutku chcieli: bo wchodząc w takie stosunki, natu- 
ralnie ich zgubne następstwa dąwały się przewidy- 
wać; lecz oni mieli prosty wybieg, to jest: zerwanie 
przyjaźni z Krzyżakami, wraz po upadku Kiejstula, 


jak to i rzeczy następne objaśnią. 


r ie * 
I515. 
R. 1580. Wywiązała się wojna między Dymi- 


Bitwa na po- TW... i Paki ala ć 
luKulikowóm, trem, Wielkim Xiążęciem Ruskim, a 





Mamajem, jednym z najdumniejszych władaczów 
Mogolskich. Pierwszy, zniecierpliwiony wymagania- 
mi Hana, rzucił się-do oręża i nad brzegami rzeki 
Woży roku 1578, pokazał przykład ziomkom swo-' 
im, że i Tatarów zwyciężać można. Jednakże Ma- 
maj potężnie się uzbrajał przez dwa lata; naresz- 
tę pod jesień w roku 1580, zebrawszy tlumy swo- 


ich ludzi, zgromadziwszy sprzymierzeńców : Póo- 


łowców , Turków Staraźżskich, Czerkiesów, Jas- 
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sów, Burtoków, tojest: Kaukazkich ludów nawró- 
conych do wiary żydowskiej, Ormian, a nawet i 
(Genueńczyków Krymskich. Nadto wysłał posel. 
stwo, zapraszające Wielkiego Xiążęcia Jagellę do 
uczęstnictwa w pewnćm, jak mniemał, zawojowa- 
niu iiossyi na nowo, której mu połowę odstępo - 
wał. Drugim sprzymierzeńcem był Xiąze Biazań- 
ski Oleg, zawzięty nieprzyjaciel Dymitra, temu 
takoż połowę Żiossyi oddawał szczodry Mamaj. 
Jagelło chwycił się tego wezwania, raz, że roko- 
szanin i pretendent Wingolt Andrzej oraz Dymiu 
Ńorybutt bracia, protegowam byli przez Wiel- 
kiego Ńiażęcia Dymitra, zkąd przewidywały się 
niepokoje dla kraju; drugi raz, że bezpieczeństwo 
i korzyści Litwy koniecznie wymagaly poniże- 
nia Wielkiego Xiążęcia Iiusi (1). Znieśli się na- 
wet z Olegiem , który wysłał bojara swojego do 
Wilna, dla umówienia się, aby na początku Wrze- 
śnia wojska Litewskie były gotowe połączyć się 
z Mazańskiemi nad rzeką Oką. Mamaj ciągnął w tej 
samej porze, lecz opieszale, czy to, że niezupeł- 
nie ufał swoim wodzom, którzy go w rzeczy sa- 
mej potóm zdradzili, poddawszy się Taktamyszo- 
wi, czy się oglądał na posiłki Litewskie i Razan- 


skie , które bardzo się zwolna ruszały i nie po- 


| oaz 








(1) ef. Latopisiec Daniłowicza: str. 192— 196. Przypisy 
wydawcy, 


8; 
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łaczały się z sobą, jakby należało. Zdaje się Jagel- 


ło i Oleg skrycie myśl jednę mieli, aby zaczekać 
jak uda się Tatarom: z gotowego się obłowić i mieć 
korzyść bez straty; wiedzieli bowiem o wojsku 
zgromadzonćm przez Dymitra, o zapale narodu, 
dzielnych dowodzcach i środkach należycie przy- 
gotowanych. "Ta przezorność pokazała się nie próz- 
na: gdyż przy Dymitrze było szczęście , gorliwa 
usługa 1 rada wyborna. Wojsko ruskie szło pręd- 
kiemi marszami ku Donowi; lecz nad brzegiem 
tej rzeki stanąwszy, wodzowie. niepewnego byli 
zdania: czy iśdź za Don, lab oczekiwać Tatarów; 
podówczas Xiążęta Litewscy, Andrzej i Dymitr 
Korybutt, doradzili, aby się przeprawić: ponieważ 
i nadzieja ucieczki niepewnej wiary półkom nie- 
którym zagrodzi się iprzez pośpiech nie dopuści 
się połączyć Litwinom z Tatarami; nadto prze- 
konamy, rzekli, nieprzyjaciół naszych , że się ich 
niebojemy, 1 dodamy serca wiernym półkom na- 
szym. Dymitr usłuchał tej rady i ona zbawien= 
ną się pokazała. Jagełto był o piędziesiąt lub 
mniej werst od miejsca przeprawy za Don, Oleg 
z drugiej strony nadciągał ; gdyby więc zwłoka 
w wojsku ruskićm, pozwoliła posunąć się nieprzy- 
jaciołom na przód, ono byłoby okolone. Tak więc, 
stopiędziesiąt-tysiączna armia jeszcze i niepew- 


nych nadziei niektóre zastępy mająca, byłaby o- 


toczona przez dwa lub trzy razy liczniejszego nie- 
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przyjaciela, w tym rażie, kto wie, coby się z Mos- 
kwą 1 Rossyą stało. I) ymitr poszedł na przód śmia- 
to, stoczył krwawą bitwę 8 Września roku 1580, 
na równinie zwanej, Pole Kulikowe, w blizkości 
rzeki Nieprawdy, które do dwóchkroć sta tysięcy, 
jak mówią, trupa zawaliło zzeroko. Jagetlto. dowic- 
dziawszy się o pokonaniu Tatarów iszybkiej ich 
ucieczce, śpiesznie powrócił do swego kraju, tak, 
że wysłana za nim pogoń doścignąć nie mogła. Oleg 
fazański, ze swoimi stronnikami uciekł do Li- 
twy 1 czas niejaki przebawił, nim się z Dymi- 
trem pojednał (1). 
54. * 


Następne okoliczności, towarzyszące Postrzeżenia. 





Wielkiemu Xiążęciu Dymitrowi, nie dopuściły 
mu wstąpić w szranki z Jagętłą, owszem skłonić 
musiały obie strony do wzajemnej neutralnośc! 
względem siebie, bydź możei przymierze jakie za- 


wierali, o którćra świadectwa zaginęły, gdyż 


się 
domyślać o nićm pawim zt ie Dymitra Ko-= = 
x 
rybutta do Bitwy, kd asnie po zwycięztwie nad Ta- ("y 


tarami. Jagelło znajdował się u celu życzeń SWO- 


ich, tojest: w ód swiaiajją zśąsiadańii"1TOSKOSZNnEnrpró- «1 


Pk. 








żnowaniu, ani się nawet oglą dat "na "TWS "ŻE w y> 4 

4» 

staw ując Xiążęcia sę Nao ofiarę sybiinietwws za- e a 

a zeża ki 

| 0-1 OWRCZEROWWIA A si: 1000 WOOD aa uk p , 
++ q w *.«. NA opr so i" ij dłałokddh ' - 
(1) Latopisiec Daniłowicza: 1. c. Karamżin: TUV. su . 
Dra 69, - «© ©» © %.4.%..« IL . ióóa ać aha o 
"dw < z: a dzi x - rę 
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wziętego, przybliżał smutną katastrofę dla sławy 


1 ojczyzny swojej. 


"<q" 
I5T5. 
R_ 1381. Krzyżacy z Nowym Rokiem docze- 


Napady 
Krzyzackie kawszy się pory wyprawom sprzyjają- 


cej, poczęli urządzać syyoje działania przeciw Xią- 
żęciu Trockiemu i Zmójdzkiemu; Kiejstutowi. Na 
ten koniec, Kommandor z Ragnity, Wigand Bal- 
dersheim wpadł na Zmójdź i na mil sześć wkoło 
Pastowa powojował włoście; miał on z sobą zagra- 
nicznych gości, z których dziewięciu passował na 
rycerzy. W pierwszym takoż miesiącu roku 1581, 
Mistrz Inflantski, z drugiej strony Zmójdź plądro- 
wał, siedmset jeńców i mnóztwo koni w zdoby- 
czy uprowadził. Następnie ukazała się jeszcze wię- 
ksza wyprawa: Marszałek Kuno Hattenstein i 
Wielki Kommandor Ridiger. Elner, w znacznćm 
towarzystwie rycerstwa zakonnego i zagranicznych 
przybylców, między którymi znakomitych wiele by- 
to osob; szczególnie Markhrabia Badeński, na cze- 


le wa PK wkroczyli] przes Weejgowku 


Niema S 


szys | rez uderzył 1 
w w 








strzelby 1 jej g4kutkigfn, wkrótce pbddda- 


całą lwMdnościąf, któfej było trzy/ tysiąCe 
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cda ooo a poszedł pod grod warowny Sunnen- 





ZĘ 
pille, wszędzie ogniem i mieczem zniszczenie roz- 1. 72 
postrzeniającz na widoku tego grodu Markhrabia / 3 2 
DBadeński przyjął passowanie na rycerza. Poczem -; ,** 
powróciła wyprawa bez żadnej przeszkody do kra- Ba : 
ju, przez cały czas w polu wojska Litewskiego 3 
nie widziawszy. Wielkie to było powodzenie, zwy- + r 
cięztwo znamienite, gdyż bardzo starożytną >. ; 2 
dencyą władaczów Litwy zniszczono, warow ną 1 | ” 
pod dawne lata, za niedobytą uważaną ; dla tego | „( 
Wielki Mistrz polecił po całym Zakonie izależą- E 
cych od niego kościołach, zanosić publiczne dzięk- Ź 
czynienia Bogu, za szczęśliwe udanie się wypra- 
wy. Niebawnie Marszałek powtórnóćm wtargnie- : 
niem zagroził państwo Kiejstuta; nawiedził Ges- ź 
sow, łabunow 1 aż ku Wilii brzegom się zapędził. , ? 
Tam przyszło do rozmówienia się z tym Xiążęciem, ., 
względem zamiany jeńców. Z | OJ 
znalązł zą | wd 
98 


za 
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b) . _ . t + | r c 
die dóchodzrt przyczyny, dla czego Krzyżacy tak 


AAA krzątają: +4b pustoszeń NE” 
N 


eg0 „posiadłości ,. wwcałę nie przeć chodząc w gra- 


+.» 





"my 6 raąw 


szły, stanął sam na czele wyprawy» „MV. najwię= 


kszej cichości zbliżył się do granicy Pruskiej 1 


* wpadł w okolice WWeławy; lecz Wojt Samlandzki 


i rządca z Taplawy, z licznćm 1 dobrze przygoto- 
wanćm uzbrojeniem, stawili tamę dalszym postę- 
pom, że się cofnąć musiał, uprowadzając jednakże 
pięćset jeńców z sobą. W prędce potćm chciał Xią- 
że poprawić to niepowodzenie w. drugićm miej- 


scu; na'ten koniec wtargnął do Pruss, przebył 


- rzekę Inster i z prowincyi Nadrawskiej posunął 


się ku rzece Dejmie; tam znowu zastąpił mu dro- 
ge, sam Marszatek z doborem rycerstwa ido co- 
fania się zmusił. Zaledwie przeszedł w kraj /.a- 
puszczański, gdy Kommandor z Ragnity, przebiegł 
w poprzek drogi iścia jego, jakby chcąc mu prze= 
ciąć odwrot; lecz nie ważył się w boj wstępować: 
zrabował koni cokolwyjck i wnet na powrot się 
cofnął. Zdzywiły Lo” wypadki starego wojownika, 
ani mog! 8 AEP jakim cudent pac wszę- 
dzie my potrafili znależdź się nę drodze ? Zwła- 
szcza, Że powodź była wtedy zhaczną £ przyczy- 


ny ulewnych deszczów, w jakim razie rycerze naj- 


41% "aż spótłziewać byli -potwiwi-mapiulu j gdy 
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tymczasem, wszędzie się przygotowani znaleźli (1). 
Nie trudno przeto trafić musiał na-domysł, że ktoś 
z krajowców uwiadamiał wcześnie w. Prussach 
o wybieraniu się do napadu. To wszystko, przy 
obecnym stanie rzeczy, na dworze wileńskim dzie- 
jacych się, zwróciło uwagę podejrzliwego starca, 


na porozumienie, które się niebawnie sprawdziło. 


1510. 


Nadeszła wiadomość, podobno od Xię- NEJ e 
ZQaT Y: 





żnej Mazowieckiej Januszowej, z przy- 
łączonym listem od Kommandora z Osterody, Ku- 
no Liebstein zwanego, chrzestnego ojca wzinienio- 
nej Xiężnej, tojest: Kmotra Kiejstuta, w którym 
go uwiadamia, Że Jagełło, przez pośrednictwo Woj- 
dylty, znosi się z Wielkim Mistrzem przeciw nie- 
mu, zawarli sekretny traktat 1 knują zamiary na 
wyzucie go z ojczystych posiadłości ; że naostatek 
w tym spisku znajduje się Marya, żona Wojdyłły, 
siostra Wielkiego XMiążęcia (2): Xiąże Kiejstut 
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(1) Wigónd ap. Voigt: 1. c. JadiMn /X. Maumycha. . 4 


(2) Kronika rękop. Lit. Bych. str. 44, wyraźnie mówi:— 
Niechto był Pan Ostrodzki Kuntor, zwali jeho Liebestyn, 
tot był Kmotr FIVelikomu Kniaziu Kestutiu, krestił Knia- 
hiniu Januszowuju doczku jeho, tot powiedał FJPielikomu 
Kniaziu MKestutiu, ty toho niewiedajesz, kak Kniaź WWieli- 
ki Jahajlo posyłajet knam czasto FPojdyła, i wźo żapi* 
sałsia s nami, kakby tebie zsadyły z twoich mest, a jemu 
sia dostało, i so sestroju TFelikoho Kniazia Jahajła, szto 
za FF ojdyłom .... Wyjątek ten usprawiedliwia nasze zda» 


Dz. Nar. Li. TV. 18 








PODA 


.". 


r .0%. NIE: przeciwysgtronątkoń, Krzyżackim, wątpiącym 0 rzeczy- 


ie: GRE <a 


zwietzył się Witoldowi tego odkrycia, który w bar- 
dzo wielkiej przyjaźni zostawał z Jagełłą i usta- 
wicznie prawie na dworze jego przebywał. Lecz 
Witold żadnym sposobem dadź temu wiary nie 
chciał, zapewniając ojca , Że jest uczęstnikiem naj- 
skrytszych poulań Wielkiego Xiążęcia, który nic 


bez jego wiadomości nie robi (1 ). Tak bowiem bydź 


musiały subtelnie prowadzone intrygi przez Woj- 


dyłłę, że jak przy zawarciu przymierza pod Da- 
widyszkami, podług tego, cośmy mówili, tak ró- 
wnie iprzy następnych politycznych naradach, ni- 
by sekretnych, Witold był świadkiem i łatwo mło- 
dego Xiążęcia przekonywano, że jest uczęstnikiem 
wszystkich obrotow politycznych: albowiem stron- 
nicy wiedzieli, ile Kiejstut był do tego syna swo- 
jego przy wiązany m, wierzył mu i doradzania | jego 
przyjmował. Jakoż Xiąże poprzestał z razu na tych 
uwagach Witolda: gdyż musiał z duszy pragnąć, 


aby ta wiadomość prawdziwą nie była. Lecz chcąc 


POZIE PJ EE. W O ZOE W ARCO RZE ROEE EE RECO A AOC WED GOA PG OCEŃ 


wistości uwiadomienia przez Kommandora , d]ą tego, że 
w Długoszu jest omyłka Sundstein, zamiast Liebstein L. x. 
p. 62. Kronika ma prawdziwe irzecz i nazwanie : gdyż Pan 
Voigt (B. V. S$. 561) z badań swoich dociekł, że Komman- 
dorem Osterodzkim był wtedy rzeczywiście Kuno Lieben- 
stein. Omyłkę Długosza powtórzyli Stryjkowski i Kojało- 
wicz. Ten Kommandor przy zamążpójściu był ojcem chrze* 
stnym Danuty Januszowej ; przeto z powodu powinowa* 
ctwa duchownego, miał obowiązek ostrzeżenia. 


(1) Kronika ręk, Lit. Bych. l.e. 
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zapewne rozpoznać rzeczy z bliższego stanowiska, 
wezwał Marszatka Hattensteina do rozmówienia 
się. Jednakże do tego nie przyszło, z następnych 
przyczyn: Witold wyszedł z podjazdem w zamia- 
rze opątrzenia granic i obserwowania zdaleka wa- 
rowni Krzyżackich Marienberga, Bajerburga i Jur- 
borka, w tym czasie mocno przez rycerstwo za- 
konne osadzonych; tymczasem wpadli mu w rę- 
ce piwniczy isześciu Wityngów, jadących konno 
z Marienberga do Bajerburga, od których się do- 
wiedział, że ostatnia warownia Źle się znajdowa- 
łą w tej chwili w załogę opatrzoną. Kiejstut na- 
tychmiast o tem uwiadomiony 1 zapewne nowe 
powody do podejrzenia mający, postanowił wez : 
wać jak: najśpieszniej Jagellę, aby z nim ciągnął 
na zdobycie tego ważnego stanowiska. Wszelako 
Wielki Xiąże sam się nie pokazał w tej nagłej po- 
trzebie ; lecz, aby odwrócić od siebie pozor do po- 
dejrzenia, wysłał z oddziałem przybocznej straży 
swojej, brata Korybutta. Kiejstut pośpieszył przy- 
puścić ze trzech stron szturm do Bajerburga, spa- 
lil przedmieście ikazał rowy zasypywać z wiel- 
kim pospiechem. Krzyżacy z dzielną odwagą, mimo 
małej liczby swoich , bronili się, nawet gdy już 
część zamku zgorzała, jeszcze się trzymali przez 
cale dni pięć. "Tymczasem przybył Marszałek do 


Ragnity i tam oczekiwać miał dnia wyznaczone- 


go do rozmówienia się; gdy odebrał wiadomość o 
18* 


f "A 


I, 44 + 











— 2/6 — 


ściśnieniu Bajerburga, natychmiast sam, z garstką 
rycerstwa, pociągnął na odsiecz 1 kazał Komman- 
dorowi tamecznemu zbierać Szalawczyków na 
wsparcie siebie, "To przedsięwzięcie powiodło się 
i Kiejstut musiał ze smutkiem opuścić prawie w rę- 
ku już mianą warownię. Nieprzybycie na to wez- 
wanie Jagełły, było wyraźną przyczyną niepo- 
śpiechu w attakowaniu i już usprawiedliwiało po- 


dejrzenie w oczach przezornego starca (1). 


1517. 


Dobywanie _ Iecz wkrótce nastręczyła się większa 
Potocka. 7 


RY ZY zręczność do wyprobowania. Xięztwo 





Połockie, należące do udziału Andrzeja Wingolta, 
następnie gdy Andrzej umknął do Moskwy ($ 1502), 
oddane było Andrzejowi, przezwanemu .Garbaty, 
synowi Kiejstuta, zapewne z władzą namiestni- 
czą (2). Lecz zawierając traktat z Krzyżakami w ro- 
ku przeszłym (3), upodobało się Jagetlowi upo- 
sażyć tam Xięztwem brata swojego rodzonego 
Skirgełłę; jednakże Połoczanie przyjąć go na Xią- 
żęcia nie chcieli, zaprzysiągłszy utrzymać u siebie 
Andrzeja; Skirgełio nawet był z hańbą z miasta 
wyrzucony (4). Wielki Xiąże postanowił mocą go 


—— — 








(1) Voigt: B. V. S$. 560 — 562. 
(a) Kronika rękop. Lit. Bych. str. 45. 
(5) Traktat w przypisie do $ 1512. 


(4) Herm. Cornerus, powiada: że Połoczanie, wsadziwszy 
gwaltem na szkapę Swidrygełię z miasta wywieźli i kazali 
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wprowadzić, a tamtego wyrzucić: na ten koniec 
posłał liczne wojsko swoje, do którego niby z przy- 
padku posiłki Krzyżaków Inflantskichsię przyłąg 
czyły, w rzeczy zaś samej na skutek wezwania, 
Andrzej wziął na siebie obronę miasta, mężnie się 
zastawiał na czele przychylnego ludu, że mimo ca- 
tej usilności Skirgełły i Mistrza Inflantskiego, o- 
raz trwania przez szesnaście tygodni oblężenia mia- 
sia (1), pozostał panem Połocka. Obywatele cią- 
gle się oświadczali, że woleliby raczej w ostate- 
czności poddać się Niemcom, niżeli Xiążęciu, któ- 
rego władzą pogardzili (2). Taki obrót wypadkow, 
przekonał Xiążęcia Kiejstuta, że z Krzyżakami 
ścislej dwór Wileński trzyma, niżeli pojąć można 
było, oraz, że wyraźnie dąży do pozbawienia wsze|l- 
kich podpór iśrodkow potęgi jego własnej, czego 
początek pokazał się w chęci odebrania synowi 
Połocka. Powtórnie przeto, wezwawszy do sie- 
bie Witolda, powiedział mu te słowa: „Widzisz, 
jak mię Jagełło obraża: nasamprzód wydał sy- 
nowicę moję zachłopa; teraz wierzę uwiadomie- 
niu Kommandora Osterodzkiego, że jest w skry- 
tćm przymierzu z Niemcami, gdyż na samo skinie- 
pomagają oni Połock Skirgełłowi od 


nie jego , 








mu przysiądz, że w nićm więcej nie postanie. U Naruszewicza 


1. VII przypis. 77 do xięgi III. 


(1) Herm Cornerus. sup. citat. 


(2) Kronika rękop. Lit. Bych. 1. e. 
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m ZIS 
syna mego odbierać. Czyż można o zdradzie wąt- 
pić?” Witold odpowiedział: „Jeszcze ja temu wie- 
rzyć z przekonaniem nie mogę.” Po czćm wyjechał 


do Drohiczyna , zkąd prędko powrocił do Grod- 


na (1). 
p" 
1518. 
R. 1381. , € Ie 2 BV - (O01Ć sta- 
IPięcie „Niedał się na ten raz uspokok s 


Milna. ry Xiąże: mimo zaufania Witolda w bra- 
terskiej przyjaźni Jagełły, przedsięwziął środki, 
jakie widział bydź jedynem w obecnych okoh- 
czności stanie. Zebrał co najprędzej odważnych 
Zmójdzinów, zrobił porozumienie w Wilnie i je- 
dnym skokiem ubieżał miasto z jego zamkami, 
w połowie miesiąca Sierpnia. Jagelię z matką, bra- 
tem Korybuttem i całym dworem wziął pod 
straż (2). Skarby i stada wielko-xiażęce dostały 
się w ręce zdobywcy; lecz najważniejszą rzeczą 
były papiery gabinetowe, w których znaleziono 
korrespondencye z Krzyżakami i tajemne przymie- 
rze. [Tymczasem wszystkie miasta 1 warowne gro- 
dy, zajęte zostały w imieniu Kiejstuta. Witold, u- 
wiadomiony o tych wypadkach przez ojca, w je- 
dnym dniu stanął z Grodna w Wilnie. Wówczas 


pm ——— ——— 








mz 


(2) Ibidem. | 
(3) W źródłach nie ma imienia tego brala Jagełty, lecz 
z wyprawy powyżej przytoczonej pod Bajerburg, przeko- 


nywamy się, że na dworze Wileńskim znajdował się Ko- 
rybutt. 
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Kiejstut rzekł do niego: „„Otoż mi nie chciałeś wie- 
rzyć, patrz dopićro na te pisma 1 poznaj zmowy 
i przymierza, przeciw nam poczynione z Krzyża- 
kami. Dziękuj Niebu, że nas od zguby zachowa- 
ło! Zresztą bądź spokojny 0 twego przyjaciela Ja- 
gełłę: ja nie pragnę ani jego zguby, ani skarbow, 
ani stad; on z matką i swoimi blizkimi krewny- 
ni nie są u mnie w ciężkićm więzieniu , chodzą 
wolhi, tylko pod okiem straży. Nadto oddam mu 
dobra ojczyste, Xięztwa Witebsk , Krewo 1 to, 
co ojciec jego mial sobie przez mojego ojca wy- 
dzielone. o zaś uczyniłem , to uczyniłem nie 
z gniewu, ale dla mojego *i twojego bezpieczen- 
stwa, przekonawszy się o zamachu na nas.” Gdy 
Witold o tćm wszystkićm uwiadomił Jagełtę; on 
się mocno uradował, wynurzał wdżięczność swo- 
ję. przyznał się do winy, którą zapewne na swo- 
ich doradców złożył; w końcu przeprosił stryja i 
oba z Witoldem zaprzysięgli mu wierność, stałe 
posłuszeństwo, jak' ojcowi i panu najwyższemu, co 
takoż cała rodzina potwierdziła; przyrzekając kon- 
tentować się wydziatem, przez niego naznaczonym, 
ze wszelką uległością razem z poddanymi swoi- 
mi. Na takie zobowiązanie się i zaręczenie: WWi- 
tolda, Jagełło z rodziną został uwolniony, skarby 
powrócone, dobra ojczyste 1 xięztwa oddane; po 


czem na mieszkanie wyjechał do Krewa (1). 








m nn 


(1) Kronika rękop. Lit. Bych, str. 45 — 46. Wigand: 
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ROZDZIAŁ VI. 
Kiejstut Wielki Xiąże Litewska. 


1319). 


R. 1981. Tal » | 5 z 5 p s Pi < r 2 
kę akich wypadkow koleją, władza naj- 
MKiejstut ob- Cy2A » JĄ» aiztezik i. 
wołany FFiel- wyższa w Wielkićm Xicztwie Litew- 
kim „Xiązę- c | 

zddwiki fu skićm, przeszła w ręce starego Riej- 


. 





stuta. Narod musiał przyjąć tę nowinę z oklaska- 





ka 








p. 297 sequ. Lindenblatt : 5. 47. Detmar: S$. 518. (corner. 
Chron. p- 1457. Długosz: I» X.p. 62. 65. Stryjkowski: str. 
427 — 450. Kojałowicz: p. 562. Śchiitz fol. 85. Lecz wyra- 
Źny dowod mamy wielu rzeczy, w Tajn. Arch. Król. Fo- 
liant F. gdzie Witold w jednem piśmie powiada: Lernach 
unser fater derfur von eczlichen synen prinden, das her- 
czog Jagal an (ohne) unser vater wissen und vorswięgende 
unsermi fater nam eińeq frede,im lande czu Prissin und mit 
dem lande czu Ifland und unsern fater gab er us, das her 
derheeren folde und głobte (gelobte) das her unsern faler 
nicht. helfen welde und romte alle czit, wi her minen ta- 
ter und. mich selber finge und wi her mi non fater und 
mich tótte und unser land im neme, und unser fater das 
vor wor (wabr) derfur und czouch Ken der Wille (Wil- 
na) und besas die Wille und ving in selben herczogen Ja- 
gal in gefengnisse und sine bruder und sine mutir uud al- 
le sine gebite und sine huzere, das von her als (alles) in 
syne hende und sin golt und sinen Tresel und sine stutte, 
das nani her alezumal...... ap. Voigt: B. V. 8. 56% — 
Anonim przytoczony u Naruszewicza, mylnie powiedział, 
czy przez omytkę przepisywaczów błąd się w nim znalazł: 
że Jagelło na zamku Połockim był przez rok więziony, 
aż do Zielonych Świątek r.1582, zkad uciekł. Jeżeli co ta- 
kiego było, to nie Jagełto, lecz Swidrygelło bydź musiał wzię: 


ty na Rusi Naddźwińskiej w niewolę. 
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mi: ponieważ w najprędszym czasie zgromadzeni 
panowie sejmujący, powitali Xiążęcia Trockiego 
wybawicielem ojczyzny 1 Wielkim Xiążęciem; o0- 
baczymy niżej, że to zdarzenie kosztowało napo- 
tćm niejednemu życie. Lecz Kiejstut, czasu nie wa- 
cąc na próżne wystawności, zajął się czynnie rzą- 
dem państwa: wysłał gońców do Połocka i do woj- 
ska będącego pod tćm miastem ze Skirgetlą. Z 0- 
znajmieniem swojego wywyźszenia; Połoczanie i 
wojsko jednozgodnie okrzyknęli go Wielkim Xią- 
Żęciem 1 panem swoim; Skirgełło ledwo pośpiał 


Z Krzyżakami umknąć za Dzwinę i do Inflant (1). 


Jednakże Wielki Xiąże Kiejstut po- 73% 


1382. 
myślił ozemście nad Krzyżakami, prze- ZPojna 


widując, ile okoliczności mogą bydź ku * Krzyżaka- 
j | maż, 





temu pomyślne. Kommandor Osterodz- 
ki, Liebstein, zapewne już nieżył, gości zagrani- 
cznych nie było. Posłał przeto silną wyprawę do 
prowincyi Bartnii, którą opustoszono, wzięto mia- 
sło Osterodę 1 spalono, w miesiąca Grudniu, w so- 
botę po Świętej Lucyi (2). W początku roku na- 
stępnego, któryś z synów Kiejstuta, przebrał się 
„ licznym oddziałem wojska, aż w głąb Warmii, 
gdzie wiele szkody narobiwszy, uprowadził w nie- 
94, PIĄ » s 


- 


———— z wódę 


(1) Kronika rękop. Lit. Bych. 1. c. Voigt: l.e. 
(2) W igand ap. Voigt: KÓW I, 507. 
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wolę tamecznego wojta, czyli rządcę wojskowe- 
go posiadłości biskupich i nie mało ludu proste- 
go. Przed samą Wielkonocą wyprawił się zno- 
wu osobiście Kiejstut z wojskiem pod Jurhork, 
w zamiarze zdobycia zamku tamecznego. Sztur- 
mował do niego, tłakł mury machinami, strzelał 
z kilku dział prochem (1). Lecz dowodzący 0- 
broną , Kommandor Jan Meldingen i rycerz wa- 
lcczny; Jan Pfirt, mocny dawali odpor i przecią- 
gnęli attak, dotąd aż się Wielki Xiąże dowiedział 
o nadchodzącej odsieczy , przeto musiał odstąpić 
od oblężenia. Wielki Mistrz ze swojej strony u- 
myślił wykonać jakąś szczególną sztukę wojenną, 
zapewnie pojmanie Kiejstuta mającą na widoku; 
gdyż z wyborem rycerstwa, otoczony pierwszymi 
urzędnikami Zakonu, przebrał się cichaczem przez 
kraj Zapuszczański, przeszedł Niemen pod wsią 
Draskienikami (2), i raptem stanął na widoku 
Trok. Lecz Wielki Xiąże wiedział juź wcześnie 
otym napadzie ; mieszkańce byli ostrzeżeni, po- 
chowali swoje mienie i sami zniknęli- w lasach. 
Zdarzyła się też powodź w tym samym czasie, a 


tak i zamiar się nie udał i wyprawa była nieszczę- 


|———— NN A 





—— —>—— 


(1) Pierwsza wzmianka historyczna o użyciu broni pal- 
nej przez Litwinów. 4-— Ke mi Tej na b 

(2) Salseniki, w tóćm miejscu należy rozumieć Iruskie- 
niki, dziś wieś źródłami mineralnemi sławna, nie daleko uj- 


ścia rzeki Rotnicy. 
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śliwą (1). Nie zadługo Kommandor z Ragnity, Wi- 
gand Baldersheim wpadł niespodzianie do Zmój- 
dzi w okolice Romaiń , gdzie niesłychane okru- 
cieństwa popełnił: więcej dwiestu wieśniaków 


wyrordował i bogatą zdobycz aprowadził. W cią- 


gu tego roku, Krzyżacy nie skąpili napadow cząst- 
s 


kowych i niektóre zapędzały się aź w okolice Wil- 
na, zawsze ogniem i mieczem kraj pustosząc. Mistrz 
Inflantski, Robin Eltz, przed Bożćm-Ciatem ja- 
koś wpadł do Zmójdzi, takoż straszliwemi okru- 
cieństwami odznaczając swoje kroki, wyrznął lu- 
dzi bezbronnych cztćrysta, narabował maóztwo ko- 
ni, ale w powrocie mocno był pobity przez kra- 
jowców ; stracił przedniejszego rycerstwa swoje- 
go trzydziestu sześciu ludzi. Po tych wypadkach 
nastąpiła wymiana jeńców i okup przewyżki, za 
którą Wielki Xiąże Kiejstut wypłacił trzy tysiące 


grzywien, a tysiąc winnym pozostał (2). 


1521. 


Nieźmiernie zadziwiły Niemców za- ft. 1382. 
Działanie 


| r 1 71 1: > <w 16 «w 
szłe w Litwie odmiany. Bolało wiel Sieidryzedń 





ce Krzyżacki Zakon, że tak starannie 


prowadzone intrygi , raptownie się zerwały, u- 





(1) Wigand et Lindenblatt, ap. Voigt: B. V. $. 567—368, 
(2) Voigt: 1. c. podług ksiąg rachunkowych dotąd się do- 
chowujących. 
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Żyli przeto Świdrygełłę za narzędzie nowych kno- 
wań i wynalazkow politycznej przewrótności. Xią- 
że ten, ujęty będąc przez Andrzeja Garbatego, za- 
pewne wkrótce po obleganiu Połocka, gdy czy- 
nił nowe uapady, przesiedziawszy tam czas zna- 
czny w więzieniu, potralił umknąć do Rygi. Za 
poradą za$ Krzyżaków przebrał się skrycie do 
Litwy i znalazł sposob trafienia do Krewa. Tu 
przełożył matce swojej i bratu Jagełłowi, nowe 
plany osnałe przeciw stryja. Niebawnie opatrzo- 
ny przez Wielką Xiężnę Juliannę w pieniądze i 
rekomendacye, do Pruss wyprawił się. Podróż 
odbył przez Inllanty, zkąd miał listy od Mistrza 
i Xiążęcia Cieszyńskiego, bawiącego w Mydze, do- 
broczyńcy Zakonu, do Marszałka w Królewcu mie- 
szkającego. Ztamtąd przeprowadzony był z wiel- 
kióm uszanowaniem do Malborga, złożył listy Wiel- 
kiemu Mistrzowi i kosztowne podarunki. "Tam 
krótko zabawiwszy, udał się przez Toruń do Ma- 
zowsza, na jakieś xiążęce wesele, z wielką wy- 
stawnością odbywać się mające, Uczty, grzeczno- 
$ci, uszanowanie, pochwały skąpione nie były 
przez mnichorycerzy. l ymczasem treść poselstwa 
była następna: przełożył Zakonowi smutne poło- 
żenie swojej familii, szczególnie matki i brata 
strąconego z tronu, po ojcu. odziedziczonego, pro- 
sił wsparcia w ich imieniu i pomocy przeciw przy- 


właszczycielowi, jako Xiążąt chrześciańskich, prze- 








(9 


© A 


ciw nieprzyjacielowi wiary świętej (1). W na- 
grodę zaś, jeżeliby Wielki Mistrz chciał z całą 
potęgą Zakonu dopomódz do odzyskania praw u- 
traconych , przyrzekał uczynić znaczne odstąpie- 
nia w krajach Wielkiego Xięztwa, w imieniu Ja- 
gełły i panów Litewskieh. Krzyżacy, po naradze- 
niu się dali odpowiedź zaprzeczającą ; jednakże 
dodał Henryk Kniprode: ,„Aakon pomocy nie ubli- 
ży Wielkiemu Xiążęciu Jagełłowi i z całą potę- 
gą postara się przywrócić go na tron ojcowski, 
ale w tym tylko razie, jeżeli on pewne da urę- 
czenie, że w przeciągu lat cztćrech sam z całćm 
państwem swojóm przyjmie wiarę chrześciańską, 
według jedności i obrządku Kościoła Rzymskiego. 
Skirgełło przyrzekł to wszystko, swojóm i brata 
swojego imieniem i na to napisał dyploma na po- 
wierzonym sobie blankiecie, czyli pergaminie pie- 
częć Jagełły przywieszoną mającym. Z Malborga 
zapewne przez Inllanty posłane były listy do Kre- 
wa, z doniesieniem o zaszłych układach; posła- 
niec miał osobny list od przełożonych zakonnych 
do Wielkiej Xiężny Julianny, przy którym załą- 
czone były podarunki wcale niewielkiego znacze- 


nia (2). 'Ten list po łacinie pisany, zapewne, że 
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(1) Wiemy, źe rodzina Olgerda była chrześciańska podług 
wschodniego wyznania; u Krzyżaków zaś podług okoliezno- 
ści uważała się, raz za chrześcian, drugi raz za pogan. 


(2) Foliant T, Dy, Handlung wieder Polen: u Voigta. B. V. 
S. 506. 
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Wielka Xiężna niemając sekretarza język niemiecki 
umiejącego,takoż od siebie po łacinie pisać kazała, on 
mówię, przekonywa o zawziętości Zakonu przeciw 
Kiejstutowi: gdyź obok usterkow najdobitniejszych, 
zarzucono mu chciwość władzy najwyższej przywła- 
szezenia, lecz to nawiasem tylko, gdyż ta Pani, 
cała pobożności oddana , nie chciała się, jak wi- 
dać, bardzo mieszać do politycznych obrotow kra- 
jowych. Jej bowiem zatrudnieniem było najwię- 
cej ukształcenie w obyczajach i wierze chrześci- 
ańskiej, oraz w naukach, podług tamtocześnej sposo- 
bności, licznego potomstwa „co nie tylko z listu 
spomnionego, ale i zinnych źródeł postrzedz się 
daje. W tymże czasie, wysłał Wielki Mistrz roz- 
kaz do Mistrza Inflantskiego, aby się miał w go- 
towości do wyciągnienia na dzień naznaczony ku 
granicy litewskiej; z Pruss takoż wojsko zgroma- 
dziło się nad Niemnem (1). Zapewne te przygo- 
towania oczekiwały uwiadomienia z Krewa, czy- 
li odpowiedzi na listy ostatnie; widać jednak, że 
odpowiedź nie była pomyślną: gdyż wojska się ro- 


zeszły nic nie poczynając; 1 w rzeczy samej tru- 





(a) W Dodatku II. Poselstwo Skirgełły miało miejsce, 
nie w czasie zostawania Jagełły pod strażą w Wilnie, jak 
mniemają niektórzy, lecz po wyjeździe do Krewa: gdyż kro- 
nika Litew. po tym wyjeździe każe Skirgełłowi z Krzyża” 
mi cołać się zpod Połocka. Potćm trudno przypuścić, aby się 
on odważył na tajemne przybycie do Wilna i potrafił tyle 
zrobić rzeczy z bratem strzeżonym od ludzi Kiejstuta. 
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dno było Jagelłowi co zacząć, dopóki stryj w Wil- 
nie się znajdował, otoczony ludem wiernym i przy- 
wiązanym. Pozostał więc spokojny w swojej po- 
siadłości i zdawał się bydź zadowolony swojóćm 
przeznaczeniem. Czy to dla tego, aby uśpić bacz- 
ność starego Xiążęcia, czy dla tego, że przez leni- 
stwo charakteru swojego, miłewał próźnowanie i 
spokojność, co właściwszą *widzi się bydź rzeczą. 
Stronnictwo nawet Wojdyłły, który pozostał w wię 


zieniu, zdaiwało się bydź rozbrojone. 


1522. 


Odebrał wiglki Miąże Kiejstut uwia-  f: 1382. 


+: * ( Smierć JM oja 
domienie z Rusi, że Xiąże Siewierski, gyły. Zaję- 


. 7 pa 4 pł gz”; 
Dymitr Korybutt, nietylko wypowie- © 77ilna 
| , 3 przezJagełłę. 
dział posłuszeństwo jego władzy i pod- 





dał się pod opiekę Wielkiego Xiążęcia Ruskiego, 


ale nadto zniosłszy się z Rusinami obcymi, za 


gar 


nąt niektórefzamki litewskie, do niego nienależące. 


Mieszkał on w tej porze w Nowogrodzie Siewier- 
NZ sdósinę rka Lęk" wieść, ułatwiwszy się po wojnie 
Ggożlkznej z Krzyżakami, zamierzył Wielki Xią- 


że przymusić rokoszanina do posłuszeństwa, nie 


dozwalając, aby ten przykład, zostawiony bezkar- 


nie, naśladowców nie namnożył. Pośpiech w ta- 


kowym razie stanowił wiele. Wojsko więc ode- 


brało rozkaz prędkiego ciągnienia na Ruś, . 


g Jageł- 


ło powinien był ze swoim kontyngensem wyru- 
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szyć w połeć Tymczasem w Wilnie coś takiego 
zaszło ; Co przyśpieszyło wyrok na Wojdyłłę; Da 
zoslał powieszonym (1). To zrobiło wielką wrza- 
wę na dworze Krewskim: Marya Wojdylłowa i 
jej stronnicy dokazali tyle, że Jagelłę wyrwali z le- 


targu politycznego; bez tego już masiał przywdziać 


broń,” aby ciągnąć ma Korybutła; zamiast „więc te- 
łatwo dał się wciągnąć do rewolucyi, która 


1 
Ń ; My ASY ; LR 43 B= 
mu iron obiecywała. Witold pozostał w obozie 


() 


YE 


pod Wilnem z licznćm wojskiem ; zamiast więc 
wyciągnienia na Ruś, zawrócił Jagełło ku Wil- 
nowi; napadł niespodzianie na oboz brata, nie my- 


te 
ślącego bynajmniej o tem; rozgrodłnił z niemałą 
ć > J ) © L 





stratą, bo więcej tysiąca ludzi położywszy na pla- 
cu (2). Poszedł do miasta , które przez porozu- 
mienie z niektóremi mieszkańcami, a szczególnie 
z dowódzcą Hanulem, czy Hamillonem, jak go ina- 
czej nazywają, zagarnął ze wszystkiemi warownia- 


mi (5), Xiąże Witold cofnął się do 'Trok; lecz 





= MK 


. e € 5 
(1) Kronika rękop. Lit, Bych. str. 11. 4 muy 
(2) .... ultra 1,000 hominum in occisione cettderunt 
et ita Dutaudus (J/itowdus; fugit et cum scandało in lon- 
gas processit patrias. Wigand ap. Voigt: B. V. S$. 56q. 
(35) Podłag Cornera przytocz. u Naruszewicza T. VII. 
przypis 80 do Xięgi III. Mieszkańcy wileńscy, dowiedziaw= 
szy się o porażeniu Witolda, z przychylności ku Jagełłowi, 
rzucili się sami do zamku i wybiwszy straż, warowniami 
zawładali, Witold z zamku jakoby umknął; bydź więc mo- 
gło, Że w tej porze, zostawiwszy wojsko w obozie, sam się 


znajdował w mieście. 
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powziąwsży wiadomość, że Krżyżacy z Pruss i In- 
ilant ciągną prędkiemi marszami na pomoc Jageł- 
łowi; wziął,matkę, skarby i poszedł do Grodna (1). 
Jakoż Jagełło był już w sprżymierzeniu się z Krzy- 
żakami, pochopnemi do takich przedsięwzięć, jak 
to odkrywamy z dyplomatycznych źrzódeł (2). 

15 4 
do 


Kiejstat o tóm się dowiedziawszy, 7. '582. 


: e. y Prtzewró- 
natychmiast wyprawił kilka dowódz= yosć zięcia, 





ców swojego wojska na Zmójdź, przeż 
Wiłkomierz, aby, wzmocniwszy się tamecznym lu- 

dem, ciągnęli do Trok$ sam pośpieszył do (ro- ;gi1, 
dua, zkąd żonę wysłał do Brześcia, wskazał do " 
zięcia Janusza Mazowieckiego o pomoc, w tem 
gwałłownóm zdarzeniu. Lecz Janusz, utraciwsży 

nadzieję, aby strona teścia mogła bydź wygrywa= 

jącą, umyślił dla siebie zapewnić korzyści; w spo= 

sobie przeło wynagrodzenia za wiano żony swo= 

jej, czy prosto przez chciwość, wpadł na Polesie 
Litewskie i pobrał na siebie zamki : Drohiczyn, 

Mielnik, Snraż, Kamieniec (5), nienaruszając Brze= 


Ścia, dla teści uszanowania (4). 





(1) Kronika rękop Lit. Bych. 1. c. 

(2) Gommendores quidam cruciferorum inducies faciunt 
cum Jagellone et Skirgellone fratribus, cum Kiejstuto ve» 
ro et filio ac factione etus, nihil se negotii habituros in- 
terum promittunł. Cromeri Index Archivi Cracov. MS, 
N. 576. sub Anno 158a. 

(5) Długosz: T. I. Lib, X. p. 64, 





P, 19 








[Jkcre 


— 290 — 


1524. 


R. 1582. Jagełło tymczasem po osadzeniu Wil- 


Zajęcie T'rok. 





na, wyruszył pod Troki, lecz się za- 
trzymał nieco czekając na Krzyżaków, z Marszal- 
kiem nadciągających, z którym się znajdowali Kom- 
mandorowie z Balgi, Teodoryk Elnet i z Bran- 
denburga, Albrecht Xiąże Saski, takoż Inflantscy 
byli wprędce spodziewani. Widać, że oni już się 
mieli w gotowości: albowiem na pierwsze zawo- 
łanie pośpieszyli. bo drodze jeszcze, cl ostatni za- 
chwycili warownię Ejgiergołłę. Wkrótce polączo- 
nemi siłami uderzyli AWA miasto 1 waro- 
wnie wraz się poddały. Dowództwo tameczue po- 


wierzono Skirgełiowi (1). 


1525. 
R. 1582. Wielki Xiąże Kiejstut, z Grodna udał 


Uwięzienie i p M 
Kiejstuta i Się na Zmójdź, stanął na czele liczne- 


$mierćc. | go wojska, z którćm przyciągnął nad 
w 9 w to © 





Wilią. Witold, przez kraj Zapuszczański z woj- 
skiem przeszedłszy, ominął Kowno, przeprawił się 
przez Niemen i połączył się z ojcem. Następnie 


podstąpili pod Troki, które oblegli. Jagełło z woj- 
skiem swojóm i Krzyżakami gotów był do walki 
przeciw stryjowi. Stanęły naprzeciw siebie zastępy 


w oddalenia o trzy lub cztóry mety strzelania 


gz nn A 








(1) Ibidem. Voigt: B. V. S. 570. 571. 4 
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z łuku. Nim jednak przyszło do zaczepki, przy” 
byli do wojska Kiejstutowego Xiążęta i Szlachta 
wyższa z obozu Jagełły, pytali o Xiążęcia Wi- 
tolda, z którym do pomówienia mają; gdy wy- 
szedł przeciw nim, a oni: ,, Ńiąże Jagello, rze- 
kli, przystał nas do Waszmości z usiiną prośbą, 


© 


gdybyś go pojednał z ojcem swoim, aby każdy 
mógł pozostać przy swojej posiadłości po dawne- 
mu i nie było rozlewu krwi bratniej. Chciej prze- 
to Xiąże zjechać do obozu brata twojego Jageł- 
ły, dla uczynienia zgody, a my oprzysiężemy bez- 
pieczeństwo Waszej osoby.” Nato Witold: „Zga- 
dzam się rzecze na wasze przełożenie i słowo, lecz 
chciałbym, aby Xiąże Skirgeiło tu przybył i za- 
pewnił to samo. * Posłali do Trok po Skirgełię, 
który, przybywszy doobózu Kiejstuta, wydał żą- 
dane zaręczenie i oprzysiągł. Wówczas Witold, 
obwarowawszy na czas umow zawieszenie broni, 
z tymi samymi przysłańcami i Skirgełłą pojechał 
do Jagełły. Ten począł go prosić bardzo usilnie, 
ahy zrobił pokoj i zgodę między nim, a ojcem swo- 
im ; przekładając, jakky to rzeczą boleśną było 
dla niego bydź widzem rozlewu krwi bratniej, 
z przyczyny błahej niesnaski familijnej. Podał 
w końcu plan ugody i zapraszał obu z ojcem, a- 
by zjechawszy do niego ukończyli ostatecznie. Wi- 
told się na to zgodził, wziął zaręczenie przysię= 


gą stwierdzone bezpieczeństwa osoby ojca swo- 
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jego; wyjednał, aby Skirgełło jechał z nim doo- 
bozu i to samo w obecności ojca przysięgą slwier- 
dził. Za przybyciem przełożył Witold ojcowi swo- 
jemu wszystko, co było umówionćm, Skirgełło 
wykonał przysięgę. bPotakićm zapewnieniu, Xią- 
Że Kiejstut.z Witoldem i Skirgełłą pojechali do 
wojska Jagiełłowego. Krok zanadto nieostróżny, 
zaledwo uwierzyć można , iżby podejrzliwy sta- 
rzec na to zezwolił; lecz Witolda szczerość, sta- 
ranie i zabiegi, prawdziwie patryotyczne, mocno 
za bezpieczeństwem przemawiały; zresztą, są chwi- 
łe w Życiu każdego człowieka, w których słabo- 
ści ulegamy. Skoro przybyli do półkow przodo- 
wej straży, sam Jagełło, pod pozorem uszanowa- 
nia, na spotkanie wyjechał i natychmiast silny 
oddział jazdy zaufanej, otoczył Xiążąt. Gdy Kiej- 
stat powiedział cel swojego przybycia, Jagełło 
rzekł z damą: „Nie tu miejsce do traktowania, 
pojedźmy do Wilna.” 1 natychmiast ruszył za- 
stęp otaczający, jakby mimowolnie cisnąc Xiążąt 
w tę stronę , gdzie szła droga. Poznali zdradę, 
ale zapoźno (1). Tymczasem niektórzy z młodzie- 
ży Jagełły, roznieśli wieści o pogodzeniu się mię- 
dzy Xiązżętami, że Kiejstut, dla podeszłego wie- 
ku, zrzekł się władzy najwyższej na synowca, 
Witold zaś otrzymał Zmójdzkie Xięztwo : ganili 


m 
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(1) Kronika rękop. Lit, Bych. str. 47—50, dostównie. 
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staroświeczyznę i porządki przez starego pana u- 
trzymywane , zarzucali mu tysiączne przywary 
z wieku, lub namiętności gnuśnych pochodzące; 
wynosili pod obłoki wielkość Jagelły , szczodrość, 
łaskawość i chęć do ulepszeń najpożądańszych. 
Toż i młodzież w obozie Kiejstuta, zaczęła po- 
wtarzać i poklaskiwać nowej zmianie rzeczy. Kie- 
dy więc nazajutrz nadbiegł goniec z Wilna z o- 
znajmieniem, że pokoj zawartym został i że juź 
Xiąże Kiejstut wojska swojego nie potrzebuje, 
ono się natychmiast rozwiązało: wszyscy rzucili _ x4 
się najśpieszniej do domow jechać, gdy rozsiano 
zręcznie pogłoskę, że Krzyżacy, rozgniewani wra* 
cają do siebie rozsypani na małe oddziały, aby 
w nagrodę swojego przybycia do Litwy, zrabo- 
wać Zmójdź we wszystkich powiatach. Każdy więc 
w obawie o swoje domówstwo i rodzinę pośpie- 
szał w swoję stronę. Niektóre zaś półki z Rusi- 


ysię- 


nów i Poleszuków, złożone w liczbie pięć ty ź 
cy, poszły same pod rozkazy dowodzcy z ręki Ja- 
gełły przysłanego, wierniejsi pobrani byli w nie- 

» k + ; , . r t 4 
wolę, załogi po zamkach zdały się (1). Za przy 
byciem do Wilna Xiążąt zdradzonych, zostali po- 
osobno rozdzieleni; los Kiejstuta był okropny. Od- 


dany w ręce największych nieprzyjaciół swoich, 





(1) Alte Preusische Cron. p. 40 i Wigand ap. Voigt. B, 
V. 8. 571. Schutz: tol. 64, 
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stronnictwa zemstą i okrucieństwem oddychają- 
cego, nasamprzód zakutym został w kajdany, po 
czem wywieziony do Krewa pod eskortą Świdry- 
geiły. [Tam w warownego bardzo zamku. staro- 
Żytnej wieży, której dotąd widzimy jeszcze wy- 
soko sterczące mury, w glębi ciemnego więzienia 
został osadzony. Starzec z umysłem Sokratesa, spo- 
kojnie oczekiwał nieuchronnej śmierci; jednakże 
pragnął usilnie widzieć Jagełlę ; pisał do niego, 
lecz niewiadomo, czy to żądanie i to pismo go 
doszły. Piątej nocy, w obecności Profy, dowódz- 
cy w zamku Krewskim, niedawno przysłanego, 
powiernika Maryi, wdowy po Wojdylle, przez 
ludzi spiskowych, przebranych za pachołków, zo- 
stał uduszony złotym od ferezyi sznurem. Pacho- 
lik jego, Hrehory Omalicz, obecny przy tóm zda- 
rzeniu, gdy krzyczeć począł, został cięty w gło- 
wę czekanem i oknem z wieży za iieżywego wy- 
rzucony. Oprawcami byli: brat Proyy Bilgen, brat 
Mistrza Krzyżackiego, niewiadomy z nazwania, i 
hiejacyś dwaj ludzie Kuczuk i Lisica Żybintiej 


zwani (1). 'Da pośpieszność z wykonaniem zbro* 





(1) Nie mało szczegółow tu pomieszczonych, poczerpnię- 
te są z rękopismu starej daty, o którym wiadomość i wy* 


jątki pomieściłem w powieści historycznej: pod tytułem: 


Łuka Peirowicz, drukowanej w Dzienniku Wileń. r. 830. 
Literat. Nadob. T. V. str. 129—158. Reszta z kroniki rę- 
kop. Lit. Bych. str. 50. gdzie powiedziano: 1 żum w Kre* 
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dni, te straży zamku Krewskiego powierzenie Pro- 
rze, którego nigdy na potóm Jagelło na oczy swo- 
je widzieć nie cheiał (1), ta obecność Krzyżaka, 
wyraźnie mówić zdają się na stronę uniewinnia- 
jącą tego Xiążęcia, czyli raczej wykrywającą niepo- 
jętą słabość charakteru jego. Nie brakło na uspra- 
wiedliwieniach. Jednakże bydź mogło, że pierwsza 
wieść i pierwsze doniesienie Wielkiemu XNiażę- 
ciu były: że sam sobie Życie odjął Kiejstut w wię- 
zieuiu, sznurem od własnej ferezyi, tojest: futra 
zwierzchniego, i naturalnie przyzwoiłość tak mó- 


wić kazała (2). Zresztą, lubo nie mamy zamiaru 


p—_———n Z A A 





wie piatoje noczy Kniazia IPelikoho Kestutia udawili Ko- 
znorniki Kniazia FF elikoho Jagełowy, na imia Proksza (t.j. 
Prora podług Stryjkowskiego ) szto wodu jemu dawał. I 
byli inszyje: Moster brat (na brzegu zaś tą samą ryką do- 
pisano: Krzyżak) a Kuczuk; a Lisica Żybintiej. '+.. Stryj- 
kowski trochę inaczej to miejsce objaśnia str. 4352. On zgo- 
dnie z podaniem rękopismu, za pierwszego liczy Bilgena, o 
Krzyżaku nie nie mówi, Kuczuka nazywa: Mostew Getko, 
Krewlanin; Lisicę wypisuje Kiszyca, który miał urząd u Ja- 
giełła świece zapalać i ogień na kominie rozkładać: Zacho- 
dzi pytanie: komu wierzyć , czy kopii, czy oryginałowi? 
poszliśmy za drugićm. Zkąd inąd wiemy, że Wielki Mistrz 
Kniprode miał braci, gdyż za synowcami swoimi pisywał 
do Papieża: cf. Voigt: B. V. Ś. 502: Albo może Mistrz ln- 
ilantski miał jakiego brala, Kroniki ruskie zarówno Mi- 
strzow nazywają Moster albo Master. 

(1) Świadectwo rękopismu. 

(2) Hlebowicz : Żywot Witolda str. 1e. 11 , przytacza 
świadectwo Anonima spółcześnego, o tćtm pokuszeniu się na 


własne Życie. Co każe wierzyć, że tak mówiono na dwo- 


rze Jagełty. 
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Jagełłę potępiać , usprawiedliwiać go nie będzie- 
my: gdyż przez to samo ciężko wykroczył, źe się 
oddał popędowi krwawej intrygi, prowadzonej 
przez kobietę, mocno obrażoną, za śmierć hanie- 
bną męża swojego; przez Skirgełłę człowieka lek- 
kiego charakteru i przez Krzyżaków , zapamięta 
łych nieprzyjaciół stryja, który więcej, jak pół wie- 
ku, na sobie utrzymywał całą morderczą nawałę 
ich usiłowań na podbicie Litwy i miliony grzy- 
wień śrebra i miliony ludności kosztujących na- 
daremnie. Skirgełło, niby w zamiarze odwiedze- 
nia stryja, przybył do Krewa, kiedy ten żyć prze- 
stał ; na żałobnym przeto rydwanie, otoczonym 
wielkićm mnóztwem płaczek, z całą okazałością 
pogrzebową, sprowadził martwe zwłoki bohatćra 
do Wilna; gdzie na żgliska Swyntoroga, ze zwy- 
kłemi obrzędami pogańskiemi spalone zostały, na 
początku miesiąca Września, ile % porządku dat 
wiadomych wnosić możua. Pochwały pogrzebne, 
zwykle miejsce mające w obrządkach tego rodza= 
ju, zwłaszcza po wielkich ludziach, musiały bydź 
dość ograniczone ; z przyczyny panowania stron- 
nictwa, zmarłemu nieprzyjaźnego. Wszelako wi- 
dać, że ta śmierć zrobiła wrażenie na wszystkich 
nie małe ; gdyż kapłani pogrzebowi Lingussony i 
Iylussony, nie zaniedbali sztuką im znajomą zro- 


bić nadzwyczajności, przerażającej lud bojaźnią: 


gdy bowiem stos dogorywał i wszystko zdawało 
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się bydź w popiół obrócone, za jednym razem po- 
strzeżono głęboką mogiłę tuź pod ogniskiem się 
rozwierającą , długości w pólłtora stanu człowie- 
ka, która pochłonęła to wszystko, co stos pogrze- 
bny składało i nowemi wybuchami ogsiow i dy- 
mu, nieźmiernie przestraszyła obecnych , tak że 
się widzieli w niebezpieczeństwie Życia (1). Cóż- 
kolwiek bądź, stos pogrzebny uczcił po raz osta- 
tni na tóm zglisku, największy z bohaterów Li- 
twy , czlowiek pod kaźdym względem istotnie 
wielki, którego i miłość ojczyzny i talenta woj- 


skowe i wysokie cnoty całego życia były ozdobą (2). 


= ZZA 





(2) Voigt: B. V. S. 572. 573. przytacza z Wiganda p. 
298, wyjątek w tej mierze ciekawy: Kynstut in captivita- 
te strangulatur, Wytaut vinculatur, matrem autem submer- 
gunt. Cokolwiek dalej znowu powiada: lnterea Schirgal du- 
xit Kynstut in captivitatem in Krewen et rediit in Wil- 
lam; post 4 dies Śchirgal revertitur volens videre patruum 
suum in vincvlis et invenit eum mortuum. Sed quamodo 
obierit, nemo umquam cognovit. Et duxit eum in Willam, 
ubi in cinerem est reductus. Et miraculose in terra Vo- 
rago visa profunda in longitudinem unius viri et medii, ab- 
sorbens cineres, quod a multis visum est et nemo vitam 
de astantibus emendavit (?), equi vestimenta , arma etc. 
omnia tuerunt incinerata , aves atque canes venatici cum 
eo incinerantur. Ten wypadek cudowny, musiał bydź gło- 
śnym u Krzyżaków. Lecz biegały i bajeczne pogłoski , jak 
naprzykład, o utopieniu Xiężnej Biruty. 

(2) Długosz: T.I. Lib. X. p. 66. O nim powiedział: 7n- 
ter omnes Gedimini Ducis filios magis prudens, magisque 
industrius , et quot illum plurimum honestabat , civilis, 
humanus, eł veraxc in sermone, 
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1. tatki  $ , = . w 3 p h 
Pamiątki Ostatnie te wyrazy, mimowolnie jak- 
biograficzne. w] . 
by zpod pióra mojego wyszłe, nie bę- 





dę wyimazywał z xięgi pamiątek narodu mojego; 
niech się zostaną zamiast kwiatow rzuconych na 
zapomnianą mogllę, pokrywającą prochy męczen- 
nika, bohatera. Winienem jeszcze pamięci jego 
poświęcić kartę, na skreślenie rysow niektórych 
biografii, znalezionych w ubogich pamiątkach tam- 
tego czasu. Kiejstut, cawarty syn GGedymina, jak 
już wićmy, urodził się z Olgi, Xiężniczki Ruskiej, 
w roku 1297, jak świadczy Tablica genealogicz- 
na. Schowany w wierze przodków swoich i ści- 
sly jej postrzegacz, przewyższył wielkością cnot, 
czynow rycerskich i rozsądkiem, swój wiek, wy- 
chowanie 1 rodzeństwo. Nie wysokiego wzrostu, 
blondyn, lecz bardzo mocnego składu ciała, prze- 
żył wiek swój w obozach i pracach wojennych, 
cieszył się do poźnej starości krzepkością zdro- 
wia i umysłu. Ojciec go z młodu przeznaczył na 
walki z Krzyżakami, przyuczył do nienawidzenia 
nieprzyjaciół ojczyzny, którą ochotę walki i któ- 


rą nienawiść , jak Annibal drugi, zaprzysiągłszy 
przed ołtarzem bogów ojczystych, dochował do 
ostatniej życia godziny. '['ak usposobionemu syno- 
wi, dał Olgerd udział najroźleglejszy i obejmują- 
cy całą granicę Pruss i Kurlandyi: Brześć, (rro- 


dno, Troki, Kowno, WYellonę, Onkaim, Miedni= 
) , 6) ) 











snój” BÓG: 


* 


ki, 


, były główniejszymi punktami krajn, powierzo- 
nego rządom i obronie Kiejstuta. I)bały o dobro 
kraju, znał gruntownie korzyści jego, przeto sła- 
rał się o rozszerzenie handlu zagranicznego. An- 
glikom nadawał przywileje i z rządem ich zawie- 
rał traktaty w roku jeszcze 1542 (1). Ciąg -pisma 
niniejszego, zawiera resztę wiadomych czynow te- 
go Xiążęcia; charakter zaś jego, poznać się da ą- 
cy, zasługuje na opisanie osobue. Ukszłałcenie o- 
bozowe, nieczyniło go bynajmniej surowym 1 o- 
krutnym, jak się dziać zwykło pod tamte wieki; 
owszem, ani jeden czyn tego w nim nie przypo- 
mina; był ludzkim, grzecznym, towarzyskim, u- 
przejmym; mówił po niemiecku, znał język łaciń- 
ski (2), winien to był zapewne obcowaniu z krzy- 
Zackiemi i zagranicznymi świeckiego stanu ryce- 
rzami, których zawsze pełno było w niewoli w Wil- 
nie i Trokach. Ztąd to w nim ten duch rycerstwa 
chrześciańskiego, to wysokie pojęcie honoru, słó- 
wności, grzeczności, miłosierdzia. l wardy w sło- 
wie, lecz wierny obietnicom i święcie dane do- 
chowujący; tak zaś dalece był z tej strony zna- 
ny, że Krzyżacy na słowie jego zawsze w zupel- 


ności polegali. Obfity w fortele wojenne, niędy 





(1) Czacki: O prawach: T., I. str. 80 , przypis 562. str. 
148. przyp. 7906. ln actis M, Brittaniae Mimeri. 
(a) O niemieckim języku jużesmy mówili. Ze po łacinie 


rozumiał, są ślady w dyplomatach, pieczęci jego nawet w tym 


języku napisy miały. 
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nie cierpiał podłej zdrady, ilekroć nawet miał za- 
miar uderzyć na nieprzyjaciela, zawsze oznajmo- 
wał wprzódy , choćby najkrótszym terminem, a 
częstokroć allegorycznymsposobem. Kronikarz pru- 
ski, Łukasz Dawid, najsprawiedliwszy ze wszyst- 
kich kronikarzów 1 najbezstronniejszy, oddaje słu- 
szność w rzeczach spomuionych Kiejstutowi. Co 
się tycze biegłości w sztuce wojennej, w polu prze- 
szedł spółcześnych sobie wojowników: waleczny, 
śmiały, wytrzymały , umiejący wypadkow skutki 
przewidywać i zbierać korzyści z błędow nieprzy- 
jaciela, często zbity, nigdy zwyciężony, nigdy się 
ze zwycięztw nie chlubił, ani ubolewał nad stra- 
tami swojemi, Nieźmiernie honor i ojczyznę ko- 
chał, dla tego brzydził się nowościami niszczące- 
mi narodowość, w sztuce jednak wojennej nowe 
zaprowadzenia lubił naśladować: on pierwszy w Li- 
twie miał działa prochem strzelające. Jego przy- 
wiązanie bezinteresowne do brata Olgerda, oca- 
liło Litwę: albowiem nigdy Krzyżacy nie mieli 
dzielniejszych środkow , zasiłkow w ludziach 1 
pieniądzach, ani gorliwszych Krzyżowuików, jak 
od epoki lat ostatnich panowania Gedymina, do 
Śmierci Olgerda, i nigdy Litwa nie miała gorliw- 
szego siebie miłośnika i obrońcy, nad Kiejstuta. 
1527. 


) P A oóć = . . . 
Potomstwo W zamęźciu Xiąże Kiejstat miał za 
Miej stuta. 





sobą Birutę, córkę, Widymunda, zna- 
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komitego obywatela Zmójdzkiego , dziedzica Po- 
łongi, szczególniejszej piękności dziewicę, niegdyś 
Wejdalotkę, przy świątyni bogini Praurmi. Pojął 
Z przymasu, gdyż czystość bogom była poślubiła 

przy nus Ay 5 Yy Ay” i - > J t I _ « >| 
ożenienie to przypada na rok 1558. Biruta prze- 


Żyła męża , gdyż umarła w roku 1416. Zasługi 


—. 0 


ej w ojczyznie i cnoty lud ubóztwił pod godłem 


bogini osobnej (1). Z tego małżeństwą było synów 











(2) Zachodzi nie mała trudność do rozwiązania o dacie 
śmierci Xiężnej Biruty. Krzyżacy roznieśli powieść za po- 
wodem Wiganda ($ 1525, przypis), jakoby utopiona została 


» czasie, gdy jej męża uduszono. To doty! viarozodnć 
w czasie, gdy jej ŻE SZONO. otyla wiarogodnóćm 


R . € . 9r.(e . s : > 
znajdowano u nich, że w wiadomościach swoich, jednej, ja-* 


koby przez samego Witolda uczynionej (Baczko annalen des 
Kón'gr. Preuss. 2 Quart. $. 54; znalazł w tranzakcyi jako- 
wejś pod r. 1584, te wyrazy Witolda: „Uf der truwe no- 
men sy unsern fater und verderblens in und mine muter.” 
Tojest ; Jagiełło i Skirgiełło na słowo honorowe pizyjęli 
mego ojca i zgubili, takoź matkę moję.— W innym rękopi- 
śmie: Handlung wider Polen, foliant. T. O. p. 167. Znaj: 
duje P. Voigt: Jagel nune rex Polonie vinctum habuit Ryn- 
stot, quem etiam in carceribus iugulavit, et uxorem €ius, 
matrem videlicet Wytowdi submersit. To wszystko jest e- 
chem Wiganda i czernidłem do czernidła przydanćm prze- 
ciw Krolowi Polskiemu. Bo wszystko wyszło z jednego 
warstatu i rękopism, Baczko przytoczony , w języku nie- 
mieckim, niby w imieniu Witolda pisany i wiadomość w fo- 
liancie 'T. ©. Gdyby zaś było tak w rzeczy samej, nasza 
Kronika Litewska, zapewneby nie zamilczała, oddając z ta- 
ką wyrazistością i śmierć Kiejstuta i mordy nad Widymun- 
dem i Butrymem popełnione, ona która nie szczędzi w tej 
mierze stronnictwa zawziętego przeciw domowi Kiejstuta. 
Zkądinąd tkronika i Stryjkowski uwiadamiają nas, że Xię- 
Żna Biruta w tej porze znajdowała się w Brześciu, które 
miasto nie było w mocy Jagełły , protegowane przez Janu- 
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sześciu: Wojszwiłł, umarł w roku 1587 (1), o nim 

, e c 1 . ; . 
szczegółow prawie Żadnych nie pozostało. Dragi 
Palirg, według innych postrzeźeń najstarszy, Aią- 
Że Brańska Siewierskiego, miał synów: Alexan- 
dra i Iwana (2). Trzeci Wojdat, urodził się ro- 

Pe 7 p raj,” /€ «4 . « 

ku 1542, umarł! 1581 (5). Czwarty Witold, w ła- 
cińskićm wyznania Wigand, potćm w ruskićm 
Jerzy, naostatłek znowu w laciiskiem, w Krako= 
wie przyjętóm Alexander, urodził się roku 1544, 
umarł 1450. Piąty Zygmunt, po litewsku Sigitas, 


urodził się 15468, zamordowany w Trokach 1440. 


Szósty Fowciwiłł, urodził się 1550 , poległ pod 


J 


/ 








sza Xięcia Mazow. Mówiliśmy już w T. I pisma niniej- 
szego cokolwiek o biografii B.ruty (str. 56—868). lu jeszcze 
wskazawszy kronikę rękop. Bych. str. 55 i Stryjkowskiego 
str. 412. powićmy dowodniej, że Witold fundowałt w bBrze- 
ściu XX. Augustyanów, na tym samym placu, gdzie stał 
pałac matki jego, ustąpiony, za jej własnym konsensem w ro- 
ku 1415, na przedmiot wzmienionej fundacyi, atóm samćm 
żyjącej w tej porze. Ten przywilej był w archiwum *ro- 
boztwa Brzeskiego, czytany przed pięcią, czy sześcią laty, 
przez pewną, mnie dobrze znajomą osobę, stanu duchowne» 
go. WWostatku, ta cześć oddawana Birucie nad jej mogiłą, 
te podania o niej miejscowe, wyraźnie zbijają gadki krzy- 
Żackie. To zaś, co położyłem, wł Tomie str. 68, o datach, 
ściagających się do biografii Biruty, jest osnute na zasadzie 


najpewniejszych faktow i postrzeżeń archeologicznych. 
(1) Hlebowicz : Żywot Witolda, Tabl. geneal. O'Nacć> 
wicza. 
(3) Voigt: B. V. $. 176—1738, 


(3) Lablice genealogiczne, 
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nuta, na chrzcie Marya, zaślubiona Januszówi, XNią- 

Żęciu Mazowieckiemu. Druga Marya, była za Ja- 

nem Michajfowiczem, Xiążęciem Twerskim. Trze- 

cia Ryngałła, za Xiążęciem Mazowieckim, Henty- 

kiem, czwarta niewiadomego imienia, za Kazimie- 

rzem, Xiążęciem Szczecińskim (1), pa aka 4 

ża ub ma knrwieem Wan fa, Ma rrr) 
6 paaa Man je 1020. use "a (+). 
Xiąże Witold, po uwięzienin swojóm Zosy ZFitol- 


i NYC : ł da. 
w Wilnie, był niecierpliwy, gniewny, 





dąsający .się , wyrzucający w obelżywych wyra= 
zach zdradę Jagełłowi, groził zemstą jemu i na- 


rodowi całemu, który dopuścił w obliczu swojóm 





A M ann w w 


(2) Naruszewicz: T. WII. Xięga II. $ XI. str. 108. List 
W. Mistrza do Mistrza Inflant. Dat. Śwetz am Tage Trini- 
tatis (7 Czerwca) 1422. Napierski Index Corp. hist. dipl. 
1. 1. N. 1025. Donosi, że Xiąże Multański odesłał siostrę 
Witolda, którą był pojął za żonę. Musi to bydź bajeczka 
zakonna, źle zrozumiana, gdyż nie ma śladu, aby która z Mię. 
Żniczek Kiejstutówien, była za Wojewodą Multańskim. Bydź 
mogło powodem do. tego. ażenienie się Romana, syna Ilji 
czyli Eliasza, Wojewody wyższych Maltan, z wnuczką Wi- 
tolda, Xiężniczką Olszańska, Maryą Alexandrowną, siostrą 
rodzoną Królowej Polskiej Zofii — U Albertrandiego Panowa- 
nie Kazimierza. T. I. str. 35, 4a, Jest wspomnienie, Że An. 
na siostra Witolda, pogrzebioną leży w Warce, Święcki 
Opis staroż, Polski. T. I; str. 434, Dwie siostry Witolda 
były za Xiażętami Mazowieckimi. Danuta na chrzcie Ma- 
rya, i Ryngałła, nie wiemy jakie miała imie chrześciańskie, 
może Anna, gdyż będąc przy Annie Witoldowej, chrzest 


s 


w 
przyjąć musiała i wysŻła za Henryka, Xiążęcia Mazowiec- Ad 
kiego, 


W dłon, Padaki 0. (M. Sr. I24, 








w. DOŃ) 


dopełnić taką zniewagę krwi Gedymina. Mistrz 
lnflantski miał się wstawiać do Jagełły za Wie 
toldem i prosił, aby go na jego porękę uwolnił. 
Sam Witold nie chciał wiedzieć o żadnućm uwol= 
nienin, aź pókiby ojca jego wolnym nie uczynio- 
1: albowiem najmocniejszą boleść serca wyrażał 
"w Tej eprzyazymyścźe "Sam" to nato wii laka 
obietnic Tprżysiydze J Jagełły PSkiegełty. Wkań- 
ch zachorował mocno na gorączkę i wywieziony 
był do Krewa. Xiężna Anna, żona Witolda, wy- 
jednała sobie pozwolenie udać się tamże za mę 
żem. Przybyli jeszcze przed zgonem ojca; nieba- 
wnie za staraniem Żony isług wiernych, Witold 
zaczął do zdrowia przychodzić. Tymczasem śmierć 
gwałtowna tamtego, podwoiła obawę o Życie; U- 
łożono przeto środek ucieczki, tak prędko wy- 
konać się mającej, jak tylko zdrowie Xiażęcia po= 
zwoli. On jednak ciągle udawał chorego, żona go 
przeto nawiedzała codziennie w towarzystwie 
dwóch niewiast przybocznych; te jednak odwie- 
dżiny musiała okupować złotem u Prory. W koń- 
cu Xiężna Witoldowa, wysłała gońca do Wilna, 
prosząc u Hamillona o wyjednanie u Wielkiego 
Xiążęcia karty bezpieczeństwa dla siebie, na u- 
danie się do Mazowsza; goniec, powracający z od- 
powiedzią i kartą bezpieczeństwa; przywiózł list 
od Maryi Wojdyłłowej do Projy, naglący, aby się 


nie bawił z uprzątnieniem Witolda, jak tylko żo- 
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na jego wyjedzie z Krewa: gdyż Jagetło zaczyna 
bydź słabym względem tego więźnia. Lecz Xię- 
Żna Anna, powzięła wiadomość o tym liście i za- 
powiedziawszy swój wyjazd nazajutrz jak najra- 
niej, w nocy wypuściła męża z więzienia takim 
sposobem : gdy przyszła więzienie odwiedzać, 0- 
brała porę zmroku, zabawiła się dłużej, jak zwy- 
czajnie, niby z powodu pozegnania; tymczasem Xią- 
że przebrany w suknie jednej ze służących, imie- 
niem Heleny, która na jego miejscu pozostała, tej- 
że nocy spuszczonym był w koszu z muru, zna- 
lazł podesłane konie z Wołkowyska od MTiwuna 
tamecznego , wkrótce dostał się do Słonima, po- 
tćm do Brześcia, a na dniu piątym stanął w Płoc- 
ku. Xiężna Anna wyjechała z Krewa z dziećmi, 
imając przy sobie eskoritę najętych kozaków z 0- 
szmiany. Helena tak dobrze udawała chorego Xią- 
Żęcia, nie wstając z pościeli, że Prora na dniu trze- 
cim dopićro odkrył jego ucieczkę. W tym dniu, 
15 Pazdziernika, odebrał on rozkaz, aby Witol- 
da odesłał do Wilna pod strażą, lecz ze wszel- 
ką uczciwością urodzeniu jego przyzwoitą. Ten 
oprawca wszedłszy do więzienia , czy w zamiarze 
zamordowania Xiążęcia, czy objawienia mu roz- 
kazu nadesłanego, postrzegł podstęp iwnet zabił 
cnotliwą Helenę i pokojowca, zowiącego się Stroj- 
nat Adillon. 'Ta szlachetna niewiasta, żona Hre- 


„hora Omulicza, pokojowca Kiejstuta, którego u- 


Dz, Nar. Lit T. P, 20 
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ratowawszy 0d śmierci, po zranieniu i wyrzuceniu 
z wieży, przechowywała w mieszkaniu pani swo- 
jej; w ostatku, gdy ułożyła projekt ratowania Wi- 
tolda, przez poświęcenie siebie samej na zgubę nie- 
uchronna , wysłała z Krewa męża z maleńką có- 
reczką do matki jego, gdzieś pod Trokami miesz- 
kającej, i wypełniła czyn prawdziwie bohaterski. 
Ona słusznie zasłużyła na imie drugiej matki Wi- 


go, kie- 


t 


tolda i można powiedzieć narodu litewskie 
dy rozważymy, czćm ten Xiąże był dla ojczyzny 
swojej napotćm (1). Co mamy w końcu powiedzieć 
o tej całej rewolucyi, nieszczęściem i załobą Li. 
twę okrywającej, jedno, że Xiąże Kiejstut, ratu- 
jąc ojczyznę od podległości Krzyzakom, popełnił 
wielkie trzy błędy: pogardził za nadto stronni- 
ctwem Wojdyłły, uniosł się jakąś prędkością 1 
kazał go powiesić; przez co uzbroił przeciw s0- 
bie stronnictwo. Należało go trzymać jeszcze w za- 
kładzie. a nawet iżonę, nimby czas nie przyttu- 
mił zawziętości. Powtóre, trzeba było pewniejsze- 
mu komu powierzyć Wilno, niżeli Hamillonowi, 


albo się z niego nie oddalać, przynajmniej dopóty; 


ay w, A w w w W GN E i W 


(1) Kronika rękop. Lit. Bych. str. 50.51. Rękopism wy- 
Żej przytoczony. Po ogłoszeniu zniego wyjątkow w Dzien- 
niku Wileńskim r. 1850, we dwa lata wydany Tom Y. Ili- 
storyi Prusskiej P. Woigta, na stronicy 410, przytacza dy* 


plomatyczne dowody wielu szczegółow w rękopismie tym 
i w kronice znalezionych. 








— 307 — 
aż Jagelfo nie wyciągnątby z ludem swoim na Rus, 
przeciw Korybuttowi, zumysłu dla wywabienia 
z litwy Kiejstuta, robiącemu powstanie przeciw 
władzy najwyższej. WW ostatku nie wypadało szu- 
kać wstępnej rozprawy z Jagełłą pod 'Trokami, 
w pozycyi najgorszej: bo między miastem, przez 
nieprzyjaciela osadzonćm , a potężną armią jego. 
Należałoby przynajmniej więcej bydź ostróżnym i 


samemu nie jechać do obozu Jagełły. 


pp 
1529. 
* Lecz sięnie skończyły domiary krwa- A. 1382. 

k Upadek fa- 
wej zemsty. Synowie Kiejstuta, oprócz muliż i stron- 
| m ników Miej 
Witolda i Zygmunta usztych, jak wiemy, szuta. Po- 
LE r wrot Krzyżae 
ków. 


nn——— 


za granicę, podobno z rodzinami swemi An 
byli ofiarą proskrypcyi. Dzieje wprawdzie milczą 
o tem; ale ich zniknienie w tej samej epoce, ka- 
że się domyślać tego, i domysł jest rzeczywisto- 
ści bardzo blizkim, ponieważ nic przeciw niemu 
nie znajdujemy w dziejach (1). Wyrażniejszą ma- 
my władomość o zemście, wywartej nad stronni- 
kami i pokrewnymi prześladowanej rodziny Xią- 
żęcej. Dwóch znakomitych panów Zmójdzkich wbi- 
to na pale: Widymunda, stryja Xiężnej Biruty, dru- 
giego Butryma, jej wnuka, mającego za sobą Ju- 


liannę, która potóćm wyszła za Moniwida, Woje- 





= a, wo — — 





(1) Owszem Ruscy kronikarze potwierdzają. 
„* 
20 


4 
4 
41 
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wodę Wileńskiego, innych nie mało pościnano (1). 
Posiłki Krzyżackie wróciły dosiebie, nie czyniąc 
żadnej szkody w Litwie. Mistrz Inflantski, gdy 
ciągnął w swoję stronę, napotkał rycerza niemie- 
ckiego, bogatego dziedzica na Isemburgu, który 
z ludem swoim zawinął był do Inflant, dla spet- 
nienia ślubu sfużenia Najświętszej Pannie, prze- 
ciw poganom litewskim. On żałował mocno, ze 
się zapoźnił, prosił jednak najusilniej Mistrza, gdy- 
by się z nim wrócił do Wilna, ponieważ pała nie- 
pokonaną chęcią widzenia, jak on mówił, Króla 
pogańskiego. Nie mogąc mu tej prosby odmówić, 
Mistrz wysłał tłómacza swojego, prosząc Jagellę 
o glejt dla ciekawego rycerza. Adziwiony takićm 
żądaniem, odpowiedział: „Co za niedorzeczne na- 
tręctwo! Nie dam glejtu, ponieważ tak przesądni 
chrześcianie, zawsze byli najszkodliwszymi dla mo- 
jego kraju.” Cudzoziemiec nie przestał na tćm: po- 
wtórnie posłano, prosbę bardzo uniżoną, i Jagetlo 
glejt udzielił. Przybyłego przyjął najgościnniej, 
przez dni ośm podejmował za swoim stołem iw kon- 
cu bogato udarowanego przesłał pod strażą bez- 
pieczeństwa do Pruss. Kronikarz, przytaczający to 
zdarzenie, dodaje, że nie raz i dawniej zdarzało się 


błędnym rycerzom chrześciańskim, dla samej cie- 


o RDZA CD Z TZ Z A WO 


(1) Kronika rękop. Litew. Bych. I c. wyraźnie mów1:— 
Dwóch weleł (Jagełto) ma kolech rozbiti „..... „ Stryjkow- 
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kawości odwiedzać dwory Xiążąt Litewskich (1). 


1550 


Kiedy rycerze niemieccy, dla próżnej R. 1582. 
t ę a. iąże Ostej* 





tylko ciekawości zwiedzali stolicę Li- 
twy, rycerze Iuitewscy bronili męztwem swojćm 
stolicę Rossyi. Han Tatarski, Taktamysz, najechał 
panstwo Mossyjskie 1 obległ Moskwę, opuszczoną 
od Wielkiego Xiażęcia lymitra. Miasto nie mia- 
ło ani dowódzcy, ani naczelnika pewnego, zamie- 
szanie 1 nieporządek doszedł do najwyższego sto- 
pnia; w tym stanie rzeczy znalazł się tam obecny 
rycerz z narodu litewskiego, zowiący się Xiąże O- 
stej. Kroniki czynią go wnukiem Olgerda. On wi- 
dząc nieszczęśliwe położenie miasta i ludnego i 
dosyć młodzieży do obrony mającego, przyjął po- 
wierzone sobie dowództwo , przywrócił porzą- 
dek, uzbroił lud, i tak zaczął dobrze obroną 
kierować, Że Tatar zwątpił o możności zdoby- 
cia, Za pomocą więc dwóch Xiąząt Nizżegorodz- 
kich, Bazylego i Symona Dymitrowiczów, których 
miał przy sobie, począł rokować z mieszkańcami, 
że odejdzie z wojskiem nie czyniąc im krzywdy, 
jeżeli bramę otworzą 1 wpuszczą Hana dla oglą- 
dania osobliwości stolicy. Przystali łatwowierni 


—————-—---——----- m 





ski to wytłómaczył; w koło wpłetli, ale mylnie: bo byłoby 


nie na holłech, co znaczy pale, lecz na kołesiech, od koleso, 
koło. 
(1) Wigand ap. Voigt: B. V. S. 3574, 
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Moskwianie na to zwłaszcza, że tamci XMiażęta, 
zaprzysięgli dotrzymanie obietnicy. Otworzył bra- 
mę i wysłali Osteja z darami do Hana. Xiąże gdy 
stanął w namiocie Taktamysza, został porwany | 
więzami obarczony; inni mówią zabity; a łatwo- 
wierna Moskwa zalała się krwią swoich obywate- 

(1). Wypadki te, dziejące się na Musi pod sam 
powrót na Wielkie Xięztwo Jagelły, nie czy- 
niły wrażenia na jego polityczne obroty; on się 
wcale nie mieszał do zajścia Dymitra z Taktamy- 
szem, aby nie sądził rzeczą przyzwoitą, którejkol- 
wiek stronie pomagać, albo się już oglądał na chmu- 

kupiące się na widnokręgu Krzyżackim. Gdyż 
od czasu, jak Henryk Kniprode, Wielki Mistrz 


a 


W tymże roku 23 Czerwca żyć przestał, rzeczy 


co chwila inna postać wiytiekć mogły. 
17 w 


— 06-22 2— 


(2) Karamzin: T. V. str. 71 — 74, mianuje Osteja wnu- 
kiem Olgerda i o śmierci jego namienia z rąk Tatarów. 
Dalej znowu str. 80 przywodzi rzecz 0 Qsteju, który był 
Kołonieńskim Namiestnikiem w roku 1585. W nocie zaś 105 
przytacza wiadomość, Że Ostej nazywa się Alexander An- 
drzejewicz, z Xiążąt Litewskich pochodzący, byłby on prze- 
to synem Andrzeja Olgerdowicza, Xiążęcia Połockiego. Że 
zaś nie był zabitym pod Moskwą w namiocie Taktamysza 
w roku 1582; rzecz widoczna ze świadectw kroniki 'Troic- 
kiej. Kronika znowu Woskreseńska ginąć mu każe w samej 
bramie Moskwy, za jej otworzeniem; ta sama więc niezgo* 


dność co do miejsca śmierci wątpić każe o jej prawdzie. 
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ROZDZIAŁ VII 


JagelłoWielkim Xiążęciem powtóre. 





I551. 


Zaszły, w Polsce takoż odmiany. Lu- £. 1532. 
Smierć Lue 
dwik Król, nie mając potomka płci męz- deeka, Króla 
Ę ATI 3 47%: Jbolokie ka £ 
kiej, powziął zamiar zrobić następcą JY ęgierskie- 
v go. 








po sobie Zygmunta, Markhrabię Bran- 
denburskiego, syna Karola IV Cesarza, za które- 


go córkę swoję starszą Maryą zaręczył. Ogłosił 


w tym celu zjazd panom polskim w Źwoleniu na» 


25 Lipca roku 1582. Lecz Polacy nie przybyli na 
to wezwanie, zaledwie kilku stronników dworu 
się pokazało. Markhrabia o to rozgniewany, wtar- 
gnął z wojskiem do Polski, nasamprzód pustoszyć 
począł posiadłości Xiążąt Mazowieckich, jako na- 
turalnych pretendentów do Korony Polskiej, po- 
chodzących z familii Piasta. Potćm przeszedł do 
Wielkopolski 1 przeciwnych sobie panów tame- 
cznych prześladował. Polacy, uiniejąc polityczne- 
nemi obrótami władać, bronić się nie umieli; byt- 
by Zygmunt nie mało im przeszkod narobił, gdy- 
by wieść o śmierci Króla Ludwika; zakroczonej 
14 WWrześnia, nie przerwała tego rozboju. Złożo- 
no zjazd w Radomiu, gdzie lubo nikt nie zaprze- 


czał. spadkobierstwa +ronu córkom Ludwika; byli 


„ 


- ł 


, 
” 
41 
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przecięż doradzający obranie ze krwi Piastów po- 
chodzącego Xiążęcia Ziemowita. 
r Ę 
1552. 


Przedajność ", "Tymczasem starostowie Węgierscy, 
J./ęgrów. j LH J 





którym Król zmarły podawał był do 
zarządu zamki z włościami na Wołyniu, Olesko, 
Kamieniec , Horodlę , Łopaczyn, Śniatyń i Ro- 
hatyń, korzystając z czasowego bezrządu w Pol- 
sce, przedali je Miążęciu Wotyńskiemu, Lubarto- 
wi, pomimo woli i wiedzy Królowej Regentki 
Elżbiety. Takim sposobem, cały kraj Wołyński po- 
„wrócił do Litwy, jak był na Xiażętach Ruskich 
zagarnięty, przez dawniejszych Wielkich Xiążąt Li- 


tewskich (1). 


1553. 
R. 1582. W Prussach od roku 1582, Paździer- 
Rzeczy Prus” 
kie. nika 4, rządził zakonem Krzyżackim, no- 


wy Wielki Mistrz, Konrad Zólner Rotenstein. Nie- 
bawnie potćm otrzymał on dwa wezwania do roz- 
mówienia się osobistego : jedno od Markhrabiego 
Brandenburskiego, drugie od Wielkiego Xiążęcia 
Litewskiego. Nie mogąc obu zadosyć uczynić sam 
ojednym czasie, pojechał dla widzenia się z pier- 
wszym, z drugim zaś poruczył zjechać się wyższym 


przełożonym Zakonu. Ci byli: Wielki Kommandor Fii- 


nnn A o m EE e a 


(1) Stryjkowski: str. 430. nP 19 mel "5 
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diger Elner, Marszałek Konrad Wallenrod, Mistrz 
Inflantski Robin Eltz, oraz inni Przełożeni i Kom- 
mandorowie. Nie można wiedzieć o co traktował 
Zygmunt, domyślać się jednak należy, że ten pre- 
tendent do Korony Polskiej . myślał mocą oręża 
posadzić siebie na tronie, a zatćm potrzebował po- 


mocy zbrojnej Krzyżaków. 


=" 
155 4. 

Żebyśmy poznali bliżej okoliczności, Postrzeżenia. 
które spowodowały poselstwo od Jagetly z proś- 
bą o rozmówienie się, potrzeba wejrzeć w rzeczy 
poprzedzające nieco ten wypadek. Xiąże Witold, 
zręcznie z żoną i dziećmi wymknąwszy się z wię- 
zienia Krewskiego, znalazł się w Mazowszu na 
dworze Janusza, Xiążęcia Mazowieckiego , szczu. 
pły wydział mającego i wcale niedostatniego pana, 
który, ani go podejmować hojnie, ani protegować 
silnie, wcale nie był w możności. Z Litwy nico- 
tzymać nie mógł, gdyż Xięztwo Trockie i Zmójdz- 
kie oddane zostały Skirgełłowi, zamki strażą mo- 
cną osadzone, skarby ojcowskie rozerwane. Zale- 
dwo matka w Brześciu bezpieczną bydź mogła przy 
pomocy zięcia Janusza, który, trzymając zamki Pole- 
skie, był w stanie załogą dostateczną jej pobyt za- 
bezpieczyć. W tych okolicznościach, Witold od- 


wołał się do dawnej zażyłości i miłości braterskiej 


Jagełły, z którym pospołu od lat dziecinnych za- 











cy 
—— (9) 4 ma 


przyjażnieni, pod okiem jeszcze ojców , przezna- 
czeni byli na ich nasiępeców 1 obrońców spól- 
nej ojczyzny. W tćm posłaniu do brata, wyłożył 
w końcu ograniczoność żądań swoich: uznając go 
Wielkim Xiążęciem 1 panem zwierzchniczym, 
chciał mu bydź podwładnym we wszystkićm, w tym 
stopniu, jaki urodzenie wskazało iprawa krajowe 
przeznaczyły; byleby się mógł pojednać z bratem 
i powrócić do swoich dziedzicznych posiadłości. 
Lecz Jagelłv, nazbyt oddany radom stronnictwa 
Wojdyłłowej, nazbyt zajęty urojeniem jedyno- 
władztwa, które dopiąć zamyślał i ustalić, rzuciw- 
szy postrach terroryzmu pomiędzy panów litew- 
skich , świeżemi okrócieństwy, względem stron- 
ników Kiejstuta wykonanemi, mocno był zajęty 
wyobrażeniem zagarnienia w paddaństwo Xiążąt 
udzielnych, Litwie hołdujących, aby chciał przy- 
wrócić panowanie poniżonej rodzinie stryja swo- 
jego; przeto żądania Witolda, nażadną uwagę nie 
zasłużyły na dworze Wileńskim. Xiąże ten, bar- 
dziej jeszcze ową odmówką zatrwożony o swoję 
spokojność, zaczął zbliżać się do Krzyżaków. To 
gdy doszło do wiadomości Wielkiego Xiążęcia, 
znającego charakter polityki zakonnej, zrobiło wra- 
Żenie na umyśle całego stronnictwa bardzo nie- 


pomyślne; a ztąd wynikła potrzeba traktowania I 


osobistego zjazdu. 





u 


UWE U 


1555. 


W początku Listopada przyszedł do _f. 1382. 
6 » Zjazd zKrzy- 


skutku, zjazd na wyspie lubissy, przy _ zakami. 





jej ujściu do Niemna. Ze siwony Aakonu przyby- 
ły wyżej wzinienione osoby; z Litwy byli: Wiel- 
ki Xiąże Jagełło, Wielka Xiężna Julianna Ol- 
gerdowa, Xiążęta Korybutt, Langweniej, i Wigand 
Alexander, oraz niemało przedniejszych panów li- 
tewskich. Krzyżacy umieli korzystać z okoliczno- 
ści; strona Litewska nie czyniła wiele oporu, sta- 
nęta przeto umowa, przymierzem uroczystćm za- 
„Wielki Xiaże z mat- 


ką i braćmi swoimi, odstępuje w. wieczne posia- 





warowana, treści następnej: 


danie i własność Zakonowi Niemieckiemu, część 
zachodnią Źmójdzi, odgraniezoną dolnym Niemnem 
od granicy Szalawskiej, w górę idąc prawym brze- 
t . t c « w 
giem aż do ujścia Dubissy; tej rzeki prawym brze- 
giem, takoż w górę idąc do jej źródła i granicy 
Kuronii, co więc między tą linią graniczną a kra- 
AW ; i O (> A 
jama Zakonu leży, zamki, grody, włoście i cała 
przestrzeń kraju, należeć ma do Zakonu, bez ża- 
dnego nadal i na zawsze wdawania się czyjego 
bądź ze strony Litewskiej i familii panującej. Obok 
tego, Wielki Xiąze Litewski, przyrzeka przez cztć- 
ry lata całkowite, licząc od daty zawarcia tego 
przymierza, we wszystkich wojnach i zajściach, 


z jakim bądź nieprzyjacielem bydź zbrojnie pomo- 


enym Zakonowi; nawet, ani sami z nikim wojny 
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nie rozpoczynać w przeciągu tego czasu, bez wie- 
dzy, rady izezwolenia Zakonu. Jeżeliby zaś Za- 
kon przysyłał wojsko na pomoce Litwie, wtenczas 
kosztem swoim obowiązany będzie utrzymywać 
w iściu aż pod Wilno, dalej zaś Wielki Xiąze ob- 
myśli należyte utrzymanie. Nadto, przyobiecano 
ze strony Litwy, tak z Pruskimi, jako też z ln- 
flantskimi Krzyżakami, w przeciągu zamierzonych 
traktatem lat cztćrech, pokoj statecznie docho- 
wać, a posiadłości Zakonu pod żadnym względem 
i pozorem napastowane nie będą. Naostatek Xią- 
żęta przyrzekają: „Pod wiarą. prawdą i honorem, 
w ciągu tych czterech lat chrzest sami z całym 
narodem przyjąć, oraz przystąpienie powszechne 
do jedności z kościołem Katolickim uskutecznić.”” 
Działo się na wyśpie Dubissy, roku 1582, w Wi- 
gilią Wszystkich Świętych (1). Krzyżacy zadowo- 
leni byli tym traktatem, dopiąwszy w części zna- 
cznej zamiaru podbicia swojego Zmójdzi, tak da- 
wno będącego w obrotach , mniemali nawet, że 


całą Litwę pod hołdownictwo swoje zagarnęli na 


A A z A R a A 





(1) Oryginały traktatu tego, z pieczęciami Xiążąt po czę- 
ści jeszcze dochowanemi, obok transumptow w Tajn. Arch. 
Król. Szufl. 5a. N. 5. 6. 7.8 Rmdy szczegół po osobno. 


Dawniejsze z nich kopie in Cod. Oliv. p. 148. MS, w Tajn. 
Arch. Stanu Berlin. W druku u Baczko Annal. der Kónigr. 
Preuss. Quart. L. S. 25 — 26* i dość dokładnie w jego Gesch. 
Preuss. B. II, S$. 254. — 256. Index Cor. dipl. Napierskiego: 
B.I.5. 111. 112. Nra 457. 450. 459. 
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lat cztćry. Jagełto niemniej z korzyścią wycho- 
dził: bo odstępując kawał xięztwa nie swojego, 
kupował pokoj ! sprzymierzeńców silnych, w obe- 
cnych okolicznościach wielce potrzebnych. W tym 
bowiem czasie, Taktamysz, zwyciężca Mamaja, roz- 
winął groźną potęgę, wyrznął Mosk wę, jakeśmy na- 
mienili wyżej, i mógł bardzo łatwo stanąć pod W;l- 
nem; gdyź duch przestrachu, więcej pomagał tym 
okrótnym barbarzyńcom, niżeli waleczność ich, al- 
bo zdolności wodzów. Te rzeczy nie tajne były 
Krzyżakom, gdyż wiadomo, że nadbrzegowcy mo- 
wrza Daltyckiego, drżeli nie raz przed Tatarami; do- 
brze było przeto całą mieć Litwę za zasłonę prze- 
ciw ich nawale. Z drugiej strony ściślejsze sto- 
sunki z ZAakonem, zapewniały Jagełłę, że Witolda 
protegować nie zechcą. Obaczymy jednak wkrót- 
ce, jak daleko rzetelność uczęstniczyła w tych 
związkach. 
7 ro 
1550. 
Chodziło jeszcze Jagetłowi o część 2 1585 


. JE ypr awa na 
dziedzictwa Witoldowego, które Xią- _ Podlasie. 





Że Janusz zagarnął na Podlasiu, nie tak zapewne 
dla znaczenia tej części kraju, wyludnionego pod 
owe czasy, jako raczej z uwagi, aby dom Kiejstu- 
ta nie utworzył sobie tam potęgi zbrojnej, pod za- 
słoną warownych grodow. Na ten koniec przed- 


sięwziął sam Jagelło w osobie swojej wyprawę 


w stronę Bugu. Opadł niespodzianie Drohiczyn, tak, 
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Że tameczny Starosta, Saszyn czy Sasin, który wy- 
jechał był do sąsiedztwa, odciętym został od zam- 
ku swojego. Chociaż ten waleczny żołnierz ze trzy- 
dziestu konnymi ludźmi i sześćdziesięciu strzelca- 
mi kuszowymi. potrafil przedrzeć się przez oboz 
oblegających i dostać się do warowni, zdrada je- 
dnakże niektórych Btusinów, poddała ją w ręce 
Wielkiego Xiążęcia. Ci ludzie, nocy jednej podpa- 
liwszy w zamku budowle, sami ze ścian się spu- 
ścili do Litwinów. Pożar powstał wielki, sztur- 
my przypuszczone byly ze wszystkich stron, co 
zmusiło dowódzcę do złożenia broni; jecz mnózżtwó” 
mieszkańców i załogi poległo w płomieniach, lub 
pod gruzami zamku. fak smutne było zniszcze- 
nie, tego mocno niegdyś obwarowanego miasta, 
że podług powieści naszego dziejopisa, odtąd Dro- 
hiczyn został obszerną mogiłą, pokrywającą stosy 
kości ludzkich. Suraż bez oporu się poddał; Miel- 
nik wzięto po niejakićmś bronieniu się ; Kamie- 
niec tydzień attaku wytrzymał, poczćm się poddał, 
gdy załoga nie mogła wydołać ustawicznej obro- 
nie (1); Brześć jednak, zaszczycony pobytem do- 


stojnej Xiężnej Kiejstutowej, został nietykanym. 


[537 
33:78 
R. 1385. Działa się ta wyprawa na samym po- 


FF itold zblie 

żyłsiędo czatku roku 15980: ona pierwsza przy- 
Krzyzaków. z Ś 
JEN NI: niosła niejakis zaszczyt OrTĘZOWwI Jaget- 
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(1) Stryjkowski: str. 255. 254. 
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ły; lecz zbliżywszy się do Mazowsza, narobił so- 
bie nieprzyjaciół w domu Miążąt tamecznych, bliz- 
kich sąsiadów Zakonu i mających swoje stosunki 
na dworze Malborskim. Oni podali środki Witol- 
dowi samemu do układow z Wielkim Mistrzem, 
a wiedząc że za pieniądze można wiele u mnicho- 
rycerzy dokazać, postarali się io to. Nasamprzód 
jednak Miąże Janusz, za pośrednika pojechał do 
Pruss (1), i wyrobił tyle, że Marszatek Zakonny 
Wallenrod, osobiście z Witoldem zawierał układy 
w lnsterburgu. len Xiaże oddał się w opiekę i 
w. wspaniałość Zakonu, razem z bratem swoim *"* 
lowceiwillą, nie więcej z razu nie żądając, jak tyl- 
ko wstawienia się do Wielkiego Xiążęcia Jaget- 
ly, aby przyjął przełożenia, poprzednio jemu czy- 
nione. Zawdzięczając zaś za to pośrednictwo, gdy 
odzyszczą swoje ojczyste posiadłości, oni oba z Tow- 
ciwiłłą 1 całą rodziną swoją, oddadzą się na zaw- 
sze w opiekę Zakonu i wieczne hołdownictwo, 
przyjmując takie prawa, jakie im za przyzwoite 
przyznane zostaną. Lecz na samym wstępie u- 
słyszał wyrhówkę:; — Dla czegoż Xiąże, kiedyś 
miał Wilno w swoim ręku, i dowiedział się o 
rokoszu Jagełły, nie szukałeś wsparcia 1 opieki 
Zakonu! — Po naradzeniu się jednak bliższćm mię- 


dzy przełożonymi, Wielki Mistrz kazał uspokoić 





(1) Łuk, Dawid: B. VII. S. 17a. 175, 
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troskliwość Xiążąt, przez obietnicę, Że najusilniej 
przyłoży się wstawieniem się do Jagelły, o przy- 
wrócenie im posiadłości spadkowych poojeu. W rze- 
czy samej korzystniej bytoby dla Zakonu mieć pod 
swoim wpływem I hołdownictwem Litwę, podzie- 
loną na małe Xięztwa, niżeli rozkazywać jedne- 
mu władaczowi: w tym bowiem czasie, Zakon 
był w obłędnćm wyobrażeniu, że już zholdował 
sobie to całe państwo. Tymczasem W itola, Istotnie 
w najkrytyczniejszć m położeniu zostający, przyjał 
wezwanie przybycia do Malborga; tam znalazł przy- 
jęcie nad wszelkie spodziewanie gościnne, pobySB 
i opatrzenie do czasu, nim negocyacye z Jageltą 
się ukończą, W rzeczy sainej, posłane byto mo- 
cne przełożenie Jagetlowi: aby Xiązętom Kiej- 
stutowiczom, zostającym teraz pod wysoką opie- 
ką Zakonu, przywrócił wolność powrotu do Li- 
twy, oraz do praw im należnych na dziedzictwo 
po ojcu: obok tego, zrobione było zapytanie; dla 
czego Wielki Xiąże, przeciw umowie, zawarowa- 
nej traktatem z Zakonem, wdał się w wojnę bez 
jego rady i wiedzy z Niążętami Mazowieckimić 
Niech przeto Wielki Xiąże zawiesi działanie wo- 
jenne do czasu, aż Zakon pośrednietwem swojćm 
nie ukończy polubownie zajścia między stronami 
wojującemi. Zapewne to poselstwo bardzo mu- 


siało zdziwić Jagettę. Jakże bowiem Zakon do- 


magał się utrzymania w mocy przymierza, kie- 











„904% sią 
arm, 


w) Mał. 9%. gęba 
Zk ukyrkih How anal. mezi 
utluygnuf Za qwółaej SR" 
dh, yk nauj tesh jy' wlawij, Mowy 
fAmuciauin, zd Y ALC4 POMOR - „zGŚWE 
byt pay Ja "wpięfraniAze z hp: 
Wł, nade - r” (oba pktag BY” A, , 
mo zad ŚnE maż maż dmwyzk pade'wdła der 
TRNNA :B 18-24. 
p< 4 Poi. 270 . Wfdnio Re. k a, A] 
wnyru óżyk "kC pateccć ała tAkej MZ 5: ZA "MAG 
napu0 mezynnufay , pod hapóh ŻA Dać | bz 
kn ne pad) tau ao nij Nat igo Me, Rale gm ję 
Auuia PRE bond dat RADO sw Aaą dh Mao. 
Tea usęfang Ma nugqa skan png ASAK tej - 
d jw dana 4 dak * pofu Ł07, Pte pa X 
( uda, RT, kóała AGyute Ć „ŁY, Ex ką 
AD cą > 4 JE Kw) | Jam 3-90 May 
Użyask Madfena 0 pol proch pian 
uj Jnc ajęzych Noi pozd ho B zd” 
ga że ta00 ly yy słoma panic uż, 2 2. - 
OKOŃ i PA sepżl XA, yy Z: 
TaMU nawy « aby Anu rza A myję tem. 


h t 
(i) A A Pre Arzu ATA KL Św /gh 1rCAY aŁL? nu, 


W zna ewplle! mapki hy pd dieć 












pande waka, Jal „kz mag (Na. Ya Gi ak 
Aja LUBA Maka gm L MVAUW AP: ZATZZ 
a pub w lat SPP AŻ Mask pac'e j etrie 
PMA Hy ba prada caacla ŁO Mmd mu” 


Utena , Z A IA Wa nańo utame-_ Je - 
ABAŃE Hp Luce nefh' i y*sieg >> 
(7 Ulhurf taż evo | p 8 : e 
(1) lm pią pad ZZA ji cala — 
TAMA «. 
a) nutę uwku Joss mać a> ść seo „ją 
taj. Aą WOŁA ta: kaz Lion 
| 2 i Vużył 
dosć Żyć | ALTO a af] 
| ) 
KĘ w 4 sga dydek prypeć 
AA 2 , Sia tw Ry 
KA, lp dż uży matudn 6, xkose "852 : 
Max e>, głuż Lukef jottcky nia Ady SAP 
















A A do zumać pa PPP: e ph 


. Mp PPP Saba 
ur maj y fae— nulj Łut 


kid ntt ; 


Lua, 
zbudtm nej pace. RUN 
unĄt la twe ho um ia2, kady 5 


« 
ue NedyO- 


ś 
Ww 





f BRET 
UPA ka , 


EO 
— 324 — 

dy sam je łamał, przez przyjęcie w opiekę swo- 
ję Kiejstutowiezów, zbiegów i nieprzyjaciół Wiel- 
kiego Xiążęcia? Czyż nie znaczyło to zupełnej i 
całkowitej odmiany stanowiska Zakonu, względem 
Litwy ? Wiedział przytćm dwór Wileński, że 
Xiąże Ziemowit, pożyczył uKrzyżaków siedm ty- 
sięcy czerwonych złotych węgierskich, na zastaw 
zamku i powiatu Wizny; że w kilka tygodni po 
traktacie na wyśpie Dubissy, umowa o tę zastaw 
stanęła (1), a Miąże Mazowiecki, wszedłszy w bli- 
skie stosunki z Zakonem, proteguje Witolda ra- 
dą i pieniędzmi. Pokazato się przytóćm, że ten drugi 
Xiąże, po naradzeniu się w Insterburgu, był skry- 
cie na Zmójdzi, przebiegał powiaty i szlachtę na 
swoję stronę namawiał. Widać bowiem, że mimo 
odstąpienia traktatem części tego kraju Krzyża- 
kom, obywatele tameczni, wcale znać się nie chcieli 
do poddaństwa, i Zakon, prócz przyległych zam= 
kom swoim włości, nic więcej tam nie dzierżał. 
Dowiedziano się jeszcze wkrótce, że z Malborga 
wysłancy Witolda, snują się po kraju, że nawet 
w tej samej porze, kiedy przyjacielskie pośrednie- 
two między Xiążętami Wiełki Mistrz ofiarował, 
podesłał niektórym panom i szlachcie z Xięztwa 


— M LL e + m 





(1) Tranzakcya z Ziemowitem ma datę: in Castro Stras- 
berg Culm. dyoc. 1582 proxima tertia feria post festum b, 
Andree, apost: in Cod. dipl. Oliv, p. 166. cf. Voigt: B. V> 
D. 4153, 
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Kiejstutowego pedarunki w odzieniu , koniach i 
broni. Te postrzeżenia spowodowały Jagelię do od- 
rzucenia przełożeń krzyżackich najprostszą drogą. 
Lecz polityka nie dozwalała jeszcze zrywać przyja- 
Żni otwarcie z Zakonem, dla tego starano się dać od- 
powiedź w duchu skłonności przychyłnych i-ule- 
głości; atoli dając do zrozumienia Wielkiemu Mi- 
strzowi, że gabinet VYileński wiedział o wszyst- 
kićm wyżej wzmienionćm, oraz znał się na cenie 
przyjaźni jego. „Z pobudek przychylności i przy- 
jazm ku Wam, pisał Jagetlo do Zólnera, spełni- 
libyśmy wasze wysokie wdanie się za Witoldem 
i Towciwiłłą, z największą ochotą, jeżeliby się 
to spełnić dawało. Albowiem nie możemy pod 
żadnym względem udzielić zaufania tym Xiażę- 
tom i zmuszeni jesteśmy to przełożyć do uwagi 
Waszmościnej: w jaki sposób raczybhście tych zbie- 
gów przyjmować do siebie i dawać im przytułek? 
Nam się bowiem widzi bydź rzeczą nieprzyzwoi-= 
tą, węża w zanadrzu ukrywać (1). Zawieszenie 
broni z Xiążętami Mazowieckiemi, moglibyśmy 
przez wzgląd na przyjaźń VWaszmości, do przy- 
szłej Wielkanocy uczynić, nawet jeżelibyście pra- 
gnęli, na cały rok, atoli pod tym warunkiem, że- 


by towary ludzi naszych wileńskich przyareszto- 





(a) Jestto przysłowie litewskie , przytoczone w piśmie 
Jagełły i nie źle oddane po łacinie: Fidetur tamen nobis 
incenveniens, gquod dcberemus serpeniem in sinu ponere, 





=", 


wane, powrócono i kupców samych zpod straży 
wypuszczono. Że zamek wizeński dostał się Wasz- 
mościom zastawą, to nas wcale nie obchodzi; lecz 
widzi się nam bydź rzeczą niewłaściwą 1 niesto- 
sowną, że naszych nieprzyjaciół i wichrzycieli wśpie- 
racie na naszą krzywdę i szkodę, gdy obok tego 
daskawości WWaszmościnej wiadomo, na jakiej sto- 
pie między nami są stosunki iźwiązki, że żaden 
z nas jeden przeciw drugiemu na szkodę działać 
nie powinien, owszem nawzajem sobie przeciw 
kazdemu nieprzyjacielowi dopomagać winniśmy. (o 
się tycze Zmójdzinów, do nas należących, których 
W aszmość na swoję stronę przynęcić staracie się, 
prosimy uprzejmości Waszej, pod żadnym wzgłę- 
dem nie raczyć ich pociągać ku sobie: ponieważ 
ci Zmójdzini, nam i bratu naszemu Skirgełłowi 
powinni bydź ułegłymi, gdyż mamy dość sprze- 
ciwieństwa i bez tego od naszych poddanych i 
szlachty litewskiej (1).* Ta gładka wymówka, była 
jednak dostateczną do wyrozumienia Krzyżakom, 
Że się poznano na ich politycznych maskach. Lecz 
oni szli swoją drogą, goniąc się za swojemi na- 
dziejami, bez oglądania się i mimo tego, że sto- 


sunki z Ziemowitem oddalały ich od Jagełły, koń- 








(1) flata tego odpisn na poselstwo z Malborga: Vylne 
in Epyphania domini. rok niewyrażony , ale się niezaprze- 
czenie odnosi do 1585. Tranzumpt w Tajn. Arch. Królew, 
Szufl, 52, N, g. Index Corp. Napierskiego N. 451, 
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czyli rzeczy swoje z Mazowieckiemi Xiążętami, 
mieli zjazdy, umowy, zawierali przymierza (1), 


robili układy z Witoldem i na Źmójdzi intrygowali. 


1539. 


R. 13585. Jagełfo, dawszy do zrozumienia Wiel- 
Szczerość 


| kiemu Mistrzowi. że gabinet jego nie 
Jagelły. , SLT Z > Z 5ć Je5 , 





w ciemni zostaje, względem polityki 
państw sąsiednich, bynajmniej nie szukał zajścia 
z Krzyżakami; owszem, spodziewając się wzajem- 
nej sprawiedliwości, sam się jej trzymał najści- 
ślej; gdyz pomimo tysiącznych zarzutow temu mo- 
narsze, nic bardziej nie zdobiło jego charakteru 
nad szczerość i otworzystość w działaniach. Krzy- 
żacy, wraz po tej korrespondencyi, rozwinęli dru- 
gą negocyacyą, i Marszałek Wallenrod, nie mogąc 
żadnym sposobem ustąpionej Zakonowi Zmójdzi 
posiąśdź; zarzucił Xiązęcia Skirgetfowi, na ten- 
czas Trockiemu i Zmójdzkiemu , że on nie chce 
odstąpić tego kraju, traktatem na wyśpie Dubis- 
sy oddanego, podburza tamecznych mieszkańców, 
że się oświadczyli raczej poledz od miecza, niże- 
li się poddać Niemcom. Wielki Xiąże Jagełło, 
z najzimniejszą krwią prowadził piśmienne zno- 
szenie się z burzliwym Marszałkiem , wymagają- 


cym nieźmiernie wiele, naganił Skirgełłowi po- 





(1) Cf, Voigt: B. V. 8. 412—410. 
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pędliwość, wzbronił mieć wpływy na tamecznych 
mieszkańców i oświadczył się, źe w hniczćm nie 
chce uwłaczać prawom Zakonu, nabytym do tej 
tylko części Zmójdzi, jaka raz na zawsze jemu 
jest postąpioną. Nakazał nawet do Zmójdzinów, o- 


znajimując o tem wszystkićm (a). 


1559. 

Niezaspokojony jednakże tej szczero- 7. 1583. 
z SED Zjazd. po- 
ści dowodem Wielki Mistrz, knujący wtórny ter- 
zamachy na formę swojego systema uło- ych 
żone, chciał jeszcze ostatecznej próby i dokonania 
swojego planu, pod maską przyjacielskiego zbliżenia 
się. Zapowiedział on Jagełłowi zjazd uroczysty na 
wyspę Dubissy, w celu dopełnienia przyrzeczeń, 
w tranzakcyach na zjeździe poprzednim zawartych, 
w rzeczy zaś samej, chciał mieć dowod uległości Za- 
konowi, przez poddanie się bezwarunkowe Wiel- 
kiego Xiążęcia, które się zacząć miało od przy- 
jęcia chrzstu łacińskiego całej rodziny Olgerda (2). 
Z tego postrzegamy, źe Wielki Mistrz dotąd nie 
mia powodu do urazy, danego ze strony Jaget- 
ły, owszem powinien się był przekonać o szcze- 
rości jego, tak z pisma poprzedzającego (5), jako 


a nnn o w o 


1) Voigt: B. V. 1. c, sprawdzenie źródeł w tei matervi 
A | J ) 


piszących. 
(2) Pismo do Jagełły u Baczko drukowane B. II. S. 52. 
(5) Mylnie Pan Voigt wnosi, że Jagełło uraził W. Mi- 
strza przez to, że zaprzeczał Krzyżakom, Źmójdzinów na 











też z postępku z Marszałkiem i Skirgełłą , świe- 
żo wyłożonego; lecz chodziło koniecznie o to, że- 
by rzeczy przyprowadzić do estateczności i do- 
piąć swego za jednym razem, albo zerwać sto- 
sunki przyjacielskie z Jagełlą, a trzymać się ka- 
bały z Witoldem ułożonej. Jakoż Jagełfo, z pierw- 
szego wezwania na zjazd, wraz poznać musiał, o 
co rzecz idzie; zamilezał i nic nie odpowiedział. 
Ponowił Wielki Mistrz swoje naleganie; wówczas 
Wielki Xiąże odpisał pod datą na Boże Ciało, 21 
Maja: że stosując się do obyczaju przodków swo- 
ich, na końcu Maja stawić się nie zaniedba na wy- 
śpie Dubissy; zapewnia przytćm, że żadne prze- 
szkody, ant kroki nieprzyjacielskie ze strony pod- 
danych jego, miejsca w tym czasie mieć nie bę- 
dą (1). Za zbliżeniem się umówionego czasu, Wiel- 
ki Mistrz, przypłynął Niemnem, do Chrystomem- 
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stronę Witolda namawiać i podarunkami obsyłać , a przez 
to i oddaną Zmójdź Zakonowi, przeciw niemu rokoszował. 
Owszem Jagełło tłómaczy się wyraźnie i otwarcie: De Że- 
majlis, quod ad vos vocare intenditis, rogamus vestiram 
amicitiam, ut nullo modo eos ad vos invitetis , ideo quia 
omnes Żemajti subdiderunt se nobis et fratra nostro di- 
lecto duci Skyrghel et eciam quia mułtas adversitates su- 
stinemus a nostris hominibus et Litwanis. "fo nie innego 


nie znaczy, prócz, że wszyscy Zmójdzini naszemi są, więć 
nie ma tu ludzi do werbowania dla Witolda. Cały ten list 
bardzo delikatnie jest napisany, pełen wymówek, lecz w spo- 
sob najmniej obrażający. 

(1) Pismo Jagełły w Tajn. Arch. Król. Formalarbuch p. 
25. u Baczko Annąal. S$: 27. u Łuk. Dawida; B, VIL. S$. 161. 
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la (nowozbudowanego), towarzyszony przez Bisku- 
pów; Henryka Warmińskiego i Jana Pomeżanskie- 
go, Marszałka Konrada Wallenrod 1 wielu innych 
różnego stopnia przełożonych 1 rycerzy zakonnych. 
Jagełło z braćmi i pierwszemi urzędnikami pań- 
stwa, znajdował się już na wyśpie Dubissy , ry- 
cerstwo liczne stało obozem na brzegu przyle- 
głym. Tymczasem rozwaga bliźsza rzeczy 1 po- 
znanie okoliczności miejscowych, podała Niemcom 
inne myśli: oni widzieli, że to, co zamierzali za 
jednym razem niby wykonać, bydź nie może do 
skutku przywiedzionćm, a w razie sporu wyniknąć 
mogą nieprzyjemne wypadki: gdyż czoło rycerstwa 
litewskiego stało w obozie. Trzeba więc było u- 
żyć fortelu, któryby ałbo podał osobę Wielkiego 
Xiążęcia w ich ręce, albo przystojny sposob do 
zerwania z nim przyjaźni. Na ten koniec wysła- 
li do niego z zaprosinami do siebie, dając wątlą 
przyczynę, że woda spadła na Niemnie, przeto 
Wielki Mistrz z orszakiem swoim dalej w górę 
płynąć nie może, koni zaś do przyjazdu nie ma 
gotowych. Z odpowiedzią popłynął Skirgełto do 
Wielkiego Mistrza, przekładając, że zjazd mie mo- 
że się odbydź inaczej, tylko na miejscu przezna- 
czonóm na to. Że przeszkody do przebycia ma- 
tych trzech mil, łatwe są do uprzątnienia. W rze- 
czy samej, kto zna Niemen w tamtem miejscu, nie 


zgodzi się na brak wody: gdyż i dziś w najbar- 
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dziej suche czasy, statki pod pełnemi Żag 


lami idą 
do Kowna, niosące ciężar sto do dwiestu beczek 
zboża, zwane batami; a to jeszcze było w Maju! 
albo czyż koni brakowało dwóm potężnym Mo- 
cearzom” Niemcy jednakże nalegać nie przestawali, 
Wielki Mistrz usilnie prosił Skirgełlę, aby naklonił 
brata do przybycia do Chrystomemla, wysłał na- 
wet Marszałka; lecz Wielki Xiąże nie dał się 
w Zaden sposób nakłonić, mimo wszelkich obie- 
tnic, grzeczności 1 przypomnień obowiazkow Za- 
konowi należnych; panowie radni Litewscy, opierali 
się mocno temu (1). Brakło pobudek zresztą i ulne- 
ści: albowiem cóż Wielki Xiąże zyskiwał przez 
przyjęcie chrzstu? Poddaństwo Zakonowi i nic 
więcej, — albo gdzie było zawierzenie, gdy świe- 
że obejście się z Kiejstutem, gdy świeższe jeszcze 
protegowanie synów jego, obydwóm stronom wza- 
jemnie zarzut złamania wiary, wyraźnie przedsta- 
wiały przed oczy? Sam bieg okoliczności polity- 


cznych między niemi od dnia do dnia, posępniej- 





(1) Rozmowa W. Mistrza ze Skirgełfą i Marszałka z Ja- 
gełła, znajduje się u Baczko. B. II. S$. 32. Że zaś zamierza- 
li chrzeić Xiążąt Litewskich, nolens volens, mamy dowod 
w'T'ajn. Arch. Król Foliant T. D, H andlung wider Polen p.30, 
gdzie powiedziano: Cum frater Conradus Czolner ad eum 


navigaverit et ad eum quam ad tres łeucas prope acce- 
dere non poluit et ad eum misit eł rogare fecit, ut ipse 
ad terram cum suis hominibus et batoris ad ipsum equt- 
taret el baptismi fontem assumeret guod renuit fącere. 
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szą przybierał postać, zwłaszcza, Że partya wich- 
rzycieli pomiędzy niemi się wywiązała, tojest: stron- 
nietwo Witolda. Nie schodziło takoź na gadkach, 
ze Wielka Xiężna Julianna, zrobiła spisek na u- 
więzienie Wielkiego Mistrza z jego świetnym or- 
szakiem 1 wysokiemi towarzyszami podróży, któ- 
rychby wymienić można było na zbiegów litew- 
skich (1). Z tego się pokazuje, że trzecia strona 
rzuciła te pogłoski, której szło wiele o zerwanie 
zjazdu. Bydź może, iż z t go samego Źródła do- 
szły wieści do dworzan Jagelły, o zamachu Niem- 
ców na jego osobę, albo o chrzcie przymuszonym, 
1 tym podobnych niedorzecznościach. Jednakże 
Konrad Zólner, jako prawdziwy rycerz, wstydząc 
się pokazać po sobie obawę, zrzucił to wszystko 
na Jagellę; przypisując mu zbyteczną dumę i za- 
rozumiałość (2). Tak więc zjazd rozszedł się na 
hiczćm; czy upor, czy moc podejrzenia, rozwiodły 
obie strony nawzajem, a ztąd powstała nadzieja, 


że wkrótce będzie po przyjażni z Zólnerem. 





(1) Magister Conradus — commperit figmentum esse et 
traditionem quandam ordinatam per Julianam matrem 
ullorum liegum natione Ruthenam, ut sie forte praedicti 
Lithuanorum lieges Magistrum praelibatum et suos fra- 
tres simuł congregatos capere et abducere. Corneri Chron. 
P- 1158, 


(2) W jednym z listow W. Mistrza znajdujemy: Grosen 
Obirmut uud obrige hochfart. ,., o Jagelle powiedziano, 
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1540. 


2 1395. Tymczasem W itold, wichrzyć nie prze- 

Lipca 15. k MARCE | 
HFypowie- stawał. Zmmójdzini, pozostali w wydzia- 

dzenie wojny. . 





le Skirgełly, burzyli się przeciw nie- 
mu, inni w wydziale Krzyżackim będący, Ignęli do 
niego. Tych ostatnich niespokojność przyszła do 
tego stopnia, że ten kraj, Zakon mial za stracony 
dla siebie i z tego powod wzięto mocny do gnie- 
wu, przeciw Xiążętom Litewskim; ogień wojny tlat 
już pod popiołem. Szło jednak wprzódy o wymia- 
nę jeńców, zapewne Mazowieckich: gdyż trudno 
zgadnąć, zkądby Krzyżacy bydz mogli w Lutwie, 
po tyloletnim pokoju, zapewne to pozer byt tyl- 
ko, a chciano wybadać rzeczy, dziejące się w Wil- 
nie i przez osobę znającą, obejrzeć warownie tego 
miiasta. Na ten koniec, Kommandor z Ragnity, przy- 
był do stolicy Wielkiego Xięztwa; lecz Jagełło 
ani dozwolił mu widzieć się z sobą, ani chciał dadź 
odpowiedzi na jego przełożenie. Zarzuty były zo- 
bu stron dość pozorne: a mianowicie Krzyżacy do- 
wodzili, że Jagelfo, zawarłszy przymierze z nimi, 
sam pierwszy je zrywa; kiedy Xiążąt Mazowiec- 
kich nękać wojną nie przestaje, ktorej ani rozpo- 
czynać nie mógł bez rady i wiedzy Zakonu; że 
nie chce w przyjacielskie umowy wchodzić i wy- 
pełniać warunkow , na które opisał się. Litwini 


przeciw temu mieli ze swojej strony zarzut, że 


Krzyżacy zich nieprzyjaciółmi wchodzą w stosunki, 
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tojest : zawierają umowy z Xiążzętami Mazowie- 
ckimi, bez zniesienia się z nimi, wiedzy i zezwo- 
lenia, że Witolda protegują, braci i stronników 
jego, zbiegłych z Litwy, że werbunki czynią w kra- 
jach Wielkiego Xięztwa i nie mało już ludzi ztąd 
do Witolda się udalo (1). Przyszło nakoniec do 
wypowiedzenia wojny i Wielki Mistrz posłał kar- 
tel Wielkiemu Xiążęciu, w wyrazach najwynio- 
ślejszych, jakie tylko dobrać można było w niem- 


czyżnie tamtoczasowej: „„WWiedz o tćm, Jagełfo, na- 


? 
pisał Konrad Zólner, myśmy posyłali do ciebie Mar- 
szałka naszego 1 kazalismy cię uprzejmie prosić, 
© przybycie do nas do Chrystomemla, czego ty 
z wielkiej pychy i zarozumiałości dopełnić nie 
chciałeś, lecz pogardziteś nami i naraziłeś nas przed 
łudźmi zacnymi na urągowisko, przez cośmy dość 
mieh zmartwienia.” Po czóm następują wymówki, 
między innemi ta: że Jagełło jeńców chrześciań- 
skich w poddaństwo Rusinom zaprzedaje, zamiast 


uczynienia wymiany (2): „Z czego spada na nas 





A O a w W A A 





(1) Kronika ręk. Lit. Bych. str. 51. mówi o emigran: 
tach: „/ pryjechali k nemu mnohije Kniazi i Bojary Li. 
towskzje.” T. j. do Witolda, w Malborgu bawiącego. 

(2) Już to drugi raz postrzegamy mowę o jeńcach Prus- 
kich, będących u Jagelły pod tę porę, lecz nie mamy śladu, 
aby jakie kroki wojenne za Jagełły ten czas poprzedziły, 

„dawniejszych zaś bydź dotąd nie mogło. Itu więc trzeba 
„1, Stosować rzecz do Mazowieckich ludzi, albo Mazowszanom 


„pomagających Niemców. 
ram ma £ 


U w. M 
NF aaćti? 
+ j da > 


B „A; 
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grzech przed Bogiem i wstyd przed ludźmi.” Da- 
lej dodaje: „„Fej nieograniczonej dumy 1 niesłusznej 
nagłości, nie chcemy dalej znosić od cicbie, przeto 
wiedz, Jagełło, ty i bracia twoi, że odtąd, jak 
nie znajdujemy, ani wiary, ani rzetelności w tobie, 
wypowiadamy ci wojnę w imieniu Inflantczyków, 
naszćóm i całego Zakonu naszego, i od dziś dnia 
nie chcemy z tobą mieć zadnego pokoju-(a).” Nie 
przestając jeszcze na tćm, ogłosił Wielki Mistrz 
drugie pismo urzędowe, w którćm wyszczególnił 
w ośmiu artykułach powody swoje do wypowie- 
dzenia wojny Litwie, gdzie w sposobie wykrę- 
tow dyplomatycznych, podług tamtoczasowego sma- 
ku, 


dążące jakoby do pożytku całego chrześciaństwa; 


usiłuje usprawiedliwić swoje przedsięwzięcie; 


słowem: nad wszelkie wieku swojego wynosząc się 
dyplomacye , staje się politykiem, do czasow na- 
szych zbliżonym , czy to przez chęć zamaskowa- 
nia przewrotnych intryg własnych, które ułożył 
z Witoldem, czy przez samochwalstwo rycerstwu 


owoczesnemu właściwe (2). 


1541. 
R 1585, Wślad za temi wstępnemi dyploma- 
JF zięcie ż : 
Trok. _ cyami, uzbroił się Zakon z pośpiechem; 


— a 


mA 


A | 





Z A DAŃ 





—— 


(1) To wypowiedzenie wojny, jest pod datą: Marienburg 
1385 am niichsten Donnerstage nach Jacobi Apostoli w Tajn. 
Arch. Król. Foliant B. p. 27. w spółczesnej kopii u Baczko: 


B. II, 5. 237. Index "pykią dgi Napierskiego N. 440, Kjyń 
(2) Ciekawe o tóćm szękog góły w Dodatku III. „ sa ae 


p A R A 
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lad zwoływano pod choraświe zewsząd: nie by- 
ło bowiem w kraju gości zagranicznych , ani się 
spodziewano prędko ich oglądać; całe więc u- 
zbrojenie składało się z ludu, w kraju mieszkają. 
cego i pewnie najemnego żołnierza; wsie, dwory, 
miasta, korporacye, duchowieństwo, wszyscy mu- 
steli przykładać się do uzbrojenia i wystawienia li- 
cznego wojska. Zmójdzinów lubo nie zmuszano 
do wystapieńia .w pole, przecież ich glaskał Wiel- 
ki Mistrz i obsyłał szlachtę podarunkami: końmi, 
bronią, odzieniem z sukien niemieckich, pomiędzy 
nimi krążyli wysłańcy liczni, namawiający do wier- 
ności sprawie Witolda i braci jego: bo chociaż 
mieszkańce tameczni wzbraniali się poddadź Krzy- 
żakom , jednakże nie bardzo sobie zyczyli ulegać 

dkirgelłowi, z władzą zeszłego Kiejstuta całej 
Zmójdzi rozkazującego. Była przeto nadzieja zgro- 
madzenia tam siły pomocniczej, na której czele 
Witold miał stanąć (1). Całe jednakże lato, upły- 
nęło na przygotowaniach ; nareszcie w miesiącu 
Wrześniu, wielka armia Krzyżacka, pod dowódz- 
twem samego Konrada Zólnera, z Marszałkiem 
Zakonnym i wielu przełożonymi, zawitała do Li- 
twy, w niej widziano chorągiew Litewsko-ŹZmójdz- 


ką, pod którą oddziałem osobnym dowodził Wi- 





—— M A Z 





(1) Wigand ap. Voigt: B. V. S$. 422 powiada, że W. 
"adlistrz: „$uscępit Samaitos in succursum, donans e€is arma, 
equos, et vesta. „.. Długosz p. 67. 1 
. .w >"RĘWZ, s ak gdłya h .” 


VA K Ng 
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told. Cate wojsko szło dwiema drogami i na dniu 
11 września połączyło się w okolicach £rok; w ca- 
łóm iściu przez kraj Xięztwa Kiejstutowego; Ża- 
dnych gwałtow nie popełniwszy. Zamek Treki 
był osadzony mocną załogą wojska Skirgelły 1o0- 
patrzony we wszelkie potrzeby. Witold ze /mój- 
dzinami, którymi huf swój, z emigrantów litewskich 
złożony, znacznię pomnożył, za wstąpieniem za.pra- 
wy brzeg Niemna , pierwszy uderzył na dóm 0j- 
czysty; następnie Krzyżacy przyciągnęli z działa- 
mi burzącemi i machinami do szturmu, trwały cią- 
gle attaki, ściana z jednej strony została wywa- 
lona, który wyłom osadził Wielki Mistrz ludem 
zbrojnym; nie przyszło to jednak bez straty: gdyz 
i dowódzca szturmujących, Krzyżak Winter Re- 
dingen poległ. WW ostatku załoga, wyimówiwszy 
sobie wolne wyjście z mieniem swojćm , poddała 
miasto. Warownie natychmiast przyprowadzono na 
nowo do stanu obrony i oddano Witoldowi, do 
załogi, zramienia tego Xiążęcia ustanowionej, przy- 
dał Wielki Mistrz sześćdziesiąt ludzi swoich; na 
wlasne zaś jego żądanie, powierzono dowództwo 
rycerzowi Zakonnemu, Janowi Rabe, któremu 
w pomoc przydano Henryka Clee, takoż Krzyża- 
ka (1). Gdy wieść gruchnęła po kraju o zajęciu Trok 


przez Witolda, szlachta z wydziału ojęa jego, zbie- 


—— 











f 
(1) Wigand ap. Voigt: B. V. S. 423. ławą 46 zda - 


(r . ć . A | 
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gała się pod chorągwie Zmójdzkie , zapewne nie 
tyle z dobrej chęci, ile z obawy o swoje domów- 
stwa, widząc mściwy oręż Krzyżacki, gotowy na 
ukaranie , ułegać nowej władzy niechcących, Lą 
koleją, całe prawie XięztwoTrockie, przeszłe w po- 


- . ak © e 
siadanie tego Xiążęcia (1). 


1542. 


Zaledwie się Troki poddaty,gdyWie|-  £. 1585. 
ć | „O. *ilno 
ki Mistrz,wyprawił Kommandorów zEl- zagrożone. 





bląga, Balgi, Brandenburga 1 Christburga, z pole- 
ceniem starania się wszelkiemi sposobami o zni- 
szczenie Wilna. Krzyżacy, zbliżając się pod mia- 
sto, znaleźli góry osadzone ludem zbrojnym, dla 
tej przyczyny byli przymuszeni pilnować się jednego 
przejścia zwężonego, przeciętego przez most na 
rzece Wace, który zdobydź mocą należało. Trzy 
razy powtarzany attak przez rycerstwa wybor, pod 
chorągwią Świętego Jerzego , trzy razy Litwini 
odparli. W końcu, potrafiwszy obejśdź to mocne 
stanowisko , posunęły się zastępy Krzyżackie na 
przód, zbliżyły się do przedmieścia na dniu 18 
Września (2) i zapaliły je w kilku miejscach. Je- 
dnakże ten pożar, nie przyniost zadnej korzyści; 


postrzegli nawet dowódzcy, że było niepodobień- 











——————, 121 „) 0 





(1) Ibidem. 


(2) Data wyciągnięta z rachuby czasu, działaniom wojen: 
nym poświęconego, 
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stwem dalsze przedsięwzięcie przeciw miastu przy: 
prowadzić do skutku, dla tego powrócili do głów- 
nej armii. Wielki Mistrz jednak, chcąc zapewne 
zrobić większą przykrość Jagelfowi, rozłożył się 
z calćm wojskiem nad WVWilią, 1 w tytule opieku- 
na Wielkiego Xicztwa Litewskiego, powierzone- 
go już władzy Witolda, odbierał hołdy od panów, 
których mógł ściągnąć do siebie. Ogłosił Zanó jdź 
za wfasność Zakonu, wybrał zakładników, kazał 
zaprzysiądz sobie wierność, i podzieliwszy wojsko 
na male oddziały, wyprawił różnemi drogami ku 
granicy Pruskiej; sam zaś Niemnem popłyną! do 
Ragnity. Tymczasem Witold pozostał w kraju, z ty- 
tułem Wielkiego Xiążęcia, zagartywał eo dzień 
nowe włoście i rozporządzał się niemi , podług 
swego upodobania, wsparty znaczną potęgą ludu 
zwerbowanego ikrzyżacką siłą, zostawioną w miej- 
scach warownych, szczególnie Marienbergu nad 
Niemnem (1). 


1545. 


R 1585. Zdawało się, że jaź Witold przybli- 
Odebranie Ę 
T'rok. żał się do kresu pomyślności swoich. 


Jednakże, w głębi Litwy i na Rusi,dziaty się potę- 


————— z A w NN A — A 


(1) Voigt: B.V. 5. 425.424. Między źródłami wskazuje Fo- 
Jiant F.O. Handlung wider Polen. fol. 50, gdzie powiedzia- 
no o Witoldzie: — lra eum Ordo iuvavit cum laboribus 
magnis et sibi quoddam castrum pulerum aecdificaverunt 
Marie nominatum, et apariebat ibi eciam castra alia pro* 
pe limites, ut melius suis iniimicis conirastare posset. 





h 


-* * Wa «Nar Lit.ą Z. ' ZE 42.450 % 7, 23453; 22 „+ 
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źne przygotowania przeciw niemu. Jakoż tej sa- 
mej jeszcze jesieni, tojest: na początku Paździer- 
nika, wojsko Jagełły, pod dowództwem Skirgeł- 
ła, pokazało się pod murami 'Trok. Uporczywie się 
bronili Krzyżacy, w końca, wyczerpawszy środki 
obrony, przymuszeni byli oddadź warownie, z wa- 
runkiem wolnego wyciągnienia z rzeczami swo- 
jemi. Tak więc, sześć niespełna tygodni , ledwo 
Troki potrafili najezdnicy utrzymać w swoim rę- 
ku (1). 
1544. 
Xiąże Witold, z taką pomyślnością „2. 1585. 


, urzest IF i 
r 347 r = ra : : ag”. dh " 7 € 4 A r > « lac 
rzeczy swoje popierający na Amójdzi, za- tolda. 





trwożony był nieźmiernie tym wypadkiem, gdyż 
oprócz Marienberga i kilku innych miejsc waro- 
wnych, nad prawym brzegiem Niemna, niżej uj- 
ścia Dubissy położonych, osadzonych Krzyżaka- 
. . FE . . k © 
nu, po straceniu rok, nie miał żadnego mocnego 
stanowiska w kraju: warownie bowiem na Źmójdzi 
na rzecz Skirgelły trzymane były. Nie znalazł prze- 


to środka bezpieczeństwa dla siebie w tamecznym 





—— 





(1) Kronikarze krzyżaccy liczą na czas oblężenia Trok 
przez Skirgełłę 6— 7 tygodni, lecz podług ściślejszej rachu- 
by dat, czas ten łedwo na całe utrzymanie wystarcza. Cor- 
ner, przytoczony u Naruszewicza, T. VII. xięga ly, $ XI, 
utrzymuje bajeczną zapewne powieść: że po ustąpieniu lu- 
dzi Krzyżackich, gdy Litwa weszła do zamku, upadły zam: 
kowe mury i przytomnych tam wszystkich potłukły, O 
czem Krzyżackie nawet źródła nie wiedzą, : 


; . «a 44 
. 4 ! . 
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kraju; a gdy Skirgełło przeszedł za prawy brzeg 
Wilii, udał się do wysokiej opieki Zakonu. 
W tym razie jednakże więcej po nim wymagano: 
musiał przyjąć chrzest w Taplawie 21 Paździer- 
nika, zapewne będąc już od niejakiego czasu ka- 
techumenem. Rodzicami chrzestnymi byli: Wi- 
gand Baldersheim, waleczny Kommandor z Ragni- 
tyi Wojtowa Taplawska; imie przyjał VYiganda (1). 
Ntawszy się tym sposobem członkiem Kościoła 
Rzymskiego, prosił o skuteczne przywrócenie s0- 
bie posiadłości i xięztw po ojcu spadających. Nim 
jednak na to przyrzeczenie otrzymał, musiał u- 


czynić solenny zapis na rzecz Zakonu wszystkich 
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(1) Co l)ługosz powiedział, a za nim Stryjkowski powtó- 
rzył: jakoby w Mazowszu jeszcze, wraz po ucieczce z Kre- 
wa przyjął chrzest , bajką bydź musi; albowiem, czyżby 
go chrzcili xięża katoliccy drugi raz. w Taplawie? Wigand 
(ap. Voigt: 1. e.) mówi: Baptizari se fecit in Tappiow; Ma- 
gisterque FP ygandus supra dictus et Schultecissa de Tap- 
piow eum ad fontem Baptismatis tenuerunt et nominaba- 
tur FVigandus, post hoc fecit se rutenice baptizare et no- 
minatur est Alexander (sic) guod nomen de baptismo ru* 
tenico se inolevit.... Obaczymy niżej, że na chrzcie ru- 
skimpić Alexandra. „lęcarśiecgo przyjął był imie „[emio 
„aś w Krakowie. Naruszewicz T. VII. przypis 86 do księ* 
gi III, bardzo słuszny dowod przytacza z tranzakcyi między 
Wielkim Mistrzem Konradem Zólnerem, a Witoldem D. 1554 
post festum corporis Christi in arce Marienwerder: gdzie 


wyraźnie powiedziano, Że otrzymał imie Wiganda, będąc 
przez Krzyżaków ochrzczonym. Że zaś jeden z braci jego 
znajdował się z nim w Mazowszu, zapewne więc, jak wno- 
si nasz dziejopis, ten ostatni tam pierwej nieco był ochrzezo- 
ny i wziął imie Konrada. Najpodobniej do prawdy, źe to 
był Zygmunt; Qbaczymy niżej $ 1401, 

maś 








4 
— 339 — 


ziem swoich, których część pozostawać miała w bez- 
pośrednićm jego władaniu, resztę zaś przyjmował 
na powrot prawem iennćm, z obowiązkiem słu- 
Żenia osobą i mieniem w każdćm zapotrzebowa- 
miu, a w przypadku zejścia bezpotomnego, Zakon 
odziedziczy wszelką puściznę. (Granicą, między 
posiadłością lenną a ustąpioną, ma bydź linia, po ' 
czynając od Semigallii, obejmująca krainę Sellen, 
potćm do żródła Niewiaży idąca; dalej rzeka Nie- 
wiaża do ujścia do Niemna: od ujścia Niewiaży pas 
kraju, w górę ponad prawym brzegiem Niemna cią- 
gnący się, w odległości odrzeki na ćwierć mili, aż 
do granicy Ruskiej, pod Grodnem, zkąd granica 
od Musi oddzielająca, kraj dziś Zapuszczańskim 
zwany, aż do granicy Mazowsza i Pruss (1). Ta- 
ka jest treść zapisu, wydanego w Królewcu, roku 
1584 Stycznia 50 dnia, mocą którego stawał się 
Zakon panem najpiękniejszejpołowy Litwy wła- 
ściwej i Zimójdzi. Wielki zamiar, powzięty w XIII 
wieku, zdawał się już bydź spełnionym, który tyle 


zabiegow, tyle krwi niewinnie przelanej i morze 








(1)..... ęt sicut modo ipse in Tappeaw fuit bapti- 
załus, opłabał in patris sui patriam ab ordine iuvari, 
zpse velułt se dare ordini et patriam patris sui duntaxat 
tn tiłulo beneficii assumere ab ordine , quod eciam fac- 
tum fuił et ita litleris fuerat confirmałum .,«:. Foliant 
1.0.1. s, c. Data tego zapisu 1584, w bliższą Sobotę 
przed świętem Gromnic. (50 Stycznia), Obaczyć Dodatek IV. 
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łez ludzkich kosztował. Rok 1585 pamiętny jest 
jeszcze w dziejach, powszechną prawie w krajach 


naszych zarazą na ludzi (1). 


154). 


R. 1584. Rzecz 7 te 1 . || + « = ż 1 
„ecz » 1 opisy robiły się w obe- 
Jćrzyżacy ) PJ y SIĘ 
pomagają _ eności wielkiego zgromadzenia ludzi zna_ 
HŁ'itoldowt. c to 





- komitych, tak krajowych, jako też go- 
ści przybyłych zza granicy; ze strony Witolda znaj- 
dowali się świadkami: Jerzy, Xiąże Nowogródka 1 
Lew, Xiąże Drucka, oraz pan Litewski wysokie- 
go urodzenia, Sudemund, dziedzic Ejszyszek i wie- 
le innych ze stanu rycerskiego Litwinów i Zmój- 
dzinów (2). W tymże samym czasie robiło się wiel- 
kie przygotowanie do walnej wyprawy; mającej 
popierać stanowczym sposobem interes emigran- 
tów. Rycerze Zakonni i zagraniczni, wynurzali 
chęci i okazywali zapał do walczenia. Wielki Mistrz 
i Przełożeni, krzątali się mocno, uzbrojenie było 
powszechnie nakazane. Lecz za jednym razem osty- 
gła ta ochota, spełzły nadzieje świetne: czekano, 
powiadali, pory do wypraw przeznaczonej 1 gdy 


——-2>„>)> oo 2>,) ALL L LLL zz 


(1) Długosz: T. 1. Lib. X. p. go. 
(3) Ci trzej wymienieni, przyłożyli pieczęci swoje do o- 
pisu: Xiąże Nowogródzki Jerzy, mianuje się synem brata, 


zapewne Jerzego Koryatowicza. Lew, Xiąże Drucki, pisze 
się szwagrem Witolda, ktoś z Ruskich Xiążąt, mający za 
sobą rodzoną , czy stryjeczną siostrę jego nam nieznajomą. 
O Towciwille, z początku emigracyi przy nim będącym, nie 
ma wzmianki, 
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ta nadeszła, skończyło się na tćm, że Kommandor 
z Ragnity, waleczny przyjaciel Witolda i ojciec 
chrzestny, wyprawił swojego Vice-Kommandora, 
z pocztem niewielkim ludu, podobno przez wła- 
sne staranie zebranym , który pociągnął ponad le- 
wym brzegiem Niemna ku Marienbergowi, dla 
wspierania ztamtąd partyj rabowniczych Wiitol- 
da. Ta wyprawa, zgromadziwszy się nad Niemnem, 
niżej nieco Kowna, udała się w okolice W endzia- 
gotty (WWandejagel u kronikarzów), gdzie natrafio- 
no na znaczną liczbę ludu Litewskiego, zebrane- 
go dla obchodzenia jakiejś uroczystości w tame- 
cznej świątyni. Litwini, niestrwożeni tćm niespo- 
dzianćm zjawiskiem licznego nieprzyjaciela, u- 
szykowali się do koła miejsca świętego, i mężny 
dawali odpor. Jednakże po długiej bitwie, najezdni- 
cy otrzymali zwycięztwo, położywszy sto dwadzie- 
ścia na placu, resztę zabrano w niewolę, tak, że 
przy podziale, W itoldowi dwieście, Krzyżakom trzy- 
sta ludzi się dostało, dowódzca Litwinów poległ 
na placu; nabrali dużo łupow i uprowadzili za 
Niemen (1). Goby jednak było przyczyną tej rap- 
townej oziębłości w gabinecie Wielkiego Mistrza, 
zgadnąć trudno: zapewne jakaś rachuba politycz- 


na, nie dająca się teraz wyłożyć; bo gdyby to zrzu- 


ŚW z [o l , . . , . . . 
cić można było nazimę niepomyślną, jak się nie- 


Z 
(1) Voigt: B. V. S. 425— 427. podług Wiganda. 











którym dziejopisom, zawierzyć kronikom pod- 
chlebnym zdawało, toćby i z Ragnity nikt nie po- 
trafił wyciągnąć w pole, a potćm rzeczy i przy- 
gotewania dzialy się wśród zimy; żeby więe by- 
ła niestałą, albo ciepłą, nie byloby tyle hatasu 


z uzbrojeniem wojska. 


> ds 
1540. 
R. 1384, Bydź mogło i to przeszkoda do rozpo- 


JE yprawa 
ś . . K + > 74 7 * . . AL . 
budownicza.  częcia działań, że Witold nie miał żadnej 





warowni znacznejza prawym brzegiem Niemna, wy- 
żejujścia Dubissy, któraby zabezpieczała jego obroty 
. o s € RP , h 
wojenne: ponieważ to co się zdobydź mogło, dostawa- 
ło się zawsze zrujnowanćm 1 przeciwna strona, nie 
dałaby czasu do należytego wzmocnienaa, jak się sta- 
ło z Trokami. Uczynione więc projekt: na ruinach 
starego Kowna, wznieść mocną warownię, stano- 
wić mającą punkt zakładowy i wspierający za- 
wojowania w krajach Liiwy właściwej. Za na- 
staniem pogodnej pory w roku 13584, w miesiącu 
t u 
Maju, poszła wielka wyprawa budownicza z kia- 
gnity w górę Niemnem, prowadząca z sobą mnó- 
ztwo łodzi naładowanych materyałami, żywno- 
ścią i narzędziami. Wielka liczba rzemieślników 
znajdowała się natej flotylli; goście zagraniczni, 
t „ _ _ , 
lud zbrojny i rycerstwo zakonne , pod dowódz- 


twem samego Wielkiego Mistrza, ciągnęło lądem 
u t vt c o 


w rozmaitych oddziałach; uzy główniejsze były 








pod chorągwiami: . rycerską Świętego Jerzego, 
Wielką Zakonna, z obrazem Matki Bozkieji Wiel- 
ko-Mistrzowską. mającą na sobie krzyź i orła czar- 
nego. Nieprzeliczone żagle, okrywały majestatycz- 
ne koryto szerokiego Niemna, brzegi zawalały huf- 
ce rycerstwa, żadna jeszcze wiosna nie przedsta- 
wiała tak ożywionego obozu, na tak wielkiej prze- 
strzeni. Iście odbyło się pomyślnie, gdyż 24 Ma- 
ja juź wszystko było na miejscu i wnet roboty 
z wielką się czynnością rozpoczęty. WW przecią- 
gu czterech niedziel, warownia już była od napadu 
zabezpieczoną, sześćdziesiąt tysięcy ludzia 1 ośmdzie- 
siąt tysięcy koni, użytych liczono do odbudowa- 
nia zamku Kowieńskiego, do tyla zburzonego w ro- 
ku 1562, że ani sam Kiejstut nie mógł się odwa- 
Żyć na podniesienie z gruzow, kiedy wolał raczej 
inną warownię, Nowe IKowno nazwaną, nad uj- 
ściem Niewiaży założyć. Te roboty trwały sześć 
niedziel bez przerwy: drzewo, wapno, kamienie 
zwożono z przyległych okolic, najwięcej zza lewe- 
go brzegu Niemna, albowiem na prawym była o- 
bawa napadu Litwinów. Mury się podnosiły z pręd- 
kością zadziwiającą, pod okiem samego Kon- 
rada Zólnera. Tymczasem rozesłane oddziały woj- 
ska, utrzymywały mocną osłonę robotników, ro- 
biły rozjazdy w odleglejsze strony dla nabrania 


żywności, gdy bliższe wsie spustoszone zostały (1). 
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(1) Obaczyć Dodatek V. 
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1547. 
R. 1384. Z takim oddziałem furażerów, Kom- 


Bitwa pod 
Hilkiszka- mandor z Ragnity, Wigand Baldersheim, 


mt. 

wyprawił się ponad lewym brzegiem 
Wilii; rabując wsie, zaszedł aż w okolice Kerno- 
wa; ztamtąd w powrocie wysłał przodem ciężary 
1 lupy, sam w odwodzie zasłaniał swój transport 
i dostrzegał porządku w ciągnieniu; za zbliże- 
niem się ku wsi Wilkiszkom, kiedy jnż mniemat 
się bydź bezpiecznym, został naścignięty przez licz- 
ne wojsko Litewskie, pod dowództwem Jagelły i 
Skirgelły będące. Zaszła bitwa, jedna z najzacięt- 
szych: Waleczny Kommandor stawił czoło prze- 
magającej potędze i znalazł śmierć, zdobiącą jego 
męztwo; poległo także ośmiu rycerzy z cudzoziem- 
skich gości, dwódziestu trzech Krzyżaków, pię- 
dziesiąt rycerstwa niższego stopnia, liczba pro- 
stego Żołnierza niepoliczona, lecz strata Litwi- 


nów niewiadoma, takoż niewolników poczet (1). 


1545. 


R. 1384. W ypadek ten, mocno zmartwił Wiel- 
Dyploma das 


ne FFitoldo- kiego Mistrza, Witolda, Zakon i cale 
Wi. 

Chrześciaństwo, jak świadczą listy,w Do- 

datku VW przywiedzione. Mimo jednak tej klęski, 


© o o A 


(1) Ibidem. Uważyć potrzeba tam świadectwo literalne, 
Że Jagełło i Skirgełło, byli wschodniego kościoła wyznania 
chrześcianami. 
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roboty się przedłuzaly z nowym zapałem, mury 
się wzniosły naeztćry sążnie wysokości, dziesięć 
stop grubości mające u spodu, na całej przestrze- 
ni obwodu zamkowego (1), rowy, przekopy, opa 
hsadowania tworzyły jednę z najmocniejszych wa- 
rowni w tych stronach, Sam Wielki Mistrz twier- 
dził, że za pomocą takich warowni z łatwością- 
by calą Litwę zawojował. Ten grod w zbiegu 
dwóch rzek, z przekopem tworzył wyspę, przeto 
go nazwał Wyspą Mtycerzy (Bitterswerder). Nim 
się jednak do Pruss oddalił, miał naradczą ro0ż=> 
mowę z Witoldem, w nowym zamku Kowieńskim: 
skutkiem której było dyploma, wydane temu Xią- 
żęciu, odpowiednie uprzedniemu jego zapisowi 1 
zawierało wyrażenie obietnic pierwej ustnie mu 
danych, w następnej zawarte treści: ,, Stosownie 
do zgodzenia się Xiążęcia Witolda, że posiadło- 
ści ojcowskie przyjmuje od Zakonu prawem len- 
nictwa, przeto Zakon bierze na siebie obowiązek, 
wszelkiemi siłami dopomagać mu do odzyskania 
państwa ojeowskiego i jego w nićm od wszelkiego 
gwałtu niesprawiedliwego zasłaniać, bronić prze- 
ciw nieprzyjaciołom Chrystusowym; nawzajem 
Xiąże powinien będzie dopomagać i służyć Zakono- 


wi przeciw jego nieprzyjaciołom 1 przeciwnikom 





R ————--——+>Ł+6—+LLeLL Loli. 





(1) Ditmar; $. 528, powiada: Die Mauern seyen 4 Ru- 


then hoch (zapewne sążnie, nie zaś pręty rozumieć wypa- 
da) und 10 Fuss dick gewesen, 
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wiary chrześciańskiej. Jeżeliby Xiąże, albo jego 
prawi następcy, dziedzica po sobie nie zostawili, 
w taktm razie panstwo jego, stosownie do jego 
wyraźnej woli, spadnie na Zakon. Jeżeli zaś po nim 
tylko córka zostanie, wówczas Zakon powinien 
będzie wziąć ją w opiekę i zgodnie z radą swoich 
przełożonych , zaślubić ją mężowi znakomitego 
urodzenia, zostawując przy spadłości ojcowskiej. 
Lecz jeżeliby bezdzietną umarła, wtedy Zakon o- 
dziedzicza puściznę;, a mąż do niej źadnego pra- 
wa mieć nie będzie. Jeżeliby jednak brat Xią- 
żęcia Witolda Sigitas ( ZŻygmund ), do wiary się 
chrześciańskiej nawrócił , wtakim razie, po zej- 
ściu bezpotomnćm Witolda, państwo spadać ma 
na niego, ztemi prawami, służbą i obowiązkami, 
jakie Xiąże Witold przyjął na siebie (1) Wieł- 
ki Mistrz, powrociwszy z tej wyprawy, tak chlub- 


nie dopełnionej, po zawarciu ostatecznych umow 








(1) Data dyplomatu: By unsern huse Marienwerder uf der 
Nerge im J. 1584 Dinstag bynnes der Octava des h. lich: 
nams, t.j. W Kownie nad Wilią we Wtorek oktawy Boże- 
go Ciała. W Tajn. Arch. Król. Foliant Privilegia T. O. 
p. 201. £ tego postrzegamy , że albo przy Życiu, albo na 
stronie Krzyżaków , Żadnego z braci Witolda, prócz Źy- 
gmunta nie było. ef. Voigt: B. V. S$. 455. Druga uwaga 
nastręcza się, że w przepisywaniu dyplomatu, musiała zajśdź 
omyłka, gdyż Marienwerder odnosi się do nowego Kowna 
nad Niewiażą, a stare nad Wilią, Nerge od Neris, nazwa- 


ne było niezaprzeczenie Ritterswerder. Takoź u Kromera 
Index Archivi Cracov. M$. N. 377. 





my 


4P 


z Witoldem, pełen nadziei i pociechy z dzieła swo. 
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jego, lubo klęską pod Wilkiszkami mając zasmu- 
cone serce, uwiadomił Ojca Świętego, Urbana VI, 


0 wszystkiem, co zaszło w obecnym czasie (1). 


15409. 


+ . - » "CY / 
Mimo tych zamacho Ws przeciw Li - R. 1584. 
i | Napad NN 
pe a JĘr. | » —. 4 
Łwie wymierzonych, VW ielk1l Ńiąże J |. »peś Polskę. 


gełło, zwrócił uwagę swoję ku większym 

rżeczom, które zbliżyć miały wypadki wcale nie- 
spodziewane dla jego nieprzyjaciół. Początkiem 

ich była wielka wyprawa do Polski, niezawodnie 

w celu pokazania narodowi Polskiemu ogromu po- 

tęgi swojej, i przypomnienia najobojętniejszym 
klęsk, jakich doświadczać mogą od Litwy, gdy 

ją nieprzyjaźną sobie mieć hędą. Chociaż powo- 

dem do niej, nasi dziejopisowie bydź mienią gniew 
Wielkiego Xiążęcia przeciw Polakom, jakoby za 4— 
dawaną pomoc Xiążętom Mazowieckim, do pobra- 
nia zamkow poleskich, podczas niepokojow we wnę- 
trznych w Litwie, przed kilką laty byłych, Mo- zw. 
gło to bydź powodem pozornym , tamto rzeczy RP” 
wistym. Cokolwiek bądź, wraz po zwycięztwie y 
pod Wilkiszkami , odniesionćm nad Kommando- 7 


rem z Bagnity, Wielki Xiąże wyciągnął z Gro- 











dna z wojskiem znacznćm, poszedł ku Pułtusko- h 
j 

(1) Dodatek V, A 
s 
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wi, gdzie powójowawszy ziemie Mazowieckie, zbli- 
żył się do Wisły, poszedł jej prawym brzegiem 
aż do ujścia Sanu. Szlachta i niemężni panowie 
polscy, uciekali za Wisłę i zamknęli się w zamku 
Zawichostskim; to dało powod doprobowania prze- 
prawy przez rzekę; lecz gdy łodzi nie było mo- 
zna dostać, Radziwiłł, jeden z dowodzców jazdy 
litewskiej, ukazał sposob przeprawy, znajomy od 
wiekow u Tatarów „*tojest: człowiek rozebrany 
do naga, płynie z boku konia swojego, trzymając 
się za grzywę, odzienie zaś i broń jego utwier- 
dzone na małej tratewce z sitowia, lub lekkiego 
drzewa, przyczepione do końskiego ogona bez ża- 
dnej obawy zamoczenia, płynie z tyłu (1). Za przy- 
kładem wodza, poszedł oddział jego jazdy, za ni- 
mi całe wojsko tym sposobem, nad podziwienie 
Polaków, patrzących z wałow Zawichostu, prze- 
prawió”się przez Wisłę. Zameczek ten obrzuci- 
li faszynami naprędce, takoż za przewodnictwem 
walecznego Radziwiłła ; tym sposobermi zagrożeni 
Polacy spaleniem żywcem, bronić się nie potrafi- 


li; zabrano więc mnóztwo różnego ludu w nie- 


« wolę (2). Z tego miejsca osłaniając lewy swój flank 





(1) Ten sposob przeprawy, opisali: Beauplan: Description 
d'Ukraine p. 54. Dymitr Bantysz Kamenskoj: Istoria małoj 


| Rossii. Czast” I. str. 54a, Wydanie powtórne. 


(2) Kroniki zgodnie z podaniem starożytnćm, zapewne 


"w śpiewie jakimś dochowanćm, powiadają Że wojsko litew- 


- 
, 
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brzegiem Wisły, posunęło się wojsko rabownicze 
aż pod Wiślicę, o dziewięć mil tylko od Krako- 
wa oddalone miasto; takićm śmiałóm najściem za- 
trwożone było całe Królestwo i stolica jego, al- 
bowiem żadne wojsko polskie nieukazało się w po- 
lu, rabunkom oddając najludniejsze i najlepiej za- 
gospodarowane włoście. Jednakże od Wiślicy za- 
wrócili się Litwini na powrot: po drodze napa- 
dli na Łysą-Górę i zrabowali starożytny klasztor 
jenedyktynów, słynący bogactwami; n astępnie spa- 
lili miasło Opatow, zkąd prosto ciągnęli do sie- 
bie z ogromną zdobyczą. W tym napadzie , ró- 
wnie jak w poprzednim roku 1570 uskutecznio- 
nym ($ 1282), zabrany został relikwiarz koszto= 
wny z drzewem Krzyża Świętego , i podobnież 
cudownym sposobem wrócony był do miejsca swo- 


jego (1). 





w 





skie tak było liczne, iż każdy wziąwszy kij, gdy cisnął przez 
mur, zameczek zarzucony został kijami. My pod tą figurą 
poetyczną, faszyny rozumiemy , sposob podpalania zamkow 
dawny. 

(1) Kronika rękop. Lit. Bych. str. 51. 52. Ten cud tak 
opisuje: Zajechali do Światoho Kryża na horu, meży ko- 
torom wojskom był odyn Pan z rodu Dowojnowa; wział 
Derewo Światoho Kryźża, kotoroje było oprawleno w sere* 
bro, i wział toje Derewo, ne dla jeho dostojnosty, ale dla 
srebra i neszanujuczy jemu toho Derewa, i włożył w ło- 
boły meży inszymi prostymi reczmi, i połonił też tam 
dewku, Pannu znakomituju, rodu wysokoho. Kotoraja by- 
ła herbu Habdanku, kotorujuż Pannu u welikoj pocztiwo. 


stż chował, ,., I FFilnewcy podłuh obyczaju staroho po- 
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R 1384. Za »ód0iE m z wyprawy do Polski, 
J/'itold je- 1. A 
dna się z Ja- pierwszćm śtaraniem było Wielkiego 
gełłą. Xiaążęcia, zabezpieczyć pokojem we 


wnętrznym dod swoje. Zaszły przeto znosze- 


nia się dyplomatyczne i była mowa 0 zjezdzie 





hanskcho, potkajut Kniazia Felikoho Jagajła z żonami i 
z detmi pered mestom pesni pojuczy i w dołoni bijuczy 
chwała dujuczy FP elikomu Mniaziu iż takowe zwytezstwo 
zyskał i welikaja tiżźba budet*w ulicach ludej w meste JĘ u- 
lenskom. 4 nekotorykolwiek dotknutsia buduczy pohanin 
tych dobot hde było Derewo Światoho Kryża, tot nahle 
umer. I dywiłsia Kniaź F//eliki Jagajło tomu, szło na o- 
nom połkaniu tak ludej mnoho nahle pomerło i pytałsia 
meży swoimi sztoby tomu za dyw był i pryszedszy tot Pan 
z loowojnow, kotory wział tot Światyj Kryż i stanet po- 
widat toł dyw toj Pannie z Habdanku, kotoruju połonił i 
ona powedyła iż ja uwo sne widyła Anheła Bożeho, ko- 
tory mowił, iź tot hnew swoj Boh perepustył na toje po- 
haństwo, dla toho iż Derewo Swiatoho Kryźa nepocztywe 
chowajut , kotoroje majut u sebe. ltot Pan z lowojnow, 
powedył tuju recz Dewiczuju FVelikomu Kniaziu Jagajłu. 
I Kniaź FFeliki Jagajto , kazał tomu Panu do sebe 
prynesty tot Kryż w kotorym jest Bożyje Derewo, i tu- 
ju Pannu szto w neho jest w połoneni. I Kniaź FY elikt 
Jagajło, ohłedawszy derewo Światoho Kryża ituju Pan. 
nu z Habdanku i dał toj Światy Kryż toj Pannie i pry- 
kazał jeje Panu tomu z Dowojnow aby wże ona byta do- 
browolna, i sam Kniaź Jagajło tuju Pannu darowawszy 
poczestne odpustył, i wkazat jeję: aby toż Kryż poczestne 
odnesła i postawiła na tom mestęk do perwej był, i Pan- 
za taja widiaczy toho Pana z Dowojnow u kotoroho była 
połonena tak siałoho, iż jeje poczesine u sebe derżał ; 
wczastnost jej welikuja czynił i powedyła jemu iż ona 0- 
dna doczka u otca swojeho jest, i prosiła jeho aby s neju 
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z Wielkim Mistrzem, Konradem Zółnerem i Mar- 
szatkiem Zakonu, Kouraden”Wallenr ode, ponie - 
waź wiemy o glejtach przez nich na ten cel Ja- 
gełłowi wydanych (1). Nie przyszło to jednak do 
skutku, ale się inne środki nawinęły. Witold, co- 
raz ściślej się łącząc z Krzyżakami, nabawiał ca- 
ły kraj niespokojnośc cii ą: wysłańcy jego na Zmój- 
dzi krążyli ciągle, tworzyły się stronnictwa, zna- 
ezna część kraju w zamieszaniu zostawała. Krzy- 
żacy, sprawcy tych nieszczęść, lada czas mogli 0- 
trzymać posiłki od gości zagranicznych i o większe 
jeszcze klęski przyprawić ojczyznę przy pomocy 
emigrantów litewskich. Umyślił przeto pojednać 


się z Witoldem: vysłane w tym celu do niego 


cg 
zaulane osoby wyższego rzędu, wręczyły mn listy 
z zaręczeniem powrotu do dawnej przyjaźni 'bra= 
terskiej, byleby chciął odstąpić od związku z nie- 
przyjącielem spólnej ojczyzny; zapewniono zapom- 
nienie (uraz, bezpieczeństwo, znaczenie urodzeniu 


»rzyzwoite i posiadanie Ruskich powiatow. do 0] = 
3 l I , 











do otca jechał i tam u otca buduczy aby jej małżonkom 
został. Ad tot Pan z Dowojnow s toju Pannoju jechał do 
ołca jeje i toje Derewo Światoho Kryża poczestno otnesii 
i postawili w kostele Światoho Kryża. Apotom iujn Pan- 
nu za sebe wział itohdyż jemu prydano k tomu Habdan- 
ku Kryż i dla toho nazwano tot herb Dubnia. ; Gy%x 
Stryjkowski mówi o tćm: str. 435. 436. Okolski inny począ: 
tek tego herbu naznacza p. 141, podobny wszelak nieco. 
(1) Gromeri Index Arch. Oraech N. 578. 387g. 


4 
© . ) | 


wygład. . 


a 


ŹC 


pa 











POW. |, ęgpśl 


ca należących: jako to Grodzieńskiego, WWołkowy= 
skiego i Brzeskiego, fikoż Polesie z miastami: T)ro- 
hiczynem , Bielskiem , Mielnikiem, Kamieńcem, 
Surażem, Mścipowem, część nawet Wołynia w do- 
pełnienie zamiany za Xięztwa Trockie i Zmójdz- 
kie (1). Bez wątpienia w tym samym czasie W i- 
told jakichś, oxiękłości, , ze yStroBy Wielkiego Mi- 
strza doświadczył: ponieważ to posels stwo sekire- 
tne, czy innym pozorem ubarwione, znalazło go : 
skłonnym do swoich przełożeń ; odpisał do bra- 
ta uprzejmie i przyobiecał uskutecznić jego żąda- 
nie, byleby bezpieczerfstwo dotrzymania umow nie 
podlegało wątpliwości. Szczegółow o tćm ule do- 
chowały kroniki: lecz wielkie jest prawdopodo- 
bieństwo, że Jagełło widział się w Brześciu z mat- 
ką Witolda iona przyjęła na siebie staranie, za- 
pewnić synowi świętość dotrzymania obietnic 


= "Z 
Li- 


Wielkiego Xiążęcia: nie bylo bowiem nikogo _y 
Jakoż, 






c 


twie, komuby bliżej mógł Witold zaałać. 
. y g 
za drugićm znitsieniem się z bratem i matką, Wi- 


told pod pozorem wyprawy rabowniczej do Li- 


(1) Fitołdus revocatus a Jagellone Magno Duce, testa: 
tur se accepisse Brzeście, Drohiczyn, Mielnik , Bielsko, 
Suraż, Kamieniec, PI ołkowisk et Grodno cum toto di- 
słtriecłu. Promitliique ipsi obsequium et fidelitatem, et 
quod praemonebit eum de insidiis , et consiliis adversa. 
riorum neque mittet quoque legationem ipso inscio, neque 


repełtet patrimonium, Uromeri Index Arch, Cracov. N. 580. 


sub Anno 13564. 
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łwy, we cztórysta koni zaufanego ludu, wycią- 
gnął z Pruss 12 Lipca roku 13584 (1). Nasam- 
przód przyszedł pod zamek Jurbork (2), kazał 
wywołać Kommandora łamecznego ; ten pośpie- 
sznie z niektórymi bracią zakonnymi wyszedł, pro- 
sząc Xięcia, aby raczył wsłąpić do zamku. Lecz 
Witołd powiedział: „, wysyłajcie najśpieszniej lu- 
dzi waszych do Ragnity i Splittern: gdyż mam 
wiadomość, że Skirgelło i Jagełło, chcą napaśdź 
wkrótce na te warownie, ja zaś pośpieszę im na 


>. Kommandor konwentowy posłał Śrzy- 


pomoc. 
żaków ze znacznym oddzialem ludu zbrojnego. 
Gdy się to stało, prosił przybyłych gości do zam- 
ku na uczłę. Wówczas odmówił Xiąże wezwa- 
niu, ale pozwolił aby Sudemund, krewny jego, 
mógł jego miejsce zastąpić (5). TI'en rzucił się z ludź- 


c 


mi na most spuszczony , zabił dwóch xięży i lu- 
dzi kilka zamkowych, przy bramie stojących, a 
z nimi rycerza Jana Altenhof, Kommandor i in- 

dalsi pobrani zostali w niewolę; zabrano rze- 


czy co potrzebniejszego, reszta z budowlami zam-= 
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(2) Detmar: ap. Voigt: B. V. S$. 457. 

(2) Mylnie P. Voigt, napisał Georgenburg: gdyż trzeba 
poniemiecku pisać Jurgenburg, bo jest po polsku Jurbork, 
stosownie de starej Pruskiej kroniki: p. 40, która najlep: 
szem jest w tóćm miejscu źródłem. 


(5) Stara Pruska kronika czyni Sudemunda szwagrem Wi- 
tolda: zapewne było jakieś kuzyństwo między nimi, 


zaw 
zza wów BR" TF rot 
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kowemi płomieniom oddano. Bajerbnrg dostał się 
w ręce Witolda, sposobem w kronikach niewy- 
mienionym. Ragnita, Splittern i Nenhaus, ochro- 
nione zostały przez wcześne dowiedzenie się o 
zdradzie. Zamach na Kowno takoż się nie udał: 
opowiemy to poszczególe: Kommandor konwento- 
wy tameczny, obudziwszy się bardzo rano, wszedł 
na wieżę wartową i postrzegł na Niemnie płyną- 
ce statki, na których nie widać było ludzi i zdzi- 
wiony tóm niepomału, wezwał do siebie niektó- 
rych rycerzy; nikt nie potrafił zgadnąć , coby to 
miało znaczyć. W tćm postrzegli dwóch rybaków 
na czółnach , śpiesznie przemykających się mimo 
zamku; poczęto na nich wołać, żeby się zatrzy- 
mali, lecz oni tćm bardziej pośpieszali ; wysłano 
czółno w pogoń i pojmano jednego, od którego 
dowiedzieli się Krzyżacy o grożącóm im niebez- 
pieczeństwie: gdyż te nadpływające statki pełne 
były zbrojnego ludu, przeznaczonego do napadnie- 


nia i ubieżenia zamku (1). 
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busa Już się tymczasem XMiążęta porozu- 
Oblężenęe i eg ć 
dobycie Ko- mieli i ułożyli plan dalszego postępo- 


wra. wania przeciw nieprzyjaciołom ojczy- 





zany swojej. Wojska ściągały się wcześnie z róż- 
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(1) Stara Pruska kronika, ap. Voigt: B. V. S$. 458. 
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nych stron państwa, przygotowanie do wojny by= 
ło wielkie, pośpiech we wszystkićm nadzwyczaj- 
ny. Cały zamach został na Kowno zwrócony; Że- 
by dobydź tę warownię nowo-zbudowaną, jako 
klucz do całej Litwy. Oblężenie zaczęło się w koń- 
cu Września. Xiążęta i panowie z pocztami swo- 
imi towarzyszyli Wielkiemu Xiążęciu. Co tylko 
sposobow tamtoczesna sztuka wojenna mogła na- 
stręczyć, nic zaniedbanćm nie było: mosty na Nie- 
mnie wyżej i niżej miasta zaciągnione, opatrzo- 
ne po końcach warowniami, miały na sobie ba- 
szty i przedpiersienie osadzone ludem zbrojnym, 
dla przeszkodzenia zawładania z lądu i z wody, 
machiny szturmowe, burzące, palne, działa pro- 
chem strzelające, okopy cyrkumwallacyjne i kon- 
trawallacyjne linie; prowadzono foremne aprosze 
czyli podkopy, jak mówi spółcześny Wigand, sam 
dość zapewne biegły w sztuce wojennej (1). Dzia- 
łania oblegających były dzień i noc z czynnością 
popierane, zapał i ochota bez granie. Xiążęta po- 
dzielili między siebie dozor nad różnemi częścia- 
mi robot, sami zachęcając przykładami własnego 
Darażania się na niebezpieczeństwa. Załoga, zło- 
Żona z wyborowego oddziału Krzyżaków i ludu wo- 
jennego, była powierzona dowództwn waleczne- 


go Henryka Clee; ona się broniła z nadzwyczajnóm 
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(2) Wigand: ap. Voigt: 1. c. 


23 * 











— 456 — 


poświęceniem się, odwagą, nieustawaniem w pra- 
cach. Duch zawziętości i męztwa ożywiał obie- 
dwie strony; codziennie srogie toczono boje; prze- 
waga co do ręcznych utarczek na stronie wpra- 
wnych żołnierzy niemieckich, w śmiałości i od- 
wadze Litwini z Rusinami otrzymywali pierwszeń- 
stwo. Gdy ogromne działo wyłomowe usławio- 
ne zostało w pozycyi przeciw zamkowi, bombar- 
dzista niemiecki wyrychtował swoje ze strzelnicy 
zamkowej i za drugim wystrzałem, jak jajko stłukł 
lawety działa nieprzyjacielskiego, powiada kroni- 
karz (1). Ustawiono drugie i to zdemontował Krzy- 
Żak Hermann. Nie zaniechano wdzierania się na 
wysokie ściany, od czego oblężeńcy tylko smołą 
wrzącą i belami spuszczonemi z góry mogli się 
ratować. Już trzy tygodnie upłynęło w niensta- 
jącej walce i niewypowiedzianej pracy, kiedy się 
udało Litwinom zrobić wyłom w ścianie. Krzy- 
żacy, za upadnieniem muru, natychmiast otwor o0- 
sadzają działem ogromnego kalibru, oblegający za- 
toczyli swoje i w okamgnieniu ich bombardzistę 


wraz z działem druzgoczą na wyłomie. Rusini tym- 
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(1) Magister bombardarum aptavit magnam bombardam 
sagittans post machinam majorem (bombardam Lithua- 


norum) yacuo icłi, secunda viae tetigit et pendiculum ejus 
(lawety) quasi ovum est defractum. Major eciam machi- 
na in conłinenti instaurata est sed frater Hermannus ut 
pridem confregit, Wigand: ap. Voigt 1. c. 
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czasem przez działanie zręczne rzutnemi narzę- 
dziami, nie dopuszczają do powtórnego wyłomu o- 
sadzenia, brzeg rzeki Wilii uczyniono nawet jaź 
niedostępnym dla załogi, której na wodzie scho- 
dzić przez to zaczyna, działa i łucznicy Ruscy bro- 
nią zbliżenia się do wody, najśmielsze wycieczki 
odrażając. Krzyżacy wyglądają odsieczy z okiem 
rozpaczy; znika codziennie bardziej nadzieja obro- 
ny. Jednego ranku, pokazała się na górach, za pra- 
wym brzegiem Niemna i Wilii, chorągiew Ś wię- 
tego Jerzego powiewająca; na ten widok usłyszano 
z murow zamku rozdający się okrzyk radości, o- 
statnie echo nadziei. Był to Konrad Wallenrod, 
Marszałek zakonny, na czele ludu zbrojnego z El- 
bląga, Chrystburga i Osterody, pośpieszający z od- 
sieczą; wysłany przez niego waleczny Komman- 
dor z Raguity, potrafił się zbliżyć ku Wilii o ty- 
le, że słyszał wołanie z zamku i mógł się z za- 
logą rozmówić. Po czóm doniósł Marszałkowi, że 
część większa rycerzy leży na łożu boleści, okry- 
tych ranami, reszta nie jest w stanie bronienia 
się dalej i juź się przy ostateczności znajduje. U- 
żyli Krzyżacy fortelu i siły: przeprawili się w gó- 
rze przez Wilią i razem na wszystkich punktach 
attakowali cyrkumwallacyjną linią, czyli zewnętrz- 
ne szańce oblegających; tymczasem oddział jeden 


ukryty za prawym brzegiem Wilii, zbliżył się do 


brzegu przeciwległego zamkowi, z zamku spusz- 
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czono łodź wielką na wodę, na której chorych i 
ranionych przeprawiono na drugą stronę , działo 
się to wszystko pod zasłoną ciemnej i burzliwej 
noey jesiennej. Ten statek przewiózł na powrót 
cokolwiek ludu świeżego i żywności (1). Litwini, 
nie dawszy żadnej korzyści otrzymać atlakującym, 
postrzegli jednak nazajutrz, że byli zwiedzeni ciem- 
nością nocy; załoga znosiła się z brzegiem prze- 
ciwległym Wilii, z przyczyny nienależytego strze- 
Żenia tego punktu; podwoili przeto usilność w szlur- 
mowaniu w oczach odsieczy; bydź może, iż po- 
wzięli zastraszającą wiadomość od jeńców, o cią- 
guącem licznćm bardzo wojsku z Pruss jeszcze; 
gdyż naturalnie było interesem Wallenroda. że- 
by jak najwięcej trwogi w oblegających wzbudzić. 
fiówno z rozświtem dnia, po tej nocy niespokoj- 
nej, poczęły się attaki do wszystkich punktow 
gó- 
rze, z podziwieniem się przypatrywał temu wi- 


zamku. Marszałek, stojąc z ludem swoim na 


dowisku: widział na własne oczy Kommandora 
dowodzącego; jak stał na murze z chorągwią w rę- 
ku, i jak puszczona kula litewska z działa, gło- 
wę mu wtej chwili zniosła, kiedy go witał wy- 


Don NE AA = —— KE REJ 


r wp w 


) r p . p 
(1) Porównać potrzeba to oblężenie Kowna z poprzedza- 
jącem ($ 1251), zczego ważne dohistoryi inżenierstwa ma- 


my szczegóły. Litwini w tej umiejętności nie ustępowali ni- 
komu w Furopie: mieli działa prochowe , biegłych artylle- 
rzystów i inżenierów, 
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wijając chorągwią i dawał znaki umówione (1). 
W podobnych zdarzeniach, jeden wystrzał niekie- 
dy całą rzecz rozstrzyga, tak się też stało w tym 
razie: Krzyżacy straciwszy w zamku dowódzcę u- 
padać poczęli na ochocie bronienia się, Liecz Wal- 
lenrod nie rozpaczał :: spodziewał się wycisnąć 0- 
blegających z linii cyrkamwallacyjnej, gdyż doj- 
rzał słabość jej od strony Niemna, gotował się 
przeto na ten pankt uczynić silne uderzenie; wo- 
dzowie litewscy z obrotow jego poznali zamysł 
i wraz to miejsce wzmocnili należycie. W tym 
samym czasie wysłaniec od oblegających, udający 
zbiega, zbliżył się tajemnym niby sposobem do 
zamku, wezwał Vice-Kommandora, przed którym 
się odkrył, że jest jakoby z Ragnity , gdzie ma 
zonę i dzieci, dopiero zaś upatrzył zręczność tam 
się udać, jeżeliby przeto mieli co do uwiadomie- 
unia, przez przychylność ku Zakonowi, podejmua- 
je się sekretnie disty przenieść. Krzyżak musiał 


się poznać na podstępie: napisał bowiem niby list 


— — - 


NA 








(1) Dum Marschalcus staret in loco dicto (na górze od 
klasztoru PP. Benedyktynek dzisiejszego) vidit lapidem 
projiei de machina bombarda et caput commendatoris am- 
putari. Wigand: ap. Voigt: B. V. $. 440. Takoż stara Pru- 
ska kronika. 1. c. p. sequ. Meszta szczegółow z obejrzenia 
miejsca, Dowódzcą tym, jak wićmy, był Hlenryk Clee, je- 
den z najdoświadczeńszych rycerzy krzyżackich. Musiały 
bydź rozmowy z Jagełłą Marszałka, albo wyzywania do nich; 
jednakże nie mainy o tesa Żadnej wiadomości. 
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do braci w Ragnicie, donosząc, że załoga Kowień- 
ska jesł należycie mocną w ludzi, ma dostatek 
Żywności, Że najmniej dwa tygodnie wytrzymać 
jeszcze potrali oblężenie i attaki. Wodzowie Li- 
tewscy, wyrozumieli rzecz i domyślili się, że zu- 
pełnie przeciwnie temn dzieje się w zamku. Prze- 
to Wielki Xiąże dał rozkaz niezwłócznie szturm 
jeneralny przypuścić : zarzucono faszynami rowy 
i od rana do południa szturmowanie trwało; w któ- 
rym czasie Krzyżacy, cuda odwagi dokazując, wie- 
le straty w najlepszych rycerzach swoich ponie- 
śli, sam dowódzca Vice-Kommandor strącony ze 
szczytu jakiegoś rusztowania, spadł do rowu i ca- 
downym sposobem przy życiu zostawszy, był u-, 
ratowany. Wzięto jednakże obwarowanie jakieś 
przodowe, zapewne dla usłonienia wyłomu, wznie- 
sione przez załogę i osadzone ladźmi; przez to 
zdobycie , ułatwili oblegajacy zawładanie częścią 
wewnętrzną zamku; po czćm kcały zamek zaję- 
tym został. Załoga, umniejszona nieżźmiernie w tym 
dniu szturmu, zamknęła się z dowódzcą swoim 
w jednej wieży odosobnionej, przygotowanej na 
ostateczną ucieczkę. Z, wierzchołka tej warowni, 
z boleścią widzieli, jak chorągiew Ś. Jerzego % gór 
znikła, Jakoż Marszałek, wyczerpawszy napróżno 
wszelkie środki dania ratunku oblężonym i wi- 


. . » , 
dząc zdobycie zamku prawie ukończone, przymu- 


szony był myśleć o bezpiecznóm cofnieniu się, a* 
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guąć ną siebie w pogoń całej siły oble- 
gających; prócz tego niedostatek furażu i pora zi- 
mowa czuć się dawały, Trudno nawet pojąć, ja- 
kim sposobem Litwini pozwolili mu spokojnie o- 
dejśdź. Niechybnie udanie się tego odwrotu, przy- 
pisać należy prędkiemu i nieznacznemu opuszcze- 
niu stanowisk, oraz uskutecznieniu przeprawy 
przez rzekę w tej porze, kiedy szturm był naj- 
zaciętszy. Tymczasem wieża otoczoną została pal- 
ńemi rzeczami dokoła. Krzyżacy zagrożeni spa- 
lepiem z nią razem, nie widząc ratunku, prosi- 
li o rokowanie: w końca Vice: Kommandor oddał 
się na faskę z ludem, błagając tylko o życie. Zbli- 
Żył się Wielki Xiąże, drzwi żelazne się otwo- 
rzyły i ci nieszczęśliwi wyszli z ostalniej kry- 
jówki swojej. Podał zwyciężca rękę Vice- Kom- 
mandorowi i każdemu z rycerzy, oprócz jedne- 
go, ćo go natychmiast ściąć kazał, i niektórych 
ludzi rozsiekano na miejscu. Stało się to 25-go 


Października roku 1584 (1). 


e 
1552. 
Nie pamiętają dzieje krzyżackie przed R. 1384, 


Straty Za- 


tym czasem większej klęski poniesio- 
. s 6 konu. 





nej przez Zakon, jak z powodu delek= 








(1) Voigt: B. V. S,458—441, W dodatku V. Łist do Zgro- 
madzenia Kardynałów. Ukarani śmiercią bydź musieli krzy- 


kacze, którzy z blankow śmiałkując najgrawali się z oble- 


gających, podlug zwyczaju tamtego cząsu, 
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cyi Witolda: sto piędziesiąt braci zakonnej i ry- 
cerzy wysokiego urodzenia, oprócz nieporachowa- 
uej liczby ludzi zbrojnych różnego stopnia pole- 
gło w walkach; piędziesiąt pięciu Krzyżaków ry- 
cerzy, dwieście piędziesiąt rycerzy świeckich szla- 
chetnego stanu, przeszło półtora tysiąca ludu zbroj- 
niego poszło w niewolę. Kosztownie zbudowane 
zamki, z konwentami, opatrzone w działa ognio- 
strzelne 1 wszystkie potrzeby: Jurbork, Bajerburg, 
Marienberg i Ritterswerder, czyli stare Kowno, 
około sta kilkudziesiąt mil kwadratowych nowo- 
uabytego kraju i nadzieja dalszych zawojowań wy- 
darte zostały. Nadto Wielki Xiąże Litewski, wzmo- 
cniony całą potęgą państwa swojego, juź nieroz- 
dzielonego, stał się potężnym sąsiadem i niebez- 
piecznym nieprzyjacielem. 'To zaś wszystko zdzia- 
lała jedna szczęśliwa negocyacya, której powodze- 
uie ułatwił mały niesmak, przyczyniony Witoldo- 
wi w Malborgu, o którym chociaź milczą kroni- 
karze, lecz postrzegamy z dalszych okoliczności 


i pism dyplomatycznych. 


1555. 


> żer Liąg tych wypadkow, nabawił trwo - 
<wiQZzEK AAU: 94 X ń 1 z. y 
z Mazowszem g4 1 Xiążąt Mazowieckich; oni się zbli- 


Krzyżaków żyli do Krzyżaków, tćm pośpieszniej 





i mocniej ochoczych do ich wśpierania przeciw 


Jagelle , gdy przewidywali dla siebie najniebez- 
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pieczniejsze dk gdyby się on z tamtymi 
pogodził. Dla tegoż łatwo Mazowszanie dostali na 
zastaw Aakroczyma od Zakonu trzy tysiące sześć- 
set kop groszy Uzeskich i zawarli umowę wza- 
jemnego pomagania przeciw Litwie (2). 
m” z 75 Fa nalewy FAME 
1504. FT 4334 
Zima, poczynająca się w rol 1554 1  f. 1585. 


/ WE Niepokoje 
cały jej ciąg, nawet i rok następny, p» Prussach. 





był bardzo niespokojny w Prussach, co 
do polityki: wojska się zbierały, goście zagranicz- 
ui w ruchu znajdowali się, ciągłe poruszenia, to 
ku Wiśle, to ku granicom Zmójdzi , niespokoj- 
ność , obawa, w całym kraju panować nie prze- 
stawały: albowiem wiedziano, że w Litwie trwa- 
ło mocne uzbrojenie i wojska były rozłożone ku 
granicom Pruss, gotowe, za wkroczeniem Krzyża- 
ków z jednej strony, wpaśdź z wielką siłą do Pruss 
z drugiej. Nie ważono się przeto długo dawać naj- 
mniejszej zaczepki (2), owszem skłoniono się do 
rozejmu i postanowiono zjazd Wielkiego Mistrza 
z Wielkim Xiążęciem, co strony uspokoiło na czas 
uie mały (5). Tymczasem Wielki Xiążę zajmował 


się wielkiego znaczenia zamiarami. 





m, A 


(a) Voigt: B. V. S. 442—445. 
(2) Voigt: B. V. S$. 446. 


(5) Conradus Czołner Magister Prussiae constituit con- 


pentum, cum Jagellone liege Lithuanorum , promittitque 
inducias octo dierum post d.scessum, Uromeri ludex. Arch, 
Lracov, A 300 sub Anu 1003, | - .. . 
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adjs 
1350 
„R. 1585. Kiedy Litwini rabowali w Polsce, od 
Swałowstwo. g | 
strony Szlązka, tameczni Xiażęta kraj 
0 . . . . ) p) 
ten takoż najazdami-niszczyli. Polacy, sprzykrzyw - 


szy sobie w bezkrólewiu, wezwali do Krakowa 


** «bw 11.423 


1) 


młodą) e6tkcęj, i zmar lego Króla Ludwika i jej ko- 
ronę na głowę włóż 15 Października roku 1584; 
szły tylko rzeczy o wybor malżonka. Ziemowit nie 
tracił jeszcze nadziei osiągnienia tronu Piastów, 
przodków swoich, będące wśpierany przez Bodzan- 
e, Arcybiskupa Gnieżnieńskiego, lecz ta nadzieja 

podpora słabły coraz 1 w końcu zupełnie zni- 
knęty, gdy widział niepodobieństwo zgodzenia się 
narodu i Królowej na wejście z nim w związki mal- 
zeńskie. Pierwszy go nie nawidział dla zaboraw, 
które samowolnie poczynił w krajach Koronnych, 
druga była zaręczoną Wilhelmowi, Xiążęciu Au- 
siryi, z którym na dworze rodzicielskim od dzie- 
ciństwa wychowana, tchnęfa ku niemu przywiąza- 
niem niezmyślonćm. Ale Polacy, kierowani prze- 
znaczeniem jakićmś, oddalającćm zawsze dom Au- 
stryacki od ich tronu, nienawidzieli tego Xiążę- 
cia, zkądinąd hojnego, grzecznego i pięknych przy- 
miotow. Krzyżacy podobno zepsuli z samego po- 
czątku rzecz całą, przez swoje skryte intrygi za 


Wilhelmem, co moglo zrobić narod podejrzliwym, 


aby przyjaźny dom Zakonowi, nie pogrążył go w pod- 


(____ daństwo mąjchorygerzy, mocno od dawna już na 
(1) |oteaż sz ru „ła wa lachy urtka lnś- 73, 
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to czyhających i dla tego mocno znienawidzianych. 
Ioż to właśnie i zrodziło widoki dla Wielkiego 
Xiążęcia Litewskiego, który, jak wiadomo, będąc 
otwartym nieprzyjacielem Zakonu, miał z Polską 
jeden interes z tej strony. Gdy więc Jadwiga tron 
Polski zasiadła, otworzyła się pora do probowa- 
nia szczęścia. Przybyło wielkie poselstwo z Li- 
twy do Krakowa, na czele którego znajdował się 
Skirgeltło Xiąże Połocki i Trocki, znimi 
beieja je , Borys aMYÓgTu, ludzież SACRA ZA 

Wileńskyyak go Polacy zwali, Harmillon. Prze- £ 


łożone st 







atowstwo I korzyście z tego zwiazku dla 
Polski wynikające, lubo Polacy z oklaskami przy= 
jęli, jednakże bez dołożenia się Królowej matki, 
nic stanowić nie ważyli się. Umówiono się więc, 
aby. Poselstwo Litewskie, w towarzystwie dele- 
gowanych Polaków, ud PP się do Budy. Skirgełło, 
przelawszy Borysowi swoję władzę, powrócił do 
Litwy, tamten zaś z Hlamillonem i Polakami, na któ- 
rych czele był Mikołaj z Bogoryja, Kasztelan Zawi - 
choski, pojechał do Węgier (1). Za przybyciem do 
Budy wzinienionego poselstwa, Xiąże Borys, na 
postuchaniu u Królowej Elżbiety, miał rzecz na- 


stępnemi słowy; „„Najjaśniejsza Pani! Wielu Kró- 








(1) Całą rzecz o tóćm poselstwie, zagmatwaną trochę u 
Dlugosza i Bielskiego, sprostował Naruszewicz T. VII. księ- 
ga IV. $ XXXIV sequ. podluy dyp!omatycznego źródła, 
wskazanego w jego przypisach 125, 124 do tejże księgi. 
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lów i Xiążąt potężnych, żądało wnijśsdź w pokrewień- 
stwo z Wielkim Xiążęciem naszym i w przyjażń 
z nim wieczystą: lecz Bóg Wszechmogący osobie 
to waszej Królewskiej Mości chciał zachować. Do- 
pełnij to Niebios zrządzenie, Najjaśniejsza Pani, a 
Wielkiemu Xiążęciu Jagelle oddaj w małżeństwo 
córkę swoję najukochańszą Jadwigę, Królową Pol- 
ską. Ufamy i wierzymy, że z tego związku wy- 
nijwig „ch wała Bogu, zbawienie duszom, cześć lu- 
dziom, a pomnożepię- królestwa. Nim.się to-uiści, 
co żądamy 1 0 co prosim ;! NAS, "o nasz 
Jagełło Wielki Xiąże, wespół z bracią swóją, któ- 
ra się jeszcze nie pochrzeiła , tudzieź ze szlachtą, 
ziemianami większymi i mniejszymi, w państwach 
jego żyjącymi, Życzy sobie przyjąć wiarę katoli- 
cką świętego kościoła Rzymskiego. Nie dokazali 
tego na nim Cesarze, Królowie i Xiążęta różni, przy 
usilnych staraniach swoich: Bóg Wszechmocny 
sławę tę chciał mieć przy tronie twoim posta- 
wioną. Przyniesie z sobą Pan nasz, Wielki Xiaże 
Jagełto, wszystkie skarby swoje na podźwignienie 
i odzyskanie strat obu Królestw, Polskiego i Li- 
tewskiego: ale to będzie dopićro po ślubie z Kró- 
Jlową Jadwigą. Zapłaci on summę zaręczoną, mię- 
dzy Waszą Królewską Mością, a Xiążęciem Au- 
stry: umówioną,. tojest: dwakroć sto tysięcy czer- 


wonych złotych (1). Obiecuje i zaręcza przywró- 





um NM z 





(1) Xiąże Leopold Austryi, ojciee Wilhelma, opisał się 





m IN > 

cić do Korony Polskiej wszystkie od niej odrywki 
ai zabory przez kogokolwiek uczynione, wlasnym 
kosztem ipracą. Co się tycze więzniów chrześciań- 
skich , mianowicie zaś z Polskiego narodu, w o- 
bojej płci, obyczajem wojen zabranych, tych wszy- 
stkich wolnymi uczyni, aby do domow swoich, 
lub gdzie się podobać będzie, powrócili. Nakoniec 
zaś zaręcza, Że Xięztwo swoje Litewskie i kra- 
je Ruskie na wieczne czasy z Koroną Polską złą- 


czy.” Odpowiedź Elżbiety Królowej, była: źe się 


temu nie sprzeciwia, jeżeli Stany Polskie za rzecz 


przyzwoitą.osądzą. Lecz, nim przystąpimy do dal- 
szego opowiadania, należy uczynić następne po- 


strzeżenie. 


155 "7: 


Niezaprzeczoną jest rzeczą, że Borys, Postrzeżenie, 
przyrodni brat Jagełły, czyli syn Olgerda, z Ma- 
ryi rodzący się, był na czele wzmienionego posel- 

w u e 
stwa. Xiąże ten, po swojej emigracyi do Pruss 
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w intercyzie przedślubnej syna swojego z Jadwigą r. 1583 
Lipca 29 zawartej, kiedy Elżbieta, dla bezpieczeństwa swe- 
go w Węgrzech, jak postrzega Naruszewicz w miejscu wy- 
żej przytoczonćm , starała się mieć plecy w zięciach, Że 


w razie dójścia małżeństwa zaliczy 200,000 czerwonych 
złotych , opierając tę summę na pewnych dobrach. Wza- 
jemnie , jeźeliby, z przyczyny drugiej strony małżeństwo 
skutku nie wzięto, jemu takaż kwota pieniędzy wypłaconą 
będzie. U Praya p. 174. Bielski str. 268 starego wydania. 
Naruszewicz w T. VIL W przypisie 129 do księgi IV, u- 
mieścił wy całćóm brzmieniu tę tranzakcyą, 


M 
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w roku 1565. znaydowałsię ciągle w Niemczech, 
na dworze Cesarza Karola IV ($ 1261, 1264), toć 
łatwo zgadnąć, że on byt pierwszćm narzędziem 
do zaślubienia się brata swojego z Jadwigą. Gdy 
bowiem Zygmunt, Markhrabia Brandenburski, stra= 
ciwszy już wszelką nadzieję w osiagnieniu tronu 
polskiego, zajęty był innemi widokami, tojest: po- 
siadaniem Węgrów, z przyczyny ożenieniasię z Ma- 
ryą „starszą siostrą Jadwigi (1), nie przestał patrzeć 
zazdrośnóćm okiem na Wilhelma, jej narzeczonego, 
bydź może prosto nawet z rachuby swojej poli- 
tycznej; wyprawił Xiaążęcia Henryka Buttawa, 
znanego u nas pod imieniem jego ruskiem Borysa, 
do Jagełły 1 ten, czy już powzięty projekt oże- 
nienia się z Jadwigą pokrzepił, czy go sam otwo- 
rzył bratu, słowem: wziął na siebie staranie przy- 
wieśdź to do skutku. Jakoż on, będąc katolikiem 
i oswojonym dobrze z etykietą dworską, był je- 
dynym człowiekiem do tego. Fak więc Zygmunt, 
wprowadziwszy Jagełłę w swatowstwo, dogodzii 
i zawiści swojej przeciw Wilhelma i zemście prze- 


ciw Ziemowita; sama nawet znajomość charakte- 








a. 


(1) Stenzel: Gesch. des Preuss. Staats Th, I, $, 152, Ta- 
koż Kurz: Gesch. unter. H. Albrecht 111, B. 1.5. 109g mówią 
wyraźnie, Że już w roku 15854 Zygmunt był mężem Maryi 
Lecz FHelwig w chronologicznóm piśmie: Zeitrechnung etc. 
S. 161 w jakiejś tranzakcyi postrzega, Że to nastąpiło w r. 


1585, zapewne w początku; co rzeczy naszej nieubliża, 
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ru Zygmunta, który następnie, jako Król Czeski 
1 Cesarz, grać będzie rolę w dziejach naszych, zda- 


je się potwierdzać prawdziwość tego postrzeże- 


554 8 


Cokolwiek bądź, Polacy z całym za- A. > 
11 A 
pałem chwycili się strony przełożeń Jagełło Kró. 
A ' ; tem Polskim 
Jagelły. Duchowieństwo z niewymów- obrany. 


nia naszego. 


ną radością przyjęło pomyślną nowinę nawróce- 
nia się dobrowolnego , tak potężnego mocarstwa. 
Głównym popieraczem rzeczy, był Spytek z Mel- 
szlyna, WWojewoda Krakowski, ezłowiek niepo- 
spolitego rozsądku , waleczności i znaczenia (1), 
Złożono zjazd narodowy w Krakowie, na którym 
przełożono rzecz o Jagelle : Monarcha ogromne- 
go państwa, pogromca Krzyżaków, zdobywca naj- 
warowniejszej twierdzy nadniemnowej, Kowna, 
dobroczynny, pełen ludzkości, mógłże bydź pożą- 
dańszym dla narodu, tak nieszczęśliwie osiero- 
conego śmiercią Kazimierza Wielkiego? Przy tóćm 
wszystkićm, pomnażający nawróceniem 8lię SWO- 
jem panowanie prawdziwej wiary, nad tak zna- 
czną częścią Europy! Królowa, jakby nie była za- 
jęta Wilhelmem, nie śmiała się przeciwić tym 
świetnym widokom. Uchwałlono przeto poselstwo 
do Litwy, z odpowiedzią na przełożenie Wielkie- 
LoL or Lvvo nnn 
0) Długosz T. I. Lib X. P-+467:4 
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go Xiążęcia, chęci jego zupełnie zaspakajającą, 
Wysłani byli ci sami, którzy jeździli do Węgier, 
z przydanymi niektórymi panami węgierskimi. Oni 
znaleźli Jagelfę,w Krewie, gdzie byli z uprzej- 
mością przyjęci, W AT dyplomatyczne potwier- 
dzenie wszystkich obietnic , przez Borysa przeło- 
Żonych w Budzie, które nastąpiło w imieniu ta- 
koż i w obecności braci Wielkiego Xiążęcia, Skir- 
gełły, Korybutta, Langwenia i Witolda, oraz z u- 
ręczeniem za zgodzenie się nieobecnych (1). Lecz 
Wilhelm w Krakowie miał swoich stronników, 
szczególnie Gniewosz z Dalewicz , Podkomorzy 
Krakowski, był z jego strony. Oznajmiono więc 
mu o wszystkićm i ten nie zaniechał stawić się 
z licznym dworem i pieniędzmi w stolicy; eo za- 
trwożyło Polaków, szczególnie Dobiesława z Ku- 
rozwęk, Kasztelana Krakowskiego, z urzędu stró- 
Za miasta i Królowej. Jednakże nie możono zra- 
zu sprzeciwić się widywaniom się Królowej z Wil 
helmem, uczęszczała do klasztoru Franciszkanów, 
gdzie tańce i biesiady w refektarzu wyprawowali 
Niemcy, tam z Wilhelmem mieszkający. Te schadz- 


ki odnowiły młodocianną miłość i Królowa, mimo 

















(1) Naruszewicz: T. VII. księga IV. $ XXXIX, takoż 
przypis 136, ydzie jest wyjątek z tej tranzakcyi. Datum 
Krew feria secunda in vigilia Assumptionis Beatae Mariae 
Virginis gloriosae , anno domini milesimo trecentesimo 
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przyrzeczenia Jagelle, chciała tron swój podzie- 
lić z Wilhdlmem (1). Postrzegłszy to Senato- 
rowie, wzbronili wszelkich środkow  znosze- 
nia się Królowej z Xiążęciem. Ona, odebraw- 
szy wiadomość, może zawcześną, o podróży Jageł- 


ty do Krakowa, chciała wyjechać z zamku: każe 


-— || m a 





(1) Żeby objaśnić rzecz o małżeństwie Wilhelma z Ja- 
dwigą, o któróm Długosz T. I. Lib. X. 105, dość wyraźnie 
się Ułómaczy. Takoź Kromer Lib. XIV ad finem, to samo 
utrzymuje, dodając tylko, Że w młodym jeszcze wieku i 
za wólą rodziców to nastało; przytoczymy ciekawe badanie 
Kotzebue: Preuss. alt. Gesch. B. II, S. 423, kdzie powie- 
dziaygo: Ueber Hedivigs Vermahlunz habe ich in geh. Archiv, 
cinen sehr. alten Auszug aus einer noch alteren Kroni 
gefunden (unter N. 401) worin es heist: Anno domtini 1586 
poloni dominum ducem „łustrie domine Hedwigi' Regine 
znałrimonialiter ymo carnaliter copulatum de regno et 
uscore repellerunt et dictam dominam contra omnem 
voluntatem suam Jagal regi Litwanorum pagano inuxo- 
rem tradiderunt, eam in hoc vi compellentes, quod fuit 
dolorosa etc. Dan folgt die deutsche Anmerkung: ,„,Diesen 
łHohn han die Polen dem FHlause Oestrich gethan, des nahm 
sich IKónig Albrecht so herlich an, hette er gelebet, her 
wolte es ungerochen ncht haben gełassen. Wenn dieses 
Kónigs von Polen Bruder liss werben das Fraulein das der 
Landgraf von Dóringen hat, und Kónig Albrecht woltte es 
des Kónigs Bruder nicht geben, sunder sprach: eher er sie 
zum Weibe solde hebben, her welde sie eher selber Kneyen (?), 
Ze wszystkich jednak zabytkow historycznych Anonim Ar- 
chidiakon Gnieźnieński, żyjący i obecny świadek rzeczy, 
najwyraźniej ją objaśnia: £z liceżt praedicta Hedvigis, ut 
asserebat, in annis puerilibus Pilhelmo de Austria duoi 
fuisset per parentes desponsała, tamen tunc existens in 


annis maturitałis inecclesia praedicta publice illa spor- 

salia, si quae fuerunt, irritavit et revocayit, U Naruszem 

wicza T. VII, przypis 159 do księgi IV. f, sepażj H4 
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KN | RCA 
podadź pojazd , przybywa z orszakiem swoim do 
bramy, widzi osadzone wszystkie wyijścia. Sena- 
torowie, przywdziani w zbroje, sami ich pilnowa- 
li. Oddźwierny nie chce bramy otworzyć i żołnie- 
rze jakby skamieniali nie ruszają się na rozkazy 
swojej Królowej. Młoda Pani z gniewem wypada 
z pojazdu, porywa topor 1 własną ręką chce po- 
rąbać zapory. Wówczas wystąpił naprzód Dymitr 
Gorajski, Podskarbi Koronny, który począt prze- 
kładać Jadwidze nieprzyzwoitość jej zamiarów i 
tyle dokazał, że się wróciła zarumieniona do swo- 
ich pokojów. Lubo przecięto sposoby ustnego zno- 
enia się, miłość, zawsze fortelna, podała inne? Po- 
częto [ Królowej wmawiać odrazę do Wielkiego 
Xiążęcia, Że to miał hydź człowiek grubo wycho- 
wany, nieobyczajny, brzydki, cały jak niedźwiedź 
włosem obrosły, stary. Nowe płacze, nowe narze- 
kania; lecz wierny sługa i zaulany, Zawisza z Ole- 
śnicy, podjął się przekonać zły naocznie o prawdzie 
tych powieści. Pośpieszył do Litwy, w charakte- 
rze niby posła nadzwyczajnego, z jakićmś ustron- 
nóm przetożeniem. Gdy przybył do Wilna, Wielki 
Xiąże, czy ostrzeżony przez kogoś, czy sam ze swo- 
jego domysłtu, przyjąt tego zaufańca Królowej 
z wielką uprzejmością; przypuścił do swojej pou- 
fałości, zaprosił z sobą do łazni. Po powrócie Za- 
wiszy do Krakowa, Jadwiga do tyla się uspokoi- 


ła, że Wilhelmowi nic więcej nad śpieszny wy- 
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jazd z Polski nie pozostało. WWyniosł się przeto 


po niejakim czasie ukrywania sę itak" maple, Że i 


„śm 


nie mógł z sobą wszystkich rzeczy swoich i zna- 
cznej części drogich naczyń uprowadzić. Za po- 
wrótem do swego kraju, wysłał służalca swego, 
„Koniuszego Czyrnawa z pismem do wszystkich 
dworow chrześciańskich, wyrażającćm ostre zaża- 
lenia na Polaków 1 Jagetię (ANie było więc już 
przeszkody. do wysfania powtórnego poselstwa do 
Lrtwy, z utwierdzeniem przyrzeczeń Krolowej i 
zaproszeniem Wielkiego Xiążęcia do prędkiego 


przybycia do Krakowa , jako obranego na Króla. 


"T 
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Na czele tego posels im znajdował się Włodek, 
Starosta Lubelski, w towarzystwie Piotra Szafrań- 
ca, Podstolego Krakowskiego, Mikołaja Kasztela- 
na Zawichoskiego i kpa bizi z Ostrowa. Oni 
znaleźli „kagełtę. w. mieście Wołkowysku, gdzie 


ui". 
zawamia.byla.tranzake vzajemnąa W imieniu mare 


sma , 
rodu Polskiego, uznająca 50 za Króla i przyszłe- 





go małżonka Królowej Jadwigi. Tamże otrzymali 


, 87, "Zr 4, my mik 


na piśmie przyrzeczenie, że Jagelfo przybędzie do 
Lublina na zjazd powszechny, z bracią i ze szlach- 
tą Litewską, a tymczasem z oznajmieniem o tćm 
i zawartych z narodem umowach, wyszle posłów 


do wszystkich krajow, królestwo Polskie składają- 
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SEK. „| SOME 
cych (1). Lubo zjazd odbył się w Lublinie, prze- 
cież adajeestę po krótkości czasu i milczeniu o nim 
dziejopisów sądzyff, że się zakończył na samej ce- 
remonialnej prezentacyi. Ztamtąd, udał się Król 
obrany (2) do Sandomierza i rozesłał do państw 
sąsiednich posłów, z oznajmieniem o swo,ćm obio- 


rze i mających się odbydź w Krakowie uroczysto- 
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R. 1385. A bytaić nełastasać 4 adać 

- Aby nie przerywać ciągu opowiadan 
A FV ielka wy I iD p 

4 prawa na Li- i dla ich skrócenia przyzwoitego, do- 
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prowadziliśmy naszę powieść aż do po- 


czątku roku 1586; tymczasem, jeszcze z roku po- 


4 


przedniego pozostaje niemało rzeczy do opowia- 


dania. Krzyżacy, jak tylko powzięli wiadomość 


z Krakowa; że Polacy nieodzewnie postanowili mieć 


Jageltę Królem swoim; «*e-zawarki—wMotkowy 
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trwozżyli się niepomalu. Nie więc pilniejszego nie- 
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mieh, nad wysłanie poselstwa do Wielkiego Xią- 


żęcia, z jakiemiś przełożeniami, niespamiętanemi 














(1) Datum in Volkowysko feria 5 infra oetavas Epipha- 
niae 1586, Wyjątki u Naruszewicza: T. VII. Przypisy 144. 
145. 146. do księgi 1Y. U niego wizyta Zawiszy po tej tran- 
zakcyi następuje, lecz my się trzymamy bliższych postrze- 
Żeń, Że jużby niewcześną była. 

(27 Jagełło przed koronacyą pisał się: Dux et tutor Re- 
gni Poloniae, zj dux Lityaniae , Dominus Ruasiao 
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w kronikach, Zapewne w celu prostego szpiegow- 
stwa i zniesienia się z Surwitłami, familią szlache- 
cką, zamieszkałą w Xięztwie Trockićm, sekretnie 
zaprzedaną Zakonowi. "o poselstwo trafiło na po- 
rę, kiedy posłowie Polscy bawili w Krewie (1). 
Postrzeżono, Że rzeczy sziy znadzwyczajnym po- 
śpiechem i powodzeniem. Już więc, nim wezwanie 
że strony Austryackiej do zemsty nastąpiło, wie- 
dziano wszystko należycie w. Malborgu. Dla tego 
nie były spoźnione starania, rozeszły się z prędko- 
ścią błyskawiey zażalenia po krajach Niemieckich; 
wszędzie trąbiono na krucyatę, zapowiadając bliz- 


ki upadek Zakonu i calego chrześciaństwa ; po- 


dług nich, nie Litwa miała się stać chrześciańską, ”. 


ale Polska do poganizinu dążąc, zamierzała za 
tamtej pomocą wywrócić Kościoł Boży w półno- 
cnej Europie. Wielkie obietnice, zapłatę sowitą 
i ucztę honorową, Ehrentisch zwaną, przyobiecy- 
wał Zakon rycerzom; pośpieszającym na ratunek (2). 
Te wrażenia, poparte staraniem Austryaków, zro- 
biły ruch między rycerstwem niemieckićm , po- 


śpieszały bandy ochoczych do walki, nadgrod 1 bie- 
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(1) O Surwiłłach z następnych opowiadań przekonamy 
się. Czas ten sam poselstw polskiego i krzyżackiego, daje 


się wyrachować z tranzakcyi. cf. Voigt B. V. 8. 473. 
(2) Legatos suos misit intotam Alemaniam promittens 
solaria pingvia volentibus ordini subvenire „.... Wigand 


ap. Voigt: B, V. S$. 718. 
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siady (1), tak dalece, że w miesiącu Sierpniu oboż 
zbiorowy pod Królewcem uzupełnił się całkowi- 
cie; tam ze zwykłemi uroczystościami, obchodzo- 
ny był stoł-honorowy. Po jakowym traktamencie, 
w samym końcu Sierpnia wyruszyły wojska; przo- 
dem szła chorągiew Ś więtego Jerzego, środek o- 
zdabiała wielka chorągiew Zakonu, z obrazem Naj- 
świętszej Maryi Panny, oilwod był pod chorągwią 
wielkomistrzowską , z krzyżem i orłem czarnym. 
Iście odbywało się szlakiem niemnowym, wściąż 

- prawego brzegu. Za zbliżeniem się ku ujściu Nie- 
wiaży, statki płynące Niemnem, zatrzymały się i 

- +. pod osłoną przyzwoitej straży pozostały, wojsko 
/) zaś, okrążywszy Kowno (2), przyszło najW ilią. Lecz 
Skirgełło z licznym oddziałem wojska bronił prze- 
prawy: bitwa była uporczywa, w końcu odparty, 
musiał odejśdź, straciwszy nawet bogate bagaże 


swoje. Niemcy przy tćm ponieśli nie jednę znako- 
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(1) Na czele tego rycerstwa błędnego, byli: Werner 
Hompesch, Krzysztof. Lichtenstein, Hans Wenkheim, Sieg- 
fried Schónfeld, Teodor Gemingen, Hans Zólner, Hans 
Stein, Jan Baumgarten, Ludwik Rode, Hartmann: Balders- 
heim, Arndt Steinfurt, Mikołaj Reibnitz, Rudolf Montfort, 
Fuprecht Gelingen, szlachta niemiecka. Oprócz tego, HIlra- 
bia Henryk Henneberg, jakiś znakomity dziedzic na Rodis 
i Landhrabia, rycerz Bramy (Ritter von de Pforte), dzie- 
dzic na Bergau, kaźdy z pocztem rycerzy i giermków. Voigt: 

„BV. 86478; 

(2) Ta warownia prawie cała dostała się w ręce Litwi- 

nów, przeto była punktem na uwagę zasługującym, 








— 377 — 
mitą stratę w zabitych rycerzach, tak zakonnych, 
jako też gościnnych, między tymi ostatnimi, utlo- 
nęli w Wilii, Hrabia Wilhelm Katzenellenbogen 
i rycerz znakomity, Jan Schónberg. Po przejściu 
przez rzekę wyprawa się podzichła na sześć od- 
działow , dla splądrowania sześciu ludnych wło- 
ŚCI Xięztwa Trockiego. Widać ztego i dalszych 
obrotow, że nieprzyjaciel miał dobre porozumie- 
nie w kraju z niektórymi obywatelami. Nie po- 
szedł on prosto na Wilno, jakby się spodziewać 
należało. lecz złymi l 
PAŁ to miasto, AAS, CORR iovo 
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się do Miednik, trzy tylko mile od Wilna; tam, 


na widoku warowni, znakomitej w owej porze (1), 
rozłożono się obozem. Wielki Mistrz wyprawił 
wielką ucztę, odbyło się pasowanie na rycerzy, z ob- 
rządkami wiadomemi. Kiedy tak goszczą sobie 
Krzyżacy w kraju bezpiecznie, spodziewając się, Że 


Wielki Xiąże, zajęty obwarowaniem przystępu do 
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(1) Gzworokątnego zamku Miednickiego, są jeszcze do- 
tąd rozwaliny, 
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Wilna, nie odważy się nic dalszego przedsięwziąć; 
on tymczasem wojskiem zewsząd ściągniętćm, o0- 
sadził wszystkie przeprawy przez Niemen i Wi- 
lią, którędyby nieprzyjaciel mógł powracać. Wiel- 
ki Mistrz, od swoich agentów odebrał pod Mie- 
dnikami otćm wiadomość i w ślad za nią dowie- 
dział się, że Skirgetło i Witold, z silnemi oddzia- 
łami wojska, krążą ponad brzegami tych rzek. 
Krzyżacy w istocie zupełnie już byli odcięci na 


drodze powrotu swojego, i jaź byłoby po ich ca- 


aera|ćm «wojsku, gdyby | nie zdradą dwóch braci: To- 
pono O . 


w 
P ch 


k_ 


maS7a i Jana Surw jów, zaprzedanych, jakeśmy 
>omo4* 


namienili, szpiegów krzyżackich. Przez nich prze- 


me. „prowadzani. Niemcy, |bez strat znacznych doszli 


X 


do, Wilii fu znalezli brzegi rzeki osadzone 
MOCHO, oadicć „przy punkcię w wygodnej prze- 


124,28 . 
prawy pod zamkiem, Jyissewalde. Zaczęli przeto 


manewrować, udając niby przygotowanie, że w tem 
miejscu chcą całą siłą ułatwić sobie przeprawę, 
aby zmusić na przeciwległym brzegu do skupie- 
nia najwięcej wojska nieprzyjacielskiego; jednak- 
że ten fortel, chociaż nie zupełnie się udał, postu- 


Żył do innego zamiaru. Postrzegłszy Wielki Mistrz, 














ga%wiecię Lidżkim , podzwsią Kuk 










eko MBC, brzegy „rzeki ;ą ku 

bojęfŃiska dawhegó, gNzi z Ó 

i oręży; zdaje stę at zas twa 

w cofariu 51 od Oszmiawy, w epoce mowić będącej. 
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że Litwini, chociaż gotowi stoją do oporu i wzmo- 
cenili swoje wojsko na tym punkcie, przecież nie 
opuszczają innych stanowisk nad Wilią, postano- 
wił probować szczęścia przeprawienia się przez 
Niemen: posłuszni przewodnicy, ukazali mu ium- 
szyszki, jako punkt najsłabiej osadzony nad tą rze- 
ką. W rzeczy samej, przeprawa przez Niemen jest 
jedną z najtrudniejszych w tćm miejscu, osobliwie 

w tamtym wieku, kiedy rapy nie były jeszcze u- 
przatnione. wę! Wyżej Mumszyszek, Niemen 
jest nadzwyczaj cicho płynący ijakby toczący się” 
zaledwo po bardzo małej pochyłości, za to bar- 
dzo głęboki i przepaścisty od brzegu do brzegu, 
które są wyniosłe iurwiste, na dość znacznej je 8 
strzeni; lecz zaledwie zrówna się ze wsią, leżącą 
na lewym brzegu niżej tej mieściny, spada jak młyń- 
ską ryną i z wielkim płynie pędem, po miałkiej 
przestrzeni, najeżonej mnóztwem kamieni pojedyń- 
czych, wielkich 1 małych, zbitych w grzędy a ró- 
żnoksztaltne kupy. Z tej przyczyny to stanowisko 
bydź musiało najsłabiej osadzone, albo powierzone 
dowódzcy najmniej doświadczonemu. WW ysłane cho- 
rągwie Pomorskie i z krain nadbrzeżnych, z pręd- 
kością zdobyły stanowisko 1 ułatwiły przeprawę, 
chociaż z niemałą stratą w ludziach; poczem Wiiel- 
ki Mistrz śpiesznćm iściem tam zdążył i przebył 
Niemen, z catóm wojskiem. Zawrócił na prawo i 


znalazł się nad Niemnem, naprzeciw ujścia Nie- 


Dae 
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wiaży, tam znalazł statki swoje. które powrot do 
Pruss ułatwiły, po cztćrotygodniowej wyprawie. 
Naturalnie, że musiał postradać w tych obrotach 
calą korzyść wielkiej zdobyczy (1); jaką zaś miał 
stratę w ludziach, milczą kronikarze, podług swe- 
go zwyczaju, lecz podają stratę Litwinów na 8,000 
głów -poległego ludu w bojach; toć strona prze- 
grywająca najmniej dwa razy tyle powinnaby li- 


czyć straconych (2). 





Ji. 1335. Wkrótce po tej wyprawie, ku konń- 

„Arąze An A - 2 

drzeji-  cowi jakoś Października, odebrał Wiel- 
chrzy. 





ki Mistrz bardzo podchlebne swym za- 
miarom i chęci robienia zamieszek w Litwie, li- 
sty od Andrzeja WWingolta, byłego Xiążęcia Po- 
łockiego. Ten człowiek niespokojny, od lat sied- 
miu pozbawiony swego udziału, przez własną dla 
rodzeństwa swego nieżyczliwość, tułał się między 
Rusinami, Litwie nieprzychylnymi; w końcu przez 
jakowychś awantur kolej, zbliżył się do Krzyża- 
ków Inflantskich i tym zapisał to, czego sam nie 
posiadał, tojest: Połock z całćm Xięztwem, od nie- 


sacóm : wprawdzie z warunki E 6 
go zależącem ; wprawdzie z warunkiem, że gdy 














(1) Detmar ap. Voigt: 1. c. powiada , że natej wypra- 
wie tyle było zagarniętego bydła, iź wołu kupić można by- 


ło za pół talara, oweę za szyling. 
(2) Gorneri Chron. p. 1149, ap. Voigt: 1. c. 
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odebranym będzie od Litwy, Gtrzyma na powrot 
od Łakonu prawem lennćm, obowi iązując s się Z pod- 
dańską uległością służyć z dziećmi i następcami 


RasIĘpeów, sAv O ich. tćm donosił w liście Wiel- 
? ; .»TĄYT: us] 41 4 | 


kiemu Mistrzowi, ńazywając go ojcem i przyja- 
„ t +. pe a 


cielem ukochanym (1). Ktoby spodziewał się, aby 
tak płonna ramota ucieszyć miala nieźmiernie Krzy- 

. . . , 
zaków, jak to postrzega dziejopis nowócześny! 
Gdyż wiemy z naszych wyłożeń rzeczy-uprzed- 
nich, i pokaże się z udowodnień następnych , że 
ten Andrzej odroku 1578, ani był nigdy więcej 

Połocku, nie tylko, że od tej epoki wydaliw- 
szy się do Ikossyi, nie posiadał ża Xięztwa. 08 
eye 


1355 667% a” łąk 115%, 


Co się tycze X iążęcia W itol a, m. R. 1585- 
= told od- 


pojednawszy się z bratem Jagellą „przy- mienił wie- 
rze nie. 





chylności swojej do j jego rodziny dając 
dowody, wraz po objęciu swoich Xięztw na Ru- 
si Litewskiej, odmienił wyznanie Katolickie na wy- 
znanie Wschodniego Kościoła, za staraniem Wiel.- 
kiej Xięźny Julianny Olgerdowej, gorliwej tego 
wyznania chrześcianki, od której otrzymał jeszcze 


—— || m ma wą 














(1) Zapis Xięztwa Połockiego, Dat, Niedrysze (wieś i 
dziś podobne nazwanie nosząca , ma się znajdować w Smo- 
leńskiej Gubernii, wiorst kilkadziesiąt na południe Doroho- 
buża) 1385 Października g. List do Wielkiego Mistrza, tam- 
Że datny. 14, Października. W Tajn. Arch. Król, Formular- 
buch p. 6a Ind. Corp, dipl. Napierskiego N. 445. 
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fuck, upodobane miasto, gdzie lubił na potem 
przemieszkiwać najczęściej. VW tćm przejściu do 


innego Kościoła, przyjąt chrzest, podłag zwycza- 


M cdlcwe tamtocześnego Z imieniem sf twjesekerzyy 
orzuciwszy imie niemieckie W iganda (1). 
/ l 5 


„56 1561. 


sq Ułatwiwszy przygotowawcze kroki, 
p "r azd Ta 
gelły do Kra- 


kowa, chrzest z Sandomierza przybył pod Krakow. 
i koronacya. 


Jagełło, ze świetnym nader dworem, 





To miasto, które było juź nie raz świad- 
kiem tylu wystawności, tryumfow i przepychu 


„dworskiego, największą ciekawość okazywało, wi- 


«w edaenia AaHanokKanego Króla swojego: jedni opo- 


Twiadali 0 piękności urody jego, spfałości posta- 
ci, świetności dworu ; drudzy kreślili obraz Li- 
twinów, tak jak my dziś Kamczadałów lub Czuk- 
czów dzikich, a ich Monarcha miał wyglądać, jak 
leśne straszydło. Tmd się wysypał z miasła tłu- 
mami i cisnął się oglądać Xiążęcia skrzepłej pół- 
nocy, jak mówiono w Krakowie. Lecz, za pierw- 
szóm postrzeżeniem dworu, świetnie ubranych ko- 
ni, rycerzy i ich giermków , % których jedni a- 
zyatyckim przepychem jaśnieli, drudzy europej- 
skich zbroi, szyszaków i chorągwi ozdobnością od- 


znaczali się, podziwienie wszystkich ogarnęło. Uj- 
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aa SRR 2 
rzeli Wielkiego Xiążęcia Litewskiego w stroju 
włoskim, którego postać, twarz; skład ciała, pię- 
kua szykowność , grzeczne i uprzejme powitanie 
każdego , niewymównie podobały się Krakowia- 
nom, lnd wołać nie przestawał, dopóki go miał 
przed oczyma pra Pea, vivat Pater patriae! (1) 
Nie liczył wieka sobie wówczas więcej nad lat 
trzydzieści pięć , był najpiękniejszym mężczyzną 
ze wszystkich Monarchów swojego wieku, co mu 
nawet nijechętni Niemcy przyznawali (2). Pierw 
sze kroki rozpoczęto od pojednania się z Kościo- 
łem Katolickim i po dniu przygotowania, czyli u- 
dzieleniu nauk duchownych, które cały dwór z po- 
boźnością słuchał, oraz przyjęciu i zgodzeniu się 
na Wierzenidiw dogmata religii panującej, przy- 
stąpiono do dalszych rzeczy załatwień (3). W dniu 
pierwszym przybycia, który był 10 Lutego (5. Scho- 
lastyki), zatrzymał się Wielki Xiąże w domu ja- 
kimś przed miastem; tam rozmawiał z duchowień- 
stwem, potćm z Senatem, przyjmował Arcybisku- 
pa, słuchał z całym dworem, jakeśmy rzekli, na- 
uk religijnych; wysyłał Witolda do Królowej i od 


OWE GEE EO NZ NANE 
(1) Memoria adventu Regis Cracoviae Ao. D. M CCCLXXX, 


ipso die b. Scholasticae Virg. Wyjątek z rękopismow Bibl. 
Króla Stan. Aug. przez J, M. 
(2) Kotzebue: B. 1I. S. 255, z badań swoich to postrzegał. 
(5) Kronika ręk. Lit. Bych. str. 55. Będzie naszym prze» 
wodnikiem, jako najdawniejsze źródło, i najprościej do praw- 
dy prowadzące, 
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niej odbierał powitanie. Podłag innych Źródeł 
Królowa najpierwej chciała słyszeć z ust samego 
Witolda uniewinnienie Jagełły 'w materyi śmier- 
ci Kiejstuta; Witold usprawiedliwił brata, przy- 
jisując rzejł całą Prof istronnictwu, do które- 
go ten człowiek okrutny należał. Jest nawet po- 
wód do wierzenia, że własne zeznanie tego mor- 


dercy Kiejstata, potrzebnóm było, dla bliższego 


/ , . . 7 r . . , 
>rzeświadczenia Królowej i Profa był sprowadzo- 
óX | J h | 


nym do Krakowa, może razem z przybyciem Ja- 
R 

gełły, gdyż mógł bydź taki warunek uprzednio 

założony (1). Następnie przesyłał Wielki Xiąże 

monarchiczne dary przez Xiążąt, IMżnryka, Witol- 


da i Skirgełłę, dla narzeczonej swojej. Wjazd do 


[KV Krakowa niezwłócznie się odbył $ Lutego (2), 


z wysławnością zwyczaj 'ą, prosto się udał Wiel- 
ki Xiąże do kościoła Katedralnego, Ś. Stanisława, 
gdzie obrządek chrztu łacińskiego nastąpił, nad Ja- 
gołą, Skirgełłą, Swidrygełłą, Witoldem, przyjmu- 
jącymi imiona Władysław, Kazimierz, Bolesław, 


Alexander (3). Dałsi Xiążęta, przyjmający chrzest 





o A 


(1) Kotzebue: 1. c. Pe RAPER 
(2) Memoria etc, ręk. wyżej przywiedziony. iqgese—tebr 


Palentii. Martyrs, 

(5) Nie wićmy imion ruskich Skirgełły i Swidrygełty, Ja- 
gełło miał Jakób. Dodatek przedostatni przy Tomie niniej- 
szym. Cosię tycze chrztu, że ten nie był z pogaństwa, lecz ze 
wschodniego wyznania, jużeśmy nadmienili w. Tomie I pi. 
sia niniejszego str. 400, o powtarzaniu chrztu. Dopiero że 
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byli: Iwan Algimuudowicz Olszański , skree=ki" Za 
ferrrstety z linii drugiej dynastyi, czyli od Dowsz- 
prunga pochodzący; dwóch synów Włodzimierza 
=Otęsrfowicza: Iwan, Xiąże Bielski-Siewięvski, i * 
Andrzej, Xiąże Mohilewski. Zapewne tak wyma- KARO IE 
gała polityka, aby.ci ostatni Xiążęta, pierwszy dzie- 
„dzie dynastyi dawniej panującej, drudzy dziedzi- 
kr . po "najstarszym synu Olgerda i dziedzicznym 
niegdyś Wielkim Xiążęciu, byli obecnymi przy 
aktach, które Jagełło z Polakami zawierał. Ta- 
koż panów litewskich i przedniejszej szlachty, nie 
mało ten obrządek przyjęło. W tym samym dniu, 
Wielki Xiąże złożył swe uszanowanie na poko- 
jach Królowej, i ona się przyznała, Że się jej po- 
dobał. Dziewica ta królewskiego rodu, cudną u- 
rodę połączała z wysokim rozumem, przytomno= 
ścią umysłu i dobrocią serca, kochała ona Wil- 


helma Austryaka, to prawda, lecz miłość narodu, 





SĄ z urodzenia i z wyboru jego własnego 
*rólową, dobro ludzkości sprzężone z przy- a, 


). 4 fa 
kg 1 rę sę Kd 


e w—__nNnnn A Z | a w NN, 
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była 


Jagełło podlegał temu obrządkowi, przytacza spółcześnego kro- | 
nikarza Rostowskiego świadectwo: Karamzin T. V. Nota 109. 

„„,W el. Kniaź Jahajło Olherdowicz jeźdił żenitsia....,, I Że- 
niwsia, i tamo krestiłsia (z ruskyj w nemeckuju wieru........? © / 
XIII. O Witoldzie powiedziano w kronice Nikonow. u Ka- 4 
ramzina, T, V. Nota 182: Byt Kniaź FF itowd proźde chri- 
stianin, . .a.imia Jernu (lęcardr, | PZĆ oł zżeszą „chri- 


stiaństwa i ryfnie . dskuj wert, rzaniu chrztu 
Aóki 3 aid "Ed Pismaeniniejsz. T. 1, sta. AowyĘ, ZN Wużej »a bad 
: j LT ;XJGs? 184% 7 - 
i Dz. Nar. Lit: Tom r. so 25! 
NG żę « maęak "| , oz a 
> ek . u* s pw. WTY". . : 
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nad uczn= 


ciami serca, pierwej doznawanemi, gdy ząś.zinae 


lazła w osobie Jagełły przedmiot godny ofiary swo- 


j jej, zcałą się duszą do niego przywiązała. Wsespizym 
fisow dy- 


/, / 
; AAMER dnia poźniej nastąpił ślub : : ZA 2. o 


plomatycznych , basenie państw obu, węzłem 


braterstwa i pod jedną zwierzchnością królewską, 


z temi warunkami: że Król Władysław pozostaje 


panem dziedzicznym Wielkiego Xięztwa Lilew- 


skiego, które zachowa swoje prerogatywy , pra- 


wa, skład rządu wewnętrzny, senat, sejmy, woj- 


sko, kassę, administracyą dóbr skarbowych ; tyl- 


ko w stosunkach zewnętrznych, obronie i zacho- 


waniu niepodległości obcej władzy; oba państwa 


będą jednóm ciałem, jednemu władcy najwyższe- 


mu podległóm. Xiążęta wszyscy potwierdzili przy- 


sięgą to postanowienie i pieczęciami s 





wojemi u- 


mocnili. Tak więc stanęło święte przymierzę dwóch 
wielkich narodow, Litewskiego i Polskiego. Po tych 
ęnewęm nastąpiła koronacya Jagełły,” , dniu 

"Gi (1), pod tytułem Władysława II-go, Kró- 
la Pobhiseh , Wielkiego Xiążęcia Litewskiego i 


dziedzicziego Pana Rusi. Król, zwykłym obycza- 


jem, zasiadał na tronie na rynku K rakowskim, 


przyjmował hołdy od Xiążąt i miast. Narod Li- 


tewski, przez reprezentacyą swoich przedniejszych 
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panów, zgromadzony w Wołkowysku, odebrał o 
tóm uwiadomienie z radością (1). Na tćm więc 
zgromadzeniu Ii w tćm mieście, pierwszy raz na- 
rod litewski, dał słowo zgodzenia się na zjedno- 
czenie z narodem polskim. Z tego względu, Woł- 
kowysk jest wielce pamiętnućm miejscem w dziejach 
obu narodów. 


1562. 


Obchody i uroczystości odbywały się Gniew krzy- 
żackt, 


w Krakowie przy obecności licznego .— 





|zgromadzenia xiążąt, rycerzy, panów, tak krajo- 
| wych , jako też zagrauicznych. Wielu znakomi- 
Htych gości, uczczonych było wezwaniem za kmo- 
,trów; chciał Jagełło, aby Wielki Mistrz krzyżac- 
ki, jako pierwszy z powołania działacz do roz- 
szerzenia wiary świętej przeznaczony z uposażenia 
Monarchów polskich, obecnością swoją zaszczycił 
obrządek religijny, był świadkiem świętej jedno- 
ści, mającej położyć koniec wojnom za wiarę. Lecz 
zapewne ta sama uwaga przerażała Zakon odra- 
zą, przywykły znajdować swoje korzyści i wzrost 
w rozlewie krwi ludow niewiernych. Dymitr Gro- 
rajski, Podskarbi Koronny, jeździł do Malborga z za- 
prosinami. Zólner wymawiał się, poźniej pod ró- 
żuemi pozorami ubarwiał swoje odmówienie; rzecz 


jest pewna i prawdziwa , że wszyscy przełożeni 








ZZA R z 


(1) Czacki; O prawach, T., I. Przypis 1168. str. 278, 
250 * 
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Zakonu, przeciwni byli tym zaprosinom i dora- 
dzali nawet Wielkiemu Mistrzowi , wnet zacząć 
kroki nieprzyjacielskie przeciw Litwie, aby nie 
tracąc czasu, jaki kawał kraja opustoszyć, gdyż 
mogą się rzeczy znaleśdź przeszkadzające na po- 
tćm , zwłaszcza gdy Litwa chrzest przyjmie (1). 


Była nawet przygotowana wyprawa do Litwy i 


(1) Przyczyny odmówienia W, Mistrza przybycia do Kra- 
kowa, zasługują na wspomnienie, kładziemy je w przekła- 
dzie ze staroniemieckiego: w Tajn. Arch. Król. Foliant E, 
p. Sa. „„Popierwsze: obawiał się Wielki Mistrz Boga obra- 
Żać, ponieważ dom Austryacki , od którego Zakon odebrał 
tyle względow i pod którego protekcyą zostaje dotąd, jest 
przez akt spomniony , obrażźonym. Zarównie obawiał się 
W. Mistrz urazić Xiążąt Niemieckich , którzy są wśpiera- 
czami i dobrodziejami Zakonu; przez to samo, Że wygnanie 
g Krakowa XMiążęcia Austryackiego, stało się z pohańbieniem 
wszystkich Niemców. Powtóre: rozważywszy rzeczy na ra- 
dzie Zakonu, przyzwoiciej wypadło nieobrażać bliższych do- 
brodziejów swoich, przez zadośćuczynienie wezwaniu ob- 
cego Króla; to więc spowodowało wymówienie się od kmo- 
trowstwa, Naostatek rozważywszy, że miasto Krakow jest 
odległe od Malborga ośmdziesiąt mil niemieckich, w tak więc 
daleką podróż nie można było W. Mistrzowi wydalać się 
zkraju, zagrożonego napadami Litwinów; którzy lubo będąc 
poddanymi Króla, zostają w nieprzerwanej wojnie z Zakonem 
i właśnie, kiedyby W. Mistrz zjechał do Krakowa, Skirget- 
ło mógłby napad na Prussy uskutecznić, jakowe podejrzenie 
było bardzo wyraźnćm.” Fałsz, ponieważ Skirzełło był 
w Krakowie niezaprzeczenie. Na drugićm miejscu w tymże 
Foliancie p. 28, znajdujemy: £st Magistri generalis respon- 
sto, quod hoc propter causamistam factum non fuit, quia 
ipse ex stirpe paganica a regno polonie christianitati et 
ordini inconsiliatus fuit in regno assumpłus et in assump- 
łione ejus in regem fnit cuidam christiano principi sua 
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goście zagraniczni się znajdowali; lecz zima, wca- 


le niepomyślna, przeszkodziła temu zamiarowi (1). 


1565. 


Lecz w północnej stronie, stalsze mro- f. 1586. 
Napad Krzy- 


zy dozwoliły napad uskutecznić, w sa- * .,,, 





mym czasie pobytu Króla w Krakowie. 
Mistrz Inflantski we dwa oddziały wojska swo- 
jego, wtargnął do Rusi Litewskiej, odstrony Dźwi- 
ny; trzeci oddział, z Rusinów zawerhowanych ze 
Smoleńskich i Połockich włości złożony, pod do- 
wództwem Xiążęcia Andrzeja Wingolta, mniema- 
nego lennika krzyżackiego, z innej strony wkro- 
czył w granice Wielkiego Xięztwa. Ten Xiąże, 
podburzał Ruś do rokoszu przeciw Królowi, ja- 
ko odszczepieńcu od wyznania wschodniego, wma- 
wiając, Że przez to tracił prawo do panowania 
nad Ruskim narodem; nikt mu nie powinien u- 
legać ani braciom jego, zarówno to odszczepień- 
stwo juź wyznawającym ; lecz mają sobie uznać 


za pana prawowiernego Xiążęcia Połockiego. A 





legittima capta mulier, cum qua rex contra deum et om- 
ne ius mulio tempore in illegitimitate morabatur , et ut 
frater Conradus Czolner nullum consensum faceret cum 
isto facto illicito, noluit se in sua baptismate infiliare nec 
ad istud se ingenerare, uż ipse cum isto ab aliis christia- 
mis principibus innocius et innotatus maneret, quod re- 
vera nos eciam sub hujusmodi forma adhuc die hodierno 
nollemus, cum res hujusmodi contigeret, 


(1) Lindenblatt: $. 59. 
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Krzyżacy nie wstydzili się wtórować temu roz- 
głoszeniu i popierać rokosz przeciw Królowi Ka- 
tolickiemu; tak daleko chciwość ludzka, jest bez- 
czelną. Jednakże nadzieje omyliły: kazania ru- 
skie przeciw Królowi nie skutkowały; Krzyżacy i 
Andrzej nie mieli zaufania u narodu. Łukomla je- 
dna przytrzymała pod swemi ścianami całą potę- 
gę Mistrza Inflantskiego, przez czas niemały, nim 
zdołali zapalić domy za niemi będące. Żadne miej- 
sce warowne o poddaniu się nie myśliło. W końcu, 
zniszczywszy Łukomlę, nie bez wielkiej straty, 
posunęli najezdnicy spustoszenie aż ku Oszmianie, 
ani jednego stanowiska mocnego nie otrzyma wszy. 
Zrażeni tóm niepowodzeniem, ogniem i mieczem 
splądrowawszy ośmnaście włości, czyli starostw, 
wrócili się ku Dźwinie, w tóm iściu Dryssę spa- 
lili. Zdobycz składała się z trzech tysięcy ludzi, 
więcej dwóch tysięcy koni i innych efektów; trwa- 


ło to nieszczęście trzy tygodnie (1). 





OZN 


(1) Stryjkowski dość dokładnie ten wypadek opisuje, tyl- 
ko o wzięciu Połocka zostaje rzecz niepewna, gdyż źródła 
krzyżackie nic o tóm nie spominają: mogli tentować zdoby- 
cia, nieudało się to i zamilczeli. Wstyd był nie wprowadzić 
lennika do jego stolicy. Połock był już nie lada twierdzą 
łatwą do wzięcia, bronioną przez namiestnika, Andrzeja Gar- 
batego. Ale najlepszćm źródłem jest skarya Jagełły: w Tajn. 
Arch, Król. Foliant D.: Dum divina inspirante clementia 
ad gratiam Baptismi aspirare incepimus, ad Magistrum 
Cruciferorum wocatum Gonradum Czołner notabiles nun- 
cios nosiros desiinavimus, peientes ipsum pura et since* 
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1504. 


Nie udało się wprowadzenie doXięz- 7 "930. 
' i i Napad Świa* 
twa Połockiego Andrzeja; lecz nie ko- zosława Xcia 
. 4 , r S , ń 'e- 
niec na tóm: trzeba było podburzyć 0" 
g0 r SMuiere. 





jeszcze człowieka surowszych obycza- 
jow na Litwę, czyli raczej na Rusinów, przychyl- 
nych Jagełfowi. Światosław Iwanowicz, panował 
w Smoleńsku, jeden z hołdowników Wielkiego 
Xiążęcia Litewskiego; ten z podniety, niezawodnie, 
Mistrza Inflantskiego, za pośrednictwem Andrze- 
ja wykonanej, przybrawszy sobie w towarzystwo 
brata stryjecznego Iwana Wasiłewicza, oraz dwóch 
synów swoich Hleba i Jerzego, poszedł pod Wi- 
tebsk, potóm pod Orszę, lecz te miasta zamknę- 
ły przed rokoszanami bramy i wyrzucając im nie- 
godziwość postępku, rozjątrzyły dotyla dziki cha- 
rakter Ś wiatosława, że rozpostrzeniał po włościach 
niesłychane spustoszenia, morderstwa i okrucień- 


stwa, pasł oczy swoje męczarnią ludu niewinne- 








4 


ra devocione, ut nos de fonte levaret et pater noster spi- 
riiualis exwisteret; ipse autem nostram legacionem łanquam 
indignam spernens et abiciens hoc ipsum facere renuit, 
ymo eodem tempore dum cum omnibus gentibus nostris 
armatis ad assumendam fidem catholicam ad regnum P'o- 
lonie nos movimus, ipse per exercitus suos de Łivonia ad- 
junctis sibi quibusdam Scismaticorum exercitibus vzdeli- 


cet de Ploczsko et Smolensko a nostra subiectione per tp- 
sum revocatis et nobis rebellantibus Terras nostras ultra 

quam par sewaginta miliaria vastari fecit ac in gremium 

conyertit et favillam, 
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go, chrześcian, spółziomków , słabych i bezbron- 
nych kmiotków: zapierać kazał do budynków tłu- 
my ludzi i podpalać, dzieci i niewiasty na pale 
wbijał, dusił tazinami szyje podłożywszy pod po- 
wały budowli podniesione, które opuszczać rap- 
tem kazał i tysiączne tym podobne męczarnie wy- 
najdow ał. Powróciwszy jednak niebawnie do Smo- 
leńska, zabrał machiny szturmowe, uzbroił wię- 
cej ludu i znowu wtargnął w kraje Wielkiego 
Xiążęcia, zdążył pod miasto Mścisław (1)i ob- 
legł 18 Kwietnia v. s.. Bronił się w nićm Xią- 
Że Korygełło; dziesięć dni ustawiczne szłurmy się 
przedłużały, co dzień z większą zawziętością po- 
nawiane. Na dniu jedenastym, o samóm poładniu, 
pokazały się zdala chorągwie litewskie ; byli to 
Xiążęta: Skirgełło, Korybutt i Lingweniej, za ni- 
mi Witold nadciągał. Król bowiem, dowiedziaw- 
szy się o nieludzkich czynach Światosława, wy- 
prawił braci Skirgełłę i Witolda z Krakowa z pol- 
skiemi posiłkami, aby co najśpieszniej nieśli ra- 


tunek ludziom nieszczęśliwym ; ci przez Wołyń 


Z 





—————— 


(1) Według podań miejscowych, poczerpniętych na miej- 
scu i udzielonych mi przez Pana Justyna Narbutta, miało 
tam bydź niegdyś warowne, obszerne i bogate miasto, któ- 
re zapadło jakoby, i na jego miejscu pokazują obszerne je- 
zioro mające nad brzegami jeszcze i w niektórych miejscach 
na dnie szczątki murow starego Mścisławia, blisko dzisiej- 
szego, Mzecz warta badania, 
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j Ruś nadnieprowską idąc, wezwali z sobą Kory- 
butta i Langwenia, z licznóm przeto wojskiem 
szli ma odsiecz Mścisławia. Smoleńszczanie pra- 
wie nieochłonąwszy z podziwienia , nad niespo- 
dzianą, tak wielką odsieczą, przymuszeni byli sta- 
wić pole do bitwy. Uszykowali się nad rzeką Wer- 
chą i w tóm położeniu natychmiast byli attako- 
wani. Prędko patrzących z blankow Mścisławian, 
ucieszyło zwycięztwo nad oblegającymi. Większa 
część walecznych zawsze Smoleńszczan legła na 
placu bitwy, wielu w rzece potonęło, inni się 
w niewolę oddali, mało się ucieczką w lasach 
przyległych uratowało. Samego Światosława na- 
gonił jeździec polski w dąbrowie, gdzie leżał pod 
drzewem zniemożony , czy od ran, czy od łatygi; 
zabił go na miejscu, zapewne niechcącego poddać 
się w niewolę. Xiąże Iwan Wasilewicz, na pla- 
cu bitwy śmierć znalazł, Hleb i Jerzy Światosła- 
wicze, jeńcami zostali, Po tóm zwycięztwie, Xią- 
żęta Litewscy poszli pod Smoleńsk, który oble- 
gli. Wkrótce mieszkańcy weszli w umowy, zło- 
Żyli kontrybucyą i otrzymali pozwolenie pogrześć 
poległych Xiążąt ciała. "Tymczasem Xiąże Jerzy 
Światosławicz (1) zaprzysiągł wierność i dalsze * 


obowiązki hołdownicze, przyjmując władzę nad 


= 





„ (a) Podług Latopiscu Daniłowicza: str. 43, Za Jerzym 
Światosławiczem była córka ciotki Skirgełły, 
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Xięztwem Smoleńskićm, brat zaś jego Hleb pozo- 


stał więźniem Witolda (1). 


1565. 
R. 1386. Z,pod Sinoleńska śpieszyli Xiążęta Li- 


Działania j s (4728 
przeciw Xciu tewscy przeciw Andrzejowi Wingolto- 


dndrzejowi. „>; ri | 
„aredreżdktizedji | gdyż ten Xiąże nie przestawał do- 





bijać się Połocka, opustoszył okolice, opalił przed- 
mieścia i o mało samo miasto do poddania się nie 
przymusił. Lecz opuszozony od Krzyżaków, któ- 
rzy z końcem zimy poszli ze zdobyczą do siebie, 
dowiedziawszy się nareszłtę o losie Światosława 
i o zaszłych odmianach w Smoleńsku, śpiesznie 
z ladem swoim udał się do Łukomli, którego mia- 
sta po zniszczeniu odbudować postarał się na prędce 
warownie. Tam go litewskie wojsko obległo, wkrót- 
ce mimo dość mocnego zamku, zdać się musiał 
na łaskę braciom. Ci go do Króla odesłali oku- 
tego; osadzony w więzieniu na zamku Chęcińskim, 
(9 lux dzy lata przesiedział(;) a potóm za wstawieniem 


W O R o z wr a r w w, 


(1) Kronika ręk. Lit. Bych. str. 56. 57. Podług niej, na» 

pad na Mścisław, przypadł w Wielkim Poście i Światosław 

już drugi raz wyprawiał się, wkrótce raz poraz do Litwy. 

! Dodaje, że oblężenie trwało dwa tygodnie, a natrzecim w pią- 

ck*przyszło do bitwy, z odsieczą. Uwiadamia, takoż, iż Je- 

rzy Światosławicz miał za sobą córkę siostry Skirgelły. Mó- 

wiąc o okrucieństwach Światosława, kończy temi słowy: a 

zanych rozmaitych muk nechristyańskich , dla welikoho stra- 

» chu (stramu?) nepisachom, Latopisiec Daniłowicza: str. 

201—205. Karamzin: T. V. str. 87, Tam Miążęta Litewscy 
są po imionach wyliczeni, Aż" HP 
| AE L 40% no JY, 90 
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się familii został uwolnionym. Tak się skończy- 
łą kampania zimowa roku 1386. Połock otrzymał 
mocną załogę przeciw Niemcom Iuflantskim, dal- 
sze grody warowne, należycie zabezpieczone zo- 
stały, powiaty ruskie: Połocki, Witebski, Orszań- 
ski, Łukomlski, Mścisławski, Miński, oraz Xięz= 
twa hołdownicze w stanie obrony przeciw kaź- 
demu nieprzyjacielowi należycie zawarowane by- 
ly (1). Szczęście, pokoj i obfitość zdawały się u- 
śmiechać do Wielkiego Xięztwa Litewskiego, go- 
dzina jego pomyślności, jednakże nie tak się pręd- 


ko zbliżyła. 


NN 


(1) Stryjkowski: str. 442. 445, On Połock niesłusznie ka- 
Że zdobywać Andrzejowi: gdyż tego kroniki ruskie nie pi- 
szą: gdyby bowiem tak było, jako dla niego skłonniejsze, za- 
pewneby nie zapomniały powiedzieć, 


KONIEC XIĘGI DZIEWIĄTEJ, 











z PIPRZ ZOO 


DZIEJE 
NARODU LITEWSKIEGO 


XIĘGA DZIESIĄTA. 


ROZDZIAŁ I. 
Skirgełło , Wielki Xiąże Litewski. 


—— MED | 0 
R. 1587. Zostawiemy za przedziałami opisów 
SkirgełłoNa* _. . . z 4: 
miestnikiem,  aiuiejszych, czyny Władysława Jagelły, 


odnoszące się prosto do Polski, jako 
własność historyi tego narodu ; zaprzątniemy się 
raczej tóm , co nasz przedmiot bliżej interesuje. 
Objąwszy Król rządy nowego państwa swojego, miał 
tak wiele do czynienia, że musiał na czas niejaki 
prawie zapomnieć o rodzinnej krainie; powierzył 
w niej władzę najwyższą, bratu Skirgelłowi z go- 


dnością Namiestuika, Ten Xiąże, przywiązaniem 
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swojóm, nsługami wojennemi i poświęceniem się 
sprawie brata, zasłużył najwięcej na wdzięczność 
jego 1 wysokie zaufanie (1). Nikt przeciw temu 
nie śmiał nic powiedzieć ijeżeli brakło Namiest- 
nikowi. na znajomości jakiej w sprawach państwa, 
rada przydana do boku jego, złożona z Senato- 
rów Litewskich, tak bowiem od tej epoki nazy- 
wać się poczęli panowie sejmujący w Litwie, o- 
raz niektórych osób z Polaków naznaczonych, u- 
zupełniała ten niedostatek doświadczenia w rząd- 
cy najwyższym. On też ze swojej strony uznał 
siebie bydź z posiadłościami swemi hołdownikiem 


Króla i Królestwa Polskiego (2). 


1567. 


Jednakże Król, miał zamiary najlep- 7. 1587. 
Początek 
ieła nawra* 


sze , żądzę spełnienia obietnic swoich CA. 


sze, chęci dobra obu narodów najszczer- 5, 


najgorliwszą. Najpierwsze staranie zwrócił na za- 
szczepienie trwałym sposobem wiary chrześciań- 


skiej w Litwie, podług obrządku Kościoła Rzym- 





(1) Fładisłaus Rex faedus init cum Skirgellone fratre 
eł promittit ei non oblaturum se Trocensem ditionem cu. 
jus limites describuntur. ltem concedit ei Grodno, Świ. 
stoc, Bobrujsko, Reczyck, Lubiec, Propojsko, Luboszany, 
Humienno (Ihumeń), Łohojsko et Połocko quod ei pater at. 
tribuerat. Cromeri Index Arch. Crac. MS, N. 391. 

(2) Gromeri Index Arch. Cracov, MS. N. 5ga, 
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skiego; wypadło widać z obrachowań rzeczy 0- 
becnych, wysłać nasamprzód nawracaczów, opa- 
trzonych bezpieczeńsliwem opieki rządowej. Z tych 
liczby, najpierwszym był Hieronim z Pragi, Kapłan 
Zakonu Kameldulskiego. Tego pamiacacae, Król 
wysłał z Krakowa i polecił Xiążęciu Witoldowi; 
za przybyciem do Grodna , opatrzony należytóćm 
bezpieczeństwem, wysłany został do włości pogań= 
stwa się trzymających (1). Znalazł tam wielbicieli 
wężów, czyli bożków domowych, które pozabijać 
ispalić kazał. Następnie przybył do miejsca wsła- 
wionego świątynią jakąś, w której gorzał ogień 
wieczny Źmicz , kapłani czynili przezeń wróżby, 
zwłaszcza nad ludźmi chorymi; przekonywał o 
tałszywćm wyobrażeniu bóztwa pod postacią ognia, 


zgasił ogień święty, zburzyć kazał świątynią (2). 


m NN 





p O A 


(1) Szczegóły o tym Hieronimie, są umieszczone w To. 
mie I pisma niniejszego str. 469—474. Stryjkowski mówi 
o nim wyraźnie, z czego przekonywamy się, Że on aposto- 
łował weześniej, niżeli z innych źródeł powziąć można by- 
ło; albowiem wnosiliśmy, że to się działo między rokiem 
1592 i 1595, co się nie zgadza z bliższćm poznaniem rze- 
czy, w tych latach dziejących się w Litwie; gdyż wtedy Wi. 
tolda zwierzchnictwo, nie było juź rozkazującóm w tych stro- 


nach. 
(2) Wszystkie postrzeżenia moje, naprowadzają na bar- 


dzo słuszny domysł, że ta świątynia Znicza, była w miej- 
scu, gdzie dziś wieś Romanowo, nad jeziorem luup„ w po- 
 Awiecig Lidzkim. Sprawdzić pisma niniejsz, T. I. str. 180 
ł 225, 


+««- Lr 
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Przeszedł w inne miejsce, słynące świątynią słoń- 
ca, gdzie znalazł młót mytyczny (1), tam opowia- 
dając świętą Ewangelią Chrystusa, ogłaszał prawdy 
A M „3 A PR - 2 
przekonywające o wielkości prawdziwego Boga. 
Co się tycze dalszego postępu apostołowania tego 
Hieronima, ten się łączy z działaniami, pod okiem 
, E 


samego Króla dziejącemi się, jak się przekonywa- 
my z porównań wypadków opisanych w źródle, 
zkąd wziętą jest wiadomość niniejsza, z opowia- 
daniem Stryjkowskiego. Z tego rzeczą jest wido- 
czną, że Hieronim w samym początku roku 1587, 
przybył do Litwy i był jednym z przygotowaw- 
czych nawracaczów , do wielkiego dzieła , przez 


Króla rozpoczętego. 


1508. 


Król Władysław z żoną swą Jadwi- 7.1387. 
b iooh zj Sejm apo» 

gą, postanowili zająć się czynnie ustale-  stolski, na- 
; : A h 1 A 8 j , Wrocenie. 
niem wiary świętej w Litwie; nim się —— 
jednak wyprawili do Wilna, wysłane zostało u- 


roczyste poselstwo do Wielkiego Mistrza Konra- 


4 


a A OZ 


(1) O tym młocie było: Pisma niniejsz. T. I str. 47a, 
Tu nastręcza się postrzeżenie, sprawdzające to, cośmy po- 
wiedzieli wyżej ($ 422), a mianowicie, Że słynął w odległych 
wiekach, mocarz potężny w krainie Mazosow, czyli Mazow- 
szan, który pragnąc ludzi w ciemnocie i nieoświeceniu trzy- 
mać, zamknął im drogi do oświaty , poczćm jakiś bohater, 
olbrzymę zniszczył to usiłowanie, a młot Jego, tojest: oręż, 
którym władał, zasłużył na ubóztwienie, 
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da Zólnera, na czele którego był Konrad, Xiąże 
Oleśnicki, z oznajmieniem, że Król Polski rozpo- 
czyna dzieło nawrócenia całej Litwy, prosi prze- 
to Zakonu Niemieckiego o szczere uczęstniciwo 
w dziele zbawienia, stosownćm z powołaniem je- 
go, a przynajmniej, aby Zakon udzielił zapewnie- 
nie pokoju przez ten czas z Litwą, jako państwem, 
przyjmującem religią katolicką za panującą, albo 
zezwolił na zawieszenie broni (1). Nie wiemy w praw- 
dzie jaką dali na to Krzyżacy odpowiedź, jednak- 
że to pewna, że przez ten cały rok , nie śmieli 
trwożyć Litwy żadnemi napadami (2). W podró- 
ży doWilna, Królewstwu obojgu, towarzyszyli zna- 
komite osoby państwa: Arcybiskup Gnieźnieński, 
Bodzenta z licznóm gronem osob duchownych, ka- 
znodziejami i całą posługą kościelną; Miążęta Jan 
i Ziemowit Mazowieccy, Konrad Oleśnicki; Se- 
natorowie: Bartosz z Wisenbergu, Wojewoda Po- 
znański, Krystyan z Koziogłow Sądecki, Mikołaj 


z Ossolina Wislicki Kasztellani; Zaklika z Między- 





—— — 


(1) Kronika Bielskiego: str. a75. 

(2) Otóćm znajdujemy ślad w Tajnćm Arch. Król. Foliant. 
D. gdzie Król sam powiada w jednćm piśmie:— Post an- 
num  Baptismi nostri misimus ad eundem Magistrum 
multum solempnes ambaciadores et signanter ducem QCon- 
radum Olesnicensem cum ceteris principibus volentes et 
petentes perpeluam cum ipso facere unionem et median. 
te ipsius ausxilio commodius gentes nostras połuissermuś 
pocare ad Bapiismum etc. | 
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gorza Kanclerz, Mikołaj z Moszkorzewa Podkan- 
clerzy, Spytek z Tarkowa Podkomorzy i innych 
wielu urzędników wysokiego stopnia. Przybyw- 


szy do Wilna, złożył Król PŁ) ski, FU? 





się rozpocząt) az. akuna 
Skirgełło, Włodzimierz Kijowski, Witold i wie- 
le innych Xiążąt Litewskich, panów i przedniej- 
szej szlachty składało to wielkie zgromadzenie na- 
rodowe, na którćm Jagełfo przewodniczył w ca- 
tym blasku majestatu Króla Polskiego. Widok 
wielki, nieporównany, lecz cel jeszcze większy I 
szlachetniejszy! Naradzano się o środkach przed- 
sięwziąć się niezwłócznie mających do wprowa= 
dzenia w całóm Wielkićm Xięztwie Litewskićm 
religi chrześciańskiej, podług wyznania świętego 
kościoła Rzymskiego, którą nasamprzód uznano za 
panującą, na wieczne czasy. Po należytćm nara- 
dzeniu się i wydaniu potrzebnych ustaw, rozpo» 
czętćm zostało wielkie dzielo nawrócenia narodu 
Litewskiego. Nasamprzód w stolicy zgaszono wie- 
czny ogien Anicza, wywrócono ołtarze, połamano 
i potopiono kamienne i kruszcowe posągi bogów, 
godła, pomniki, wybito płazy poświęcone, W znie- 
siono znamie krzyża świętego na wieży kazalnej 
i astrologicznej, zaciągnięto dzwony, poświęcono 
miejsce przybytku bogów i na ruinach ogniska 
wiecznego , wystawiono ołtarz zbawieniodawczej 


wiary, przed : rl Arcybiskup akg” niekrwą= 


Ds. N Nar. L Lit; "2. 


Gamla niz m | 
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wą ofiarę , zaczęto przetwarzać budowę na ko- 
ścioł chrześciański. Kapłani bogów krajowych zni- 
knęli, zamilkty sybille, lud szemrzeć głośno na- 
wet się, nie odważał; mówiono z cicha pomiędzy 
sobą: „O jak Bóg Tixchów byc rdź _musiipotężny; kie- 
„dy tym niszczycielom nasi bogowie nic złego zro- 
bić nie mogą; ot gdyby kto z naszych tak postąpił, 
pewnieby się bez ukarania srogiego nie obeszło.” 
ILedwie przecież to mniemanie traf przypadkowy 
nie usprawiedliwił. Przystąpiono do wycinania ga- 
ju poświęconego bogóm , której robocie przewo- 
dniczył Hieronim z Pragi Kameduła, zdarzyło się, 
że człowiek jeden, ścinając dąb ogromny (1), za- 
ciął sobie nogę, czy stłukł tak gwałownie, że u- 
padł, jak martwy na ziemię; zdało się , Że zaciął 
goleń toporem. Lud się zatrwożył, poczęto woe- 
łać i narzekać na Hieronima, że bogóm poświęco- 
ne drzewa niszczyć się nie godzi bezkarnie; on wy- 
prowadził wszystkich z błędu, mówiąc, że to zła- 
dzenie czartowskie: przeżegnał, kazał wstać upad- 
emu człowiekowi 1 przekonał, że nie był bynaj- 
mniej skaleczonym, ani zaciętym nawet. Wy- 


padek ten uznano za cudowny, z tćm większą 











(1) Stryjkowski: str. 440 powiada, Że rąbiąc bałwan Per- 
kuna, lecz gdy wymienia Hieronima z Pragi, słuszniejby 
wierzyć jego samego opowiadaniu: Pism, ało iaj: T..k 
str, 475, 
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gorliwością wzięto się do wyniszczenia pamiątek 
religijnych. Wilnowcy i lud z okolic przybywa- 
jacy, z zapałem cisnęli się do przyjęcia wiary ka- 
tolickiej; dzieje powiadają, że ich połowa składa- 
Ta się z Riusinów albo Litwinów, wyznających chrze- 
ścianstwo podług wschodniego kościoła, część też 
niejaka była i katolików, ponieważ Franciszkanie 
ciągle przebywali w klasztorze u Panny Maryi na 
Piaskach, druga połowa bałwochwalstwa się trzy- 
mała, tych ostatnich liczba przechodziła trzydzie- 
ście tysięcy głów. (Gdy więc już pogaństwo zni- 
szczonćm zostało, po wszystkich miejscach publi- 
cznych, rynkach 1 zborach ludu, opewiadano sło- 
wo Boże, nauczano prawdziwej wiary tajemnic, 
wrażano obrządki, chociaż nie schodzilo na kapła- 
nach posławiańsku kazać umiejących, i bydź mu- 


sieli z językiem Litewskim oznajomieni niektó- 


rzy, gdyż Franciszkanów samych do kilkudziesiąt 
5 Ie 


liczono w Wilnie; jednakże przedniejsi kaznodzie- 
je, aby wyrozumianymi byli, używali tłómaczów, 
którzy ich kazania prawie słowo za słowem po- 
wtarzali ladowi. Ztąd urosło podanie, że Król 
sam, Witold, i Xiążęta Litewscy tłómaczyli lu- 
dowi słowo Boże. Zapewne, gdy Arcybiskup do 
ludu przemawiał, Król, stojąc obok niego, sam był 
tym tłómaczem, albo po skończonej przemowie, 


łaskawie wykładał ziomkom w ich języku, rze- 


czy przez pierwszego pasterza powiedziane, dla 
26* 
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lepszej wagi, wrażenia i pojęcia. Matny takoż po= 
danie, że Król układał i z polskiego języka na li- 
tewski tłómaczył modlitwy i śpiewy pobożne (1). 
Wostatku nastąpił dzień chrzstu: lud zebrany dzie- 
lono podług płci, stanu i wieku na gromady, ubo- 
dzy dostawali nowe sukmany białe, umyślnie na 
ten cel sprowadzone z Polski, wszyscy chędogo u- 
brani, umyci, z rozczesanemi włosami, głową ob- 
nażoną, zbliżali się swemi gromadami do4Wilii, 
której wodę poświęciwszy Arcypasterz, kropił nią 
gromady, chrzcząc je w Imie Ojca i Syna i Ducha 
Świętego , każdej gromadzie imie nadając jedne- 
go świętego lub świętej. W ciągu tych starań apo- 
stolskich, Królewstwo oboje w Wilnie, na miejscu 
świątyni Perkuna, założyli kościoł Katedralny, pod 
wezwaniem Świętego Stanisława Biskupa i mę- 
czennika (2); dziś istniejący po wspaniałćm prze- 


56 udowaniu, na początku bieżącego wieku skończo- 








(1) O tóćm podaniu wiadomość w Kalendarzyku Polity- 
cznym Żmójdzkim na rok 1709 wydrukowanym , znajdują- 
cym się umnie bez początku ikońca, przeto tytułu nie mo- 
gę wiedzieć, 

(2) O ty zm owiemy włęej WDR CTN 
Pęmu WI pidnA nin go. Kronika rękop. Litew. Bych. 
str. 56. twierdzi, że w tymże czasie Jagełło z Jadwigą fun- 
dowali Biskupstwa łacińskie w Łucku i Kijowie. Rzecz 
do sprawdzenia piszącemu historyą Rusi Litewskiej. Kijow- 
skie przecież do odnowienia pozostawało, ponieważ tam Ka- 
tedra Diskupia, jeszcze nie równie dawniej była. Za Ge- 
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nćm, ma jeszcze ołtarz wielki, kanoniczy, wznoszący 
się na samćm miejscu ogniska Znicza. Pierwszym Bi. 
skupem wileńskim nominowany był Andrzej Wa- 
silon, Kapłan Zakonu Franciszkańskiego , będący 
dawniej na przełożeństwie w Wilnie, w klaszto- 
rze u Panny Maryi na Piaskach, poźniej spowie- 
dnik Królowej Węgierskiej 


wigi 1 Biskup Uereteńnski. 


Ś|żbiety, matki Jad- 


upstwo nowe i do- | ale, 


chody kościoła uposażone przyzwoicie zostały, Kró- m A 





v 


lowa darowała bogate sprzęty do służby Bożej i 
aparaty. Prelatury, kanonie i dalsze do spania- Ap ak 
łej posługi tego kościoła stopnie duchowieństwa 
świeckiego, fundowane i uposazone zostały. Na- 
stępnie na górnym zamku kościoł parafialny, pod 
wezwaniem Świętego Marcina założonym został, 
parafie w przedziałach Litwy właściwej; w Wiłt- 
komierzu, Mejszagole, Niemenczynie, Miednikach, 
Krewie, Bolciach, Hajnowie z kościołami, w tym- 
że czasie fundowane zostały. Inne kościoły w miej- 
scach niewymienionych przez dziejopisów, jak na- 
przykład w Lidzie (1), albo nanowo wzniesione, 


albo uposażone były. Po całym kraju rozesłani 








demina zaś panowania wznowioną została i Henryk lek- 
tor z Poswala był Biskupem około r. 13521. Obaczyć Naru- 
szewicza Hist, N. P. T, VIL str. 4a — 48, Przypis (i) 
do $XXVT. księgi I. 2 

(1) Dodatek 1. / zwią 
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nauczyciele szerzyli slowo zbawienia i oświatę 
chrześciańską. Król sam z przedniejszymi Xiążę- 
tami domu swojego, jeździł po znaczniejszych mia- 
stach Litwy; udarowywał lud, zachęcał, nauczał, 
okazywał przykładem własnym zbawienność no- 
wej nauki. Jednakże tylko w przedziałach Litwy 


właściwej, na ten ąz chrześciaństwo ustlalonćm 
trwale zostało. Rusini, nieuchylając się od jedności 
wierzenia, zatrzymali swoje obrządki; Zmójdź nie 
przyjęła powszechnie nawrócenia. Sam Hieronim 
z Pragi, doznał przeszkody w przedłażania prac 
swoich apostolskich, przez rozkazy Witolda, po- 
słane do władz miejscowych, kiedy lud, zniecier- 
pliwiony niszczeniem pamiątek narodowych, po- 
cząt szemrzeć głośno i odgrażał się przesiedlić się 
w massie do ziem innych. Sam ten nauczyciel po- 
wiada : „Witold wolał, żeby raczej Chrystusowi, 
niżeli jemu, ludu zabrakło.” Kazał przeto wy- 
nieść się z Xięztwa swego Hieronimowi. Widać, 
że to nastąpiło po roku 1587, w krainie Zapuszczań- 


skiej, podległej Witoldowi (1). 


: 1500. 


Postrzeżenia. Całe dzieło nawrócenia, poczęło się 











(1) Zródła do tego paragrafu: kronika ręk. Lit. Bych. str. 
55. 56. kron. ręk. Niemiecka J, F. R. Bielski: str. 275. Stryj- 


„kowski: 444 — 446. Pism. niniej, T. I. l. c. Latopisiec Da- 


niłowiczaywti „29%, Karamzin: T. V. Nota 109. Rajnald. ann. 
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na początku Wielkiego Postu, jakeśmy już powie- 


dzieli; data zaś przywileju, 
13 


stanowiącego 15 






stwo Wileńskie , jest 
Wierotwnejowoiniaalcih po Popielcu (1). Że 
zaś Stryjkowski z tego powodu donosi o prawie 
wychodzenia za mąż Rusinek wschodniego wy- 
znania za katolików, nie inaczej, jak pod warun- 
kiem przejścia do wyznarfia męża, będzie tu miej- 
sce napomknąć o zarzucie, przez kroniki ruskie u- 
czynionym Królowi, zapewne z tego samego po- 

| ad 
wodu wynikłym , jakoby uchwalona była na tym 
sejmie apostolskim ustawa, zmuszająca Husinów 
do przyjmowania chrzstu katolickiego. Że jakoby 
dwóch znakomitych Litwinów, pierwej pochrzezo- 
nych przez ruskich kapłanów, uporczywie riechcą- 
cych podłegać temu prawu, Król kazał uwięzić, 
i gdy to nie mogło ich zmusić do odmiany wie-- £ 
rzenia, śmiercią ukarag (461 (2) „ Bydź przeto mo-, Że 
gły  odłde postanowienia na sejmie: ale co dó 
drugiego, nie należy inaczej rozumieć, jak tylko, ze 
rodowici Litwini, jakiegoby oni wierzenia nie by- 
li, czy bałwochwalcy, czy chrześcianie wschodnie- 
go wyznania, zobowiązani zostali do jj ea re- 


ligii katolickiej, pod srogiemi karamig lecz, aby się 


















446. kie, 


(2) Aeg Daniłowicz 1. c. Karamzth: T. V. Nota 110, 
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ten przymus miał rozciągać do Rusinów rodowi- 
ed. ARA pi od PA RO 
uscy nas uczą, ze tylko jedna polowa miesz- 
kańców Wilna, złożóńa%ć MtRYochwałców! chrzest 
przyjmowała, druga zaś z chrześcian ruskiego wy- 
znania składająca się, żadnego musu nie doznała (e. 
Jeżeliby zaś co takiego było, wiedzielibyśmy z po- 
selstwa, z Wilna od Króla i sejmu Litewskiego 
wysłanego do Papieża, które sprawował Dobro- 


gost Biskup Poznański (2), znajomego w dziejach 


nie z jednego źródła. Owszem postrzegamy, że w tej 
epoce Wilnianie, zasłużyli na wysokie względy u 
Króla: ponieważ udarował miasto przywilejem na 
prawo Magdeburskie, co znaczyło emancypacyą 
zpod wladzy urzędników skarbowych, pod datą 
22 Marca 1387 roku, w Mereczu (5). Z tego je- 
szcze postrzegamy, że Król po ukończonych roz- 
porządzeniach w Wilnie óbjeżdzał wnet miasta 


znaczniejsze litewskie. 


1570. 


R. 1587. Królowa Jadwiga powróciła do Pol- 
Urządzenia 9 
Królewskie. ski, gdy Król zajmował się podróżą , tak 
> M , | . . s © 
po kraju dla nawracań ułatwienia, jako też dla 
wglądania w porządki administracyi wewnętrznej. 


A (1) Bara YĆ „a-kiełzm. , 
z '(2)7 Stryj EBWski7 Str. 2437 we oe 


(5).Dubińskiego zebranie ffraw i przywilejow i t. d. 
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Może bydź, że w poprzednim paragrafie wzmie- 


nione okoliczności religijne, mają związek jaki 


LJ . 2 ] © 
z następną: odwiedziwszy Witebsk, był w Połocku, 


gdzie powstały jakieś burdy i rozterki między 
mieszkańcami tamecznymi, które przymuszony był 
surowo ukarać, przez wskazanie na gardło spraw- 
ców tych nieporządkew. Za powrotem do Wil. 
na, znowu sejm zwołał, na którym między inne- 
mi ustanowieniamt, potwierdzoną była dla Skir- 
gełły inwestytura na Wielkie Xięztwo Litewskie, 
zwyczajem narodowym Xiąże ten obrany, pod- 
niesiony na tron i uwieńczony mitrą Wielko-Xią- 
żęcą został. Po czóm odbył się akt weselny sio- 
stry Królewskiej, Alexandry, z Zimowitem, Xią- 
żęciem Mazowieckim, któremu ziemię Radom- 
ską w posagu postąpił. Tak więc pogodził się Ja- 
gello z domem Piastów, blizkich następców do 
Korony Polskiej, którą posiadł, w dóm ich wy- 
dawszy siostrę swoję. Za powrotem do Polski, po 
całoroczaćm wydaleniu się, część Wotynia, za le- 
wym brzegiem Bugu leżącą, do Korony przyłą- 
czył, tojest: powiat Chełmiński, którego Starostą 
uczynił Krzesława z Kurozwęk, Kasztellana San- 


1788 Wilno in fol Privilegium Vladislat Jagellonis Regis 
ski et M. D. L. super Jus Magdeb. civit. Vilnensi Col- 
zg D. in Merecz in crastino S$. Benedicti Abbatis An. 


D. 1387, kastaży, 
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domierskiego (1). Święta Bożego Narodzenia prze- 
pędził Król w Wilnie. 
4 
1571 
J/ . 


Obroty poli. _ Jakkolwiek szczere i chwalebne byty 
tyczne. 





działania Króla Polskiego dla dobra ludz- 
kości, oświaty i wiary, nie schodziło w Niemczech 
na potwarzach i głośnych narzekaniach, wznieco- 
nych przez dóm Austryacki; z tej strony zaszły 
nawet formalne zażalenia przed Stolicą Apostol- 
ską i prośby o sądowe roztrząśnienie krzywdy 
przez Polaków i Jagełię , Xiążęciu Wilhelmowi 
wyrządzonej, przez wydarcie prawie gwałtem rę- 
ki Królowej Jadwigi i z nią Korony Polskiej. Próz- 
ne wprawdzie 1 niewczesne zabiegi, lecz przeko- 
nywające, że Wilhelm musiał mieć prawne po- 
wody, na których opierając się wymierzali swoje 
pociski sąsiedzi zazdrośni 1 bojący się wzrostu po- 
tęgi państwa Sławiańskiego, mającego na czele swo- 
jóm naturalnego nieprzyjaciela Krzyżaków: trze- 
ba przeto było użyć sprężyn politycznych do wy- 
wrócenia tej budowy świeżo wzniesionej na Pół- 


nocy, zupełnie odrębnej od wpływu Niemeów. Ja- 





(1) Stryjkowski : str. 447. 448. Myli się nasz kronikarz 
kładąc Łuck, zamiast Chetmu: gdyż tamten do Witolda na» 
leżał, ten zaś rzeczywiście dla samej przyległości i zaokrą* 
glenia granic, wcielony był do Polski, jeszcze za Kazimie- 
rza; jakeśmy mówić wyżej mieli zręczność; w czasie osta- 
tnim oderwany jakoś bydź musiażą ba TE 
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koż i Wielki Mistrz nie zaniechał ze swojej stro- 
ny przyłożyć się do zaskarzeń, wziąwszy za po- 
wod, że Polacy hamują gorliwość pielgrzymów 1 
rycerzy, dążących przez ich kraje na ratunek Za- 
konu, przez czynienie rozmaitych przykrości i prze- 
szkod poboźnym gościom; a ztąd wniosek, Ze na- 
wrócenie się Jagelły i braci jego, nie wyszło na 
pożytek,. lecz na krzywdę Chrześciaństwa, będąc 
nieszczerćm , obludnóm, sprzężonćm z pohańbie- 
niem praw kościelnych, w materyi zerwania mat- 
żeństwa Xiążęcia Wilhelma; w ostatku dowodził 
Zakon: że całe dzieło nawracania Litwy, widzi 
się bydź tylko teatralną wystawnością, dla odwró- 
cenia od pogan oręża nawracaczy Zakonnych, u- 
stanowionych koniecznie na ten przedmiot, w my- 
śli stosownej do ducha zapamiętałego poganizmu 
Litewskiego (1). Te jednakze zażalenia, jakby na 
probę rzucone , rozesłane były po dworach Nie- 
mieckich KXiążąt, w celu przekonania się, jakie u- 
czynią wrażenie, na umysłach tych panów , któ- 
rych zamierzono wciągnąć do ligi zbrojnej, mają- 
cej wywrócić tron Jagełły. Lecz one nie ściągnę- 


ły na siebie najmniejszej uwagi (2), każdy wie- 


(1) Stara Pruska kronika: p. 41. Voigt. B. V. S$. 497. Łuk. 
Dawid: B. VII. $. 200 sequ. 

(2) Taż kronika powiada w staroświeckiej szczerości swo- 
jej: „Zakon tych potwarzy rozsiewaniem probował, jak to 
komu doserca przypadnie i otrzymał wprawdzie od niektó- 
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dział o intrydze Austryaków z Zakonem knowa- 
nej, dła pobudek ich własnego interesu; każdy był 
zajęty uwielbieniem wielkiego dzieła Opatrzności 
Bozkiej, jakby cudownym sposobem dokonanego, 
w nawróceniu się dobrowolnćm tylu milionow po- 
gan, drogą przewyższającą wszelkie oczekiwanie 
i wszelkie podobieństwo nadziei. Wiedziano przy- 
tem, że zaślubienie Jagełły z Jadwigą dopełniło 
się prawnie, za zezwoleniem Papieża UrbanaVI (1). 
Owszem sami Niemcy oburzyli się na Pruskich 
Krzyżaków: obywatele bowiem Inflantscy, pod 
przewodnictwem Mistrza Zakonnego tej prowin- 
cyt, zawarli z Litwą przymierze handlowe (2): U- 
kazało się pismo na dworze papiezkim i po innych 
dworach panów chrześciańskich, w imieniu jakby 
Biskupa Dorpackiego i obywateli dyecezyi jego 
ogłoszone: szkalujące srogo Wielkiego Mistrza i 
jego doradców, z powodu skarg i zażaleń na dzie- 
ło wielkie w chrześciaństwie , zamiast coby się 
pierwszy ztego cieszyć i Bogu dzięki złożyć był 
powinien. Ze wściekłym zapałem Krzyżacy rzu- 
cili się na Biskupa i zmusili odwołać to pismo, u- 


znaniem za podrzucone i wymyślone w jego imie- 


a_a WNN, w W NN, w O OE R R 1 





rych podchlebne wyrazy, lecz nikt z Xiążąt, ani Papież nie 
chciał czynem Żadnego poparcia tej rzeczy użyczyć.” 

(1) Ghron. Salisb. ap. Pez: Script. rer. Austriae, T. I. 
p. 429. 

(2) UCromeri Index Arch. Cracov. MS, N. 595. 
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niu; lecz ktobykolwiek nie był jego autorem, ono 
wykrywa, gnaśność polityki Krzyżackiej, prawość 
postępku Króla, Polaków i Litwinów, przeciw ja- 
kowej prawdzie zamilknąć musiały na'przychyl- 
niejszych Zakonowi osób obroty pohtyczne (1). l'ym- 
czasem, czy odpowiedź na poselstwo z Wilna od 
sejmu apostolskiego, zależała w kancellaryi papiez- 
kiej, zapewne przez niepopieranie poslanego Bi- 
skupa Dcbrogosta, który może mając długi we W lo- 


szech, gdzie przesiadywał dawniej, obrócił na ich 


=£ 


. umorzenie powierzone sobie pieniądze, gdyż z próż- 
nemi rękoma nikt się nie udawał do dworu Oj- 


—— 0 nn m m R a o A ZH A 


(1) Odkryty list Biskupa Dorpackiego ma datę:—in J/alk 
Oppido dioec. Tarbatensis a. d.1587 ipso die festi b. Ja- 
cobi .4post. in Cod. Oliv. p. 55 w Tajn. Arch. Stanu Ber- 
lińskićm ap. Voigt: B. V, S$. 498. 499g. Biskup między in- 
nemi powiada:— Quidam zizaniorum serminatores perver- 
si nosłrł ac eorum (i. e. Magistriet Preceptorum ordinis) 
emuli domino nostro summmo pontifici seripserunł, nt as= 
seritur, sub nostro nomine nec non sub nominibus mili- 
tarium dyocesis ac Civium civitatis nostre Tarbatensis lit- 
teras articułos diffamatorios et ignominiosos quam vis fal- 
sos continentes contra eosdem Magistrum, Preceptores et 
Jratres in derogacionem honoris ipsorum ac denigracionem 
et obnubilacionem bonorum nominis, fame et opinionis e0- 
rundem minus iuste, per dictos nostros ac eorum emu- 
los conceptas et perperam fabricatas, de quibus quidam 
litteris et eorum contentis et precipue infamationibus 
oremissorum fecimus eł surmus innocentes consilio , facto 
et ausilio, żeste deo ,..... Nie mamy tego listu odwołanego, 
onby zapewne rzucił nie jedno światło na rzeczy obecne. 
Nie wiemy nawet, czy onsię ukrywa gdzie w rękopismach, 
niewykazany przez przychylnych Zakonowi badaczy, albo 
całkiem nie istnie, 
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ća Świętego, słowem: tak się wywiązało, że Bul- 
la Papiezka ukazała się pierwej, spowodowana za- 
żaleniami Austryaków i .fakonu Krzyżackiego, 0- 
głoszona na imie Jana i Ziemowita, XMiążąt Mazo- 
wieckich, oraz niektórych panów Polskich. W niej 
Ojciec Święty, lubo wyraża wielką radość swoję 
z nawrócenia się Jagelły, lecz nazywa go tylko 
Wielkim Xiążęciem Litewskim i wyrażnie oznaj- 
muje,-'że z przyczyny zaskarzeń ze strony Xiążę- 
cia Austyackiego zaniesionych, wstrzymuje się na , 
ten raz od uznania go za Króla Polskiego. Lubo zaś 
nie chce w niczćm ubliżać Władysławowi i Jad- 
widze; nie może stronie żalącej się sprawiedli- 
wości uwłaczać , zostawując to dalszemu rzeczy 
rozpatrzeniu, ile jego własny i kościoła honor do- 
zwalać będzie. Chciano przez to dadź do zrozu- 
mienia, że przychylność Stolicy Apostolskiej do 
osoby Królewskiej, tyłe zasług w kościele Rzym- 
skim zaskarbiającej, jest niezachwianą , mimo te 
wszystkie zaskarżenia, które pozostać muszą w ni- 
cości przez prawość rzeczy samej. Widoczną w koń- 
cu jest rzeczą , że Papież nie chciał Żadnej stro- 
ny obrażać i od każdej mieć grzeczność pragnącś 
dla tego wydał bullę naczynne naleganie Austrya- 
ków i Zakonu, pełną pięknych morałow i uczuć 
ojcowskich, lecz zupełnie nie niestanowiącą w sa-, 


niej rzeczy istocie (1). Po odebraniu w Polsce te- 
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(1) Ta bulla w Dodatku VI. 
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go pisma, musiał Król poparć na nowo przełoże- 
nię, posłane przez Biskupa Poznańskiego Dobro- 


gosta i Ojciec Święty odpisał wreszcie w roku 


4 


1588 pod dniem 17 Kwietnia, w którćm piśmie 


s 
— 


powtarza wymównie bardzo niewysłowioną ra- 
dość swoję nad nawróceniem się Króla i narodu 
Litewskiego, nad pracami jego apostolskiemi i nad 
osiągnieniem tronu Polskiego, nawet się usprawie- 
dliwia, ze zwłoki odpisu na poselstwo z WVilna 


wysłane, co przypisuje opieszałości posłanników (1). 


kirgelło FP. 
Xiążęciem 
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Królowi i ścisłego związku z królestwen, o tćm 
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(1) Tej bulli data: — Perusii XV Cal. Maji pontificati 
n. a. decimo (17 Kwiet. r. 1588) kopia u Długosza p. no. 
111. Zasługuje na uwagę szczegół na końcu pomieszczony: — 
guod ŚSerenitati tuae alias non seripsimus, hoc non par- 
penit ex Patris, sed potius ec Nunciorum sollemnium 
negligentia per te non missorum, et e«aliis rationabilibus 
causis. Widać przeto, Że poselstwo Biskupa Dobrogosta nie 
uważało się za solenne, gdy ten Prałat z próżuemi rękoma 
się stanowił i Król posyłać musiał inne lepiej popierać 
rzeczy umiejące, 
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się dowiadujemy -z zażaleń Witolda na Króla, po- 


źniej wyrażonych przed Krzyżakami (1). Ten krok, 
A 2...” 






4C 





- 


pomyślany, przekonamy się z następnych opowia- 
dań naszych: Władysław, mający w ręku władzę 
prawie absolutną nad ogromućm Xięztwem Litew- 
skićm, mógłby rozrządzać tóm państwem z pożyt- 
kiem jego własnym i Korony Polskiej, trzymając 
prosto tylko -w nićm namiestników; gdy zaś utwo- 
rzył Wielkiego Xiążęcia, rzucił jabłko niezgody 
e. 
a | 207% 7 ' r * ra S D 3 . . . p a 
: Kani) zawiści pomiędzy Xiążąt braci ,zuronił podpo 
" » *"€ a © 34 Taa U e g 48 f i - ŚM *r « - 4 
płk * rę własnych life resów swoich, i ttworzył zaród 
m „zj uieszczęść swojej ojczyzny , które ją prawie nad 
+ + przepaścią zguby postawiły; sobie zaś przyczynił 
"R 
kJ 


4% 
LJ 


tyle kłopotów ; Że nie raz musiał górzko*żałować 


7 p 4+>.m © ca.Mir ua 7 >4 
;tęgo postanowienia, do ostatka dhi' swoich-:-gdyż 


be 4 *; 465 9 "mo : *. . r |zę> a 
w końcu był przymuszony widzieć obawę 'rozer- 

14m + . * .. 8 4«*r2.. s +* _ " «a , . 
Tr wania jednóści pomiędży dwóma Marodami; -cze- 


£ KT: ża 
+ mu tylko śmierć Witolda przeszkodzić mogła. 


* 
1373 
), Je 
R. 1387. W czasie tych wypadkow znajdował 
Zaręczenie M Mr ; <icgę* 
sie Xcia ka. Się Xiaże Witold w Łucku, gdzie je- 
zylego z cór- gg familia mieszkała: tam przyjmował 


ką FFiiolda. h je > 
wysokiego podróżnego, hył nim Bazy- 





li Dymitrowicz, syn Wielkiego Xiążęcia IRossyj- 
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(1) Voigt: B, V. 8. 555. 
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skiego, powracający z Maltan. Młody ten Xiąże, 
* knajdoswał się u Hana Złotej Ordy 'Tarktamysza, 
jako zakładnik zalrzymany; ztamtąd on wymknąw= 
szy się, znalązł schronienie u Piotra, Wojewody 
Maltańskiego. Dymitr w końcu doradził mu przez 
Polskę i Litwę powracać do kraju. Ou, albo pra- 
gnął przymierza z Litwą, albo przez dawniejsze 
naw yknienie powinowactwa, był przychylnym do- 
mowi w niej panującemu jako potomkom Gedymina; 
musiał przeto polecić synowi, aby przy tej oko- 
liczności, upatrzył sobie narzeczoną w familii Xią- 
żąt Litewskich. Xiąże Rossyjski był nasamprzód 
w Krakowie, zapewne przez Węgry swoję podróż 
odbywając; przyjęty z uprzejmą gościnnością, prze- 
prowadzonym został do Łucka, przez rycerstwo 
polskie. lam w gościnie bawiąc niejaki czas, zarę- 
czył się z córką Xiążęcia Witolda Anastazyą (1); 
po jakowymeakcie, Bazyli towarzyszony przez Po- 

laków, przybył do Moskwy 1g9-go Stycznia roku 

1588 (2). Ten postępek, obruszył Jagelłę dotyla, 

(] Że powziął najwyższe podejrzenie przeciw Witol- 

a dowi, ezy to z podszeptu jakich nieprzyjaciół te-** ała: 
go osłałniego, czy z przejrzenia się w stanie oko- 


liczności politycznych, między Rossyą ilitwą wów- 


PE O EE 


(1) Że zaręczyny odbyły się w Łucku, świadczy kronika 
rękop. Litew, Bych. str. 56. 
(2) Karamzin: T. V. str. 68, 89, Nota 115. 
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czas zachodzących; cokolwiek hądź , podejrzenie 


. . c . L zg ź J "r «raze , A 
było najcięższą niełaską u Jagełly , z przyrodze-* » 


nia niewypowiedzianie podejrzliwego. 


1574. 
R. 1888. Przy tych okolicznościach, rok 13588 
Zmurowa* ko; ; > 
mie zamku W pokoju rozpoczęty, zdawał się obie- 
Jurborskiego, cywać Litwie spokojność ze strony są- 
układy o po- , ; i ? 
koj. siadów. Lecz Zakon krzyżacki robił przy- 





gotowania swoje, do zagarnięcia Zmój- 
dzi: odbudowywał bowiem zamek Jurborski, wzno- 
sząc ściany murowane, na miejscu spalonego przez 
Witolda, w czasie jego defekcyi (1). Tymczasem 
zaszło wezwanie o traktowanie w materyi ustale- 
nia pokoja między Litwą i Zakonem. Naten cel, 
w miesiącu Styczniu, zjechali się kommissarze o0= 
bustronni do Torunia. Arcybiskup Bodzanta; ra cże- 
le licznego zgromadzenia panów polskich i litew- 
skich, z ramienia królewskiego, Wielki Komman- 
dor, Konrad Wallenrod, w towarzystwie szpital- 
nika zakonnego Walpota Bassenheim i niektórych 
Kommandorów, ze strony Zakonu. Oni się umó- 
wili, że w zamiarze ustanowienia trwałego poko- 
ju, Król i Wielki Mistrz, mają zjazd spólny od- 
prawić, w tym czasie zaś trwać będzie rozejm i wy- 


RE OD ZOANIENEGSZPANN | BECZCE. iozEE ERC 


(1) Voigt: B. V. S$. 501. Ślady tych murow dotąd są Wi- 
doczne za dworem Jurborskim nad rzeką Mitwą, 








— 449 — 


miana jeńców nastąpi (1). Stało się w końcu, że 
Król do Kaciąża, Wielki Mistrz do Torunia zje- 
chali, zkąd rozpoczęły się układy przez posłów. 
Po kilkodniowćm znoszeniu się, założone były od 
Krzyżaków trzy następne warunki: ,,1. Aby wszy- 
scy jeńcy, tak rycerze zakonni, jako teź lennicy, 
szlachta i ludzie prostego stanu, których Król, po 
swojćm nawróceniu się, daleko gorzej utrzymuje, 
niżeli przedtóm, byli uwolnieni natychmiast, czy 
za opłatę pieniędzy okupowych, czy za wymianę 
zwyczajem używanym za poprzedników osób dziś 
traktujących (2). 2. Aby granice i kraje zakon- 
ne, przeciw szkodom wszelkim, przez Króla za- 
bezpieczone były, nawet wrazie, jeżeliby Litwi- 
ni lub Rusacy, odpadli znowu od chrześciaństwa, 
jak to na nieszczęście juź nie raz bywało. 5. Ina- 
ostatek, aby Król Wielkiemu Mistrzowi i Zako- 
nowi, co się tycze prawa, które się im należy, 


albo należeć mogłoby, nie był na przeszkodzie (5), 








(1) Jest o tćm wiadomość protokólarna w Tajn. Arch. 
Król. Szufl. 75. N. 26. dat. tn aula estivali in suburbio 
casiri Thorum an, 1588 feria quinta proacima ante festum 
purification. S$. Marie, (27 Stycznia). 

(2) Stara pruska kronika p. 41 uwiadamia: Że sześćdzie- 
siąt samych rycerzy zakonnych było w niewoli, oprócz mnóz- 
twa innego stanu ludzi wojennych i wieśniaków. Że Ja- 
gełło po chrzcie swoim daleko niemiłosierniej obchodził się 
z Krzyżakami, niżeli przed chrzstem. 

(3) Ten artykuł w tranzakcyi wyżej wzmienionej, takie 
ma brzmienie; lnsuper et tercio eciam extitit pełtilum, ut 
* 


27 





sd 1) 








Co do pierwszego punktu, nie mogło żadne obja- 
śnienie nastąpić ze strony Króla Władysława: gdyż 
jak słychać było, że oprócz innego ludu, dziesię- 
ciu rycerzy zakonnych z nędzy i smutku w wię- 
zieniach umarło, nawet po nawróceniu się kró- 
lewskićm; zapewne pod rządami Skirgełły ta zmia- 
na losu więźniów nastąpiła. Ostatni zaś punkt, na- 
pisany z taką niewyrozumiałością i tak obszerne- 
mu tłómaczeniu podległy, Że na to w żaden spo- 
sób zgodzić się nie można było. Po dziesięciodnio- 
wóm w końcu traktowaniu , strony rozeszły się 
nic nie postanowiwszy , bardziej niżeli przedtćm 
przekonane o wzajemnej nieskłonności do przyja- 
Źni i pokoju (1). 


1375. 


R. 1388. Zerwawszy tym sposobem nadzieję 


Przewró- 
tność krzy. zgody , nie pomniąc na nieszczęśliwe 

żacka. _ ofiary, w więzieniach Skirgełłowych ję- 
czące, powziął Wielki Mistrz projekta wcale no- 
we i wcale wiele mu obiecujące , podług zdania 
doradców swoich, którzy będąc u stćru obrotów 
politycznych ; zapewne Życzyli przepuścić przez 


6 mm Z W R ZZ A 





mihi et ordini meo de jure quod nobis competeret vel com- 
petere posset, faverent. 

(1) Co się tycze nkładow, W. Mistrz w piśmie spomnio- 
nóm o Królu i jego doradcach powiada: żpsź plus intende* 
bant pacem per modum combnationis obtinere. A więc wi- 
na złego, na stronie jego, jak mówi stare jedno przysłowie.* 
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ręce swoje, wielkie sammy pieniężne, nagroma- 
dzone w skarbnicach Malborskich; dość powiedzieć, 
Że rozrzutny Wallenrod, znajdował się na czele 
pierwszych przełożonych Zakonu. Po zerwaniu 
przeto układów, Prokurator krzyżacki, przy dwo- 
rze Papiezkim rezydujący, który i w czasie trak- 
towania był przy Wielkim Mistrzu, niejakiś wy 
rodek Machiawela ojczyzny, pobiegł do Papieża, 
z pismem oskarżającóm Króla , Polaków , Litwi- 
nów i Rusinów: że się wcale nie szczerze znale- 
źli przy traktowaniu o pokoj, tyle Życzony przez 
Ojca Świętego; że Jagełło pozornóćm tylko nawró- 
ceniem się i nawracaniem swojóm, zamyślił ułu- 
dzić Zakon i całe Chrześciaństwo, nawet lada dzień 
spodziewać się należy odpadnienia ich wszystkich 
do bałwochwalstwa. Błaga przeto i zaklina, iżby 
Papież pośpieszył z podaniem ratunku Zakonowi, 
wystawionemn na największe, w jakićm nie był 
jeszcze nigdy niebezpieczeństwo (1).% Tymczasem 
Krzyżacy trzęsą pieniędzmi, jak nigdy tego nie 
czynili, zakupują związki z podupadłemi domami 
Xiążąt udzielnych na Pomorzu, przedają im Kró- 
la Polskiego i jego braci, kiedyby w niewolę po- 
trafili zabrać, postępują tysiączne dogodności, by- 


leby pozwolili wojsko werbować w Pomeranii, 





+ o w W RA w Pf 


(1) To pismo datowane: in curia Eynsedil ipso ascensio* 
nis domini an, d. 1588. Formularbuch p. 253. Mam pod rę- 
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zawierają kontrakta, zawanturnikami na zaciągowe 
żolnierstwo; jednćm słowem: niedoświadczanym do- 
tąd w Zakonie przykładem rozrzutności, wypró- 
Źniają zapleśniałe skrzynie skarbców swoich na 
potężne uzbrojenie się przeciw Lilwie i Polsce. 
Trąbią na krucyatę, spraszają rycerzy, jakby juź 
godzina ostatnia dobijała bytu Zakonu; hasłem zaś 
tego przedsięwzięcia mianują: świętej wiary ra- 
tunek, zagłada narodów Jagełłowi podległych! Ma- 
nilestem ogłaszają zaskarżenia przed Papieżem i 
Cesarzem zaniesione, treści następnej: 1. Że Król 
Władysław jeńców, ani za pieniądze, ani na wy- 
mianę nie wydaje. 2. Że nie ma zadnej pewności, 
aby Litwini nie apostazyowali po dawnemu, jak za 
Mendoga. 5. Że oni dotąd oliary bogom swoim 
przynoszą i wiary pogańskiej trzymać się nie prze- 
stają. 4. Ze z Polski bronią , końmi, działami i 
artyllerzystłami są zaopatrywani. 5. Że przyna- 
leźne Zakofłowi ziemie litewskie nie są odda- 


ne (1). 
1576. 


R. 1388 Jednakże, kiedy obłuda i kruszec dro- 
Przyczyny do 


ożó. gi, działanie postawiły w świetle wielkiej 





nadziei, Papież się jeszcze nie dawał 
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(1) Voigt: B. V. S$. 50% — 505. Baczko: B. Il. $, 240 1 


Źródła w tych autorach wykazane, j- 2 lac 4. dy i 
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złudzić: on ciągle twierdził, że zawieszenie broni 
z Królem Polskim zawarte, powinno się dochowy- 
wać święcie i nienaruszenig; to wiązało ręce i roz- 
paczą nabawiało mnichorycerzy, ponieważ się już 
lękać poczynali, aby te kosztowne zabiegi, nie roz- 
biły się o stałość Ojca Świętego. Gdy wtym wła- 
śnie czasie, nie wiedzieć, czy naproszeni przez Xią- 
Żąt Mazowieckich, może z natchnienia stronnic- 
twa jakiego w Malborgu wylęgłego, czy z innej 
przyczyny jakowejś, Xiążęta Litewscy, Witold, Ko- 
rybutt i Konrad jakiś, synowiec pierwszego, wpa- 
dli do Mazowsza i za pomocą tamecznych obywa- 
teli, odebrali na Krzyżakach Wiznę , trzymaną 
w zastawie. Pozor zaś tego napadu był, że woj- 
sko litewskie, pod sprawą tych Xiążąt, ciągnęło 
przez Mazowsze do Polski, dla eskortowania Kró- 
la Władysława, mającego jechać na zjazd do Wę- 
gier; otarło się koło Wizny, załoga krzyżacka da- 
ła zaczepkę, więc zamek zdobytym został i obel- 
ga ukarana. Co do przełożonych Zakonu, im te- 
go 1 potrzeba była. Natychmiast Wielki Mistrz, 
opisał wymównie przed Papieżem, przewrótność 
Xiążąt Litewskich, zdradlisye ich zamiary prze- 
ciw Kościołowi, całemu Chrześciaństwu, których 
Zakon pierwszą stać się może ofiarą, jako tarcza 
wiary świętej; widoczne kroki wstępne do apo- 


stazyi, zgrozę i niedolę, na jaką są chrześcianie 


wystawieni, Aby zaś temu zapobiedz Zakon był 


15 








408 
w stanie, prosi Ojca Świętego, o wszelką pomoc 


I ratunek, jakiby możnym bydź osądził (1). 


1577. 


R. 1388. W ślad za tóm rzucili się Krzyżacy 
E>_ 
JF ojna. 


jąc, Że chcą 


c 





do uzbrajania się, powiada 
Wiznę odebrać. Lecz w pierwszym tygodniu W rze- 
śnia Wielki Kommandor Wallenred i Marszałek 
Fngelhard Rabe, na czele wojska licznego, juź by- 
li na Zmójdzi, okolice Romain ogniem i mieczem 
pustosząc, potćm przeszli Niewiażę, zbliżyli się do 
Wili,oblegli WWissewalde. Lecz Wielki XiążeSkir- 
gełło z Alexandrem Wiguntem, pośpieszyli na ratu- 
nek temu miejscu; Krzyżacy przymuszeni byli po 
kilku zaciętych ntarczkach, zawsze z własną stratą 
stoczonych , odstąpić. Zbliżyli się do Niemna i 
w części dolnej przebywszy na powrot Niewia- 
żę, pociągnęli szlakiem niemnowym; w tćm iściu 
był na zawadzie zamek Wilkiski (Wiłkenburg), 
który zdobydź należało. Lecz za pierwszą remon- 
stracyą, osada, przez jakiegoś tchórza dowodzona, 
zapaliła zameczek i uciekła w lasy: poczóm przez 
dni dwanaście jeszcze plądrował nieprzyjaciel mię- 
dzy Niewiażą i Dubissą; nabrawszy jeńców cokol- 
wiek powrócili do swego kraju. W tym czasie Wiel- 


—— m1 —L—L-—-->->--- zew i - M — 


(1) Uwiadomienie to, posłane Papieżowi pod datą: Ma- 
rienburg ipso die $, Laurentii (10 Sierp ) an. 1508, w For 
mularbuch. p. 38. 








— 425 — 


ki Xiąże przysłał przełożenie o wymianę jeńców; 
co uskuteczniając, zawarty został rozejm na dni 
cztórnaście i umówiono się o rozmówienie się o0- 
sobiste, odbydź się mające na wyśpie Dubissy. O- 
no przyszło do skutku, Skirgełło widział się z Mar- 
szałkiem i Podskarbim zakonnym, lecz oprócz wy- 
miany i okupu jeńców w tej porze nabranych, nie- 
wiadome są dalsze skutki tego zjazdu. Do przedłuże- 
nia nawet rozejmu nie przyszło: gdyż Krzyżacy po- 
stawszy obozem, po upłynieniu terminu, znowu 
jeszcze pustoszyli krainę nadniemeńską, w całćm 


iściu do granic swoich (1). 


1578. 


5 , A ż 7 

Rok jednakże ten upłynął nie na po- R. 1089. 

; 5 z ; Układy o po- 
myśluościach dla Krzyżaków: skarby po- koj ż 





ruszone, uszczerbku doznały nie małe- 
go, a Żadnej korzyści nie przyniosły : albowiem 
ze strony Stolicy Apostolskiej, wojna z Litwą nie 
znalazła approbaty, wielu Xiążąt Niemieckich i sam 
Cesarz tego nie pochwalał. Pomorczycy brali po- 
darunki, zadatki na uzbrajanie ludu, zadatki na 


werbunki, a przecież Królowi Polskiemu więcej 
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(1) W zapewnieniu zawieszenia broni pod datą: Ścrip- 
tum prope Cowno in Crastino b. Martini Fpiscopi et con- 
iessor. a. d. 1588 Formularbuch. p. 25. Pisali się Xiążęta 
Litew.: Schirgało Dei gratia Dux Lithvanie et dominus 
Trocens. et Polocens. — Alexander dux Lithuanie et domi- 
nus Kernoviensis. To był Wigunt. 
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sprzyjali, Że przyszło nawet s nimi do zatargów 
za nieprze puszczanie pielgrzymujących rycerzy błę- 
dnych. Stary Zólner chorował ciągle, w końcu, 
obejrzawszy zdrowym rozsądkiem stan położenia 
Zakonu swojego, znalazł większą rachubę, zaskar- 
bienie przyjaźni królewskiej, niżeli prowadzenie 
znim i Litwą wojny. Postarał się przeto, że zło- 
żono dzień zjazdu na umówienie się przyjaciel- 
skie względem pokoju, miejsce na to obrane w Sol- 
czu nad Wisłą; lecz ten zjazd nie doszedł. Po- 
stanowiły strony drugi odprawić niebawnie w Nei- 
denburgu, gdzie ze strony królewskiej około Zie- 
lonych Świątek, roku 1589, przybyli Wielki Xią- 
że Skirgełło, Ziemowit Mazowiecki , Dobrogust, 
Biskup Poznański, iinni; od Krzyżaków byli: Wielki 
Kommandor Wallenrod,szpitalnik Bassenheim i kil- 
ku jeszcze przełożonych. Oni nasamprzód odezwali 
się ze swojemi trzema propozycyami, juź nam wia- 
domemi, które na ten raz tak wyrazili: 1. Uwolnie- 
nie lub wymiana niewolników. 2. Zabezpieczenie 
pod wszelkim względem granic i własności zakonnej, 
względem czego poruczyć dalszemu rozpatrzeniu 
Papieża i Cesarza. 5. Przyznanie praw, przynale- 
żących Zakonowi, w skutek papiezkich Brewe i 


Cesarskich przywilejów. Sześć dni trwały konfe- 


rencye, zbliźono się co do dwóch pierwszych pun- 
któw. W materyi trzeciego, gdy polscy kommis- 


sarze oświadczyli, że oni wcale pojąć nie umieją; 
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jakichby praw uznania Zakon po Królu wymagał? 
Na co Krzyżacy z gniewem odpowiedzieli: „Tych 
praw, któreśmy nabyli do Litwy ha mocy dona- 
cyj Mendoga 1255, 1255, 1257, 1259 i 1200 ro- 
ku, oraz na mocy pozwoleń nabycia nam krajow 
na poganach orężem i potwierdzenia donacyj przez 
Papieżow: Innocentego IV i Alexandra LV, tudzież 
Cesarza Fryderyka II, czyniących nas panami tych 
krajów bez Żadnego warunku i wyłączenia.” „Te- 
raz widzimy należycie, że wam o nic więcej nie 
chodzi, tylko o Litwę, rzekli Polacy, iże wy z Kró- 
lem, panem naszym, nie o wiarę chrześciańską, 
ale o nabycie krajów prowadzicie wojnę.” Po 
czem zjazd się rozszedł: Polacy jeszcze odgrażali 
się na Krzyżaków, za burdy pomorskie i prześla- 
dowanie sług koronnych. Po tym zjeździe udał się 
Wielki Mistrz do Xiążąt Niemieckich z żalami 
swojemi na Króla Polskiego ; przełożył Cesarzo- 
wi skargi swoje. Wacław, przychyliwszy się do 
nich, pisał do Króla, wymawiając mu niepotrze- 
bny upor, szczególnie w uwolnieniu jeńców nie- 
mieckich, niestaranność utwierdzenia ludu litew- 
skiego w wierze chrześciańskiej , dawał mu na- 
wet wyrozumieć jego własną niestałość , chwia- 
nie się i skłonność powrotu do błędów pogań- 
stwa. ,, Owszem , dodał Cesarz, gdy wśpieracie 


ten dziki narod bronią, końmi i ludźmi, zasila= 


cie wszelkiemi potrzebami, zaslugujecie w obli- 
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czu naszóm Cesarskićm i wszystkich panów chrze- 
ściańskich, na niechęć widoczną i możecie ich przy” 
prowadzić do ujęcia się za krzywdy całemu Chrze- 
ściaństwu wymierzane, dania opieki Zakonowi Nie- 
mieckiemu Panny Maryi i kroków nieprzyjaźnych 
przeciw sobie przedsięwzięcia (1). W całej o- 
snowie tych traktowań, widzi się bydź rzeczą na- 
dziwaczniejszą, kiedy Wielki Mistrz, udając swo- 
je skłonności niky przyjacielskie względem Pola- 
ków, narzeka na ich Króla, że nie dozwala wy- 


rzynać Litwinów i Rusinów ; bo tak należy ro- 








(1) List Cesarza Wacława, do Wielkiego Mistrza, w For- 
mularbuch p. 75, ma datę: frag die vicesima prima ŚSep- 
tembris liegn. nostror. anno Boemie vicesimo septimo, Bio- 
rnani quarto decimo. W nim pisze, że przez postów Kon- 
rada Wallenrod, Kommandora Gdańskiego, Wolfa Zolnhart 
i Hrabiego Rudolfa Kyburg, powziął objaśnienie w intere- 
sach Zakonu i uwiadamia W. Mistrza: guod illustri P ladi- 
slao liegi Gracovie ele. nostras direximus litteras seriosas. 
Po wypisaniu kopii tego listu słowo w słowo powiada: Pre- 
terca ex dictorum fratrum relacione comperimus , quali- 
ter iidem Litwani jucta morem antiguum et sub genera- 
łi errore conceptum in interitu christiunorum vietimas et 
libamina offerunt, dictisque fratribus ipsorum domos per 
vum aquisitas incendio coneremarunt , quodque habitato- 
res et incole parcium Polonie prefatos Liiwanos in ar- 
mis, equis , bombardis sive pixidibus et eorum operariis 
sire magistris ac omnibus aliis, que ad sustentutioncm ge- 
zerrarum specture noscuntur, fortificent et in acquirendis 
eisdem juata posse et vires suas prebeant auxilium. Co do 
ofiar, nie skłamali Krzyżacy; ponieważ na Żmójdzi jeszcze się 
ołtarze bogów kurzyły, w tym tylko fałsz donieśli, że to do 
całej Litwy zastosowali. 
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zumieć myśl Konrada Zólnera, z listu pisanego do | 
panów rad i miast Królestwa Polskiego, w kolei 
skarg i potwarzy okolnie rozsyłanych po Euro- 
pie (1). Zresztą widać, że szło Krzyżakom o Źmójdź 
nasamprzód, mało nawet uległą Wielkiemu Xią- 
Żęciu, dla tegoż łudzili Skirgełłę pozorami przy- 
jaźni: Wielki Mistrz pisywał do niego z grzecz- 
nością i takież odbierał odpisy; w jednym z tych 
listow dziękuje Konrad , za ludzkości pełne ob- 
chodzenie się z jeńcami; przychodziło nawet do 
składania zjazdów , ale zawsze ze strony Zakonu 
znajdowały się przeszkody. Zastanawia jeduakże 
list jeden, w którym Konrad prosi Skirgełłę na 
tajemną rozmowę, i żąda, aby jak najmniej miał 
ludzi z sobą (2). Z czego nabrać moźna przeko- 
nania, że zamierzali Krzyżacy tego Xiążęcia od- 


strychnąć od Króla i odrwić obu razem. 


1979. 


Szczycili się nawet Krzyżacy wy- 7. 1389. 
JF ojna na 


trwaniem w zupełnym pokoju z Wiel-  zmojdzi. 





kićm Xięztwem Litewskićm, wyjmując 


- 











(1) Wir wissen mit der Cronen czu Polen nicht anders 
denn lieb und gut. Alleyne euwer herre de Kónig die Lita- 
wen und die Russen vortedingt wedir uns und wedir das 
recht. Registrant. p. 44. ap. Voigt: 1. c. 

(2) Yo ir und wir uff die ziet heimlichen' czusamen que- 
men, also das ez nich viel liite dirfiiren, das were uns de- 
stolieber. Registrant, p. 51. 
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Zmójdź, jako krainę, trwającą 'w swoim uporze 
przy poganiźmie i niebędącą pod wyraźną wła- 
(dzą Skirgełły. Postrzegamy nawet przez zasłonę, 
którą Krzyżacy w pismach swoich rzacić usiłują, 
na postępy chrześciaństwa w Litwie: że lubo na 
Zmójdzi apostołowanie ze strony nowych nawra- 
caczów przeszkody nie miało, popieranćm takoż 
nie było przez panków tamecznych, zniechęconych 
przeciw Królowi, że rządy najwyższe oddał w rę- 
ce Skirgełły, którego nie nawidzieli; bardziej przy- 
chylni rodzinie Kiejstuta , woleliby Witoldowi 
bydź uległymi. Ze zbiegu tych uczuć wynikło, że 
w tej porze, Zmójdź tworzyła jakby udzielną ie- 
deracyjną rzeczpospolitę. Czego dowodem jest, że 
napad następny Krzyżaków na ten kraj, nie był 
uważany ze strony Wielkiego Xiążęcia za zerwa- 
nie stosunkow przyjaźnych. Bądź jak bądź, Kom- 
mandor z Ragnity, Jan Rumpenheim i Kządca z In- 
sterburga, na czele rabowników niemieckich, wpa- 
dli na Zmójdź i posunęli się do włości, za lewym 
brzegiem Niewiaży nawet położonych, aż ku rzece 
Świętej (Świntuppe), potćm zawrócili się w 0- 
kolice Kołtynian, zkąd nie mało bydła i ludzi u- 
prowadzili. Poczćm Kommandor z Memla, Mar- 


quard Raschan, wyprawił się pod Miedniki-Zmójdz- 


kie. Lecz mieszkańcy uwiadomieni wcześnie, wpu- 
« . 5 . , A ae" . j . LJ ś . 
ścili rabowników w głąb kraju, poźniej przy ich 


powrócie; zastąpili w miejscu ciasnćm, pomiędzy 
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błotami, tak zręcznie otoczywszy na wązkim prze- 


chodzie, że wszystkich znieśli: cztćrech rycerzy 
ana wWZĘ 


zakonnych , sześćdziesiąt sześciu innego Żołnierza 9.9 sę 
ych; l 


+2% 0.74 


| , ; nt 
poległo na placu, drudzy poszli w niewolę; sa- | 


mego zaś Kommandora, pojmawszy żywcem, z ko- g%%4 «* 
++ 
niem i rynsztunkiem spalili bogóm na ofiarę; ze 
1: " Ę U $ 4 1 TY - 
znakomitych poległych Krzyżaków, między inny 
mi żałował mocno Zakon, Erwyna Stockheim, kom- 
pana Wielkiego Mistrza, tojest: adjutanta, i jakie- 


goś Hrabi Kwerfurtskiego (1). n*taj nalui mł. 


R RZ DAR ŻA nu: 








ROZDZIAŁ II 


bokosze , zamieszania , wojny. 





1580. 


Kiedy Zmójdzini zwycięztwem swo- 2. 1389. 
Tź +1; Początki ro- 
jóm nabawili przestrachu Zakon Krzy- koszu” R3; 


Żacki i okryli żałobą, nastał okres cza- tełda, i 





sów dla całej Litwy nader smutny i boleśny , 








[— ——NM2Ł>—6—-, R2>2>2>L LLL LEL voor 





(1) Voigt: B. V. S$. 522: przytacza świadectwo Wjgan- 
da o spaleniu tego krzyżackiego Kommandora: Łitwani ye- 
ro juscią ćrrorem suum proposuerunł, unum cristianum of 
fere diis ceciditque sors super dictum commendatorem, im- 
positumque equo suo cremare voluerunt, qui perfusus cruore eax 
Pulneribus Tubicundus apparuit, alliguntque cum ad 4 vibi. 
ces cummanibus et pedibus et circumposito igne suffocatus est. 








Znaa_ 


„a 
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jedynie przez powolność charakteru podejrzliwe- 
go Króla spowądowany i nadmiar ambicyi Wi- 
tolda.]' 


Xięztwo Trockie mu wydzieloną, chciał spadło- 


ak. 


nie kontentując się zamianą, za 


ści po Lubarcie, co mu odmówionóćm było; mie- 
szkał na ten czas w Łucku, gdzie, jakeśmy powie- 
dzieli wyżej, zaręczył córkę swoję Anastazyą za 
Bazylego Dymitrowicza, zapewne nie bez szcze- 


gólnych wynurzeń, dumnych zamiarów swoich i 


od niwcwaniiastobńc $sparcia z Moskwy, o czóm Król 


wraz wiedział: ponieważ byli przy tćm Polacy, to- 
warzyszący Bazylemu w podróży. Jakoż wkrótce 
zaszły jakieś stosunki między Wielkim Xiążęciem 
Rossyjskim i Witoldem, które wzmocniły podej- 
rzenie w gabinecie polskim, tak dalece; że Król 
zabronił wysyłania z Lucka umyślnych do Moskwy 
i Pruss; poruczył Skirgełłowi mieć pilne oko na 
Witolda. Był zjazd Xiążąt w Lublinie, na którym 
Witold musiał opisać się, bydź uległym Skirgelło- 
wi (1). Ten Wielki Xiąże, oddany uciechom, po- 
lowaniu , biesiadom i napojami mocnemi często 
zajętą mający głowę; zupełny kontrast Witolda, 
nie mógł bydź przyjemnym dla niego zwierzchni- 
kiem, a tóm bardziej stróżem jego czynności; ła- 
two się przeto dorozumieć można, jak prędko nie- 


zgoda górę wzięła. Mógł Skirgełło przez niena” 





(1) Cromeri Index Arch. Gracov, MS. N, 405, 





(347 
c% „ 


<= 008. <= 


wiść i gnuśność charakteru swojego, czernić przed 
Królem Witolda i tóm większą nieufność wznie- 
cać, dotkliwe bardzo uczucie dla serca dumnego 
Xiążęcia. On, chcąc ię usprawiedliwić, posłał do 
K róla zaulanego dworaka swojego Kurcza; wów- 
czas Władysław kazał go zakuć, męczył głodem 
i postrachem tortury, żeby wyjawił tajemue za- 
miary i spiski pana swojego z władcą Moskiew- 
skim. Nie wiadomo, jakie ztąd były odkrycia, lecz 
widać, że niepomyślne na stronę Witolda: gdyż 
w przesycie niesmaków swoich, czy uwiadomień 
jakowychś, powziął najżywszą nienawiść do Kró- 
la i Skirgedły, której mienił bydź powodem czy- 
hauie skryte tego osłalniego na” życie swoje (1). 
W ówczas znaleźli się stronnicy, nieprzyjaźni Wiel- 
kiemu Xiążęciu, który, często w zły humor wpa- 


dając, obrażał szlachtę i panów krajowych niespra- 


zez mna w m w, w A A A 





(1) W Tajn. Arch. Król. w Foliancie 7, pag, 25, pod 
napisem: Dies ist Witoldes sache wedir Jagaln und Skir- 
galn: między innemi Witold powiada: że Jagelło dał w zam- 
ku Lubelskim Skirgełłowi przywileje na wszystkie kraje 
dziedziczne jego, naco on często się uskarźżał. Napróźno na- 
wet prosił o listy i przywileje na ziemie sobie w zamian 
dane , napróżno spadku po Lubarcie Źądał. *W tej mierze 
nalegał przez bojarów swoich, których w końcu w łańcu- 
chy zakuto, w ciemnicy osadzono, męczono (mit wasser ge- 
mardert). Skirgełło, widząc, Że mu nie daruję nigdy posią- 
dzenia mojej ojczystej spadłości, czyhał na życie moje. Wo- 


" SK » . a 6 . , . | A 
statku Żali się, że nie miał, ani wolności, co chcąc robić, do 
kogo chcąc pisać, ani woli, komu dać, coby chciał, i t. d, 


Dz. Nar. Łiż TP, 28 








m ABK = 


wiedliwemi postępkami ; oddawał i odbierał do- 
bra (1), karał bezwinnie , nadgradzał bez zasłu- 
gi; z innymi okrótnie się nawet obchodził ; po- 
śród uczty przyjacielskiej, grając rolę Alexandra- 
Wielkiego, z puginałem porywał się do spółbiesia- 
dników swoich. Przeciw takiemu władcy, nie bra- 
kło przeto na ludziach do rokoszu ochoczych. Przy- 
szło do tego, że w końcu roku 158g, umyślił Witold 
otwarcie podjąć oręż, ubieżeć Wilno istanąć na cze- 
le rządu państwa. Znajdujemyjaź pod tę porę Wi- 
tolda mieszkającego w Krewie, źe zaś te miasto 
nie mogło należeć do wydziału tego Xiążęcia i 
w istocie nie należało, przychodzi na myśl postrze- 
żenie, azali on z przymusu nie był tam wysła- 
ny 1a mieszkanie, źródła moje potwierdzają ten 
domysł. Z Krewa Witold niespodzianie przybył do 
Grodna, zebrał swoich stronników z tamecznego 
powiatu i Polesia, wyprawiwszy matkę z Brze- 
ścia na Zmójdź, ukazał się z wojskiem pod Wil- 
nem, właśnie w tej porze, kiedy Skirgełło bawił 
w Połocku. Był zamiar zawładania miastem przez 
podstęp; gdy brama otworzoną bydź miała na ran- 
ku, mnóztwo podwód wcisnąć się było powinno, 


niby z produktami na targ jadących, w których 





a yn w m A o O 


(1) Czacki: O Prawach T. I. str. 58. Przyp. 327. Krze- 
mienicc i Bracław odebrał Fedkowi Xiążęciu Nieświeskiemu 
bez winy i sądu, że musiał szukać u Króla pomocy do od- 
zyskania, 
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i przy których byli spiskowi ukryci pod sianem, 
lub zamaskowani. Lecz fortel ten odkryła straż 
polska, u bramy stojąca: uderzono na trwogę, zam- 
knięto bramę, wysłany podjazd, znalazł wojsko go- 
towe w górach, do uderzenia na miasto. brędko 
uwiadomiony Skirgełło, odkrył rokosz i dowiedział 
się, że cały dwór Witolda, opuściwszy Krewo, prze- 
niósł się do Grodna (1). Posłano do Króla; tym- 
czasem silnę wojsko; gotowe było uderzyć na Gro- 
dno. WW tym razie nie pozostawało Witoldowi 
innego środka, nad wydalenie się z kraju, z fa- 
milią, dworem i spólnikami rokoszu swojego. Na- 
samprzód udał się do Janusza czyli Jana, Xiążę- 
cia Mazowieckiego , szwagra, lecz ozięble przy- 
jęty w Płocku, szukał przytułku na dworze Zie- 
mowiła, który ma zdawał się obiecywać pośre- 
dnictwo do korzystnego pojednania się z Królem, 
będąc nieprzychylnym dla Skirgełły. Lecz nieba- 
wnie dowiedział się, źe Król się domaga uwięzie- 
nia rokoszanów i wydania w swoje ręce; Ziemo- 
wit wahał się, obiecywał nie wydać , ale łatwo 
było przewidzieć, ile mocny u słabszego zna- 
leśdź może perswazyi. Janusz jeździł do Krako- 


wa, błagał Królowej Jadwigi o wstawienie się, 





— —————— — —- — 





(1) Podług skróconej powieści Wiganda p. 501, postrze- 
gamy, Że Krzyżacy wiedzieli wcześnie o tym fortelu i mie- 
li gniew na Sudemunda, że się odkrył przed Korybuttem, 
i dla tego mie udało się, 


28 * 
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w końcn postrzegłszy niemożność zaradzenia złe- 
mu, wysłał cichaczem gońca do Xiężnej Anny Wi- 
toldowej , aby myśliła o bezpieczeństwie swojćm 


i dzieci, wynosząc się do Krzyżaków (1). 


1581. 


R. 13590. Na takie wieści, niezwłócznie Xiężna 
Emigracya ś : 
powtórna  Witoldowa, z córką Anastazyą, małe- 


Z a . B . . 
FFitolda  misynami, Janem i Jerzym, z Xiężni- 
czką Ryngatlą i Zygmuntem Kiejstutowiczem, wy- 
jechała do Pruss. Towarzyszył jej tikoź brat ro- 
r 

dzony, Xiąże Smoleński, Hleb Swialosławicz (2). 
Ci wszyscy poruczyli się względom Wielkiego Mi- 
strza, jako pośrednicy nowych układow i porę- 
cznicy szczerości działań. Uurodno, trzymane je- 
szcze przez wojsko swoje, pod dowództwem Iwa- 


A A W a A W 





(1) Kronika ręk. Lit. Bych str. 58, 59. Kronika rękop. 
niemiec. J. F. R. Voigt: B. V. S$. 555. 554. Wylicza powo- 
dy rokoszu Witolda, z jego własnego zeznania Stryjkowski: 
str. 449—451. Przez niego ułożony sposób ubieżenia Wilna, 
za pomocą ludzi w furach siana ukrytych, jest powtórzeniem 
fortelu Króla Kommanusa, chcącego Massalią pod Grekami 
ubieżeć, o czóm sam uwiadamia, tu było wprawdzie coś po- 
dobnego, jak iinne źródła świadczą. Żeby zaś Ryngalła zmó- 
wioną bydź miała, wtedy za Henryka Xiążęcia Mazow. wie- 
rzyć nie można , gdyź ona była przy Xiężnej Witoldowej, 
jak się przekonywamy z następnych opowiadań kronikarzy. 

(3) Podług starej pruskiej kroniki p. 4a u Voigta. B. V. 
S.555. Przybyli wtedy do Pruss, Xiąże Jerzy z Żoną, Xią- 
że [wan z Żoną i Hleb zakuty w łańcuchy, którego Krzyżacy 
w więzach przystojnie trzymali. Tamci Xiążęta Bełzcy, ten 
ostatni oddany na zakładnika, jako brat Xiężney Witoldowej. 
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na,Xiążęcia Holszańskiego, miało bydź oddane w za- 


kład Krzyżakom. Oburącz chwycił się Zakon te- 


go przełożenia: znikło uszanowanie dla Króla, przy- 

jaźń ze Skirgełłą, przed nadzieją nowych korzy- 

ści z zamieszek wewnętrznych Litwy; wraz więc, 

nie tylko się zgodzili na gościnne przyjęcie Wi- 

tolda, ale i summę trzydzieści tysięcy kop gro- 

szy przyrzekli zaliczyć, na zastaw Zmoójdzi (1). 
1352. 

Król, uwiadomiony o wszystkićm, wysłał Pod- 
kanclerzego koronnego, Mikołaja Moskorowskiego, 
z wojskiem polskićm dobornóm, aby Wiluo nie- 
zwłócznie osadził i zajął się jego obroną: gdyż 
spodziewał się, że najpierwej Krzyżacy z Witol- 
dem postarają się o zajęcie stolicy. Witold wte- 
dy był w Grodnie. Gdyby Moskorowski, zamiast 
ciągnienia do Wilna, napadł na Grodno, niechy- 
bnieby pojmał Witolda, ponieważ lud jego dale- 
ki był od rokoszu i nieposłuszeństwa Królowi. 
Jymczasem wysłani trzej rycerze Krzyżacy: Kom- 
mandor Arnold Burgeln, Tomasz Śurwiłło, rząd- 
ca Rastenburski, zbiegły Litwin i Marquard Saltz- 
bach, mieli narady z Witoldem i Iwanem Hol- 
szańskim nad rzeką Łyk. Tam oni zawarli tę pa- 
miętną tranzakcyą, pod datą?19-go Stycznia, roku 


1590, odnawiającą dawniejsze zapisy i oddającą 


2-1 ran a z c w ZZ, 


(1) Voigt: B, V. $. 455—536. 











— 438 — 
Xiążąt emigrantów w opiekę i władzę Zakonu 
Krzyżackiego (1). 


1585. 


R. 13go. Po tóm zapewnieniu, czynny Zakon 


Działania : i ) 
wojenne. to najprędzej zbierał wojsko, ze wszyst- 





kich stron kraju swojego ściągając lu- 
dzi i wkrótce Marszałek, na czele więcej czter- 
dziestu tysięcyludu zbrojnego, wyciągnął ku gra- 
nicy litewskiej; Witold przyłączył się do nich ze 
swojćm Żołnierstwem, 'Te ogromue siły, przezna- 
czono na zniszczenie całej Litwy, za lewym brze= 
giem WWilii położonej. Nasamprzód więc trzeba 
było punkt mocny otrzymać, nad tą rzeką panu- 
jący, i naten koniec umyślili obledz Kernow, mia- 
sto wprawdzie opuszczone, ale trzy zamki waro- 
wne mające, w ostatnich czasach odnowione przez 
samego Witolda. Ilowódzcy w tych warowniach, 
czy przez zdradę, czy przestraszeni ogromem woj- 
ska oblegającego , spaliwszy drewniane ściany i 
domy, ze wszystkimi ludźmi uciekli za Wilią. 
Marszałek jednak nie szedł za rzekę, czy się 0- 
bawiał zdrady, czy posłyszał osilnóćm wejsku, za 
lewym brzegiem krążącóm, z którćm nie miał o- 
choty mierzyć się; jednćm słowem: cofnął się śpie- 


sznie i podstąpił pod Mejszagołłę, której nowe 





m 








(1) Dodatek VII. 
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obwarowanie i załoga, z tysiąca stu ludzi złożona, 
zajęły czas niejaki całą potęgę krzyżacką ; nako- 
niec z niemałą stratą swoją, wzięli zamek sztur- 
mem, cztórysta Litwinów poległo w boju, reszta 
w niewolę zabrano. Dalej po dwunastodniowóm 
rabowaniu i udzieleniu na ziemi pogańskiej za- 
szczytu rycerstwa niektórym gościom zagranicz- 
nym, nabrawszy parę tysięcy jeńców , powróciła 


ta wielka wyprawa z tryumlem do kraju (1). 


1584. 


Działanie to, chociaż pod pozorem ZY 15go. 


Położenie 0* 
wśpierania interesu W itolda, żadnej dla $ecxe Hitol- 
niego nie przyniosło korzyści i widocz- NOZNA 
nie było tylko wymysłem Marszałka, oraz starych 
przełożonych Zakonu, dla nabrania jeńców i łu- 
pów, zresztą kosztować musiało nie malo ZAakono- 
wi. Bardziej przekonał się jeszcze o zimnćm przy- 
jęcia swojćm i nieufności, kiedy cały dwór jego 
podzielono na małe gromady 1 rozmieszczono po 
różnych miejscach, odległych od siebie. Synów mu 
nawet odjęto, pod pozorem wychowania staran- 
nego, umieszczono ich w konwencie  Królewie- 
ckim (2). Wielki Mistrz, złamany chorobą, bardzo 





(1) Voigt: B. V. S. 557. 

(2) Że synowie Witolda byli z matką w Prussach, wy* 
raźnie uczy kronika ręk. Lit. Bych. str. 5g. Przypis spół- 
cześny wymienia ich imiona, zgodnie z innemi źródłami, 


* 
r) 


3, a | 
9x 


J 


c 
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h, 
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już był nie wiele stanowiącym w radzie; cała rzecz 
polegała na Wallenrodzie i jego przyjaciółach licz- 
nych, między pierwszymi przełożonymi Zakonu. 
Tymczasem zamki Podlaskie , niepojętej opiesza- 
Tości wypadkiem , zostawały pod zawiadywaniem 
urzędników Witoldowych, którzy na pierwszy o d- 
głos odstapienia Krzyżaków zpod Kernowa, broń- 
by złożyli, przed jedną choragwią Polaków. 'Te- 
raz, obesłani nowemi poleceniami z Pruss i zapew- 
nieniem wsparcia, postanowili się bronić. Przy- 
szło więc do tego, że Król sam, na czele Koron- 
nego wojska, ciągnąć musiał na Polesie. Dni dzie- 
sięć strawił na dobyciu zamku Brzeskiego, w któ- 
rym zostawił dowódzcą Hineę BRogowskiego (1). 
Przystąpił pod Kamieniec Podlaski, i tam nie ma- 
ło czasu zmarnował : mrozy nadzwyczajne doku- 
czyty Polakom, szlachta się rozjechała do domow 
1 Król Polski, władacz dwóch wielkich narodów, 
pozostał w obliczu twierdzy„osadzonej rokoszanami, 
z dworem swoim, ledwo dziewięćset koni wyno- 
szącym. Lecz ta garstka szlachetnych sług, podwoi- 
ła swoję działalność, odwagę i poświęcenie się, że 
wkrótce uradowała Króla wzięciem warowni. Straż 


jej powierzoną została Zyndramowi Maszkowskie- 





ZEE 





(1) Nastręcza się postrzeżenie, usprawiedliwiające zna- 
leziony ślad w jednóm ze źródeł moich, że Xiężna Kiejstu- 


towa, nie była już w Brześciu o tej porze, gdyż jeszcze w ro- 
ku 1589, przeniosła się na Zinójdź, 





m 2 


mu, Miecznikowi Krakowskiema. Król jednak, nie 
tracąc odwagi, spieszył pod Grodno i przeprawiw- 
"szy się przez Niemen, zatoczył oboz, na początku 


Marca pod miastem. 


zZQ 
13555.. 
Grodno miało dwa mocne zamki. za- Ż 1590. 
- JF zięcie 
łogę wyborną, dowódzców doświadczo- _ Grodza. 





nych, Krzyżak Marquard Saltzbach, był na ich cze- 
ie. Król, przestając na obserwacyach , czekał po- 
silkow Litewskich, które wkrótce nadeszły pod 
wodztwem Skirgełty, VVłodzimierza Kijowskie- 
go 1 Korybutta Siewierskiego Xiążąt. Zaczęły się 
attaki i szturmy, różnych obwarowań podzamko- 
wych, wszędzie obrona była uporczywa 1 do- 
brze prowadzona. Krzyżacy jeszcze przed nadcią- 
gnieniem królewskićm, szeroko wsie okoliczne o- 
pustoszyli: zrobiły się bezdroża wiosenne, głód 
powstał w wojska oblegającćm, zaledwie o mil kil- 
kanaście, znaleśdź możono żywność, która po zlej 
drodze tygodniowego czasu na dostawę wymaga- 
la. Nie zrobiło to jednak odrazy do pracy i boju 
w żolnierstwie, zachęconćm przykładem wodzów. 
Jednakże śpieszył Marszałek z Witoldem na od- 
siecz Grodnowi, prowadząc z sobą na wozach żyw- 
ność i potrzeby, niezwykłym dotąd u Krzyżaków 


zwyczajem: raz, że pora dotransportu była najnie- 


pomyślnicjsza, drugi raz, że u nich warownie za- 








wsze były dobrze zaopatrzone w Żywność; prze- 
to nie znali potrzeby zasilania ich w czasie obłę- 
Żenia nieprzyjacielskiego, które oprócz tego, nigdy 
długo się nie przeciągało. Teraźniejszy wypadek byt 
przeto wyjątkiem w taktyce krzyżackiej. Rozło- 
Żyła się odsiecz na drugiej stronie Niemna, pły- 
nącego wezbranćm korytem, rozmyślano nad po- 
konaniem trudności przeprawy. Potrafili Niemcy 
przeciągnąć łańcuch przez rzekę, który pod mu- 
rami zamku górnego przymocowawszy, broniła za- 
łoga; poczęto urządzać tratwy, celem zrobienia 
mostu, brzeg był zupełnie nieprzysiępny dla ob- 
legających: gdyż oba zamki tuż nad rzeką pano- 
wały. Oni jednak z góry wodą spuścili wielkie 
sztuki drzewa, które uderzeniami, zwątliły ogni- 
wa łańcucha , rozerwały i robotników potopiły. 
Jeden z tych przypłynął do prawego brzegu, ra- 
tując życie i od niego się dowiedziano o stanie woj- 
ska Krzyżackiego, zakładającego całą nadzieję na 
moście, gdy zaś ten nie przyjdzie do uskutecznie- 
nia, będzie musiało myśleć o odwrócie: albowiem 
inny środek , prócz przebycia Niemna pod mura- 
mi zamkow, nie jest odpowiednim zamiarom odsie- 
czy. £o zaochociło oblegających do podwojenia u- 
silności, i zamek niższy zdobytym został. Już więc 
myśl o moście upadła. Marszałek w rzeczy samej 


odwrót natychmiast przedsięwziął z wielkim po- 


śpiechem. I Król znowu popełnił błąd nie mały, 








sa CAR, 
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Że nie miał pod ręką środkow do przeprawienia 
na prędce oddziału jazdy, któraby, popłoszy wszy 
odwody krzyżackie, nie zawodnie wielkie odnio- 
sła korzyści, niechybnie wozy iadowne 1 działa 
dostałyby się w jej ręce. Gdy więc odwrót od- 
sieczy załoga postrżegla z górnego zamku, niezgo- 
da między Niemcami i ludźmi Witolda wszczę- 
łasię w sposob zatrważający. (ii wraz poddali za- 
mek Królowi, który zajęto po sześciotygodniowćm 

w 


trwaniu szturmow ustawicznych (1). 


ZQ 
1550. 
Tymczasem Witold, opatrzony w pie- „Fe "590. 
Przymierze 
nięzne zasiłki, rozwinął swoje intrygi 5 £mójdzią, 
ra 354 : , zyk) „SBC A = A 
na Zmójdzi (2); nasamprzód wysłańcy przygoto- 
wali umysły, następnie sam się udał w tameczne 
strony, potrafił nakłonić obywateli w siedmiu po- 
wiatach: Miednickim , Kołtyniańskim, Knetow- 
skim, Krożskim, Widuklańskim, Rosieńskim i Ej- 
ragolskim, że się zgodzili na wejscie w sprzymie- 
rzeństwo z Krzyżakami, zrzekłszy się stosunkow 
z Wielkićm Xięztwem. Na ten koniec, wysłali u- 
roczystą delegacyą, pod przewodnictwem Majze- 
w « ę [H 


butta, wybrawszy na posłów z kazdego powiatu 








—  ———————- — 








(1) Długosz: Lib. X. p. 120. Lindenblatt p. 74. Wigand 
ap. Voigt: B. V.S.578. Schiitz tol. 86. | 

(a) Opis Witolda na pożyczone tysiąc grzywien u Łuk. 
Dawida B, VIL. $, 220 w skróceniu. 
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pewną liczbę szlachty. Ich imiona podlug brzmie- 
nia opisu są następne (1): Z powiatu Miednickie- 
go: Majzebutt, Dyrsztel, Rukund. Jawsza; z Kol- 
tyniańskiego: Skwajbutt, Ejmund, Tileń, Dauk- 
sza, Ragel, Skucz; z Knetowskiego: Cylpe, Pam- 
plis; z Krożskiego: Ejnur, Ejwild, Wide brat Ej- 
nura, Gec, Ejbutt, Ramowit; z Widuklewskiego: 
Dirmund, Surgajłło, Gelwań, Swith; z Rosień- 
skiego: Czawd, Kłausiegajłło, Hostejko; z Ejra- 
golskiego: Zund, Wilawd, Erim, Gineth, Jotejko, 
Dramutt. Oni przybyli do Królewca około Zie- 
lonych-Swiątek, przyjęci z gościnnością przez Mar- 
szałka Babe, odbywali narady w obecności Wi- 
tolda i urzędników Zakonu; skutkiem czego, było 
przymierze zaczepne i odporne, związek przyjaźni 
z Zakonem : pod uległością Xiążęciu Witoldowi, 
którego oni nazywali Kunigas, a Niemcy Kónig, 
Król Zmójdzki. Obowiązkiem było Zmójdzinów 
służyć w wojsku zakonnóćm na kazdą potrzebę, o- 
trzymywali wolność handlowania i wysyłania swo- 
ich produktow do Jurborka, Ragnity i Memla i 
wzajemnie Pruscy handlarze, mogli swobodnie w ich 
powiatach prowadzić obrot swojemi towarami. 
W czasie wypraw do Litwy, pod żadnym wzglę- 
dem pokoj i dobre porozumienie, naruszonćm nie 


będą między obiema stronami, owszem w razie na- 

















(a) Dodatek VII. 
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jazdu od nieprzyjaciół zewnętrznych, wzajemną po- 
moc jedni drugim udzielać obowiązani. W razie 
zaś nieporozumień jakowych, ze strony Zmójdzi, 
Xiąże Witold i czterech przedniejszych panów ta- 
mecznych, ze strony Zakonu Marszałek iczterćch 
przełożonych, mają złożyć kommissyą i polubow- 
nie spór rozstrzygnąć, data obustronnych opisow: 
w Królewcu 26 Maja 1590 roku (1). Po ukoń- 
czeniu posiedzeń, Marszałek udarował posłów no- 
wemi ubiorami, barwy swoich żołnierzy Wityn- 
gów, nadto posłał na Zmójdź zboże, tkaniny roz- 
maite, sól i inne rzeczy w podarunku mieszkań- 
com tamecznym. WW całćm postępowania, żadnej 
interesowności, żadnych danin wymagania, źadne- 
go wyraźnego poddaństwa, ani nawet hołdowni- 
ctwa nie postrzegamy, przeciw zwyczajowi Krzy- 
Zackiemu i jego systematowi chciwemu. Przeto 
łatwo widzieć, że to była tylko łapka na Litwi- 
nów, do zwabienia więcej powiatow , oderwania 
od stosunkow naturalnych z Wielkićm Xięztwem, 
osłabienia całego państwa, wprowadzenia fanta- 
stycznego tytułu Wielkiego, Xiążęcia, w osobie 
nieszczęśliwego Witolda, który się rzeczywiście 
począł tytułować Wielkim Xiążęciem Litewskim, 
Zmójdzkim i Muskim; a potćm jednym razem 


zgruchotać i te fantasma 1 te mniemane wolno- 


A A NĄ m, 


(1) Dodatek VII, 
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ści, a swoje Żelazne berło, rozpostrzenić od Wi- 


li do Dniepra. 


1557. 


„R. 1590. Nie przyszło wyżej namienić, że Wi- 
FVF yprawa do ę 
_4iwy. _ told, poddając się Krzyżakom i Wizuę 


im podprowadził : gdyź znajdujemy w tej epoce, 
ten zamek osadzony załogą krzyżacką, pod dowódz.- 
twem rządcy zakonnego. Xiąże Janusz Mazowie- 
cki, mocno się tem obraził i zaczął odgrażać się 
odebraniem na siebie. Niemcy ze swojej strony 
starali się umocnić w tóćm stanowisku, tak ważź- 
nćm dla nich: osadzili najemnym ludem z Pome- 
ranii, poprawili warownie, ile bydź mogło najle- 
piej. lo ściągnęło uwagę Polaków i spodziewali 
się zapewne, Że jest zamiar przeciw Polesiowi, 
lub Grodnu. Przybyli też i goście zagraniczni: klra- 
bia Derby, poźniej Xiąże Lankastru, a następnie 
Król Angielski, pod imieniem Henryka IV, przy- 
prowadził, tysiąc ludzi zbrojnych, takoż Francuz- 
ki Hrabia, Boucicault, już trzeci raz pielgrzymkę 
zbrojną odprawujący (1). Było w Prusiech i woj- 
sko najemne zza granicy, tak, Że znaczną armią 
utworzywszy w miesiącu Sierpniu, wyruszyła wy- 


prawa do Litwy, prowadząc zsobą na tron nowe- 
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(1) Jean le Maigre dit Bicicaut, fils du Marcchal de ce 
nom, De Val: Hist, de I Ordre Teutonique T. LV, p. 51 
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go Wielkiego Xiążęcia. Mistrz Inflantski, wezwa- 
ny był takoż, który, przebiegłszyłmójdź wpoprzek, 
połączył się z wojskiem Marszałka pod Nowem- 
Kownem (1). Tam powzięli wiadomość, że Skir- 
gełło stoi nad Wilia, wyżej Starego-Kowna, aby 
przeszkodzić przeprawie przez rzekę. W tym ra- 
zie, Marszałek, wziąwszy doborną jazdę, poszedł 
w górę ponad Niewiażę, przerznął się przez pusz- 
cze izbliżył się do Wilii, której brzegiem pod- 
szedłszy niespodzianie, zszedł i uderzył ztyłu na 
Skirgełłę. Po żwawej bitwie, stoczonej 27 Sief- 
pnia, Wielki Xiąże musiał się cofnąć i był ści- 
gany aż do warowni W issewalde, straciwszy oko- 
ło sta ludzi poległych; wzięto w niewolę więcej 
zapewne, między którymi było pięciu Xiążąt, dwie- 
ście koni zpod jezdzców takoż zabrano. Wojsko 
nadeszło „ statki z Niemna weszły na Wilią i 
Xiąże Witold, w towarzystwie Mistrza Inflant- 
skiego, Wennemara Briiggenoye nadciągnął w od- 
wodzie. Całe więc wojsko, przytrzymawszy Skir- 
gełłę w Wissewalde, przeszło rzekę 1 pociągnęło 


ka Wilnowi (2). 


„za PEZEEEE nowaĆ 


(1) Podług Latopisca Daniłowicza. str. 44, Połock w tej 
porze był zajęty, zapewne przez Mistrza Inflantskiego na 
rzecz Witolda. 

(2) Lindenblatt S. 76. Voigt: B V.$. 545. Kronika ręk. 
Lit. Bych. str. 59 60. Przywodząc tę samę bitwę, nazywa 
grod Wissenwalde Wejszyszki, wylicza przedniejsze rycer- 
stwo, zabrane w niewolę: Kniazia Semena Jawnutiewicza, 
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1588. 


R. 1590. Oblężenie Wilna zaczeło sie czwar- 
Oblęzenie + c Ć 
_JFtlna. tego dnia Września. Wojsko nieprzy- 





jacielskie, podzielone na różne oddziały, zatoczyło 
swoje obozy ze wszystkich stron miasta po gó- 
rach, tak, że całkowicie opasanćm zostało, rozcią- 
gnięto mosty na Wilii, dla odcięcia związku wo- 
dą. Główne stanowisko Krzyżaków, było od stro- 
ny Ponar, znakomitej wówczas posiadłości Ka- 
pituły Wileńskiej. Trzy mocne warownie, skła- 
daty obronę tego grodu: zamek górny, czyli twier- 
dza GGedymina, na odosobnionej górze leżąca, dziś 
Zamkowa zwanej. Dolny zamek , czyli Krzywy- 
grod (1), leżał u spodu tej góry, osłaniał kościoł ka- 
tedralny, pałace xiążęce, magazyny i przedniej- 
sze budowle miasta, oblany rozwidlonćm korytem 
Wilejki, ciągnął się aż do Wilii, on się łączył 
z górnym zamkiem i był w tej porze obwiedzio- 
ny po większej części ścianami drewnianemi, dla 
nieforemnego zaś obwodu, nazywał się Krzywym- 
grodem. Trzeci zamek leżał nad górną częścią 


Wilejki, na górze, gdzie dziś szpital podrzutków, 


KL -.„>„ —— 
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Kniazia Hleba Swiatosławicza Smoleńskoho, (on był w wię* 
zieniu podług pruskich kronik, przeto musiał umknąć z Pruss, 
jakoś zbiedz do Skirgietły) Kniazia Hleba Konstantynowie 
cza, Kniazia Iwana Tetu, Lwa Płuksiwa i innych MKnia- 
źej mnoho pojmali. 

(1) U Długosza Casźrum curvum p. 120. Ztąd w zepsutej 
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Dzieciątko Jezus, nazywasię Bakszta (1). Była to 
osobna warownia (castellum), wzniesiona na miej- 
scu zakładu jakiegoś religijnego pogańskiego , al- 
bo może Monasteru Ruskiego z pieczarami, jak są 
tego przykłady na liusi; zresztą, istnące tam cho- 


łacinie Curvin. Foliant D. w Tajn. Arch. Król. Anonym 


Archid Gniezieński nazywa wyraźnie Krzywygrod.. 'a brad, 


(1) Voigt: B. V. S$, 544. przytacza wyjątek następny, 
w Tajn. Arch. Król. w Foliancie E. p. 70, znajdujący się: — 
Sie umeleten (umlegten) dy Wille, dy do ist dig zamhaf- 
teste stad in den landen czu Littowen, dorine drey hiiser 
sint gesacz, welchir eyns hcinsset das Cromchus, in deme 
vil thusende gewopinter und apnter Edele und gemeiner 
leute beydes kunnes (Geschlechtes) also wol ver beschir- 
munęe des huses, alz och vor czuflucht und besaldunge wo- 
ren gesamelt, in welchem huse here Ńasemyrus gar christ- 
lcher fiirste, unser gar lipster bruder heuptmann doselbst was 
gesaczt. — Pan Voigt mniema, że Kromhus, czyli Cromehus, 
przypominać powinien trzeci zamck, który tak się nazywać 
mógł od kram; lecz wyznaje, że to się ściągać musi nieza- 
wodnie do Krzywego zamku, który Długosz nazywa castrum 
curvum, obaczyć przypis wyżej położony. — Co wyraźnie 
jest po niemiecku Krumhaus, a ze starej mowy ĆUromehus, 
od Krum Crome Krzywy. Nie przeczymy, że był wówczas 
w Wilnie dom Kramny, czyli gościnny i nazywał się Ho- 
stinnyj dwor, Gastchus u Niemców, znajomy dobrze, i 
dziś pod tćmże nazwaniem istniejący i wtóm samćm podo- 
bno miejscu, przy Monastrze Św. (Trójcy. Lecz on więcej 
niczem nie był, tylko dziedzińcem obszernym, dobrze opar- 
kanionym, na którym składy i mieszkania kupców przybyłych 
mieściły skę;*TĘŻ teza wałiaki” miasta" właściwego i zostawał 
więcej pod opieką bogów gościnności i jej praw świętych, 
niżeli kydź mógł warownią. Pozostaje przeto przyjąć za trze- 


nh 


cią warownię Baksztę i z nazwania swojego i z położenia 


miejsca i ze starożytności istnienia, inne -dwa zamki dale. 
ko przechodzącego, i nąostatek ten, stosownie do podań 
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dy podziemne, prawdziwy Tunel (1), słażyć mo- 
gły do wycieczek , lub skrytych kommunikacyj, 
Zdaje się, że samo miasto, prócz rowow i palisad, 
nie miało innego obwarowania, obwod jego ciągnął 
się od Bakszty do Winkry, ztamtąd do zamku 
Krzywego; miał bram sześć. Lud z przedmieść i 


poblizkich wsi, z całćm swojćm mieniem, ścisnął 


. 4 kt k p. U 4 y , : 4 
M ęwa wt SIĘ do miasta, zamki przepełnione były ruchomo- 


w. 
<< 


"s> 


„„aż ścią i towarami, z miejsc najodleglejszych zwo- 


4 


=" 


żonemi (2). Xiąże Kazimierz Korygetło, miał głó- 
wne dowództwo, szczególnie Krzywogrodu, prze- 
ciw któremu Witold zatoczył swój oboz. Naj- 
główniejszy tez attak, skierowany był w tę stro- 


nę, jako miejscu i łatwiejszemu do zdobycia i za- 





2 MODNA ER 
gminnnych, za osobny zameczek Castellum, czego są ślady 
jeszeze w szczątkach murow, bardzo starych, od zaułka, z gó- 
ry nadół ku Sawicz ulicy idącego. Obaczyć pisma niniej- 
szego 'T. I. str. 252. Zwróciwszy dopićro uwagę na samo 
przytoczenie z Foliantu, czyli powieści Króla Władysława, 
nic nie upowaźnia do robienia z Cromehus zameczku gościn- 
nego: albowiem tam się mieściły mnogie tysiące ludu, prze- 
wodził nim Korygełło , a to wszystko zgadza się dosłow- 
nie z powieścią Długosza 1. s. e.; więc nierga wzmianki o 
Kramnym, ale o Krzywym zamku się mówidkzyź, kiedy P. 
Voigt/mógł się pomylić we wniosku swoim, jako nieświa- 
domy miejsca. położenia i rzeczy naszych, imy mamy ślepo 
iśdź zajego pomyłką? 

(1) Tunel, droga pod Tamizą. Ta Bakszta jeSzcze dotąd 
jest pomnikiem Litewskim, rzec można, tajemniczym. 

(2) Wilno wiodło obszerny handel z miastami ruskiemi 
na Dźwinie i Dnieprze położonemi, z Wrocławia nawet su- 
kna przywozili kupcy i składy wielkie mieli. cf, Voigt: B. 
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wierającemu w sobie zdobycze najpoządańnsze, skła- 
dy bogactw kupieckich. Nie mówią kronikarze nic 
e samćm mieście: zdaje się, że niedobywane z0- 
stawiono, gdyż działania przeciw Krzywogrodo- 
wi, mogły się odrębnie uskuteczniać , a pozostali 
mieszkańcy w domach , mogli się upokarzać Wi- 
toldowi. Oboz jego był nad Wilią, gdzie dziś kościoł 
Ś. Jerzego. Starano się rowy zapełniać , przysu- 
wać działa wyłomowe i juź taranami do ścian 
dzialać poczęto, wdzierano się na mury; gdy na 
dnin dziesiątym Września , szóstym od początku 
oblężenia, o samćm świlaniu, we dwóch bramach 
wybuchnął gwałtowny pożar, niezawodnie wznie- 
cony przez zdrajców, przekupionych od stronników 
Witolda, za których spółdziałaniem , nieprzyja- 
ciel gotowy już do szturmu , wpadł do zamku i 
zrobił wielkie zamieszanie, tak dalece, że ani ga- 
sić ognia, ani bronić grodu niepodobna było (1). 


Około dwóch tysięcy ludu wycięto, albo w nie- 





p r e, a m w 


(1) Stryjkowski: str. 455. Kojałowicz P. II. p. 20. Fo- 
liant E, wyraźnie zdradzie pożar Krzywogrodu przypisują. 
Krzyżacy się tego zapierali zawsze, ale w wojnach domo- 
wych, kto za takie rzeczy ręczyć może? Uważyć potrzeba, 
Że wtej części dziejow, Stryjkowski, za przewodnictwem 
popłatanych notat Długoszowych , wpada znowu w okro- 
pną plątaninę i anachronizmy. Kronika ręk. Lit. Bych., : 
daleko porządniej w całóm swćm skróceniu powieść prowa- 
dzi, P. Voigt, za którego chronologią na dyplomatach opar- 
tą idziemy, wykazał błędy w tej mierze. B. V. S. 459. 
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wolę zabrano, największa część budowli i skła- 
dy towarow pochłonęły płomienie , załoga rato- 
wała się do zamku górnego. Xiąże Korygetło, za- 
słaniając odwrot, zabitym został w tumulcie; dłu- 
go nie wiedziano o losie jego w zamku, rozumiano, 
że się dostał w niewolę , mówiono, że w obozie 
Witolda ściętym został; lecz najpodobniej do praw- 
dy, że niepoznany w tłumie, od Żołnierza angiel- 
skiego pchnięty włócznią, ducha wyzionął, a cia- 
ło jego w ogniu zgorzeć musiało, gdy to miejsce 


pożar ogarnął (1). Po wzięciu niższego zamku, po- 








— > R 





(2) Wielce pracowite i ciekawe badapia Pana Woigta, 
nie mogą bydź w tćm miejscu ominione: — B. V. S. 545. 
546. Lindenblatt etóm oblężeniu mówi S. 77. W jednym 
z listów Wielkiego Kommandora powiedziano, Że ludzi do 
tysiąca zginęło , wzięto w niewolę około dwóch tysięcy. 
Podług De Wal. T.1V, p. 68, kronikarz Angielski, Walsing- 
ham liczy w ogóle do cztćrech tysięcy straty w ludziach, 
zapewne z obustron, on Hrabiemu Derby przypisuje dowódz= 
two wtym szturmie. Iługosz T. I. Lib. X. p. 120 natę 
samę liczbę zgadza się: in castro curvo per proprorum frau- 
dem prodito de suis Polonis, Lithuanis et Ruthenis quatuor- 
decim prope milia vidissent auf flamma voratos esse auł 
hostile gladio cecidisse. Względem śmierci Korygełły, za* 
chodzą różne mniemania: Król Polski dowodził Krzyżakom, 
Że na rozkaz Marszałka ściętym został i głowę jego na drą- 
gu tkwiącą, nosili po obozie dla urągowiska, nad ciałem na- 
wet bestwili się Niemcy. Foliant E. p. 7o. W Foliancie zaś 
Compositio Pruss p. 55 powiedziano : Tandcm christianis- 
simum principem dominum Casimirum dictum Corigello fra- 
żrem germanum domini Regis interfecerunt, interfectique 
caput a corpore scindentes et arputantes et detruncantes cum 
eodem capite ludibria et multas subsannaciones fecerunt in 
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zostały dwa inne, górny i Bakszta; chodziło mo= 
cno o pierwszy, położenie jego bardzo mocne, na 
górze znacznie wyniosłej , przepaścistej do koła, 
opatrzonej ścianami murowanemi, basztami i wie- - 
żą, zasilony wszelkiemi potrzebami, przez wale- 
czną załogę, złożoną z Polaków, pod dowództwem 
MikołajaMoskorowskiego broniony. To wszystko nie 


wstrzymywało zawziętości oblegających; oblężeń- 





vilipandium Regis. Ze strony zaś Zakonu, ciągle się zapiera- 
no tego mniemania i podawano je za wymysł nieprzyjaciel- 
ski na jego krzywdę utworzony. Autor przytacza list nie- 
miecki, zastępcy Wielkiego Mistrza z roku 13g1, do Królo- 
wej Polskiej, gdzie wyrażono: „„Dowiadujemy się z listu Wa- 
szej Królewskiej, Mości, że jej doniesiono przez niektórych 
dowódzców wojskowych, będących w oblężeniu w Wilnie, 
jakoby Xiążęciu Kazimierzowi Korygelle głowę ścięto. Od- 
powiedzieć winniśmy na to, że kto to mówił, nie znał praw- 
dy, ani ją zna, gdyż my wiemy zust Marszałka i innych 
ludzi wiary godnych, panów, rycerzy isług, którzy na tej 
wyprawie znajdowali się , że Xiąże Korygełło, niepoznany, 
został zabitym, Że go nikt nie znał , co trwało aź do dnia 
piątego, że o nim Żadnej wiadomości nie było u nas, aż gdy 
zbiegły Litwin jeden, przybył do naszego obozu, od niego się 
dowiedziano 0 -zabiciu Xiążęcia.” Tak samo pisano do Xią- 
Żąt Szlązkich itak się znajduje w wiadomości Foliant E. p. 
67. Polscy kronikarze temu zaprzeczają z Długoszem, któ- 
ry(T 1. Lib. X, p. 128) wyraźnie mówi: że pojmanemu 
Xiążęciu głowę ucięto i na długiej pice pokazywano Pola- 
kom, w zamku będącym. Kojałowicz p. 21. De Wal. T.1V. 
p. 67 — Kronika ręk. Litew Bych. str. 61. 62. uwiadamia, 
Że Skirgełło (omyłka, ma bydź Korygełło) dostał się w nie- 
wolę Witoldowi, lecz o rodzaju śmierci jego, nic nie mówi, 
Jak różne biegały wieści, tak różne są i kronikarzów zda- 
nia, co sprawdza długą nicwiadomość o prawdziwości rze- 
czy. 
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cy z zimną rozwagą dawali silny opor. Od po- 
czątku już oblężenia, działa ogromne zatoczone by- 
ły na górze, panującej nad twierdzą , leżącej po 
drugiej stronie Wilejki, Ztamtąd kulami kamien- 
nemi ciągle strzelano do zamku, uszkodzenia w ścia- 
nach były dość znaczne. Łucznicy i kuszownicy 
zagraniczni, podstępując pod samą górę zamkową, 
cuda zręczności i odwagi mieli dokazywać; wdzie- 
ranie się na górę, walka o wodę, walka pod mu- 
rami; wycieczki dobrze prowadzone, pilność i nie- 
zmordowana wałeczność załogi ; przytomność u- 
mysłu i wytrwanie dowódzcy, który nawet nie- 
potrzebnych, lub podejrzanych ludzi wyprawił 
z twierdzy, znajomość sztuki wojennej,w ostatku 
wytrwała ochota Polaków, wszystkie usiłowania 
oblegających, tak wytężone przeciw tej warowni, 
przez pięć tygodni z niewypowiedzianą usilnością, 
nakładem i pracami podejmowane, bezskuteczne- 
ini uczyniły. Nieschodziło na przechwatkach, nawet 
grożbach, urąganiach, wyzwaniu się na rękę: cu- 
dzoziemcy wyrzucali Polakom, że służą pogaństwu, 
bronią przybytkow bogów fałszywych, c! pokazywa- 
li na godła zbawienia, tkwiące na szczytach kościo- 


ła S. Marcina (1), owszem im samym wyrzucali pro- 





(1) Lo powiadają, jakoby Polacy, choragiew z krzyżem 
wywiesiwszy na wieży zamkowej, przekonywali Anglików 
i Francuzów , że zchrześcianami mają do czynienia, że za 
żołd walczą. (O Nacewicz we wstępie do panowania Kazimże: 
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wadzenie żołdu pospołu z poganami, gdyż większa 
część Zmójdzinów Witolda, jeszcze się pogaństwa 
trzymała. Oblegający ukazywać mieli na pice gło- 
wę czyjąś, powiadając, że to jest dowódzcy Krzy- 

. < a 4 ) rr ; - : : a 
wogrodu Korygełły. Polacy zapewne śmieli się na 
ten postrach, w końcu przyszło do wyzwania się 
między Francuzami i Polakami, wyznaczony czas 
i miejsce, obrano sędzią (esarza Wacława; lecz 
te przesady rycerskie, potćm na kuflu się skon- 
czyły (1). Śród tych zapasow waleczności, wy- 
trwania i uporu, oblegający postrzegli, ze codzień 
są mocniej zagrażani przez Skirgełłę, który nie 
PR >) .« 5 | 7” 4 HM 5 c” A y 
przestawał urywać z tylu j przecinać związki 
z Prussami; powodem tego nastał brak prochu i 
dalszych potrzeb. Zbliżała się też poźna jesień, 
nocy zimne, zbytki, a potem głodne czasy spo- 
wodowały choroby w wojsku, co nadewszystko 


zwątliło nadzieję zdobycia zamkow. Po wyczerpa- 











rza str. XV. XVI), to rzecz niezgodna z prawdą Bo Po- 
lacy nie tchórzyli bynajmniej w tej mocnej warowni, a cu- 
dzoziemcy przynajmniej wiedzieli, że tamci są chrześciana- 
mi; takoź, ani Francuzi, ani Anglicy za żołd nie służyli 
w tej potrzebie Krzyżakom. 

(1) Ze strony Polaków stawiło się w Pradze cztćrech ry: 
cerzy: Jan z Włoszczewa Kasztelan Dobrzyński , Mikołaj 
z Waszmutowa, Jan ze Zdarzowa, Jarosław Czech. Lecz 
Cesarz, wysławszy do Polaków Jana, Xiążęcia Luxembur- 
skiego, brata swojego; do Francuzów Jodoka Markhrabi Mo- 
rawskiego, potrałił dotyla, że Polacy z Francuzami wziąw- 
szy się po przyjacielsku za ręce , przyszli do Wacława na 
ucztę. Długosz T. I, Lib. X. p. 129, 150, 
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niu zresztą wszystkich sposobow attaku twierdz, 
wojsko nieprzyjacielskie odwrot przedsięwzięło. Nie 
wiemystraty nieprzyjaciół, którą Krzyżacy do śmie- 
szności zmniejszają, ledwo kilkadziesiąt ludzi licząc; 
lecz pamiętną jest śmierć Towciwiłły, poległego od 
kuli działowej, przy boku brata swego Witolda; on 
przyjątchrzest uKrzyżaków, podobno pod imieniem 
Konrada. Fakoż zginąt Algard, Hrabia Hohensztej- 
nu (1) Swata Litwinów, musiała bydź niezawo- 
dnie znaczna, z powodu zdrady i rzezi w Krzy- 
wogrodzie; jedni liczą czternaście tysięcy, drudzy 
połowę tego (2). Pamiętne jest jeszcze zdarzenie, 
smutne z jednym z Xiążąt krwi litewskiej, któ- 
ry niezawodnie bydź musiał synem Narymunda 
(Alexander przodek Xiążąt Rożyńskich?). Ten się 
wyzwał na pojedynek z jakimś rycerzem strony 
przeciwnej i potykając się w otwartćm polu, byt 
z siodła wysadzony, wzięty w niewolę, którego 
jakoby Witold, zawieszonego za nogi na drzewie, 
ustrzelać tucznikom kazał (3). Co się stało z sa- 


Uaz Gay oz 





(1) Wigand, a z niego Schiitz: fol, 86. Pogrzebiony w Wi- 
leńskim kościele Katedralnym. Długosz L. X. p. 130. 

(a) Wigand. Długosz 1.c. 

(5) Stryjkowski mieni go Narymundem, Xiążęciem Piń- 
skim i bratem rodzonym Jagełły str. 455. Voigt całą rzecz 
w wątpliwość podaje. Że zaś to był syn Narymunda, Alexan- 
der Narymundowicz na Pińsku, przez Jagełtę Xiążęciem u- 


czyniony, wielkie jest prawdopodobieństwo. Narymund, we- 
dług naszych kronik, utonął w bitwie na rzece Strawie 1548 
r. podług Karamzina, T. V. str. 140 zabitym był przez No- 
wogrodzianów, 
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móm miastem Wilnem, żadne podania kronikar- 
skie nas nie uwiadamiają, że zaś było wtedy lu- 
dne i rozległe, nie ma wątpliwości; miały to bydź 
zbiory chałup, czyli wioszczyny 1 folwarecz- 
ki, jak z trafu porozrzucane, na zaklęsłości mię- 
dzy rzekami Wilią i WWilejką, jak mniemają nie- 
którzy, a nawet poźniejsze podróżników postrze- 
, Zenia sprawdzają. pomiędzy któremi wznosiły się 
cerkwie ruskiego wyznania , oraz kościoł Panny 


Maryi na Piaskach i przy nim klasztor Francisz- 





kanów , kościoł Świętego Mikołaja z obszernym 
| cmentarzem, I inne znaczniejsze budowle, to wszyst- 
ko nie musiało uledz ostatniej ruinie , ponieważ- 
by kroniki tego nie zamilczały, musiało się więc 
| poddać przez kapitulacyą, jakeśmy namienili (1). 





NY 


(1) Nirodrzeczy będzie przytoczyć wiadomość o Wilnie 

z wieku XVI, poczerpniętą z dawniejszych pamiętnikow 
„podróżujących Niemców, umieszczoną w dziele Zellera, Cel. 
larius u naszych pisarzów zwanego: Newe Beschreibung des 
Kónigreichs Polen und Gr. Ilerzogthium Lithaen etc. 1665, 
! 12-mo Ulm, wydanie drugie $. 195 — 209g: „, Wilno jest wiel- 
| ce rozległe i ludne, jednakże najwięcej ma domy drewnia- 
ne, nizkie, wyobrażają one raczej folwyarczne, wiejskie za- 
budowania, niżeli miejskie , pokryte są gątami, albo tarci- 

j cami , ulice mające więcej podobieństwa do miejskich są 
dwie, lub więcej trochę, na których mieszkają cudzoziem- 

cy: Pałac Król Zygmunt I nazamku Krzywym (Cromehus), 

Ą spaniale wyporządził, gdzie i bibliotekę z ksiąg licznych za- 
| łożył. Po ulicach znajduje się tu i ówdzie nie mało wodo* 
skokow, które rurami, ze źródła, za bramą Niemiecką bę- 
dącego , wodę otrzymują , lecz ma bydź nie osobliwa, Dla 
tego piwo się tam nie udaje,...., ale miód wyborny. Znaj- 
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R. 13590. Król Władysław, na odgłos tych klęsk 

Król w Li- sa, 21 o pik, 
twie. _ ojczyzny swojej, przyszedł z częścią woj- 
ska polskiego; lecz już nieprzyjaciela w kraju nie 
było. Całą pociechę przyniosł nieszczęśliwym ro- 
dakom, w swojej troskliwości ojcowskiej « wyży- 


wienie ludu, przez nieprzyjaciela ze wszystkiego 





duje się tam wiele ludzi ślepych dla tego, źe mieszkają 
w kurnych izbach, jedzą wiele cćbuli i czosnku, piją nad 
miarę wódkę, piwo i miód. A chociaż miasto wielkie, nie 
ma w nićm pewnych szpitalow, ani przytułkow dla ubo- 
gich. Zwiedzają to miasto kupcy zimą, kiedy błota i topieliska 
zamarzną. Przedmieść wyraźnych nie ma, ale mnóztwo do- 
koła miasta jest porozrzucanych domkow drewnianych, któ- 
re łatwo, gdzie chcąc, przestawiać można, gdyż nie ma ulic 
regularnych ani podziałow. Ludzie w chałupach tych miesz- 
kają grubi, nieokrzesani, leniwi, po większej części podda- 
ni, którzy ulegają swym panom dla tego, Że ezęsto są bi- 
ci przez nich. Sprzęt domowy nieliczny. Dzieci, gospoda- 
rze i bydło mieszczą się pod jednym dachem , w smrodli- 
wćm pomieszkaniu (w numach). Położnica leży na twardej 
ławie, a na drugim lub trzecim dniu, idzie do roboty zdrowa. 
Pierzyn w tóm mieście nie znają. Bogacze i szlachta śpią na 
skórach niedźwiedzich: szlachcica po tćóm poznać, Że się wy- 
twornie odziewa i pełno na nim złotych i śrebrnyeh ozdob. 
mieszczanie swój przepych na tćm zakładają, aby Żony pię- 
kne suknie i kosztowne brasoletki nosiły. Za bramami mia- 
sta często są kradzieże i zabójstwa, szczególnie koło miej- 
sca, gdzie stoi spaniały pałac królewski, Króla Zygmunta 
I, lecz drewniany, przy łesie położony, od strony zamku, 
niedaleko Wierszupki , rzeczki tak nazwanej, dla zabawy 
i wypoczynku. Przy nim zwierzyniec, gdzie rozmaity zwierz, 
z wielkim nakładem się utrzymuje. Z przyjazdu od Królewca, 
% mile od miasta, leży przedziwny las i wysokie wzgórza, 
zkąd się przybywa na długą dolinę, zasiedlona wielu wsia” 
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ogołoconego. Zaledwie droga sanna, pozwoliła iśdź 
wielkim transportom, nadeszły zasiłki w zbożu i rze- 
czach potrzebnych do gospodarstwa; co trwało przez 
całą zimę. Nieszczęśliwi Zmójdzini, również ogoło- 
ceni przez panów swoich Krzyżaków, podczas ich 
przechodow , wzywali takoż ratunku w głodzie, 
wymawiali się, że przez wysłańców Witolda byli 
ciągle zastraszani wytępieniem ich wszystkich, gdy 


nie zawrą stosunkow z Niemcami. Król nie wzbra- 


— -—— 





mi i miasteczkami, gdzie po większej części Tatarzy miesz- 
kają, zlamtąd jeszcze dwie mile drogi do miasta” Nastę- 
pnie opisuje , pożary, tumulty, waśnie religijne z wieku 
XVI i początku XVII. — Schodzi wkońcu do opowiadań 
znowu o budowlach, z poźniejszych zródeł poczerpniętych:— 
Kościołow murowanych nie mało się znajduje : szczególnie 
chwali kościoł Bernardynów i kłasztor, dom gościnny, kan- 
cellarye, pałace: biskupi i wojewodziński , kościoł grecki, 
ralusz i t. d.— A rękopismu mi przysłanego z P'etersbur= 
ga, pochodzącego z papierow królewieckich, należących nie- 
gdyś do Karamzina dziejopisa — widać , Że w wieku XY, 
Wilno było okopane rowem i opalisadowane. Obwod ten 
poczynał się od Bakszty, dziś Dzieciątka Jezus i wycho- 
dził na początek ulicy Niemieckiej, ztamtąd obejmując ko- 
ścioł Ś, Mikołaja, przytykał do wąwozu, Koczerhą zwanego, 
i ciągnął się jak był za naszych czasow ten wąwoz , pod 
Mokrą zaś bramką, dziś początek bulewaru, stykał się z Krzy- 
wym zamkiem. Bramy zaś były: Mokra, Tatarska, Wilej- 
ska, rocka, Niemiecka, Rudnicka, Krewska czyli Ostra, Su- 
bocz , Zarzeczna , Bernardyńska. Zamkowa łączyła miasto 
z zamkiem dolnym. Była jeszcze za dawnych czasow bra- 
ma Bakczyńska, gdzie dziś dom Puzyny N. 486 zaułek Świę- 
to-Michalski. Nazywała się odogrodow tatarskich, Bakczy 0- 
grod po tatarska. 'Tam wtyle laboratoryum chemicznego, 
a dawniej zboru Ewangelików, lyło miejsce, czy kamienicz: 
ka, nazywauna Bakszta, Wiadomość z podań, 
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niał zasiłku i tym ludziom podsyłać. "Tymczasem 
wejrzawszy w rzeczy dziejące się w stolicy, prze- 
konał się, że władza Skirgelty, była nieznośną dla 
mieszkańców, uciążliwą, niesprawiedliwą ; co po- 
twierdził Moskorowski, nieżyczący sobie nadal, 
pod zwierzchnictwem tego Xiążęcia zostawać, pro- 
sił pozwolenia powrotu do Polski. Wtedy Król 
Władysław, naznaczył Jaszka Oleśnickiego, herbu 
Dębno, Starostą Wileńskim i wyjął miasto zpod 
władzy Skirgelły. Owszem i nad całą Litwą wła- 
danie wziął na osobę swoję, wysławszy tego Xią- 
żęcia na Rządcę Rusi południowej, do Kijowa; nie 
żeby przez to odejmował władzę nad tem Xię- 
ztwem Włodzimierzowi, jak chce Stryjkowski (1), 
lecz gdy ten w Kijowie nie mieszkał, mógł Skir- 
gełło zająć rząd iniasta i kraju rządzonego przez 
namiestników Wielkoxiążęcych. W samej zaś Li- 
twie, władza namiestnicza powierzoną została Wi- 
gundowi, mającemu imiona: ruskie Bazyli, rzym- 
skie Alexander, najmłodszemu z braci Króla i od 
niego miłowanego, mlodziana wielkich nadziei. Po- 
siadał on pod ostatnie czasy Xięztwa Krewskie i 
Kernowskie, trzymał w Polsce uposażenie na Ino- 
wrocławiu i Bydgoszczy; miał w zamęzciu Jadwi- 
gę, córkę Władysława, Xiążęcia Opolskiego, po-. 
tćm Gniewkowskiego, z której jednę córkę zo- 
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(1) Stryjkowski str. 456, 
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stawił (1). Widać ztąd, że Król poznał swoję o- 
myłkę, przez powierzenie Skirgełłowi tak obszer- 
nej władzy, przez którego niezręczność i nieudol- 
ne jej postępowanie, ojczyzna doznała klęsk po- 


tęźnych, familia panująca rozdwojenia. 


1590. 


Kiedy te rzeczy w Litwie działy się, 7. 13591. 
y 5 JSIe Bezkrólewie 
śmierć zakroczyła w Malborgu Wie|- u Krzyżaków. 
| w, O famQzżpój- 
kiego Mistrza, Konrada Zólner Roten- ście „rasta 
zył. 





stein; rządy Zakonu powierzone zosta- 
ły Radzie, z przedniejszych urzędników złożonej, 
na czele której znajdował się WWielki Komman- 
dor, Konrad Wallenrod, jako zastępca (Staathalter). 
Nie mogli oni nic stanowczego przedsięwziąć dla 
sprawy Witolda, ciągle się obawiali Króla Pol- 
skiego, a ten takoż z powolności swojego chara- 
kteru, lubo groźną przybierał postawę , nie wy- 
stąpił do walki z Krzyżakami, pod ich bezkró- 
lewie , nastręczające w istocie sposobną porę do 
powetowania za spalenie Krzywogrodu, trwa- 
jąc przez siedm miesięcy. Przyczynę tej nie daro- 
wanej opieszałości Króla Władysława, rozmai- 
cie tłómaczą dziejopisowie: zima niepomyślna do 
wypraw , czy zwykłej niezręczności w polityce 


Królewskiej skutki, przy nieochocie Polaków za 








(1) Tenże: str, 458, Naruszewicz T. VII. Tablice genea- 
logiczne, 
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Litwę walczenia, czy spuszczenie się na doradza- 
nie Sędziwoja, Wojewody Kaliskiego, wielce przy- 
chylnego Niemcom , czy naostatek zabiegi prze- 
tożonych Zakonu u Królowej Jadwigi (1), słowem, 
na szczęście Krzyżaków i Witolda, zaniedbał Król 
korzystać z czasu i okoliczności. Emigranci Li- 
tewscy, siedzieli spokojnie w Prussach , Xiążęla: 
Iwan Holszański i Jerzy Betzki, mieszkali w Mo- 
rungen, Xiąże Symon Jawnutiewicz, wzięty w bi- 
twie pod W issewalde, zostawał w niewoli w Mal- 
borgu, inni po innych zamkach, albo w więzieniach, 
albo pod ścistym dozorem przebywali; w ogóle 
z rycerstwem licząc, więcej dwóch tysięcy głów 
żywić musiał Zakon. Xiąże Witold z familią miesz- 
kał w Bartensteinie; tam właśnie przybyli do nie- 
go bojarowie od Wielkiego Xiążęcia Bazylego Dy- 
mitrowicza, prosząc © wydanie zaręczonej mu Xię- 
Zniczki Anastazyi, nazywali się oni: Alexander Po- 
le, Belewut i Seliwan, działo się to na początku 
Stycznia roku 13591. Młoda Xiężniczka, za błogo- 
sławieństwem rodzicielskićm, w towarzystwie Ja- 
na, Xiążęcia Holszańskiego, morzem z Gdańska od- 
płynęła do Rossyi, przez Pskow i Nowogrod: Wiel- 
ki do Moskwy przybyła, gdzie 21 Stycznia wzię- 


ła ślub z Wielkim Xiążęciem, po przyjęciu wie- 
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(1) Obaczyć u Voigta B. V.S. 576. 577. List Wallenro- 
da do Królowej. 
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rzenia kościoła panującego z imieniem Zofii (1). 
Takie jest opowiadanie kronikarzy: jednakże prze- 
ciw żegludze z (udańska do któregoś z portow In- 
flantskich , jest zarzut wielki: gdyż w Styczniu 
morze daleko od brzegow zwykło zamarzać i do- 
pićro nawet, przy udoskonaleńszej żegludze, okrę- 
ta wtej porze roku niechodzą, chyba przypuścić 
szczególniejszym sposobem zimę ciepłą, jak to wi- 
dać poniekąd z kronikarskich postrzeżeń policza- 
jących przeszkody do wyprawy odwetowej, ze 
strony Króla Polskiego, wykonać się niemogącej, 
jakoby dla tej przyczyny. Z resztą Xiężniczka, wy- 
jechawszy z Bartensteinu , około Trzech Królow, 
mogła za dni 20 isaniami przybydź , przez Me- 


mel, Mitawę, Rygę i kraje Nowogrodu do Moskwy. 


z 
1591. 

Obrali naostatek Wielkim Mistrzem _£. 1591. 
MKonradIFale 

Krzyżacy Konrada Wallenrod. O nim _ terra. 
tak wiele popisano rozlicznych podań, i on jest 
osobą tyle znaczącą w dziejach i literaturze naszej, 
że widzi się bydź rzeczą potrzebną , pokrótce o- 
biografii jego namienić , podług najpewniejszych 
Źródeł i własnej krytyki. Pochodził ze znakomi- 
tej familii Wallenrodów, zamieszkałej z dawnych 


czasow we Frankonii, gdzie w dziesiątym jeszcze 











(1) Karamzin: T. V. Nota 141 T. VII. Uwagi str. 152— 
155 podlug dat ruskich zgodnie. 
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wieku, jeden z tego imienia znajdował się przy 
dworze Cesarza Ottona II, inny takoż z tej fami-- 
li, 
ryka III. Konrad, w młodym wieku wstąpił w Niem- 


obecnym był na turniejach za Cesarza Hen- 


czech do Zakonu Krzyżackiego, a po nim niebaw- 
nie i brat jego rodzony Jan, przyjął płaszcz z czar- 
nym krzyżem, który poświęciwszy się kapłań- 
skiemu powołaniu, służył w Zakonie 1 otrzymał 
następnie Arcybiskupstwo yzkie. Synowiec ich, 
Fryderyk, piastował poźniej dostojność Marszałka 
Zakonnego. Konrad, od niemałego czasu już był 
w Prussach, kiedy mu dano Kommandoryą .Szlo- 
chowską w roku 1577, którą sprawował do ro- 
ku 1382, w tym czasie został powołany na urząd 
Marszałka, w którym służył do roku 1587, aż zo- 
stał wyniesionym na godność Wielkiego Komman- 
dora. Pośmierci Zólnera, jakeśmy widzieli, był 
zastępcą jego, przez siedm miesięcy i w roku 15g1 
w Marcu obrany został jednozgodnie Wielkim 
Mistrzem. Człowiek rozumny, sprawiedliwość ko- 
chający, wojownik ochoczy i pracowity, niekie- 
dy zbyt srogi, w rządach czynny i przychylny do- 
bru ludzkości; w religii dość obojętny, dla tego 
nielubiący praktyk niewygodnych, duchownym nie- 
przyjaźny, przepychom , wystawności 1 biesiadom 
oddany, nad miarę rozrzutny i pod starość napo- 


jami mocnemi zalewać się lubiący. Cierpki w to- 


warzystwie i odrażającej twarzy. Można w kon- 
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cu powiedzieć, że on jeden rozproszył tyle skar- 
bow, co dziesięciu poprzedników jego z mozołem 
uzbierać mogło: mimo bowiem zapasow w skarb- 
cach Zakonu, wielkie pobory i daniny za jego rzą- 
dow były. 'To i co następnie o nim jeszcze po- 
wiemy, na wiarę liistoryczną zasługuje, reszta do 


'owieści anegsdotycznych należy. 
| gdory ) 


1592. 


PostabaGkać SR R. 15 
Najpierwszem staraniem nowego na- 1391. 
M o Układy o po- 


czełnika Aakonu, było wnijście w przy- koj. 





jacielskie stosunki z Dworem Polskim, zwłaszcza, 
Że do tego nastręczał zręczność Sędziwoj, Woje- 
woda Poznański. Był on w Malborgu i u Króla, 
przyrzekał zbliżyć strony do ugody: szło właśnie 
o ułożenie zjazdu osobistego, Króla z Wielkim Mi- 
strzem, należało traktować o wymianę i okup jeń- 
ców; Krzyżacy wyrażali szczerą chęć zawarcia 
przymierza stalego pokoju. Wzajemne znoszenia 
się listowne między Królem i Sędziwojem, prze- 
konywają przynajmniej, że bez obłudy chciano te- 
50 1 obiecywano sobie wiele z pośrednictwa Senato- 
ra Polskiego. Skutkiem jakowych zabiegow, było 
przybycie Sędziwoja do Malborga z pełnomocnikami 
Królewskimi: Strusiem i Arnoldem Waldau, oni 
z wyższymi przełożonymi umówili następne pun= 
kta; zjazd ma nastąpić w dniu Ś. Małlgorzaty, 15 
Lipca, na wyśpie Wiślanej pod Złotoryją; na ktf- 
Dz, Narod LŁitew. T, "z 390 
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ry każda strona wyszle po czterech urzędników 
wyższego stopnia, z mocą zupełną do zawarcia u- 
mowy. Ci ośmiu Kommissarzy, mają ustanowić pun- 
kta przedugodne , podług słuszności i przyjaciel- 
skiego pomiarkowania , ściągające się do posiadło- 
ści krzyżackich, krajow litewskich, polskich i rus- 
kich. Po ugodzeniu się wzajemnóćm , Komissarze 
swoich Monarchów zawiadomią i Król przybędzie 
do Raciąża, a Wielki Mistrz do Korunia, aby o- 
brawszy przyzwoite miejsce, zjechać się z sobą mo- 
gli. Tymczasem między Prussami, Litwą 1 Rusłą, 
będzie trwało niezachwiane zawieszenie broni, od 
ostatniej Niedzieli przed Zielonemi Swiątkami, do 
cztćrnastego dnia po Świętej Małgorzacie, 27 Lip- 
ca, włącznie i dla Inflant; na jaki koniec niezwłócz- 
nie Wielki Mistrz poszle tam rozkazy na piśmie. 
Tymczasem dla krajow polskich, nie ma bydź ża- 
dna przeszkoda w handłowych 1 obywatelskich in- 
teressach; również związek zToruniem,Grdańnskiem, 
albo z krajami zamorskiemi, niczćm tamowany nie 
zostanie. Wzajemnie poddani Wielkiego Mistrza, 
otrzymają zupełną wolność w swoich interesach 
handlowych, odwiedzać Krakow, Węgry, Ruś, Lt- 
twę, albo kraje i miasta pod panowaniem Kró- 
lewskićm będące, tak, żeby poddani ci nie byli 
przymuszeni wyłącznie tylko w Krakowie, a tam- 


ci w Toruniu utrzymywać składy na towary swo- 


je, lecz podług starego zwyczaju wszędy, gdzie 
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się im podoba. Jeżeliby jednak w przeciągu zakre- 


ślonego czasu, na zawarcie przymierza, kupcy nie 


ukończyli swoich interessow, a Monarchowie nie 


zawarłszy przymierza rozjechali się, dozwolony bę- 
dzie kupcom czas przedłużenia od dwóch niedziel 
po Świętej Małgorzacie , aż do bliższego święta 
Świętego Jana, 29 Sierpnia, w przeciągu które- 
go czasu, pokończyć interesa i swobodnie z wła- 
snością do kraju swojego mogą odjechać. Naosta- 
tek umówiono się, że Litwini i Rusini w cza- 
sie zawieszenia broni, przeciw krajom chrześciań- 
skim, albo do innych Rusinów należących (1), ża- 
dnych szkodliwych zamachow nie przedsięwezmą, 
ani wypraw wojennych czynić nie będą, albo też 
Królowi na krzywdę tych krajow radą lub pomo- 
cą nieść posługi nie odważą się. Jeżeliby zaś Li- 
twim lub Rusini w czasie zawieszenia broni byli 
od kogobądź ze strony nagabani, sami się własne- 
mi siłami bronić powinni, bez złamania przez to 
pokoju, podług jakowej miary, Wielki Mistrz i 
Zakon mają działać takimże sposobem (2). Zaspo- 
koiwszy się na czas od wojny otwartej, nie przesta- 
wał jednak Wallenrod myśleć o przedsięwzięciach 
wojennych nadal, gdyż ponawiał umowy dawniej 


a wn 


(1) Zapewne mowa o Nowogrodzie Wielkim i Pskowie. 

(2) © tćm dyplomat oryginalny w Tajn. Arch. Król. szufl. 
63 N. a. Dał, In castro Marienburg a. d. 15491. proaima 
die Sabbati post festym b, aAmbrosii (8 Kwietnia), 


30* 
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poczynione, albo zawierał nowe z werbownikami 
pomorskimi, o zasiłki liczne, ile bydź mogło, w żoł- 
nierzach zaciężnych i obok załatwień innych in- 
teressow krajowych, korzystał z zawieszenia bro- 
ni najwięcej, aby się do przyszłej wojny i prędko 


i najlepiej usposobić (1). 


1595. 


Przygotowaa Nie mamy wiadomości, jak się zerwa- 

nie do zawo- , 

jowania Li. ły te zjazdy z Krzyżakami zadeklarowa- 
iwy. 





ne, to tylko pewna, że Wallenrod, o- 
trzymawszy zwłokę na czasie, potrzebną do przy- 
gotowan swoich, miał porę wezwać rycerzy zza 
granicy do walki z poganami: biorąc bowiem część 
za całość, tojest: Zmójdź, za Wielkie Xięztwo Li- 
tewskie, ogfosił śmiało wszystkich poganami. Zapła- 
ceni dobrze mnisi, grzmieli z ambon po całćm chrze- 
ściaństwie, ogłaszali nowego Wielkiego Mistrza po- 
słańcem Nieba, mającym ukończyć nawrócenie po- 
gan i panowanie kościoła Rzymskiego przenieść 
za Ryfejskie góry; obiecywali poboźnym pielgrzy- 
mom zbrojnym świetne przyjęcie w Prussach, g0- 
ścinność, hojność w każdej mierze, nadgrody wy- 
niesienia na stopień rycerski, stoły honorowe. Ka- 
znodzieje Krzyżaccy, dla których wszystkie am- 


bony otworem stały, nie potrzebowali ani papiez' 
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(2) Voigt: B V,S 580.— 587, 
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kich bull, ani odpustow, wyraźnie mówili ozło- 
cie 1 pijatyce, zdobyczach i hulance w ziemi nie- 
wiernych. Qkolne pismo Wielkiego Mistrza za- 
powiadało takie ugoszczenie i stół honąrowy, ja- 
kiego jeszcze nie widziano w tych stronach. To 
wszystko ciągnęło, przynęcało błędne iawantur- 
nicze rycerstwo ze stron najodleglejszych, inni szli 
przez samę ciekawość widzenia tych cudow roz- 
rzutności, nawrócenia i podbicia stron świata nie- 
znajomego (1). Jakoż, około Świętego Jana, prę- 
dzej, niżeli się spodziewano nawet, przybył z Nie- 
miec Markhrabia Fryderyk z Miśnii, w towarzy- 
stwie wielu Hrabiów, Baronów i pięćset rycerzy. 
Iakoż z Francyi, Anglii, Śzkocyi i innych kra- 
jow ściągało się rycerstwo, mniej więcej liczne. 
Uradowany Wallenrod temi positlkami , ściągnął 
swoje wojsko krajowe, zebrał najemne żołdactwo, 
miejscem zgromadzenia się naznaczył Królewiec. 
Już nie było mowy w Malborgu o zjezdzie z Kró- 
lem Polskim, czekano tylko końca Lipca , czyli 
uplywu czasu na zawieszenie broni naznaczone- 
go. W świetnym obozie pod Królewcem, dany bydź 
miał stól honorowy, Marszałek Rabe czynił wiel- 
kie przygotowanie. "Tymczasem zaszły pomiędzy 
gośćmi bijatyki: Szkoci pokłócili się z Anglikami, 
przyszło do krwawego zajścia; rycerz znakomity, 
a < -<MARORENIENEECSCNIESZIAENOEG POZ OE 
(1) Stara kronika Pruska: p' 42, 
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Wilhelm Duglas, życiem przypłacił, i jeszcze ktoś 
z jego krewnych, czy z orszaku; ten traf sprawił 
kłótnie między rycerstwem pielgrzymów, a nastę- 
pnie wywiązało się nieporozumienie między An- 
glikami i Francuzami, długa nieczynność wojska, 
najwięcej się do tego przyczyniła. Trzeba więc by- 
ło wyruszyć z obozu pod Królewcem; jakoź i Sier- 
pień nastał, odłożywszy przeto stół honorowy do 
przybycia do ziemi pogańskiej, wojsko małemi 
marszami pociągnęło na szlak niemnowy. Wiiel- 
ki Mistrz w osobie swojej dowodził , liczyło się 
czterdzieści sześć tysięcy ludu zbrojnego, statki 
ładowne potrzeb rozlicznych doborem w znacznej 
liczbie płynęły pod żaglami w górę Niemna (a). 
1594. 

W rachubie pochlebnej Wallenroda , nie by- 
ło już potrzeby menażowania Króla Polskiego, o- 
wszem śmiało go zaczął obrażać, przez nabycie Zło- 
toryi, ziemi Dobrzyńskiej i dalsze usterki chci- 
wości mnichowskiej; działał wbrew życzeniom i 
prawom królewskim, naostatek rzucił się jak lew 
zajadły na Litwę. Otoz skutek słabości charakte- 
ru, dobrego Króla Władysława: mając on wiele 
rzeczy do załatwienia w państwach swoich, zanie- 
dbał najważniejszej, tojest: poskromienia dumy 


mnichorycerzy, pod porę pogodną 1 pozwolił sie- 











.— 


(1) Voigt: B, Vź 2. 593— 597. 
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bie Sędziwojowi uwikłać w stosunki, najmniej ko* 
rzyści przynoszące, przez co przyczyniło się tyl- 
ko środkow Zakonowi na Litwę, zrobienia napa- 


du jednego z najpotężniejszych. 


7 
1595. 
| zele tak o0- AP. 159. 
Dumny Wallenrod, na cze ZOREDA 
gromnego wojska, spoglądał na błysko- wy. 


ine rycerstwo , postępujące w pięknych szykach 
pod chorągwią z obrazem Bogarodzicy, za nią szli 
rycerze pod chorągwią Świętego Jerzego, dalej cho- 
rągiew Miśnii, w odwodzie inne chorągwie po- 
wiewały. Wybrano miejsce na wielki oboz pod 
Kownem, za prawym brzegiem Wilii, na równi- 
nach wzniesionych na wysokićm nadbrzeżu, przy 
splywie dwóch wielkich rzek. Marszałek Zakonu, 
zajął się niezwłócznie urządzeniem spaniałej ucz- 
ty, zwanej stół honorowy. Żaden Wielki Mistrz, 
nie zdobył się dotąd na nic podobnego, żadna ucz- 
ta rycerska i monarsza nie mogła iśdź z tą w po- 
równanie, jak żaden z waktujących mie wyrów- 
nał w charakterze Wallenrodowi, w którym u- 
niesienie, zapęd i przeciwzgodność z powołaniem 
zakonnóm, do pewnego stopnia szału się zbliżały; 
czy iemu się chciało uwiecznić swoje imie nad 
miarę hojnością i rozrzutnością, czy mniemał przez 
tę ucztę całą Litwę kupić dla Zakonu, trudno 


zgadnąć. Słowem, odbyła się uczta z takim prze- 


pychem i marnotrawstwem , że koszta na nią li- 
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czono do pięcset Lysięcy śrebra STzywien pruskich. 


Działo się to w pierwszych dniach miesiąca Pa- 


1596. 


R. 13591. Po tej uroczystości, wojsko przeszło 
JF ypr awa j . 
pod FFdlno. NVilią, zbliżyło się ku rzece Stawie, 


zdziernika (1). 


gdzie się podzieliło na dwie kolumny: jedna szła 
wolnym krokiem ponad lewym brzegiem W ilii, 
druga ku 'Frokom pociągnęła, pod dowództwem 
samego Wallenroda, w towarzystwie gości zagra- 
nicznych. Lecz, zbliżywszy się ku temu miejscu, 
znaleziono wszystkie budowle przedmieść w pe- 
pioł obrócone przeż Skirgeltę iupatrzono potrze- 
bę jakąś nagłego odwrotu,-dla połączenia się z pier- 
wszą kolumną, w okolicach Poporć (Boporten). 
[ymczasem oddział wojska, zpod Wellony nad- 
ciągający, z którym się połączył Xiąże Witold, 
oblegi warownię Wilkiską (2), która po niejakim 
oporze, oddaną została przez Zmójdzinów W itol- 
dowi. Polacy, broniący się jeszcze w jakićmś od- 
dzielnóćm obwarowaniu, dla małej liczby swoich, 
zmuszeni byli pójśdź w niewolę (5). Ta warow- 


AA 0: A R 











(1) Voigt: B. V. $. 596 — 598. 

(2) Wilkenburg u Lindenblatta, co się nie odnosi do Wił- 
komierza, który wcale daleko z drogi działań leży, ale do 
Wilkii, 5 mile niżej Kowna nad Niemnem leżącego mia- 
steczka. 

(5) Kronikarze wszyscy bardzo są nieporzadni w opo- 
wiadaniach wy.padkow z czasow Wallenroda. Zamek Wilkii, 
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nia, ważną była ze swego położenia , poniewaz 
przecinała zupełnie szlak niemnowy, ciągnący się 
wybrzeżem prawćm. Ona, leżąc na posadzie dzi- 
siejszego miasteczka, przymykała do samego Niem- 
na, płynącego tuź pod wysokim brzegiem, z dru- 
giej strony do wyniosłości nadbrzeżnych, tak, że 
zmuszała nieprzyjaciela w tćm miejscu oddalać się 
daleko od rzeki, i po wzgórzystych miejscach, napet- 
nionych wąwozami, obchodzić znaczną przestrzeń. 
Trzeba więc było ją zdobydź, aby i spław bez- 
pieczniejszy i przejście w odwrocie wygodniejsze u- 
czynić sobie. XMiąże Witold, oprócz pruskiego woj- 
ska, miał z sobą nie małą liczbę Zmójdzinów, chcąc 
nie chcąc nawerbowanych, zapewne przez samo | 
wmówienie pewności, że tak ogromne wojsko nie 
chybi go wprowadzić na wielkie Xięztwo. Prze- 
szedł on Wilią pod Wissewalde, którą warownię 
obłegli Krzyżacy Inflantscy i otymże czasie zdo- 
byli, zapewne takoż przez pośrednictwo Witol- 


da; jednakże trzysta szlachty, nie chciało długo broń 
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Wilkenburg, oni przenoszą w tym razie nad Wilią i każą 
zdobywać Witoldowi, pod okiem Wielkiego Mistrza, zosta- 
wać jeszcze mającemu na Źmójdzi it. d. Obaczyć o tej plą- 
taninie uwagi Pana Voigta: B. V. S$. 600. Stryjkowski za- 
tacza oboz nieprzyjacielski na zgorzelisku Wilna , powię- 
ksza rzeczy u Długosza znalezione, każe Oleśnickiemu ro- 


bić wycieczki, tłuc Krzyżaków niemiłosiernie, o czćm prze- 
cie im ani się śniło nigdy, jak zich własnych kronik się 
dowiadujemy, 
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złożyć, w końcu zabrani zostali w niewolę. Niedłu- 
go czekano na połączenie się Mistrza Inflantskie- 
go, który pod Wissewalde przebywszy W ilią, ra- 
zem z Witoldem , przyciągnął do głównej armii. 
Szło juź wojsko prosto ku Wilnowi, gdy wieść 
doszła, że Litwini, sami okolice miasta na cztćry 
i pięć mil dokoła zupełnie zniszczyli, ludność zdjęlii 
wszelkie środki furażowania niepodobnemi uczy- 
nili. Po naradzeniu się ostatecznćm, uznano za rzecz 
niepodobną w tej porze jesiennej i przy takich o- 
koliczności zbiegu, co stanowczego przedsięwziąć 
przeciw stolicy Litewskiej. Tak więc ogromna wy- 
prawa, wynosząca dosiedmdziesięciu tysięcy woj- 
ska, licząc w to Inflantskie i Witoldowe zastępy, 
nie dopięła swojego celu, spełzła prawie na niczćm. 
Przeprawiono się na powrot za Wilią i postano- 
wiono zająć się jeszcze za pogodnej pory, budo- 
waniem drewnianych zameczkow. Jakoż posłuży- 
la znać jesien ku temu, kiedy ich trzy wzniesio- 
no, dwa o półmile od Kowna założono nad brze- 
gami Niemna, na cześć Markhrabiego, Fryderyka 
i jego Misnijską chorągwią przyozdobione zostały, 
Leżały one podobno niżej Kowna i zapewniały 
związek z krajem Zapuszczańskim , przez rzekę u- 
łatwiając przeprawę. Trzeci wyżej Kowna, gdzieś 
był wystawiony (1). Warownia Kowieńska, była 





(2) Nie wiemy nawet z pewnością nazwań tych zamecz- 
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w ręku Witolda i musiała takoż ulepszenia otrzy- 
mać (1). Wszystkie te warownie, powierzone z0- 
stały Witoldowi, który je ludem swoim osadził, 
mając podostatkiem przybywających do siebie stron- 
ników i nieco rycerzy zakonnych. Wojsko Krzy- 
Zackie rabowało i niszczyło, Nowogródek nad Wi- 
lią spalonym został , który uważamy za to samo, 
co Wissewalde, Skirgelio to stanowisko był nie- 
dawno wzmocnił na nowo, takoź Wiłkomierz uległ 


podobnemu losowi (2), niezawodnie od Krzyżaków 


Inflantskich w czasie ich powrotu do swego kraju. 





zamki nowo zbudowa- 


ne, przez nieprzyjaciół na ziemi Litewskiej, poni- 





szczyć; lecz się to nie udało. Kowno przycisnął 
był dotyla, że już mało co brakowało do wzięcia, 











kow, co kronikarze pod tą rubryką mówią o Neuwerder, 
czyli Neugarthen i Methenburgu, to się wyraźnie do miejsc 
innych ściąga. Obaczyć nasze badania geograliczne. 

(1) Żesię wtedy Kowno w ręku nieprzyjacielskim znaj- 
dowało, niewymieniają wprawdzie kronikarze Pruscy, na- 
si każą formalne oblężenie czynić, daleko poźniej; jednakże 
z wielu względow domyślać się przychodzi, że po ostatnićm 
oblężeniu Wilna , powracając do Pruss , jakiś joddział woj- 
ska Witolda, mtsiał ubieżeć tę warownię. Co w pamiętni- 
kach Krzyżackich opuszczonóćm zostało, a w naszych nie- 
zręcznie zapisane, nie na swojćóm miejscu znalazło się u 
Długosza. 


ye „(2 koca str, 457. 
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gdy młody Xiąże, przez niecierpliwość, odstąpił od 
oblężenia. (1). Był on jednak uprzykrzonym prze- 
ciwnikiem Witolda, który miał niezawodną na- 
dzieję zawojowania sam jeden ze stronnikami swo- 
imi i Wilna i całej Litwy; rachował takoż na 
posiłki Bazylego zięcia, pogardzał Skirgełłą, pol- 
skich dowódzców łatwo spodziewał się pokonać, 
gdy całą ludność kraju zyszcze na swoję stronę; 
sam jeden Wigund, wprawdzie niedoświadczony 
w cbozach, ale syn Olgerda, wielce przypominają- 
cy cnoty ojcowskie i od narodu kochany (2). Kró- 


la, wyniszczyciela narodowych pamiąte najdrąż- 






szych, siedzącego na obcymi AFM ; 
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twarzyć przed ludem, sibo znienaw idzianego de 


a. * <oo h 8 6 4B hat" mumię; 


gełłę potępić, lecz wzgldlin W igunda rzeczy się le 
udać nie mogły, narod w nim widział swoje najpożą- 
dańsze nadzieje. Witold przeciwnie, stracił zaufanie 
i miłość u Litwinów, której nigdy już w tym stopniu 
nie posiadał więcej. Mimo swoich wielkich przymio- 
tow, nieszczęścia w nim rozwinęły jakąś ostrość 
charakteru, niedowierzenia; był żołnierzem, z dzie- 
cinnych lat prawie dowodzić ludźmi zbrojnymi 
przyzwyczaił się, ztąd w nim ten nadmiar abso- 
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(1) Stryjkowski: str. 458. » 

(2) Miał on sobie nadane od Króla Władysława, oprócz 
wyżej spomnionych posiadłości: Kernow, Bruczyszki i Cze* 
czersk. Cromeri Index Arch. Cracov. MS. N. 501. Dalłumż 


Cracoviae in papyro lagrato, sub An. 1353, | S mi 384 
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lutyzmu, w obywatelstwie niewłaściwego, który tyl- 
ko w obozach przystoi. Może był czas przyjaźny 
postępom tego Xiążęcia, ku jego wiodących celo- 
wi; lecz Wallenrod, zapomniał o nieźmiernych wy- 
datkach, przez niego świeżo wysypanych, gdy przy- 
szło do zajścia z Królem o Dobrzyń; te rzeczy 
wprawdzie wychodzą z obrębu opowiadań naszych, 
lecz twudno zamilczeć postrzeżenia, jak ten Wiel- 
ki Mistrz w sprzecznościach działań swoich, i po 
tej wyprawie pod Wilno, utrzymywać się nie wsty- 
dził , że zawieszenia broni nie złamał, czyli ra- 
czej nie on oddalil zręczność przedłużenia tego ro- 
zejmu i zawarcia pokoju z Królem (1). Gdy tym- 
czasem Witold ciągle stał pod bronią w Litwie 
przeciw Królowi, mający przy sobie rycerzy krzy- 
żackich, dzierżący grody, albo wydarte jemu, al- 
bo na ziemi jego zbudowane. Wallenrod, nieustan- 
nie przed Europą się usprawiedliwiał , że on Li- 
twy nie utrudza wojną, kiedy Witold w tym sa- 
mym czasie zdobył zamek Merecki (Merkenpille) 
i zabranych w nim na załodze będących Polaków, 
odesłał w więzach do Malborga; kiedy naostatek 
Marszałek i Kommandor z Osterody, wpadli z woj- 
skiem do Litwy, aby wespół działali z Witoldem 


przeciw Grodnowi, załogą Królewską osadzonemu. 





—— 








(1) Wyjątek z listu Wallenroda do Króla u Voigta: B, 
V. S$. 604, 605. 











1598. 
R. 1391. Nie upłynęło wiele czasu, gdy Xiąże 
JF zięcie 


Grodna. Witold, z posiłkami dopiero spomnio- 
nemi; opasał Grodno, zamek pod tę porę 
dolny, podobno w rozwalinach zostawał, po osta- 
tnuićm jego zajęciu; górny tylko mógł bydź bro- 
nionym. Załoga, złożona w części z Polaków, lecz 
więcej było Rusinów i Litwinów, dawała mężny 
odpor. Bito ciągle z dział do murow, które bę- 
dąc ogromnej grubości, opierały się kalom kamien- 
nym. Nadzieja zdobycia juź upadała, gdy się po- 
Żar zajął ogromny w zamku, czy od wrzuconego 
sztucznie ognia, czy, jak podobniej do prawdy, przez 
zdradziecką rękę wzniecony. W tćm zamieszaniu, 
zamiast gaszenia ognia, załoga między sobą w zaj- 
ście wstąpiła: litewscy żołnierze powstali na Po- 
laków, przemogli ich, zaparli w jakimś gmachu, 
pożar zagasili, a zamek poddali Marszałkowi. Nie- 
szczęśni polscy żołnierze, wzięci zostali poniewol- 
nie : piętnastu rycerzom kazał Marszałek głowy 
pościnać, resztę do Malborga zaprowadzić (1). Wi- 
dać ztąd , że Krzyżacy mieli powod gniewu do 
Polaków, jakiś szczególny, kiedy takie okrucień- 


stwo popełnić nad chrześcianami nie wahali się. 


(1) Yoigt: 1. c, 
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1599. 


W ciągu tych wypadkow , znajdo- ewa 
wał się w Krakowie Xiąże Mazowiec- gody HF'itol. 
ki, Henryk, syn Ziemowita statstego. PRZ 
On, podczas bytności „Xiężnej Witoldowej Anny 
w Mazowszu, poznał na jej dworze młodą Xię- 
Zniczkę Kiejstutównę Ryngałłę i w niej się roz- 
miłował. Następnie, przez polityczne rachuby fa- 
milijne, przyjął suknię xiężą i został nominowa- 
nym na Biskupa Płockiego przez Papieża ; po- 
wiadają, że już odbył dwoje święcenia, zapewne 
dla ukończenia nauk przebywał w Krakowie. Tym- 
czasem na radzie królewskiej ułożono plan oder- 
wania Witolda od Krzyżaków , chodziło tylko o 
człowieka znakomitego urodzenia, ktoby się. pod- 
jąt sekretnego poselstwa. Zapewne nie łatwa rzecz 
i arcy niebezpieczna była podejmować się tego, nie 
możono przeto znaleśdź nikogo; lecz Xiąże Hen- 
ryk z ochotą przyjął ten obowiązek i zaprzysiągł 
najwierniej dopełnić. Czegoż miłość nie dokaże ? 
Jemu szło o widzenie Ryngałły, znalazł więc i 
środki i sposoby. Co najśpieszniej przybył do Do- | 
brzynia, ztamtąd udał się do Balgi, z Balgi do 
Chrystburga, gdzie rozmawiał z K ommandorami, 
dobrze sobie znajomymi; przed nimi zwierzył się 


o chęci widzenia się z Xiążęciem Witoldem, do 


t 


którego , jak mówił jedzie powodowany familij- 


nemi związkami, gdyż zamierzał sobie na jego 
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dworze pozostać nazawsze ; z reszłą obiecywał 
Krzyżakom złote góry, udając swoję wielką przy- 


chylność do Zakenu; nie zapierał się, że był w Kra- 


_„kowie niedawno, lecz mówił o Królu z pogar- 


dą, dodając, że cała rada królew ska, Już jest zda- 
4-.; 


nia tego; aby prosić W ielkiego Mistrza 'o " pokoj, 
coby to nawet kosztować nie miało. Przyrzekał 
przez swoje stosunki, otworzyć Zakonowi drogę, 
do dopięcia zamiarow, jakie z dobrem swojćm L, 
chrżeściaństwa uzna za najlepsze. Pośrednictwo 
tych Kommandorów , zjednało mu wolny prze- 
jazd przez Prussy.i część Litwy, aż do Kowna. 
Tam znalazł Witolda, tylko co z Grodna przyby- 

go, po zajęciu zamku. Przyszło do sekretnego 
pomówienia: wówczas Henryk zaczął przekładać 
niesłaszność trzymania się strony nieprzyjaźnej:0j- 
czyznie, zadawania jej klęsk tak gięźkich, z krzy- 
wdą nawet własnego honorm*familii 1 obrazą naj- 
wyższej słuszności. Kiedy zaś poznał, źe Witold 
sam to czuł dobrze i radby tego nie popełnił, lecz 
wyznał, że niechęć Króla, oszczerstwo, zawiść i nie- 
przyjaźń ze Skirgellą, w końcu: osobiste bezpie- 
czeństwo, zmusiły go do tych krokow. Zna on 
Krzyżaków nie gorzej, jak ktoinny, ale koniecz- 
ność zmusza trzymać się tej podpory, choć zgu- 
bnej, choć niepewnej. Henryk zrobił nadzieję 
pojednania się z Królem, wymógł tyle szczerości, 
że Witold przyznał się do chęci ku temu. Wów- 


£ 
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czas pokazał list królewski zaprzysiężony, w któ= 
rym Król zapewnia* wieczne zapomnienie urazy, 
wraca mu przyjaźń, zaułanie , miłość braterską, 
dla-dobra spólnej ojczyzny, ukrócenia nieszczęść 
ziomków iniepoddania ich pod żelazne berło Za- 
konu Krzyżackiego; chce poświęcić wszystko, co 
jest w jego mocy, aby pozostać z bratem w je- 
dności i zgodzie. Uprzątnione w końcu zostały 
zarzuty ze strony Witolda, zapewne znaleziono 
środek znoszenia się z Królem, gdy Witold wy- 
jechał do Grodna, a Xiąże Henryk powrócił do 
Pruss, dla odwiedzenia Xiężnej Witoldowej, ba- 
wiącej w zamku Kremitten w Samlandyi. Rze- 
czy i przełożenia pągzły i tam najpomyślniej, Hen- 
ryk byt przy swojej Ryngalle, zaręczył się z nią 
sekretnie I w tóm szczęścia nasycie nie zapomi- 
nał posłannictwa swego dopełniać z ostróżną zrę- 
cznością. W ypadła potrzeba, że Xiężna Witol- 
dowa pisała do Wielkiego Mistrza z prośbą, aby 
jej pozwolił udać się do Litwy, dając przyczynę, 
że obywatele tameczni, jej obecnością i zachęce= 
niami więcej zaochoceni bydź mogą do służenia 


e 


Zakonowi i sprawie jej męża; na co zezwolenie 


otrzymała, przez sl staranie Xiążęcia 4, atbyą w Kró-. 


lewcu n Marszałka Rabe, który się wstawiał za 
tćm. Wkrótce brat Xiężnej, będący w niewoli 
w Malborgn,, na prośbę *Witolda, i podobneż sta- 


ranie uwolnionym zosłał I odesłanym do Jurborka. 


— - 








Dz. Nar. kt. TV, 51 
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1400. 


R. 1592. W porze zwyczajnej wypraw zimo= 
FP yprawa k | 
na Lidę. wych, Marszałek przełożył Witoldo- 





wi przedsięwzięcie odległej wyprawy: 
za spólnóm przeto umówieniem się, przybyły pod 
Olitę zastępy krzyżackie w Styczniu, roku 1592, 
Jana Rumpeuheim, Kommandora z Ragnity, Woj- 
ta Samlandzkiego Konrada Lichtenstein i Rząd- 
cy Insterburskiego, z niektórymi gośćmi zagrani- 
cznymi. Xiąże Witold, aby uniknąć wszelkiego 
podejrzenia, zebrał swoich ludzi zbrojnych i po- 
szedł z tą wyprawą. Kiedy już wyciągać mieli 
z Olity, Anglicy pokłócili się z Niemcami o pra- 
wó noszenia pomiędzy sobą chorągwi Świętego Je- 
rzego, z czego przyszło do krwawej bijatyki; z o- 
bustron byli ludzie znakomitego urodzenia, pierw- 
szymi dowodził Percy, syn Hrabiego Northumber- 
land, drugimi Ruprecht z Szekendorfu. Celem wy- 
prawy było miasto Lida, pobyt w tej porze Xią- 
żęcia Korybutta , zostawionego dla straży kraja 
z wojskiem ŚSiewierskićm ; przez błota zamarzłe 
przybliżyli się Krzyżacy niespodzianie , zapalili 
podzamcze; lecz Xiąże ten, mimo bardzo waro- 
wnego zamku, jednego dotąd z najcalszych w Li- 
twie , bronić się w nim nie chciał, wyciągnął 
Śpiesznie z całym dworem i wojskiem, zostawu- 


jąc wszystko, co było w zamku i mieście na zdo- 
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bycz nieprzyjacielowi. Zabrano składy broni i 


sprzętow wojennych nie małą liczbę (1). 


1401. 


Około Zielonych Świątek , musiał 2. 1392. 
ZĄ sę j WYOŁD: ZŁ yprawa 
Xiąże Witold prowadzić nowych g0- „oda Hilno, 





ści do Litwy. Celem wyprawy na ten 
qe. . . y . Te . c 
raz, były Miedniki, pod Wilnem. Nie wiemy ża- 
dnych szczegółow tej wyprawy, ani powodzenia. 
Że zaś tam był zamek, podobny do Lidzkiego, wy- 
pada domyślać się, Że i tam szukano składow 


wojennych (2). 


ANĄ 


U 


„p m1402. 
Przełożył był/Xiąże Witold Wiel- 7. 1392. 
. = 1 lVowe zame» 
kiemu Mistrzowi potrzebę zbudowa= czki 





nia dwóch warownych zameczkow nad 
lewym brzegiem Niemna; jeden przeciw Grodna, 
dła osłonienia przeprawy przez rzekę, czyli mo- 
stu pod zamkami będącego, drugi gdzieś ku Oli- 
cie. Wallenrod przysłał budowniczych i mate- 
ryały potrzebne; pierwszego robotą kierował na- 
wet wysoki urzędnik zakonny; Szatny Werner 
Tettingen ; drugi budował się pod okiem Kom- 
mandora z Brandenburga Jana Schónfeld. Nada- 


no nazwanie tamtemu Nenugarthen, tojest Nowe- 
e. „OZEAANAWEC AJEAKORARAKANE CC ©: 


(1) Voigt: B. V: $. 607—609. 
(2) Ibidem. 
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grodno, drugiemu Methenburg, twierdza graniczna; 
lecz oba zostały osadzone załogami krzyżackiemi (1). 
4005 
1405. 
Tymczasem Witold, pod różnemi pretextami 


ściągał z Pruss pozostalych tam jeszcze krewnych 


pa 4 


przyjaciół swoich, między innymi Xiążąt Jana 
i Jerzego Bełzkich , którzy odesłani zostali do 
Jurborka, gdzie się Xiąże Witold z familią znaj- 
dował. Krzyżacy nawet postrzegali własną oszczę- 
dność w tćm powróceniu Xiążąt i Panów litew- 
skich, gdyż wydatki na ich utrzymanie, koszto- 
wały już Zakonowi sto tysięcy grzywień srebra, 
jak postrzegają badacze (2). Pozostał tylko w Mal- 
borgu, młody Xiąże Zygmunt Kiejstutowicz, trzy” 
many na dworze Wielkiego Mistrza, jakby w za> 
kładzie , czy go wzbraniano się wydać, czy że 
Witold nie śmiał prosić o niego, z obawy podej- 
rzenia (5). Takoż dwóch małoletnich synów, miał 


Witold jeszcze w Królewcu. 


1404. 


R. 1594. Między tóm Wielki Mistrz coraz wię- 
Odpadnienie raż ; , g z zaci=> > , 
od Krzyża. tej niespokojności Królowi przyczyniał: 

ków. Ło nabyciem części Marchii śranden- 


burskiej od Króla Węgierskiego Zygmunta, to trak- 





LM ML M—L-2-2>>222>LL taaa 


(2) Ibidem. 

(a) Ibidem, 

(5) Jego kroniki niemieckie Konradem, albo Wigandem, 
mazywają, niewiadomo z jakiej przyczyny. 











z 
KJ 


towaniem o ziemię Dobrzyńską. Zaszły takoż w.Li- 
twie odmiany, smutkiem Króla nabawiające. Ale- 
xander Wigund, zostawiony na wielkorządztwie, 
nagle żyć przestał, powiadają, od trucizny zada” 
nej przez kogoś z domowników swoich ; podej- 
rzenie padało na Witolda (1); lecz uie musi bydź 
sprawiedliwe, boby Król, kochający Wigunda naj+ 
czulej, nie pogodziłby się tak łatwo i szczerze 
przynajmniej z Witoldem. Owszem to nieszczę- 
ście zbliżyło rychlej do siebie braci poróżnionych. 
Król sam naglił o przyśpieszenie umówionego za- 
miaru, przysłał to, czego Witold tylko mógł wy 
magać, tojest: dyploma na Wielkie Xięztwo Li- 
tewskie i Zmójdzkie , ze wszystkiemi formalno- 
ściami potrzebnemi sporządzone i dał upewnie- 
nie szczerej, braterskiej zgody. Działo się to przed 
saniym Świętym Janem Chrzcicielem, gdy Witold 
niespodzianie, na czele znacznego oddziału jazdy 
swojej, ukazał się przed bramą -Kowna, pod po- 
stacią przyjaciela, niby powracając z jakiejś wy- 
cieczki. Spuszczony most, otworzona brama; lecz 


Xiąże, wszedłszy do twierdzy, wraz ludowi swe- 








(1) Wigarndaswy alNa_darefófnsowie?<e, gwskrawszy 
olskje w yckóGan! »t” bat fDożąYy Ubk+ A"UDPRZE 


uĄ , ciało jego pochowane w kościele katedralnym wileń= 


skim, w jednym grobowcu z Korygełłą, a poźniej, za sta= 
raniem Króla, do Krakowa przeniesione, Długosz: T. I. Lib, 
4. p 134, 1359, 
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mu kazał zająć główne stanowiska, poczóm uwię- 
ził rycerzy zakonnych i kupców, wypędził gości 
zagranieznych, polecił spalić mosty na Niemuie i 
Wilii, zniszczyć warownie, nie mogące bydź na- 
prędee osadzonemi. Pobiegł do Grodna, które mo- 
cną załogą swoją opatrzył i urzędników zakon- 
nych z ich ludźmi takoź w więzieniu osadził, We- 
zwać kazał zameczki Neugarthen ti Methenburg 
do poddania się; naodpowiedź odmówną, zagro- 
ził silnemi szturmami i robił przygotowania do 
spalenia. Krzyżacy, lubo się mężnie wzięli do o- 
brony, nie widząc środka ulrzymania się, poddali 
się na słowo. Zabrano wszystkieh do Grodna w nie- 


wolę, zameczki płomieniom oddano (1). 


1405. 


„R. 1592. Dwaj synowie Witolda , pozostali 
Smierć synów Wz: 
FPitolda. W Królewcu, w tym samym czasie od- 





padnienia jego od Krzyżaków byli o- 
truci. Gdyby zaś to za wiedzą lub wolą Wiel- 
kiego Mistrza, lub radźców jego przybocznych na- 
siąpić miało, żadne dotąd wiadome pamiątki hi- 
storyczne nie objaśniły. Owszem, bezstronni kro- 
nikarze mówią, Że się ta zbrodnia spełniła, przez 


prywatną zemstę jednego z rycerzy zakonnych (2)* 





| == A a 


(1) Voigt: B. V. S. 615 Dodatek VIII, przejrzeć tam 
dowody, rzeczy dotąd wyłożonych i zbijanie fałszywych do- 
niesień kronikarskich. 

(2) Die bęiden Sóne Witouds wurden auf Kónigsberg 








= 
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Łukasz Dawid, nie miał zręczności wyświeeić na* 
leżycie tego wypadku; kładzie go na końcu opo- 
wiadań ostatniego odpadnienia Witolda od Zake- 
nu; co, podług nówszych, z dyplomatow poczer- 
pniętych objaśnień, wypada na rok 1592 (1). Zważ- 
myż dopiero, że nawet nazwisko tego Krzyżaka, 
truciznika, niewiadome, ani o jego ukaraniu wzmiąn- 
ki nie ma, Że nawet epoka śmierci tych niewin- 
nych ofiar, przypada na czas, kiedy podejrzenie 
na Witolda w rzeczywistość zamieniło się ; sto- 
wem: nic nie można powiedzieć słusznego na u- 
sprawiedliwienie Krzyżaków. Dostał mi się rę- 
kopism łaciński, mający bydź przekładem z nie- 


mieckiego języka, pisma z wieku XV, ściągającego 











auf de H. M. Befhel herrlich gehalten und erzogen. Es be- 
gab sich aber, dass Witoud mit einem Br. D. O. sich ver- 
uneinigte, welches dann demselben Br. fast zu herzen ging, 
also auch , dass weil er vielleicht an Witouden sich nicht 
richen konte, oder von wegen des H. M. nicht turfte, eine 
gar bóse That vorgenommen und dem beiden Sónen Wi- 
teuds, so zu Kónigsberg waren, vorgeben wollen , wie ex 
dann hernach gethan, da er gegen Kónigsberg Kommen, s0 
das die beide Knaben in einer Nacht an Gift verstorben und 
umbkomnien sind. Lucas, David. B. VII. $. 189g—1g0. Wy- 
dawca Henning dodał w przypisie: Es wundert mich, dass 
unsere neuen Geschichtschreiber diese Nachricht, die doch 
viel aufklirt, tbersehen haben. Die beiden Knaben hiessen 
Iwan und Georg. 

(1) Nie wićmy z jakiego źródła poczerpnął Pan O'Nace- 
wicz wiadomość, że to otrucie w.r. 1585 nastąpiło. Tabl. 
Geneal. przy Żywocie Witolda przez Hlebowicza, i przy 
panowaniu Kazimierza 1Y przez Albertrandego. 
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się do czasow wojny pruskiej za Kazimierza Ja- 
gellończyka. Jestto rozprawa prawnicza, dowo- 
dząca Krzyżakom ich przewrótności względem K ró- 
la, sąsiadów i Boga samego; między dowodami hi- 
slorycznemi, różnych oznakow niewiary i krzywo- 
przysięztwa, znajduje się następny szczegół: „„An- 
drzej de Sonnenberg (1), brat Zakonu Niemiec- 
kiego, rodem z Austryi, mówi rękopism, będąc Kom- 
panem Wielkiego Xiążęcia Witolda, sprzysiaągł 
się z nim odrzucić się od Zakonu i przejśdź do 
Króla Polskiego: oba razem spowiadali się ka- 
pelanowi nadwornemu, wykonali przysięgę naświę= 
tą Hostyą, którą kapłan, rozłamawszy na dwoje, 
im udzielił Sakrament pożywania ciała i krwi Pań- 
skiej. Kiedy Witold podjął sztandar buntu, on 
uciekł z Jurborka, niby z więzienia Witoldowe- 
go iprzybył do Królewca. Mając zamiar, pochwy- 
ciwszy synów Wielkiego Xiążęcia, będących na 
zamku u Wielkiego Marszałka w zakładzie, nciee 
na statku kupieckim, już przygotowanym, do Po- 
łągi. Lecz lubo miał najlepszą zręczność to do- 
pełnić, przemieszkawszy trzy tygodnie w konwen- 
cie królewieckim, rozmyślił się i złamał pizy- 


4 mo — z. 
A AE Z 


€ 
(1) Łe S$onnenbergow czy Sonemburgow, podobno myl- 
nie wypisano u Długosza Lib. XI. p. 244, była familia ry- 


cerska, świadczy ten dziejopis, gdy na miejscu przytoczo= 
nćm mówi, źe przed bitwą pod Iannenbergiem Theodoryk 
donemburg prowadził chorągiew Biskupa Chełmińskiego, 
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ięgę swoję: gdyż otrnł sam synów Witolda, ni- 


e 


W 


by świętością ślubow zakonnych wzruszony, kló- 
re w nim z przyjaciela zrobiły mściwego okru- 
tuika. Obrał on między aposlazyą, a religione i 
apostazyą a fide, morderstwo dwóch niewinnych 
dziatek, z czego potćm i sam się nie wstydził 
przechwalać 'To jest między dwóma złamaniami 


ęgi, najgorszy środek i to się 


ce 


dobrowolnej przysi 
nazywa krzywoprzysięztwo nad krzywoprzysięz- 
twami (perjurałio perjuratissima),” Jakby dale- 
ko hisloryczną była ta powieść, czytelnik osądzić 
sam raczy. Jednakże, dodać winienem, że Slryj- 
kowski i polscy dziejopisowie, wymieniają nieja- 
kiegoś Szunberga, czy Sunberga Kommandora, któ- 
rego razem z Salzbachem, Witold po bitwie pod 
Grunwaldem wziętych w niewolę stracić kazał, 
przez osobistą do nich urazę; ztąd wielki jest po- 
wod do wierzenia, że to był ten samy Sonnen- 
berg, który się tak srodze przeniewierzył w. te- 
raźniejszej okoliczności. Tóm zaś bardziej damy 
wiarę przytoczonej powieści, że to popełnił Krzy- 
żak, istotnie z własnego domysłu, wzruszony ja- 
kowymś szkrupułem i miłością swego Zakonu; dla 
tegoż go i nie ukarano; ani Witold nie użalał się 
na Zakon w ogólności: gdyż nigdzie śladu tej skar- 


gi w papierach krzyżackich nie znaleziono (1). 





—a ry w w A. TA, R 





(1) Gdy to piszę, otrzymałem uwiadomienie od zacnego 
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1406. 


O Xiążęciu . (o się tycze Xiążęcia Henryka Ma- 
Henryku Ma- , ada 
zowiec. zOwieckiego, on w rzeczy samej zrzu- 





cił satanę xiędzowską i ożenił się z Xię- 
żniezką Ryngałłą i chociaź był proboszczem płoc- 
kim i nominatem na biskupstwo, nawet od Pa- 
pieźa Bonilacego IX, otrzymał pozwolenie na wy- 


więcenie się, mie będąc jeszcze kapłaneni, po- 


U. 


rzucił stan duchowny ; powrócił do Płocka, i 
gdy odezwał się o wydział sobie ojczysty ch po- 
siadłości, wzgardzony od duchowieństwa, nie dłu- 
go cieszył się swoim nowym stanem i pożyciem 
z ukochaną osobą ; przestał Żyć nagle, jakoby od 
zadanej, nie wiadomo przez kogo, trucizny (1). 


—u——— 











P.Żegoty O'Nacewicza zPetersburga, w którćm donosi, Że w Bi- 
bliot. Cesarskiej odkrył rękopism processu przed Soborem 
Konstancyeńskim (1414—1418) Króla Jagełły z Krzyżakami, 
nad którego wyczytaniem pracuje. On się musi zgadzać z Fo- 
liantami w Tajna, Arch. Król. pod tytułem Handlung wi- 
der Polen, a może w tóm więcej na wartości zasługuje, źe 
nie ma wyrzuceń, krzywdzących sławę Zakonu. Jeżeli się 
Witold żalił w materyi zabójstwa synów , tam bydź musi 
wszystko bez wyrzucenia. 

(1) Miechowita, z którego Stryjkowski str. 459. Hlebo- 
wicz: Żywot Witolda str. 55—54. Niewiadomo zkąd wziął 
ię pewność, Że w kilka dni po ślubie, na dworze Witol- 
da, otruto Henryka. Podług źródeł niemieckich on umarł 


w Płocku, ! 292 gofm. 
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ROZDZIAŁ III. 
Witold Wielki Xiąże Luitewski i 
Zmójdzki. Skirgello Wielki Xią- 


że Ruski. 


1407. 
Uwol.iwszy się Xiąże Witold zpod 2. 1392. r 


Pojednanie 
opieki Krzyżaków , przybył do „iw się z Królem blaa 


i wraz udał się na spotkanie Królew- 





stwa obojga, w miejscu umówionćm, tojest: w Ostro- 





wiu (2), Tam 


swe ErO=LOJKHA UCZYNI! submissyą, otrzymał 


ojczyste posiadłości (2); po czóm wszyscy udali się 








(+) Ostrow, w powiecie Lidzkim, nazachod Lidy nie da. 
leko Myta, za lewym brzegiem rzeki Dzitwy, niegdyś 0- 
gromna majętność skarbu litewskiego, gdzie były pałace ob- 
szerne , jak dotąd fundamenta i sklepy przekonywają , o- 
grod owocowy miał zawierać w sobie g morgow przestrze- 
ni, pod ostatnie czasy należała do Tadeusza Narbutta, Pod- 
komorzego Lidzkiego. Dziś w zdrobnieniu przez exdywizye 
jest niewielkim folwarkiem, należącym do PP. Michałow- 
skich. 

(2) Tranzakcyi w Ostrowiu zawartej nieznamy z innych źró- 
deł, prócz Łubieńskiego. Opera Posthuma ete. Antwerp. 1645, 
Rozprawa de Jure Rey. Pol. ad Rusceh Mosch. ditiones. gdzie 
P. 164 przytacza, tytuł tej tranzakcyi pod datą Ostrowo die 
D. zareą 13591, rok mylny, Mówi o poręce przez An- 
nę, Xiężnę Witoldową, za męża Królowej Jadwidze wyda 
nej „ode many u Kromera spomuianą. 






(Jora, 


KI 
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BSO, | „JĄ? 
do Wilna, gdzie znaleźli Skirgełłę i innych Xią- 


. 


żąt pokrewnych, którzy byli zgromadzeni z żo- 
nami, dziećmi i całemi rodzinami, słowem, ten zjazd 
nazwaćby można prawdziwóćm przymierzem krwi 
Gedymina; tćm rzadszćm , świetniejszćm i uro- 
czystszćm, że dawczyni poznania prawdziwego Boga 
i Jego świętego kościoła, zacna Królowa Polska, 
w kwiecie wieku, pełna wdzięków , uprzejmo- 
ści, słodyczy i rozumu, była tego familijnego so- 
juszu pośredniczką i duszą. Cała familia z uczu= 
ciem przyjęła Witolda, który, zamiast uniewin- 
nienia się, po nim niewymaganego, złożył u pod- 


noża tronu „pięknej Królowej dyploma uroczyste 


. g *> 


i zaprzysiężone, oświadczające dobrowolnie , bez 
przymusu i widokow innych, prócz dobra ojczy- 
zny ichwały Bożej, trwałe, wieczne i nieodmien- 
ne posłuszeństwo, przyjaźń i posługę Królowej i 
Rzeczypospolitej Polskiej, takoż bydź w przyja” 
źni, jedności i zgodzie z Xiążętami familijuymi, a 
szczególnie Wielkim Xiążęciem Skirgełłą. Podo- 
bne dyploma uniżoności wydała od siebie Wiel- 
ka Xiężna Anna Witoldowa, pod osobną pieczę- 


cią swoją (1). Wzajemnie Król, w imieniu swo- 





(2) Kromer Index Ar. Cracov. dochował nam następne 
pamiątki z tej epoki: N. 414. Fladisłaus Tiex faietur se 
* reconciliasse Skirgellum cum Pitoldo, N. 414. „Annae Pi. 
toldi V'xoris fidelitas Regi et Regno Poloniae, N. 415. 
nna Fitoldi F' gor promittit mariium serwatiurum , que 
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jóm, Rzeczypospolitej i Xiążąt pokrewnych, zło- 
Żył na piśmie zaprzysiężone uznanie Witolda szcze- 
rym bratem, przyjacielem i Wielkim Xiążęciem 
Litewskim i Zmójdzkim , z prawami i-obowiąz- 
kami tej dostojności przynaleźnemi, ó6raz stoso- 
wnie do połączenia i przynależności tych krajow 
i dostojeństwa do Korony Polskiej. Złożone by- 
ło trzecie dyploma, spólnie przez Króla i Witol- 
da zatwierdzone i wydane Skirgełłowi, na do- 
stojność Wielkiego Xiążęcia Ruskiego ,*do której 
przywiązana była władza drugiego stopnia, pod 
obowiązkiem uległości Królowi i stałego sojuszu 
z Litwą, nad całą Rusią Litewską, Xięztwami i 
ziemiami do niej przyliczającemi się, z temi pra- 
wami i prerogatywami, jakie mieli nad niemi wiel- 
cy Xiążęta Litewscy; nadto, Stare-Troki i Krze- 
mieniec, będą” wydział dziedziczny Skirgełły sta- 
nowić. Po czóm jeszcze niektóre familijne upo- 


sażenia, lub zamiany posiadłości załatwione, szcze» 


 —- 








7» 


ei convenerint, cum lłedvigi Regira, et praesertim quod 
ab ea eż liegno non desciscet. N. 4:6. Fitoldi cum Skir- 
galo concordia et societas contra ornnes , excepto Fiegno 
Poloniae. liem premittit quod ei ducatum Kijoviensem 
armis debet acquirere. Testatur etiam suo consensu et hae- 
redidus ejus a Rege datum esse districtum et arcem Krze. 
mieniec et districtum Stossek, propterea quod cum jussu 
fiegis patrimonium suum in gratiam Fitoldi cessit. N. 417. 


Fitoldi post sopitum dissidium promissio, quod nunquam 


deseret Hedvigim lieginem et liegnum Poloniae. Omnes 
sub Anno 1592, 
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gólnie Xiążęciu Kijowskiema Włodzimierzowi , 
w zamian za Kijow, postąpiony Skirgełłowi, wy- 
znaczono udział i Xięztwo, Korybultowi Nowo- 
gródek oddano. Działo się to roku 15g2, pod 
koniec miesiąca Lipca. Zakończył się ten praw- 
dziwy tryumf cnoty i jedności bratniej, obrzędem 
religijnym w kościele Świętego Stanisława, gdzie 
bracia u stop ołtarza i w obecności Pasterza du- 
chownego, podali sobie ręce, braterskiej zgody i 
gorliwości o szczęście narodu, zaprzysięgli umow 
dotrzymanie. Po czćóm Witold, ze zwykłemi ob- . 
rzędami, został podniesiony na stolec wielkoxią- 
żęcy (2). | 
1408. 

Wielki Mistrz Wallenrod, znajdował się w Me- 
mla, dla załatwienia tamecznych interessow; gdy 
odebrał wiadomość o odpadnieniu Witolda , nie- 
Źmiernie się zadziwił nad subtelnością ułożeńia 
zdrady; wpadł potóm w gniew i począł wyrzucać 
nieostróżność i niedbalstwo przełożonym Zakonu; 
dąsał się mocno i posłał natychmiast rozkazy do 
Malborga iinnych miejsc, aby brata Witoldowe= 
go Zygmunta, oraz ktobykolwiek z Litwinów po- 
został jeszcze w kraju, okuto w kajdany i strze- 
Żono najściślej. Doniosł Xiążętom Niemieckim i 


Królowej Duńskiej o ucieczce Witolda, opisując 


uz 





RM—L>>LL>h „> more ——--——->_— 


(2) Długosz, Miechowita, Stryjkowski, Hlebowicz i inni, 
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z jakićm zdradziectwem Zakonu i wiary chrześciań- 
skiej, postąpił ten Xiąże, przechodząc do pogan, 
niepomny na przysięgi i honor. Namienił o prze- 
wrótności działań ze strony Króla Polskiego i 
zapowiedział, że przez to samo wszelkie stosunki 
przyjaźni i pokoju z krajami, temu Monarsze pod- 
władnemi za zerwane, niebyłe i nieistniejące u- 
waża. Jednakże powiedzieć można, że on sam 
pierwszy do zerwania tych stosunkow dał powod 
wyraźny, przez ukończenie nabycia zastawą od 
Xiążęcia Opolskiego ziemi Dobrzyńskiej, jakoś przed 
odpadnieniem Witolda. Bo gdy ten krok uczynił, 
przesłane było od Senatorów duchownych i świec- 
kich Królestwa Polskiego, pod datą 8 Maja pi- 
smo, na imie Wielkiego Mistrza, przez które do- 
wodzono mu, jak sprzecznie postępuje, z własne- 
mi oświadczeniami i zabiegami o przyjaźń z Ko- 
roną Polską, które nie dawno czynił u Królowej 
Jadwigi; Senat chcąc się przekonać bliżej o spo- 
sobie myślenia Wielkiego Mistrza, posyła umyśl- 
nego posłańca i czyni zapytanie: czy pokoj z Za- 
konem uważać należy za zerwany? albo nie (1)? 
Zapewne odpowiedź była wykrętna, kiedy Senat 
Polski, poźniej nieco, tojest: pod bytność Królew- 


stwa obojga w Litwie, znalazł się w obowiązku, 











(2) Data pisma: Petrcovie ipso die b. Stanislai Mart, a, 
d. 1592. W Tajn, Arch, Król. Szufl. 62. N. 5. 











— 496 = 


wyraźniej przypomnieć Zakonowi jego postępo- 
wanie przewrótne względem Króla 1 Korony Pol- 
skiej, przez odezwę dyplomatyczną pod datą g 
Czerwca, w której między innemi to wyrażono: 
Że zajęcie Złotoryi, Bobrownik i całej ziemi Do- 
brzyńskiej, pod władanie swoje, z wypędzeniem 
siłą z Bobrowniekiego zamku dowódzcy polskiego, 
uważa Senat za wyraźne zerwanie pokoju i wszel- 
kich stosunkow przyjacielskich: gdyż chociażby 
te zamki i ziemie uważały się zastawnemi, prze- 
cież są własnością niealienowaną Korony Polskiej; 
kroki przeto nieprzyjacielskie, tak przez zawłasz- 
czenie własności koronnej, jakoteż przez napad 
zbrojną ręką na zamek rzeczony, Senat zaskarża 
i protestuje przed wszystkiemi dworami panów 
chrześciańskich (1). Zakon odpowiedział dość w ka- 
walerskim tonie, między innemi wyraził, przez 
organ SWOjego Mistrza, Że Dobrzynia Polakom nie 
odda, od których go nie nabył; niech sobie się wie- 
dzą z Xiążęciem Opolskim: gdyż ten zostawując, 
obowiązał się osłaniać nahywców od ustronnej 
pretensyi, czyjej bądź do tego kraju; w końcu, 
kiedyby Xiąże Opolski zezwolił na okupno, a sum- 


mę zastawną kto odłożył, Zakonby się nie wzbra- 








(1) Data protestacyi: Stoky ipso die Felicis et Aucti Mar- 
tirium beator. (g Czerwca 1592) w Tajn. Arch. Król. $zułl. 


59. N. 9. 
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niał zastawionej ziemi odstąpić. Te rzeczy, opisa- 
liśmy pokrótce, jako dziejące się przed odpadnie- 
niem Witolda i niby usprawiedliwiające działa- 
nie Króla w pojednaniu się z bratem, jeżeli po- 
jednanie się dwóch braci, potrzebuje powodow 
do usprawiedliwienia się przed kim trzecim. IT ym-= 
czasem po nastąpieniu wypadkow, przywiedzionych 
wyżej, chcąc Krzyżacy pokazać: jak mało im cho- 
dzi o przyjaźń z Królem Polskim, wysłali bliż= 


ko następnej jesieni, wyprawę rabowniczą: 


Pod jesień zaczęli się zbierać goście A 1592. 
zagraniczni, między któremi widziano aty 
znajomego już z poprzedniej gościny, Henryka Hra- 
bię Derby; on przybywszy z Anglikami swoimi do 
Gdańska, miał burdę jakąś ze szlachtą Pomeżań- 
ską i ludzie jego zabili szlachcica znakomitego. 
VYyzwany Hrabia na pojedynek, uniost się co prę- 
dzej z ludem swoim na powrót do ojczyzny, nie 
mając ochoty zajrzeć w oczy walecznemu Prus- 
sakowi, on który podejmował tak odległą podróż 
I nakłady, dla przypatrzenia się rzezi, nad spo- 
kojnymi rolnikami Litwy popełnianej. Jednakże 
znalazły się dość jeszcze liczne i żacne rycerzów 
błędnych hufy, że Marszalek Engelhard Rabe, do- 
łączy wszy swoje rycerstwo, był w stanie wycią- 


5nąc w pole, Pod zamkiem Johannisburgiem Pru- 


NAGA 7. PAŹ | 
Dz Nar. Lit. F. FP. 52 
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skim, dawał stół honorowy dla znakomitych go- 
ści; po odbyciu tej rycerskiej festyny, wyprawa 
poszła na rozboje prosto do ziemi, od wielu wie- 
kow chrześciaństwem szczycącej się, tojest: przez 
Kolno i Łomżę do Suraża, nad Narwią leżącej 
warowni, którą Jagelło był postąpił Xiążęciu Hen- 
rykowi Mazowieckiemu; Xiąze ten, ani myśląc o 
obronie, co prędzej z młodą małżonką swoją ra- 
tował się ucieczką (1), obawiając się słusznej zem- 
sty Krzyżaków, umyślnie zapewne na niego czy- 
hających, za sztuczne ich oszukanie. Zamek ten, 
znajdował się w najmocniejszćm położeniu , oto- 
czony grzązkiemi bagnami; widać sucha jesień u- 
łatwiała przystęp, i statki zbudowane na rzece; 
jakoź wzięto zamek z łatwością, zrabowano i 
zniszczono de szczętu. Po splądrowaniu okolicz- 
nych włości, ze zdobyczą kilkuset jeńców, wypra- 
wa, ztryumtem powra cająca,powitaną była w Prus- 
sach, nie poniosłszy żadnej szkody, jak powie- 


dziano w kronikach (2). 


1410. 


R. 1592. Pośród tych wypadkow, Xiąże Kory- 
JBiokosz Ilo ZĘ s 

rybutta, _ butt odznaczył się rokoszem, nieszczę- 
śliwie powziętym przeciw nowemu 
władzcy Litwy. Mia! on, jakesmy widzieli, we wła- 


mn NN „=, A W R A O — 
— —— —— 


m, 


(1) Długosz: T. I Lib. X, p.-136, 
(2) Voigt: B. V. $. 624. 625. 
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daniu swojóm Lidę i musiał się znajdować dv stoż 
sunkach bardzo nieprzyjaźnych z Witoldem, od 
czasu wyprawy jego na to: miasto z Krzyżakami 
($ 1400). Teraz mieszkał w Nowogródku i doma* 
gal się przywrócenia sobie Lidy; co gdy mu od- 
mówionćm zostało, on zebraw szy kozaczyznę, prze- 
szedł Niemen i ciągnął na zaj ęcie lego miasta o- 
bronną ręką. Wielki Xiaże, naprędce uwiadomio- 
ny, wystąpi przeciw rokoszanom; wojska się spot- 
kały pod Dokudowem, dziś włość Radziwiłłow= 
ska, na południe Lidy. Po źwawej bitwie, oni z po= 
la spędzeni zostali, a Korybutt umknął do Nowo- 
gródka; tam zaścigniony, bronić się takoż nie po- 
trafił; został przeto zabrany z żoną i całym dwo- 
rem swoim w niewolę i odesł iany do Polski Kró- 
lowi. Xiąże ten, słynny niestalością charakte- 
ru, przeznaczony jeszcze ód ojca do panowania 
had obszernćm, pięknćm i handlownćm XAięztwem 
Siewierskićm, oblanćm rzekami spłlawnemzi, szcze- 
gólnie Dnieprem, zyżźnóm, b ogatem, 1 majacćm lud 


jeden z najstarożytniejsz: ch Sławian, bylby mo- 


Mocarzem , osłoną ojczyzny Litewskiej od 


znym 
w 

wschodu; lecz chwiejąc się ustawicznie w polity= 

ce swojej, odstręczając sie od systematu jedności 


z ojczystym krajem, to znowu nie szczerze wią- 


R . %” * , . s > * 
ZAC się z Arażętami przemagającej patę: g1 w KRos- 
j a i ' i l 
4 | 1. s | s ut 5 ” z " *; S 
*)» posiadał to bogate uposażenie, które się róż- 


nym drobnym Aiażctom dostało w podział. Na= 
z e * 


ra4 RZ 
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reszcie różnego powodzenia, to w Itossyi, to w 0j- 
czyznie doznając, służył bratu Jagełłowi podczas 
jego nawrócenia się, dzierżał Lidę, a na ostatnim 
zjeździe familijnym, otrzymał Nowogródek, zape- 


wne w zamian za tamto miasto (1). 


1411. 

R. 1592. Nie chciał i WWłodzimierz, Xiąże Ki- 
Poróżnienie ME 
się FPitolda Jowski, wypełniać warunkow na siebie 
ze Skirgęką. «włożonych i dobrowolnie przyjętych 
niedawno w Wilnie na zjezdzie familijnym, sprze- 
ciwiał się Skirgełfowi, w końcu tyłe zamieszania 
swojemi burdami narobił „ biesiadując i zbierając 
bandy pijaków niespokojnych , że Wielki Xiąże 
Witold, sam był przymuszony udać się do Kijo- 
wa, jednać kłócących się braci, w ostatku pra- 
wie gwałtem zapamiętalego hulakę do miejsc mu 
przeznaczonych Żytomierza 1 Owrucza przepro- 
wadzić (2). Lecz i Skirgelło, lubo wiekiem nie- 
równie mlodszy od Włodzimierza, nie wiele mu 
w ochocie do biesiad ustępował. Witold osobiście 


installował w Kijowie Wielkiego Xuiążęcia Fiusi; 








(1) Wiadomość o posiadaniu Nowogródka, przez Xiążę- 
cia Korybutta, potwierdza zapis rozmaitych ziem i jezior, 


klasztorowi Ławryszewskiemu, napisany na mszale starym, 
który się dostał przed niedawnym czasem (1722) Xięciu A. 
Lzartoryskiemu. Kopia w Bibliotece Szczorsowskiej. 

(2) Latopisiec Danilowicza: str. 40, Lecz miesza rzeczy 
poźniej się dziejące. 
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tam, podczas jednej uczty, Skirgetło do tyla się 
zapomniał, Że począł znieważającemi słowy pu- 
blicznie sztrofować Witolda, chociaż ten ustąpił 
podpiłemu bratu , jednakże od tej pory zawzięta 
się niejedność między nimi, ztąd rozterki, nie- 


sprzyjające interessom państwa, 


142. 


Witold, znając waźność spokojności  £. 1392. 
: nat, ż S407 Zburzenie 
na Rusi, zcałą uwagą 1 cierpliwością, Grodna. 





zajmował się pogodzeniem W fodzimie- 
rza ze Skirgełłą, znosił nawet obelgi, znając sła- 
bości tych Xiążąt. Tymczasem nieprzyjaciel u- 
miał korzystać z wydalenia się jego do Rusi po- 
tudniowej, zburzył, jakeśmy widzieli, Suraż trochę 
pierwej, potćm za nastaniem zimy, gdy wcześne 
pokazały się mrozy, mając właśnie nowych piel- 
grzymów tłuszcze, wyruszył pod dowództwem no- 
wo obranego Marszałka zakonnego, Wernera Tet- 
tingen i Wielkiego Kommandora, Wilhelma Hel- 
fenstein z Francuzami, Niderlandczykami i różne- 
go narodu i powołania rycerstwem, na zdobycie 
Grodna, jako miasta najznakomitszego we wła- 
snych posiadłościach Witolda. Na nieszczęście, za- 
łoga liczna, bo z przeszło czterech tysięcy zło- 
żona, miała słabego dowódzcę; trzy dni tylko wa- 


rownie się opierały, tak wiele znaczące i dotyla 


z przyrodzenia i sztuki obronne, Wzięte sztur- 
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mem, znaczna część załogi wyciętą została mie- 
czem pobożności, trzy tysiące poszło ludzi w nie- 
wolę, spalone miasto,. zburzone zamki, opustoszo- 
ne przyległości. "en cios tćm boleśniejszy byt dlą 
Witolda, że jakby z przyczyny własnych synów 
ojczyzny zadanym został, których niesforność, zą- 
trzymująca go w oddaleniu, była przeszkodą do da- 


nia pomocy ważnemu stanowisku wojennemu (1). 


1415. 


Ji. 1592. Zasmuconą była w tymże czasie Li- 

Śmierć FV. AISE SU EEC: 

Xiężnej Ju. twa, zgonem Wielkiej Xiężnej Julanny 
(tanny. _ Qlgerdowej, matki Królewskiej. Ta pa- 


ni, w ostatnich czasach przebywała na Musi, cho- 


ciaź miejsce jej pobytu 'nie jest wskazane w kro- 
nikach, ani naszych, ani ruskich; lecz za rzecz 
pewną przyjąć możemy, że nie w Wilnie miesz- 
kała po swojem owdowieniu. Ona wystawiła kla- 
sztor dziewiczy, gdzieś na Białej Rusi i w nim 
przyjąwszy habit, sprawowała urząd przełożonej, 
podobno od roku 1587. Nie mam pewnych badań, 
lecz ma się znajdować w powiecie Bychowskim 
czy Mohilewskim, jedno miejsce, pamiętne poby- 
tem Wielkiej Xiężnej Olgerdowej, gdzie dotąd 
mniszki wschodniego obrządku mieszkają. Gokol- 
wiek bądź, ona umarłą zakonnicą, pod imieniem 


-——L2o>—oęLoLe noe — —— M —- m m w A m N, ——— 








(1) Voigt: B. V, S$ 657. Podług niego te rzeczy potwier- 
dzają, wymienione w '$ poprzednim. 
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Marya, w roku 1592, pochowaną została w Kijo- 
wie, a ciało jej złożone w pieczarze, między gro- 
bami błogosławionych (1), Już .tóm samćm nie 
w Wilnie, jak mńiemano (2), Podług zaś zwycza- 
ja dawnego u Biusi grzebania, wraz po śmierci 
1 na miejscu nieodległóćm ciał osób zmartych, wno- 
sićby nałezało, że albo w. Kijowie, albo gdzieś 
w niedalekim klasztorze dziewiczym umarła. Ta 
matka znakomita Królów naszych, ile tylko do- 
wiadujemy się w dziejach o jej biografii, słynęła 
cnotami domowemi, rozumem i pobożnością, cze- 
go ostatniego pomnikiem jest dotąd w Wilnie, kla- 
sztor XA. Bazylianów przy Cerkwi Świętej Trój- 


cy (5) 





m am "m nnn m m a a w A A a WO 


- 
g*. 
(1) Karamzin: T. V. Nota 254. podług ruskich kronik REP 
(2) Kronika rękop. Lit. Bych. str. 65 nic więcej nie "= 
wyjaśnia, jak tylko, Że śmierć W. Xiężnej Julianny, na- 
stąpiła po pogodzeniu się Witolda z Królem. Rękopism X. 
Łodziłtzy, zktóregośmy w fomie pierwszym pisma nini j- U 
szego str. 251—25a korzystali, mówiąc o świątyni Bachus a 
Litewskiego w Wilnie byłej, mylnie kładzie imie Julianny 
zamiast Maryi, pierwszej żony Olgerda, fundatorki Cerkwi 
PCO , Pisliopkk wkatj za powodem RHYDWYĆ ZA 
skiego, który takoż Juliannę czyni Xiężniczką Witebską i ja SE 
pierwszą Żoną Olgerda: str. 424. 425; ponieważ kroniki Ru- ew 
skie, lepiej wiedzące te rzeczy, przeciwnie nas nauczają, boś 
jakeśmy na swoich miejscach widzieli. Trzeba więc wtej 
cerkiewce szukać grobowca, nie Julianny, lecz Maryi OQlger- 





: 


dowej, zmarłej przed rokiem 15ig. 
(5) stebelski: Zywoty $5, Panień, KT. II, str, g. 
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1414. 


R. 1395. Zeszła Wielka Xiężna, miała zabez- 


Żawichrze- 


nia przez ieczone dochody swoje, między inne- 
DZY. P y J” ZJ 





mi na Xięztwie Witebskićm (1), ona ze 
swojej ręki była puściła to Xięztwo synowi swo- 
jemu Swidrygelłowi; lecz po jej zgonie, ono wra- 
cało do skarbu wielko-xiążęcego i Król polecił za- 
jąć na rzecz własnych dochodow swoich, osadziw- 
szy tam rządcą, Teodora Wiosnę. Swidrygełło, u- 
rażony o to odjęcie sobie VWitebska, gdy nie mógł 
zjednać prośbą powrotu do władania swego, na- 
padł zdradziecko na miasto, zabił VWiosnę i swe- 
go namiestnika osadził. Gdy wieść doszłą o tóm 
do Króla, polecił on Witoldowi, - Xiążęcia, jako ro- 


„Km ukarać, za wykroczenie przeciw prawu 


gia władzy najwyższej. Wielcy Xiążęta Witold i 


R = 4 Ej "-. 





r... 





PN ; 


» = 


* 
p". 


Skirgełło, połączywszy swoje nadworne półki, po- 
szli natychmiast przeciw wykraczającemu bratu. 

asamprzód przyszli do Drucka. Xiążęta gł, za- 
pewne pomówieni o sprzyjanie Swidrygełłowi, 0- 


czyścili się z tego zarzutu, przyjmując wojsko ze 


. . . 4 , « o s . O , , + 
„, znakami winnej ulewtyśi śzaopatrzyli* w żywność 


+  <4%% 


i ludzi swoich dodali do pomocy. Następnie przy- 


ciągnęli pod Orszę. Orszanie, trzymający stronę 








(1) To właśnie posiadanie Witebska, przez W. X. Ju- 
liannę, musiało zrodzić błąd w niektórych kronikarskich po* 
daniach, że ją biorą za Xiężniczkę Witebską i czynią pier- 
wszą żoną Ojgerda, którą rzeczywiście była Marya. 
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Swidrygełty, zamknęli bramy miasta, bronili się 
przez dwa dni, na trzecim się poddali. Przyszła 
kolej na Witebsk. Świdrygełło zawarł się w zam- 
ku ipostanowił bronić się do ostatka. Oblężenie 
zdawało się zagrażać wielkiemi pracami: przeto 
Wielcy Xiążęta, wezwali pomocy Jerzego Swia- 
tosławicza, Xiążęcia SŚmoleńskiego, który gdy przy- 
ciągnął, Witebszczanie, ustraszeni potęgą oblegają- 
cych i częstemi szturmami, usłyszawszy pogroże- 
nie karą nieodzowną za opor w razie niepodda- 
nia się natychmiast , oddali miasto. Zaczćm i Świ- 
drygełło, zwątpiwszy o sobie,zmuszonym był wyjśdź 
z zamku i uderzyć czolem zwyciężcom (1). Nie 
mamy wprawdzie wiadomości, jak znim postą- 
piono w tym razie, lecz że pozostał przy Kre- 
wie, nadanem mu po Alexandrze Wigundzie, pier- 
wej w posiadlość , rzecz wątpliwości nie podlega, 
podług źródła dopićro przywiedzionego (2). Ura- 
za jednak w upokor zonynidętjąąciu, ożyła na no- 
wo, gdy się ujrzał na zamku swoim, otoczony pod- 
chlebcami: przyszło mu do głowy, zawziąć srogą 
nienawiść przeciw Witoldowi, jakoby sprawcy tych 
nieszczęść i czyhającemu na krzywdę jego. Począł 


robić fakcye pomiędzy szlachtą, których zamiar 


NN, NĄ R, A Z W Z 


(1) Kronika ręk. Lit. Dych. str. 65, 64, 
(2) Nie wiadomo skąd wziął Karamzin, T, V. str. 176, 


że Swidrygełłę w pętach odesłano do Króla, rzecz mylna, 
bo i data mylna. 


Y% 





Al 
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do tyla bydź musiał występny, że dowiedziawszy 
się o ich odkryciu przypadkowćm , natychmiast 


uciekać musiał zkraju, z niektórymi spólnikami 


1415. 


R. 1395- Na początku roku 1595, już Swidry- 


sa 5 ; 
2 CIeCZKA 


Świdrygełły. gełło znajdował się na dworze Wiel- 


8WOLIMI. 


kiego Mistrza w Malborgu (1), w miejscu i w ku- 
źnicy wszystkich intryg przeciw Polsce i Litwie. 
Przyjęcie gościnne, tytuł Wielkiego Xiążęcia Li- 
tewskiego , obietnice rozległe, pieniądze, wojsko, 
wszystko od razu przyrzeczono na usługi, byleby 
i Litwę i Polskę w niepokoju i wojnach pogrążyć, 
a przez to utworzyć Zakonowi zręczność do ło- 
wienia, jak mówi przysłowie, ryby w mętnej wo- 
dzie. Naturalnie, wysoki emigrant, musiał wygry- 
wać wielką rolę poprzedników swoich protego- 
wanych w Prussach, począwszy od Pelusa do Wi- 
tolda: wystawiał W niezaprzeczone prawa do 
wielko-xiążęcej władzy; wyliczać potrafił stronni- 
ctwa swoje, rozgałęzione po całóm państwie, mó- 
wit o skarbach, które w ukryciu zostały po zam- 
kach jego. Krzyżacy, jak zwykle łatwowierni, bo 
chciwi, całą siłą jęli się środkow, jakieby oko- 
liczności nastręczały, rozumie się, na swoję wła- 
sną korzyść, 


zz COCA 


> —— 


(1) Voigt: B. V. 5, 638, 
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1416. 
Lataty potwarcze wieści i gadaniny o Królu 
Apostolskim Władysławie : gdyż złość, chciwość 
i hipokryzya, zawsze poczyna swoje snuć zdrady 


od potwarzy: powiadano po dworach Europejskich, 


że on tylko pozornie chrześciaństwo wyznaje; że 


Witold wyraźnie apostazyował, odszczepił się , 
splugawił ręce swoje ofiarami bogom, których cześć, 
ołtarze, kapłani, wznowili się po całej Litwie i 
publicznie w stolicy Arcykapłan pali ofiary Per- 
kunowi. Papież, mocno zdziwiony temi nowinami, 


poruczył legatowi swojemu, wysłanemu do kra- 


239 


jow północnych , którego wyprawienie spowodo- 


| 
wało nowe szkalowanie się W ielkiego Mistrza z Ar- 
cybiskupem Ryzkim, nasamprzód nawiedzić Wil- 
no 1 obaczyć to gniazdo poganizmu podług je- 
dnych, siedlisko katolickiej wiary podług drugich. 
Jan Biskup Messyny, był tym legatem: zjechał on 
dó Wilna w pierwszej ćwierci roku 1593, gdzie 
go Król Władysław, już oczekiwał. Przyjęty le- 
gat apostolski z uprzejmą gościnnością, udał się do 
kościoła Katedralnego, przed którym spotkany z wo- 
dą święconą od Biskupa, Kanoników i calego Du- 
chowieństwa, widział ozdobną świątynię i liczny 
ład modlący się, oglądał kościoły, klasztor Fran- 
ciszkanów , liczne cerkwie obrządku ruskiego ; 
znajdował się na jednej publicznej processyi, któ- 


at uż o 6 pr 
rej Arol towarzyszył z wielką pobożnością, z cą- 
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łym dworem, lud niezliczony upadał na twarz przed 
świętćm godłem zbawienia, słowem: znalazł Wilno 
i Litwę do tyla chrześciańską , ile tylko życzyć 
można było. Udawszy się więc z Wilna do Pruss, 
wyrzucał Legat Krzyżakom na oczy fałsze, przez 
nich rozsiewane o pogaństwie Litwinów; nalegał 
usilnie, aby zawarli pokoj z Królem i narodem 
chrześciańskim (1). Wtedy i Królowa odwiedzi- 
ła Wilno: ona sama ustanowiła zgodę między Skir- 
gełłą i Witoldem, którzy, jakeśmy.namienili wyżej, 
mieli między sobą nieporozumienie. VVarunki tej 
zgody były bardzo piękne: bo się zobowiązali oba 
Wielcy Xiążęta, w razie dalszych jakowych nie- 
porozumień, zdać się zawsze na sąd polubowny 
Królowej, iwyrok jej za święty przyznawać (2). 
Jak spełzły układy i zjazdy o ustanowieniu poko- 
ju z Królem, staraniem legata spowodowane, jak 


Z WE 





(2) W Tajn. Arch. Król. Foliant 7. p. 57. Legat pisze:— 
Dictus dominus nosier cupiens et desiderans cristianita* 
tis pacem et reguiem et ad evitanda scandala, que eve- 
nire possent , vestram magnificentiam hortatur attente 
quaienus cum domino FF'ladislao Rege Polonie et aliis 
Litvanis noviter bapłizatis, prout in partibus litwanie de 
mandato ipsius domini nostri ez vera informacione per- 
cepimus et oculis propriis vidimus płures erecłas eccle- 
$ias nec non episcopum JFilnensem per ipsam cwitatem 
JYilna processionaliter incedentem, quem sequebatur do- 
minus Rec et aliorum Litwanorum baptizatorum masci - 
ma mułltitudo, pacem et concordiam faciatis, salyo sem- 
per statu et honore magnificentie et ordinis antedicii. 

(2) Stryjkowski: str, 405. 
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Jagełlo musiał opuścić Wrocławek (Neuleslau) 
zniecierpliwiony dwótygodniowćm oczekiwaniem 
Krzyżaków, z czyjej przyczyny zerwany pokoj zo- 
stał, jak naostatek wojnę z Januszem, Xiążęciem 
Mazowieckim, Krzyżacy rozwinęli; otćm opowia- 
danie, uboczną jest rzeczą naszemu przedmiotowi; 


dzieje polskie, mają w tej mierze obszerne wiado- 


1417. 


Ale nie powinniśmy ominąć , rozpo- „f. 1595, 
F : y AR. P Urządzenia 


rządzeń wewnętrznych w Wielkićm wewnętrzne. 


mości. 


Xięztwie, które Król poczynił, niewątpliwie pod- 
czas tej bytności w Wilnie: Korybuit, niespokoj- 
ny i tylekroć własnej ojczyznie szkodliwy, widzie- 
liśmy już, jak marnie utracił Xięztwo Siewierskie, 
a poźniej Lidę i Nowogródek, znajdował się w Pol- 
sce prawie już od roku, jak w więzieniu, dopić- 
ro powrócony do Siewierszczyzny, otrzymał tam 
znaczny udział z Nowogrodem Siewierskim , je- 
dnakże pod warunkiem, aby bojarowie tameczni, 
za niego się ręczyli dobrowolnie i przysięgę wier- 
ności wykonali, Poręcznicy ci nazywali się Da- 
wid Russan, Bazyli Toroszaj, Grzegorz Nieświe- 
ski. Takoż Xiąże Symon Langwieniewicz utwier- 
dzonym został na wodztwie , czyli xiążęcej wła- 


- dzy, konstytucyjnejy w kizeczypospolitej Nowogro- 


du Wielkiego, jemt od narodu ofiarowanej. Mię- 


dzy Witoldem i Skirgełłą podział krajami i od- 


"Y 42 


a / 2 


eń Y, 
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łym dworem, lud niezliczony upadał na twarz przed 
świętćm godłem zbawienia, słowem: znalazł Wilno 
i Litwę do tyla chrześciańską , ile tylko Życzyć 
można było. Udawszy się więc z Wilna do Pruss, 
wyrzucał Legat Krzyżakom na oczy fałsze, przez 
nich rozsiewane o pogaństwie Litwinów; nalegał 
usilnie, aby zawarli pokoj z Królem i narodem 
chrześciańskim (1). Wtedy i Królowa odwiedzi- 
ła Wilno: ona sama ustanowiła zgodę między Skir- 
gełłą i Witoldem, którzy, jakeśmy-namienili wyżej, 
mieli między sobą nieporozumienie. WWarunki tej 
zgody były bardzo piękne: bo się zobowiązali oba 
Wielcy Xiążęta, w razie dalszych jakowych nie- 
porozumień, zdać się zawsze na sąd polubowny 
Królowej, i wyrok jej za święty przyznawać (2). 
Jak spełzły układy i zjazdy o ustanowieniu poko- 
ju z Królem, staraniem legata spowodowane, jak 


O 





(2) W Tajn. Arch. Król. Foliant 7. p. 57. Legat pisze: — 
Dictus domminus nosier cupiens et desiderans cristianita* 
tis pacem et reguiem et ad evitanda scandala, que eve- 
nire possent , vestram magnificentiam hortatur attenie 
quatenus cum domino FF ladislao Rege Polonie et aliis 
Litvanis noviter bapiizatis, prout in partibus litwanie de 
mandato ipsius domini nostri ec vera informacione per- 
cepimus et oculis propriis vidimus plures erectas eccle- 
sias nec non episcopum JVilnensem per ipsam cwitatem 
JFilna processionaliter incedentem, quem sequebalur do- 
minus Reg et aliorum Litwanorum baptizatorum maci* 
ma mułltitudo, pacem et concordiam faciatis, salvo seme 
per statu et honore magnificentie et ordinis antedicii. 

(2) Stryjkowski: str, 405. 
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Jagełło musiał opuścić Wrocławek (Neuleslau) 
zniecierpliwiony dwótygodniowćm oczekiwaniem 
Krzyżaków, z czyjej przyczyny zerwany pokoj zo- 
stał, jak naostatek wojnę z Januszem, XMiążęciem 
Mazowieckim, Krzyżacy rozwinęli; otćm opowia- 
danie, uboczną jest rzeczą naszemu przedmiotowi; 


dzieje polskie, mają w tej mierze obszerne wiado- 


1417. 


Ale nie powinniśmy ominąć , rozpo- „PR. 1593. 


Urządzenia 


mości. 


Xięztwie, które Król poczynił, niewątpliwie pod- 
czas tej bytności w Wilnie: Korybuit, niespokoj- 
ny i tylekroć własnej ojczyznie szkodliwy, widzie- 
liśmy już, jak marnie utracił Xięztwo Siewierskie, 
a poźniej Lidę i Nowogródek, znajdował się w Pol- 
sce prawie już od roku, jak w więzieniu, dopie- 
ro powrócony do Siewierszczyzny, otrzymał tam 
znaczny udział z Nowogrodem Siewierskim , je- 
dnakże pod warunkiem, aby bojarowie tameczni, 
za niego się ręczyli dobrowolnie i przysięgę wier- 
ności wykonali, Poręcznicy ci nazywali się Da- 
wid Russan, Bazyli Toroszaj, Grzegorz Nieświe- 
ski. Takoż Xiąże Symon Langwieniewicz utwier- 
dzonym został na wodztwie, czyli xiążęcej wła- 


«dzy, konstytucyjnejy w ktzeczypospolitej Nowogro- 


du Wielkiego, jemtt od narodu ofiarowanej. Mię- 


dzy Witoldem i Skirgełłą podział krajami i od- 
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rębność kazdego władzy należycie oznaczono (1): 
- Andrzej Wingolt, uwolniony z więzienia, na wda= 
nie się Witolda, otrzymał prywatne dobra w pół: 
nocnej Litwie, dostateczne na przystojne utrzy= 
manie się. Obaczymy go jeszcze na widowni pu= 
blicznych działań; jest on przodkiem zacnych fa- 
milu Połubińskich i Trubeckich (2). 


I4I8. 
„R. 13595. Smierć przecięła pasmo dni Ronra- 
Smierć Mon- t | 
rada FPal. dą VVallenroda wcale przedwcześnie dla 
lenroda. 
j , 
niego, lecz w porę dla Zakonu i kraju, 
których ubożył nad miarę swoją rożrzutnością. O 
tćm zdarzeniu niespodzianćm popisano niedorze- 
czności, które P. Voigt, rozbierając krytycznie, zre- 
dukował do prawd historycznych. Wielki Mistrz 
jeździł do Chełmna; tam przyjmował posłańca ga- 
binetowego Królowej Duńskiej Małgorzaty, przez 
którego wazne jakieś depesze odebrat, Powrócił 
do Malborga i raptownie dostał lak wielkiej go- 
rączki wewnętrznej, że na rany bozkie wołał przez 
calą noc.o szklankę wody, lekarz nie kazał dawać 
„ani kropli, wpadł w nieprzytomność, konwulsye, 
i ducha wyzionął. Musiał mieć manią, musiał bydź 
przytrzymywanym, ztąd porywał się, dąsał się; to 


Lm m ea —-- — KR GNNKOBA 


4, 4£ pżej nh bratyn- hu pa se” 


— o I M — —— nz 


(1) Kojałowicz: Lab. Ii. p. 1 


4 [2 : , ź APR. " - 9 EG" 

(2) Idem p. 37. On znowu się kłócił z bracią i zbiegł 

do Pskowa zsynem Janem. Kronika Pskowska u Karamzi- 
na: T. V. Nota 182. 














rzeczy nie są nie naturalne; lecz ten lekarz, tru- 
ciznik, raczejby nazwać go należało, który w go 
rączce napoju dawać choremu zabronił , jest za- 
gadką historyczną. Umarł 25 Lipca i w tym dniu 


była burza niesłychana i nawalnica (1). 


" MIQ. 


Przełożeni zakonni trzymalisię wpo- „2. 1393. 
j W ymiana 
koju z Litwą i pomyśleli o losieswoich Jeńców. 





w niewoli zostających; że zaś więcej mieli zapew- 
ne usiebie jeńców; okup wniesiony, pożądaną był 
rzeczą dla kassy zakonnej, opróźnionej dobrze. U- 
mówiono się traktować te rzeczy; w dniu 15 Sier- 
pnia, odbył się zjazd na wyspie Dubissy, ze stro- 
ny Litewskiej byli obydwa Wielcy Xiążęta Wi- 
told Litewski i Zmójdzki, Skir gelło Ruski (2), ze 

strony Zakonu był Werner £etiingen Marszałek 
w towarzystwie niektórych przełożonych. Jeńcy 
inni po lat ośm i dziesięć już nie widzieli ojczyzny 
swojej, inni w mlodości postarzeli i posiwieli w wię- 
zieniach: bowiem barbarzyństwo i złość zawzię* 

peace 
ta, zapomina o pr awach ludzkości, jeńców wojen- 


nych za równo ze zbrodniarzami ciężkiemi więza- 


nnn A nn sama 


(1) Voigt: B. V. S. 644. ma0— n28. 


i 
(2) Źeby te ty he A rzecz nie <dów ała się nowośc ią domy- 
słową 


Arch, 


są pieczęcie Swidrygełły i Witolda, ta kowe tytuły mające 


8 
, muszę przypomnieć moim czytei Inikom, że w laj na. 


Królew. z epoki, © której mowa iod r. 15921159, 


w napisach, oraz wzmianka otóm w samych dyplo matach, 
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mi obarcza. Jednakże z porównaniaich listy obu- 
stronnej, pokazało się mimo nadziei Krzyżaków, 
że nic w pieniądzach prawie do wzięcia nie będą 
mieli. Dla tego dlugo targowali się i spierali, al- 
bowiem Król wyrażnie połecił, aby głowa za gło- 
wę zamieniono. E tak za cztćrech jeńców xiążę- 
cego urodzenia (1), oddano tylko tyleż rycerzy 
krzyżackich; z resztą ani za jednego człowieka za- 
płata na żadną stronę nie przypadła. Ztąd prze- 
konać się można o przesadzonej liczbie brańców, 
przy bitwach i napadach wymienionej u kronika- 


rzów na krzyżacką, albo zmniejszonej, na przeciw» 


ną stronę. 
4 
1420. 
R.1395. Za powrotem ze zjazdu, znalazł Mar- 
« TWapad.- z » 


—— szałek w Prussach znakomitych gości 
zagranicznych; Hrabia Wirtemberski Eberhard V, 
przybył na czele znacznej liczby rycerzy i ludzi 
uzbrojonych. Trzeba było prowadzić ich niezwłócz- 
nie do ziemi pogańskiej. Wyprawa odbyła się z ca- 
łą wystawnością: CEGrĄgiCW"eieomna wielka, cho- 
rągiew Swiętego Jąrzego, powiewały w szeregach 


świetnie ubranego rycerstwa. Jście było przez 


£ . |-: . 
(1) To stwierdzą prawdę w kronice rękop. Lit. Bych. 
p 


c 


($ 1588) o pięciu xiążętach, wziętych w niewolę w bitwie 
pod Wissewalde r. 15g0: albowiem wiemy, Że Hleba Swia- 
tosławicza, brata żony swojej, Witold przed odpadnieniem 
wydobył z Malborga ($ 1599). 
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puszczę Graudeńską, nie bez wielkiego utrudzenia. 
Wityngi i straż nadgraniczna Insterburska, składali . 
przodowy oddział. Napad niespodziany udał się na 
okolice włości Pomedie, posunął się nieprzyjaciel 
ku Rosieniom. Ogniem i mieczem burzono biedne 
esady rolnicze; w końcu, stępiwszy oręż na bez- 
bronnych ofiarach, zagarnąwszy w niewolę sześć: 
set jeńców, zrabowawszy ośmset koni, bydła roz- 
maitego liczbę niezbadaną, powrócili z tryumfem 
do kraju (1). 
1422. 


Jednakże Zmójdzini pomyślili wraz  £. ae: 
adrel. 





o odwetowaniu: zebrali się cichaczem 
i uderzyli na bogate w składy towarow i handlow- 
ne miasto Memel, czyl Kiejpedę, jakoś przed 16 
Października, zdobyli, splądrowali, w popioł obró- 
cili. warownie zewnętrzne porujnowano. Sam za- | 
mek w wielkićm* był niebezpieczeństwie i zale- 
dwie mógł bydź obronionym. / krzyżaków, jeden 
rycerz i sześćdziesiąt ludzi wojennych, połegii w bo- 
ju, jeńców nabrano niemało , zdobycz nieocenio- 


ną upro wadzono (2). 
1425. 


Zebrali się w czasie zimowym nowi  £. 1394, 
: Napad. 





goście w Prussach: z Niemiec, Hrabia 








(1) Voigt: B. VI. S. 2. 5. Wy żej nr. 6 aty rm znato sło 


(2) Ibidem, 
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Leiningen, z Anglii. Hrabia Betfort, z Francyi ta- 


koż znakomitego urodzenia rycerze. Marszałek 
wezwał wszystkie miasta i prowincye nad morzem 
położone, do stawienia ludzi zbrojnych, na ich u- 
dział przypadających. Albowiem, nadzwyczaj sro- 
gie mrozy, zapowiadały możność zwiedzenia stron 
najodleglejszych i najmniej dostępnych. Przedmio- 
tem przeto napadu, była część wewnętrzna Li- 
twy, a szczególnie ruskie jejkraje. Wyprawa wyszła 
w wigilią Święta Trzech Królow, przebrała się 
przez umarzłe topieliska nadnarwiańskie, ominę- 
ła Grodno i zbliżyła się do Nowogródka. Lecz 
miasto znaleziono spalone, przez samych mieszkań- 
ców, którzy wynieśli się do zamku (1), albo w od- 
ległe puszcze. Atamtąd, pustosząc osady, jakie się 
nawinęły, zaszli wojownicy za przebyciem Niem- 
na pod Lidę, gdzie takoż znaleźli mocny zamek, 
stojący śród pogorzelisk. Mieli zamiar posunąć 
się ku Solecznikom, a może i bliżej ku Wilno- 
wi, lecz mrozy raptownie ustały, odcieplało i po- 


słyszeli zapewne o wojsku Litewskićm , traktem 





ZZ ZEZ EE Z BE 


(1) W zbiorze moim podań i gadek krajowych , jest 0 
zamku Nowogródzkim, pod którego górą bydź miały chody 
podziemne, czyli Tunel, do wycieczek i noszenia wody w cza- 
sie oblężenia. W jednym z'zamkow Litewskich, którego na 
zwanie już zapomniane, taki Tunel na sto stopni zniżał się 


* do eystezay podzięmnej, leżącej o sążeń głębiej od powierż- 


chni Niemna, zkąd wodę brano w czasie oblężeńia, ciąga* 
jąc końmi poruszaną machiną. 
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z Wilna nadchodzącem, gdy i od Grodna zagro- 
żeni byli od siły zbrojnej. Cokolwiek bądź, rzeczą 
jest niezaprzeczoną , że zpod Lidy Krzyżacy w tej 
porze przymuszeni byli przebierać się przez blo- 
ta Dzitwiańskie, jak sądzimy podług opisania dro- 
gi odwrotu i znajomości geograficznej położeń 
miejsc, na tej drodze wymienionych ; są nawet 
przezemnie samego widziane ślady tej przeprawy, 
dotąd wyraźne, pod okolicą Noniszkami , na pół- 
noc Lidy; podania miejscowe zapewniają, że to 
był most, przez jakiegoś już niepamiętnego nie- 
przyjaciela wystawiony, gdy był zmuszonym tę- 
dy przechodzić. Są-to grube kłody drzew, na sąż- 
ni około trzech długie, usłane w linii prostej na 
grzązkiej bardzo nizinie, ina przestrzeni sąźni kil- 
kuset, niektóre drzewa leżą dotąd w całości jak ska- 
mieniałe i wskazują kierunek tego mostu, naścieła- 
nego na bagnie. Wićmy takoż o trwaniu tej wypra- 
wy przez pięć tygodni: czas niezwykle długi na tę po- 
rę roku; musiały więc przeszkody zajśdź, opuszczone 
w kronikach , nawykłych niepomyślności zamil- 
czać. Bardzo bydź mogło, że Krzyżacy przynagle- 
ni puścić się tą drogą zpod Lidy, znalazłszy bagną 
żle umarzłe nad Dzitwą, chwycili się tego środ- 
ka przeprawy, mając pod ręką lasu i ludzi podo- 
statkiem. Za przebyciem tej rzeki, udali się ku Ko- 


niawie, przez miejsca, gdzie dopićro parafialne mie- 


ściny Raduń i Nacza, przybyli pod zameczek Dro- 
50 
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gezin u kronikarzów, dziś wieś Drućminy, który 
zdobyli, ztamtąd pod Merecz i tameczny zamek 
równemuż uległ losowi. Naostatek, znalązłszy Nie- 
men juź blizki puszczenia, przeprawili się na brzeg 
lewy iposzli śpiesznie do Pruss. Zdobycz miała 
się składać ze dwóch tysięey dwiestu jeńców, ty= 
siąc czterechset koni i mnóztwa bydła (1). Nie mó- 
wią wprawdzie kronikarze o bytności Swidrygełły 
na tej wyprawie; lecz podług wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, musiał się znajdować i był przewo- 
dnikiem: ponieważ tak śmiałe krążenić, tylko zna- 
jomości należytej kraju przypisać można. Zapewne 
ten MXiąże zamierzał Korybutta skarby zrabować, 
a potćóm pod Krewo zaprowadzić Krzyżaków, dla 


zabrania swoich pozostałości, może tam ukry- 


tych. 
v 
1424. 
R 13594. Nie ublizyłt bowiem swoich posług 
JF ielka wy s71 
prawa. _ tego rodzaja Zakonowi i nadal. Krzy- 


Żacy mieli już Wielkim Mistrzem znakomitego Kon- 
rada Jungingen, obranego w roku 1393, Listopa- 
da 30 (2). On, mając wielkie nadzieje na związki 
Świdrygełły. w Litwie, powziął zamiar wyprawy 
obszernego znaczenia. Najął dwiestu wybornych 


łaczników z Burgundyi, ściągnąć potrafił gości wo- 
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(2) Voigt: B. VI. Ś. io. 11. 
(2) Veigl: BD, VL. 8.4. 
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jennych ze Szlązka, Austryi, Niemiec, Francyi; po- 
dług rachuaby, Wilno juź się liczyło za zdobyte. 
Zbiegły Xiąże otrzymał obietnice najpochlebniej- 
sze. Przygotowanie czynnie i z pośpiechem robio- 
no: wszyscy Kommandorowie , wszystkie miasta 
z calemi siłami wystąpiły; machiny, działa, potrze- 
by lądem i wodą szły na Niemen. W ostatnim ty- 
godniu Lipca, roku 1394, stanął sam Wielki Mistrz 
na czele ogromnego wojska, w towarzystwie SŚwi- 
drygełly i niemałej liczby emigrantów Litew- 
skich (1). Z Królewca, poszli do Łobawy, wsiedli 
na statki; przez Haff, Gilią wpłynęli do głównego 
koryta Niemna, chociaź nie bez trudności i szko- 
dy, ponieważ wielka burza zachwyciła statki na 
Hlaffie i część ich zatopiła naładowanych bronią 
wojska z Chrystburga. Kommandor zaś z Elblą- 
ga szedł z jazdą lądem, przez kraj Zapuszczański, 
zmierzając pod Kowno. Cała wyprawa 15 Sier- 
pnia połączyła się w blizkości tego miasta. Zna- 
leżli je opuszczone, zamek w ruinach; zaczęli prze- 
to umacniać na prędce, sprowadzali drzewo i ka- 
mienie. Na dniu czwartym przyszła wiadomość, 
że Witold na czele licznej bardzo jazdy, z Litwi- 
nów i Połaków złożonej, ciągnie ka temu miejscu. 
Poczęły się utarczki, jazda Wielkiego Xiążęcia pod 


W pn AECYPAACZANEEEE 





(1) Długosz p. 159 mówi: guem (Boleslaum) Lithuano- 


rum et Ruthenorum profugjarum non speranda multitu- 0/ 
do sequebatur, | 
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samym obozem nieprzyjacielskim harce zwodziła, 
zatoczone działa rzucały kułe na namioty Wiel- 
kiego Mistrza i Marszałka. Niemcy ze swojej stro- 
ny odstrzeliwali się. Przyszło nawet.do rozmówie- 
nia się między dowodzącymi; lecz bez skutku: gdyż 
Wielki Xiąże żadną miarą ńie pozwalał na od- 
budowanie Kowna, które tak niebacznie zniszczył 
i jeszcze niebaczniej zapomniał o wznowieniu. 
Krzyżacy, stojąc na horodyszczu Kowieńskićm, znaj- 
dowaki się w pozycyi bardzo mocnej, na tamtocze- 
sną taktykę, aby Witold z piętnasto-tysiącznćm 
wojskiem, potrafił ich spędzić; łucznicy Burgund- 
scy zadziwiali swoją zręcznością i nieustraszono- 
ścią; nadchodziły coraz nowe oddziały wojska 
z Pruss, nawet Krzyżacy Inflantscy pośpieszyłli. 
Witold przeto, obawiając się bydź odciętym od Wil- 
na, cofnął się. Zaczćm ściagnąwszy całe wojsko 
na brzeg lewy Wilii, poszedł Wielki Mistrz ku 
rzece Strawie, przebywszy tę rzekę, znaczącą w tam- 
tych wiekach ze swojej głębokości, prosto ciągnął 
w skupionych kołumnach pod Wilno. [ego momen- 
tu trzeba było czekać Wielkiemu Xiążęciu i 
uderzyć na Kowno; przy czóm, jeżeli nie zdobycie 
zamku, to zapewne flotę zapasową mógłby spalić, 
zbliżywszy się brzegiem Wilii, który nie był za- 
jęty od nieprzyjacićla, On działał inaczej: Krzy- 


Żacy dowiedzieli się bowiem, przeszedłszy Strawę, 


od jakiegoś zdrajcy Litwina, że wszystkie prze- 
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chody przez lasy, mocnemi zasiekami są zawa- 
rowane, miejsc wiele działami i ludźmi zbroj- 
nymi osadzono , są liczne zasadzki i sam Wielki 
Xiąże obserwuje wojsko nieprzyjacielskie. Zapew- 
niwszy się bliżej o tćm przez podjazdy, w różne 
miejsca wysłane, nie mieli Krzyżacy innego środ- 
ka, nad otworzenie sobie drogi w innym kierun- 
ku, tylko zbliżywszy się dolewego brzegu Wilii. 
Jednakże to przedsięwzięcie, sprzężone było z ty- 
siącznemi trudnościami i niewygodą: musiano przez 
gęste lasy torować drogi, mosty stawiać, wyście- 
łać groble, nie raz brakło żywności dla koni i lu- 
dzi, przy tćm wszystkićm trzeba było ustawicznie 
walczyć z oddziałami wojska Litewskiego, tu, lub 
ówdzie przeszkody i napady robiącego. Naostatek, 
przebrała się armia Krzyzacka na równiejsze miej- 
sce pod Poporciami. Tam przyszło do bitwy, w któ- 
rej wzięty został w niewolę Sudemund, szwagier 
Witolda i niegdyś towarzysz jego emigracyi, zna- 
jomy Niemcom z przewrotności przeciw nim do- 
pełnionej. Wielki Mistrz złożył sąd ze swoich 
wyższego stopnia urzędników , z którego wyroku 
powieszonym został za nogi. Nazajutrz w nowej 
utarczce, wzięli w niewolę syna szwagra Witol- 
dowego, zapewne ktoś z Xiążąt Smoleńskich. Te- 
goż dnia zbliżyli się pod Wilno, doznawszy nie- 


Źmiernie trudnego iścia: mnóztwo koni i pociągow 


utracili w błotach, bydło pędzono za wojskiem al- 
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bo się zbłąkało, albo przez Litwinów zabranćm 
było, w ludziach też niemała znalazła się stra- 
ta (1). 
| ać 
U 
R. 1593. Ff Działanie przeciw miasłu zaczęło się 


Oblężenie 7 ą ; 
FFilna. 0d opasania części nie oblanej rzekami, 





l wystawienia działobitni przeciw zam- 
kowi niższemu, czyli Krzywogrodowi. Jednakże 
liczna załoga i z dobornego Żołnierza złożona, u- 
trzymywała silny odpor na wszystkich punktach 
zagrożonych, przytóm ustawiczne robiła wyciecz= 
ki, ztąd codzień były zacięte walki, to pod ścia- 
nami warowni, to na górach przyłegłych, z któ- 
rych spędziwszy oblegających, zasiadał lud wy- 
biegły z warowni, odebrawszy działa, albo psuł, 
albo niemi nanosił szkody rozmaitym stanowiskom 
nieprzyjacielskim (2). W ciągu tych walk i rzezi 
zewnątrz miasta, ustawicznie grzmiały działa na 
wałach i w działobitniach nieprzyjacielskich, któ- 
re szczególnie przeciw zamkom wznoszono. Tym- 


czasem ściągnęło się liczne wojsko z Litwinów, 








(1) Długosz: p. 140. Wyraźniej cokolwiek o tych oko- 
licznościach uwiadamia, Pruscy krónikarze, jakby umyślnie 
zacierają prawdę, lecz z porównań źródeł ona się wyświeca. 

(2) Dziwić się należy, jak Pan Voigt, zkądinąd bardzo 
dokładnie opisujący to oblężenie, grać każe łucznikom Bur- 
gundzkim do estutka znaczącą bardzo rolę. lch było tylko 


dwieście, odznaczali się pod Kownem, działali ciągle w i- 
ściu pod Wiluo, na samćim początku oblężenia cuda dokń- 
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Polaków i Rusinów złożone, którćm dowodząc 
Wielki Xiąże, szczególnie jazdę liczna mający, za- 
jął cały tył oblegającym. Przyszło więc do tego, 
że nie tylko w ciągłej trwodze zostawali z obu 
stron, tojest: od miasta iz pola, ale żaden oddział 
nie mógł się wychylić z obozow na [urażowanie, 
gdy i najsilniejsze komendy furażerów , albo nie 
powracały na powrót, albo ze stratą ódpicrane 
były. Sam nawet Marszałek z wyborową chorą- 
gwią swoją , wyciągnąwszy raz na oczyszczenie 
miejsc, został nagłowę pobity i przymuszony do 
cofania się. Te okoliczności, poczęły ode dnia. do 
dnia, coraz większćm nicbezpieczeństwem grozić 
wojsku nieprzyjaciełskiemu; głód już się objawiał, 
Potrzeba było z oddziałem jazdy bardzo silnćm 
wyciągnąć na zasłonienie furażerów: na ten koniec, 
Kommandorowie z Brandenburga, Balgi, Barten- 
steinu i Reinu ze swojemi hufami, wsparci cho- 
rągwiami Biskupów Warmińskiego i Samlandzkie- 
go, poszli w kierunku południowym ; zaszedłszy 
pod Rudomin o półtrzeci mili, żadnego żołńie- 
rza litewskiego nie postrzegli; lecz podjazdy ztam- 
tąd rozesłane zawiadomiły, że Wielki Xiąże i Ko- 
rybutt nie daleko stoją. Gdy Kommandorowie prze- 


konali się, że tamci nie mają wiadomości o ich 


——A W 





zywali. Chyba to była falanga, z Achillesów bezrannych 
złożona!!! 
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przybyciu, zostając na swojóm stanowisku bez źa- 
dnego poruszenia i ostróżności, Śpiesznie się udali 
w tę stronę, aby niespodzianućm uderzeniem, za- 
dać klęskę nieprzyjaciołom. Prędko przebiegli bor, 
lecz raptem ujrzeli się przedzielonymi od woj- 
ska litewskiego, przez dolinę bagnistą, której środ- 
kiem rzeka płynęła (Rudomina). Stało ono we 
dwóch oddziałach, w liczbie daleko przewyższa- 
jącej, zdawało się odpoczywać po niedawno odbytym 
przechodzie. Nieustraszeni tćm bynajmniej, ani o- 
bojętnością wojska litewskiego, które jakby zdawa- 
ło się ich nie widzieć, usiłowali zbliżyć się, obeszli 
tę nizinę, przebyli rzekę; zapewne pod samym Ru- 
dominem, poszli ku miejscu stanowiska Litwinów i 
uderzyli ze skrzydła na oddział mniejszy, pod spra- 
wą Korybutta będących Rusinów. Ci, przełama- 
ni za pierwszćm natarciem, pierzchnęli z placu. 
W tym razie nasunęła się mgła gęsta. Z jedną 
częścią jazdy krzyżackiej Hrabia Zollen , poszedł 
w pogoń za uciekającymi, a Kommandorowie, spra 
wiwszy swoich do szyku, na większy oddział u- 
derzyli, będący pod dowództwem samego Witol- 
da. Rozpoczęła się krwawa bitwa na szable i 
włócznie. Litwini mocno się trzymali, lecz do- 


brze prowadzony attak i ponawiany pojedyńczo nad- 


ciągającemi kolumnami, wprawił Witolda w mnie- 
manie, że Wielki Mistrz ze znaczną siłą sam się 


musi w odwodzie znajdować , podsyłający coraz 
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świeże oddziały jazdy. Sama mgła gęsta, przeszka” 
dzając rozpoznaniu, potwierdzała ten wniosek, gdy 
w odległości snuć się zdawały jakby wojska od- 
wodowe ; do tego za jej pomocą mogły oddziały 
nieprzyjacielskie obejśdź ogołocony flank przez u- 
cieczkę Rusinów i uderzyć z tyłu, kazał przeto 
zatrąbić na cofanie się. Krzyżacy nie przestawa- 
li nacierać i otrzymali niektóre korzyści; między 
innemi wzięli w niewolę Iwana, Xiążęcia Belz- 
kiego, sześć znakow wojennych i wielka chorą- 
giew Wielkiego Xiążęcia wpadły w ich ręce, li- 
czyli zabitych lub w niewolę wziętych Litwinów 
pięćset, swojej straty nie wymienili w dziejach. 
Tymczasem walka pod ścianami Wilna, trwała 
bezustannie prawie dzień i noc: gdyż nie raz 
Śród ciemnej nocy wypadały wycieczki z mia- 
sta i nacierały na stanowiska oblegających. Tak 
właśnie, nocy jednej czterysta Litwinów podsu- 
nęło się podsam oboz Wielkiego Mistrza, pozdej- 
mowawszy przodowe straże w cichości i trafiwszy 
na stanowisko, co tylko przybyłego z bitwy pod 
Rudominem Kommandora z Brandenburga, Jana 
Streifen , kiedy on sam objeźdźał warty , *zape- 
wneby poległ, gdyby nie nadbiegli na wołanie je- 
go ludzie z bliskiego stanowiska. Kiedy oblęże- 
nie jaż trwało dni ośm, Mistrz Inflantski, przy- 


prowadził tak liczne wojsko, Że linie oblegają- 


cych, mogły bydź rozciągnione ponad Wilią z o- 
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bu stron zamku, gdzie wysławiono dwa mosty, 
dla związku z brzegiem przeciwległym, zkąd ży- 
wność obficie dowożona bydź poczęła, oblężeń- 
com 'zaś przecięto związek z tym brzegiem i że- 
glugą na rzece. Wówczas nadzieja zdawała się 
bydź niezawodną , wyłamania murow od strony 
rzeki: gdyż możność pozwoliła zatoczyć działa prze- 
ciw temu miejscu, otwierającemu wejście do zam- 
ku dolnego. Dzień i noc strzelano do murow, wa- 
liły się ściany, upadały baszty, roboty nowy ruch 
przybrały: budowano wieże przenośne, któreby 
ułatwiły spędzenie ludzi z blankow i wdaccie się 
na mury, robiono podkopy, przygolowywano sztur- 
mowe machiny. W tym czasie, przypadkowy o0- 
gień zajął się od jednego baraka i gwałtowny spra- 
wił pożar w obozie Francuzów i Flandryjczyków, 
gdzie nie tylko zapasy żywności i furażu spłonę- 
ły, lecz i ludzie się popalili. Co tćm czulszą stra- 
tę przyniosło, że te rzeczy były zgromadzone 
ż wielką trudnością i kosztem Życia nie małej li- 
czby ludzi okupione; tóm bardziej, że jaż iza Wi- 
lią furażerowie równemu niebezpieczeństwu po- 
dlegali. Chociaż wyłomy juź były w murach, przy- 
stęp jednakże do nich tamowały głębokie rowy, 


któremi woda płynęła (1), Chciano row osuszyć 











(1) W opisaniu opasania Wilna dawnego (obacz. $ 1388) 
wymienionćm, znalazłem, źe na południe klasztoru Francisz- 
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)2:) mag 

w części między Tatarską bramą i Wilejką, ob- 

lewającą tę stronę Krzywogrodu; na ten koniec, 
c ć J >) , ? 


oczeto prowadzić przekop do Wilii, lecz robo= 
gto p 


= . . . . „alk 
tnicy tak często byli napadami przez wycieczki -_„ 
ge z 8 ka, 
. . . , - KE 2 
znurzeni, że musiano zaniechać tego zamiaru. „* 
W ogólności, lud broniący miasta i zamkow, bar- £ 
5 , , » 
dzo bydź musiał liczny i na odważnych dowódz- „« 
w A m 
cach mu nie schodziło, gdyż dziwnym i rzadkim ,* 
przykładem w sztuce bronienia i dobywania miast 4 
. 
warownych, oblężeni pokonali oblegających pod ł 
Ścianami miasta, nie jedną stanowczą wycieczką, mę 
. - . . | 7 + EJ 
jak to bywa niekiedy, ale w przeciągu dni dwó- % 
, A h ! ; : , » 7 
dziestu i wielu nocy passując się, nie dając ża- ? 
kJ 
dnych korzyści nad warowniami swojemi, jakie 2 


się sztuką lub fortelem otrzymują; mimo samego 
Konrada Jungingen obecności , walecznych ryce- 
rzy, doświadczonych dóowodźców, znajomością sztu- 
ki zaleconych wojowników, z najoświeceńszych 
stron Europy przybyłych. Przyszło w końcn do 
tego, że oblegający, zliczywszy straty swoje w lu- 
dziach, koniach i potrzebach wojennych, rozwa- 
żŻywszy środki broniących miasto, postrzegli, że 


|OEZENNZZZNNNEZZ O O O 





p—— 


kanów, było jeziorko, z którego płynął ruczaj (Winkra za- | 
pewne) rowem przepaścistym do Wilejki mimo Trockiej i 

Wilejskiej bram, a zaś kopany głęboki rów od tego jezior- 

ka mimo Star. Rudnickiej i Krewskiej bram mający wodę 

w sobie (?) ciągnął się aż 'do Bakszty. Drugą Baksztę, czyli 

bramę nad Wilejką znajduję tam, gdzie dziś tył dziedzińca 

gmachu pracowni chemicznej od strony Łotoczka. 





mady mu /7,+0 KZ) 
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dalsze przedłużenie oblężenia, może spowodować 
zgubę całego wojska. Wielki Mistrz kazał więc po- 
przestać wszelkich robot oblężniczych, ograniczył 
się tylko na obserwacyi, odesławszy na powrót 
wojsko Inflantskie bardzo jnź osłabione.] Tymcza- 
sem Swidrygełło nakłonił jednego z przybocznych 
sług swoich, rodem Rusina, aby udawszy uciecz- 
kę dostał się do miasta i danemi sobie pieniędz- 
mi podkupił zdrajców, za pomocą których, mógłby 
wzniecić pożar w mieście. On trafił do mnichów 
Ruskich,Czerńcami zwanych, iznimi wszedł w zmo- 
wę wykonania zdrady, jaka w roku 1590 pod- 
dała zamek dolny Witołdowi. Jeduakże jeden 
z nich, doniósł dowódźcy miejskiemn o tej zmowie; 
spiskowi, natychmiast uwięzieni, wyznali prawdę 
i życiem przypłacili przestępny zamach. To gdy 
się nie powiodło, trzeba było myśleć o odwrócie; 
kilkakrotne już było rozmówienie się z Wielkim 
Xiążęciem Witoldem, który zawsze obserwował 
oboz nieprzyjacielski, to się zbliżając, to odstępu- 
jąc nieco; lecz na tych schadzkach nic nie posta- 


nowiono. Dopiero Konrad zgodził się na ostate- 


czną umowę następnej treści: wojsko krzyżackie 
 odciągnie od Wilna w pokoju, przez Troki, gdzie 
nie naruszy zamku Xiążęcego; Wielki Xiąże nie 
będzie robił w tym odwrócie szkody i napasto- 
wania. Fak więc, blisko cztóry tygodnie czasu, mnózż* 


two koni, zasobow i potrzeb wojennych , oraz; 
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jak rozumieć można, trzecią część ludzi utraciw- 
szy inic nie dokazawszy, prócz opustoszeń przed- 
mieść i okolic, jakie po ostatnićm wypaleniu w ro- 
ku 15g1 odbudować się mogły, odszedł zawsty- 


dzony Konrad Jungingen z gośćmi swoimi (1). 


1420. 


Krzyżacy z całym obozem odstąpili 7 1594. 
, i Odwrót zpod 
od Wilna, jakoś „ Paździer-  zyilna. = 


nika, ciagnęli spokojnie przez Troki 
: g1u€ , 





przebyli rzekę Strawę; gdy przypadkowie ujęty 
jakiś Łbitwin uwiadomił, że Wielki Xiąże poza- 
cinać kazał wszystkie przejścia, na niektórych 
miejscach wzniesiono szańce i wszystkie punkta 
przechodu, są ludem zbrojnym osadzone, sam zaś 
zbliża się z tyła i gdy Krzyżacy zaczną mocą prze- 
chod sobie torować, będą ze wszystkich stron o0- 
skoczeni i do jednego wycięci. Naturalnie , taka 
nowina zrobiła wielkie wrażenie: wysłane natych- 
miast dołarczki, przyniosły pewność, że opo- 
wiadania jeńca są prawdziwe; lud ze Zmójdzi, 
w znacznej massie przybyły, zasiadł wszystkie prze= 
chody lesne. Nie było więc ani chwili do stra- 
cenia czasu, należało szańce zdobydź z pośpiechem, 
uprzątnąć zasieki, nim Wielki Xiąże nie nadcią- 


gnie. Wysłany żołnierz pieszy i doborni łuczni- 





(1) Długosz: p. 140. Voigt: B. VI, $. 26—30 i źródła u 


niego NAAZane. eż na Wat 








4 


cy, znaleźli zapory tak mocne, jakich jeszcze ni- 
gdy. Krzyżacy w podobnóćm zdarzeniu nie napoły- 
kali. Jednakże pierwsze nieudaniesię, mocniej zroz- 
paczyło żołnierzy, podśpieszyli odważni rycerze 
iz mieczem w ręku, pośród rzezi okropnej, prze- 
łamali zawady, po trupach swoich, zabiwszy dwie- 
ście pięćdziesiąt Litwinów , przedarli się przez 


zasieki, uprzątnęli przejście i całe wojsko prze- 


+ 2 
R waj, to fatalne miejsce.**Przybywszy do Kowna, 


znaleźli tam statki swoje, które ciężary, chorych 
i ranionych zabrały; wojsko prawym brzegiem Nie- 
mna ciągnąc powoli, czyniło od czasu do czasu 
wycieczki do Zmójdzi, dla pomszczenia się za zdra- 
dliwą zasadzkę. Pod Jurborkiem przeszło rzekę idó 
Pruss niezwłócznie pociągnęło, gdzie przybyło 
więcej, jak po dwómiesięcznej niebytności, bez ża- 
dnej, ani dla Zakona, ani dla jego sprzymierzeńca 
Swidrygelły, korzyści. Oblężenie Wilna musieli 
opuścić, po znacznej stracie, Kowno nie przyszło 
wzmocnić dotyla „, żeby tam załogę swoję mogli 
zostawić. Korzyści w łupach żadnej nie liczyli, 
Naostatek, zaledwo nie przyszło wszystkim głowy 
położyć, za prawym brzegiem Strawy; coby nie- 
zawodnie nastąpiło, gdyby Wielki Xiąże Witold, 
pośpieszył natrzeć z tyłu w przyzwoitej porze. 


Krzyżacy, tę okoliczność opisując, nie krzyczą na- 


wet na zdradę wyraźnie; zapewne w zawartej 


pod Wilnem umowie pomieszczony był jakiś wy- 
ozn Wó >: © 
. | 
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krętny warunek , jak dorozamiewać się wypada; 
zapewne Wielki Xiąże, zobowiązał się nie robić 
przeszkody w ciągnieniu przez pewny przedział 
kraju, którego Krzyżacy nie poznali, a on się 
tylko rozciągał do rzeki, którą ci brali za Wi- 
lią, gdy tymczasem była to Strawa. Takim sposo- 
bem przez niewyrozumienie geograficznych po- 
działow kraju, utworzyła się dwuwykładność, u- 
sprawiedliwić mogąca czynność Zmójdzinów. Mo= 
że oni nawet mimo Wielkiego Xięcia rozkazów, 
zasieki porobili, który się i uie mieszał wyraźnie 
do tego; chociaż ciągnął wprawdzie za wojskiem nie- 
przyjacielskićm, lecz nie nacierał. Chybaby wten- 
czas przyszło z nim do walki, gdyby Krzyżacy; 
zasieków mie przełamawszy, cofnęli się ku Tro- 
kom. Słowem rzeczy były czy z umysłu, czy z przy- 
padku, niebezpiecznie nakierowane dla Krzyżaków. 


1427. 


Następnej zimy, chociaż nie brakło P> 
w Prussach na gościach zagranicznych, Pokoj zk(ty- 
przecież Krzyżacy nie śmieli wysyłać 7 $9%% 
wypraw do Litwy; zapewne się oglądali mocno | 
na stosunki, które Król Polski poczynił sobie za 
granicą. Zawarł przymierze zaczepne i odporne 
z Cesarzem Wacławem, w skutek czego, nastąpił 


rozkaz tego Monarchy do Wielkiego Mistrza, a- 


by szanował pokoj, od Stolicy Apostolskiej naka= 
zany, z państwami Króla Polskiego. Król zbliżył 
Dz. Nar. Lit. T, PF. 54 
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się z Węgrami, słyszano o zawarciu przymierza 
z magnatami tego królestwa, mocą którego do 
rozkazow Króla Polskiego oddano znaczne wojsko, 
Nawet mniemanie było w Zakonie, że Polacy są 
w stosunkach z Turkami tajemnych. Nie tylko te. 
środki obrony, przeciw Krzyżaków były zewnątrz 
przedsięwzięte, ale i polskie rycerstwo wszelkie- 
mi sposobami zachęcał Król. Mówią dzicje, że 
skarby poprzedników swoich Królów i wielkich 
Xiążąt, rozrzucał szezodrą ręką, dobra ziemne roz- 
dawał,jedynie,aby rycerzy zachęcić do walki z Niem- 
cami (1), Dotego kłótnie z duchowieństwem In- 
flantskićm, pozostałe po burzliwym WWallenrodzie, 
a szczególnie z Biskupem Dorpackim, który wcho- 
dził w związki z Witoldem, zajmowały Wielkie- 
go Mistrza, nie nadto do wypraw awantarniczych 
skłonnego. Nawet zima niestała na końcu roku 
1594 i w początku następnego, zatrzymywała go- 
ści nieczynnymi. 'Te wszystkie w końcu powody 
sprawiły, że przez półtora roku prawie nie by- 
ło zatargow z Litwą (2) 


1428. 


R. 1594. Podczas wojny z Krzyżakami, strzegł 
zeczy Mlus= / h su 
kie. granie litewskich, od strony Rusi, Mią- 





(1) Długosz: T. 1. Lib. X. p. 141. i 

(2) Voigt: B. VI. S$. 57—50. (o Hlebowicz w Zjywocie 
Witolda mówi, za powodem Stryjkowskiego str. 59, 40, © 
napadach na Litwę w tej porze, to wcale nie na swojćm miej- 
$cu, podług autentycznych wiadomości krzyżackich, 
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że Mścisławski Symon Langweniewicz. Mający 
niejakieś zajście, w tej samej porze zWWielkim Xią- 
żęciem Ruskim, Bazylim Dymitrowiczem, w któ- 
rćm był zwyciężcą. Pojmał w bitwie jakiegoś Xią- 
żęcia Radysława , którego do Wielkiego Xiążę- 
cia Witolda odesłał , ten go trzymał w niewoli 
przez trzy lata, po czem za okup dwóch tysięcy ru- 
bli (1) uwolnił. Potym wypadku Xiąże Langwe- 
niewicz, w imieniu Wielkiego Xiążęcia Łitew- 
skiego, zawar! przymierze pokoju z Wielkim Xią- 
zęciem Bazyłim, i na znak przyjaźni, pojął w za- 
mężcie siostrę jego Maryą: akt weselny odbył się 


Czerwca 14 v. s. roku 1594 w Moskwie (2). 


1429. 


Zawsze niespokojny Dymitr Kory- Xiążąta hoł: 
butt, w tej samej epoce nie chciał u- SBM 
legać Wielkiemu Xiążęciu, okazując nie- 
chęć wnoszenia należnej daniny do skarbu pań- 
stwa: wiemy zaś, że Xięztwo Siewierskie było mu 


wydzielonćm ($ 1417), mieszkał w tamecznym No- 


(a) Tysiąc dwieście grzywien czystego srebra, 

(2) Latopisiec Daniłowicza: str. 210. Takoż przywodzi 
w tćm miejscu rzeczy związek z naszemi mające: „,Chodzi- 
li Nowogrodzianie z Xiążęciem Romanem , ten Roman byt 
z rodu Xiążąt Litewskich (Patrycy Narymuadowicz?) i 


Xiążęcifm Konstantynem (Białozierskim) na oblężenie Psko- jt 
wa, pod którym stali cały tydzień. W Pskowie rządził 


podówczas (1594) Xiąże Andrzej Olgerdowicz isyn jego Iwan. 
Pod czas jednej wycieczki poległ Miąże dz Kokorski i 
J%. 








| 
| 
c) 
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wogrodzie (1). Za jego przykładem, poszli i inni 
xiążęta hołdujący: Włodzimierz Wołyński, Fedor 
Koryatowicz Podolski, Hleb Swiatosławicz S$mo- 


leński: opowiemy o poskromieniu każdego po szcze- 


góle. 
R. 1394. Pod koniec roku 1594, ciągnął Wiel. 
Poskromienie a r 


_Morybuta._ ki Xiąże do ziemi Siewierskiej z licznem 
wojskiem, naprzeciw rokoszującego Korybutta, Ten 
Xiąże, wśpierany przez Xiążęcia Twerskiego, wy- 
stąpił z wojskiem w pole, zeszli się pod Niedocho- 
dowem (2), gdzie po uporczywej bitwie, Korybatt 
umknął z placu. Ścigany zblizka, nie mógł się o- 
bronić w Nowogrodzie. Musiał przestać nawet 
na nowćm rozporządzeniu , względem wydziału, 
swojego: wziął na Wołyniu Brasławiec, WVinnicę, 
Sokolec i Krzemieniec, nie już jako xięztwo u- 
dzielne, ale jak prywatną posiadłość. Poręczni- 


cy jego, musieli ucierpieć, lub się usprawiedhiwili, 


oz AW A A A Z ZH A WRA 





Bazyli Fedorowicz, oraz innych nie mało rycerzy. Po czóm 
Nowogrodzianie odeszli, nie zawarłszy ani pokoju, ani Psko- 
wa nie wziąwszy. — XMiąże Mścejsławski nazywać się właści- 
wiej powinien, S$ymon Symonowicz Łanńgweniewicz. Oba- 


czyć genealogiczne postrzeżenia Dodatek przedostatni. 

(1) Stryjkowski: str. 4659. On miesza posiadanie Nowo- 
gródka z posiadaniem Nowogrodu Siewierskiego i Ź Długo- 
szem wpada w plątaniny wielkie. : 

(2) Niedochodow, leży w Kałuzkiej Gubernii, nad prawym 
brzegiem rzeki Tszczy. Nasi kronikarze mieszają tę bitwę 
w jedne z byłą pod Dokudowem ($ 1410). 
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oczem nie wieiny. Zdaję się, Że to rozporządzenie 
nawet nie zaraz nastąpiło: gdyż Korybutt z rodzi- 
ną swoją czas niejaki, zaprowadzony będąc do Wil- 
na, przebawił w politycznej niewoli (1); po czćm, 
za wdaniem się teścia swojego, Ńiążęcia Razań- 


skiego, Olega, pogodził się i przeniosi się na Wo- 


tyn (2). 
r" 
1451. 
Siewierszczyzny,którego kraju rza- _ 7: 13595- 
Z. ESEE O NZZA Poskromienie 


dy powierzył Xiążęciu Sanguszkowi (5,  ążęcia 
JI J 174 1.9 I JE todzimie- 


udał się Wielki Xiąże, na początku ro- rza. | 
ku 1595, do Kijowa, tam się połączył ze Skirget- 
ły wojskiem i poszli oba na poskromienie W fo- 
dzimierza, którego miasta Żytomierz 1 Owrucz za- 
jął Witold, a zaś Kanfew, Zwinigrod i Czerkassy 
Skirgełło. Włodzimierz uzbroił się, gotował się 
do wydania bitwy; lecz nie przyszło do tego, ponie- 
waż Król Władysław, uwiadomiony o zajściach 
bratnich, przysłał postów swoich , dla załatwie- 
nia rzeczy, bez krwi rozlewu. Xiąże Włodzimierz 
zjechał do Kijowa, w końcu po długićm traktowa- 
niu, zgodził sie przyjąć zamianę za Xicztwo swo- 
je na Wołyniu, którem rządzić nie umiał spokoj- 


nie, posiadłość prywatną Kopyś z obszernemi wło- 





— M | a nn a A w W Na 


(1) Stryjkowski: str. 4065, 466. mimo plątaniny dat i wy- 
padkow, świadczy o tóćm. 

(2) Ibidem, 

(5) Kojałowicz: P. 1I. p. 51. 
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ściami, sięgającemi po źródło Niemna i rzekę Pry- 
peć. Układy te, zatwierdzone przez Króla, przy- 
szły w jesieni tegoż roku do skutku (1). Wołyń 
pozostał częścią przy Litwie ipod rządami Skir- 


gełły, częścią przy Koronie Polskiej. , 


1432. 


R. 1593. Po zajęciuW otyńskich zamkow Xią- 


4. . 
Poskromienie 


dh” > ke- żęcia Włodzimierza, poszły wojska Li- 
ora. | 





tewskie na Podole, przeciw tameczne- 
mu Xiążęciu Fedorowi Koryatowiczowi. On za- 
warł się nasamprzód w Brasławiu, mieście rezy- 
dencyi swojej; lecz, widząc niepodobieństwo wy- 
wzymania oblężenia, umknął do Kamieńca. Po- 
brane zostały grody tego xięztwa: Brasław, Smo- 
trycz, Czerwonygrod, Bakota i Skała, lecz osta- 
tni, nie bez silnego oporu: gdyż Stryjkowski sły- 


szał o tćm jeszcze podanie w roku 1575, widział 


, 
szańce Witoldowemi zwane i mogily liczne pod 
tóm miastem. Ściśniony oblężeniem Xiąże Fedor 
w Kamieńcu, bronił się zrazu zaufany w waro- 
wność miejsca i pomoc Wolochów, których ścia- 
gnął w tej potrzebie; lecz zaszło nieporozumie- 
nie między Wołoszą i Podolonami , przez co za- 


mek ci, poddali Wielkiemu Xiążęciu. Fedor wzię- 





0 w A 
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(2) Kronika rękop. Litew. Bych. str, 64. Latopisiec Da- 
niłowicza: str. 46. Stryjkowski: str, 467. 468, Oba te osta- 
tnie źródła mylne są w datach, 
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ty w niewolę, musiał jechać do Wilna; Namie- 
stnik jego Nostis, wygnanym został z kraju; Po- 
dole, obrócone w prowincyą Litewską, było rzą- 
dzone przez Namiestnika wielko-xiążęcego (1). Je- 
dnakże potrzeba było traktować o Podole z Polaka- 
mi, mającymi swoje dawniejsze prawa do tej zie- 
mi; które oni odnowić tóm bardziej mieli za po- 
trzebę, gdy Witold oznajmił Senatowi, że ten kraj 
przyłącza do Litwy, nie tylko jako świeżo na hot- 
downiku swoim rokoszującym zdobyty, ale jako 
podbicie pradziada swojego Gedymina. Król prze- 
to musiał przyłożyć wszelkich usilności, do pogo- 
dzenia interessu Korony swojej, z interesem Li- 
twy. Stanęło wreście na tóm, że Polacy, zapłaciw- 
szy czterdzieści tysięcy złotych (dzisiejszych sześć- 
set tysięcy) (2) za koszta wojenne, otrzymają Po- 
dole; źe zaśnie miał skarb tej summy, MKaszte- 
lan Krakowski, Spytek z Melsztyna, zaliczył 1 wziął 
od Korony zastawą, cały kraj z zamkami, do nie- 
go przynależącemi (5). 
| 1433. 
Kiedy się tak pomyślnie rzeczy da- „a: 

ją załatwiać na Itusi, przybył do Litwy Taktamysza 


gt . | do Liiwy. 
Mocarz Tatarski, wzywający pomocy i 777 7 
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(2) Latopisiec Daniłowicza: str. 02. Stryjkowski str. 460g. 

(2) Według tablicy porównań. Czacki: O prawach T.i, 
str. 175, 

(5) Kojałowicz: P. IL. p. 50. 











— 536 — 
opieki Wielkiego Xiążęcia : był to Taktamysz. 


Żebyśmy wyrazniej skreślili obraz stosunkow Li- 
twy z Tatarami, musimy zich historyi, mało zkąd- 
inąd wiadomej w swych szczegółach , przytoczyć 
nam potrzebne wiadomości. Taktamysz, potomek 
w szóstym stopniu Czyngis-Hana, człowiek dumny, 
chciwy władzy i przewrotny w polityce, z xiążę- 
cia udzielnego nad jakimś ułusem , chciał zostać 
Hanem najwyższym Hordy Kipczackiej, czyli Zło- 
tej, utworzonej przez Batego, przewodniczącej prze- 
to nad innymi pomniejszymi carzykami, i całćm 
zawojowaniem w Rossyi Jej stolicą było miasto, 
czyli stałe koczowisko zwane Seraj(1). W tej po- 
rze, gdy Taktamysz powziął swój zamiar, pano- 
wał Urus, jego krewny. Jednakże, mimo zasił- 
kow z Litwy, przez Wielkiego Xiążęcia Olger- 
da przysłanych ($ 1256) nie udała się ta wyprawa. 
Taktamysz, uciekł do Samarkandy (2), gdzie pano- 
wał sławny Tamerlan , potrafiwszy od niego po- 
moc otrzymać, pokonał Urusa, zabił i stał się wła- 
daczem Kipezaekiej hordy, Nićbawnie jednak da- 
ma nieszczęśliwa Taktamysza, wplątała go w woj- 


nę z Tamerlanem, zajętym podbojami w lndyi, któ- 


—— 
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(1) Szeri-Saraj, co znaczy złoty pałac, leżało nad Wołgą 
z prawego brzegu pod 45%. 45. szerokości północnej. Sie+* 
strzencewicz: Hist, de la Chers. Taurique. p. 541. 

(2) Samarkanda, czyli Samerkent, leżało nad lewym ko- 
rytem Wołgi, trochę dalej na północ od Seraju. 
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rego posiadłości nadwołżańskie począł burzyć. Ten 
wojownik, zaledwie się o tćm dowiedział, gniew- 
ny na niewdzięczność, przehył stepy, dziś Kirgis- 
kiemi zwane, zszedł go nad brzegami Uralu i po- 
wziąwszy wiadomość, Że ten go chce wyzuć z włą- 
dzy nad państwami, jakoby należącemi do potom- 
ków Qzyngis-Hana, stoczył tak stanowczą bitwę, 
że laktamysz zaledwo z życiem się uratował w gtę- 
bi pustyni, zajął Seraj, osiadł na tronie Batego, 
w końcu przestając na ehwale -zwyciężcy Złotej 
Hordy, dał się przeprosić, powrócił tron zwycię- 
żonemu isam udał się do ulubionej Samarkandy 
swojej. Ktoż był ten Tamerlan?— syn wcale nie- 
znaczącego Xiążęcia Tatarów, Czahatajskimi zwa- 
nych, nic więcej niemający, prócz wybornego wy- 
chowania, nadzwyczajnych przymiotow umyslu i 
szczęścia jeszcze nadzwyczajniejszego. On w roku 
1052 był koczowniczym tułaczem w Azyi pólno- 
cnej, prócz konia i starego wielbląda, nie miał ża- 
dnej innej prawie własności; a w roku 1560 wi- 
dział się samowładnym panem dwudziestu sześciu 
królestw, we trzech częściach świata: Azya ed 
morza Arabskiego i odnogi Perskiej, do Donu i glę- 
bokiej Syberyi; Krym i stepy przy ujściu Dnie- 
pra 1 Donu, w Europie; Egipt z całóm państwem 
potężnego Faracza, ulegały pod jego prawami. Ten 


człowiek nadzwyczajny, umiał bydź umiarkowa- 


nym, kiedy wydarłszy ITaktamyszowi niewdzię- 








— 538 — 


cznemu berlo Batego, powrócił je; ale Taktamysz 
nie umiał szanować tych względow wielkości: zno- 
wu począł wichrzyć, rabował północne prowin- 
cye Iranu. Tamerlan wówczas napisał do niego:— 
„WW Imie Wszechmocnego Boga zapytuję cię, z ja- 
kim zamiarem, ty Hanie Kipczacki, próżną du- 
mą rządzony, występujesz z granic swoich, chyba 
zapomiałeś na ostatnią wojnę, gdy ręka moja w proch 
obrociła twoję potęgę, siły, bogactwa 1 kraje. — 
Niewdzięczny, czy pamiętasz, ile łask niegdyś o- 
kazałem tobie? — Masz jeszcze czas do poprawy: 
chcesz pokoju? czy wojny? Wybieraj— Dla mnie 
wszystko jedno. Lecz pamiętaj, że same przepa- 
ście morza, nie ukryią nieprzyjaciela przed zem- 
stą naszą.” Taktamysz, rzucił się do oręża, wów- 
czas została stoczoną mordercza bitwa między Ta- 
tarami,, w okolicach dzisiejszego Kkaterynodar u. 
Chwiało się zwycięztwo, Han Kipczacki mógłby 
je na swoję stronę przeciągnąć, gdyby więcej miał 
przymiotow wodza; on rzucił się do ucieczki. 'Ta- 
merlan oddał Haństwo synowi Urusa, zwanemu 
Kojryczak-Aglen , młodemu Xiążęciu rzadkiej u- 
rody i piękności twarzy. lymczasem ten władca 


nowy, miął zręczność poznać córkę 'Taktamysza, 


dziewicę nadzwyczajnej między Tatarkami pię- 
kności, pokochał i otrzymał od Tamerlana pozwo- 
lenie pojęcia ją za żonę. Ona jednakże nie chciała 


oddać swą rękę Kojryczakowi, tylko pod warun: 
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kiem, aby jej ojciec miał przywrócone sobie pa- 
nowanie nad Hordą, Miłość pokonała i prawo dzie- 
dzictwa po ojcu i chęć panowania. Kojryczak u- 
dał się do Samarkandy, padł do nog Tamerlana, 
wyprosił pozwolenie oddania tronu Kipczackie- 
go 'Taktamyszowi. Lecz ten, zaledwie wziął w rę- 
ce swoje ster rządu, odważył się nanowy rokosz 
przeciw Tamerlanowi, porobił skryte zmowy z Ta- 
tarami i podniosł oręż otwarcie. Kojryczak prze- 
niosł honor nad miłość i pozostal wierny swemu 
dobroczyńcy, do którego się udał nie biorąc żadnego 
uczęstnictwa w wojnie. Ona była zarówno jak pa- 
przednie dla "aktamysza niepomyślną; utracił woj- 
sko ipaństwo; zaledwie ukryć się przed Tatara- 
mi 'Famerlana zdołał, w górach Krymu i twier- 
dzy Czufut Kale, niepodobnej do zdobycia. Kojry- 
czak błagał znowu dobroczyńcę swojego za te- 
ścrem; lecz za całą nagrodę cnoty i wierności swo- 
jej, otrzymał tylko pozwolenie udania się do źo- 
ny. Jymczasem "amerlan w roku 1595 obrócił 
swoje przedsięwzięcia na Rossyą, jako władacz 
tronu Batego, chcąc tam ustalić krzepkość władzy 
dawniejszej. Lataly między Tatarami wieści róź- 
ne o tej wyprawie: mówiono, że Wielki Xiąże 
Bazyli, wznowił klęskę, na polu Kulikowćm przez 
ojca zadaną. Taktamysz, wierząc temu, zebrał swo- 


ich stronników i poszedł przecinać odwrót Ta- 


merlanowi, w nadziei łatwego pokonania miedobit- 
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ków. W twierdzy Krymskiej, położonej na prze- 
paścistej opoce, dziś zwanej Czufut-Kale, nie da- 
leko Bakczyseraju (1), powierzonej zaufanemu do- 
wódzey, zostawił skarby icórkę. WWe dwa dni po 
wyciągnieniu Taktamysza przybył Kojryczak, nie- 
wiedzący nic o teścia nowej wyprawie. X iężniczka, 
ucieszona posiadaniem swojego męża, którego z rów- 
nym zapałem kochała, z jakim była kochaną, chcia- 
ła aby on objął dowództwo warowni. Lecz la- 
tar, któremu Maktamysz powierzył tę powinność, 
nie chciał ją zdać na ręce Kojryczaka. Załoga by- 
ła, podzieloną na stronnictwa, wzięcie się do bro- 
ni wszelkie podobieństwo przewidywać kazało. W te- 
dy znalazł się jakiś Ulema, chcący pogodzić stro- 
ny: on wmówił i jednej i drugiej, że przeciwna 
chce zaniechać uporczywości, przełożył spólną 
„ucztę w celu niby pogodzenia się. Jednakże sprzy- 
jając Xiężniczce , namówił jej stronników , aby 
w czasie biesiady, za danym znakiem przez niego, 
okrzyknęli jej męża najwyższym dowódzcą w twier- 
dzy. Skoro przedniejsi oficerowie zgromadzili się 
i uczta się rozpoczęła; znak umówiony został wy- 
danym: 'dowódzca, zdziwiony okrzykami na korzyść 
Kojryczaka wydawanemi, poznał, że został „zdra- 
dzonym, począł wołać na zdradę; przeszył pugina- 
łem Ulema, dającego znaki; cała sala napełniła się 


„a 


——— —— 





(1) Bakczy Seraj znaczy pałac Batego. Tę górę zamiesz- 
kują dziś Karaimowie, 
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ludźmi walczącymi: krzyki ranionych rozlegają się, 
zamieszan e wzrasta, Xiąże Kojryczak zostaje ra- 
nionym. Żona jego wtej chwili wbiega do sali, 
na widok krwi męża, wydaje straszne jęki, pory- 
wa go wswoje objęcie, chcąc zasłonić od razow; 
lecz padają oboje martwi, porażeni fatalnemi kin- 
dżałami, tak, jak się trzymali w objęciu. Ten wi- 
dok wszystkich w odrętwienie wprawia, ucichłaą 
wrzawa, dowódzca zniknął. Taktamysz sam na 
tę scenę nadbiega. Jego żałość była nie do opisa- 
nia: uwiecznił ją pomnikiem, w którym złożył zwło- 
ki obojga kochanków, i który dziś jest w Czufut- 
Kale podziwieniem dla podróżnych, jako wzór sztu- 
ki wtym rodzaju budownictwa. Ten Han, oszu- 
kany wieściammi, dowiedział się, że Tamerlan nie 
szedł w głąb Miossyi, ale wrócił się i Azow rabu- 
je; musiał przeto co tchu powracać do swojej wa- 
rowni Krymskiej. Jednakże Tamerlan poszedł z po- 
śpiechem do Azyi: gdyż go tam sprawy wielkiej 
wagi powoływały. Niespokojny Taktamysz, wy- 
stąpił znowu na scenę i zajął Seraj. Tymczasem 
Tymur-Kutluk, czy 'Temir-Kutłaj, wnuk Tamer- 
lana, chciał korzystać z upadku Taktamysza i pod- 
czas tych samych zatrudnień, dziada swojego w Ros- 
syi, zapewne podobnemi, jak tamten, uwiedziony 
wieściami, zamyślał Seraj opanować; lecz Edyga, 


stryj jego odradził mu to niebaczne przedsięwzię- 


cie, polecając raczej zajęcie Krymu; w skutek cze- 
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go Tymur-Kutluk, ogłoszony był GCarem Krym- 
„ „ 
skim. Kiedy zaś Seraj zajętym został przez Lak- 
tamysza, tamten znalazł się upoważnionym wyzuć 
go ztego zawładania zawojowań dziada swojego 
i przy pomocy Edygi, pokonał Taktamysza, który 
z żonami i z dwóma synami swoimi uciekł do 


Kijowa, skąd Skirgełło odesłał go do litwy (1). 


1454. 


R. 1595. _ Tecz jeszcze pokoj wewnętrzny w W iel- 
Poskromienie | 4; . 
śp tóawiesch kićm Xięztwie Litewskićm nie byt u- 
Jad. 
-—— stalony należycie. Xiąże Smoleński Hleb, 





pozostał w rokoszu. Żeby te rzeczy należycie wy- 
rozumieć, przypomnieć sobie musimy, że Xięztwo 
Smoleńskie, odłączywszy się od ogółu ossyi, u- 
nikło napadow tatarskich, przyjmując nad sobą 
przeważną opiekę Wielkich Xiążąt Litewskich. 
Gedymin i Olgerd ratowali nie raz od zgubnej klę- 
ski to Xięztwo, które się ściśle i szczerze trzy- 
mało Litwy i było wyłączone od nieszczęść, u- 
ciskających potężną Mossyą przez Tatarów, jedy- 
nie z winy jej Xiążąt , niesfornych między sobą 
i po większej części najzepsutszych obyczajów. W o- 


statnich czasach, Światosław Xiąże Smoleński, wy- 
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(1) Histoire de Timur-Bec T. I. p. 202. T. III. p. 10: 
259. Karamzin: T. V, str. 154— 147 Siestrzencewicz: Hist. 
de la Chers. Tauriqu. p. 3544 — 546. Castelnau: Kssai sur 
UHist. anc. et moderne de la nouvelle Russie T, III. p. 
177. Podania Ńrymskit. 
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dał swą córkę Annę za Witolda, Kiejstatowego 
syna, byt gorliwym przyjacielem Litwy: ale w cza- 
sie zamieszek iodmian w tćm państwie, chwycił 
się strony Andrzeja Wingolda, podniosł rokosz, za- 
wzięcie i okrótnie prześladował poddanych wiel- 
ko-xiążęcych, w końcu śmierć znalazł pod Mści- 
slawem. Xiąże Witold jednakże przez przywią- 
zanie do szwagrów, synów Ś wiatosława, starsze- 
mu Jerzemu oddał Smoleńsk, a młodszego Hleba za- 
lecił Królowi. Kiedy tamten emigrował do Krzyża- 
ków,Xiąże Hleb przy siostrze się swojej znajdowałi 
był w Prusiech zakładnikiem, lecz znowu powro- 
cit rychlo do Litwy, umknąwszy z więzienia i 
służył w wojsku Skirgełły, albowiem w bitwie pod 
W issewalde, wzięty był w niewolę przez Krzy- 
żaków. Przez Witolda wyręczony, powrocił znowu 
do Litwy; następnie z bratem slarszym Jerzym z0- 
stawał w Smoleńsku, jakoś po wyprawie Witeb- 
skiej przeciw Swidrygełłowi, w której dopoma- 
gat, porobił szkody koło Orszy, zajął jakby za ko- 
szta wojenne kilka włości wielkoxiążęcych i od- 
dał bojarom swoim; uraziwszy przez to Witolda, 
podjął rokosz i zostawał w nieposłuszeństwie. T'oż 
samo i Hleb wypłacił się niewdzięcznością szwa- 
growi swojemu, trzymając stronę brata. Zwlekał 
te rzeczy Wielki Xiąże, zapewne przez wzgląd 


c . , - 
na żonę swoję Annę, którą mocno kochał i był 


jej wiele obowiązany wdzięczności. Poskramiał 
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bliższych pokrewnych sobie Xiążąt rokoszujących, 
zawsze w nadziei, że ten przykład nauczy Hleha 
i Jerzego i do posłuszeństwa skłoni, wysyłał po- 
selstwo ostrzegające, na które żadnej odpowiedzi 
nie otrzymał. Niełatwe było zkądinąd poskromie- 
nie tego rokoszu, raz że Smoleńsk był jedną z naj- 
mocniejszych warowni naddnieprowskich, drugi 
raz że bojarowie i lud tameczny przychylni by- 
li całą duszą do sprawy nieposłuszeństwa ; nao- 
statek Xiążęta ci mieli stosunki z Rossyjskiemi 
Xiążętami, nawet sam Wielki Xiąże Bazyli, cze- 
kał okazyi, któraby, przyprowadziwszy ich do 6- 
stateczności z Wielkim Xiążęciem Litewskim, skło- 
niła do hołdownictwa jemu samemu. Znając to 
dobrze Witold, musiał się jąć środkow, któreby 
temu bez wielkiego krwi rozlewu koniec położy- 
ły. Ogłosił w państwie swojćm, Że czyni wielką 
wyprawę na Tatarów i l ymur Katłuka, przyj- 
mując na siebie obronę interessu [aktamysza. Ze- 
brawszy wojsko i w towarzystwie tego Hana wy- 
szedł w pole, droga przypadała mimo Smoleńska, 
nikt z Xiążąt Ruskich nie myślał sprzeciwić się 
temu: owszem wszyscy przyklaskiwali wielkiemu 
przedsięwzięciu, modlili się do Boga o powodze- 
nie, Wojsko, przyszedłszy pod Smoleńsk, stanęło 
pod jego murami obozem, niby dla wytchnienia. 


Xiąże Hleb, odpowiadając powszechnemu życzeniu 


swego ludu, składał przez posłów życzenia szczę- 
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ścia swojemu szwagrowi, zapewniony 0 chęciach 
dobrych, przybył i sam do obozu litewskiego 
Przyjęty przez Wielkiego Xięcia łaskawie i u- 
darowany w nagrodę udzielonych wojsku zasiłkow 
żywnością, posłyszał te słowa: „„Słyszałem, powie- 
dział Witold, że jesteście z bratem i bojarami 
niektórymi w niezgodzie; jabym sobie życzył spo- 
kojność między wami przywrócić; sprowadźcie do 
mnie wszystkich , uczynię pomiarkowanie.” -Ja= 
koź niebawnie, Xiąże Hleb przybył z całą radą 
bojarow swoich i przedniejszymi mieszkańcami 
miasta ; oni przynieśli zwykłe upominki przyja- 
cielskie; lecz Wielki Xiąże nie tego pragnął; ka- 
zał wszystkich z ich Xiążęciem zatrzymać pod 
strażą, miasto zajął i osadził ludem swoim. Xią- 
że Jerzy w tych okolicznościach potrafił zemknąć 
do Razania. Pomiarkowanie zaś takie uczynił: Po- 
nieważ Xięztwo Smoleńskie, oddawna będąc hoł- 
downiczóm Litwie, potrzebuje silniejszej opieki 
przeciw jarzmu Tatarów i im podwładnych Xią- 
Żąt Rossyjskich , niżeli ją dać może Xiąże Hleb, 
w niezgodzie z bratem i bojarami niektórymi zo- 
stający, nieslorny i nieposłuszny Wielkiemu Xią- 
Żżęciu Litewskiemu; ponieważ sama Litwa potrze- 
buje mocniejszej osłony granie swoich w tej stro- 
nie, przeto Xięztwo Smoleńskie , dla własnego 


dobra i dobra ogółu państwa, stanowić odtąd bę- 


dzie prowincyą litewską, rządzoną przez dwóch 
Dz. Nar. Lit. 7. Ł, 55 
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namiestników. Tymi naznaczają się naten raz Ja- 
mont i Bazyli Borejkowicz , znakomici panowie 
litewscy. Xiąże Hleb dostanie miasto Połonnę 
z obszeruemi włościami przyległemi. Bojarom da- 
rowano przebaczenie, pod warunkiem zaprzysię- 
żenia wierności i poddaństwa MWielkiemu Xiążę- 
ciu Litewskiemu. (o się tycze Xiążęcia Jerzego, 
brata Hleba, niespokojnego wichrzyciela, tak prze- 
ciw ojczystemu Ńięztwu, jako też Litwie , pro> 
tegowanego przez Olega Xiążęcia Razańskiego, prze- 
ciwko temu rokoszaninowi i jego protektorowi, 
wystąpił natychmiast Xiąże Symon Iangwenie- 
wicz z wojskiem litewskićm i Smoleńszczanami, 
powojował kraje między Oką i Donem położone 
i łapy do Litwy uprowadził. Wyprawa ta odby- 
ła się w zimie poczynającej się w roku 1595, pa- 
miętnej swoją nadzwyczajną ostrością. Pogodził 
się w końcu i Xiąże Jerzy z Wielkim Xiążęciem, 
który mu dał posiadłość obszerną, z miastem Ho- 
sławlem (1). Tym sposobem Witold, objąwszy rzą- 
dy Wielkiego Xięztwa Litewskiego, przywrócił 
jedność władzy w całóm państwie, poskromiwszy 


rokoszujących Xiążąt, od innych wziąwszy dyplo- 


awk w z w A R a tw 


(1) Kronika rękop. Litew. Bych. str. 65. Latopisiec Da- 
niłowicza: str. 48. Stryjkowski: str. 474. Daje Jerzemu Za- 
sław Wołyński, wyprowadzając jeszcze od niego dóm Xią- 
Żąt Zasławskich. Rzecz całkowicie mylna: gdyż na Zasła* 
win dziedziczyli potomkowie Jawnuta Olgerdowicza. 
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SAP, ED 
mata zaprzysiężone ścisłej uległości, jakie pozosta- 
ło w pamięci dziejow, wydane przez Borysa Ale- 
xandrowicza Xiążęcia I werskiego (1), który w wy- 
prawach przeciw otwartym rokoszanom służył ze 


swojóm wojskiem (e). 


1455. 


Do rozpostrzenienia tej władzy nad , £. 1396. 

Śmierć Śkir= 
całćm państwem, dopomogła śmierćSkir- — gożły. 
„gełły w tej właśnie porze przydarzona, 
powiadano przez otrucie. Okoliczność tego przy- 
padku była taka: W Kijowie znajdował się na- 
miestnikiem Metropolity i mieszkał w pałacu me- 
topolitalnym u 5. Zofii, niejakiś mnich, zowią- 
cy się [Tomasz lzufow, podług innych, był on i 
Archimandrytą klasztoru Pieczarskiego. Dnia 4 
Stycznia (3), gdy Wielki Xiąże Skirgełło wyjeż- 
dżał na łowy za Dniepr, był zaproszonym przez 
tego mnicha do pałacu metropolitalnego na śnia- 
danie. Potej uczcie, zaledwie przybył Skirgełło 
do Miłosłąwicz, wraz -mocno zachorował, przy- 


wicziony słaby do Kijowa, dnia siódmego życie 


a AA NAZZA A GWEN AA OE WP 





' (2) Hlebowicz : Żywot Witolda str. 45—48, Umieszcza 
w całćm brzmieniu to dyploma. 
(2) Latopisiec Daniłowicza: str. 48 powiada, że w tym 
roku (1595 i 13596) była zima nadzwyczajnie mroźna. neŻę' ną bwa, 
(5) Latopisiec Daniłowicza: str. 47 powiada, Że ta ucztą Maks 
u Xiędza Tomasza była na kanon kanona kreszczenia , co 
znaczy dniem przed wigilią trzech Królów, tojest: 4 Stycznia, 


50 








cz 
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zakończył, Kronika nasza nie obwinia wyraźnie te- 
go mnicha o otrucie, tylko dodaje: ,„Mówią nie- 
którzy , jakoby ten Tomasz podał zióła zatrute 
w napoju Xiążęciu.” I w rzeczy samej, śmierć na 
dniu siódmym bardzo bydź mogła skutkiem gwał- 
townej gorączki, przez nadmierne używanie mo- 
cnych napojow nabytej; zkądinąd mnich nie miał 
żadnego interessu w tóćm przedsięwzięciu , prze- 
ciw Panu, szczerze lubionemu od ludu i ducho- 
wieństwa, którego przywiązania widziano dowod 
w serdecznej żałości po nim. Xięża odśpiewali 
nad ciałem jego modły pogrzebne, zanieśli trum- 
nę na głowach swoich i pogrzebli w pieczarach, 


r .. 
przy grobie Swiętego Theodozyusza (1). 








—— «> sP fil". ——— 


ROZDZIAŁ IV. 


Witold, Wielki Xiąże Litewski, 
Zmójdzki i Ruski. 


—- am 2 


1450. 


Potęga Li- Uwiadomienie o śmierci Skirgełły, do< 
iwy na Rusi. 





szło Witolda jeszcze będącego pod Smo- 
leńskiem. Należało natychmiast zatrudnić się u- 


. ——— 








' 


(1) Kronika rękop. Lit. Bych. str. 64, 65, Poczerpnąw- 
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rządzeniem państwa, po nim pozostałego; przyłą- 


czył je do Litwy na dawnej osnowie i wysłał 


€ 


z władzą namiestniczą, na rządzenie Xiążęcia Ja- 
na Algimundowicza Olszańskiego, przyjaciela i to- 
warzysza przygod swoich. Co tćm wyraźniej po- 
trzebuóm było, gdy chciał uporządkować Wielki 
Xiąże obszerną część Rossyi starożytnej, spojonej 
węzłami sojuszu ścisłego z Litwą. Ziemia staro- 
Żytnych Wiatyczów, dzielnego pokolenia Sławian, 
którzy, nie ulegając długo Warragom, ani znając 
u siebie zaburzeń, miotających Sławianami półno- 
cnymi, zostawali w niepodległości władzy Xiążąt, 
z pokolenia Rurika pochodzących. Wiatyczy, byli 


rolniczym ludem i bardzo łagodnych obyczajow, 


szy to miejsce z Latopisca Ianiłowicza, tę rzecz objaśnia, 
w niej na końcu powiedziano : ,„Semoho dnia umer. I po- 
neśli jeho na hołowach sświaszczennicy pojuszcze peśni ob- 
chodnyja so swiczami s horoda s Kijewa ko światoj Boho- 
rodicy Peczerskoj i położen byst” dobryj a czudnyj Kniaź 
Skirgajło podle hrobu śswiatoho Fteodosia Peczerskoho.” 
Lecz opuszczono w kronice, że Skirgełło byt: nareczenyj 
wo swiałom Kreszczeniu Joan, znaczy to, Że ten Xiąże miał 
w wyznaniu ruskićm takie imie, którego się i trzymał pod 
koniec dni swoich. Rok śmierci Skirgełły, znosząc wypad- 
ki poprzednie i następne, przypada 13596. Karamzin: T. V. 
str. 156. Długosz: T. I. Lib. X. p. 142, przeciwnie twier- 
dzi: że Skirgełło tyrańsko się obchodził z bojarami ru- 
skiemi i dla tego mnich go otruł trucizną, w pierścieniu 
zamkniętą, mając, którą do puhara umiał przelać. Dodaje, 
Że ten Xiąże zamyślał podróż do Rzymu odprawić: gdyż 
z ruskiego wyznania, przeszedł na łacińskie, za powodem 
brata swego Jagełły. 
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ale się zawzięcie bronić umieli od napaści zewnętrz= 
nych : tego ślad w dziejach Ftewskich pozostał. 
Qni nawet, podczas jarzma Tatarów, na Ruś za- 
dnieprzańską narzuconego przygarnęli się do Li- 
twy; włość po włości, miasto po miastu przecho- 
dziły pod opiekę Wielkich Xiążat Litewskich (1), 
sami Xiążęta tych krajow znajdowali większą wy- 
godę w hołdownictwie łagodnej władzy tamtych, 
niżeli w zostawabia pod uciskiem barbarzyńców 
Zawołżańskich , którym chcący zasłażyć się na 
względy Xiąże, musiał bydź narzędziem ich ty- 
ranii nad własną ojczyzną: gdyź kaźdy patent Ha- 
na, nabyty złotem i upodleniem, stanowił nowe- 
go ciemiężcę ludów chrześciańskich. Po cóż wy- 
rzucać ludom i Xiążętom Wiatyczańskim i Sie- 
wierskim, że się brzydzili zwierzchnictwem dzi- 
kich wyrzutkow Półnoenej Azyi! Po cóż się dzi- 
wić, że ziemia Wiatyczów, teraźniejsza gubernia Or- 
łowska, z częścią Kałużźskiej i Tulskiej, Kursk, 
Połock, Witebsk, Wielkie Łuki, Rżew, Smo- 
leńsk, Karaczew , Msczeńsk, Bielow, ziemie od 
brzegow Oki, Suły do Dniepru, Czarnego Morza, 
Dniestru, Bugu i Niemna środkowego z ochotą 
przyjmowały prawa mocarzów Łitwy! Oni byli 
dla tych krajow wybawcami zpod ciężkiej niewe* 
li Tatarów , szafarzami uszczęśliwienia i spokoj- 


| pzzamązw 








(1) Obaczyć Dodatek XII, szczególnie sam koniec. 
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ności, pod łagodnemi prawami, tolerancyą cywil- 
ną ireligijną. Jedne z tych krajow miały swoich 
dawnej krwi Xiążąt i hołdowały tylko Litwie, 
albo w ścisłćóm:sprzymierzeniu zostawały, drugie- 
mi rządzili Xiążęta, ze krwi litewskich władzców; 
z władzą hołdowniczą , inne były dziedzictwem 
Wielkich Xiążąt Litewskich (1). Witold chciał 


w tych wszystkich krajach zjednać powagę władzy 






najwyższej, powierzonej sobie od Króla brata i na* 


rodu litewskiego, powagę upadłą znacznie za cza- 
sow bezrząda i zamieszek wewnętrznych, od śmier- 
ci Olgerda przydarzonych , i w krótkim czasie 
dokazał tego. Lecz dla tewalszej spokojności, po- 
irzebne były stosunki przyjacielskie z Wielkim 


Xiążęciem Rossyjskinr. 


1457. 


I temu zaradził Wielki Xiąże Wi- R. Żogź 
Odwiedziny. 
, . - oai 

told, przybył do Smoleńska, gdzie przyj- 
mował odwiedziny zięcia Bazylego Dymitrowicza 
i córki małżonki jego, lubo nie nadto szczere z wi- 
dokow politycznych, lecz przychylne i uprzejme 
ze związkow pokrewieństwa. Po wzajemnóm da- 
rami obesłaniu się, zawarli umowy względem roz- 


graniczenia miejsc niektórych i zatwierdzenia w 0- 














(1) Udowodnienie tych posiadłości obszernych, zrobił Hle- 
_bowicz : Żywot Witolda str. 53, 54. ef. Karamzin; T. V: 


4 
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góle bezpieczeństwa granic; nawet osłony państw 
swoich od obcej napaści i niedopuszczenia podej- 
mowania rokoszu Xiążętom podwładnym. Razem 
z Bazylim, przybył z Moskwy i Metropolita Cy- 
pryan, który Wielkiemu Xiążęciu przekładał in- 
teressa kościelne na Rusi, pod jego prawami zo- 
stającej. Witold ze wszelką dobrocią przyjął te 
przełożenia, uznał za powszechnego całej Rusi pa- 
sterza, z władzą nad duchowieństwem państw swo- 
ich i zapraszał do Stolicy Metropolitalnej, Kijo- 
wa; jakoż Cypryan nie omieszkał tam przybydź, 
urządzał hierarchią, bawiąc przez ośmnaście mie- 
sięcy. Wielcy Xiążęta oba przepędzili święta Zmac- 
twychwstania Pańskiego w Smoleńsku, znajdowa- 
li się na uroczystych Litargiach, odprawowanych 
przez Metropolitę i przy wyświęcenin Biskupa $mo- 
lęńskiego Nazona (1). Skutkiem umow w tóćm mie- 
ście zawartych, Witold ściągnąć kazał, jak się do- 
myślają dziejopisowie, wojska litewskie z Xięz- 


z O 





(1) Kronika ręk. Lit. Bych. str. 67, w materyi podar- 
kow mówi: „ż ucztył (Bazyli) FY/elikoho Kniazia welikimi 
dary: cepmi, pojasy zołotymi, sobołami, kamkami, (drogie 
materye) wsudy złatymi i Bachmaty (rosie konie). Kniaź 
Weliki ziatia swojeho FYVelikoho Kniazia także uczłył io- 
darył rozlicznymi dary, saśonymi porły (suknie haftowa- 
ne złotem i perłami) i dorohimi aksamity , mnohocennymi 
kamkami i hynszty (korale) w zołotych sedlcach (siodła) 
tinnymi mnohimi reczami. Latopisiec Daniłowicza str. 


49. 209. Karamzin: T, V. str. 158. 159g. Nota 166. 
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twa Razańskiego i przyobiecał Olega w pokoju 
zostawić. Lecz ten Xiąże, zaledwie się dowiedział 
o powrócie Wielkich Xiążąt do stolic swoich , 
wpadł zbrojnie w granice litewskie i począł oblc- 
gać Lubusk, zamek w blizkości Kaługi położony. 
Natychmiast Wielki Xiąże Bazyli, posłał powie- 
dzieć Olegowi, Że zbyt nierozsądnie postąpił, i 
kiedy nie wróci do swego Xięztwa, będzie miał 
do czynienia z nim i Wielkim Xiążęciem Litew- 
skim; on odszedł od Lubuska. Lecz Witold, czyn- 
nie się zajmując bezpieczeństwem swoich krajow, 
już był w Xięztwie Razańskićm , zdobył Razań 
1-g0 Października (1), dotyla przycisnął Olega, że 
musiał w puszczy szukać schronienia i Litwini 
dość narabowali się w jego Xięztwie. Powracając 
Wielki Xiąże ztej wyprawy, która zapewne nie 
była tak krwawą, jak ją ruscy dziejopisowie wy- 
stawnją, gdyż opor był bardzo niedołężny, zaje- 
chał do.Kołomny , gdzie się zjechali z Wielkim 
Xiążęciem Bazylim ; tam dni kilka wesoło prze- 
pędziwszy pospołu, powrócił do Wilna. Jednym 
ze skutkow tego widzenia się, było spólne posel- 
stwo do Nowogrodzianów, zapraszające ich do wej- 
ścia z sobą w bliższe stosunki przyjaźni, a zer- 
wanie związkow z Niemcami Inflantskimi, oraz 


. . . . Z. c 3 
nieudzielanie protekcyi Xiążętom rokoszującym , 





—— 








(1) Karamzin: T. V. Nota 167. 
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a mienowicie Bazylemu Iwanowiczowi Śmoleń- 
skiemu (1) i Patrycemu synowi Narymunda. By- 
ło to wymagać rzeczy prawie niepodobnej, od 
tych republikanów handlarzów, oni od lat cztić- 
rech jaź w tak ścisłych związkach byli z Niem- 
eami zamorskiemi, przez pośrednictwo Inflantczy= 
ków , tak dogodne z handlu z nimi ciągnęli ko- 
rzyści, tak się w końcu zaprzyjaźnili, że trzeba- 
by nadzwyczajnego wypadku, ażeby te stosunki wy- 
gody zobopóluej, mogły się zerwać dobrowolnie. 
W ypędzać zaś Xiążąt, raz przyjętych pod opiekę, 
nie zgadzało się ze słusznością republikańską. No- 
wogrod, był oświeconćm miastem, więcej nad in- 
ne w Sławiańszczyźnie północnej, raz że pomro- 
ka barbarzyństwa tatarskiego nań nie wpływała, 
drugi raz dla związkow z europejskiemi naroda- 
imi; oni tolerowali u siebie wyznania obce, po- 
zwalali budować kościoły kupcom przebywającym 
u nich, które istniały od kilku wiekow, gdy Jan 
Dazylewicz Groźny w XVI wieku kazał je znisz- 
czyć, po wywróceniu pomyślności własnego mia- 
sta. Bazyli Dymitrowicz i Witold, byli Monar- 
chami, lubiącymi absolutność , lecz zuali korzyść 
własną i ludow swoich umieli szacować dobro, 
dla tego nieobrazili się, gdy Nowogrodzianie przy- 


p——n—>— 0 








(1) Kto był ten Bazyli Iwanowicz, powiedzieć nie umiem. 
Widać jakiś krewny Jerzego i Hleba Światosławiczów, 
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jąwszy ich posłów z uczciwością, dali odpowiedź: 
„, Czego chcą od nas Wielcy Xiążęta? alboż im 
nie wiadomo, że mamy pokoj z Wielkim Xiążę- 
ciem Witoldem, z Wielkim Xiążęciem Bazylim 
i z Niemcami? Niechże raczą nam pozwolić po- 
zostać w tym stanie, w jakimby każdy poczciwy 


człowiek pozostawać sobie życzył (2)! 


1438. 


Jakoś wkrótce potóm, powodowany 7 1596. 
Tatarzy po» 
rażeni. 


Wielki Xiąże Witold chęcią ujęcia się 
za krzywdy Taktamysza i ukarania Ta= 7 
tarów za wycieczki na Podole, czynione dość czę- 
sto w tej epoce, wysłał wojsko swoje, pod do- 
wództwem jakiegoś magnata litewskiego; zwanego 
u Kromera Olgerdem (2), któremu i Han zbiegły 
towarzyszył. Stanąwszy oni nad Donem, w miej- 
scu, czy też na stepach, Dzikie-Pola zwanych, na- 
padli na trzech Carzyków tatarskich, rządzących 
małemi hordami Krymską, Kirkielską i Monkop- 
ską zwanemi: braci pomiędzy sobą (3), których 





(1) Łatopisiec Daniłowicza: str. 216. Kronika Nowogrodz- 
ka: u Karamzina TF. V. Nota 17a, mówi o przymierzu Nos 
wogrodu z Witoldem zawartćm roku 1595. Karamzin: T. V; 
str. 140. 141. Nota 169g. 

(a) Stryjkowski: str. 475 , czyni go tylko panem litew- 
skim. Kromer: Lib. XVI. p. 252, Miążęciem mianuje. 

(3) Stryjkowski: 1. c. Kirkiel, Serkal, Białowieża staro- 
Żytne miasto nad Donem. Horda Krymska małego wtedy 
była znaczenia, 


A 
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stanowczo pokonali, nawet sami ci dowódzcy po- 
legli w bitwie. Zabrano nie mało Tatarów w nie- 
wolę, których Taktamysz uprowadził z sobą, u- 
tworzywszy dwór liczny z Murzow 1 ułanów, o0- 
raz milicyą z ludzi tatarskich, powrócił do Li- 
twy, gdzie mu Wielki Xiąże dał Lidę z przyle- 
głościami na tymczasowe przebywanie (1). To roz- 
gromienie i związki z Taktamyszem, uczyniły wra- 
żenie na całym narodzie Tatarów , przypomniały 
im zwycięztwa Ryngolda, Mendoga i Gedymina, 
co wstrzymało na czas niejaki zapędy, zawziętość 
i chęć zdobyczy, w krajach podległych Wielkies= 


mu KMiążęciu Litewskiemu. 


1439. 


R. 1596. Kiedy zwrócimy uwagę w stronę 
Napad krzy- * A 
żacki. , Pruss, postrzeżemy, że rok 1590 zaczął 


się od stosankow nieprzyjaźnych, mię- 
dzy Litwą i Zakonem Krzyżackim. Czy to już 
Wielki Mistrz nie miał dalszych powodow oglą- 
dania się na potrzebę utrzymania pokoju z Kró- 
lem Polskim, czy chciał mimo to dogodzić chę- 
ciom Xiążęcia Gweldryi, który przybywszy do 


Pruss, jako pielgrzym zbrojny do walki z poga- 


— — A MN z 











(1) Stryjkowski: str. 476. Takoż Poloniae Descriptio ex 
Thuani Historiar. Lib. ŁVI. Fespubl. siue Status Poloniae 
et Lithuaniae, gdzie tych samych jeńców pod r. 1596 osadza 
nad Waką, lecz zawcześnie, 
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nami, wysypał swoje pieniądze na fraszki, uświę- 
cone fanatyzmem wieku, potóm zapożyczył się u 
Zakonu, i znowu zmarnował pieniądze. Cóżkol- 
wiek bądź, wojsko krzyżackie z gośćmi zagrani- 
cznemi, ciągnęło przez puszcze do kraju litewskie- 
go, w końcu Stycznia, lub na początku Lutego; 
ale śniegi nadzwyczaj głębokie, a bardziej silny 
odpor wojska, ponad granicą stojącego, zmusił ich 


do cofnienia się. 


1440. 


Tymczasem kłótnie z duchowień-  f. 1596. 
Rzeczy Ins 


stwem Inflantskićm , zatrudniały całą atakia) 





czynność krzyżackich obrótow. Lubo ta 
rzecz uboczną jest naszemu przedmiotowi, jednak- 
że, z przyczyny wmieszania się po części Wielkie- 
go Xiążęcia Litewskiego, o któróm nasi dziejopi- 
sowie milczą, winniśmy pokrótce całą jej osno- 
wę wyłożyć. Krzyżacy, ciągle zajęci rozpostrze- 
nianiem swej władzy świeckiej i duchownej, po- 
częli traliać na środki zawłaszczenia posiadłości 
Biskupstw Inflantskich, w ten sposob, jak uczyni- 
li w Prussach. Jnź Biskupstwo Ezelskie, osadzili 
członkami swego Zakonu, pracowali nad Ryzkićm 
Arcybiskupstwem: chcieli, żeby Jan Sinten, tera- 
źniejszy Arcybiskup z kapitułą swoją przyjął ha- 


bit Zakonu Krzyżackiego; ten zamiar oburzył Du- 


chowieństwó, Arcybiskup natarczywie zaczął do- 











magać się powrócenia sobie niektórych zawłaszczeń 
w ziemiach, przez Mistrzów Inllantskich niepra- 
wnie poczynionych, a szczególnie miasta Rygi. 
Mistrz Wennemar Briiggenaj, człowiek pełen o- 
strych 1 wojowniczych skłonności, okazał się ty- 
le zastraszającym, że Arcybiskup znalazł się przy- 
muszonym dawnym obyczajem, udać się do pomo* 
cy Wielkiego Xiążęcia Litewskiego, wszedł prze- 
to znim w stosunki listowne: duchowni oddawa- 
li zamki swoje w dzierżenie Litwinom, nawet dzie- 
lić się posiadłościami swemi przyobiecywali, by- 
leby zbrojną dano im pomoc, przeciw przemocy 
Zakonu. Lecz Wielki Xiąże, zapewne idąc za zda- 
niem Króla brata swojego, nie wdał się czynnie 
w te rzeczy; może też oglądał się na Prussy i 
nie życzył sobie wikłać się w wojnę z Niemcami 
razem nad Niemnem i nad Dźwiną, gdy i w stro- 
nach wschodnich rzeczy nie były na stopie na- 
leżytego pokoju. Tymczasem, zniecierpliwiony Ar- 
cybiskup, rzucił klątwę naK rzyżaków trzeczy przy- 
szły do tego stanu, że się musiał ratować sam u- 
cieczką do Lubeki. Mistrz zagarnął do reszty do- 
bra kościoła ryzkiego i potrafił tyle u Papieża, iż 
mu to uszło bezkarnie, owszem Jan Sinten, prze- 
niesionym został na tytularną godność Patryarchy 
Alexandryjskiego. Wówczas Kapituła pośpieszyła 


obrać sobie Areybiskapem Ottona, czternastoletnie- 


r 
go syna Xiążęcia Szczecińskiego $więtybora. Krzy- 





Żacy żaś za wolą papiezką, wynieśli natę arcy- 
katedrę, Kapłana swojego Zakonu, Jana Wallen- 
roda, któremu Kapituła posłuszeństwo wypowie- 
działa. Mistrz zato wypędził z kraju wszystkich 
jej członków. Cesarz i wielu Xiążąt państwa Rzym- 
skiego, ujęli się strony Ottona, Krzyżacy uporczy- 
wie przy swojej kreacyi trzymać się postanowili, 
Papież się wahał wyraźnie. Jednakże Biskup Dor- 
packi, Teodor, poznawszy, że po zawłaszczeniu Ar- 
cybiskupstwa przyjdzie kolej na jego, ujął się za 
stroną duchowieństwa, czynniej nad owe protek- 
cye świetne. Wszedł z prośbą do Szwedów o po- 
moc, sprowadził starego Arcybiskupa do Inllant, 
«ci oba zawarli przymierze zaczepne i odporne 
z Wielkim Xiążęciem Litewskim, do którego pi- 
sał się i Biskup Wileński Andrzej, oraz przedniejsi 
panowie litewscy. Nazmaczył swoim Koadjutorem 
Xiążęcia Jana Meklemburskiego, który, przybyw- 
szy do JRewla, pięćset Witalianow, czyli korsarzy 
Morza Baltyckiego, zaciągnął do swojej słażby i 
na ich czele przyszedł do Dorpatu. Ułożonym zo- 
stał plan wypędzenia Krzyżaków z Inflant: Li- 
twini zjednej strony, Rusini Nowogrodzcy i Pskow- 
scy, przez Witolda podburzeni z drugiej, Szwedzi 


od morza działać mieli razem; nawet Otton, obra- 


ny Arcybiskup, znajdował się w Dorpacie. Działo. 


się to wszystko w ciągu roku 1590 i objaśnia przy- 


czynę zabiegow Wielkiego Xiążęcia «a Nowogro- 


(m3 


- 
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dzianów o zerwanie przymierza z Krzyżakami. 
Król Polski, ze swojej strony korzystając z nien- 
kontentowań Cesarza i Xiążąt Niemieckich, z po- 
wodu wzmienionego powziętych do Krzyżaków, 
objawił pismem okolnćm dworom panów chrze- 
ściańskich , że Zakon, działając przeciw Litwie, 
wyrzyna chrześcian, prawdziwych synów Kościo- 
ła Rzymskiego, gdyż Wielki Xiąże Litewski Wi- 
told i cały narod litewski, są gorliwemi wyznaw- 
cami wiary Katolickiej. Tymczasem Wielki Mistrz, 
Konrad Jungingen, dostrzegł grożące niebezpie- 
czeństwo Krzyżakom Inflantskim, wskazał do Mi- 
strza Wennemara i ostrzegł go o wszystkićm, po- 
lecając chwycić się najśpieszniejszych środkow do 
zajęcia zamkow Biskupa Dorpackiego, a przynaj- 
mniej zabezpieczenia swoich. Zarazem zmienił 
swoje położenie względem Litwy: postarał się na- 
samprzód, żeby niektórzy z braci zakonnych, da- 
wniej osobiście znajomi i zaszczyceni przyjaźnią 
Witolda, zbliżyli się do niego, pod różnemi ubo- 
cznemi pozorami, wkradli się w zaułanie i w koń- 
cu potrafili tyłe, żeby się im zwierzył swoich za- 
miarow w interessach Inflantskich. Wybrani chy- 
trzy mnisi, zdołali podejśdź Wielkiego Xiążęcia, 
że im pokazał listy od Arcybiskupa Jana Sinten, 


do siebie pisane i sekretne przymierze z Bisku- 


pem Dorpackim zawarte. Nie trzeba było wię- 
cej, Wielki Mistrz oznajmił Mistrzowi Inflantskie- 
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mu, żę mu nie pozostaje ani chwili czasu do stra- 
cenia, na przygotowanie się do wojny. A tymcza- 
sem Marszałek zakonny i kilku Kommandorów, u- 
kazali się na dworze Wileńskim w tytule posłów 
uniżonych, od Zakona swojego; ci, przełożywszy 
niektóre, nie wiele znaczące okoliczności, tak sku- 
tecznie weszli w rzeczy I flantskie, że Wielki 
Xiąże; w ich oczach zdarł traktat przymierza, z du- 
chowieństwem tamecznóm zawarly t zbliżył się 
do stosaunkow przyjacielskich z ogółem Zakonu, 
przez zawarcie przymierza pokoju z Wielkim Mi- 
strzem (1). 


1441. 


'T ymczasem, stara Kapitula ryzka, nie- R. 1596. 


Przyczyna 
świadoma o nowych stosuukach Wiel- zerwania sto- 


kiego Xiążęcia z Krzyżakami, za na- aowz wt aby 
Ż i A ; konem. 





mową Biskupa Dorpackiego, który, wi- 
dząc styguące ku sprawie swojej chęci tego Mo- 
narchy, pragnął je ożywić nowym bodźcem, ka- 
pituła, mówię, niby powodowana szczególną skłon- 
nością do familii panującej w Litwie, złożyła z Ar- 
cybiskupstwa młodego Xiążęcia Ottona i na miej 
sce jego obrała synowca Witoldowego , Kustosza 


Katedralnego Krakowskiego (2). O tóćm wybraniu, 








mm m m A p. | TK z naA 


(1) Kotzebue: B, III, S$. 52—57. Voigt: B. VI. $. 6— 
67. Index Corp. dipl. Napierskiego. N. 516. 517. 
(2) Kto był ten kustosz, nie wiem z pewnością, domy- 


Dz Nar. Lik £. P, 50 
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Kapituła zawiadamiając przez poselstwo, uprasza- 
ła o poparcie jego zbrojną ręką. Zagadniony Wiel- 
ki Xiąże niespodzianie tak delikatną materyą, po- 
strzegł, że Wielki Mistrz, złowił go w swoje sie- 
ci; nie pozostawało przeto innego środka nad u- 
danie się do jego rady. Konrad, o nią zapytany, 
dał odpowiedź: „,Nie radziłbym Waszej Wielko- 
ści Xiążęcej wdawać się w rzeczy tych Prałatów, 
albowiem oni szukają swego dobra w cudzej kłó- 
tni (1). 


1442. 
R. 1596. Lubo Wielki Xiąże nie miał zamiarn 
Kroki wojen „„ ., h 
"ię jąć się strony dnchowieństwa Iuflant- 





skiego, zwłaszcza gdy Rusini półnoeni 
odmówili zerwanie przyjaźni z Krzyżakami, aSzwe- 
dzi tylko na papierze przysyłali posiłki; jednak- 
że spodziewał się, że Zakon umiarkowanemi środ- 
kami uspokoi te zajścia: gdy w rzeczy samej, tyl- 
ko jeden Biskup Dorpacki, opierać się zbrojną rę- 
ką był w stanie, nieprzyjaciel nie wiele zatrwa- 
żający. Musiał przeto wsławiać się za Biskupem 
do Mistrza lnflantskiego, musiał Wielkiego Mi- 
strza zobowiązywać do nakłonienia tamtego ku zgo- 


dzie; lecz uapróżno: oni obadwa wzgardzili wsta- 


Z Z | Z AE ZOZ A ZZ Z WZ W WE O 


ślać jednak przychodzi, Że to bydź mógł któryś z synów 
Patyrga: Alexander lub Iwan, cf. Voigt: B, V. S$. 176—i179: 
(2) Kotzebue: 1. e. 
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wieniem się Wielkiego Xiążęcia, gdyż wojsko w In- 
flanciech, jaź było gotowe, posiłki najemne i z Pruss 
podesłane wyciągnęły w pole. Napadnięto Biskup- 
stwo Dorpackie, z zaciętością [Tatarom właściwą, 
lud rozpędzony, pobity, uprowadzony, wszystko, 
co tylko zniszczyć się dawało, zniszczeniu uległo, 
ani świątyń, ani własności ludzi rycerskiego sła- 
nu, wcale nienależących do intryg politycznych, 
słowem: nie nie oszczędzono. Sam jeden I)orpat 0- 
calał, przez dobroć warowni swoich i obywateli 
nięztwo. W takim rzeczy stanie, Wielki Xiąże, 
oburzony mocno na Krzyżaków, kazał napaśdź na 
Wiznę, jeszcze w zastawie u nich będącą waro- 
wnię, i kiedy się najmniej spodziewali, dobyto ją, 
złupiono, ludzi w niewolę uprowadzono, a samą 


płomieniom oddano. 


[443. 


Jaż wtedy Krzyżacy nie mieli potrze- 7. 1596. 
Działania : 


by żadnego pobłażania, względem Wiel- Swidrygełły. 





kiego Xiążęciazachowywać, poczęli zln- 
flaut najeżdzać Zmójdź i Litwę, w których napa- 
dach Swidrygełło, przybyły z Pruss, grał rolę ha- 
niebnego przewodnika do zguby własnych ziom- 
ków. Wielki Xiąże wysłał wojsko na Dźwinę, 
które Dynaburgzdobyło. Wtedy Swidrygełło,wziąw- 
szy od Krzyżaków oddział wojska, po wejściu w po- 
rozumienie z bojarami Witebskimi, przebrał się 
przez Pskowskie ziemie, i Witebsk ubieżał, wy- 
56 * 
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pędził namiestników takoż z miast innych, jacy 
byli z ramienia Królewskiego ustłanowieni, sło- 
wem: cale Xięztwo zrokoszowawszy, zagarnął pod 
swoję władzę. Lecz ten krok nierozsądny i e- 
słabienie swoich sił od Krzyżaków, przyprowadzo- 
nych przez rozsianie ich po miasteczkach, waro- 
wnie jakie takie mających, bardziej nierozważuie 
uczynione, przyśpieszyły upadek rokoszu. Wiel- 
ki Xiąże, skoro się dowiedział o tćm, pośpieszył 
z wojskiem, obległ Witebsk, gdzie rokoszanie trzy= 
dzieści dni się opierali, nim wzięło szturmem 
zamek dolny. Lud wszystek uciekł do górnego, 
natłok był nieźmierny, chciano wyrzucić obywa- 


24% 
Ą oeJ teli Z zamku, powstał y 


r) 


/ rzyli bramy oblegającym: Zwyciężca znałazł się 





zamieszanie I oni otwo- 


z umiarkowaniem, ukarał nie wielu śmiercią, Swi- 
drygelłę w więzach do Króla Polskiego odesłał. 
Za przykładem Witebska, upokorzyły się inne mia- 


sta tego Ńięztwa (1). 


Z 
144 4. 
R. 13596. Niewiadomo, czy trochę pierwej, cz 
Zajęcie Or- A : j i <l b y 
szy. w czasie wybuchnienia teraźniejszego 


rokoszu, bojarowie Smoleńscy, zawsze mający je- 


<= R nę m w m m, r nn w 


(1) Kojałowicz: P. II p. 52—54. On z dobrych źródeł 
rzecz wziąwszy, za przykładem jednak Stryjkowskiego zmie- 
szał, wypadki u nas w $ 1414 i 1454 wyłożone z obecnym, 


J 


redukując mylnie do dat, anachronizmy tamtego. 
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szcze pretensye do włości, w Orszańskim powie- 
cie położonych, wypędzili posiadaczów, przez Kró- 
la ustanowionych, zagarnęli je i Orszę takoż osa- 
dzili swoim ludem. Wezwani do poddania się, od- 
powiedzieli, że Xiąże Jerzy Swiatosławicz, były 
władacz Smoleńska, im dat przywileje na te po- 
siadłości. Wielki Xiąże, zpod Witebska posyłał 
do Zasławia, dowiedzieć się: na jakim fundamen- 
cie Xiąże to uczynił. Jerzy niewiadomo co od- 
powiedział; to tylko pewna, że bojarowie znowu wy- 
pędzeni zostali i Orsza zajętą. Tu jednakże od- 
krywa się z dziejow ruskich szczegół, Że jakiś 
Xiąże, Jan Michajłowicz, podobno z linii Xiążat 
'Twerskich, protegował to zawłaszczenie Smolen- 
szczan: on bowiem wzięty z bronią w ręku, śmier- 
cią ukarany został, w Orszy dom jego ZNISZCZONO, 


a żonę z dziećmi zasłano do Litwy (1). 


144). 


Przy tćm zdarzeniu, zatrudniał się R 1395. 


raktowanie 
Wielki Xiąże uporządkowaniem, tak ad- o pokoj. 

ministracyi Xięztwa Witebskiego, jako też innych 
posiadłości wschodnich państwa, kiedy odebrał we- 
zwanie od Wielkiego Mistrza na zjazd, pod ko- 
niec Lipca, odbydź się mający, na wyśpie Dubissy, 
w celu bliższego ułożenia rzeczy, tyczących się po- 


p ai 


(1) Karamzin: T. V. Nota 254. 
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koju. Przy czem Wielki Mistrz otwarcie doniósł: 
że ponieważ Polacy rozglosili przed xiążętami chrze- 
ściańskimi, że Wielki Xiąże Witold, będąc do- 
brym chrześcianinem katolikiem, z całą mocą po- 
wagi swojej, pracuje nad nawracaniem Litwinów; 
potrzeba więc należycie o tćm się przeświadczyć 
Zakonowi, aby mógł stały pokoj z Wielkim Xię- 
ztwem Litewskićm zawrzeć. Widać przeto, że 
zinuszali panowie chrześciańscy Krzyżaków do te- 
„go kroku, gdyż im niepotrzebne było przekona- 
nie, jako blizkim sąsiadom, mającym niedawne 
S widrygełlę u siebie, utrzymującym stosunki skry- 
te iotwarte z Litwą, gdyż i Marszałek Zakonny 
sam był niedawno w Wilnie i sam na swoje o- 
czy wszystko widział. Zkądinąd Konrad Junningen, 
byl gruntownie poczciwym i oświeconym człowie- 
kiem: znał sam nicsprawiedliwość prowadzenia 
wojny z Litwą, przewidywał zgubne jej skutki dla 
stron obu i ludzkości, mógł przeto szczerze po- 
koju żądać, z honorem dla Zakonu zawrzeć się mo- 
gącego; dla tego, bydź może, udawał nienależyte 
przekonanie się o szczerćm chrześciaństwie Wiel- 
kiego Xiążęcia, gdyż go nie bardzo dawno Zakon 
ogłosił za apostatę. W skutek umówienia się, Wiel- 
ki Mistrz, zbliżył się do miejsca zjazdu, podobno 
stanął w Jurborku, w towarzystwie Biskupów: 


Henryka W armińskiego 1 Jana Pomeżańskiego , 


z ich olficyalami, wielu kanonikami , ludźmi u- 
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czonymi, posłami przedniejszych miast hanzeatyc- 
ckich irycerzami swoimi wyższego stopnia. Wi- 
told był w Kownie, wysłano z każdej strony po 
ośmiu radców upełnomocnionych, na wyspę Dubis- 
sy, dla ułożenia wstępnych umów. Ze strony ILi- 
tewskiej podane było przełożenie: aby przekró- 
cić raz na zawsze walki, tak zwane za wiarę z po- 
ganami, napady niespodziane, zniszczenia nieludz- 
kie, ustalić stosunki, jakie bydź powinny między 
dwóma państwami chrześciańskiemi, przyjaźni, po- 
koju, wzajemnej pomocy. Że strony zaś Wielkie- 
go Mistrza przełożono: nasamprzód, jeżeli Wielki 
Xiąże i poddani jego są dobrymi chrześcianami i 
takimi bydź nie przestaną, powinien on i lndy mu 
podwładne trwać w posłuszeństwie Kościołowi i 
państwu Rzymskiemu, tojest pierwszym dowodem 
chrześciaństwa, a drugim: takie sprawowanie się, 
jak postępują inni Monarchowie chrześciańscy. Po- 
wtóre: jeżeli Wielki Xiąże jest chrześcianinem 1 
takim statecznie pragnie pozostać, dla przekonania, 
Że nie popełni zdrad, któremi się uprzednio wzglę- 
dem Zakonu odznaczył, oraz na dowod stalego 
wytrwania na zawsze, swojego własnego 1 całego 
narodu w wierze świętej katolickiej, powinienby 
odbudować i powrócić Zakonowi zamki, które sam 
poniszczył, w czasie odpadnienia swojego, przynaj- 


mniej dwa, które były do rąk jego wiernych od- 


dane; dla lepszej zaś pewności dotrzymania tego, 
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niechby na kilka lat dał w zakład dzieci przed- 
niejszych pąnów swoich i wykonał z nimi przy- 
sięgę, podług formy, przez Zakon podanej. Do te- 
go artykułu dodane zostały jeszcze trzy punkta, 
ze strony duchowieństwa pruskiego: 1.Niech Wielki 
AM iąże przyrzecze, starownie rozpostrzeniać w krai- 
nach państwa swojego, naukę i obyczaje chrześciań- 
skie; sam dając przykład swćm życiem chrześciań- 
skićm. 2. (i zaś, którzyby jeszcze nie byli pochrzcze- 
ni, postara się Wielki Xiąże, aby chrzest przy- 
jęki katolicki, nie zaś ruski. 5 Pod zadnym wzglę- 
dem nie dozwalać napadow na ziemie chrześciań= 
skie, wyjąwszy w razie słusznej krzywdy, prawa 
odwetu koniecznie wymagającej; takoż nie dopu- 
szczać napadow czynienia innym niewiernym, na 
sąsiedzkie ziemie chrześciańskie. 4. Winien jest 
Wielki Xiąże wszystkie przywileje i zapisy prze- 
zeń dane uprzednio Zakonowi potwierdzić i do- 
trzymać. Wielki Xiąże udzielił zgromadzeniu od- 
powiedzi na poprzednie przełożenia Zakonu, w tre- 
ści naslępnej:— Co do pierw szego. Chcę bydź u- 
Jegłym synem Świętego Kościoła Rzymskiego i ta- 
kim pozostać nazawsze ; lecz ponieważ Król Pol- 
ski, jest panem zwierzchniczym Litwy. któremu 
jestem winien z poddanymi moimi najpierwsze po- 
słuszeństwo, przeto, jeżeli ten w uległości pozo- 


stamie, i ja nie odstąpię : co tamten winien pań- 


stwu Rzymskiemu, to i ja wykonać będę obowią- 
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zanym, niech sobie z oznajmieniem otóćm Zakon 
wyszle posłów do Cesarza i Elektorów. Co do dru- 
giego: do odbudowania zamkow, dania zakładni- 
ków i wykonania przysiąg, Wielki Xiąże nie wi- 
dzi się bydź obowiązanym: albowiem Król Pol- 
ski, jako pan zwierzchniczy, ma dość zamkow 
w Litwie pod swoją władzą i dość szlachty Li- 
tewskiej w Polsce mogącej zakładników wyobra- 
zać, a przeto w ręku chrześciańskiego Monarchy, 
dostateczna jest gwarancya rzetelności Litwy w do- 
trwaniu w wierze i uległości Świętej Stolicy A po- 
stolskiej. (o się zaś tycze rozpostrzenienia wia- 
ry, nauki r zachowania się chrześcian jednych 
względem drugich, na to jest Biskup Wileński, 
on zaprzysiągł Papieżowi, do niego piłność w tej 
mierze należy. Qo do trzeciego: lubo odpowiedzia- 
no w sposobie zaprzeczającym, jednakże zostawio- 
no nadzieję, że w tych przytrudnych żądaniach, 
możnaby znaleźdź środek do załatwienia. Postrzegł- 
szy jednakże Krzyżacy, że ich wybiegi nie dają 2a- 
dnej nadziei do wygrania; mądre odpowiedzi Wi- 
tolda , przecinają spekulacyjne widuki, nie mogąc 
nawet zerwać się z układow , bez wyraźnej na- 
gany dla siebie, przełożyli zawieszenie broni do 
pewnego czasu, nim się nie zniosą z Miążętami Im- 
peryi i należycie się nie poinformują, jak im po- 


stąpić należy. Zostały przeto zawarte umowy obu- 
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stronne o rozejm i o dniu na zjazd pełnomocników 
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przeznaczonym, przez tranzakcye napisane: Na wy- 
śpie Dubissy przez Krzyżaków, w Starem - Kow- 
nie przez Witolda, w jednym dniu, tojest: w Pią- 
tek po Ś. Jakóbie, roku 1596 (1). Nadszedł dzień 
zjazdu, Ś. Michała Archanioła, Krżyżaccy pełno- 
mocnicy, przybyli na wyspę Dubissy, gdzie znaleźli 
cztćrech radźców litewskich, upełnomocnionych 
i opatrzonych instrukcyami od Króla Polskiego i 
Wielkiego Xiążęcia Witolda. Jednakże Krzyżacy, 
pod pozorami nic nieznaczącemi, a mianowicie, Że 
peinomocnictwo pod wpływem Króla wydane, nie 


znajdowali dostatecznóm , zerwali caty ciąg uktła- 


[446. 


R. 13596. Podczas jeszcze zawieszeniaj broni, 

Kroki wojen „ za R 

ne, układy o Jmójdzini zrobili jakieś krzywdy Krzy- 
pokoj. 


dow (2). 





żakom, zapewne zapędzając się za ra- 
bownikami, z granic Inflantskich wypadającymi. Dla 
tego, zaledwie zjazd pełnomocników z wyspy Du- 
bissy rozjechał się, Kommandor-z Ragnity, wpadł 
do Zmójdzi, odznaczając nadzwyczajnemi okrucień- 
stwami swe kroki. Marszałek takoż wysłał Kom- 
mandora z Rheinu, pospołu z rządzeą Insterbur- 
skim do południowej Litwy. Te oba napady, je- 


dnocześnie uczynione, nieźmiernie były dla kraju 


— —-— 2 — —— 


(2) W Tajn. Arch. Król. Registranten: p. 54, 
(2) Voigt: B, VI. $. 66 — qi, 
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szkodliwe, kilkaset ladzi w niewolę uwlekły. Je- 
dnakże Witold, nie rwał się do wojny: zamiast bo- 
wiem zwykłego odwetu, posłał przełożenie do Mal- 
borga, prosząc o przybycie Marszałka do Łucka, 
dla zbliżenia się w rzeczy taktowania o pokoj. Ta 
zimna rozwaga Wielkiego XMiążęcia, obok postęp- 
kow Krzyżackich, ludzkość i godność człowieka 
chrześciańskiego krzywdzących, masiała bydź bar- 
dzo odbiiną w oczach XMiążąt Kuropejskich, aby 
nie działała na zawstydzenie mnichorycerzy. Oni 
wprawdzie nie wysłali swego Marszałka do Łuc- 
ka, lecz nie mogli odmówić rozejmu, aż do mie- 
siąca Kwietnia roku następnego. Jednakże potra- 
fili w to, że Biskup Dorpacki i Zmójdzini, niechrze- 
ścianie, czy opierający się przyjęcia u siebie xięży 
na wracających, z polecenia Wielkiego Xiążęcia, z tej 


umowy zostali wyłączem (1). 


1447. 


Chociaz droga do traktowania o po- „R. 1596. 
yplomacya, 





koj, przeciętą nie była ze strony Krzy- 
żaków, lecz tylko dla tego, aby uwodząc nadzie- 
ja Króla 1 Wielkiego Xiążęcia, odjęli pomoc Bi- 
skupowi Dorpackiemu, dla nasycenia krwawej zem- 
sty swojej nad tym Prałatem, który śmiał wzgar- 
dzić habitem Zakonu niemieckiego i protegować 


Kapitułę ryzką, w takimże oporze zostającą. Biskup, 
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(1) Voigt: B. Vl. 8. 73, 
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widząc zniszczone przez tych wandalów XIV-ge 
wieku włoście swoje , lud rozpędzony, wazalów, 
albo w więzach po zamkach krzyżackich , albo na 
wygnaniu, musiał jąć się ostateczności, przez wej- 
ście w umowę z korsarzami, zwanymi W italiani (1), 
1 zawarcie ścisłych stosunkow z Świętyborem, Mią- 
żęciem Szczecińskim, co go zabezpieczyło na czas 
od drapieżności Mnichorycerzy. 'Ta okoliczność, 
wplątała Wielkiego Mistrza w dyplomatyczne zno- 
szenie się z Świętyborem, szukanie pośredników i 
tysiączne obroty polityczne. Tymczasem postrzegł 
grożne chmury na widokręgu Litewskim, które 
blizką burzę zapowiadać zdawały się. Przezorny 
i daleki od namiętnych zapędow Konrad Jungingen, 
nie życzył Zakonowi swojemu wojny z Litwą: al- 
bowiem wiedział, że ona w terazniejszych czasach, 
nie może bydź na małą skalę prowadzona i zaw- 
sze stanowcze skutki przynieść zdolna, za któ- 
rych wypadek zadna rachuba ludzka ręczyć nie 


zdoła. Uchwycił się przeto zręczności, gdy w ro- 
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„, (a) Vitaliani, Vitalienbriider , od dowożenia Żywności, 
takoż Gleichbeuter, że na równo się zdobyczą dzielili. By- 
li to zrazu ochotnicy, którzy w wojnie między Danią i Szwe- 
cyą, blokowanym miastom dowozili Żywność, oni byli ra- 
zem kaprami. Następnie pomnoeżyła się liczba takich śmiał- 
ków i około r. 1595 „,-poczęli bydź strasznym wszystkich 
krajow zegludze na Baltyku, utworzyli między sobą zwią- 
zek, zawładali wyspą Gotlandyą i wyobrażali potęgę, nie 
lada ,do pokonania; wiele miast nadbrzeźnych im sprzyjało 


nawet. 
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ku 15g6 przybył do Malborga poseł od Witolda, 
zapewvne w głównym celu przesłania potrzebnych 
zasiłkow bratu Zygmuntowi, —zostającemu w wię- 
zieniu, może w tej samej izbie, gdzie ich ojciec 
siedział; miał on pismo datowane w Łucku w Wigilią 
SSS. Trzech Królow, przekładające Wielkiemu Mi- 
strzowi; drobniejszych interessow pogranicznych za- 
łatwienie. Z tym posłem wyprawił on swojego, 
przekładając Wielkiemu Xiążęciu swoję gotowość, 
do zawarcia przymierza stałego pokoju. Lecz w Łuc- 
ku, za pierwszy warunek położono, aky Biskup Dor- 
packi włączonym był -do traktatu. Na co Krzy- 
żacy zkrzykiem odezwali się, że woleliby raczej 
zadnego nie znać pokoju; niżeli na ten haniebny 
dla siebie warunek zezwolić 7antaene animis coele= 
stibus irae! Zostały więc rzeczy w zawieszeniu, 
do uzupełnienia obrotow dyplomatycznych, które 


się w tym samym czasie zawiązaly między Bisku- 


pem i Zakonem. Gdy się to działo, starania Kró- . 


la Polskiego, spowodowały Cesarza VWacława, że 
wysłał rycerza znakomitego, Mikołaja [emeretz, 
z wyraźnem istanowczo nakazującem poleceniem 
Wielkiemu Mistrzowi, aby na dzień wyznaczony 
przybył do Wrocławia, dla umówienia się z Kró- 
lem Polskim i Wielkim Xiążęciem Witoldem, 
względem zawarcia ostatecznego przymierza po- 


koju, tak z nimi, jako teź z Biskupem Dorpackim, 


za osobistćm Cesarza pośrednictwem, VWraz po- 
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tćm, przybył drugi poseł cesarski, Kommandor pro- 
wincyonalny Czeski, z żądaniem, aby Xiąże Zy- 
gmunt, brat Witolda, będący dotąd w zakładzie, 
wydany został Cesarzowi: gdzie będzie w pew- 
niejszym ręku strzeżony, niżeli w Prussach. Te 
poselstwa, zmieszaty bardzo polityczne sumienie 
Zakonu: nie ufano Cesarzowi, gdyż wiedziano je- 
go przyjaźń z Królem Polskim , z drugiej strony 
nie bardzo bezpieczno było go obrażać, i kto wić, 
ra jaką probę wystawionym był Zakon, przez te 
cesarskie przełożenia. Użyto przeto subtelności, 
tak zręcznej, jaką tylko polityka tamtocześna mo- 
gla nastręczyć: treść odpowiedzi do Cesarza by- 
ła następna. Wielki Mistrz nie może zjechać do 
W rocławia, aż jego poselstwo, wysłane do Papie- 
ża i wielu Mocarzy chrześciańskich nie powróci, 
którego celem jest zasiągnienie rady 1 rozkazow 
w materył warunkow zawarcia pokoju z Litwą. 
Zkądinąd, układy w tej mierze ciągle trwają, zer- 
wanemi bydź nie moga, gdyż sam Wielki Xiąże 
szczerze się przykłada do zbliżenia się, o małą na- 
wet rzecz idzie, byleby niezawodne bezpieczeń- 
stwo dla strony chrześciaństwa , w dotrzymaniu 
umow opatrzyć się dało. Co się tycze Xiążęcia 
Zygmunta, tego Zakon oddać nie może na cudze 
ręce, ponieważ jest jego zakładnikiem , poleco- 


nym do rąk wiernych, i więżmiem stanu : must 


przeto pozostać na miejscu. Niewola jego nie po” 
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trwa długo, gdyż idzie tylko o odbudowanie za- 
meczkow niektórych. Zakon przez posła cesar- 
skiego, który był bratem zakonnym „ wiedział o 
środkach, jakie Cesarz ma do poparcia swych żą- 
dań, zapewne oddalonych i niestrasznych ; znaj- 
„dował przeto potrzebę niezwlekać ugody z Wi- 
toldem zawarcia. Całą przeszkodą, był Biskup Dor- 
packi, czyli raczej niewzruszony Mistrz Wenne- 
mar. Wielki Xiąże; bez żadnego interessu, trzy- 
mal się strony najniegodziwiej ponękanego Bisku- 
pa, 1 nie chciał bez włączenia jego do traktatu, nie 
poczynać o zgodzie z Krzyżakami. Musieli przeto 
eni, po długićm wahaniu się, wykrętach i targo- 
waniu się, zawrzeć udzielną ugodę z Biskupem na 
dniu 15 Lipca roku 13597. Pozostawało dopićro 
zbliżyć się z Litwą , jakby słuszność radziła: ale 
inny wiatr zawiał na horyzoncie politycznym, po- 
inimo tego, że 1 Wielki Xiąże wiele już postą- 
pień czynił, odstępując warunkow, o które pier- 
wej się umawiał uporczywie. Król nawet sam, 
przybył do Litwy i z duszy chciał widzieć koniec 
układow. Mimo to przecięż, rzeczy się rozprzęgać 
poczynały: ze strony Zakonu, nikt się nie pokazy- 
wał, am na wyspie Dubissy, ani w Wilnie; zwią- 
zki dyplomatyczne nieżmiernie ozięblemi się sta- 
ły; chciano całkiem odrębnie z Litwą traktować, 
jakby ten kraj nie miał żadnych związkow z Pol- 


ską. Zaczęli dyplomatycy krzyżaccy pracować nad 











wyobrażeniem w oczach Witolda i narodu Litew- 
skiego, ile Unia z Polską poniża ich sławę it wiel- 
kość słusznie nabytą w świecie; że niepodległość, 
niezawisłość od obeego wpływu, jest najdroższym 
przywilejem kazdego państwa, a tćm bardziej Li- 
twy, zawsze wolnej i niepodległej nikomu. Sfowem: 
rzucono nasienie tej niejedności, nieufności i du- 
my, które dójrzało aż w ostalnie dni Życia Wi- 


tolda 1 goryczą je zatruło. 


14458. 


La . . . , 
R. 1397. Zeby to należycie zrozumieć, przyto- 
Zażalenia w 
Krzyżackie czymy zażalenie Krzyżaków; złożone na 
nakKróla i ; ń z 
8 . > © [j lej ” 
Litwę. zgromadzeniu Xiążąt Imperyi w Frank- 


forcie nad Menem. Wielki Mistrz, zaproszony przez 





Cesarza na ten zjazd, nie przybył; wiedząc jednak 
o co rzecz idzie, wysłał Wielkiego Szpitalnika 
Zakonu, Hrabiego Konrada Kyburg i Kommando- 
ra Wolfa Zolnhart, którzy przed świetnćm zgro- 
madzeniem Panów Cesarstwa, zanieśli następne 
skargi w publicznej mowie: „„Zakon Niemiecki co- 
dziennie doznaje ogromnych zamachow przeciw so- 
bie, gdyż niewierni Litwini i Rusini, coraz i co- 
raz bardziej nabierają potęgi, przez związki z kra- 
jami Króla Polskiego. Pomiędzy Polakami, Litwi- 


nami i Rusinami, zachodzi teraz wiclka jedność, 


już mówią otwarcie 1 bez ogródki: co się dotycze 


Litwy, albo Rusi, to równie Polskę obchodzi, cho- 
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ciaż tamci są jeszcze pogardzicielami i nieprzyja- 
ciółmi wiary Chrystusowej. Król Polski twier- 
dzi: jego państwo uznaje tylko posłuszeństwo Rzym- 
skiej Stolicy, nie zaś Państwa Świętego R zymskie- 
go ijego Głowy. Gdy przeto na ostatniej konfe- 
rencyi, Wielki Xiąże Litewski oświadczył swoję 
uległość Rzymskiemu Kościołowi i Państwu Ce- 
sarskiemu w tóm, w czćm są inni Xiążęta chrze- 
ściańscy obowiązani, wówczas Król. przybywszy do 
Litwy, odrzucił ten artykuł i na jego miejsce nad- 
stawił: w czem Królestwo Polskie obowiązane jest 
kościołowi Rzymskiemu, w tćm i Litwa obowią- 
zaną będzie. Qodziennie z Polski zasoby idą do 
krajow pogańskich, broni, pancerzy, blach, zbroi, 
H koni, rzemieślników, strzelców, Ainej bro- 
mi 1t. p. tak dalece, że pokonanie Chrystusa nie- 
dia coraż się staje trudniejszćm. Wszy- 
stkich, którzy niewiernym chcą iśdź na pomoc, 
Król swobodnie przepuszcza przez kraje swoje, 
jak naprzykład Niążąt: Szczecińskiego i Meklem- 
burskiego, z którymi się Witold był połączył, jako 
tez z Biskupem Dorpackim i rozbojnikami mor- 
skimi, z którymi Zakon w roku przeszłym, tak 
ciężkie miał zajścia wojenne, tak dalece, Że zbój- 
cy byliby całe Inflanty zajęli 1 Zakon ztamtąd 
w ypędzili. gdyby Bog, cudowną pomocą swoją g0 
nie wśpierał, a tych bied. wszystkich Król Polski 


był sprawcą. Nawet w wyprawach na pogan, Król 
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wielorakie czynił przeszkody, raz przez ostrze- 
żenie o przygotowanym na nich zamachu chrze- 
ścian, drugi raz przez budowanie i wznawianie 
pogańskich zamkow. Jego związki z Mocarząmi 
zagranicznymi, zaledwie dozwalają Zakonowi na- 
jąć połowę tego ludu, jaki dawniej Marszałek wy- 
prowadzał w pole. VVe wszystkich układach, któ- 
re Zakon z Litwinami rozpoczynał, o nawrócenie 
ich do wiary świętej, Król stawał na przeszko- 
dzie, gdyż na zjeździe w miesiącu Lipcu odbytym, 
kiedy Wielki Xiąże Witold, przyrzeczenie swo- 
je prowadzenia życia chrześciańskiego , uległości 
Rzymskiemu Kościołowi, zaniechania najazdow na 
kraje chrześciańskie, niepochrzczonych poddanych 
pochrzczenia, nie wiązania się z nieprzyjaciółmi 
chrześcian, chciał utwierdzić przez danie zakłla- 
dników, odstąpienie ziem niektórych 1 odbudowa- 
nie zamkow: wówczas wpływy królewskie wszy- 
stkiemu przeszkodziły. I gdy na ostatnim zjeździe 
Wielki Xiąże, niektórym przełożonym naszym dał 
najpocieszniejsze zapewnienie i obietnicę wśpie- 
rania chrześciaństwa , zostania w uległości i po- 
słuszeństwie Kościołowi i Państwu Rzymskiemu, 
jak równie trwania w pokoju z krajami chrześciań- 
skiemi, jakowe wieści WWielki Mistrz z radością 
przyjął; Król, skoro się otem dowiedził, pośpie- 


szył sam do Litwy, odrzucił ułożone artykuły i 


wprowadził natomiast , rzecz wcale obcą, mate- 
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ryą o zastawie Dobrzynia , którą krainę pragnie 
wydrzeć Xiązęciu Opolskiemu i Rzymskiemu pań- 
stwu, którego sam jest poddanym. Zakon jednak 
oświadczył, jeżeli Król summę zastawną zaliczy 
i pozwolenie okupna otrzyma od KXiążęcia, z ocho= 
tą spomnioną ziemię odda Królowi. Inaczej dzia- 
łać Zakonowi nie przystoi i niema władzy. Lecz, 
co ta ziemia ma spólnego z Litwą i Rusią? Król 
przez to wtrącanie się, przeszkadza tylko dobru 
powszechnemu chrześciaństwa (1). „Oprócz tego; 
posłowie mieli daną sobie długą instrukcyą, między 
innemi tam zalecono im, aby przełożyli Xiążętomi 
państwa Rzymskiego, że Król Polski niezawod- 
nie nakłonił Cesarza Wacława, do sprowadzenia 
Wielkiego Mistrza do WWrocławia, aby tam na 
szkodę Zakonu i całego Chrześciaństwa, uczynić 
postanowienia jakoweś; gdyż i Cesarz żądał wyż 
dania sobie Xiążęcia Zygmunta, aby za niego 0- 
trzymał od Turków, na wymianę niektórych pa- 
nów swojego kraju, w niewoli u nich będących: 
Wielki Mistrz zaprzeczył uwolnienie tego wię- 
Źnia stanu, albowiem Litwini z Tatarami i Tur- 
kami trzymają zajedno, jako niewierni, a Król 


z nimi ciągle jest w stosunkach.” — Nie są wia- 








(1) W tóm brzmieniu, było złożone pismo na Sejmie Rze. 
szy Niemieckiej w Frankforcie nad Menem, pod datą: Stukm; 
we Czwartek przed oktawą Wielkanocy r. 1597 Registran- 
te p. 5a. lnstrukcya posłom tejże daty, tamże p. 5a — 54, 


5>* 


230 * 


ę 
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dome wprawdzie skutki, jakie to potwarcze prze- 
fożenie miało ; jednakże rzeczą jest pewną, że 
w Frankforcie, poznano się na fałszu oczewistym, 
i tak bezczelnie wyłożonym, albowiem Zakon byt 
jeszcze winien wdzięczność Królowi i Witoldo- 
wi za utrzymanie się w Inflanciech, po zburzeniu 
Biskupstwa Dorpackiego, za to, Że się oni nie po- 
tączyli z Biskupem, Xiążętami: Szczecińskim i Me- 
klemburskim, oraz. Witalianami: wówczasby jeden 
miesiąc rozstrzygnął los ryeerzy Inflantskich. Gdzież 
znowu prawda, Że Litwini i Rusini, sami niewier- 
ni będąc, sprzyjają Tatarom ? Kiedy nigdy bar- 
dziej, jak w tej epoce, nie starano się w Litwie 
chrześciaństwo ustalić i jedność na Rusi Litew- 
skiej, z Rzymem zapewnić. Skirgelło w Kijowie 
przygotował duchowieństwo Ruskie do tego: oni 
go, katolika, pogrzebli w grobach Swiętych swo- 
ich w pieczarach ; Metropolita Cypryan  przy- 
jaciel Witolda, był niedalekim przynajmniej od 
jedności i świętego pokoja w całćm chrześciań- 
stwie, może szło 0 rzecz małą, może od umiar- 
kowań z Papiezkiej strony zależałoby pogodzić 
rzeczy. fo wszystko znał Cesarz WYacław i Xiążę- 
ta Imperyi. Nie mogli przeto Krzyżacy, nic wię- 
cej, prócz zawstydzenia, znależdź dla siebie, po ta- 
kiej potwaczy. Owszem oni przymuszeni zostali, 


kończyć z Królem naprzód o Dobrzyń, nim przy- 


stąpią do traktowania o pokoj z Litwą. Jakoż Wiel- 





JĄ 


ki Mistrz nie był dalekim od tego: trzeba tylko 
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bylo dadź czas uspokojenia się zawziętości przełożo- 
nych Zakonu; przeto od czasu do czasu zezwalał na 
ponowienie rozejmu. Nadzieja nie była daleką; lecz 
ciągle dyplomatycy zakonni, znajdowali przeszko- 
dy do zbliżenia się: to list o rozejmie, gdy przez 
omylkę kancellaryi Witolda, data nie była dokła- 
(dnie wypisaną, odesłanym był na powrot (1), to 
wieści ozwycięztwie nad Tatarami, to zaopatry- 
wanie z Polski Litwinów i Rusinów potrzebnemi 
im rzeczami; jednćm słowem: rozmaite przyczy: 
ny obawę i nieufność, rodziły w Zakonie Krzy- 
żackim, chcącym wyszukiwać przyczyn dla zwło- 
ki (2). 
1449. 
Zaszło wprawdzie przełożenie Kró- _A. 1597. 


ośrednictwo 
la Węgierskiego Zygmunta , z ofiaro- ada 
waniem pośrednictwa, do usunięcia 
przeszkod strony oddalających od pojednania się; 
lecz Krzyżacy i tu, mając w podejrzeniu wpływy 
Króla Władysława, pokazali się dalekimi od przy 
jęcia bezstronnej przysługi. Wielki Mistrz, dal na- 
wet zrozumieć Królowi Węgierskiemu, że te prze- 


szkody nie są tak ważne, jakby się Królowi mo- 





(1) W jednym z listow rozejmowych Witolda , zamiast 


roku 1597, wyczytano rok 1596 i dla tego nie przyjęto. 
(2) Voigt: B. VI. $. 78— 84. 
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gły wydawać; przytćm odkrył mu niby plan po- 
strzeżony działań Witolda, kazawszy donieść:— 
„Że pokoj z Wielkim Xiążęciem Litewskim , na 
czas długi zawarty, ani dla Zakonu, ani dla Chrze- 
ściaństwa nie może zbawiennych następstw spro- 
wadzić : gdyż kiedy on sobie raz taki pokoj za- 
pewni, wówczas zamiary jego do niczego więcej 
zmierzać nie będą, jak w przeciągu tego czasu, na- 
samprzód pogan albo Musinów w odleglejszych 
stronach przyległych państwu swojemu zawojować 
i pod swoję władzę zagarnąć, albo, jeżeli nie bę- 
dzie mógł ich pokonać, połączy się z niemi i ©0- 
broci oręż tego grubego narodu przeciw Zakono- 
wi. Widoczną nawet okazał chęć podczas krót- 
kiego zawieszenia broni, zawładania Wielkim No- 
wogrodem, gdzie jeżeliby mu się poszczęściło, bar- 
dzo bogatą dostałby zdobycz i znacznieby się na 
zgubę Zakonu wzmocnił ; stały zaś pokoj z Wi- 
toldem, nie jest tak lekką rzeczą: on nie tylko Za- 
kon, ale i całe Chrześciaństwo obchodzi, dla tego 
wymaga dobrego namyślenia się.” Widocznie wy- 
biegi czcze i tak płonne, Że każdego cierpliwość 
musiałyby zmordować, ktoby się szczerze chciał 
ująć zą prawdę. Krzyżacy do tego jeszcze, odwo- 
ływali się do powinności swego powołania, niedo- 
zwalającego bydź w pokoju z państwem , gdzie 


znajdowali się jeszcze Litwini niepochrzczeni i 


Rusini nieposłuszni Rzymskiemu Kościołowi, do- 
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póki zaś taki gatunek religijnego wyznania trwać 
nie przestanie w sąsiedztwie Zakonu, on miecza 
do pochew niema prawa włożyć, ani zaprzestać 
może zapraszania pielgrzymów wojowniczych do 
swej pomocy, zwyczajem starodawnym i skut- 
kiem ustaw kościelnych. 

1450. 

Nie mamy wprawdzie wyłuszczenia Postrzeżenia, 
należytego, dla czego Źmójdź jeszcze się długo trzy- 
mała przy poganiźmie , jakoby na przekor stara- 
niom Króla i Witolda; przeto pasowali się z Krzy- 
Żakami tameczni mieszkańcy i oburzali tych łu- 
pieźnych nawracaczów przeciw całemu państwu. 
Ze wszystkiego jednak wiadomego wnosić można, 
że ten lud, zamiłowany w swoich starowiecznych 
zwyczajach, porządkach wewnętrznych, nadewszy- 
stko w religii, daleki od tych wpływow oświaty, 
jakie duch czasu miał na inne prowincye państwa 
Litewskiego, bliżej z przyjażnemi ludami sławiań- 
skiemi zasąsiedzone, zdawna rządzące się na sto- 
pie odrębnej od nich, wyobrażał niejakoś osobną 
rzeczpospolitą, do której Wielcy Xiążęta mniej 
mieli prawa, jak do prowincyi za dziedziczne do- 
mowi swojemu poczytane, że ich samowładność, 
zą nabyciem ruskich prowincyj wprowadzona, nie- 


tyle wywierała wpływu na Zmójdzinów. Właśnie 
to znał Wielki Mistrz, kiedy pisał do Króla Wę- 
gierskiego, że są poganie jeszcze do podbicia i Ru- 
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sini zadźwińscy, którymi zawładawszy Witold, bar- 
dzo się wzmocnić może; Że do spelnienia tego, po- 
trzeba mu sił znacznych i szczęścia, a nadewszy- 
stko pokoju z Zakonem. Dla tegoż chciał pokoj 
zawrzeć pod warunkami tylko, aby mu Zmójdź 
oddano, albo pozwolono wojować, a Rusinów za- 


dzwińskich nękać i rabować nie przeszkadzano, 


1451, 
R. 13597. Riedy się toczyły negocyacye 0 poko- 


Napad 
Krzyżacki ju, Krzyżacy z jednej strony wyłamu- 


jąc się różnemi sposobami od tego, z drugiej stro- 
ny w dalszych państwach chrześciańskich, nie mo- 
gąc już Niemców złudzić , trąbili na krucyatę, 
wzywali po całych Włoszech i Królestwie Neapo- 
ltańskićm rycerzy do walki z poganami, oni w rze- 
czy samej przybyli do Prusg we Wrześniu, roku 
1597 w znacznej partyi; Kommandor z Ragnity, 
na czele cztórechset ludu swojego: połączył się 
z nimi 1 poprowadził na plądrowanie Zmójdzi. Lecz 
powodzenie tej wyprawie nie sprzyjało: albowiem 
Zmójdzini wcześnie ostrzeżeni, osadzili las, przez 
który ciągnąć mieli TRZE w tej zasadzce tak 
dobrze natarli, że całe ich wojsko rozbili, dwie- 
ście jeńców i pięćset koni zabrali. 
1452. 
R. 1397. Około tegoż czasu, SŚwidrygełło po- 


U r . 
wodnienie 


Świdrygełły, jednał się z Królem i z więzienia został 


uwolniony. Uposażeniem jego w tym razie, była 








POR 
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część Podola, podobno nad brzegami Dniestru po- 
łozona, z tytułem xięztwa osobnego, pod opieką, 
4 w ; u v 
czyli hotdownietwem Polski zostającego , oprócz 
tego, otrzymał czystego dochodu rocznego tysiąc 
„ w |F/ „ © 
cztćrysta grzywień na zupach solnych (1). WV po- 
- © . 
Zniejszym czasie około r. 1401 nadał mu Król 
część Podola, do Litwy należącą, którą za pięć ty- 
sięcy grzywień śrebrnych, okupił od Żony Spytka 
z Melsztynu, Wojewody Krakowskiego, po jego 
śmierci w bitwie nad Worsktą, Elżbiety i synów 
Jana iSpytka, do tego przydawszy jeszcze posia- 
dłości znaczne w Polsce: Zydaczew, Stryj, Szy- 
dłow, Stobnicę, Drugnią i Ujście (2). 
274 
1453. 


Kiedy się tak rzeczy niepewnemi kro- = 1597. 
a i i Ę 3 „prawa 
kami do pokoju z Zakonem Niemieckim na latarów. 





zbliżały, Wielki Xiąże nie odwracał uwagi swo- 


— 








(1) Kotzebue: Switrigail ein Beitrag etc. Leipzig 1820 
-vo S. 26. 27. autor niesłusznie twierdzi , że Swidrygełię 
w tej epoce uwolnili jacyś Kniaźkowie z więzienia: to się 
bowiem odnosi do daty r. 1418. Wnioskuje takoż , że ten 
Xiąże, musiał bydź w obozie Jerzego, Xiażęcia Smoleńskie- 
go, podczas oblężenia ostatniego Orszy, ani Jerzy, ani Swi- 
drygełło, podług naszych źródeł, nie byli pod Orszą, pierwszy 
w Zasławiu, a drugi juź w więzieniu znajdując się. Wnio- 
sek ten popiera autor drugim wnioskiem: że Jagełto był 
zmuszony do hojnego uposażenia brata śmiałym rokoszem. 


I to upada zupełnie podług bliższego rzeczy rozpatrzenia. 
Król go uposażył, jako brat hojny 1 do krwi swojej przy- 
wiązany, bez Żadnego przymusu. 


(a) Długosz: T. I. Lib, X, p. 177. 
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jej na pokonanie Tatarów, bolało to w sercu jego, 
że ten lud barbarzyński, tyle państw chrześciań- 
skich powojował i nieszczęśliwą Rossyą nękać nie 
przestaje. Zapewne jeszcze na zjeździe w Smoleń- 
sku, a potćm w Kołomnej, przekładał on Wielkie- 
mu Aiążęciu Bazylemu środki do wywrócenia ko- 
losu Złotej Hordy i oswobodzenia chrześcian od 
jarzma Tatarów, zwłaszcza gdy Bóg rozdwoił to 
państwo straszliwe, widocznie na skruszenie bi- 
cza gniewu swojego. 'Taktamysz, groźny zbójca, 
dziś bydź może sam narzędziem do pokonania ziom- 
ków swoich. Kiedyż był czas pomyślniejszy ku te- 
mu? Plan ten słabo popierany przez Bazylego i 
jego doradźców, przyszedł niejako do skutku w ro- 
ku 1597: Wielki Xiąże Witold, zgromadził w oho- 
zie pod Łuckiem, posiłki Rossyjskie, hołdowników 
swojego kraju, wojsko krajowe i zapewne z Pol- 
ski cokolwiek nadesłanego rycerstwa. Z Tatarami 
Taktamysza z Lidy, przygotował wielką wyprawę 
na rozbojników naddońskich (1). WW końcu miesią- 
ca Lipca, poszedł z tćm wojskiem przez Ukrainę, 
przebył Don i ścigał hordy [atarskie w okolicach 
Azowa, zapędzały się zastępy zwycięzkie aż ku 


p mój 





(1) Wielki Mistrz, dowiedziawszy się ze strony, © tóm 
zbieraniu się wojska, zadrżał. Pisał natychmiast do Mistrza 
Niemieckiego, pod datą: Meselenz Sonnt. vor Margaretha 
1597. Registr. p. 59, aby doniosł Xiążętom niemieckim, zgro- 
madzonym na Sejmie w Frankfurcie , Że to bydź może za* 
machem skrytym Witolda na wytępienie chrześciaństwa. 





'Bb2. 
) 


dw 
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Wołdze, gromiąc wszędzie napotykane tłumy nie- 
przyjaciół, miała bydź stoczoną jedna wielka bi- 
twa, jak powiadają; wszelako nic stanowczego nie 
dokazano, zapewne z przyczyny usunięcia się w głąb 
dzikich stepow, zatrwożonych "Tatarów, których 
ściganie rzeczą prawie niepodobną było , ani się 
zbliżyć udało ztej strony do siedliska Złotej Hor- 
dy. Całą korzyścią było wrażenie postrachu 1 za- 
branie w niewolę kilku ułusow, tojest: koczowisk 
stałych. Część tych jeńców, wysłał Wielki Xiąże 
do Polski Królowi w darze, ci osadzeni w tame- 
cznym kraju, przyjęli wiarę chrześciańską 1 prze: 
narodowili się. W Litwie po różnych miejscach by- 
li poosadzani, w powiatach dzisiejszych: Wilen- 
skim, nad Waką rzeką (1), w Trockim, Lidzkim, 
Nowogródzkim, Oszmiańskim, Brzeskim, na Wo- 


łyniu, w kraju Zapuszczańskim (2). [aktamysz po- 











(1) Udzielony mi zabytek podań gminnych, w jednym 
śpiewie dochowanych, głosi: Że nad tą rzeką, lud składał da* 
niny, jakiemuś tyranowi, za drugim jej brzegiem w pusz- 
czach i górach rozbijającemu, aby okupił spokojność, swo- 
ję. W dyalekcie łotewskim FF”akka znaczy czynsz, daninę, 
dziakłę, Stender. Leth. Gramnm. S. 112, SU ZAGK mfiyjag kieój, 
(2) Nie można zgodzić się nato, Żeby Tatarzy Litewscy 
początek swojego u nas pobytu od Witolda zaczynali ; oni 
za Gedymina, jakeśmy widzieli wyżej ($ 1146.) już osiadać 
poczęli w Litwie Nie wszyscy teź od jeńców pochodzą: 


podług ich bowiem własnych podań, osiadali i dobrowolnie. 
Mamy świadectwo w korespondencyach Edygi, Cara Pere- 
kopskiego z Witoldem pod rokiem 1420, że przenosili się 
znekomitszezo rodu Tatarowie, tojest: Mirzy do Litwy, któ: 








m» 888 = 
został ze swoim ludem gdzieś za Donem, zapew- 
ne władcą jakiej Hordy zawojowanej i obronne.sta- 


nowisko mającej. 


zd 
1454. 
R. 1597. Jednakże Król Polski, nie przestawał 
Dżaranie o 
_ pokoj. _ gtarań łożyć o wyjednanie pokoju kra- 


jom swoim z Krzyżakami, właśnie pod sam ko- 
niec roku 1597, uprosił powtórnie Króla Zygmun- 
ta Węgierskiego, aby się udał do Wielkiego Mi- 
strza w tej materyi z perswazyą. On prosił Kon- 
rada Jungingen, aby do Gniezna zjechał, gdzie 
przyrzeka sam się znajdować i ma nadzieję, że swo- 
jem pośrednictwem pokoj między stronami usta- 
nowi. Lecz Konrad , nie odmawiając wyraźnie te- 
go przełożenia, szukał wykrętow: oświadczył swo- 
ję obawę o rzetelność przystąpienia do umowy W iel- 
kiego Xiążęcia Witolda, powiadając, że on wzma- 
cnia się nieźmiernie całą siłą Biuskiego narodu 
i Tatarów, powierza straż warowni swoich nie- 
wiernym Rusinom i Litwinom; przeto wymagał 


zwłoki czasu, nimby się nie porozumiał bhżej z tym 


Po iejojęte zamiary knującym, azali on 


przysląpi do tego pośrednictwa (1). Niewiadomo 








rych Car prosi nie przyjmować. Czachi: O Prawach T. IL. 
str. 158. Tolerantyzm Litewski, zostawił im wiarę ich oj- 
ców, którą dochowali , przenarodowiwszy się w Polaków. 

(1) Poselstwo Kommandora z Rheden do Króla Węgier- 





: mV 
UO kocem 


wszakże, jaką dat odpowiedź Witold: pewną je- 
dnakże jest rzeczą, że przestrach panował w Za- 
konie, gotowano się do wojny odpornej. Wielki 
Mistrz rozsylał podarunki w Krzeczotach, sław- 
nych niegdyś w Prussach, różnym Mocarzom , od 
których spodziewać się mógł pomocy, zobowiązał » 
Zieinowita Mazowieckiego, pożyczką dwieście kop 


groszy Gzeskich , na zastaw Plunska nad Nar- 
wią (1). 
* gi <<] 4 
1455. 


Zrobiliśmy postrzeżenie, że obecny stan potę- 


m 


7» g. (b - . c s *1 [e - 
gt Wielkiego Xiążęcia, mocne czynił wrażenie na 
4” s . . . c * 
przezornym Konradzie Jungingen, anl się ważył 
czynić wycieczek: nawet do Zmójdzi, ani prolego- 
wać Świdrygełłe, gdy ten przez jakoweś awan- 
GD > pałę 657 vu ] 144 Je | 
turnicze zdarzenie, opuścił Podole 1 wyniosł się 
do Węgier, w ciasu roku 1597 (2), Gdy bowiem 
e) ? tO ZA NT J 
na początku roku następnego, Kommandor z fthe- 
den, Hrabia Kyburg, znajdował się u Króla Wę- 
gierskiego w poselstwie, tyczącćm się wyżej namie- 
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skiego. Registr. p. 66. Pismo do Witolda od Wielkiego Mi- 
strza dat. Sonnab nach Aller Heilig 15g7. Tamże: p. 64, > *. 
(1) Geograłiczne oznaczenie tego miejsca, mylne jest u 
P. Voigta, gdyż mniema, Że Łomżę dzisiejszą, Plunsk nazy: 
wano dawniej. Mnie się zdaje, że tojest Płońsk, dziś Płon- 
ka, na północ Suraża leżąca nad Narwią mieścina. Zapisu 
! zaslawnego data: Marienburg an. S$, Nicolai abend 15g7 ia 
Lod. Oliv. p. CACIY. 
(2) Kotzebue: Preuss. ślt. Gesch. D. AHL S, 288, - Te. 


goż Swidrigaijl: 8, 29. 
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nionej wymówki, on nie miał polecenia wdawać 
się ze SŚwidrygełłą w negocyacye, szanując rozejm, 
z Królem i Witoldem trwający. Tak więc dale= 
ko zachodziła ostróżność Konrada, względem Li- 
twy, że chociaż miał zręczność sprowadzenia zno- 
wu do siebie Swidrygełłę , w każdóćm zdarzeniu 
potrzebnego Zakonowi, jako pretendenta, chociaż 
mógł znowu mieć nadzieję poruszenia dawnych 
sprężyn zakłóceń wewnętrznych w Litwie, wolał 
raczej te niepewne widoki poniechać , niżeli się 
narazić na nieprzyjaźń, strasznego Zakonowi Wi- 
tolda, i zbliżyć go bardziej spólnością interessu 
z Królem Polskim ; albowiem to samo zbliżenie, 
oddalało pomyślność traktatu pokoju, gdyż interes- 
sa Polski tak się krzyżowaty z Litewskiemi, że 
trudno było pooddzielnie układać się z obu pań- 
stwami, jak Zakon życzył sobie, dla rozprzężenia 
Unii, niebezpiecznej dla niego. Jednakże Komman- 
dor Kyburg, potrafit Królowi Węgierskiemu wy* 
stawić ogrom potęgi WWitolda , jego zjednoczenie 
z Polską i przeto nieżmierną przewagę tych na- 
rodów, bardzo niebezpieczną dla wszystkich Mo- 
carstw sąsiednich , tak dalece, Że Król Zygmunt 
począł stygnąć w ochocie swojej bycia pośredni- 
kiem i zjazd w Gnieźnie spełzł na niczem. Tym- 
czasem sekretnie Zakon dopomagałt SŚwidrygełło- 
wi w jakiejś intrydze u Papieża (1), co gdy doszło 


mA 
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(1) Kozebue: Świtrigail, S. 30. 
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do wiadomości Króla Władysława, mocno go roz- 
gniewało na Krzyżaków, wyraził gniew swój Kró- 
lowej ich protegującej i kilku Senatorów w nie- 
łaskę wpadło, że mu doradzali bydź względnym 
na przewrotnych mnichorycerzy, od wojny z ni- 
mi odwodząc (1). Wielki Mistrz to spostrzegłszy, 
udał się do zwyczajnych wybiegow zakonnych, 
wyprawił jakiegoś uczonego jurystę, aby rozsiał 
po dworach Kiążąt chrześciańskich i papiezkim 
zaskarżenie w treści następnej: „, VWojna z niewier- 
nymi staje się coraz trudniejszą dla Zakonu, raz, 
że Król Polski ciągle ich końmi i bronią zasila, 
wzmacnia i w sztuce wojennej doskonali, drugi 
raz, że tak w Polsce, jako i w krajach Miążę- 
cia Szczecińskiego, czynią przeszkody i nie przepu- 
szczają gości zagranicznych do Pruss. Xiąże Wi- 
tołd nieraz dawał przyrzeczenia dla zabezpiecze- 
nia wiary: lecz znowu je odwoływał, gdyż się 
Król temu sprzeciwia. WW Litwie żadnego polep- 
szenia nie widać w chrześciaństwie: ponieważ wie- 
le Litwinów obraca się raczej do Ruskiej wiary, 
niżeliby uległymi bydź mieli kościołowi i państwu 
Rzymskiemu. Biega pogioska, że Króli Witold, 
czynią staranie u Papieża otrzymania korony kró- 
lewskiej dla krajow Litewskich i Ruskich, którą 


drugi ma włożyć sobie na głowę, z prawem len. 





(1) Voigt: B. VI S$. go. 
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ności względem pierwszego; jeżeliby się to stało; 
przeto przyłączy się do niego jeszcze więcej pa- 
gan, a Zakon już nie będzie w stanie broń prze- 
ciw nim podnieść (1). Należałoby przeto doradzać 
Ojcowi Świętemu: panowie chrześciańscy powin- 
niby sami pomyśleć o środkach, aby te rzeczy in- 
ny obrot wzięty, gdyż niestałość Witolda w sło- 
wie i czynach, jest wielce doświadczoną; źe wkrót= 
ce może wywiązać się znaczne nieszczęście i krzywź 
da (2). Jednakże okoliczności byty dość kryty- 
czne dla Krzyżaków. Król Węgierski wypro- 
wadzony z błędu, rzuconego przed nim przez Ky- 
burga, niemniej się rozgniewanym pokazał od Pol- 
skiego, oręż potężny wisiał nad Zakonem, który 
lada chwila mógł mu zadać śmiertelne ciosy. Kon- 
rad znał to nalezycie i unikał wszelkiemi spo- 
sobami wojny z Polską i Litwą; rycerstwo jego 
szemrało, zamknięci w konwentach, musieli zaj- 
mować się nudną powinnością choru, zamiast, jak 
dawniej, brojenia w Litwie i pędzenie szumnego 
życia w obozach, prace wojenne biesiadami prze- 
platając; teraz musięli pod kapturem śpiewać psal- 


my, siedząc na ławach w chórze. Szydzili nawet 


NDRZy o Z W. RE ZE A 


un, 


(t) Z tego widzimy, Że myślo Koronie Litewskiej, nie by- 
ła nową w ostatnich latach Życia W itolda i Krolovyi sa: 


memu nie obcą. 
(2) Instrukcya poselska: dat: we Wtorek po Niedzieli 


Invocavit r. 1998 Registr p. 72. 
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z Wielkiego Mistrza, nazywając go kapicą mni- 
chowską; on cierpiał to wszystko: bo dalej widział 
od innych, bo więcej miał cnoty i charakteru. U- 
mawiał się z Królem i Królową względem Dobrzy- 
nia, zachowując grzeczność, uniźoność, umiarko- 
wanie, obok postrzegania swojego interessu; szcze- 
gólnie nadskakiwał Królowej, znając pobożność 
i łagodność tej pani. Z Witoldem odnawiał prze- 
dłużenie rozejmu (1). 
) 4 $ 
1400. 
W tym stanie rzeczy, wywiązała się  £. 1398. 


ą R» . | + Dyplomacya. 
dyplomatyczna okoliczność , niemałej J ) 





wagi i zupełnie zapomniana w dziejach naszych, 
Królowa Jadwiga, pisała do Witolda, że przy za- 
mążpójściu, otrzymała od męża swojego państwa 
Ruskie i Litewskie za wiano, z tym warunkiem, 
że ona ma prawo pobierać każdorocznie pewną da- 
ninę z tych krajow, w tytule czynszu. Lubo to 
pismo ze wszelką uprzejmością było ułożone, bez 
obrazy godności Wielko-Xiążęcej i narodu, wsze- 
lako zrobiło nie małe wrażenie na Witoldzie, nie 
o tćm jakoby niewiedzącym , Że jest dannikiem 
Królowej. Natychmiast zwołał Sejm narodowy do 


Wilna i zrobił panom Litewskim i Riuskim zapy- 





(1) Data tranzakcyi rozejmowej : Marienburg. Dinstag 
nach Palnitag; r. 1598. Registr, p. 76. 


dz Nar. Lit T. .. - 58 





tanie: czy się oni uważają za poddanych Korony 
Polskiej, pod tym względem, aby obowiązani byli 
do płacenia daniny ? Jednogłośnie odpowiedzieli: 
„„Pod żadnym względem nie jestesmy poddani: my 
byliśmy zawsze wolni, nasi przodkówie nigdy da- 
niny Polakom nie płacili, nie będziemy imy pła- 


cić, pozostaniemy przy naszej dawnej wolności (1). 


1457. 

Łagodność Królowej i umiarkowanie Króla, po- 
kryły te śmiałe wybuchy niepodległości. Senat Pol- 
ski, unikając wszelkiego powodu, do rozerwania 
jedności obu narodów, poprzestał na mądrej tem- 
poryzacył. Lecz Witold, ze swojej strony rozwa- 
Żał nieprzyjemność, mogącą dla niego nastąpić z tych 
nieporozumień , bat się nadewszystko , iżby Król 
nie zawarł przymierza z Krzyżakami, odrębnie co 
do Polski. Pośpieszył więc usunąć zawady, do zbli- 
Żenia się z Zakonem przeszkadzające; przełożyć po- 
lecił posłowi swemu gotowość do traktowania 
z Wielkim Mistrzem. On, wiedząc otćm, co się 
stało w Wilnie na Sejmie, chwycić się przedsię- 
wziął okoliczności, mogącej rozdwoić oba narody, 
i nie czekając ani chwili czasu, wysłał kommis- 
sarzy pełnomocnych do traktowania: Wielkiego 


Kommandora, Wilhelma Helfenstein, Wielkiego 








om A 


(1) Lindenblatt: S$. 113. 114. Voigt: B. VI. S. 92. 99- 
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Szpitalnika, Konrada Hrabię Kyburg, dyplomatyka 
pierwszego rzędu i Kommandorów z Ragnity i 
Osterody, Markwarda Salzbach i Jana Schónfeld, 
którzy na miejsce wyznaczone do Grodna przyby- 
li, gdzie się znajdował Walki Xiąże, ze zgroma- 
dzeniem przedniejszych panów krajowych. Dzia- 
p JSERSA -[ ] 


ło się to w miesiącu Kwietniu roku 1598. 


1458. 


Po niejakim czasie traktowania, sta- „ Ż. 1593. 
Ugoda o po» 
nęla w końcu na tem umowa wstępna, koj. 


ułatwiająca zawarcie stalego pokoju: „Wielki Xią- 
że Witold, będzie winien ustąpić Aakonowi część 
Zmójdzi, granicą pewną zakreśloną; między Prus- 
kiemi a Litewskiemi posiadłościami, a mianowicie: 
począwszy od wyspy Salin (dziś wieś Szyłlany nad 
ujściem Niewiaży) aż do rzeki Narwi będzie do- 
kładnie oznaczona granica ; jeżeli Xiąże Ziemo- 
wit, albo jego sukcessorowie okupią Wiznę, to 1 
tam granica ma bydź zakreślona, podług wiado- 
mości od ludzi starych powziętej. Wielkiemu Xią- 
Żęcia idworowi jego, takoż Wielkiemu Mistrzo- 
wi, wolno polować na rozmaite źwierze w stro- 
nach rzek Szeszupy i Bobry. Na osobnym zjeździe 
Wielkiego Xiążęcia z Wielkim Mistrzem, uczyni 
się bliższe oznaczenie granic, opisze się i pie- 


częciami utwierdzi. Jeżeli zechce pierwszy, al- 


bo wymagać będzie drugi, ma bydź uproszone 
38 * 
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tej umowy potwierdzenie u Króla Władysława. 
Nadto, ma dać przyrzeczenie Wielki Xiąże, na 
postawienie dwóch, lub trzech zamkow nad gra- 
nicą, dopomagając Zakonowi takowe zbudować, 
na miejscach przezeń obranych, za co uwolniony 
będzie zpod zakładu Xiąże Zygmunt. Jeńcy obu- 
stronni wolność otrzymają. Do kraju Pskowskiego 
nie będzie Wielki XMiaże żadnej pretensyi rościł, 
owszem dopormoże Zakonowi do zawojowania je- 
go; a wzajemnie Wielki Mistrz, dopomoże do pod- 
bicia Nowogrodu Wielkiego. WW krajach mocarstw 
traktujących , handel dla ludzi wszelkiego stanu 
będzie wolny i protegowany, bez żadnych nowych 
myt, oprócz dawnych. Żaden człowiek, uległy o0- 
płatom skarbowi, nie będzie przyjmowany na osa- 
dę, bez wiedzy i pozwolenia władzy krajowej zkąd 
wyszedł. Wielki Xiąże, będzie się starał przywo- 
dzić lud swój do wiary chrześciańskiej, uległości 
kościołowi i państwu rzymskiemu , jak są ulegle 
inne mocarstwa. Nie będzie krajow chrześciań- 
skich pustoszył, jeżeli od nich krzywdy i niespra- 
wiedliwości nie dozna. Użyje wszelkich środkow, 
możnych do powiększenia wiary chrześciańskiej, 
w krajach swoich. Wszystkie dotąd byłe szkody, 
krzywdy i pretensye, wzajemnie doznawane, lub 
roszczone, mają ustać na zawsze i zapomniane *bę- 


dą. Nie będzie pozwolony, przez kraje stron u- 


mawiających się, przechod żadnemu wojsku, idą- 
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cemu na uszkodzenie drugiej strony. Więżniów 
zbiegłych łapać i wydawać wzajemnie, Jedna stro- 
na, bez wiedzy i pozwolenia drugiej, nie będzie 
prowadziła przez jej ziemie wojska swojego, a kie- 
dy na to zezwolenie nastąpi, przechod ma się dziać 
bez szkody drugiej strony. Naostatek, obie strony 
przyrzekają te warunki wiernie bez zdrady, pod- 
stępu, statecznie i mocno zachowywać, teraz i na 
zawsze, oraz ani radą, ahi czynem, ani otwarcie, 
ani skrycie przeciw temu nie działać. Umówio- 
no się takoż na zjazd osobisty Wielkiego Xiazę- 
cia i Wielkiego Mistrza, na wyspę Salin, na dzień 
Ś. Michała, w obecności pewnej liczby przeło- 
żonych Zakonu i Szlachty Litewskiej, na którym 
zjeździe, te umówione punkta, warunki 1 jeszcze 
dodać się mogące, powinny się zamienić w stałe 
przymierze pokoju i należycie bydź upoważnione.” 
Data tej umowy: w Grodnie, 25 Kwietnia, roku 
1598 (1). 
1459. 
; 


Po zawarciu tej ugody, zwołał Wielki Xiąże 


L 








(1) Voigt: B. VI. S.95. gó. Tranzakcya ze strony litew- 
skiej u Baczko: B. II. S. 585—35g5, ef. Łuk. Dawid: B, VIII. 
S. 31. 52. Od pełnomocników Zakonu wydana tranzakcya 
dat. Garthen im J. 1598, am Ś. Georgen Tage. W Tajn. Arch. 
Król. Szufl. 53. N. 1. Dodatek opuszczony przez Baczko u 
Voigta: 1. c. Była ratyfikacya tych punktow przez W. Mi- 
strza osobna, której kopia na czarno, w Tajna. Arch. Król. 
Szufl. XVII. N. 165. cf. Lindenblatt: $. 114. 








— 598 — 
sejm narodowy do Wilna, któremu przełożył wszy- 
stkie punkta i warunki; one znałazły przyjęcie 
1uchwalenie powszechne; tćóm chęlniej, powiada 
dziejopis pruski, im wyraźniejszym było intere= 
sem Litwy, przy obecnych okolicznościach, mogą- 
cych się wywiązać z Polską, aby się zaspokoić 
od strony Zakonu niemieckiego (1). Wszelako, bra- 
kowało jeszcze wiele do wzajemnego zaufania i 
otworzystości między stronami umawiającemi się. 
Chociaż bowiem pełnomocnicy zakonni, przyrze- 
kli w Grodnie wydanie Xiążęcia Zygmunta, w ra- 
zie zobowiązania się do odbudowania zamkow i 
Witold na to dał list osobny pod pieczęcią ; je- 
duakże Wielki Mistrz, wymagał. jeszcze spełnie- 
nia jakichś warunkow sekretnych 'i miał okru- 
eieństwo zatrzymać nieszczęśliwego Xiążęcia w wię- 
złeniu czas jeszcze niejaki, jak sam ehełpił się do 
roku albo dłużej, pisząc do Mistrza Inflantskiego, 
który takoż ostrzegał , aby tego więźnia za lada 
co nie uwalniać (2). Rozguiewany Wielki Xiąże 
tą niesprawiedliwością, począł robić nowe dodat-- 
ki do punktow umówionych, albo poprawiać nie- 
które; zniósł się z Królem Władysławem i przy= 


jał wtrącenie interessow polskich do swojej u- 


—————— z w m hy a R O A OZ c O 


(1) Lindenblatt: $. 115. 
(a) Voigt: B. VI. S$. g6, Wyjątek z listu W. Mistrza, 
do Mistrza Inflantskiego. 
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mowy, a mianowicie rzecz o Dobrzyń i stosunek 
co do uległości państwu rzymskiemu. Słowem, 
tak się rzeczy powikłały, że Konrad zląkł się, a- 
by cała budowa nie runęła. Dla tego pisał do 
Witolda: „„,Co Waszmość względem ziemi Dobrzyń- 
skiej wtrącacie do umowy! Panic, to się nie ty- 
cze, ani was, ani nas. Xiąże, który nam tę zie- 
mię zastawił , nie wyłamuje się dziś jeszcze zpod 
praw Korony Polskiej; nam się przeto nie widzi, 
aby ten artykuł miał bydź na przeszkodzie umo- 
wom, między namizawarlym. My nic niepodo- 
bnego od Waszmości nie wymagamy; lecz prawie 
nie możemy wiedzieć, czómbyśmy względem Wa- 
szej Wielko-Xiążęcej Mości uchybili, albo czy Wa- 
szmość nie zamierzacie od umowy naszej odstą- 
pić: Żebyście jednak wiedzieć raczyli, Że nie ma- 
my upodobania na stopie wojennej zostawać z Wa- 
szmością, chociażbyśniy ku temu i zmuszeni przez 
Was byli, przeto chętnie zgadzamy się na nowy 
zjazd z Waszą Wielko-Xiążęcą Mością, abyśmy u- 
radzić potralili środki do pokoju nas prowadzą- 


ce (»).” Pisał i drugi 


gi list Konrad, niemniej otwo- 


rzysty izachęcający do zgody, chrześciańskim wła- 


, . . v 
ściwej mocarzom (2). 








—— 


(1) Tego listu data: Marienburg Dienstag Vincentii Mart. 
1598. Registr. p. 70. 
(2) Data: Marienb. Dienstag vor Ostern 13598. Registr. 


P: 77: 
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1460. 

R. 1398. Przychylając się Wielki Xiąże do 

Przymierze 
pokoje. tych wezwań przyjacielskich , urado= 
wany uwolnieniem brata Zygmunta, ma- 
jąc przytóm inne ważne, w rozumieniu jego wi- 
doki, tyczące się Wschodu, skłonił się do ostate- 
cznego przymierza pokoju zawarcia. Zawarowa= 
no nasamprzód rozejm dla bezpiecznego układow 
spełnienia. Około Zielonych-Świątek, wysłani z0= 
stali przełożeni zakonni, z pewną liczbą rzemieśl- 
ników, na granicę litewską, aby rozpocząć budo- 
wanie zamkow. WW skutek czego, Marszałek zało- 
żył zamek nad rzeką Angerapp, a Kommandor z Bal- 
gi nad Lik. Wielki Xiąże, czynił pomóc przyrze- 
ezoną do budowania, alność wzajemna ustaliła się, 
skłonność do zgody szczera była zobustron. Wiel- 
ki Mistrz czynił przygotowanie, sprowadził z Nie- 
miec jakiegoś zawołanego dyplomatyka, sługę Za- 
konu, aby ułożył opisy i prowadził korrespou- 
derecyą z Xiążętami Imperii. Pod koniec Wrze- 
śnia już był w drodze do Litwy, w towarzystwie 
*tej osoby i przedniejszych przełożonych Zakonu. 
Xiąże Zygmunt, powrótem swoim do ojczyzny po- 
przedził, jakoś krótko tę podróż. Wyspa Salin, 
widziała jeszcze Mistrza Inflantskiego, Wennema- 
ra Briggenoye z jego przedniejszymi urzędnika- 
mi, takoż Biskapów: Henryka Warmińskiego i Hen- 


ryka Samlandzkiego, oprócz wielu Prałalów, ma* 
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gistrów sztuk wyzwolonych i mnóztwa rycerzy 
znakomitych , zakonnych i świeckich. Przybył i 
Wielki Xiąże z żoną, Biskupem wileńskim An- 
drzcjem, znaczną liczbą Xiążąt, panów i szlach- 
tv. Rozpoczęły się konferencye: nie wiele bylo 
co do mówienia, względem punktow zawartych 
w Grodnie, oznaczono dokładnie granieę od In- 
flant, przez wyspę Salin, aż do Mazowsza ; zg0- 
duość zdań, jedność, szacunek wzajemny, przewo- 
dniczyły naradom ludzi dostojnych, przeto na dniu 
12 Października, zgodzono się zupełnie na przy- 
mierze. Poprzednia umowa Grodzieńska, całkowi- 
cie zatwierdzoną została, dodano tytko jeszcze: 
Wielki Mistrz nie będzie z nikim i pod żadnym 
względem wchodził w stosunki przeciw W ielkie- 
mu Xiążęcia Witoldowi i jego państwu. [en zaś 
przyrzekł i mocno zapewnił, wiarę chrześciańską 
we wszystkich prowincyach państwa swojego, 
wszelkiemi siłami i sposobami rozpostrzeniać; bydź 
uległym kościołowi i państwu rzymskiemu, jak 
inni Xiążęta chrześciańscy ulegają; nigdy nie do- 
zwalać, aby posiadłości zakonne, od granic państwa 
jego, nieprzyjacielsko nagabane były. Obustronnie 
przyrzeczono i zapowiedziano sobie nawzajem, to 
przymierze pokoju święcie, mocno i nienarusze- 
nie zachować na zawsze, chociażby i potwierdze- 
nie Króla Polskiego nie nastąpiło, za co odpowie- 


dzialności Wielki Xiąże na siebie nie przyjmuje. 


jw 
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Wolność więźniom zobustron, swoboda zakładni- 
kom, Xiążęciu Zygmuutowi iinnym solennie za- 
powiedziane zostały (1). W kiłka dni poźniej, Wiel- 
ki Xiąże wydał Krzyżakom na piśmie zobowią- 
zanie się do udzielenia pomocy w budowaniu zam= 
kow nadgranicznych, w miejscach przez Marszał- 
ka i Kommandora z Balgi obranych. Wolność 
zbierania kamieni wapiennych i dalszych mate- 
ryałow potrzebnych, ponad rzekami Niemnem, Wi- 
lią, Strawą i Świętą, oraz potwierdza pod życiem 
swojćm, wolność polowania Wielkiemu Mistrzo- 
wi w stronie rzek Szeszupy i Bobry, jak zawa- 


rowano było na zjeździe Grodzieńskim (2). 


1401. 


R. 1598. Po ukończeniu tych zatrudnień dy- 
Biesiady, j aż: 
przygody, plomatycznych, nastąpiły uczty i festy- 


rzeczy poli- ny, przez obie strony nawzajem sobie 
łyczne, j 





wydawane, w których brało uczęstnic= 
two wielkie zgromadzenie wysokich gości, państw 


obu, nawet damy. Wielka Xiężna, Anna Witol- 


« 








—- - — 


(1) Tranzakcya ze strony W. Mistrza dat. uff dem Wer- 
der Sallyn in der Memel dem Vlyesse gelegen n. Chr. Geb. 
1598, am czweliten tag des Monden Octobris, w oryginale 
po niemiecku i po łacinie. W Tajn. Arch. Król. Szufl. 53. 
N. 1. 5. Tranzakcya Witolda w Tranzumpcie z roku 141g. 
W Dodatku IX. 

(2) Oryginalna Tranzakcya. dat. Kauen am Montage vor. 
S. Gallen Tage 1598, w Tajn. Arch. Król. Szull. 53. N. 4. 
Xiąże Zygmunt pisał się za świadka. 
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dowa, znakomita urodą i rozumem , szczególnie 
jaśniała w tych zgromadzeniach, z dworem pań 
swoich, strojnie i bogato przybranych. Nie były 
to już pedantskie stoły honorowe Wallenroda, z je- 
dnej tylko rozrzulności słynne; ale przyjacielskie 
uraczenia przyjaciół szczerych, zabawy, rozryw- 
ki, rozmowy i wesołe bez przesady i przymusu 
uczty. W dniu jednym, po ukończonym obiedzie, 
panowie litewscy, jednomyślnie wnieśli toast: /72- 
tolda Króla Litewskiego i Biuskiego! który Niem- 
cy z zapałem przyjęli, wzniosły się okrzyki i pro- 
szono usilnie, aby siebie dozwolił tym zaszczytem 
jaź witać na zawsze. Wielki Xiąże podziękował 
uprzejmie, wyraził uczucie wdzięczności, i skro- 
mnie się wymówił od tak wysokiego dostojeństwa, 
którego jeszcze się godnym nie ośmiela poczyty- 
wać (1). Były to kwiaty, rzuconego niedawno na- 
sienia przez Niemców , lecz jeszcze nie owoce, 
mające struć jedność dwóch silnych narodów, śmier- 
cionośną dla Zakonu. Witold bowiem, chciwy pa- 
nowania i wielkości, mierzył swoję przyszłość na 
większą skalę: on chciał bydź Królem, ale Kró- 
lem całej półnoey i oprzeć berło swoje na skru- 
szonóm tronie Batego . .... luiecz jeszcze pora nie 
nadeszła. — Jednakże przekonać się był powinien 


o znikomości zamiarow ludzkich, gdy za powró- 





„a za — 





(1) Ten szczegół wyświeca Lindenblatt. $. 118. 
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tem z wyspy Salin, będąc w Grodnie, o mało co 
Życia, wraz zżoną nie postradał. W śród głuchej 
nocy, wybuchnął ogień gwałtowny w sypialnym 
Wielkich Xiążąt pokoju, czy od lampy nocnej, 
czy od pieca zajęły się obicia i firanki. Szczę- 
ściem, kotek morski, będący w tymże pokoju, rzu- 
cił się na łoże i obudził dość jeszcze wcześnie Wi- 
tolda, że pośpieszył z żoną, w jednej bieliźnie wy- 
biedz z płomieni; lecz cała bogata garderoba Wiel-- 
kiej Xiężnej, stała się ich pastwą (1). Co się ty- 
cze rzeczy dyplomatycznych, ukończonych z Krzy- 
żakami, Król Polski Władysław, zupełnie się po- 
kazał obojętnym w tej mierze, ani potwierdzał, 
ani zaprzeczał przymierza, na wyśpie Salin za- 
wartego: tak bowiem sprzykrzył sobie stosunki 
z Zakonem Niemieckim, że ani się wdawać nie 
chciał. Królowa Jadwiga, ciągle korrespondowała 
z Wielkim Mistrzem , umawiając się tak o Do- 
brzyń, jako też o stosunki handlowe, szczególnie 
o haudel tranzytowy z» Rusią, miast pruskich nad- 
wiślanych. 'Ta mądra pani, przez szczerą pobo- 
żność, szanując Zakon, jako chrześciaństwa pod- 
porę, starała się o.dobro jego, ile tylko bydź mo- 
gło bez szkody wielkiej interessow korony swo- 
jej. Chociaż znała zepsute obyczaje członkow, 
ceniła nie ludzi, ale ich święte powołanie i mo- 


' 


a NN ANNĄ o A wn, CA 


(1) Lindenblatt: 1. e. 





Żia powiedzieć, Że wieszczym duchem przepowie- 
działa jego upadek. „,Jać mogę , pisała razu je- 
dnego do Krzyżaków , od wojny z wami Króla 
wstrzymywać, nie życząc, aby się krew chrześciań- 
ska miała rozlewać , ale ujrzycie: źe po mojej 
śmierci, słuszną zapłatę weźmiecie za te po- 


«stępki 4g))” Jednakże przymierze, na wyśpie Sa- 
"0 z sę ARLĘ " | ), zh 
"Hn_Zd i 






1wałę, mię- 





łzy mocarzami europejskimi: wieldg dzywało się 
z nią głoś..ie i winszowało obydwóm stronom szczę- 
śliwego kłótni odwiecznych ukończenia , między 
innymi Zygmunt Król Węgierski odznaczył się swo- 
jóm przykłaskiwaniem i świetnemi obietnicami, 
szczególnie dla Zakonu nieszczędzonemi, od któ- 
rego pragnął pożyczyć pieniędzy (2). Bolała je- 
dnakże Krzyżaków obojętność Króla Władysława: 
on w mądrej polityki swojej rachubie, lubo nie u- 
bliżał w niczćm postanowieniom Witolda i chę- 
tnie dla dobra pokoju, poświęcał około dziesiątka 
mil kwadratowych, kraju Zapuszczańskiego, spu- 
stoszonego i wyludnionego zupełnie przez odwie- 
czie napady, chociaź bardzo Żyżną ziemię mają- 
cego, równie Zmójdź, nad którą sam nie wiele miał 


do rozkazywania, lud nieugiętych obyczajow; lecz, 


(1) J. $. Bandkie: Dziej. Król. Pol. T. II. stron. 2%. 
Wyd. 2. 


(2) Voigt: B. VI. S$. 160. 16a. 
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nie mając powolności dla siebie żadnej ze stro- 
ny Zakonu t nie widząc godnego środka zaspoko- 
jenia chciwości jego, zostawiał sobie prawo na- 
dal posłąpienia stosownie do interessu obu naro- 
dów: gdyż wiedział, że musi nadejśdź pora, w któ- 
rej zmuszonym będzie ukrócić i dumę i chciwość 
i panowanie nad obszernemi krajami, ri muli 

u : .* | ni Raj 
3 ZO" nadiaóye 


B>+ŁR>2 


chorycerzy. 
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ROZDZIAŁ V. 


Koniec wieku czternastego. 





1462. 


p a 4; . . 7 ,. , J 
Postrzeżenia. Krzyżacy wzięli Emójdź tylko na pa- 
pierze: nieugięci obywatele tameczni, trzymali się 
przy swojej niepodległości i staroświeczyźnie, przy- 
zwyczajeni wojować lub kryć się w niedostępnych 
lasach swoich , nie lękali się nieprzyjaciół , nie 
przyjmowali wiary chrześciańskiej; ziemia ich u- 
rodzajna, opatrywała w żywność; lud umiejący na 
małóm przestawać; związki z Rusia naddźwińską 


dostarczały soli i Żelaza i więcej nie z ręki ob- 


© 


cej nie potrzebowali , żelazo nawet już sami u- 


r 


mieli wyłapiać z rudy łąkowej ; lemiesz , topor; 


6) $ wótyjne klam 
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nóż, dzida, cały przepych bogaetwa krajowego sta- 
nowiły; bogowie, pocffczna mytologia, uspakajały 
serce'i zagrzewały do wytrwania. Burtynicy 0- 
piewali pochwały przeszłych czasow bohaterów, 
wiełbili w hymnach swoich swobodę «i tylko jej 
obrońcom przyznawali uczęstnictwo z bogami po 
śmierci. Taki lud, zapewne trudno było w tam- 
tym wieku podbić, zdradzany, oszukiwany, zdzie- 
rany, rźnięty niemiłosiernie, był srogi, nieulny, 
ostróżny, i prawie do dzikości zbliżony tych nie- 
szcześć koleją. Kochali oni xiążąt ze krwi Gedy- 
mina, łecz nie chcieli bydź ich poddanymi, ani 
zaprzedawańymi przez nich kanibalom swoim. 
, 
Ustąpienie przeto takiego ludu , mogło się uwa- 
Żać prawie'zń nic: gdyż trzeba było go podbić, 
czego przez tyle wiekow nie mogli dokazać Krzy- 
Żacy i nigdy nie dokazaliby sami, bez pomocy Wi- 


tolda. Na ten raz ta pomoc była daleką. 


1405. 


Zapewne, wezwania łagodne i namo- R. 1399. 
Wy: 2 Napady na 
wy do poddania się, były nie szczędzo- 


Zmój dź. 
ne ze strony Zakonu, lecz nadaremnie: 

Zmoójdzini wiedzieć nie chcieli o nowych panach; 
straciliśmy, mówili, dawnych, co się nas wyrze- 
kli, nowych nie chcemy; póki tylko jeden Zmój- 
dzin Żyw pozostanie na ziemi, pozosttć musi wol- 


nym i słażyć będzie bogom swoim. Sami prze- 
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śladowałi swoich ziomków, na których. podejrze- 
nie o związek z Niemcami"Qadało. W szędzie dro- 
gi popsute, mosty pozrywane „, rzeki potamowa- 
ne, zatopy porobiły nieprzebyte, zacięto lasy, 
 Zmójdź się odosobniła nawet od Litwy. Król mil- 
czał, Witold się nie wdawał, bo nie przyjął obo- 
wiązku podbijania krajow dla Krzyżaków , dość 
że ustąpił. Trzeba było wojować. Kiedy przeto 
na końcu roku 1598, przybyli goście zagraniczni, 
nie można było zaraz ich prowadzić, nie przygo- 
towawszy się należycie, zima też była ostra bar- 
dzo i niedogodna do wypraw. Za nadejściem ku 
wiośnie pory wypraw, Marszałek Werner Teftin- 
gen, w towarzystwie pielgrzymów, po większej czę- 
ści Francuzów, udał się na Zmójdź watkolice Mie- 
dpik. W tej samej porze, Mistrz Inflantski, wpadł 
od Mitawy ze znacznemi siłami, pustosząc ogniem 
i mieczem ; dowódźca Zmójdzki , szkoda że nie 
wiemy należycie jego nazwania, podobne mylnie 
wypisane Thel, pośpieszył na ratunek swoim; Krzy- 
żacy, za zbliżeniem się jego, rzucili się na odwrót, 
prowadząc do tysiąca jeńców i pięćset koni, któ- 
rej przecięż zdobyczy nie mogli uprowadzić, bę- 
dąc mocno natarci i z klęską przepędzeni do Se- 
migallii. Thel, dowiedziawszy się o napadzie Mar- 
szałka, wrócił się ka Miednikom ; lecz on bojąc 


się odligi , akazującej się za odpadnieniem mro- 


zow , cofnął się już był do Pruss, bardzo mało 
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szkody zrobiwszy. Za nadejściem lata, uzbroił się 
Wielki Mistrz, Konrad Jungingen, na czele wła- 
snego tylko wojska, wyszedł 15 Czerwca na Zmójdź, 
w celu jej upokorzenia, dni jedenaście uganiał się 
po kraju, paląc tylko wsie opuszczone i niszcząc 
zasiewy, nikogo prawie z ludzi nie widział, no- 
cami wypadały na stanowiska krzyżackie tłumy 
ludu, jak mary nocne, porywały konie, ludzi rznęły 
i znikały, jak mgła poranna; Niemcy w końca, lę= 
kając się jakiej nieszczęsnej katastrofy dla siebie, 
wyciągnęli z kraju, nic nie dokazawszy, ani nawet 
jeńców nie mogąc zachwycić (1). Dopiero poznał 
Zakon, eo za dar odebrał od Wielkiego Xiążęcią 
l czego jeszcze brakowało, aby to nabycie miało 
wartość jaką: 
| 1464. 
Tymczasem Wielki Xiąże Witold, za- A. 1399. 
FFyprawa 


pewniwszy się od strony Krzyżaków, pa Zatarów. 





popierał swoje wielkie zamiary. Po- 
trzeba było pokonać Tatarów, a tóm zwyciężtwem, 
nad zwyciężcami Rossyi, zjednać sobie wielkie i- 
mie i panowanie nad calą Sławiańszczyzną Ru- 
ską: wydrzeć bowiem Hanom berło Datego z rę- 
ku, było toź samo, co zostać Carem całej Iossyi. 
W roku jeszcze przeszłym chodził na Tatarów, 


z polecenia Wielkiego Xiążęcia , Patrycy Nary= 





(1) Kronikarze Inflantscy. Voigt: B. VI. $. 166. 167. 
z » 





; RKOPR TuŻyT:, 8 am'yutłe 77; 
L 





276 





— 60 — 


mundowicz, niewiadomo, czy dla popierania stro- 
py Taktamysza, czy dla dotarczek, jak zazwyczaj, 
większe przedsięwzięcia poprzedzających. Ten Xią- 
że, został pokonanym i życie uronił w bitwie (1). 
Taktamysz przyciśniętym znalazł się mocno, przez 
najwyższego Hana Kapczackiej hordy, pobity na 
głowę, powtóre musiał uciekać do Litwy. Wiel- 
ki Xiąże, polecił mu pozostać w Kijowie, gdzie 
Tatarzy jego w blizkości obozowisko założyli. Zbie- 
rały się już wojska na wielką wyprawę , wszę- 
dzie brzmiały odgłosy wojny z Tatarami. Nie bra- 
kło przecież na zdrowych radach: Król Polski, 
nie życzył bratu zapędzać się w tak dalekie stro- 
ny za zwycięztwem, które w jego wyobrażeniu 
nie mogło Żadnych korzyści dla państwa litewskie- 
go przynieść. Królowa Jadwiga, jakby przęczuwa- 
jąc smutne następstwo, mocno odradzała 1 zape- 
wneby nie zdołał oprzeć się jej naleganiom, gdy- 
by nie miał wymówki chlubnej: „„Upewniłem, pi- 
sał do Królowej, na zawsze spokojność i niezawi- 
słość Litwy od Krzyżaków; muszę uwolnić i re- 
sztę chrześcian od ucisku innego rodzaju ciemięź- 
ców. Bóg dobrej sprawie pomocą.” Wojska ze 
wszystkich stron ściągały się pod Kijow, do obo- 


zu, zalewym brzegiem Dniepra wytkniętego: Król 


przysłał ochotników z Polski i doświadczonych 
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wodzów, między którymi przedniejsi byli: Rafał 
z Iarnowa, Spytko z Melsztyna i Jan z Głowa-= 
czyn Wojewodowie, Jan Dąbrowski, Szamotul- 
ski, Szczukowski, Ostrorog, Narszyć i innej mło- 
dzieży wysokiego stanu nie mało, każdy z towa- 
rzystwem ludu zbrojnego, inni znaczne oddziały 
dobornej jazdy przyprowadzili. Xiążęta Litewscy | 
i Ruscy hołdujący, przybyli ze swemi kontyngen- 
sami. Wielu Xiążąt udzielnych Ruskich, pod hoł- 
downictwem Tatarów będących, albo sami na cze- 
le swoich wojsk przybyli, albo wodzów pizysłali: 
Wielki Mistrz przyklaskiwał tej wyprawie, za- 
pewna przewidując, że jej pomyślne skutki, roz- 
dwoją Witolda z Królem Polskim, przysłał Kom- 
mandora z Bagnity Markwarda $alzbach na cze- 
le pięciuset rycerzy, wybornie nżbrojonych i opa= 
trzonych we wszystko (1). Wielki Xiąże był w 5mo> 
leńsku, dla śpiesżniejszego zapewna Ściągnienias 
tak walecznych Siewierzan, jako teź od Xiążąt Ru- 
skich, zgłębszej Rusi przyrzeczonych posiłkow, któ- 
rych od Wielkiego Xiążęcia Bazylego takoż ocze= 
kiwał. Lecz on, czy lękając się obrazić mna sie- 
bie Hana, czy przewidując Witolda zamachy na 
Rossyą , czy nie mając umyslu ojca swojego sła- 


1 








(2) W Tajn. Arch. Król. w Xiędze Treslerbuch p.-12, 
powiedziano, że Salzbach na tę wyprawę otrzymał ze skar- 
bu Zakonu 425 grzywien srebra, gotowym groszem. 
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wnego Dymitra, zwyciężcy ciemiężycielów swoich 
na polu-Kulikowóm , chciał wyłamać się od po- 
magania otworzystego; przysłał do Smoleńska żo- 
nę swoję. Przyjęta uprzejmie od ojca, spełniła 
poselstwo rzadkiego nader przykładu w dziejach, 
z pożądanym skutkiem: stanęło bowiem na tćm, 
że Wielki Xiąże Bazyli, zgromadzi wojsko swoje 
w stronach Razania, wyszle na Wołgę i będzie 
z drugiej strony działał, zapewna dla niedopusz- 
czenia połączenia się Kazańskich Tatarów z hor- 
dą Kapczacką ; co wykonanćm zostało jeduakże 
bez należytego skutku. Zapewne Bazyli, działając 
przeciw Kazańskim Tatarom, niby z innego po- 
wodu, chciał pokryć swoje powstanie przeciw Ha- 
na, rozkazującego w Fossyi, a tóm rzeczy skrom-= 
nćm udaniem, nie potrafił przeciąć pomocy wza- 
jemnej między Tatarami. Cokolwiek bądź, W iel- 
ka Xiężna Zofia, udarowana od ojca kosztownemi 
upominkami; szczególnie obrazow zbiorem, wy- 
stawujących historyą męki Pańskiej, malowanych 
w Grecyi, powróciła do Moskwy. Przybywszy Wiel- 
ki Xiąże ze Smoleńska do obozu pod Kijowem, 
znalazł jaż liczne wojsko swoje i wodzów znako- 
mitych w gotowości do wystąpienia. 
1465. 
Prorok w > > Nie powinienem ominąć szczegółu, 


bozie. 
zdaje się niewiadomego zkądinąd, za 


którego pewnością historyczną, mówi dość wy- 
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raźnie prawdorzeczny sposob opowiadania i rzę- 
czy samej bezinteressowne wyłuszczenie. Opowiem 
dosłównie : „,W obozie Wielkiego Xiąźęcia Ale- 
xandra (Witolda) pod Kijowem, w miesiącu Lip- 
cu roku 1399, ukazał się jakiś starzec, w ubiorze 
mnicha pielgrzymującego, on każdego dnia, kiedy 
Wielki Xiąże powracał do namiotu swego z prze- i 
glądu wojska, to przybywającego ; to popisujące- 
go się, po nadciągnieniu z różnych stron i od ró- 
żnych mocarzy w posiłkach dosyłanego, znajdo- 
wał się przed tymże namiotem, pozdrawiał Xią- 
żąt, panów i wodzów, każdego po imieniu jego 
własnóm i ojcowskióm, zwyczajem i w języku ru- 
skim, niekiedy polskim, łacińskim lub litewskim, 
stosownie, jak kto był z jakiego narodu, mówił 
każdym dość płynnie, wymównie , z uniżonością 
i pobożnością chrześciańską; niekiedy rozrzewniał 
się do łez, płakał i zawsze odchodząc śpiewał grec- 
ką pieśń smutną. Wielki Xiąże, zciekawiony ra- 
zu jednego, kazał przywołać tego dziwnego star- 
ca do swego namiotu. Gdy wszedł, przeżegnaw- 
szy się i pomodliwszy się przed obrazem Zbawi- 
ciela na Krzyżu rozpiętego, który stał w miejscu 
przyzwoitćm, ukłonił się nisko i powiedział przy- 
witanie w języku ruskim, bardzo wymówne. Nim 
jednak Wielki Xiąże miał czas zwrócić uwagę 


swoję na niego, był bowiem zatrudniony przy Sto- 
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le z Kanclerzem, niektórzy z Miążąt rozmawiail 
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z nim, przystąpił i Kommandor krzyżacki z Wo- 
jewodą Krakowskim; starzec na zapytania kaźde- 
go odpowiadał po rusku, po polsku i po łacinie, 
jak był od kogo zagadniony. Już ta sama uczo- 
ność, robiia na wszystkich mocne wrażenie: z u- 
bioru, krzyżow i różnych świętości, które mu na 
piersiach wisiały, znać było katolika rzymskie- 
go 1 greckich stron źwiedzaeza. Kiedy zaś Wielki 
Xiąże znalazł czas wdania się znim w rozmowę, 
kazał mu przed krzesło swoje zbliżyć się i zapy- 
tat; ktoby był? odpowiedział: Jestem pielgrzym, 
nazywam się Jan z Pokrzywna, byłem u grobu 
Zbawiciela Boga, oddawatem pokłon chwale jego 
wysokiej w świątyni Mądrości Przedwiecznej w Ca- 
rogrodzie, widziałem Rzym i brzynoszę błogosła- 
wieństwo Ojca i Syna i Ducha Świętego WY aszej 
W ielkoxiążęcej Mości, mając sobie za największe 
szczęście, oglądania oblicza twojego i wielkości 
pierwszego w chrześciaństwie dzisiejszym Monar- 
chy. Niech Bóg spelni zamiary twoje i królew- 
skie uwieńczy skronie koroną zwycięztwa! Chcia- 
łem oglądać chwałę Boską w miastach ruskich, 
lecz muszę wracać do Azyi, gdzie Bóg nasz Zba- 
wielel cierpiał śmierć krzyżową. Muszę zboczyć 
jednakże z drogi, zachylę się w prawo, abym za 
nadto w lewo nie zaszedł, nie uronił czasu, nie u- 


ronił łez i Życia, nie pomieszał prochu mego, ja 


wielki grzesznik , z prochami licznych waleczni- 
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ków twoich. Sądy Boga niepojęte, przyszłość 
żałobę grozi.” Ukłonił się do ziemi, Wielki Xią- 
że pogrążył się w zamyśleniu; starzec wymknął 
się tymczasem Z namiotu. Odtąd go nie widywa- 
no; mówiono, że był potem u Wielkiego X.ią- 
żęcia na prywatnóm posłuchaniu razy kilka. Miał 
on pod figurami, dość wyrozumiałemi, przejpowia- 
dać klęskę nad Worskłą; dlugo rozmawiano je- 
szcze o tym cudownym wieszczku, wielu go pa- 
mięta dotąd z powieści swych babek i prababek, 
których matki opłakiwały śmierć na wojnie z Ta- 
tarami, poległych wojowników ich sercu bliskich, 


albo pokrewnych (1). 


1406. 


Proroctwo to jednak nie było fal-  £. 1599- 
Bu HA Bitwa naq 
szywe. Przejdźmy do dalszego dziejow  ZPorsktą. 





opowiadania. Wielki Xiąże, uczyniwszy 
tak wielkie przygotowanie , które go już od ro- 
ku zajmowało, bez względu na odradzania i pro- 
roctwa, zaufał swojemu szczęściu i waleczności 
wojska; dał rozkaz do wyruszenia. Przed zdjęciem 
obozu, przybyli posłowie od Hana najwyższego, Ti- 
mur Kutłuka; oni stawieni przed Wielkim Xią- 


(1) Tłómaczono z łacińskiego, Rękopism starej daty z wie- 
ku XVI najpoźniej, udzielony mi od jednego miłośnika pa- 
miątek historycznych. Widać, Że to jest kopia, czyli wyjątek, 
z jakiegoś zbioru anegdot, czy powieści ascetycznych, legen- 
dami zwanych. 
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żęciem, mówili: „Kiąże, wydaj Taktamysza, nie- 
gdyś potężnego władzcę, dziś niegodnego zbiega, 
taki jest wyrok niezmienny Hana.» Witold od- 
powiedział: „Idę z nim samym się zobaczyć.” I 
poszedł drogą, na wschód wiodącą, po śladach Mo- 
nomacha, idącego niegdyś na zwyciężenie Połow- 
ców. Wojska przebyły rzeki Sulę, Korol i Psol, 
zbliżyły się do Worskły (1). Za jej.przeciwległym 
brzegiem, widać już było bielejące się namioty 
Timur-Kuttuka. Ten Han, zdawał się pragnąć 
szczerze pokoju: albowiem wysłał zięcia swoje- 
go z powtórnćm poselstwem do Wielkiego Xią- 
żęcia, ten rzekł w imieniu Hana: „Pytam się o 
przyczynę tej wojny, nigdy w granice twoje, Xią- 
że, nie wtargnąłem? Witold w tonie Batego 
miał odpowiedź; „Bóg mi zgotował władzę nad 


wszystkiemi narodami. Bądź moim synem i dan- 
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(2) Rzeka Worskła, płynie koło Achtyrki i Pułtawy, wpa- 
da do Dniepra pod Perewołoczną. O miejscu bitwy, nie ma- 
my w dziejach wzmianki, ani badań miejscowych. Zdaje się, 
Że Witold szedł zpod Kijowa przez Perejasław , Czumak, 
Jabłonow; Sulę przebył w Łukomlii; Koro? pod miastecz- 
kiem Korol; Psołę pod Holtwą, zkąd zbliżył się do Wor- 
skły, na miejsca, gdzie była bitwa ze Szwedami PIOTRA 
I-go. Z tych wyniosłości , widać za Worskłą równinę, 
zwaną Gołe - Pole, na której stali Tatary obozem. Kiedy 
Witold posunął się w górę nieco Worskły, wiosczyna za 
lewym brzegiem tej rzeki leżąca, zwana Mikolsk, była środ- 
kiem działań całej bitwy, która się więc zakończyła na tych 
samych polach, na których Karol XII, Król Szwedzki, zo* 
stał pokonanym, we trzy wieki poźniej, 
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nikiem , albo wybieraj zostać jeńcem!” Timur- 
Katłuk i tóm nie odstraszył się od pokoju; przy- 
znawat Witolda za starszego wiekiem i dostojeń- 
stwem od siebie, skłaniał się nawet do płacenia 
pewnej daniny. Lecz Wielki Xiąże, nie ograni- 
czył się na tóm: nie tylko nie przyrzekał Takta- 
mysza nie wśpierać nadal, ale chciał jeszcze, aby 
Tatary twarz jego wybijali na pieniądzach swo- 
ich; rzecz nie podobna, wprost przeciwna religii 
i obyczajom muzułmańskim. Wszelako, chytry Han 
odrwił dumnego Witolda, to uległości swojej o- 
świadczeniem, to przyjmowaniem na pozor, uciążli- 
wych warunkow, to wyproszeniem trzydniowego 
czasu do namysłu nad biciem monety z portretem 
jego. Naostatek, -darami, ciągłóm wysyłaniem po- 
słów, co razem i szpiegami byli, doprowadził 
rzeczy do tego kresu, że się doczekał nieżźmier- 
nie znacznych posilkow. Nadciągnąt w rzeczy sa- 
mej Edyga, wódz Tatarski, jeden z najzawołań- 
szych, za którego buńczukiem szło wszystko, co 
było w hordach, z ochotą na wojnę. 'Fen, dowie- 
dziawszy się o warunkach pokoju, zawołał: „Ita- 
czej śmierć!” I wnet pojechał na brzeg WVorskły 
=celem rozmówienia się z ziem Xiążęciem. Gdy 
się Witold ukazał na drifkim brzegu, powiedział 
Edyga: „Waleczny Xiąże, Han słusznie się przy- 
znał bydź ojcem: ty bowiem starszy latami od 


niego, aleś młódszy odemnie, dla tego więc ukorz 
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się, bądź dannikiem moim ina pieniądzach litew= 
skich wytłaczaj znamie moje.” Witold, obruszo- 
ny tą mową Tatara, uważył ją za wyzwanie do 
bitwy, kazał w trąby i bębny uderzyć do marszu, 
przebył WVorskłę i na równinach, za lewym jej 
brzegiem, wojsko szykować począł. Wojewoda Spy- 
tek, obejrzawszy wojsko tatarskie, odradzał wda- 
wania się na ten raz w bitwę; życzył rozpocząć 
traktowanie o pokoj, gdyż postrzeżono, że i Edy- 
ga nie był od tego daleki. Zdanie doświadczone- 
go męża, zdawalo się bydź wazżnćm , wodzowie 
wezwani na radę, przyjmowali je z uszanowaniem, 
lecz w milczeniu, jakie niekiedy powstaje z na- 
tchnienia smutnego przeczucia. Sam Wielki Xią- 
że, okazywał umiarkowanie i nim otworzył zda- 
nie swoje, Szczukowski zabrał głos w te slowa: 
„Jeżeli wdzięki pięknej żony i rozkosze tego Ży- 
cia dotyla cię, Wielki Xiąze, zajmują, że się 
lękasz śmierci; to przykładem swoim nie wstrzy- 
muj nas, gotowych poledz, albo zwyciężyć tę 
dzicz okiem nieprzejrzaną. Na to Spytek: „Nie- 
szczęsny, ja położę głowę moję na tem polu bi- 


twy, ty z niego ucieczesz.” Witold wstal z miej- 


sca i kazał dać znak do boju. Było to w dniu 2%" 


Sierpnia, roku 15994) Szyk litewski utworzono 
w klin, opiszemy bitwę podług własnych postrze- 
żen 1 niektórych zabytkow historycznych, tojest: 


linia bojowa była załamaną pod kątem wyskaku- 
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jącym; w samem załamaniu staty działa i dowo- 
dził doświadczony wojownik. Xiąże Dymitr Ko- 
rybutt. Formując takie położenie wojska, ten punkt 
wyskakujący, zbliżył się do nieprzyjaciela, nowym 
dla niego sposobem attaku; ogromne działa zary- 
czaty, ale ich użycie nie było dotyla udoskonalo- 
ne, żeby skutkiem silne wrażenie sprawiły, ile 
hukiem i dymem: kartaczow nie znanp jeszcze, a- 
ni wystrzałow rykoszetowych, co jedno tylko mo- 
gło skutkować przeciw gęstym tlumom tatarskim. 
Jednakże rozbijały się te zgraje o czoło wojska, 
szykownie sprawionego. WWodzowie popełnili błąd, 
podając się zbyt na przód i oddalając skrzydła od 
rzeki; prawda, że to poruszenie usłalo trupem nie- 
przyjacielskim połe 1 zdawało się zwycięztwo za- 
pewniać. Lecz Tatarzy, korzystając z położenia 
miejsca, zaszli w ty! klinu i śmiałćm uderzeniem, 
przymusili do zmienienia szyku, tak więc trzy stro- 
ny słabe zrobiły się, za wyciągnieniem linii, to- 
jest: tył 1 dwa skrzydła wystawione na attak nie- 
przyjaciela. Tego też potrzeba było Tatarom: ich 
tłumy, zagrzane wodzow swoich odwagą, ze wszyst- 
kich stron opasały wojsko, juź od rzeki odsunione, 
rozerwała się linia w wielu punktach, nieprzyjaciel 
i na oboz uderzył. Jazda przyszła nasamprzód w nie- 
porządek , poczęła tratować swoję piechotę, któ- 
ra ciśniętą będąc z każdej strony, musiała się tło- 


czyć w ciasne kolumny i tem samćm źle się opierałą 
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nieprzyjacielowi, z samej jazdy złożonemu. WW tem 
łamaniu się bezużytecznóm, zginęła jedność urzą- 
dzeń. Popłoch stał się powszechnym: Taktamysz 
pierwszy ze swoimi pierzchnął za rzekę,zanim Krzy- 
Żacy, za którymi poszedł ów przechwalca S$zczukow- 
ski. Rzeź była trudna do opisania, na obu brzegach 
Worskły, zawalonej ciałami, płynącej krwią ludzką. 
Powiadają podania, że przeszło sto tysięcy trupa, te 
pola pokryło. Samych Xiążąt chrześciańskich, pole- 
gło siedmdziesiąt czterech; niektórych wićmy imio- 
na: Dymitr Korybutt, Xiąże Siewierski; Andrzej 
Kiejsiutowicz Garbaty, Xiąże Połocki; Michał Ja- 
wnutowicz; Andrzej, syn Dymitra Xiążęcia Korec- 
kiego, poźniej Trubeckiego; Jan Skinder i Andrzej, 
synowie Korybutta, Xiążęta Druccy; Jan Jewła- 
szkowicz, nie znajomy zkądinąd; Jan Borysowicz, 
Kijowski; Hleb Światosławicz Smoleński; Hleb 
Koryatowicz, brat przerodni poprzedzającego; Sy- 
mon i Michał, Podberescy; Fedor i Dymitr Patry- 
kiewicze, Wolscy; NN. Jamonontowicz; Jan Jur- 
jewicz Bielski. Z Polaków polegli przedniejsi: Spy- 
tek z Melsztyna, Wojewoda Krakowski, on długo 
trzymając na sobie oddział Tatarów, aby dał czas 
Witoldowi do ucieczki, śmierć chwalebną odniósł. 


Warsiusz (1) z Miechowa Rawski, Socha Płoc- 
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(1) Dość było domysłow nad pochodzeniem nazwania War- 
szawy; najprostszy byłby od imienia WVarsz, po łacinie Var* 
sius, pierwszego założyciela tego miejsca. 
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ki, Pilik WWarszawski, Jan Sandomierski, Woje- 
wodowie; z rycerstwa pierwszego rzędu: Żuczek 
z Wajszyna, Rafał z Tarnowa, Janusz z Dąbro- 
wa, Tomasz Wierzynek, Piotr z Miłosławie i in- 
ni (1). Zaledwie sam Wielki Xiąże ze Swidry- 
gełią ocaleni zostali walecznością Polaków, szcze- 
gólnie Dobrogost Szamiotulski i Sędziwoj Ostro- 
rog zasłużyli się w tej okazyi. Liczba Tatarów 
przed bitwą miała wynosić dwieście tysięcy, Wi- 
told nie mógł mieć więcey nad siedmdziesiąt pięć 
do ośmiudziesiąt tysięcy. Nieprzyjaciel po tej wy- 
granej, z wojskiem jeszcze ogromnćm posunął się 
ku Dnieprowi, opasał Kijow; i wziął okupu trzy 
tysiące rublow srebra (przeszło piętnaście tysię- 
cy dzisiejszych ) sam klasztor Pieczerski musiał 
zaliczyć trzysta rublow ; zagony Tatarów posu- 
nęły się aż ku Łuckowi, w zamiarze ubieżenia 
miasta rezydencyonalnego Witolda; do czego je- 
dnakże nie przyszło: musieli bowiem powziąć wia- 
domość , że jeszcze liczne wojsko litewskie jest 
w polu, z którćm nie pragnąc mierzyć się, poszli 


na powrót (2). 











(1) Długosz: T.I. Lib. X. p. 157. Śmierć Spytka bardzo 
była boleśną dla Króla Władysława, gdyż to był mąż, wiel. 
kich zalet i przywiązania do Monarchy; w roku 15%g1 Wła- 
dysław postąpił mu Podole prawem lennćm. 

(2) Materyałow do niniejszego $ nastręczyły: Kronika 
rękop. Litew. Bych. str. 67. 68. Latopisiec Daniłowicza: 
str. 217—2a19. Szczerbatow; T. IV, str. 508. Karamzin: PT, 
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przypadały opowiadania, związek mające z histo- 
ryą Tatarów , panowanie Witolda najwięcej cie- 
kawych szczegółow nastręczyło. Narod ten, jakby 
zesłany przez Niebo zagniewane na chłostę sta- 
rego świata, już w końcu XIV wieku dopełlniał 
kolej swego jfrzeznaczenia , bitwa nad NWorskłą, 
była ostatnićm tego znamieniem. 'Tamerlan, któ- 
„ry umarł w roku 1595, był ostatnićm narzędziem 
spomnionej kary Nieba, i pierwszym jej hamul- 
cem: od niego się bowiem zaczęły wyniszczenia 
Tatarów przez Tatarów i odtąd ciągle się między 
sobą wyrzynali sami. laktarmysz, sprawca jakby 
z umysłu tylu nieszczęść w narodzie swoim, któ- 
rego losy skreśliliśmy w paragrafach poprzednich, 
po bitwie nad VVorsklą, został pogardzony i opu- 
szczony przez Wielkiego Xiążęcia, za swoję nie- 
stałość charakteru i tchórzostwo na polu walki. 
Tułat się on w stepach czas niejaki, aż się do- 


czekał śmierci przeciwnika swojego Limur - Ku- 
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V. str. 146—152, Hlebowicz: Żywot Witolda str. 55—61. 
Długosz: 1. c. i inni. O liczbie poległych nigdzie nie zna- 
lazłem wzmianki; Lindenblatt: p. 51, upewnia, że latarów 
wielkie mnóztwo zginęło. Rzecz się nie działa z I amerla- 
nem, który umarł w r. 2595, ale Edyga był jednym, z wo- 
dzów wojsk niegdyś tego podbiwcy. Ztąd niektórzy każą 
walczyć Witoldowi z wojskami tamtego, a inni z nim samy m. 
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skarbce, składy, stajnie spłonęły ze wszystkićm 
w nich będącćm; najpiękniejsze konie i mnóztwo 
rzeczy wysokiego szacunku, stały się pastwą pło- 
mieni. Szkodę skarbu Wielkiego Xiążęcia, cenio- 


no nasześćdziesiąt tysięcy rubli srebra (2). Wesa 





(1) Źródła wskazane w przypisie pod $ 1435, 

(2) Voigt: B. VI. S$. 168. List Kommandora Dynabur- 
skiego do Mistrza Infl. d. Lyxten Freitag vo s, Gertrude 
(17 Marca) 1599. Index Corp. Dipl. Napierskiego T. 1. N, 
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ka jej, przywiązania do Litwy pozostała w Pra- 
dze Czeskiej, przy tamecznych zakładach nauko- 
wych, w stanie wówczas dość kwitnącym będa- 
cych; osobne kollegium dla nauki młodzieży li- 
tewskiej, sposobiącej się do stanu duchownego (2), 


gdyż w Polsce nie było widać jeszcze szkót wyż- 





(2) +preeay r.1597 G Grud. 10 rne. do skuiku, sta- 
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Bem dwóch mieszczan " pragskich, Jana Krzyża i Niepro, 


nazywała się: Collegium Hedvigis Reginae s. Keginense; miała 
dochodu czterdzieści kop groszy , jako procent od kapitału 
stałego dwa tysiace kop groszy; pomieszczała dwunastu Li- 
twinów, uczących się nauk stanowi duchownemu potrze- 
bnych pod kapłanem przełożonym, zarządzającym kościołem 
Betleem , w domu zwanym Jeruzalem. JS. Bantke: Dzieje 


„Król: Pol. T. II, str, 22: Wyd. 2. 
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szych, lepiej przynajmniej uorganizowanych. Ta 
śmierć przedwcześna Królowej, dotknęła wielkim 
smutkiem Króla Władysława; już nawet myślał 
opuścić tron polski i przenieść się do Litwy; lecz 
Folacy ogłosili ustawę, że dopóki Władysław ży- 
je, nikogo sobie za Króla nie obiorą. Następnie 
powtórzył małżeństwo z Anną, Hrabianką Cylli, 
wujeczną siostrą zmarłej Królowej, najbliższą po 
niej dziedziczką. Sam Wielki. Xiąże Witold, po 
wojnie tatarskiej, upokorzony przed niedoścignio- 
nemi wyrokami Najwyższego , poniżającemi czę- 
stokroć dumne.władaczów ziemskich zamiary, dla 
ich nauki i dobra, lub chłosty narodów , złożył 
dziękczynienie Bogu sprawiedliwemu za uratowa- 
nie przynajmniej życia swojego. I na tę pamiątkę 
fundował dwa kościoły z klasztorami Franciszka- 
nów: w Kownie i Oszmianie (1). Nie myśląc już 
na ten raz o królewskiej koronie, zajął się „cały 


rządami wewnętrznemi państwa swojego. = 
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(1) Kojałowicz: P. II. p. 66. Kowieński Franciszkanów 
kościół, jak go widziałem przed rokiem 1812, 


w stylu Ś, Anny wileńskiego kościołka, 





zupełnie był 


KONIEC XIĘGI DZIESIĄTEJ. 


Dz. Nar. Lit, Tom W. 40 
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DODATEK 1L 


Cokolwiek z historyi miasta Iuidy. 
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To miejsce, po zawojowaniu Xięztwa Dejnowskie- 
go, około r. 1180, w którćm leżało, jest osadą litew- 
ską; ponieważ Lida, znaczy trzebież, pole z lasu o- 
czyszczone. Zamek założonym został w roku 4323, 
przez Wielkiego Xiążęcia Gedymina; budowali go rze- 
mieślnicy Kijowscy i jeńcy z Wołynia użyci byli (1). 
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(1) Najwięcej ze szczegółow w tym artykule poczerpniętych jest 


2 notacyj plebańskich, zebranych przez ś. p. X. W incentego Nar. 


butta, Prokoszcza i Dziekana Lidzkiego. 
Dz, Nars itew, 7 om FP. 1 
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Religia chrześciańska Ruskiego wyznania, była od 
hardzo dawnych czasow wprowadzona w tych stronach, 
Kaplica na zamku znajdowała się od poczatku jego za- 
łożenia. Wyznanie łacińskie wprowadzili Francisz- 
po celem nawracania Litwinów, będących jeszcze 

v pogaństwie: gdyż Rusini wcale się nie wtrącali do 
wierzenia krajowego; przeto pokoj i i tolerancya wza- 
jemna, była między nimi. 

W roku 41366, przybyła missya Franc szkańska, ze 
trzech xięży dobicia ;ich w-roku 4569 wymordowa- 
li poganie, z okazyi jakiegoś tumuliu. Wkrótce jednak 
przybyło ich sześciu, którzy nad mogiłą swych bra- 
ci wystawili oratorium i przy nićm zamieszkali, na 
podzamczu. Wtedy Starostą Lidzkim, był Dowgierd, 
Pan chrześciański. 

Około roku 4376, przybyło więcej Franciszkanów 
i liczba ich podniosła się do dziewięciu. Obraz Mat- 
ki Bozkiej przynieśli z sobą, z miasta Wizny, który 
dotąd łaskami słynie w kościele farnym. 

Roku 1381 Jagełło Xiąże wówczas Witebski, Krew- 
ski i na Lidzie, nadał Kościołowi Lidzkiemu mają- 
tek, dziś zwany Plebańce i dochod z jakiejś innej 
włości. 

1397. Nowy kościoł stanął w Lidzie, poświęcony 
przez Biskupa Wileńskiego Andrzeja, który przy nim 
Franciszkanów nanowo osadził (4). Podobno, że da- 
wniejsi Missyonarze tego zakonu, przez napad Krzy- 
Żaków w roku 4394, żożbydzeńi; czy wybici zostali, 
jak świadezą dziej piebańskie. 

R. 1406 Sierpnia 5. Jerzy Światosławiez, X iąże Smo- 
leński, z dobraną bandą hajdamaków, najęchał Lidę, zra- 
bował i spalił; szturmował i do zamku, ale napróźno. 
Żona, tego Xiążęcia z dziećmi znajdowała się na zamku 
Lidzkim w niewoli i Starosta tameczny, Jakób z Sielicy, 
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(1) X. Grzybowski: Skarb nieoszacowany i t. d. str. 58. 
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zowiący się, nie był obecny; lecz nadbiegł wkrótce 
z Ilołdowa i bajdamaków poraziwszy odpędził , któ- 
rzy zniknęli w lasach Solecznickich, a potóm napa- 
dli na klasztor Franciszkański, w Wilnie u Panny Ma- 
ryi na Piaskach hędący, w którym, szukające skarbow, 
ninichów wymordowali prawie do jednego, jakich zo- 
stali w klasztorze. (lak słowo w słowo znajduję w no- 
tacyach plebańskich Lidzkich). Xiądz Grzybowski, 
Skarb nieoszacowany str. 422—434, opisuje ten sam 
wypadek, gdyż w'dniu 7 Sierpnia, naznacza umęcze- 
nie Franciszkanów wileńskich ; jednakże co do roku 
myli się, kładąc rok 1408, w którym nie mógł ten 
Ńiąże Jerzy bydź w Litwie; w ogóle, jego chronolo- 
gia ze źródeł mylnych poczerpnięta; notacye wyżej 
spomnione lepiej i zgodniegz porządkiem dziejow, kła- 
dą rok 1406, one są prowadzone przez Xiędza Sto- 
gniewa, który w lat czierdzieście kilka poźniej, był 
Proboszczem Lidzkim , kończone dalej przez następ- 
ców jego. 

oku 4414 kościoł został odnowiony w Lidzie, po- 
święcony pod wezwaniem N. Maryi Panny, Wszyst- 
kich Świętych, a szczególnie podług pierwszego po- 
święcenia, Ś. Krzyża. Przywileja Króla Władysła- 
wa, znalazł się w papierach probostwa, ułamek mały, 
z którego tylko następne miejsce wyczytać się dało: 

In nomine Dni Amen. Vladislaus dei gratie Rex 
polonie lituanieque Princeps supremus e. t. c. Heres 
ru-ie e. t. e. Ad perpetuam rei memoriam. Quam- 
quam ex suscepti cura Regiminis universorum nostro- 
rum Regimini subditorum utilitate tenemur ad ea ta- 
men que diuini cultui administracionem decus ac glo- 
riam ae statum felicem et quietem, ac virium firmi- 
tatem Miuistrorum Omnipotentis conspiciunt, tanto 
dignius intendimus quantum pro ceteris mundi Prin- 
cibibus nomen Regale solum magnificencie extollit 
et mirabilius uniuersorum prouidencie creatoris con- 
siderantes sane Omnipotentis immensam clemenciam 
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qua nos ovem pridem perditam ad fegales dignila- 
tes solium Clementissimi sublimauit, volentesqnue tan- 
quam fidelis commissorum gubernator pro infinitis 
beneticiis aliquibus licet tamen exilio meritis obula- 
re. Ecclesiam vetere nostre fundacionis olim pp. ec. 
ord. s. Francisci Apostolis Lituanie commendaudam 
in opido nostro Lida nunc de nouo consiruciam et 
ad honorem Omnipotentis Dei Gloriosissime Virginis 
Marie Omnium Sanctorum specialiter Sancli Urucis...... 
dicatum ...... dotauimus bonis prouenlibus et utili- 
tatibus ut in nostris literis......... clare nililur con- 
firmamus et incorporamus donamus et appropriamus 
Lidensem.......... Dougirdi........ ommos thelo- 
nis vulgariter. 

Na odwrócie data poźniejszego czasu pismem po- 
łożona: A. Domini M. CCC XIIIL. Feria iijj. in hebd. 
Pentecost...... Niezawodnie tojest data przywileju. 

W roku 1434 gdy Swidrygełło Lidę spalił, ko- 
ścioł jednak ocalał. 

4450. Kościoł stanął w Krupie filialny. 

4533. Cerkiew ruska w mieście była poświęconą 
(Latopisiec Daniłowicza: str. 345). 

1631. Umarła w Lidzie z połogu Anna, z domu 
Xiężniczka Szujska, w zamęzciu za Janem Michałem 
Narbuttem będąca, ostatnia ze krwi Xiążąt Szujskich 
na Szui, emigrantów Rossyjskich, około roku 1500 do 
Litwy przybyłych. Z jej syna Franciszka, poszedł dóm 
Narbuttow Łidzkich. 





SPIS PROBOSZCZÓW LIDZKICH, 


(z papierow miejscowych wyjęty.) 





Roku 1460 objął probostwo X. Stogniew. 
Od roku 4554, w którym X. Jan z Donatowa, Preben- 
darz Wileński, objął probostwo Lidz- 
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= So 
kie, kościoł był rządzony ad interim 


przez administratorów, dochody z zie- 
mi szły na rzecz Kapituły Wileńskiej, 
sosyj gospodarstwo upadło. 


Od roku 1559 Xiąże Jan Andrzejewicz, Biskup Łucki 


KŁ jkE I FU 


1 Brzeski. 
1580 X. Jan Juszyński,- od niego poczynają 
się pisać Proboszczami Lidzkiemi i 
K rupskienmii. 
4622 X. Jan Chryzostom Rogniatowski. 
1650 X. Adam Lipnicki Dziekan Lidzki. 
1657 X. Marcin Dłużniewski. 
1662 X. Ignacy PRebert. 
1688 X. Stanisław W idmund Widymowski. | 
(200 X. Jan Dow 'gierd. IŻ "amo raewwóca Aordynikz 
4738 X. Piotr Strokowski. Judo. Disuvema ;jj 7. 
4747 X. Michał Zienkowicz, Biskup Wileń. 
Fundator Kościoła murowanego, któ- 
ry przeniesiono na inne miejsce, z Pod- 
zamcza , gdzie dziś plac przed domem 
Kassy Skarb. 
1760 X. Stanisław Bohusz Siestrzeńcewicz, Ńa- 
nonik Zmójdzki. 
1766 X. Antoni Ejssmont. 
4783 X. Kazimierz Narbutt, ex Pijar, Opat 
Paradyjski, Kaw. ord. Ś. Stanisł. 
1804 X. Wincenty Narbutt, Kanonik Inflant- 
ski, Dziekan Lidzki. 
1826 X. Raczyński. 
1834 X, Wincenty Linkień, Dziekan Lidzki.+/6%5", 
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et nobiles amicabiliter conduximus, immo propria in 
persona nos de Marieburgo ad proximum castrum no- 
strum in magna łamiliaritale sibi adhesuimus ita ut 
in nostris partibus expendere non habuit; Hec deo 
in laudem, sibi in solacium, vohis in honorem pro- 
curantes. lamen ne nupcias explendas ad quas illu- 
stres principes et duces tres de Masonia etc. et quam- 
plures alii nobiles conuenerunt negligeret, prout et 
eum ad eos securo conductu conduceret magistro no- 
stro liberaliter supplicatum per magnilicum Ducem 
de 'Thessin extiterat, solum pro una nocte permansit 
in Marieburgo et in nobili conduetu et securo perue- 
nit in Uhorun, ubi in castro nostro moram trahens se 
veslire decenter ut suam decuit nobililaliem proposu- 
it, et postmodum sibi associato quodam milile ex spe- 
ciali commissione Magistri ad prefatos principes prop- 
ter predictas nupcias congregatos ad locum peruenit 
ieliciter preobtalum, Nobisque postimodum de multi- 
mnodis curialitatibus et maxime ab ordine exhibitis 
seribens multarum aeciones graciarum rełerendo, cor 
suum pro eo, quod a deo et christianitati nec non ab 
ordine tanta promeruit, pońens in iubilo quod nun- 
quam obliuioni maxime erga ordinem intendit tra- 
dere, cui quantum , poterit refundere se submillit, 
Vestra eciam perpendat nobilitas, ad quid isie fu- 
rens tanqnam canis rabidus (rozumie Kiejstuta), non 
solum in Christianos sed eciam in Litwinos sua fo- 
uetur in malicia, qui cottidie prout alias vos lacius 
premunimus ut ab a)1is audiuimus ad regnum an ho- 
lat Litwinoram, et quomodo vestrum gloriosum 40s- 
sit tradere filiam Jagalum sibi gentes et castra cum 
toto regno valet subiugare, Vos igitur cum vestris ha- 
beatis, huius uite fragilitatem aduertentes, de bono ve- 
stri filii Skyrgaił inchoato negocio Deo infinitas agen- 
do gracias ceterosque vestros filios ad similem indu- 
catis. Supplicamus insuper ut nostris nunciis presen- 
cium exhibitoribus qui multia ex parte Magistri et 
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nostri nec non ordinis qne seribere esset difiicile vo- 
bis et filio vestro satis referre habent auras adhibe- 
re digemini credulas tamquam vobis propria loque- 
remur in persona, Vestram eciam virluositatem cum 
uno pare cultellorum mensalium , et magnificenciam 
filii yestri Jagali cam uno caltello dignum duximus 
honorare, que non per modum muneris, sed in si- 
gnum amicicie supplicamus non spernere prełalo ve- 


stro filio de quedam sella nobis missa in qua magnam 


5 
nobis exhibuit eomplacenciam magnas graciarum ac- 
ciones referentes, 

Niczawodnie ten list do Wielkiego Kommandora 
Wilhelma lielfenstein był pisany. Data niewymie- 
niona, lecz się odnosi do roku 1382 drugiej połowy. 


DODATEK III 


Wypowiedzenie wojny przez Krzy» 
żaków roku 1383. 








Treść artykułow oświadczenia, wojnę wypowiada- 
jącego: „4. Ze Jagełło i Skirgełło zjazd, na którym 
miały się uzupełnić stosunki przyjacielskie, poprze- 
dnio umówione, pomimo wszelkich przełożeń, zerwa- 
li. 2. Ze Jagełło, uniosłszy się dumą, niechciał przy- 
bydź dla widzenia się z Wiel. Mistrzem, lubo był o 
trzy mile; gdyż temu niepodobieństwo było do tam- 
tego zjechać. 3. Że jeńców krzyżackich nie wydaje 
i zaprzedaje Rusinom w poddaństwo; chociaż litewscy 
jeńcy , więcej jak tysiąc dwieście kop groszy wyno- 
szący wartością okupu, bezpłatnie wydani byli, za 
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których tylko dwadzieścia jeden ludzi, po czlóry kopy 
ceny ; wydano. 4. Że Jagełło Żmójdź sobie zawła- 
szczyć usiłuje, mimo jej odstąpienie Zakonowi. 5. Że 
Mazowsze w czasie pokoju wojował, przez co Zakon 
u Polaków w wielkie wpadł podejrzenie, gdyż w przy- 
mierzu był warunek , że bez woli 1 wiedzy Zakon ru; 
żadnej wojny prowadzić nie był powinien. 6. Że Ja- 
gelło zakazał, przysłanemu do niego Kommandoro- 
wi z Ragnity, dawać jaką bądź odpowiedź. 7 „Że przy- 
slanego do siebie Marszałka: Zakonu wkółachić nie 
cheiał, 8. Ze Wielk. Mistrzowi listow pokoju nie 
odsyła, chociaż on mu swoje wręczył.” Voigt: B. V. 
5. 419. Oryginału nie ma, kopia bez daty i sporzą- 
dzona w poźniejszej epoce około r. 1287, lecz odnosi 
się do r. 1383. Tajn. Arch. Król. Szułl. 52. N. 40. 

Jak daleko ta okoliczność obchodziła Krzyżaków, 
dowodzi następna tranzakcya, zachowana przez K reuz- 
felda pod tytułem: „Zum Gedichtniss wie Jagello wi- 
der dem orden that, und wie ihm 4383 der Friede 
aufgesagt wurde, ewig zu gedehen in acht Artikeln.” 

Tlómaczenie ze staro-niemieckiego dosłówne: „Gdy 
Jagełło i Skirgełło postanowili z nami zjazd odpra- 
wić, myśmy się zgodzili na to, i płynęliśmy w górę 
tak daleko, żeśmy dla nizkiej wody dalej płynąć nie 
mogli, tym sposobem zbliżyliśmy się do Jagełły na 
trzy, albo cztćry mile. Wówczas przypłynął do nas 
Skirgełło, gdzieśmy stali ze statkami naszemi, i roz- 
mawialiśmy z sobą nawzajem, w ten sposób: Skirgeł- 
ło, widzisz należycie, że my z naszemi statkami da- 
lej płynąć nie możemy, zróbże to, jak jesteś naszym 
szczególnym łaskawcą i przyjacielem, i miej na wzglę- 
dzie służby i wierność , które Zakon twojemu bratu 
i tobie okazał, i jeszcze chętnie okazać gotow, tak ze 
strony Inflant, jako też Pruss, kiedyście z państw swo- 
ich wygnani byli, a wam Zakon do ich odzyskania 
trzema wojskami dopomógł. Proś Króla (Litewskim 


Królem nazywali Jagełłę wtedy), żeby się pofatygo- 








wał do nas, na tej krótkiej drodze, gdyż widzisz na- 
leżycie, że my wyżej podpłynąć nie możemy, ani ko- 
ni z sobą nie mamy do jazdy.” 

„Na to odpowiedział nam Skirgełło, mówiąc: ja 
to chętnie zrobię, i proszę ciebie, każ Marszałkowi 
ze mną jechać do Króla, aby on sam to opowiedział, 
a ja mu dopomogę. Wówczas kazaliśmy Marszałko- 
wi siąśdź z nim do statku, który przybył do Króla, 
i był mile przyjętym, po niejakiej zaś rozmowie, rzekł 
Marszałek do niego tak: 

„Królu! myśmy Wielkiego Mistrza Pruskiego i prze- 
łożonych do ciebie wysłali, oznajmić tobie poselstwo, 
bądź łaskaw wysłuchać je odemnie. Król mu na to 
odpowiedział temi słowy: Marszałku, chcę to z ocho- 
tą spełnić; i rzekł: zatrzymaj się Marszałku, aż wez- 
wę moich panów i Xiążąt To nastąpiło, po czćm 
Marszałek przełożył rzecz swoję, i dalej mówił: Wielki 
Mistrz innym ezasem ; dla twojej miłości, dwa razy 
tak daleko pojedzie konno albo w statku , dokąd za- 
Żądasz. Król zaś odpowiedział: Marszałku wstrzymaj 
się, ja się chcę z moimi naradzić i dam ci łaskawą 
odpowiedź. Gdy petćm wezwany został do niego Mar- 
szałek, przemówił Jagelło: Marszałku, czy chcesz sły- 
szeć, jak się ja naradziłem? Men odpowiedział: Kró- 
lu chcę z ochotą. Król rzeki: Marszałku, ja chcia- 
łem bardzo pojechać konno do Wielkiego Mistrza, lecz 
moi panowie nie chcą mi tego dozwolić. Na co Mar- 
szałek odpowiedział: kochany Królu, czyń tak, albo 
nieczyń. Wszelako bądź pamiętny na przyjaźń, któ- 
rą ci Zakon okazał i okazuje dotąd; przeto pofatyguj się 
do Wielkiego Mistrza, gdyż on koni nie ma, żeby docie- 
bie zjechał, ani też może podróż tę pieszo odbydź, 
jak sam wiesz o tóćm.” 


„Poczećm Król naradzał się drugi raz, lecz tęż sa- 
mę dał odpowiedź. Tymczasem Skirgełło przechadzał 
się w tył i w przód, tam i sam, nie zbliżając się do 
rozmawiających. Konstantyn zaś, brat królewski, za- 
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pytał: Marszałku, czy chcesz moje zdanie słyszeć? Mar- 
szałek odpowiedział: Konstantynie słucham z ochotą. 
Więc wiedz Marszałku, żeby Król i chciał do was 
pojechać , ja tego nigdy nie uczynię. Marszałek od- 
powiedział: Konstantynie, twoję mowę rozumiem do- 
brze, czy będziesz słuchał mojej odpowiedzi? Mar- 
szałku, słucham chętnie. Więc wiedz, że mię Wiel- 
ki Mistrz i przełożeni przysłali do Króla, a nie do 
ciebie ” 

„ Tak więc nic nie wskórawszy, musieliśmy się roz- 
łączyć , oni zaś od dnia do dnia więcej bezprawiow 
popełniali, jak okazują następne artykały.* Tu nastę- 
pują punkta wyżej w treści wymienione. 


Cf. Kotzebue: B. LL. S. 424—426. 
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DODATEK IV. 
Zapis Witolda. 





In nomine domini amen. Sub anno nativitatis eius- 
dem Millesimo Tricentesimo nonagesimo tercio Indi- 
ccioni prima die Mensis Aprilis vicesima nona Ho- 
ra terciarum uel quasi Pontificatus Sanetissimi in Uri- 
sto patris et domini nostri domini Boniłacii diuina 
prouidencia pape noni anno quarto in Castro de Ma- 
xienburg Pomezaniensis diocesis Venerandus dominus 
W.ilhelmus de Halfensteyn Magnus Commendatoxr or- 
dinis beate Marie Iheutonicorum duos patentes lit- 
teras in pergameno scriptas non rosas nec cancellatas 
sed ut prima facie apparebant, sanaś et integras ac 
vicio penilus et suspicione carenles, mihi Nolario pu- 
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blico infra seripto in Testium infra scriptorum pre- 
sencia ad manus lideles tradidit, meque ut eas transu- 
merem €t copiarem ac in publicam fermam redige- 
rem requisiuit Quarum quidem lilterarum prima Si- 
gillis fuit quatnor sigillata in cordilis de serico viri- 
dis coloris ab intra appendentibus, Sigilla vero fue- 
runt ab extra de communi glauca cera ab intra vero 
duo prima de rubea et tercium de viridi sed quartum 
de glauca cera et in medio eorum apparebat quasi equus 
currens cum insidente armato et extendente manum 
suam quasi ad ietum In medio vero quarli appare- 
bat quasi imago viri armali et sursum erecti stantis 
et habentis in dextra lanceam in sinistra scutam Su- 
perscriplio vero primi Sigilli fuit ut apparuit, Sigil- 
lum Witowdi ducis in '[Trakken Secundi vero Sigil- 
lum Georgii ducis Nagart, Tercii vero Sigillum Le- 
we ducis Druczk Quarti vero et ultimi Sigillum Su- 
demond de W esisken. Et tenor huiusmodi littere theuto- 
nicus łuit et est talis, 

My Wigand ( Witowd)| Wir Wigand von gotis 
z Bożej łaski Xiąże 'Trocki|gnaden Herczoge czu Iroc- 
oświadczamy i wyznajemy |ken vorjehen und bekennen 
jawno tym listem, po owym|offentlich in desem briue 
czasie gdyśmy z [rok i zejNoch der czit als wir von 


wszystkich ziem naszych 
wyzuci byli, przez na- 
szych hraci stryjecznych, a 
ojciec nasz przez tychże bra- 
ci zabitym został, udaliśmy 


Trokken und von allen un- 
sern landen vortreben wo- 
ren, von unsern Vetteren 
und unsir vater von den sel- 
bigen vnsern veitern getodt 


się do Mazowsza i prosili-|wart, do czoge wir in die 


śmy o pomoc przewielebne- 
go męża duchownego, Brata 
Konrada Czolnera z Roten- 
stejnu, Wielkiego Mistrza 
Zakonu Niemieckiego. On ją 
nam podał, przetośmy do je- 
go przybyli i eałkiemeśmy 


Masowe und werben die 
Hant an dem Erwirdigen 
geistlichen manne bruder 
Conrad Czolner vom Roten- 
steine Homeister dutschis 
ordins, die gab her vns, des 
quame wir czu Im und be- 








wad SIO. 


się oddali Bogu i jemu. wstę-Igoben uns, gote und Im gen- 
pując na łono wiary chrze-|czlichen zcum Cristen glo- 
ściańskiej. WWszysiek więcejben, Vnd das wir alle die 
kraj, doojca naszego idonas|lsnd die vnsirs vaters vnd 
niegdyś należący, z rąk.jego|vnsir gewest war, von Im 
i Zakonu za dobrą wolą na-|und sine orden mit willen 
szą, jako lenność przyjmuje- |ezu eynem lehen entphan 
wełden, Vff das her vnd der 


my; w tym celu, aby on ica- 
gancze Ordin uns widder 


ły Zakon dopomógł nam do, 
odzyskania krajow naszych; |hulffen czu unsirn landen, 
pod takim warunkiem, a-|Mit sulcherunderscheit, das 
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byśmy spomnionemu wyżej wir dem Homeister vorge- 
W ielkiemu Mistrzowi i Za-|schreben, vnd dem Orden 
konowi, ze wszystkimi ludź-| mit allem vnsirn luyten wi- 
mi naszemi przeciw wszel-|dir alle betruber des Ordens, 
kim turbatorom Zakonu, 
służyć powinni byli, gdzie-|ben welden sulden dynen 
kolwiek rozkażą albo zapo |Ouch habe wir obirgeben 
trzebują. Makoż postąpili-|lie Buwestat cau Kawen, 
śmy miejsce w Kownie dojdie sol dem Ordin ewiglich 
zabudowania, które ma najczu gehoren Ouch han wir 
zawsze przynależeć do Za-|dem Ordin mit gutem wil- 
konu. 'Takoż dobrowolniejlen gelasen von dannen alz 
odstąpiliśmy zakonowi część |die Nerie in di Memell fellet 
kraju od tamtąd gdzie Neria jeyner milen breit allen en- 
(Wilija) do Niemna wpada,!den, von der Memel biseyn 
na milę szerokości w kazdą;virteil eyner mile uff jene- 
stronę, a od Niemna na|halben Rumsisken, Vmb des 
ćwierć mili z każdego brze- willen ab uns unsir vettern, 
gu, aż do Rumszyszek; jedy-|adir andere vynde des gloy- 
nie dla tego, gdy nas bracia |ben welden anvertigen, das 
stryjeczni, albo inni nie-jsie vns deste bas machten 


wo sye hin gebotim adir ha- 








przyjaciele wiary, chcieliby jezu Holffe kommen, von 
napastować, aby tóm rychłej Rumsisken vort an die Me- 
nam na pomoc przybyli. Po-|mel uff kein Rusen im mit- 
czynając znowu od Rumszy- til Strome ken den landen 
szek, w górę środkiem ko- zcu Prusen, von dannen bis 











ryta rzeki ku Ruskim kra- nff die Masouwe und Polan, 
jom, należeć ma do krajujalzo wasezwischen den lan- 
Pr uskiege, z tamtąd ku Ma- den und Prusen vnd der Me- 
zowszu i Polsce, tak że co; | me] gelegin ist, das czumole 
się zawiera między krajem Ir bRósA Want der Ordin 
Pruskim i Niemnem, to dla!die landt verwustet und vor- 
nich pozostanie. Ponieważ |treben hat, vnd gewonnen, 
Zakon kraj ten zepsuł i o-|Ouch synt die selben Landt 
pustoszył i przeto zdobył.; ny vnsir elderer gewest vnd 
Przytóm ten kraj nigdy doj|bekennen das wir keyn 
przodków naszych nie na-|recht daczu haben, Vnd der 
leżał i my wyznajemy , żejOrdin sal haben von dannen, 
do niego żadnego prawa niejals die Nerie in die Memel 
mamy. Zakon też ma posia-|fellet allen enden eyne hal- 
dać od miejsca gdzie Neria |be mile bis do die Nawese in 
doNiemna wpada we wszyst-|die Memel fellet Wir ha- 
kich kierunkach pół mili,iben auch die anderen Gre- 
aż gdzie Niewiaża do Niemna |niczen mit dem Ordin ge- 
wpada. Postanowiliśmy ta-|richt, als die Nawese in die 
koż inne granice z Zakonem, | Memel fellet in dem miticl- 
ed ujścia Niewiaży do Niem- |strome bis de sie entsprin- 
na, środkiem koryta tamtej get, vort vondannen bisken 
rzeki, aż do jej źródła , al Laflardt, So das das landt 
z tamtąd dałej aż do Inflant;|czu Selen czu mole des Or- 
tak że kraj Selen ma należeć |dens, solle blieben, vnd alle 
do Zakonu, oraz wszystkie|molstete czu beyden siten 
młyny po obu brzegach Nie-|dex N Nawese vnd Stowunge 
wiaży 1 Stowungi (rzeki?) die da czu vugen, sollen sie 
do potrzeb jego bronne nie |haben czu Irem nutcze vnd 
będą. Cały ię Zmójdzki! alle Sameyten sollen des or- 
ma należeć do Zakonu, jak|dens syn als sy von aldirs 
z dawna był. Jeżeliby pak gewest synt, Gescheyis auch, 
zaś stało, że my alho nasi |das wir adir vnsir nachkom- 
następcy, bez syna, lub bezjlinge , ane Sone adir ane 
córki umrzemy, wówczas| Tochter sterben So sollen 
cały kraj nasz całkiem do|alle vnsir Landt genczlich 
Zakonu własności przejdzie.|an den Ordin gefallen, De- 
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Na pamięć tej rzeczy, aby|sir Dinge czu gedeęhtnis das 
stale, calkowicie 1 nienaru- 


szenie na wieczne czasy po-|seret ewicklichen'blihen, So 





. " 
sie stele gancz vnd vnvor- 


została, przeto my wyżej|haben wir Wigand vorge- 
spomniony Wigand, Xiąże | nannt Herczoge czu Trok- 
Trocki i Jerzy brata nasze-|ken vnd Jurgen wnsirs bru- 
go syn, Ńiąże Ricab: Gzczni ziók Son Herczoge czu No- 
(Jerzy Langwieniewicz, syn |garten vnd Lewe vnser Swo- 
Xiążęcia  konstylucyjnego 
w Nowogrodzie Wielkim),|Sudemund von W esisken 
Lew szwagier nasz Xiąże |vnser Insegel an dessen britt 
Drucki, Sudemund z W esi-| tasen hengen der zegeben ist 
szek (Ejszyszek?), kazaliśmy |uft dern Haseczu Konigis- 
pieczęci nasze przy wiesić. | berg in Prusen in der Jar- 
Dan w zamku Królewiec-|czal vnsirs Herren Tusunt 
kim w Prussach, roku pań-|Dreyhundert in dem vier 
skiego 1384. W. niedzielę|vnd achczichsten jare am 
przed testem oczyszczenia |neesten Sonnabunde vor un- 
Maryi Panny. Swiadkami 
są nasi wierni bojarowie Je- 
rzy, Swirgal, Ginhutt, Pod- 
komorzy Żejmiański, Roen- 
kutte, Michał Milegunde i|but kommerer czu Seymen; 





ger Herczoge czu Druck v nd 





sir frauwen tage Purificio- 
nis (30 Stycznia) Geczuge 
syn vnsir getrouwen Baio- 








ren Jorgen, Świrgal, Gy- 


wiele innych zacnych ludzi| Roenkatte , Michel Myle- 

wiary godnych. gunde vnd andir vil erbarer 
vnsir liite wirdtgis geczu- 
gnisses, 


Drugi zapis w Dodatku VII umieściemy z całą a- 


z n k j r i - 
rynśą końcową Tranzumptu. 


Z Łukasza Dawida: B. VII. S$. 4738—4179. 
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DODATEK V. 


Dwa listy Wiel. Mistrza, pojaśnia- 
jące wypadki spółczesne. 





Littera ad papam de edificacione castri et de stra- 
ge facta per Litwanos ubi commendator de liangnit 
kd e 

Sanctissime pater Ad V, 8. clemenciam quam vtique 
in prołecta et augmento christiane religionis vbi hee 
ipsa perceperit exhilarari non dubito deduco Quod 
nuperrime de Mense Maij ad honorem dei et glorio- 
sissime Matris elus profectumque ad defensionem re- 
ligionis christiane predicte non sine grauissimis ordi- 
nis mei nec non subdilorum ipsius tam nobilium quam 
ruslicorum terreque tocius sumpiibus et expensis. iter 
pauigio arripientes. non sine periculo rerum et cor- 
porum ad partes infidelium Litwinorum ad quendam 
locum vbi alias quaddam fortalicium per predictos 
infideles constructum cum maximis similiter sumpti- 
bus et periculis perordinem nieum distructum Iuerat, 
die xxiiij eiusdem mensis adductis nobiscum lateribus 
et aliis ad hoc necessariis perueni, lbique castrum 
siue fortalicium aliud muratum extruxi et exaggera- 
tis laboratoribus et latomis infra quatuor septimano- 
rum spacium conpleui munimentum fossatis meniis 
presidiis et aliis pro defensione oportunis adeo ut spe- 
ro ipsum contra insuliam dictorum infidelium per 
meos ibidem pęo custodia positos posse conseruari, 
Aliud quod B. V. cum graui cordis moleslia humili- 
ter referendum decreui, quod durante dicte construc- 
tionis tempore et consilio et mandato meo Venerabi- 
lis et Religiosus frater beate memorie Commendator 

Dz. Nar, Litew. £. PF. 2 
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in Rangnit terras alias dictorum infidelium cum e- 
xercitu equitum ingressus e€t dictos infideles strage 
dampnis incendiis et spoliis afficiens satis prospere 
redire cepit, Premissa parte exercitus sui cum preda 
ante eum, et ipso commendatore vna cum pluribus 
aliis tam fratribus ordinis mei quam mailitibus et ar- 
migeris aliis in posteriori custodia pro aliorum ante- 
missorum defensione remanente, cum iam speraret es- 
se tutus, sepedictorum Litwanorum infidelium rex no- 
mine Jagal vna cum fratre suo scismatico /Śkirgal et 
aliorum infidelium et scismaticorum maśima multi- 
tudine commendatorem cum suis inuadens durum con- 
flictum pariter inierunt, in quo ah utraque partie quam 
plurimi ceciderunt. inter quos de nostris dictas com- 
mendator vna cum quibusdam fratribus mei ordinis 
octo hospitibus nobilibus peregrinis aliisque nobili- 
bus subditis ordinis mei militaribus interiit, Aliis 
eciam pluribus in lamentabilem captiuitatem deduc- 
tis cum enormi iactura equorum et armorum satis hu- 
jus terre periculose ita ut captorum et inierfeciorum 
fratram meorum essent xxiij et aliorum tot, ut nume- 
ro computarentur quinquaginta. exclusis nobilibus 
antedictis. WVerum B. P. cum bellicis insudare debe- 
am vt ordinis mei sit disposui cum maiori labore exer- 
citus prusie licet -mulium per predicta et adeo alte- 
nuati quod nisi afłluens dei gracia suffragaretur. vix 
sumptus et expensus ordo meus ae subditi ipsius tol- 
lerare possent. Sed ne desidiosus et torpens in incep- 
to opere videar in brevi sepedictas infidelium terras 
mediante dei adiutorio cuius bellum geritur persona- 
liter propono visitare cum quantis sumptibus autem 


M. 


hec fieri possit considerando |xM. hominum et lxxx 


equorum expensis faciendi per sex septimanas per 80- 
litudinem extra partes posset diligens aliquis et in ta- 
libus expertus conputare, Hec protanto B. P. S. v. 
seribere volui et vos qui loco dei estis apud omnium 
christifideliaum in prosperitate ipsorum congaudentes 
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et aduersitate compacientes graciosum SŚ. V. affectum 
ad ordineni meum qui sine intermissione postpositis 
omnibus treugis que non sine graui periculo desola- 
cionis tam terre Prusie quam aliarum vicinarum pro- 
vinciarum teneri possent, cum nominatis iam sepe ine 
fidelibus pro Christi nomine exercet prouocem humi- 
liter et deuote Bealissime Pater Beatitudinem Vestram 
Beatus Beatorum beatificet et ecclesie sue conseruet 
per felicia incrementa Datum in castro meo Maryen- 
burg in ocłava Petri et Pauli. 

Do Papieża Urbana VI, roku 1384 Lipca 0. 

Po tym liście umieszczono następne chytrości wo» 
jenne: 

Si fratres nostri de Prusia voluerint facere expe- 
dicionem in superioribus partihus seilicet versus An- 
steten, tunc scriberent Liuoniensibus regem vel re- 
gnum Poloniam velle se visitare. 

Si autein in partibus mediis scilicet circa Velna 
Viduckele Rosiene vel Aragele fecerint expedicionem 
scribent se velle cum Marchione de Brandenburg pla- 
cilare. 

Si vero ad inferiores paries terre scilicet Mede- 
niken Wangen tunc seriberent ducem de Stetin. 

Porro si fratres de Liuonia voluerint expedicio- 
nem educere ad terras Litninorum videlicet superio- 
res parles tunc scribent prutenis quod velint consti- 
tui apud regem Swecie. Si vero ad inferiores scił. 
Wangen scribent quod velint esse apud Episcopum 
Osiliensem. 

Namieniliśmy już w ciągu pisma niniejszego, o tych 
wymysłach, tu powtarzamy dla autentyczności i po- 
strzeżeń jeograficznych, o podziale kraju litewskiego. 

Littera ad collegiam de perdicione castri constructi, 

Cum summa obediencia deuotissima recomendacio- 
ne premissa Reuerendissimi P. et domini graciosi Nu- 
per Litwanoram rex nomine Jagel adiunctis sibi re- 
gibus XT. similis perfidie ac paganorum nec non sci- 
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smaticorum innumero multitudine Castrum dequo hoe 
anno R. YV. seripsi in dictlorum infidelium terminis 
per ordinem meum construcium per duos menses con- 
tinuos obsidens et tandem qnia fratribus meis et aliis 
in eodem castro positis aquis inpedientibus quas pro- 
pter iam dictorum infidelium mululudinem ac ma- 
chinarum iaculorum Bombardarum et aliorum instru- 
mentorum quibus callida nimis et dolosa Scismatico- 
rum de Russia machinacione suffulti erant resisten- 
ciam transire cum exercitu nequivi auxilium ferre 
non potui Excepto quod summus Marschalcus ordinis 
mei ipsum castrum vsque ad aquas intermedias visi- 
tando alimenta eis attulit et infirmos in eodem in- 
uentos aliis pro municione castri relictis Secum ah- 
duxit Sepedicti infideles subtili et dolosa adinuencio- 
ne predictorum scismaticorum de Mussia sine quibus 
minime potuissent castrum ipsum expugnarunt Cap- 
tis et cesis exfratribus ordinis mei et aliis nobilihus 
subditis ipsius. C. et L. electis viris sic quod prop- 
ter predicta et innumerabilia dampna armorum et ho- 
minum nobiliam in captivitate adhunc detinent ordi- 
nis nostri lv fratres una cumducentis et quinquagin- 
ta aliis subditis ordinis nobilibus christianis Causam 
autem tocius despendii et totum huius historie seriem 
si P. V. ignoret procurator ordinis mei V. R. P, vo- 


'lebit de ea plenius informare. latum etc. 

Do świętego Kollegium Kardynałów, pod datą te- 
goż roku co wyżej. 

Cały ten Dodatek, zkopii drukowanej u Łukasza 
Dawida: B. VII. S$. 193—196, podług wydania Hen- 


ninga, i poprawności Voigta. 
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DODATEK VI 
Bulla Papieża Urbana VI. 





Urbanus Episcopus seruus seruorum dei Dilectis 
filiis Nobilibus viris Janussio et Semouito ducibus 
Mazowie, Dobeslao et Spithconi Craącov., Mrzeslao 
Sandomir. Comitibus et Sandiuogio. Palatinis. Ceteris- 
que Baronibus regni Polonie Salutem et apostolicam 
benedictionem Cum pacis angeli de vnius conuersione 
seu agenlis penitenciam peccatoris congaudeant quan- 
to magis pater spiritualis ex conuersione quorumcun- 
que et precipue personarum sublimitate et generis cla- 
ritate fulgeniium que prius errorum tetra obfuscate 
caligine ad lumen vere fidei rediere consolatur, quan- 
tumve nobis iocunditates attulit dilecti filii nobilis vi- 
ri Włladislai supremi principis Litwanorum conuer- 
sio, dum ipsum renatum fonie baptismatis et obiecto 
velamento veteris hominis in nouum hominem per re- 
guracionem-(sic) (4) huiusmodi renasci conperimus et 
fidei orthodoxe stabilitate firmari, Et quamvis com- 
munis debeat cunctis esse leticia et par gaudium no- 
ster tamen in hiis precipue exultat animus dum ea 
conspicimus non ab homine vel per hominem sed per 
gratiam sancti spiritus operari, ex hoc enim exulta- 
mus in domino, et speciali paternaque iocunditate 
letamur, uosque scire et pro certo tenere volumus, 
quod staium et honorem predicti principis vt predi- 
lecti filii paternis zelamur affeciibus, Et ipsum po- 
cius Carissimum in Christo quam dilectum filium si 
rigor justitie sineret et regem quam ducem appellare- 
mus, sed voces interpellantium qui pro sua consequen- 
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(1) Mnie się zdaje : reguracionem fecit; znaczy, rewokował, 
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da iustitia ad cognitionem iudicii et decisionem pa- 
tris spiriłualis qui illius vices gerit in terris qui cunc- 
tos redemit et creavit et saluos vult fieri recurrunt 
hujnsmodi nostris ałfectibus obicem interponunt ; vt 
non ea, que cunctis placent, sed que equitatem sa- 
piunt operemur , Nostris enim vel si forsan a vestra 
alienum hucusque fuit noticia vobis innolescat, (Quod 
dilecti filii nobiles viri Alhertus et Wilhelmus du- 
ces Austrie et Magister ac fratres hospitalis sancie 
Marie theutonicorum Jerusalemitani ad nostram pre- 
senciam suos nunecios destinarunt, exorantes suplici- 
ter, vt ante omnia de matrimonio vt asserunt inter 
predictium Willelmum ducem et Carissimam in Chri- 
sto filiam nostram Hedwigem reginam Polonie illu- 
stram €ontracto et pro parte ipsorum Magistri et ira- 
trum super certis articulis cognosceremus, quibus, cum 
simus omnibus in iustitia reddenda et precipue in 
causis matrimonialibus et ecclesiasticis debitores, et 
ad nostrum et ecclesie spectat iudicium , petentibus 
non possumus prout nec velle debemus iustitiam de- 
negare, cum etiam tam vobis quam ipsis parati su- 
mus eam paterna beniuolentia ministrare, Quare no- 
bilitatem vestram rogamus et hortamur attente qua- 
tinus singulis debita meditatione pensatis quid deceat, 
quidue expediat in futurum, omnemque duhietalis 
ammouentes scrupulum, ac de nobis vt patre benivo- 
lo confidealis, cum dicto expediat priucipi ad fidem 
conuerso, vt fidei sue ac iustiiie łirma stabiliat edili- 
cia super fundamento fidei quod est Christos Jhesus 
stabilita, in quo omnis ediłicalio in sancium domini 
templum erescit in quo iam ipse in spiritu sancto 
cepit coedificari, ad ora obloquentium obstruenda, pro 
premissis dictique principis ad vestra iuslilia prose- 
quenda ad nos et sedem apostolicam recurratis Nos e- 
nim tam principi et vohisqaam Willelmo ac Magi- 
stro et fratribus predictis in premissis iusliliam para- 
ti sumus paterna dulcedine minisiuware, diclisque re- 
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gine et principi vobisque quantum saluo honore no- 
stro et ecclesie romane poterimus in omnibus pro sta- 
tu ipsorum regine et prineipis contouendo, et vestro 
vt dilectis filiis paternis affeetibus complacere Datum 
Perusii rrr. Kal. Januarii Pontificatus nostri anno de- 
cimo Grudnia 1387.) AA 
yjęta z Łuk. Dawida: B. VIL. $. 204—2035, wy- 7 

dania Henninga, z Formularbuch. Tajn. Arch. Król. 

Do tego, cośmy powiedzieli o tej okoliczności, w tex- 
cie dodać nałeży: Polacy mieli za pierwszy interes, a- 
by Wilhelm nie był ich Królem, raz, że unikali zaw- 
sze związkow z Austryą, drugi raz, że dóm ten, był za- 
przedany K rzyżakom. Jak więc tylko Jagełło nastręczył 
się, powstały wielkiej wagi postrzeżenia. Polska, wol- 
na od Litwy i jeszcze w niej mająca silnego sprzymie- 
rzeńca, mogła bydź pewną swojej samoistności. W ie- 
dzieli, że Papież nie skasuje małżeństwa Jadwigi z Ja- 
gełłą, jakby Wilhelm i Krzyżacy nie operowali; po- 
nieważ dwór jeszcze Papiezki, nie był dotyla zepsuty; 
aby odważył się dla jakich zyskow; uronić korzyść 
kościoła swego z nawrócenia Litwy i sławę panowa- 
nia Urbana VI. Gdyby bowiem Ziemowit, albo kto 
inny z Xiążąt, pojął Jadwigę, wnetby zjawiły się przed 
Papieżem najautentyczniejsze dowody ślubu, wziętego 
poprzednio z Jadwigą Wilhelma, o co łatwo w każ- 
dym wieku postarać się; ona przychylna była jemu, 
więc i obu małżonków gotowe zeznanie. Głęboki prze- 
to pomysł polityczny 1 zbieg szczególnych okoliczno- 
ści, osadziły Jagełłę na tronie polskim. 





DODATEK VII 
Opisy z Krzyżakami. 





I. Witold opisuje się zachować nienaruszenie, po- 
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przednio wydane zapisy Zakonowi, Przedłużenie 'T'ran- 
zumptu w Dodatku IV spisanego. 

...... Secunda vero littera sigillata fuit duobus 
Sigillis in pressulis pergameneis ab infra appenden- 
tibus et ambo Sigilla fuernnt ab extra-de communi 


j U U . * . kJ 1 
-glauca cera Sed ab intra primum fuit derywhea Sed 


secundam de artificiosa glauca cera fuit eciah pri- 
mum rotunde disposicionis Secundum vero oblonge 
forme. In primo apparehat quasi species equi curren- 
tis cum insidente armato tenente gladium in dextra 
et Subseripcio ejus erat Sigillam Witoldi ducis in 
Irokken In secundo vero Sigillo apparebat quasi yma- 
go viri stantis et habentis manus elevatas ac si oraret 
et superseripcio ejus erat litteris Rutenicis quas lege- 
re nescivi Tenor vero littere sequitur in hunc modum. 


My Withowt z Bożej| Wir IFithawt von gotis 
łaski Xiąże Łucki i Gro- gnaden Herczog czu Lu- 
dzieński, czynimy wiado-|czigyndczuGarten, vorieh 
mo iwyznawamy jawnie |vnd bekenen offenilicht ir 
niniejszym listem, źe zmny|desem Dbriue, das wir veste 
trwale i całkowicie żackolónił genczlich halden wel- 
wać chcemy wszystkie na-|len alle vnse driue vnd ge- 
sze listy iobietnice, które-|lobde die wir vorschreben 
mi myśmy się opisali Prze |haben dem Erwirdigen 
wielebnemu Panu dichowe| peiittichan Herren Heren 
nemu, Panu Konradowi| Conrad Czolner vom Bio- 
Czolner Rotenstein, IV iel-|tensteine Homeister dut- 
hiemu Mistrzowi Niemie-|schis ordins vnd dem Or- 
chiego Zakonu i Zakono-|din do wir portrebenworden 
wi, gdyśmy wyzuci zo-lvon vnsern Ketierr vs vm- 
stali przez braci naszych |sirn Jeterlichen erbe , des 
stryjecznych ; Z naszego|quomen vur czu IHmund be- 
dziedzictwa ojcowskiego „| gobezz vas gotevns dem Er- 
przybyliśmy do niego iod-|wirdigen geistlichen Her- 
dałiśiry się Bogu i Prze-|ren HerenQConrad Czolner 


wielebnemu Panu ducho-|vom Rotensteine Ifomeister 
PP 
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wnemu, Panu konrad ee dutschin Ordins vnd 
zolner Rotenstein, F/iel- dem Ordin czum Cristen- 
kiemu Mistrzowi Niemiec-|gloyben , alłsdas wir vns 
kiego Zakonu i Zakonowi|vorschreben haben im des 
do wiary chrześciańskiej vorgonandea cziten in den 
wówczas myśmy się opisa- briuen, die indes erwird - 
li listami, znajdującemi się gen Herren Heren Homei- 
w ręku PrzewielebnegoPa- |sters gewelden sint, die 
na TVielkiego Mistrza, tejwelle wir gincz veste vnd 
chcemy trwałe icałkowicie jstete halden, vnd nummer 
zachować, inigdy nie czy-|widder den Ordin gethun 
nić nic przeciw Zakonowi, |ewiklich in keynerleye wi- 
pod żadnym względem po- 
społu z naszymi. Żeby zaś das was vnuorseret vnd vn- 
to nienaruszorzćm i niezła-|czubrochen blibe, 8o haben 
zmnanćm pozostało, przeto| wir Herczog FFathowt czu 
my Fithowt Xiąże Łucki| Luczig und czu Garten vn- 
i GGrodzieński, naszę pieczęć | sir Ingesegil mit vnsirm 
przy należytej woli i wie-|rechten wissen vnd willen 
dzy naszej z Jaśnie Oświe-|mit dem Irluchten furster 
conym Xiążęciem Iwanem | Herczogin Iwan von Gal- 
Holszańskim, synem Ouge-| schanOugemundes Son der 
munda,który takoż pieczęć! auch sin Ingesegil mit vns 
swoję z nami dotego listu| gn desen Brief hat losen 
przywiesić kazał. Dan nad hengen „Der do gegeben is 
Lyk.roku od Narodzenia Bo- gan der Lićke in dem Jare | 
żego 13590, we Srodę przed 
£abianem i Sebastyanem dreyhundert Nuenczigk un 
męczennikami, |der neesten MMitwoche vor | 
(14 744) pa Sebastianider | 
Marterer. 

Acta sunt hec anno Indiccione Mense die hora pon- 
tificatu et loco quibus supra Presentibus discretis vi- | 
ris Andrea Plebano in Schonenberg Henrico Stange | 
et Hoykone de Konget clericis Pomezaniensis et Cul- | 
mensis diocesis [estibus ad premissa vocatis speciali- 
ter et rogatis, 


se mit all den vnsirn. PF nd 








moch gotis gebort Tusunt 
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Perm Et ego Nikolaus Rompardi clericus 
(LS.) Pomezaniensis diocesis publicus Imperiali 
auctoritate Notarius quia requisitus ut pre- 
fertur prefatas litteras in presencia dic- 
torum Testium de manibus Magnifici et 
venerandi principis domini Magistri gene- 
ralis supradicti recepi de verbo ad uerbum 
propria manu fideliter seripsi et transsump- 
si collacione diligente hincinde prehabita 
presens hoc transumptum siue publicum 
instraumentum exinde confeci Signoque et 
nomine meis solitis me subscribens si- 
gnaui in fidem et testimonium omnium pre- 
missorum. 
7 Łukasza Dawida B. VII. S. 178 — 479. 
"Ten tranzumpt, w Tajn. ję Król. Szufl. 56. Nr. 
4, Index Cod. dipl, Napierskiego. Nr. 464. drukowa- 
ny: u Baczko: 'B. Ii. $. 243. lakoż w, Preuss. annal. 
quart LI. 8. 44. 





II. Opisanie się posłów Zmójdzkich, 
pora wydane. 


Niech będzie w szystkim FTFissentlich si alen di 
wiadomo,którzy ten list czy- |desenbriff seen, horen oder 
tają, albo słyszą czytany, lesen, das wir nachgeschre- 
Że my niżej wymienieni 2 0-|bene,von des góńżtirzeri łun- 
gółu kraju Źmójdz kiego,|des wegen, czu Samaifeh, 





jako też Maisebuth, Dir-ials Maisebuth , Dirzshel, 
sztel,RuckundeJawszy syn,| Ruckunde, Josie SOT; 
mieszkańcy powiatu Mie-|gesessen in dem lande czu 
dnickiego Szwajbuth , Ej- 
mund, Tylen, Dawksza, lia- 
gel, Skucz mieszkańcy po- 


Medniken, Sqwaybut h,£y- 
mund, T'ilen, Dawchs, Ra- 
gel, Skutcz, gesessen in dem 
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wiatu Kaltenickiego, Zil-|lande Caltheneen, Zilse, 
pe, Pampli, z powiatuKne- | Pampli vs dem lande Kne. 
towskiego, Ejnur, Ejwild|tow, Eynur, Kywild, ejnu- 
brat tamtego, !1 ide, Getz,|ren bruder, FV/'ide, Getcz, 
Ejbutt, Ramowit z powia-| Eybutte, Ramouit vs deme 
tu Krożańskiego, Birmund, |lande czuKrazow, Bimund, 
Sugajtło, Gełweń, Switten |Surgail Gelwan, Swithen, 
z powiatu FV iduklańskiego, vs deme lande czu FF idn- 
Zawden,Klausegajłto, Ho-|ckeln,Zawden, Glawsegall, 
stejko z powiatu Hosień-| Hosteike, vs dem lande czu 
skiego. Sunde, FF ilawde, .E-|Cosieen (Rosienie?) Sunde: 
rim Ginejtt Jetheke, Dra-|FFUlawde, £rim Gineoth, 
mutte z powiatu Ejragol- |Jotheke, Dramutte, vs deme 
skiego; zNajwyźższymMar-|lande czu Erugeln, Mit 
załkiem i Panami Prus-|deme obersten Marschal- 
kimi, weszliśmy w umo-|ke vndmit den Herren czu 
wę, w rzeczy ogółu dk Jrussen, aber eim haben 
ŹŻmójdz kiego basis się, |sctragen, von der gemeinen 
w tem cesky że my 5 i dia wegen czu Samat- 
mienieni wyżej , PRYMAKĘ ję , also das wir vorge- 
JY u howtowi , Najwyższe: |schrebene,KonigeFV bom 
mu Marszałkowi i Panom ten , dem obersten Mar- 
Pruskim, pomoc przyrze-|schalke, vnd den Herren 
kliśmy, przeciwko wszelkim |czu Prussen, globt haben 
nieprzyjaciołom i zawar-|czu helfen, wider alle Ire 
liśmy pokoj znimi, a oni|Finde und einen Frede ge- 
z nami, aby ludzie p oj haben mit ln, vnd 
cy mogli bez zpiecznie by „oRY BP mit vns, also das die lu- 
w kraju Źmójdz kim, tam |te von Prussen sicher mo- 
handlować, zarówno nam gen czin in das land tzu 
ze ŹŻmójdzi, wołno bywać Samayten do selbes tzu 
 Jurborku, Magnicie i|Kowfslagen , des selben 
emila w ich kraju. T'a-|gliech, solle wir von Samai- j 
kowy pokoj chcemy stale ijten ouch wedir tzien ken 
mocno zachować, Jeżeliby | Jurgenburg, ken Bungnit 
się zdarzyło, Że my w dro-|vnd ken der Memil in Ire 
dze przybędziemy do Z£am-|land, den selben Frede 
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hu jakiego, ludzie ta4mecz-|welle wir stete und veste 
ni bydź mają w pokoju.mię- halden, Fortme were is, 
dzy innymi i ei, którzy są das wir czu FHlowse quemem 
z kraju Zmójdzkiego (zbie: |in einer Reisen, so sullen 
gk), toż samo i przez nich|lre lute frede haben, vor 
pokoj zachowany będzie. alle di jene, die von vns, vs 
Jeżeliby się zaś zdarzyło, że|dem lande czu Samayten 
z nich kto nieprzyjacieła|sint, vnd sollen ouch fre- 
swego chciał wojować, po-|de wedir haben, vor den 
winniśmy takowemu dadź|Iren, FPere is ouch, das 
Jomoc, toż samooni nasz m | si zmand „von Hrem Fin- 
£mójdzinom domierzyć po-|den welde slaen , so sotle 
winni. Jeżeliby się zaś zda-|wir In helffen, des selben 
rzyły jakie nieporozumie-|glich sollen si yns von Sa- 
nia między nimi £ nami , maiten ouch wedir tun, 
że jedenby się względem | Foritme; geschege im also, 
drugiryo zapomniał, czy to das eine Irrunge werde 
w bijatyce,.czy kradzieży, |czwisschen Anvndvns al-= 
albo zwada pomiędzy nami|so, das eines sich an derm 
nastała, gdziebykolwiek tojan dern worgese, is were 
zie było; w takowych zda lan słachtunge, oder an 
rzeniach NaywyźszyMar-|Dibe, oder was czwei- 
szałek, zkraju Pruskiego,tracht czwisschen In und 
ze cziećrma szłachtami zte- |uns entstunde, is were wor 
goź kraju, nato przydany-|ane is were, der sal macht 
mi, takoż KrólfF' ithowt ze|haben, der oberste Mar- 
czteórma szlachtami z kra-|schalk „vs deme lande czu 
ju Zmójdzkiego, a to mu|Prussen, mit viren der 
przydanymi z naszej stro- |eldesten do selbers vs deme 
zy, wyrokować i takowy|łande, die man der czu 
wyrok za przyjacielski i gibt von Irr! wegen, So soł 
prawny, na którym obiejis ouch macht haben ku- 
strony poprze:tać powin-|nig FF/'ithowt vnd vire deł 
ny, bez żadnego od nikogo|eldesten, vs dem łande czu 
zaprzeczenia, w takowych|Samayten,die dor czu wer 
wyżej spomnianych rze-|den gegeben von unser we- 
czach nastały i nieporu-|gen, FVas di selben tzene 
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szony miany bydź ma. Dla sprechen, vor eine frunt- 
lepszej pewności uprosili- schafft, vnd vor ein recht, 
śmy Króla naszegoJF'ithow- dor an sollen si sich von 
ta, aby dotego listu kazał beidersiet lasen gnugen, 
pieczęć swoję przywiesić,vnd nimand sał do wedir 
gdyż my sami pieczęci nie sprechen, /Ąf das dese vor- 
mamy. Dan na Zamku gesrhrebene Ding,stete vnd 
w Królewcu roku Pańskie- |veste werden gehalden, vnd 
go 1390 we Czwartek po|czu merer sicherheit, so 
Zielonych Świątkach. (26 haben wir unsern Kunig 
Maja). | Fithowten gebeten das 
her sin Ingesegil an desen 
br hat lasen hengen 
JY ant wir selben keine In- 
gesegele haben QGegeben 
vf/fdem Huse Kunnigsberg, 
in der Jaren unsers ller- 
ren Tusund dri hundert, 
in dem nuenczigsten Jare, 
an dem nechsten Monir- 
stage nach dem Pfingsta- 
ge. 

Oryginał tej tranzakcyi na pergaminie, z pieczęcią 
Witolda, uszkodzoną cokolwiek, na wosku czerwonym 
na pasku pergaminu zawieszoną , wielkości około $ 
cala średnicy w Tajn. Arch. Król. 





III. Opis rewersalny Krzyżaków. 





Niech będzie wiadomo| FV issentlich si allen di 
wszystkim, którzy ten list|desen brieff sehen hórem 
widzą, słyszą , albo czyta-|oder lesen, Das wir 6bir 
ją, żeśmy weszli w układ|eyn getragen haben als mit 
z całym krajem Źmójdz-|deme ganczen lande czu 
kim itjego Królem Witol-|Samayten, das si Kónize 
dem, który mam przyrzekt| FF tolden vnd vns glodt ha- 
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pomagać, przeciw wszel- |ben czu helffen, wedir alle 
kim nieprzyjaciołom na-|vnser Fynde, vnd eynen 
szym pokoj zawarł z nami, | Frede gemachet haben mit 
a my z nim. PY takowejjvns vnd wir mit In also 
rzeczy: że Źmójdzini mogą| Das di vor Samoyten mó- 
bywać w Jurborku, Ragni-; gen czienKen Jurgenburg, 
cie i Memlu w naszym kra- | Ken Rangnith; vnd Ken 
ju, i tam handel prowa-|der MMemil in vnser land 
dzić. Nawzajem nasi, mo-| Do selbist czu Kofflagen, 
gą bywać na Źmójdzi. Ta-|desselben glich, Das die 
kowy pokoj chcemy stale |unsern ouchwerdir mógen 
i mocno zachować. Jeźeli-|czien in das land czu Sa- 
by się zdarzyło, źe my za-|mayten, Den selben fre- 
jedziemy w drodze do zam-'de welle wir stete ynd ve- 
ku jakiego, ludzie tamecz-|ste halden, Formte wers, 
ni mają mieć pokoj od lu-|das wir czu Howse que- 
dzi naszych, a nasiodich;jmen in eyner reysen, Ńo 
jeźeliby się im zdarzyło, na |siillen Ire lute frede ha- 
kogo z nieprzyjaciół na-|ben vor den vnsern, vnd 
szych wypadło wojować, die unsern, vor den Iren, 
mamy wtej mierze pomoc| PYers ouch das si ymand 
uczynić, toż samo gdyby |von vnsern vynden welde 
my, albo nasi ludzie chcie- slan, so siille wir In telf- 
li z kim wojować, oni nam|fen, des selben glicht ab 
dopomoc powinni. Jeźeliby|vns oder die unsern ymand 
się przytrafiło, od zego Bo-|welde slan, so sułlen sie 
Że uchowaj, dla jakich nie-jvns ouch wedir helffen, 
porozumień między nimi Formte wers des got nich- 
a nami, Że jeden względem |ten welle ab eyne. Irrun- 
drugiego się zapomni, czyjge wiirde czwisschen In 
to wbijatyce, albo w kra-jynd vns also das eyner sich 
dzieży, albo zaszło niepo-|an dem ander vergese, es 
rozumienie wzajemnie mię- |were an slachtunge, oder 
dzy nimi i nami, z jakiejby |an Dube, ades was czwei- 
bądź przyczyny; wtedy |tracht czwisschen In vnd 
Król Witold będzie sk pea entstunde, es were wn- 
moc i czterech szlachty |ran es were, das sol macht 








374 


— ZJ — 


Zmójdzkich, naten przed-|haben Kónig Witold vnd 
miot z kraju obranych; ta-|vyer der Kldisten us deme 
koś będzie mocen Najwyś-|lande czu Samayten, di sy 
szy Marszałek i cztćrech|dorczu gebenven Irer we- 

szlachty z jego kraju. ze|gen, So sałes macht haben 
strony Zakonu przyda-|der Obirste Marschalk us 
nych; co zaś oni zaopiniju-|deme lande czu Priissen 
ją po przyjacielsku, albo|mit vyren edelsien us de- 
według prawa, natóćm 0-.1me selben lande di man 
bie strony przestać mają,|darczu gibt, von des Or- 
i nikt nie może temu prze-|denswegen,'? asdie czeene 
czyć. „Aby ta rzecz stale ł sprechen vor eyne Freunt- 
mocno była dotrzymaną t|schafft vnd vor eyn recht, 
dla lepszej pewności, prze-|daran siillen sie sich von 
to my Engelhard Rabe, Naj- beydersyt lasen genugen 
wyższy Marszałek, kaza-|vnd nymand sol dó wedir 
liśmy do tego listu naszę;sprechen, Das dese Ding 
pieczęć przywiesić.Dan na |stete vnd.wveste werden ge- 
Zamku Królewi' ckim roku. |halten vnd czu merer Si- 
pańskiego 1590 we Czwar- |cherheit so han wir Łngiul- 
tek po Zielonych Świą-| hard Rabe Obirster Mar- 
ktach, (26 Maja). schalk unsen Ingesegelan 
desen briff lasen hengen 

(iegeben uff deme Huse 

Kónigsberg in der Jaren 

vnsers Heren tusent CCG 

in deme neun ziysten Ja- 

re am nehesten Dornstage 


nach dem Pfings tage. 


Obie z £ukasza Dawida: B. V. S. 221 — 224, po- 


prawne z kopii oryginalnej, przez Henninga. 











DODATEK VWIIL 


Sprostowanie historyczne. 





Nieźmiernie wiele rzeczy miałem do sprostowania 
w ciągu pracy mojej, teraz względem emigracyi Wi- 
tolda, poprawując kronikarskie zboczenia, muszę zdadź 
sprawę czytelnikom moim, co wymaga rozciąglejsze- 
go wytuszczenia, przeto w tym Dodatku pomieszczam. 

Powszechnie przyjętą hyło rzeczą, że Witold trzy 
razy emigrował do Krzyżaków itrzy razy odpadał od 
nich. Jestto błąd, powtarzany nawet u lepszych dziejopi- 
sów le Wal: Histoire de POrdre Theutonique, v. Bacz- 
ko Preuss. Geschichte. Kotzebue Preuss alt. Geschichte. 
Hlebowicz żywot Witolda. Gdy tymczasem najpew- 
niejsze źródła Lindenblatt. $. 85 — 87. Wigand: p. 
302. Foliant E. p. 54. 112, 257. List W. Mistrza do 
Królowej Duńskiej: Registr. p. 25 (W Tajn. Arch. 
Król... Kronika rękopisna Litew, Bychow. str. 51. 
sequ. wcale nie wiedzą o drugiej z porządku emigra- 
gracyi, a bardziej o drugićm odpadnieniu od Krzyża- 
ków, czyli od roku 4390, raz tylko ten wypadek przy- 
pisują Witoldowi. Najdawniejszym donosicielem zaś 
trzykrotnego odpadnienia, jest S$ymon Grunau 'Trac- 
tat. XIIL e. X. $ 8. Zanim poszedł Długosz, Śchiitz, 
Łuk. Dawid. Stryjkowski i inni. Wszystkie sprawdze- 
nia w tranzakcyach, dyplomatach 1 rękopismach roz- 
maitych, w Tajn. Arch. Król. poznanych przez P. Voigt 
i wieluinnych badaczów, mówią za zdaniem Linden- 
błatta i naszej kroniki rękop. Litew. Bych., czyli że 
w roku 4888, alho 4859, jak chcą błądzący dziejopiso- 
wie, Witold pod Doda względem nie zbliżał się z Za- 








konem Niemieckim, wszystkie wiadomości ztych lat 
świadczą, Że on wtedy był przeciwnikiem Zakonu, 
jak nigdy bardziej. Dopićro, jak wiemy zoryginalnych 
tranzakcyj, w początku roku 4390, zawierał umowy 
przyjacielskie i brał się do emigracyi. Wszelako kro- 
nikarze nic o tóm nie mówią, chociaż w tej porze 
miał Witold wielkie powody do zbliżenia się z Za- 
konem. 

Obaczmy nasamprzód źródło , które mogło w błąd 
zaprowadzić kronikarzów : kiedy w roku 1583, Skir- 
gełło posiadł 'Uroki, wziął w niewolę tameczną załogę 
i Krzyżaków, padł strach na stronników W itoldowych 
na Zmójdzi l przewaga rzeczy, skłonionych dla niego, 
przeszła na stronę przeciwną. Witold, będąc pomiędzy 
Zmójdzinami , nie mógł im ufać; znalazł się zmuszo- 
nym, umykać co' prędzej do Pruss i oddaćsię w opie- 
kę Zakonowi, bardziej niżeli pierwej, przyjmując ciirzest 
1 wszystkie warunki, jakie się nań włożyć Krzyża- 
kom podobało. Toż to właśnie mogło się uważać za 
powtórną emigracyą, Chociaż w istocie, nie było od- 
padnienia ją poprzedzającego. Gdyż z woli i za zg0- 
dzeniem się Wielkiego Mistrza , Witold gościł na 
Żmójdzi, jako w Xięztwie swojóm i był sprzymierzeń- 
cem Zakonu ($$ 1844 i 134.), Ta okoliczność, bez kry- 
tycznie przyjęta, musiała zrodzić błędy w tej całej 
rzeczy osnowie, poprzesuwano daty, starano się o praw- 
dopodobieństwo, gdyż trudno było do pojęcia i przy- 
puszczenia, jakby Krzyżacy, tak łatwo dawali się.trzy 
razy, raz poraz odrwić £ Sam Kojałowicz zastanawia 
się nadtóm, chociaż ślad w ślad idzie za Stryjkow= 
skim. Podobno, chcąc umiknąć tej sprzeczności, Cor- 
ner. ap. luccard. p. 4147, takoż Kranz: Vandalia L. 
1X. c. 45, postrzegają, że Witold za d rugim razem nie- 
dobrowolnie do Krzyżaków przeszedł, ale był przez 
nich pojmany w niewolę, w jakiejś bitwie, po czćm 
wolnością udarowany, otrzymał trzy zamki, z obowiąz- 
kiem walczenia w każdej potrzebie przeciw Litwinom; 
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potóm zamki te spalił, przy odpadnieniu powtór- 
nóm. Hlebowicz w życiu Witolda, bajkę powtórnej 
emigracyi, przybrał w inną postać, ale się strzegł dat 
wymieniać , któreby całą jego budowę wywróciły. 
W samóm wymienieniu zamkow, zachodzi rzecz, pro- 
wadząca takoż do błędu, Wigand pierwszy w tej mie- 
rze niedokładność wplątał. Methenburgow dwa było, 
Neuhaus i Neugarthen, to samo znaczy. Ziąd Nawądz 
i Nangard u naszych pisarzów, ztąd u Łukosza Dawi- 
da (B. VII. S. 194 — 195, Witold zarazem pali Jur- 
bork, Marienburg, Ritterswerder , Ragnitę i Memel. 
Ztąd de Wal. T.IV. p.37, wyprawia nawet Witolda 
na zniszczenie Inflant, po drugićm odpadnieniu, gdyż 
nazwania tych zamkow , niepojęte dla niego. zdają się 
odnosić do jeogratii Inflantskiej. I w ogólności wiel- 
ce niepewni są dziojopisowie w tej mierze, a miano- 
wicie, kióre zamki poniszczył, po któróm odpadnieniu. 





DODATEK [X. 


Przymierze pokoju roku 1598. 





Dyploma to, bardzo jest wielkiej wagi w dziejach 
naszych, żebyśmy je tu opuścić mieli, chociaż się znaj- 
duje w druku, w obu językach, jak było napisane. Że 
zaś kopia nasza, jest z redakcyi kopii ś. p. Henninga 
spisaną, przeto, za większą poprawność i zgodność z ory- 
ginałami, ręczyć możemy. 

In nomine Sanctae et Individuae Trinitatis Amen. 
Alexander alias Witaudus Dei Gratia, Supremus dux 
Litwaniae et Russiae, Vvniuersis praesentibus et po- 
steris praesentiinm notitiam habituris, salutem et rei 
gestae ad perpetuam memoriam cognoscere veritateim. 
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Cum auetor pacis, ad pacis et vnitatis spiritum, suis 
rigorosis monitis et mandatis sedule nos inuitet , di- 
gnum arbitramur, ut inueteratae displicentiae , guer- 
re, et ofiense contra venerabilem Ordinem beatae Ma- 
riae de domo Theut. Irlitan. per nos diutius exagita- 
re, in pacem perpetuam, remissionem, et concordiam, 
contemplationem orthodoxae fidei commutentur; hinc 
est, quod nos de illustrium et nobilium nostrorum con- 
silio cum venerabili domino (onrado de Jungingen 
Magistro generali suisque conpraeceptoribus dieti Or- 
dinis, Anno, die et loco infra sceriptis, certum termi- 
num placitorum, concorditer celebravimus, super pa- 
ce inter riDs, nostros et terras nostras, ex una, ex di- 
ctum magistrum generalem , suos et terras eiusdem 
ordinis, parte ex altera facienda; perpetuo et firman- 
da. Et variis praemissis tractatibus tandem non coacti, 
nec vii aut metu compulsi, sed sponte et bona volun- 
tate, sinceritalem animi nostri, quam reuera ad fi- 
dem Christi gerimns, expressimus in hunc modum. 
Itiprimis siquidem promissimus: In omnibus terris no- 
stris pro posse nostro fidem catholicam dilatare, sa- 
crosanctae Riomanae Ecclesiae, sacroque Romano im- 
perio ea exhibere nullorum Christianorum terras, ex- 
ceplia uia defense aut propulasande iniuriae unquam 
manu nostri exercitus inuadere, an ut inuadantur ul- 
los cum proposito et voluntate admittere , et quid- 
quid nobis fuerit possibile, intuitu Christianae fidei, 
una cum nostris ducibus et proceribus infra scrip- 
tis firmiter adimplere. Insuper promisimus et prae- 
sentibus bona fide promittimus, quod ex nunc et in 
antea tenebimus pacem inuiolabilem et concordiam, 
cum dicto domino Conrado Magistro , suis successo- 
ribus, totoque Ordine praedicto, ac praelatis et Eccle- 
slis in Prussia et Livonia, eorum et earum terris qui- 
bus libet terrarumque incolis, perpeluis temporibus 
obseruare, nec unquam uolumus et debemus aliquam 
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praedictis cum dominis aut aliis hominibus quibus- 
cunque et rancore quolibet postposito omnes et sin- 
gulas iniurias si quas nobis an nostris per se uel 
alios quoslibet intulerunt, remittimus penitus et often- 
sas. Insuper limites et terminos inter nostras et elus- 
dem ordinis terras distingui fecimus, in hunc modum, 
incipiendo in quadam insula dieta Sallyn, sita in flu- 
vio, dicta Memla, habente sub se insulam aliam dic- 
tam Romeywerder , et ila ab extremitate superiori 
dictae insulae Sallyn directe progrediendo ad fluuium 
dictam Naweze in declino seu ualle continue sub sy- 
lua dicta Hedligenwaldt. Ab hine dictum fluuium 
sequendo in mediis tfluctibus usque in W iswilten as- 
cendendo; Adhinc linealiter et directe eundo ad quen- 
dam lapidem magnum , dictum Rode, iacentiem in 
fluvio diclo A, et Rode ualgariter nuncupatum. Ab 
isto lapide ascendendo super stagnum dictum Smar- 
den. Ab hinć directe ad lacum seu stagnum dictum 
Apertense, a dicto stagno seu lacu per directum eun- 
do usque aduiam uulgariter nuncupatum der /ren- 
gelsche IV 'egk, Ab hine directe usque in Nenemey- 
then. Ab hinc linealiter procedendo uersus finem seu 
aciem merice uulgariter dicte die Hfeyde ad locum, 
ubi fonsoritur, Ab dicto ortu fontis procedendo per 
directum in solitudinem quandam ; communiter 7/7Fil- 
tnusze dictam, ubi fluuius Egloftfe ortum habet. Ab 
hinc directe eundo per medium dictae-solitudinis, ui- 
delicet 77 iltnisze usque ad terminos iilorum de Plo- 
scove. Et hi omnes termini praemissi siti sunt uer- 
sus Lyuoniam ascendendo, versus uero Prussiam ter- 
mini subscripti per dictum ordine perpetuo sine quo- 
libet contradictionis obstaculo habebuntur. Incipien- 
do a supra dicta Insula Sallyn, in directum proceden- 
do usque ad fluuium dictum Suppe. Ab hine ascen- 
dendo ad locum ortus sui. Abhinc directe progredien- 
do usque ad fluuium, qui effluit a lacu dictio Meten- 
sehe et dicitur uuigariter Metenfliesz. Ab hinc per 
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descensum fluuii usque ad miliare prope fluuium qui 
Nare dicitur. Et abhine eundo directe usque in dic- 
tum fluuium Nare. Denique promittimus. (Q uodsi Il- 
lustris Dominus Semovethus dux Masoulae, haere- 
des aut sui successores, a dicto Ordine redemerint (a- 
strum dicium JY/'iese cum suis pertinentiis, Nos no- 
stri haeredes aut successores debebimus certos limi- 
tes seu terminos cum eodem duce, suis haeredibus 
aut successoribus inter nostras et Masouiae terras fa- 
cere, iuxta bonam, iustam et legitimam informatio- 
nem certum sedentium hominum antiquorum. Omnes 
igitur terras versus Prussiam et Liuoniam, per prae- 
dictos limites, ut praemittitur, distinclas cum omni- 
bus suis iuribus et utilitatibus ad praedictum Ordi- 
nem expresse, recognoscimus perpetuo pertinere. Qui- 
bus etiam, si quid iuris in easdem, nobis nostris co- 
haeredibus, haeredibus et successoribus competeret seu 
competere posset, expresse praesentibus renuntiamus. 
Cacierum terrae ac dominia Ruthenorum de Plesco- 
we qualilercunqne, siue per nos aut per ipsum Or- 
dinem coniunctiim aut diuisim acquisite fuerint , vel 
alias qualilercunque deuenerint, solus Ordo easdem 
perpetuo obtinebit. Necunquam bona fide eundem, quo 
minus easdem obtineat, inpediemus. Insuper uolumus, 
quod homines Ordinis et Ecclesiarum praedictarum in 
omnibus terris nostris mercari et negotiarilibere ualeant 
absque thelone s, aliisque exactionibus, quos etiam tene- 
bimur sicut nostros, saluis tamen theloneis ab olim 
institutis ac quibuslibet edictis nostris edilis et eden- 
dis, in terris nostris, quibus nostri ortaniur et dieta 
Ordinis homines sunt ortati. Praeterea nullum censi- 
tum, mancipium an seraum Ordinis sine expressa li- 
centia Magistri generalis, qui pro tempore fuerit, debe- 
bimusad terrasnostras recipere aut locare. Item nobis 


inexpeditione communi cum praedicto Ordine et ipsius 
hominibus existentibus, quotquot ipsi captiuauerint 
suos habeant et terieant ut captiuos; excessus quoque 


dA 
mapó! 


gą 





— _ ZS, — 


et maleficia per Ordinis homines qualitercunque com- 
missos et commissa, capitaneus exercitus Ordinis 1;- 
bere iudicabit. Fxcessus vero communes, per utrius- 
que exercitus insunt et communiter iudicabuntur. Nul- 
los insuper armigeros ; H)ominos milites, vasallos uel 
alterius cuiuscunque generis homines etiam si Chri- 
sti fideles fuerint in dampnum seu praeiudicium ipsius 
Ordinis aut suorum scienter unquam per terras no- 
stras ire promittemus, sed impediemus et prohibebi- 
mus jiuxta posse, Insuper omnes proscriptos seu bani- 
tos a terris Ordinis non recipiemus ad terras nostras, 
maxime qui in sui uindictam homicidia uel incendia 
ordini uel ipsius hominihus comminantur. 

Praeterea per terras dicti Ordinis contra quoscun- 
que nunquam traducemus exercitum aut traduci, per 
quemcunque faciemus, nisi expresse fuerit de bene- 
placito praedicti Ordinis. Quo obtento damnum ne- 
quaquam Ordini aut ipsius hominibus inferemus. Omnia 
vero et singula praemissa in articulis praemissis et 
eorum quodlibet contenta bona fide promittimus pro 
nobis, haeredibus, cohaeredibus ac quibuslibet succes- 
soribus nostris firmiter ac inuiolabiliter obseruare, 
nec unqnam contraveniemus aut contraveniri procu- 
rabimus per quoscunque arte, ratione, ingenio, de iu- 
re, yel facto, consilio uel auxilio, publice uel oculte. 
In quorum omnium euidens testimonium et fidem de 
et super omnibus praemissis, litieras tam in latino 
quam theutonico per omnia eiusdem sententiae nostri 
maioris et omnium subscriptorum nostrorum Nobilium 
Sigillorum munimine mandauimus communiri. Et nos, 
Woldemir patruusdicti Ducis domini Alexandri, Sigis- 
mundus trater ejusdem dicti domini ducis A lexandri, 
Georgius de Pinska, Michael deZasla, (Zasławia) Alexan- 
der de Staradup, Iwan de Galscha, Iwan de Drutzk 
Duces, Jamund de Cletzka Mynghail Capitaneus in 
Aschmynna, Manewit Capitaneus in Wilna, Bratus 


de Uys, Wayssel filius Boreyken, Czapurno Marschal- 
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cus curiae supra dicti domini Alexandri ducis, Ga- 
tud (Gasztold) Capitaneus in Krewa, Kymunt, Gy- 
newille Capitanens in Trakken, Sungel (Sągajło) Ca- 
pitaneus in Cawen, Walimund filius Bluskeu, W igail 
Capitaneus in Wilkomir, Astik (Ostyk) Capitaneus 
in Vspalle, Careybo (Korejwo) Capitaneus in Medeni- 
ken, Boywid Capitaneus in Kerna, Gyyrde, Schaumun- 
di filius, Grodhard filius Tauthegnide, Gynthowd 11- 
lius Wilgaws. Nobiles seu proceres terrarum Litwa- 
niae et Russiae, praedictarum. Omnia et singula in 
supradictis articulis et in eorum quolibet contenta ra- 
tificantes et approbantes: Promittimus bona fide, frau- 
de et dolo proculmotis, quod dominum nostrum su- 
pradictum illustrem Alexandrum alias W itaudum, su- 
premum ducem Litwaniae et Russiae, omnesque ipsius 
haeredes, cohaeredes et successores ad dictam pacem tam 
rationabiliter et solenniter firmataminter dictum do- 
minum nostrum et suos ex una Et uenerabilem super- 
dictum ordinem ex alia parte seruandam cum omni- 
bus Christi fidelibus, praecipue cum Ordine dicto, 
per omnibus iuribus nostris et modis nobis possibili- 
bus et ad quaelibet tacta capitula, ut praemittitur 
seruanda, praedictos dominos nostrós fideliter horta- 
bimur et efficaciter inducemus. Et in eorundem te- 
stimonium euidens, sigilla nostra praesentibus sunt 
appensa. Jatum supra fluuium dictum Memla in In- 
sula dicta Sallyn Anno Domini Millesimo TI recente- 
simo Nonagesimo Octavo, duodecima die Mens, Oc- 
tobris, Praesentibus Reuerendis in Christo patribus 
atque dominis Domino Heinrico, Domino Heinrico et 
Domino Andrea Warmien. Sambien. et W .ilnen. Eccle- 
siarum Episcopis, Ac honorabilibus uiris et dominis 
praelatis, diuersorum statuum et facultatum professori- 
bus ac Magistris Et strenuis uiris militibus et mili- 
taribus et aliis plurimis fide dignis testihus ad prae- 5 
missa. 


Wyjęta z Łuk. Dawida. B, VIII. S. 33— 38. Tam- 
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że znajduje się, w przekładzie spólczesnym Niemieckim 
S. 39 — 44, poprawione podług tranzumptu w Tajn. 
Arch. Król. przez kenninga. Oryginałow już nie po- 
siada Tajne Arch. Król. Tylko ze strony Zakonu wy- 
dane rewersalne przymierze, takoż po niemiecku i po 
łacinie Spec. 1. Nr. 26 i 339. Ind. Corp. dipl. Napie- 
skiego: Nr. 528, 

Za świadków, czyli pieczętarzy ze strony Zakonu, po- 
mienieni są: Wennemur von Brugghenoye Gebiethi- 
ger zu Liefland, Wilhelm von Helfenstein Groszkom- 
thur, Werner von Tettingen oberster Marschall, Graf 
Konrad von Kyburg oberster Spitaler nnd Komthur 
zu Elbinge, Johann von Beffart oberster Trappier und 
Kompthur zu Christburg, Burchard von Wobecke Tre- 
seler, Bernhard Hevelmann Landmarschall zu Lief- 
land, Friedrich von Wenden NKompthur zu Thorn, 
Ulrich von Jungingen Compthur zu Balga , Johann 
von Rumpenneim Compthur zu Brandenburg, Marquard 
von Sdalizbach Compthur zu Ragnit, Johann von Schón- 
ieldt Comthur zu Osterode, Albert Graf von Schwarz- 
burg Comthur zu Danzig; których pieczęci przywie- 
szone do dyplomatu. 

Że w Niemieckiej kopii oryginalnej, nazwania osób 
trochę się różnią od łacińskiego exemplarza, przeto 


umieszczamy, dla badaczów genealogicznych kraju na-- 


szego. 

„Und wir Woldemar des I[rluchten forsten Alle- 
xandri vornant vetlter, Sigismundus des vorgenanten 
heren Allexandri bruder hertzog Jorge von Pynske, 
hertzog Michale von Sulssaw, hertzog Alexander von 
Staradup, hertzog Ewan von Golscha, hertzog Iwan 
von Drutzka, Jamandt von Cletzke, Mynigail hauptman 
tzu Aschminne, Menewyde hauptman tzu Wille, Bra- 
tusch von der wies, Wayssel, Boreyken son, Czapur- 
ne hohemarschalk des vorgenanten Irluchten forsten 


heren Alexandri, Chaslud. hauptman tzu Ćrewen, Ry- 
mundt, Gynewille, haupiman tzu Trachen, Sungal- 








hauptman tzu Gouwen, Walymund, Boschken son Wy- 
gail, hauptman tzu Wolkomir, Astik (Ostyk) haupt- 
man tzu Vsspale, Uoreybo, haupiman tzu Medenyken, 
Namyr des vogen. Irluchen fersten heren Alexandri 
Pferdemarschalk, Boywide, haptman tzu Kernow, Gir- 
de, Skamunden son, Grothard Tawtegynden son, Gin- 
tówi:Mygajs 80 .44:.+45««:2 

W łacińskim, oprócz niektórych odmian, w imion 
wypisaniu, opuszczony jest Andrzej Niemira. 
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DODATEK X. 


O męczennikach wschodniego kos 
ścioła, za wiarę ś. pomordowa- 
nych w Wilnie. | 





Nasi dziejopisowie, ani kronika rękopisna Litew- 
ska Bychowca, ani Długosz, ani Stryjkowski, ani Ko- 
jałowicz: Historia Lithuanica, nie mówią nie 0 podo- 
bnóm zdarzeniu (1). Jednakże źródła ruskie, z których 
poczerpnięte są Martyrologija wschodnio-ruskiego ko- 
ścioła, uwiadamiają nas wyraźnie o męczeństwie trzech 
znakomitych Litwinów, musimy przeto ten przedmiot, 
jako ustęp historyczny , rozważyć w niniejszym do» 
datku. 

Na początku samym panowania Wielkiego Xiążę- 
cia Olgerda, w roku 1345 (2) Mnich ruski, imieniem 
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(1) Uważyć potrzeba, że u Stryjkowskiego od r. 1345 do 1348 
jest opuszczenie. 


(2) Kulczyński: Monologium Bazyliańskie, za powodem Kojało- 











Nestor , Kapelan nadworny Wielkiej Xiężnej Maryi 
Olgerdowej, nawrócił niektórych Litwinów do chrze- 
ściaństwa, między nimi, byli dworscy ludzie , znako- 
mitego urodzenia, dwaj bracia Kuklej 1 Michlej, upo- 
dobańcy Wielkiego Xiążęcia. Oni w ukryciu nasam- 
przód wyznawali wiarę Chrystusową , lecz gdy ich 
stronienie od zgromadzeń religijnych pogańskich, nie- 
używanie pokarmow mięsnych w dni pewne, zanied- 
banie oddawania czci słońcu i innym ciałom niebie- 
skim, postrzeżonćm zostało, a w końcu odkryto, że się 
dali pochrzcić i wyznawali chrześciaństwo, pod imio- 
nami: pierwszy Jana, drugi Antoniego; wówczas W ieł- 
ki Xiąże, kazał ich obu wtrącić do więzienia; lecz a- 
ni ta kara, ani grożby nie wymogły na nich odrze- 
czenia się wiary świętej. Jednakże, po roku przepę- 
dzonym w więzach, Jan zaczął słabieć w postanowie- 
niu, zapewne będąc osobno trzymanym od brata; po- 
słał przeto z uwiadomieniem do Wielkiego Xiążęcia, 
że chce bydź posłusznym woli jego, jeżeli oswobodzo- 
nym będzie z więzow. Olgerd przypomniawszy sobie 
tych sług, niegdyś upodobanych, obu na wolność wy- 
puścić kazał. Antoni bynajmniej nie chciał powra- 
cać do poganizmu; Wielki Xiąże sam z łaskawością 
począł go namawiać do naśladowania slarszego brata, 
nie szczędził ani względow , ani obietnic, byleby go 
nakłonić do swego zamiaru. Lecz go nie nie zdołało 
odprowadzić od wierzenia w prawdziwego Boga. Ol- 








wicza, datę co do roku tego wypadkn położył 1529, lecz poźniej 
wczytawszy się lepiej w historyą, znalazł, że Olgerda panowanie 
poczęło się poźniej, przeto przeniósł do roku 1542  Speoimen EKe- 
cles. Ruth. P, I. Zródłami Kulczyńskiego, były kroniki Ruskie i 
Inflantskie, nie wymienił jakie, takoż Hensteniusz. Poszakowski 
w Kalendarzyku politycznym (ef. Stebelski. Zywoty ŚŚ. Panien, 
T. II str. 5), to męczeństwo każe Olgerdowi dopełniać r. 1328 
Marca 5. Poszły te wszystkie omyłki za niezbadanym należycie 
rokiem początku panowania Olgerda. Mamy więc zupełne prawo 
je poprawic. 
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gerd kazał go wrzucić do ściślejszego jeszcze więzie- 
nia i wszelkiemi udręczeniami pokonywać ten upor. 
Cierpiący cieszył siehie słowy apostolskiemi : FTV/ie- 
my, jako Boga kochającym wszystko idzie ku dobru. 
Gdy Bóg z nami, któż przeciw naś! Ta cierpliwość, 
te mądre mowy, ta w nieszczęściu wesołość umysłu, 
zadziwiły dwór cały, wszyscy biegli odwiedzać nie- 
szczęśliwego Michleja, wszyscy powzięli wysoki sza- 
cunek ku niemu. Przeciwnie Kuklej, powrócony do świe- 
tności dworskiej, został pogardzeniem i dworu i mia- 
sta. Szczególnie chrześcianie patrzyli na niego, jako na 
apostatę, okiem pogardy najwyższej; poganie sami za- 
rzucali mu niestałość i płochość ; u wszystkich stra- 
cił przyjaźń i zaufanie. Nawet Wielki Xiąże powia- 
dał o nim: jeżeli kto dwie religie porzuci, czyż mo- 
że bydź wiernym monarsze swojemu ? 

len dworak, w końcu pogardą ludzką skruszony, 
poczuł w sercu swojćm zgryzotę i żal za przestępstwo, 
którego się przed Bogiem dopuścił. Poszedł do Wiel- 
kiego Xięcia i upadłszy mu do nóg, powiedział: „Pa- 
nie, zeznaję przed tobą jawnie, że powracam znowu do 
wiary chrześciańskiej, rób ze mną co chcesz, już jej 
nie odstąpię nigdy. Daruj Monarcho, że przenoszę po- 
dzielenie z bratem moim ciemnicy i udręczeń, nad świe- 
tne izby pałacu twojego!” "Ta mowa, dotyla obraziła 
Olgerda, że go bił własnemi rękoma, kazał zakuć w cięż- 
kie kajdany, i wrzucić do więzienia razem z Antonim. 
Tuoba bracia, przejęci anielska radością, poczęli chwalić 
Boga i opowiadać cuda odkupienia ludzkiego rodu. Odtąd 
ich więzienie, stało się przybytkiem uwielbienia Chry- 
stusa. Lud nie przestawał w dzień i w nocy zbierać się 
pod okno ciemnicy, dla słuchania ich cudownych nauk; 
nawracało się bardzo wielu i biegło do świątyń chrze- 
ściańskich, prosząc o chrztu świętego udzielenie. Gdy 
to, coraz wyraźniejszym sposobem dziać się poczęło, 
gdy Litwini tłumami już Chrystusa wyznawali, ka- 


płani pogańscy obruszyli się, poszli do Wielkiego Xią- 
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Żęcia i prosili go usilnie, aby nie dozwalał upadać re- 
ligii przodków swoich , wzruszonej aż do zasad przez 
tych dwóch zapaleńców chrześciańskich, zapewne przez 
czary jakieś, nie czułych na cierpienie i poniżenie w któ- 
róm zostają, umiejących omamiać lud i przywodzić 
do chrześciaństwa; dokazali w końcu tego, że Wielki 
Xiąże oddał tych cierpiących braci w ręce kapłanów 
krajowych. Oni ich zmuszali do pokłonienia się bo- 
gom , lecz nie mogąc tego wymodz na nich, Jana za- 
dusili, i zawiesili na dębie 24 Kwietnia, Antoni dłu- 
żej był jeszcze męczony; w końcu, na tóćmże samóm drze- 
wie powieszono go 14 Czerwca. Nie spodziewając się, 
mówią dzieje świętych pańskich , że niebawnie przy 
tóm drzewie postawiona będzie świątynia na cześć 
Boga w Trójcy Swiętej Jedynego (1). Działo się to 
roje 1347, podług najbliższej z prawdą lat rachuby (2). 

Trzecim męczennikiem, był krewny dwóch pierw- 
szych Niżyło, na chrzcie Eustachym nazwany, który 
takoż należał do liczby urzędników dworu Wielkie- 
go Xiążęcia, o nim nie wiemy poprzednich szczegó- 
łow; tylko, Że się mianował Kruhłec, podobno to u- 
rząd jaki, czy co podobnego znaczyło (3). On, po u- 
męczeniu dwóch pierwszych, takoż oddany był w rę- 
ce kapłanów pogańskich: po wielu męczarniach: sma- 
ganiu, połamaniu goleni, zdarciu skóry z głowy, któ- 
rej sobie obyczajem pogańskim golić nie dozwalał, w o- 
statku 18 Grudnia na tómże samóćm drzewie został 


powieszony (4). 





(1) Czet Minei. cf. Jakow Orłow: Pamiatnik Sobytij. Czast II, 
str. 204—207., Wtoroje izdanije. 

(2) Kojałowicz : Miscellanea p. 8—9. powiada, że Jan był po* 
wieszony 24-go Kwietnia, Antoni 14 Czerwca. Pamięć ich obcha- 
dzi Kościoł Greko-Ruski zjednoczony .z Rzymskim 14 Kwietnia. 

(3) Kruhlec znaczyło urzędnika przybocznego przy monarsze. 

(4) Latopisiec Daniłowicza str. 169—170- W oskreseńiski Spisek 
wyd. Hr. Rumiańcowa str. 534. Czet Minei. Kojałowicz 1. ©- 
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W zględem miejsca pogrzebienia ciał tych świętych 
męczenników i patronów litewskich, nie zgadzają się 
dziejopisowie: Latopisiec Daniłowicza wyraźnie twier- 
dzi, że Eustachy pogrzebiony był w Wilnie u*Świę- 
tego Mikołaja, w jednym grobie z wielkiemi męczen- 
nikami: Antonim i Janem (1). Gdzieby ta Cerkiew 


S. Mikołaja leżeć miała, ręrememeomemadoskadinic_N2- 


'4 





a, Kojałowicz przeciwnie po- 
wiada: „Sepulti Vilnae in templo Sanctissime Trini- 
tatis rilus Graeco-Russi vniti (4). Przetoby w dzisiej- 
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(1) Latopisiec Daniłowicza 1. e. 

(2) Ostrogski w r. 1514, po bitwie wygranej pod fdrszą, wy- 
purował w%Wilnie ze ślubu dwie Cerkwie, dawnejgfundacyi. Da- 
bowicz, Hierahch. Xięga IV. Rozdz. 10. Stebejefi Zyw. ŚŚ. Pań. 
T. Ń. str. 82—8 

(5Podług AM. zybowskiego: Skg nieoszacowany str. 140 
wymurowyanie kogciołaa$ Mikołają rzypada na lat 130, Vy- 
murowania kościołę N. P pń Piaskach t. j. około r,A497, al- 
14, podłagypoprawnej rachhQby 1464, gdyż Grzybowgła 0 lat 353 


ktore były drewniane, 
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mylę się w Śwojej raóbyłńie pŃ; za powodem Stryfkowskiego, na- 
kładdm HanulĄNakjefnty, Namiestnika Wileń Kiego. Rzecz je 

, polług tego jffiora, zdęje się $ciagać de”wznowienia 5 
dąwniej. bylgjy/na cypentarzą Trzebak ukać w archiwach Fran- 
e domniema- 


cishkańshyćh tej fundacyi, oha moży jaśsnić to n 
1eśodziaty, nie raz 


nie, Włórego poparcie, znalazłem „ł rękopRunie 
jyf” phzytaczanćm. 
(4) Kojałowicz: l. c. 
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szej Cerkwi Bazylianów , te groby miały się znajdo< 
wać. Pozwalamy sobie domysł uczynić, mogący po- 
godzić te dwa podania dziejopisarskie. Dąb, na któ- 
rym zawieszono męczenników, mógł się znajdować 
w tćm miejscu, gdzie Cerkiew Świętej Trójcy wy- 
stawiono na potóm, gdyż jej założenie pierwsze, od- 
nesrsię'U0'czagóW"driugTej'Żony Olgerda J ulianny, któ- 
rą pojął w roku 4349 ($ 1218); a zatóm nie bardzo 
w odległej epoce vd' daty umęcżzenia tych ludzi świę- 
tych, i bydź może w zamiarze uczczenia ich mogiły 
pierwotnej; gdyż wnosić wypada, że poganie pod tymże 
dębem ich rasamptzód pogrzebli w ziemi: Chrześcianie 
zaśyiiebawitte przenieśli dwóch pierwszych ciała, do Cer- 
kwiŚrMikotaja. Tak więć zpódań, © pierwszćm pogrze< 
„ bie tzałożeniu*nad-ich mogiłą, Cerkwi Świętej Trój- 
cy; niedokładnić”powziętych;- utworzyła 'się' powieść 


* Ksffowicza:"Hatepisteeszaś Daniłowicza i Spisek W'o- 


sKreseńskiq=wiedaielio-grobowceu"ich" W' Cerkwi S$, Mit 
kołaja, w którym i ciało Eustacirego=złożomo: "777% 

Są jeszcze inne podania o miejscu pogrzebienia tych 
męczenników, w których rozbior wchodzić nie będzie- 
my, ani ich prawdziwości uwłaczać, 

(o się tycze uznania ich za świętych i patronów 
Wielkiego Xięztwa Litewskiego, stało się to roku 
1364, ik, Sega Filoteusza, Patryarchy Carogrodzkie- 
go iŚ. Alexege, Metropolity Kijowskiego i całej Ru- 
si (1). 
PÓZ 
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(1) Dubowicz : Hierarch. Xięga TV, Rozdz. 2, str. 178. Koja- 
R łowicz: 1. ©. | Ty TE 








DODATEK XI. 


Poczet Mocarzów panujących w kra- 
jach, mających wpływ na rzeczy 
litewskie, od śmierci Gedymina, 
do roku 1407 włącznie. 





PAPIEŻE. 


Klemens VI, od roku 1342, po rok 1352. 
Innocenty VI, 1362. 
Urban V, 4370. 
Grzegorz XI, | 1378. 
Urban VI, w Rzymie, 1389, 
Klemens VII, w Awenionie, 1894. 


Benedykt XIII, obrany w 4394, jego ohediencya 
zawieszona w 1398, znowu rząd objął 1403, zło- 
żony przez Koncylium Pizańskie w 1405, Kon- 
stancyeńskie 4417, umarł 1423. 


Bonifacy IX, po rok 1404. 
Innocenty VII, | 1406. 
Grzegorz XII, złożony przez Koncylium Pizań- 

skie roku 4409. 

CESARZE NIEMIECCY. 

Karol IV, po rok | 4344. 
Guntter de Schwarzbarg , w r. 4349. 
Wacław, złożony z dostojeństwa, w r. 1400. 
Robert Palatin Renu, aż do r. 4410. 


KRÓLOWIE POLSCY. 
Ludwik, Węgierski i Polski, od 4374 po rok 1382. 
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Jadwiga sama, od 1385 po 


Władysław Jagełło, od 1386 po rok 
KRÓLOWIE SZWEDZCY. 

Albert, po rok 
Małgorzata, Królowa Duńska, 

KRÓLOWIE DUŃSCY. 
Olaw, z matką swoją Małgorzatą po r. 
Małgorzata sama, po r. 

WIELCY XIĄŻĘTA ROSSYJSCY. 


Symon Iwanowicz Pyszny, od r. 4340 po r, 
Iwan II Iwanowicz, po rok 

Dymitr Konstantynowicz , 

Dymitr Iwanowicz Doński, 

Bazyli Dymitrowicz, po rok 


KRÓLOWIE CZESCY. 


Karol IV Cesarz, po r. 


Wacław (esarz, 


WIELCY MISTRZOWIE KRZYŻACCY. 


Ludolf Kenig Weizan, złożył dostojność 
Dussner Arffberg, złożył 

W inrich, czyli Henryk Kniprode , umarł 
Konrad Zollner Rotenslein, umarł 
Konrad Wallenrod , umarł 

Konrad Jungingen, umarł 


ARCY-BISKUPI RYZCY. 


Engelbert Dahlen , umarł roku 


Fromhold Tyfhusen, albo Fyfhusen, 





1386. 
1434. 


4388, 
1412. 


4387, 
14412. 


4353. 
1359, 
4362. 
15889. 
1425, 


4378. 
1419. 


1345. 
1351. 
4352. 
1390. 
1394. 
4407. 


1347. 
1369, 
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Siegfrid Blomberg , 1373. 
Jan Sinten, przeniesiony na Patryarchę Alexan- 
dryjskiego , 4393. 
Jan Wallenrod, Krzyżacki Kapłan, zamienił swo- 
ję katedrę na Lutticką (Luttich), w r. 1418. 


MISTRZOWIE PROWINCYONALNIINFLANTSCY. 


Burchard Drejlewen, od roku 1341—1365. 

Goswin Herike, po rok 1360. 

Arnold Vietinghoff, po 1365. 

Wilhelm Freimersheim, albo Frejmersen, po 1378. 
Robin Eltz, albo Jobe czy Lobbe Ulsen od 13795—139%0. 
W'ennemar Briiggenoye 1391—1401. 


BG 





DODATEK XII. 
Postrzeżenia i poprawa, odnoszące 
się do Tomu poprzedniego. 





Prosto z porównań opisow kronikarskich, z poło- 
żeniem miejsca, naznaczyć przyszło plac bitwy, stoczo- 
nej w roku 4283, przez W. X. Ringolda, z Rtycerza- 
mi Inflantskiemi, w okolicach Użpola (t). Dopiero, o- 
debrawszy postrzeżenia, uczynione na miejscu, przez 
miłośnika rzeczy ojczystych , szanownego weterana, 
JW. Józefa Pomarnackiego, Starostę Subockiego, prze- 
konywam się o trafności, lub blisko-trafności mojego 
zdania. 
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(1) Obacz T. IV. $ 844. 
D:. Nar. Litew. [om P. 4 
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Podług tego, w bliskości folwarku Dowgiel, 0 pół 
mili od Użpola położonego, znajduje się jezioro, zwa- 
ne Alkśnis, które blisko przypomina uroczysko, przy 
którćm bitwa rzeczona zaszła, dochowane w kronice 
Alnpeka alsen, (8. 81). Położenie okolice tego miejsca, 
szczególnie starowieczne horodyszcze, na Cyplu ezyli 
półwysepce, wchodzącej pomiędzy błotną doliną, któ- 
ra dawniej była przedłużeniem wyraźnóm, wźmienio- 
nego jeziora, nazywające się, mytycznóćm imieniem Rus- 
sis, a nadewszystko na połowie drogi, między Użpolem 
a Dowgielami, znajdujący się obszerny cmentarz, sta- 
rowieczny, mający kurhany, obłożone w wieniec ka- 
mieniami, zwany Kapele, tojest: mogilnik, miejsce o- 
twarte, zabezpieczone położeniem wzmienionego ho- 
rodyszcza 1 jeziora ; przywodzi wyraźnie na pamięć 
plac owej znakomitej bitwy, której bardzo mało szczegó- 
łow dalszych, prócz przypomnienia w kronikach skró- 
conego, nie mamy. Zapewne wiek dawniejszy, usiłował 
trwałość pamięci tego zwycięztwa zachować, przez 
nazwanie rzeczułki, dziś mało już znaczącej, Hingis, 
co odpowiada imieniowi Wielkiego Xiążęcia Ringol- 
da, będąc jakoby epitetem z niego utworzonym, stosownie 
do natury języka litewskiego. Bieg tego dziś strumie- 
nia, o pół wiorsty od kurhanami usianego pola, czyli 
Kapel, każe się domyślać, że nad jego brzegami, Rin- 
gold dokonał zwycięztwa; co się wykrywa i z rozpo- 
znania rzeczy strategicznie. 

Drugie postrzeżenie tegoż samego męża, łaskawie 
mi udzielone pospołu z poprzednićm (w liście pod da- 
tą 18 Listop. 18588 z Bratkowa), przekonywa o niemyl- 
ności naznaczenia placu bitwy, takoż z Rycerzami In- 
flantskiemi, stoczonej przez W. X. Ringolda w. roku 
4236, pod uroczyskiem Kamień zwanćm (1). Gdyż mię- 
dzy wsią [yłtagołą, a rzeką Ławeną, w odległości od 
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(1) Obacz T. IV. $ 850. 
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tamtej, na pół wiorsty płynącą, jest pole usiane kur- 
hanami, przypominające o zajściu tam wielkiej bitwy, 
Rzecz tylko do poprawienia pozostaje: że mylnie mię 
poinformowano, jakoby wieś Tyłtagoła, ma nazwanie 
od Kamienia, 7yłtas po litewsku; gdy zaś ten wyraz, 
podług tamecznego wyrozumienia mowy, znaczy most, 
mostowiszcze, groblę, jaka przypierą w istocie do wsi 
owej i nadaje jej nazwanie, znaczące koniec mostu. Nie 
wiem czy się nazwanie rzeczułki Kamenka dochowa- 
ło dotąd, lub nie, dość będzie zadowolenia, żem trafił 
na sam plac bitwy i wskazał go nieomylnym sposo- 
bem; a przez szczególną łaskawość JW. Pomarnackie- 
go, zostałem w możności sprostować omyłkę dawniej- 
szego postrzegacza. Zresztą, czy tę bitwę naźwiemy 
pod Kamieniem, stosownie do dawnych kronikarzy, 
czy pod Tyłtagołą, nie to do rzeczy nie przyda; by- 
leby o miejscowości było prawdziwe wyobrażenie. 


KONIEC TOMU PIĄTEGO. 


Haas 
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